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• 

PRZEDMOWA. 

Śp. Karol Potkaf1ski należy bezwątpienia do najbar­
dziej samodzielnych i oryginalnych postaci wśród history­
ków po.lskich, a nawet wogóle wśród uczonych polskich . 
Odosobniony poniekąd, bo wlasnemi chodzący drogami, cie­
szył się jednak wielkiem uznaniem za życia i nie mały także 
wpływ wywarł na młodszych. Śmierć dosięgła go przed­
wcześnie, niemal w połowie drogi, w pełni twórczości nauko­
wej. Śp. Potkański zdawał na posiedzeniach Polskiej Aka­
demji Umiejętności sprawę z daleko większej ilości prac, 
niż zdołał wydrukować za życia. Wszystkó. co w Akademji 
przedstawiał, było nietylko pomyślane i przestudjowane, ale 
po największej części i napisane, to też pozostała po jego 
śmierci spuścizna naukowa obfitsza i cenniejsza, niż się 

można było spodziewać. 

Akademja Umiejętności, podejmując obecnie wydanie 
tej spuścizny, kieruje się nietylko pietyzmem dla znakomi­
tego swego członka, ale przedewszystkiem poczuciem obo­
wiązku udostępnienia społeczeństwu i badaczom przeszłości 
naszej wyników jego pracy, które dorównywują prawie 
rozmiarami i doniosłością licznym rozprawom, ogłoszonym 
przez niego za życia. Mimo kilkunastoletniego opóźnienia 
wydania, spowodowanego przygotowaniem materjału przez 
wydawców, a później wojną, nie straciły one na wartości, 
bo nie zostały przewyższone ani zastąpione przez później­
sze prace innych . . 

Śp. Karol Potkański nie pozostawił żadnych wskazó­
wek co do wydania rękopisów, które odumierał. O stanie 
rękopisów i zasadach, których się trzymano w przygoto­
waniu ich do druku, znajdują się ogólne wyjaśnienia na 
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koń0u życiorysu, a szczegółowe na początku poszczegól­
nych rozpraw. Tutaj niechaj wystarczy zapewnienie, że wy­
da wcy starali się tekst zachować jak najwierniej i korzy­
stać z każdej wskazówki rękopisów co do układu rozpraw~ 
powstrzymując się jak najbardziej od czynności redakcyj­
nych i od polemiki z poglądami autora w przypiskach w razie 
odmiennego zdania. 

W końcu jeszcze jedna u waga. Niniejsze pisma po­
śmiertne sądzić należy nieco inaczej, niż pisma, wydane­
przez samego autora. Wydawca nigdy nie może zastąpić­
autora w przygotowaniu jego prac do druku, bo nie zna 
ostatecznych jego intencyj i sądów o danem zagadnieniu, 
autor zaś jest poniekąd nieodpowiedzialny, bo los mu .nie 
pozwolił poczynić zamierzonych może i potrzebnych popra­
wek i zmian w ogłoszonych pracach. 

Oryginalne rękopisy śp. Potkańskiego, włączone do 
zbioru rękopisów Bibljoteki Akademji Umiejętności, będą 
dostępne dla badaczy, pragnących skontrolować wydawców_ 

Tom pierwszy w całości przygotował do druku prof. 
Fr a n cis zek Bu j a k. 



Życie i działalność Karola Potkańskiego (1861-1907). 

I. Poclto<lzenie. Karol Potkański urodził się 16 kwietnia 
1861 r. w Pl'ędocinku pon Radomiem jako syn Edwarda 
i Anieli z Malczewskich. Na chrzcie otrzymał imię Jana e• 
pomucena Karola, jak ~wiadczą metryka i późniejsze doku-

• menty urzędowe. 
Potkańscy, herun Broch wie, byli niegdyś możną rodzinit, 

osiadłą w Radomskiem, dowodnie od drugiej polowy XIV 
wieku w Gośriszewicach (Mjkosz z Gościszewie 1373-1378\. 
Z Potkany, parafja Wrzos, pow. radomski, pisze się pierwszy 
Pełka w r. 142 . Ród Brochwiców jest gałęzią rodu Jele­
niów, zwanych także Czarnymi Jeleniami, ponieważ ich znak 
herbowy przedstawiał jelenia w skoku. Istnienie tego rodu 
stwierdza jeden z najstarszych i najszacowniejszych doku­
"lnentów polskich mianowiciP bnlla papieża Adrjana IV dla 
biskupstwa wrocławskiego z r. 1154, w której jest wymie­
lliona między innemi wieś >Nalcho Gelenow t. j. Nialko Je­
lc>niów, osada położona w bao-niskach nad Obrą, na pogra­
niczu Wielkopolski i Śląska. Nazwa ta stanowiła zawołanie 
czyli proklamę rodu. Z tego najstarszego gniazda rozeszli 
się Jeleniowie z biegiem czasu po tHąsku, Wielkopolsce i Ma­
łopolsce. Na Sląsku należeli do najwybitniejszych rodów 
w drugiej połowie XIII w., piastowali bowiem godności ka­
sztelanów wrocławskich i wojewodów iignickich. Do Mało­
polski w Radomskie dostała się gałąź wielkopolska. Miano­
wicie Kazimierz Wielki przesiedlił około r. 1338 Mikołaja 

i Jana, synów Bodzanty, właścicieli Babimostu, Zbąszynia 

i Kębłowa, dając im w zamian Wrzos, Gościszewice (dziś 
Goszczewice) i Potkanę, ponieważ z początku XIV wieku 
byli zwolennikami panowania czeskiego, potem stronnikami 
Pisma pośm. K. Potkańskiego. 1 
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ks. Henryka Głogowskiego a w końcu poddali dwa pogra­
niczne grody, będące w ich posiadaniu, Babimost i Zbąszyń, 
Brandenburczykom, występując stale jako przeciwnicy po­
lityczni Łokietka. Jeszcze w 1405 ich potomkowie robili za­
biegi o odzyskanie Kębłowa, który dopiero w r. 1393 prze­
szedł w prywatne posiadanie 1

• 

Jakkolwiek Potkańscy już w XV w. należą do możnych 
rodzin (w r. 1464 posiadają kilkanaście wsi), ograniczają się 
aż do końca XVII w. do urr.ędów i godności powiatowych i do­
piero około początku XVlII w., może dzięki Aleksandrowi, 
dziekanowi kijowskiemu, tudzież kanonikowi i administrato­
rowi płockiemu, osiągają starostwo zwiuogrodzkie na Ukrai­
nie i wchodzą w koligacje z pierwszemi rodzinami. W połowie 
XVIII w. dobijają się krzesła senatorskiego (Józef Potkański, 
ur. 1704 urn. 1782, mianowany w r. 1757 kasztelanem radom­
skim) i fjoletów biskupich (brat poprzedniego Franciszek, 
biskup patareński, sufragan krakowski, nm. 1789). W końcu 
Rzeczypospolitej tudzież w czasach napoleońskich i Króle­
stwa Kongresowego kilku Potkańskich było oficerami kawa­
Ierji, trzech z nich na wet zdobyło stopień pułkowników. 

Ojciec Karola, dziedzic położonej tuż pod Radomiem 
Jeżowej Woli, której przynależnością by,t Potkanów, syn 
Szczepana, oficera wojsk polskich za Księstwa Warszaw­
skiego i pułkownika w czasie powstania listopadowego, o.raz 
Teresy z Kownackich, był przeciętnym obywatelem ziem­
skim, lubiącym wesołą komvanję. Czołowym przedstawicie­
lem rodu był wówczas szeroko ustosm1kowany Kalikst Pot­
kański, wyższy urzędnik Banku Polskiego (urn. 1881). Matka 
Karola odumarła go wkrótce po urodzeniu, w chłopięcym 
jeszcze wieku stracił ojca. Wychowaniem jego zajmowała 
się głównie babka, Karolina z Bukowieckich Malczewska, 
właścicielka Prędocinka. Obok babki, osoby uczuciowej, pro-

' St. Kozie ro w s,k i: Studja nad pierwotnem rozsiedleniem ry­
cerstwa wielkopolskiego. VII. Ród Jeleni, Niałk:ów, Brochwiców, w Rocz­
nikach Tow. Przyjaciół Nauk w Poznaniu t. 46 (1918).str. 98-99 i 113. 
Kozieroweki błędnie twierdzi, że na ten fakt przesiedlenia karnego zwró­
cił pierwszy uwagę pro.f. Wł. Semkowicz, ponieważ zrobił to już w roku 
1899 w komunikacie: Konfiskata majątków Jana i Mikołaja z Kębłowa 
Studja nad XIV wiekiem I.) Karol Potkański. 
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wadzącej na starość życie poświęuone praktykom pobożnym 
i wspomnieniom osobistym i rodowym, wywierał wpływ na 
Karola wuj, Juljan Malczewski, ojciec Jacka, znakomitego 
artysty malarza, urzędnik Tow. kredytowego ziemskiego 
w Radomiu (urn. 1884). Był to człowiek dużej kultury umy­
słowej i towarzyskiej, pozostający w stosunkach z bardzo 
wieloma wybitnemi osobistościami. Znamiennym faktem, 
charakteryzującym go dodatnio, jest powierzenie wychowa­
nia swoich dzieci znanemu literatowi A. Dygasińskiemu. 

Młodszy od nich Karol, nie mógł już korzystać z tej nauki, 
natomiast wiele obcował z wujem, który się chętnie nim zaj­
mował. Wielkie podobieństwo typu fizycznego a zwłaszcza 
psychicznego, jakie zachodziło między nimi, ułatwiało ich 
stosunki. Potka11ski przypominał wuja mową, ruchami, wy­
kwintnością , delikatnością obejścia, szerokiemi i poważnemi 
zainteresowaniami umyslowemi, przedewszystkiem spolecz• 
no-politycznemi, co mu w rodzinie zjednało nazwę ,filozofa<. 

\V domu otaczała Karola żywa tradycja czasów Kró­
lestwa Kongresowego, wiążąca się ze wspomnieniami wojen 
napoleońskich i z umiłowaniem języka i kultury francuskiej . 
Ohci wie chłonął te wspomnienia historyczne i rodowe, ale 
nie obojętny był także na wpływy dalszego otoczenia t. j. 
wsi. Obcując z rówieśnikami, a później ze starszymi włościa­
nami (o czem chętnie wspominał piszącemu te słowa), za­
znajamiał się z życiem wsi, ze zwyczajami i z ustrojem rol­
nym. Dom ]Judził w nim zmysł historyczny, a wieś skiero­
wywała go do badań historyczno - społecznych. 

II. Środo,visko krakowsko-zakopiań lde. Delikatna bu­
dowa i słabe zdrowie były powodem, że Karol, aż do 15 
roku życia, mieszkał u babki w Prędocinku, nie prowadząc, 
zdaje się, systematycznej nauki w zakresie gimnazjalnym. 
Pózniej umieszczony w Krakowie (u p. Gottlicha, ul. Smo­
leńska 17) uczył się prywatnie. Egzamin dojrzałości zdał 

w czerwcu 1880 jako uczeń prywatny w gimn. św. Jacka 
w Krakowie. W jesieni tego roku zapisał się na wydział fi­
lozoficzny Uniwersytetu Jagiellońskjego. 

Lata studjów Potkańskiego przypadają na okres bar­
dzo ruchliwy i płodny w rozwoju Uniwersytetu Jagielloń­

skiego i badań historycznych w Polsce. Dosyć przypomnieć, 
1· 
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że wówczas ko11czyl swe dzieło o Sejmie Czteroletnim 
ojciec W. Kalinka ze Zgromadzenia Zmartwychwstańców, że 
wrzała w całej pełni polemika o książkę 1\1. Bobrzyń8kiego, 
że wreszcie w r. 1881 St. Smolka ogłosił znakomitą mono­
grafję: Mieszko Stary i jego wiek, a Franciszek Pie­
Losióski zadziwił świat polski hipotezą najazdu i teorją 

o rnnicznem pochodzeniu herbów szlachty polskiej w roz­
prawie: O powstaniu spolecze11stwa polskiego. 
Wywiązał się z tego spór o genezę społeczeństwa polskiego 
między M. Bob"t-zyńskim, St. Smolką i Fr. Piekosif1Skim, któ­
remu Akademja Umiejętności poświęciła szereg posiedze(1 
w r. 1881 i XlV-ty tom Rozpraw Wydz. hist.-filoz. J. Szuj ­
ski lmdzil swojerni ostatniemi wykładami tak wielkie i pow­
szechne zainternsowanie, że uczęszczało na nie wielu pro­
fosorów uniwersytetu. St. Smolka i W. Zakrzewski reorga­
nizowali seminarjum historyczne, tworząc pracownię nau­
kową dla uczniów, wprowadzali do ćwicz.311 nową metodę 
historyczną, przyniesioną z najlepszych szkól niemieckich, 
JJierwszy od G. Waitza z Gottingen, drugi z Lipska. Mło­
dych jeszcze profesorów łączyły z nielicznymi, ale zdolnymi 
uczniami (było ich zaledwie kilkunastu przy ogólnej ilości 

studentów filozofji około 100) żywe stosunki nietylko nau­
kowe, ale i towarzyskie. Co dwa tygodnie w soboty po se­
minarjach Smolki gromadr.ili się profesórowie i uczniowie, 
jako członkowie •Cechu historycznego«, zwykle w Hotelu 
Drezdef1skim, naprzeciw kościoła NPi\farji na Rynku, na po­
gawędki przy kolacji. Obok Smolki, Zakrzewskiego i Mar­
jana SokolowskiPgo przychodzili czasami St. Tarnowski 
i M. Bobt"zyf1ski t_ Co roku urządzano wspólną wycieczkę 

do miejsc historycznych w pobliżu Krakowa. 
Uczęszczali wtedy St. Krzyżanowski, J. Kallenbach, St. 

Windakiewicz, W. Rubczyński, J. Korzeniowski i Gross, któ­
rzy wkrótce potem pod wodzą prof. S. Smolki wzięli udział 

1 Poniekąd dalszym ciągiem ,Cechu historycznego« były podobne 
zebrania organizowane przez prof. germanistyki, W. Creuzenacha, i przez 
niego też nazwane ,Zeitgenossen«. Łączyły one kilkunastu starszych 
i młodszych uczonych z · Uniwersytetu Jagiellońskiego, przeważnie hu­
manistów, a odbywały się najczęściej u Hawełki, aż do wyjazdu Creu­
zenacha z Krakowa (1914). 
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w pierwszej Ek,;pedycji Rzymskiej dla poszukiwania 
źródeł do historji polskiej w Archiwum watykańskim (1886-
1887), dalej Szkaradek- Krotoski, Siekierzyński i przed­
wcześnie zmarły, bardzo zdolny i ceniony przez profesorów 
i kolegów, Mikrot. Brał jeszcze czynny udział w seminarjach 
B. Ulanowski, celujący wiedzą i djalektyką. Studjował rów­
nocześnie Konstanty M. Górsfri, bawili jakiś czas na kra­
kowskim Uniwersytecie O. Balzer i Wł. Abraham. Wydany 
w r. 1886 przez krakowską młodzież uniwersytecką »Rocz­
nik filarecki « zawierał 8 prac z historji, 3 z historji litera­
tury polskiej i 9 utworów wierszowanych. 

Potkański brał w tym ruchu udział, ale trzymał się 

nieco na n bocz u, ze · względu na zdrowie, na szersze swe 
zainteresowania naukowe i na swe rozlegle już wówczas 
stosunki towarzyskie. Koledzy widzieli w nim outsider'a, który 
nie chce chodzić utartemi jak oni drogami, ale szuka wła­

snych ścieżek, zajmując się tak niezwyklemi studjami, jak 
socjologja i etnologja . 

Istotnie Potkański obcuje już wtedy w obszernern, ale do­
l>orowem gronie ludzi. Głęboką potrzebą jego duszy były sto­
sunki towarzyskie, dające sposobność do wymiany sądów, 

spostl'zeżel':1, wrażeń artystycznych, politycznych i naukowych. 
,vrażliwa i uczuciowa j(~go natura szukała nietylko zabawy 
i podniety w towarzystwie, ale także wzajemnPgo zrozu­
mienia i szczerej życzliwości. Najbliższym kolegą i przyja­
cielem już od lat gimnazjalnych był mu Konstanty M. Górski, 
znany µowszechnie w Krakowie jako Kocio Górski, równy 
wiekiem. i usposobieniem zasadniczem. ,vycbowanek gim­
nazjum św. Anny, a potem student Uniwf'rsytetu Jagielloń­
skiego, pochodził ze znanej zamożnej rodziny ziemiańskiej 

w Królestwie Była to bogata z natmy dusza, która su­
mienną pracą zdobyła sobie wszechstronną kulturę umy­
słową. Niepośledni poeta stal się wytrawnym historykiem 
i subtelnym znawcą sztuki 1. 

J',iajlepszą jego charakterystykę stanowią piękne słowa 

1 K. M. Górski ur. 1862 r. urn. 1909 r. Studja ukończył i doktory­
zował się w Berlinie (1888 r .1, następnie był bibljotekarzem Bibljoteki 
Polskiej w Paryżu a po powrocie do Krakowa profesorem historji sztuki 
w Akademji Sztuk pięknych. 



6 Pisma pośmiertne Karola Potkańskiego 

prof. Kazimierza Morawskiego: >Dusza nad wyraz czuła 

i wrażliwa, szukała piękna we wszystkich życia przejawach ... 
Miał on szczególny dar obcowania z ludźmi i posiadał 
w pełni wielki skarb przyjaźni... Wpływał więc silnie na 
lndzi, nie jednemu serce rozszerzył, podniósł i rozgrzał, in­
nemu drogę życia naprostował i rozjaśnił. Nawzajem wdzięcz­
nie odczuwał 11atchnienia i siły, które płyną z przyjaźni, 1. 

Był czcicielem poezji, niemal jej wyznawcą Do ulu­
biónych jego poetów należeli: Goethe, Musset, Asnyk. Dzie­
lił z nim to upodobanie Potkański, który lubił nadto jesz­
cze nowszą lirykę angielską, np. Rossetiego Na historję li 
tera tury miał Górski pogląd prawdziwie naukowy, jego 
praca doktorska (•Die Fa bel von dem Lowenanteil ) była 

opracowaniem tego tematu w literatul'ze powszechnej, a roz­
prawa o Fr. Karpii1 kim była oparta na bardzo szerokiem 
tle porównawczem. To widoczne u niego dążenii> cto pogłę­
bienia metody historji literatury łączy się z podobnem dą­
żeniem Potkańskiego do udoskonalenia metody badań hi­
storycznych. 

Dopiero w czasie studjów uniwersytf'ckich nawiązał 

Potkański bliższe, przyjacielskie stosunki z bratem ciotecz­
nym, Jackiem Malczewskim (ur. 1854 r.), który zaczyn-al si~ 
wybijać jako samodzielny i nawskróś polski artysta, ujmu­
jący w swych obrazach najgłęl>sze zagadnienia narodowe 
i orltwarzający w sposób prawdziwie syntetyczny kl'ajobraz 
polski. 

Wakacje spędzał Potkański najelęściej w Zakopanem, 
do którego po raz pierwszy wybrał Hię dla zdrowia w roku 
1877. Należał tam do grona osób, grnpujących si~ koło od­
krywcy Tatr i Zakopanego, prof. T. Chałubińskiego; przy­
jaźnił się z jego synem, brał udział w sławnych jego wy­
cieczkach w góry, z muzyką góralską, z Sabałą i mnóstwem 
ludzi. Tutaj zaznajomił się, a następnie zapl'zyjnźnił się 

z Stanisławem Witkiewiczem, odkrywcą sztuki i architektury 
góralskiej, Dębowskimi i Henrykiem Sienkiewiczem. Tu po-

1 K. M. Górski: Pisma literackie, Warszawa 1913, Przedmowa K. 
Morawskiego str. V -VI. Por. także L. Rydla wspomnienie pośmiertne 
w Pamiętniku literackim t. VII str. 705-9. 
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znał także dra Wł. Matlakowskiego, Kazimierza Tetmajera 
i wielu innych. 

Był to najpiękniejszy, rzec można, bohaterski okres 
w rozwoju Zakopanego, którego pomnikiem literackim jest 
St. Witkiewicza »Na przełęczy , (1891) 1, a pomnikiem nau­
kowym są dwa dzieła Matlakowskiego o budownictwie (1892) 
i zdobnictwie podhalańskiem (1901 ). Kiedy Dębowscy zbierali 
przedmioty sztuki ludowej i Słownik gwary podhalańskiej 

(wydany w Akademji Umiejętności w 1894 r.), Potkański 

zaczął zagłębiać się w przeszłość Pod.hala i badać jego ustrój 
agrarny. U znanie i zamiłowanie do sztuki ludowej wyraził 
on, sprawiając sobie meble w stylu zakopiańskim według 

rysunków Anrlrzejkiewiczówny. Były to pierwsze meble tego 
rodzaju w kulturalnem mieszkaniu (1886). Tu wspomnieć 

można, że był jednym z inicjatorów towarzystwa >Polska 
sztuka stosowana« i jego prezesem w ciągu pierwszych sze­
ściu lat istnienia (1902 - 1907). 

Potkański należał do najdzielniejszych taterników, co 
budziło podziw z powodu słabego jego zdrowia. On pierw-• szy wszedł na Cznbrynę (1884), pierwszy przedsięwziął wy-
prawę na Ganek (osiągnął tylko niższy szczyt), drugi po 
Pawlikowskim wszedł na Mnicha. Przez szereg lat chadzał 
w towarzystwie Ludwika Chałubińskiego, syna profesora, 
potem zwykle samowtór z przewodnikiem. W jego tatemi­
ctwie to było charaktE>rystyczne, że na pierwszym planie były 
u niego wrażenia estetyczne, ambicje sportowe i odkrywcze 
schodziły na plan dalszy 2• Wycieczki tatrzańskie były dla 
niego rozkoszą w pełni odczuwaną, odbijało się to na jego 
twal'zy, gdy zchorowany patrzał w 1906 r. na Tatry i wspo­
minał swe młodzieńcze wycieczki 3• 

1 Potkański przysłużył się Witkiewiczowi przez dopilnowanie druku 
tego dzieła. 

• Według informacyj łaskawie mi udzielonych przez prof. Jana 
Gwalberta Pawlikowskiego. 

a W niedatowanym liście do Prof. Natansona, napisanym ze Zako­
panego w końcu lata 1895 lub 1896, znajduje się taki niezmiernie chara­
kterystyczny u tęp, wymownie malujący stosunek Potkańskiego do Tatr: 
•Po górach chodziłem a raczej w górach byłem, ale co chcesz'? 1 na to 
trzeba inspiracji czy usposobienia, czy jak chcesz to nazwać. Czasem 
cię coś więcej bierze, czasem mniej, zależy to od chwili. Mnie często 
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Był też Potkański jednym z pierwszych, taterników pol­
skich, którzy pragnęli pogłębić i rozszerzyć swoje wrażenia 
turystyczne, poznać sławne na cały świat Alpy i porównać je 
z Tatra!lli. Pierwsza wyprawa w Alpy przypada prawdo­
podobnie na rok 1885, kiedy był w Chamonix, a stąd prze­
szedł doliną rzeki Dor:a Baltea aż do Turynu. Na szczycie 
Mont-Blanc nie był, ale był na lodowcach otaczających M011t­
Blanc, jak świadczy załączony list jego do Prof. Natans011a 
z 19 września 1893 r., dotyczący stosunku jego do gór 
i świata 1• W roku 1891 zrobił wycieczkę z Zi.irichu przez 
jeziora 4 Kantonów na przełęcz Gotharda i Furki. z sier­
pnia był na szczycie Faulhorn. By! jeszcze, zdaje się, w roku 
1896 w Alpach, skąd, wracając, wstąpił do Wenecji. 

.Jacek Malczewski zaznajomił Potkańskiego w r. 1886 
z Lud ildem Michałowskim, który po stracie jedynego syna 
pragnął mieć kogoś obok siebie. Zaofiarował on mu n sie­
bie mieszkfl.nie przy ul. Brackiej 10, gdzie też aż do jego 

przeszkadzają przeszłe moje stany, wyższe nuty, które brałem i do któ­
rych mimowoli chcę zawsze się dostroić. A to nie zawsze się uda i nie 
zawsze można. Pogoda się tu zrobiła i w tych du.fach może się wyhiorę 
na dh1żej • . 

1 , Drogi Panie, Zrobił mi Pan wielką przyjemność swym listem 
Raz, Żb to był list od Pana, a po drugie, że góry - a właściwie l\lout­
Blauc zrobił takie wrażenie na Panu. Ja mam kult dla gór i zawsze się 
o nie spieram z Kociem i z Sienkiewiczem - byłem w mniejszości, a od 
dziś dnia zyskuję sojusznika - wsżak prawda. Oni uznają tylko mo­
rze - mnie się zdaje, że i góry i morze mogą obok siebie istnieć. Czemu 
jedno ma wyłączać drugie, wszak wszystko to istnieje na naszej ziemi. 
Niestety, morza nie widziałem a już tern mniej cienia księżyca na ziemi, 
ale tern wrażeniem kosmiczności byłem zupełnie zaskoczony i to wie 
Pan gdzie? Na wielkim lodniku, na widok Mont-Blanc i Aiguille Verte. 
Było to o pierwszym brzasku dnia - o pierwszem świtaniu. Stanąłem -
trochę nieprzytomny, zmieszany - a może to nie ziemia? Takie wraże­
nia Rię pamięta, choć są niby •bezosobis'te«, odnoszą się tylko do mar­
twych rzeczy. 1 Tatry dają - ze swą pustką - podobne wrażenia. 
Pustka także mówi i także ma swój głos, bo •dzieło zniszczenia - rów­
nie jest wielkie, jak dzieło stworzenia«. Zresztą dziś dla nas (dla mnie 
dzięki Panu) oba te pojęcia zlewają się w jedno: istnienie i nie są 
z sobą w żadnej antytezie. 

Prof. Witkowski już wrócił do Krakowa; nie było tu pogody. 
Zresztą z dzieckiem, nie prowadząc domu, więcej jest kłopotu, więc wró­
cili do siebie. Jest tu prof. Rostafifo:Jd, alem go nie widział dotąd. Ser­
deczny uśctsk dłoni - Karol«. 

• 
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śmierci w r. 1899 mieszlrnl. Michatowski 1, z wykształcenia 
przyrodnik, potem przedewszystkiern esteta, był człowie­

kiem kultury ogólnej, lubial towarzystwo i umiał je slrn­
piać w swoim salonie. Długie czasy gromadził się u niego 
w niedzielę (zebrania męskie) i we czwartki cały Kraków 
kulturalny; spotykało się tu ziemiaństwo z inteligencją miej­
ską, politycy stykali się z literatami i artystami, konserwa­
tyści obcowali z demokratami. Rozmaw4ano najczęściej przy­
jemnie i wykwintnie o nowościach w zakresie litel'atury 
i sztuki, niekiedy zaś rozprawiano o prądach umysłowych 
i o zagadnieniach naukowych lub też podnoszono sprawy 
społeczno-polityczne - prawie za wsze na szerszym tle za­
chodnio-europejskim. Nąwet gdyby sam l\Iichalowski, trochę 
oschły sybaryta, nie wyWLernł na Potkai'1skiego dodatniego 
wpływu, to te zebrania, zwykle pełne smaku i myśli, od­
działywały korzys tnie i dopełniały w szczegółach jego fizjo­
nomję duchową i formę zewnętrzną. Tutaj spotykał się Pot­
kafo~ki między innymi z Adamem Asnykiem, którego twór­
czości był wielbicielem, umiał wiele jego wierszy na pamięć 
i chętnie je powtarzał na wet w późniejszych latach. Asnyk 
poświęcit mu wiersz : Trimurti, objaśniający trójcę bóstw 
indyjskich . 

,v czasach uniwersyteckich i w latach następnych w Kra­
kowie i Zakopanem nawiązał P. stosunki z wielu domami 
arystokratycznemi, jak: Dzieduszyckimi, Raczyńskimi, M. 
Czartoryskimi, MyciPlskirni. Puslowskimi, Potockimi, zwłasz-

1 L. l\Iichałowski (ur. 1829, urn . 189lJI, obywatel ziemski, skazany 
na utratę praw za udział w ruchu narodowym w r. 1863 (był naczelni­
ldem powiatu hajsyńskiego na Ukrainie) musiał uchodzić za granicę 
przez Odessę (ukryty na statku ze zbożem). Po dłuższym pobycie w Pa­
ryżu powrócił do kraju i osiadł w Krakowie. Z wykształcenia był on 
przyrodnikiem, zajmował się głównie mineralogją, był asystentem, czy 
nawet docentem w Uniwersytecie Kijowskim. W Paryżu przypomniał 
sobie studja i utrzymywał się nawet z lekcyj specjalnych. Kiedy osiadł 
w Krakowie, znowu porzucił naukę, ofiarował Akademji Umiejętności 
wój piękny zbiór mineralogiczny, a zajął się wyłącznie sztuką. Znany 

był jako gorliwy zbieracz rycin, rysunków, obrazów i rzeźb, które sim­
pował głównie z chęci popierania artystów polskich. C'enne te zbiory 
uległy po jego śmierci rozproszeniu z powodu braku testamentu. Jedy­
nie rysunki i część rycin oddał on jeszcze za życia Muzeum Nar o­
wem u w Krakowie. 
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cza ze starą Adamową Potocką, której opow1adania o daw­
nych czasach i ludziach notował, a potem chętnie młodszym 
powtarzał. Żył nadto w przyjaźni z Kruszyńskimi i prof. 
Janczewskimi, z którymi go zapoznał ich powinowaty, H. Sien­
kiewicz. 

Takie były warunki, w których się wychował, a następ­
nie takie środowisko, w którem żył i obrncał się Potkański, 
kiedy odbywał studja uniwersyteckie i rozpoczynał samo­
-dzielnie pracować na polu naukowem. 

III. Studja. Studja uniwersyteckie Potkańskiego odbie­
gają dosyć znacznie od zwykłego toku studjów ówczesnego 
studenta historji. W pierwszem półroczu 1880/1 zapisał się 

na wykłady Łepkowskiego (archeologja), Kopernickiego (an­
tropologja), W. Zakrzewskiego (historja powszechna), nadto 
St. Tarnowskiego (literatura polska) i Zolla (prawo rzym­
skie). W pólroczn letni em prócz Zakrzewskiego i Tarnowskiego 
słucha wykładów J. Szujskiego o dziejach oświaty w Polsce 
"' XV i XVI wieku oraz Bratranka o literaturze niemieckiej. 
Drugi rok poświęca wyłącznie wykładom i seminarjom Za­
kt-zewskiego. Smolki i Szujskiego. W trzecim roku (1882/3) 
obok Zakrzewskiego i Smolki słucha historji prawa pol­
skiego (Bobrzyńskiego), etnografji (Czernego-Scbwarcen­
berga) i filozofii Potem po upływie 6 lat wraca jeszcze do 
uniwersytetu Jagiellońskiego, zapisując się w r. 1888/9 wy­
łącznie na wykłady Zakrzewskiego i Malinowskiego (języ­

koznawstwo słowiańskie) . 

Jak widzimy, wykładów wpisuje stosunkowo mało, pro­
fosorów słucha tylko przez 1-3 półroczy, wyjątek czyni 
dla prof. Wincentego Zakrzewskiego, któl'ego słuchaczem 

był przez 7 półroczy, a uczniem w seminarjum przez 6 pół­
roczy, czerpiąc u niego ogólne wykształcenie historyczne 
i ucząc się metody historycznej. Wictocznie wykłady i ćwi­
czenia seminaryjne tego pI'ofesora wyda wały mu się naj­
bardziej pożyteczne, mimo, że tematy wykładów dalekie 
były od jego rninteresowań bezpośrednich i że nie wyko­
nał żadnej pracy seminaryjnej pod kierunkiem Zakrzew­
skiego. Istotnie Zakrzewski imponował trzeźwością i ścisło­
ścią w traktowaniu każdego tematu, w sumiennem odwa­
żaniu wszelkich argumentów za i przeciw, w ocenie ich siły 
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i stopnia pewności. Umiał on analizować do najdrobniej. 
,szych szczegółów, wyciągnąć konsekwencje z każdego słowa, 
nie tracąc z oczu całokształtu zagadnienia i jego zwią:dm 
z innemi zjawiskami historycznemi, słowem był to umysł 
niezmiernie ktytyczny, w którym drobiazgowa w nikli w ość 
szla w zawody z głębokiem i silnem ujęciem istoty rzeczy. 
Najlepsza i najbardziej dla W. Zakrzewskiego charaktery­
styczna praca powstała właśnie w tym okresie, kiedy Pot• 
kański był jego uczniem. Prof. W. Zakrzewski założył i re­

•dagował Przegląd Krytyczny (1874- 77), potem był jednym 
z najbarrlziej ceniony<'h recenzentów Kwartalnika historycz­
nego, w pierwszych jego rocznikach. 

W) kłady śp. W. Zakrzewskiego odbywały się o godz. 
8-ej zrana. Ciężko przychodziło jemu samemu wstawać o tak 
wczesnej godzinie, ale jeszcze ciężej Potkańskiemu, który 
się też często spóźniał, co mu w_ późniejszych latach żartem 
·wypominał. 

Od pierwszego pólrn<'za wykazuje Potkański świadomą 
·dążność do stworzenia soliie Rt.erokich i gruntownych pod­
staw do tego kierunku studjów historycznych, któremu po­
został wierny do kof1ca życia, t. j. do badania przedhisto­
rycznej i wczesno-bistorycrnej epoki bistorji polskiej. Archeo­
logji, antropologji, etnografji, prawa polskiego, językoznaw­
stwa nie tylko słuchał, ale naprawdę gruntownie studjowal te 
uauki równocieśnie, to też w póiniejsiycb swych pracar,h po­
s'luguje się metorlami i wynikami tych uauk samodzielnie. 

· Należy z tego wnosić, że Potkański, wstępując na uni­
wersytet, miat już wyraźnie iakreślony program nie tylko 
studjów, ale i pracy naukowej, zdawał sobie jasno sprawę, 
do czego chce dążyć t jakich środków ma do tego używać. 

Do umocnienia go na tej drodze pnyciyuiło się w wy­
,sokim stopniu dwóch uczonych polskich, jeden stary, drugi 
młody, ale obaj mający stosunki i powagę europejską, . t. j. 
pełen zapału i polotu, młody i zdolny profesor prawa nie­
mieckiego na Uniwersytecie ,Jagielloi1skim, Lotar Dargun, 
który sobie właśnie zdobywał europejski rozgłos rozprawami 
z dziedziny socjologji, a mianowicie o początkowych st.1-
djach rozwoju społecznego, oraz senator Romuald Hube, 
sumienny badacz prawa polskiego XIII i XIV wieku, za-
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l'ówno jak południowo sfowiaf1skiPgo prawodawstwa, prawa 
frnnko()c;;kiego (salickiego) i statutów komun włoskich. Choć· 

Potkański nie słuchał wykładów Darguua, to jednak pozo­
sta wal z 11im w żywych stosunkach osobistych, jemu nie­
wątpliwie zawdzięczał rozszerzanie studjów na etnologję­

polską i porówna wc-zą, a następnie skierow_anie do Lipska 
w 1885-6 na studja u Augusta Miaskowskiego, zajmują­
cego się histo1·ją stosunków agrarnych . 

O stosunkach z R. Hubem świadczą 4 jego listy, po­
zostałe wśród papierów po Potkańskim. \V µierwszym, pi­
sanym 12 marca 1885 z Warszawy, dziękuje on Potkai1skiemu 
~za nadesłane wypisy a szczególniej wyciągi z księgi lelow­
skiej, wielce cieka we«, wypowiada swój pogląd na znacze­
nib terminu źreb (sors) i stosunek jego do łacińskich ter­
minów laneus i rnansus, a kończy w następujący sposób: 
»Za parę dni przyślę Pa1rn tytuły kilku nowych prac fran­
<'uskich o rolnem gospodarstwie w dawnej Francji, obiecano 
mi takowe zakomunikować. Życzę zdrowia i ochoty do pracy, 
tak ciekawe1 i nauczającej « . Należy stąd wnioskować, że­

PotkańBki zaZllajo!nil się już dawniej osobiście z senatorem. 
Za dawniejsze rady i zachętę do pracy naukowej sta­

rał się Potkański ze swej strony odpłacić usługami nauko­
wymi, a zarazem, szukając dalszej pomocy, µrosił o literaturę 
do historji rwrarnej we Francji 1. 

Wskazuje to, iż już w 0zasie pierwszych poszukiwań 
archiwalnyC'h w Radomiu i Krakowie Potkański myślat ob{­
storji o::;adni<'twa i wsi polskiej. 

--- ~---------------------~---
' W r . 1888 12/XI udzielał Potkańskiemu wiadomości o literaturze 

do historji ustroju prawnego i społecznego południowych Słowian, znaj­
dującej się w Bibljotece Uniwersytetu Warszawskiego, obecny prof. Uniw. 
Jagiell., Stefan Surzycki. 

Wnet potem zwracał się także do prof. Uniwersytetu Warszaw­
skiego Zigela o informacje o literat11rze rosyjskiej do historji osadni­
ctwa i stosunków rolnych w państwie bizantyjskiem i u ludów połu­
dniowo-słowiańskich (List Zigela z 7/19 maja 18891. 

Pozostał także w spuściźnie po Potkai1skim obllzerny list, pisany 
do niego przez St. Lagunę 13 /I 1889 w Warszawie, w sprawie planów 
Starej Wsi pod Kozienicami, Mąkos, oraz Opatkowic i ich stosunku do ­
kolistego typu wsi stowiaiiskich, wreszcie niedatowany list St. Witkie-­
wicza o kształcie wsi litewskiej. 

• 
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\Y 11ast~1rnym liście z 3 maja 1886 z Rzymu, dziękując 
za list i ~Zapiski herbowe,, pisze Ilube· Winsz-uję Panu, 
że czp.s niPjaki ba wiłeś w Lip ku, był to sposób bardzo 
właclci wy do ohznajomienia się w tamtejszej bibljotece ze 
wszystkiem, co literatura nowsza posiada ciekawego. Ż y­
c z ę tylko zdrowia, a spodziewać się należy że wkrótce 
oddarzy nas Pan swe111i cieka wemi badaniami . Nastęµnie 
objaśnia Potkaf1skiego w kwestji literatury włoskiej do hi­
storji sto,mnk6w prawnych i ekonomicznych ludności wiej­
skiej, a l'O do zapisek herbowych wyraża potrzebę ich opra­
-cowania i nadzieję, że to zrol>i. jak zapowiada B. Ulanowski . 

Ostatnie dwa listy pochodzą z 10 i 22 maja 1889 świad­
-czą one o wi1-dkiej ży('.zliwośC'i R. Hnbego dla Potkańskiego. 
\V trzecim pi:ze H.: Nie potrzebuję Pana zapewniać, jak 
list Pafl ki pocieszył mnie. Od czasu powrotu mego do domu 
w roku zeszłym wypytywałem się o Pana, clwiałt'm dowie­
dzieć się o stanie zdrowia i o miejscu pobytu. Nikt mnie tu­
taj nie był w stanie udzielić żądanych wiadomości, a zapy­
tania przesłane do Krakowa pozostały bez odpowiedzi. O ile . 
z listu Pa11skiego wnosić mogę, zdrowie musi jako tako 
sprzyjać, b11 widzę. że Pan ciągle zajęty jesteś poważnerni 

studjami «. \\' końcu zaś skarży się na swoje zdl'owie, wspo­
mina o konieczności ponownej kuracji w Ems oraz donosi, 
że się zajn111jA wykończaniem prac>y o prawie saliekiem. Wi­
dl>cznie Potk,111ski odpowiedział zaraz. iż stau jego zdl'owia 
nie jest pomyślny, skoro w ostatnim liściP Hube pisze; » Ży­
<'zę szczęśliwie odbyć zamie1•zoną kurację. Pytam tylko, czy 
Zakopane wystarczy. l\lnie się zdaje, że na zimę wypadałoby 
ulokować się w San Remo. Jeżeli moje cierpienia piersiowe 
nie miną, zapewne i ja tam obiorę zimowe siedlisko«. W obu 
listach udziela mu Hube informacyj bibljograficznych do 
osadnictwa z literatury niemieckiej - zwraca osobliwie 
uwagę na dzieło Leista »Altarisches ius gentium • . Wszyst­
kie wspomniane w listach Huhego książki znalazły ię w bi· 
bljotece Pot.kaf1skiego, co wskazuje, że się liczył z jego 
" 'skazówkami. 

Listy te napisane zostały już po ukazaniu się w druku 
rozprawy Potka11skiego: »Zagrodowa szlachta i wlodycze ry­
cerstwo w województwie krakowskiem w XV i XVI wieku ~ 
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oraz referatu: »O pierwotnem osadnictwie w Polsce« w Spra­
wozdaniach. O rozprawie pisze, że ją z wielką przyjemno­
ścią przeczytał, o studjach zaś- osadniczych: »Nowe bada­
nia ·pańskie obudzają jaknajwiększy interes. Z relacji za­
mieszrzonej w Biuletynie pokazuje się, że to będzie praca 
kapitalna. Szczęść Boże~. 

IV. Pierwsze prace naukowe. Stosunkowo bardzo wcze­
śnie wystąpił P. z samodzielną pracą naukową. Przerwa w stu­
dj ach uniwersyteckich, spo wodo wą na zdaje się stosunkami 
osobistemi, nie była bynajmniej przerwą w pracy. Już w r. 
1883, mieszkając w Prędocinku, ro.zpoczyna samodzielne po­
szukiwania naukowe heralrlyczno-genealogiczne w księgach 
sądowych XV wieku w archiwum w 'Radomiu. 

Wspomniana wyżej teorja Fr. Piekosińskiego o dyna­
stycznem szlachty polskiej pochodzeniu i o związku herbów 
polskich z runami skandynawskiemi tudzież ruch naukowy, 
jaki zapanował w oddanem w r. 1879 pod kierownictwo 
prof.' M. Bobrzyńskiego Archiwum aktlów grodzkich i ziem­
skich w Krakowie, zwłaszcza poszukiwania zapisek heral­
dycznych w księgach sądowych krakowskich przez B. Ula­
nowskiego, dały mu porlnietę do zajęcia się tego rodzaju 
badaniami w rodzinnym Radomiu. Odegrało przytem nie 
małą rolę zainteresowanie się przeszłością własnego rodu 1• 

Owocem są •Zapiski herbowe z dawnych ksiąg radomskich 
i piotrkowskich«, ogłoszone w tomie III Archiwum Komisji 
historycznej w r. 1885. Przeważną ich część przesłał Potkafl­
ski Piekosińskiemu wraz z uprzejmym listem, datowanym 
z Prędocinka jeszcze 28 października 1883, zapowiadając 

wyjazd do Warszawy dla takich samych poszukiwań w Ar­
chiwum Glównem. Wspomina w tym liście o wskazówkach 
dotyczących robienia wypisów archiwalnych, których mu 
udzielał Piekosiński w Krakowie, a w końcu dodaje: ,szczę­
śliwy też jestem, ;;.e tym sposobem ... będę mógł się Szanow­
nownemu Panu - za Jego względy i życzliwość dla mnie -
przysłużyć nowym materjałem<. Wnet potem, bo już 16 gru­
dnia 1883, zdawał mu sprawę z 3-tygodniowych poszukiwań 

1 Monografia rodu Potkańskich w »Złotej Księdze« Zychlińskiego 

~Poznań 1902) tomXXIV str. 100-106 opiera się niewątpliwie aż do XVIII w. 
na materjałacb zebranych i dostarczonych przez profesora Potkań1kiego. 
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w Warszawie. gdzie atoli przejrzenie dwóch ksiąg wareckich, 
3 grójeckich, 5 radomskich, 2 sieradzkich i 2 płockich,!' pue ­

ważnie z początku XV wieku. przyniosło dosyć skromne 
owoce; jednak niezrażony tern wyraził ochotę pojechania 
dla dalszych poszukiwań do Archiwum kaliskiego. 

Nieliczne, ale cenn·e, jak to Balcer w sprawozdaniu 
w pierwszym roczniku •Kwartalnika hjstorycznegoi przy­
znaje, są te zapiski heraldyczne oddźwiękiem niesłychanie 

racjonalnem na podniesione przez Piekosińskiego zagadnie­
nia heraldyki polskiej. 

Choć się druk , Zapisek herbowych« odw1ókl, ponieważ 
zażądano od niego powtórnego skolacjonowania odpisów, 
do Kalisza nie pojechał, albowiem B. Ulanowski przygotowy­
watjuż > Wybór zapisek sądowych kaliskich (1406-1416)c.Po­
pra wione swoje odpisy przesłał Piekosińskiemu 25 marca 
1884 r., zapowiadając -przywiezienie mu w maju kilku nie­
wydanych dokum entów z XIII i XIV w. z ksiąg grodzkich 
radomskich. 

Następna praca ,Zagrodowa szlachta i wlodycze 1·y­
cerstwo w województwie krakowskiem w XV i XVI wieku « 
wydana w r. 1888 w 23-cim tomie Rozpraw Wydz. hist.­
filozof. Ak. Urn. powstała na podstawie mozolnych pos;,.u­
ki wań w krakowski em Archiwum krajowem. Pierwsza ta 
praca konstrukcyjna Potkafiskiego świadczy, że zajmowat 
on się w dalszym ciągu zagadnieniami heraldycznemi, ale 
spoglądał już na nie głębi ej, jako na doniosłe zagadnienie spo­
łeczne a nie starożytnicze, i zastosował d9 nieb uajbardziej 
odpowiednią metodę ba.dania mogl'aficznego umożliwiającą 

przez sz0zególową analizę faktów osiągnięcie trafnych wy­
ników. 

Sprawa rycerstwa wlodyczego ma zasadnicze znacze­
nie dla zrozumienia ustroju społeczeństwa polskiego w cza­
sach piastowskich. Odegrała ona też wybitną rolę we wspom­
nianej wyżej polemice między Piekosińskim, Bobrzyńskim 
i Smolką, ale dopiero Potkański postarał się rozjaśnić rolę 
tej warstwy społecznej i przyczyny jej zaniku. 

To też Władysław Semkowicz swoją rozprawę »Wh­
dycy polscy na tle porównawczem slowiańskiem< (Kwartal­
nik hist. 1908 str. 561) rozpoczyna temi słowy: » W bieżą-
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cym roku_ upływu dwadzieścia lat orl pojawienia się pracy 
~ p. K. Potkańskiego p. t. :.Zagrodowa szlachta i włodycze 
rycerstwo w woj. krnk. w XV i XVI w.• ,Jedna z najgłęlJ­
szych i najcenniejszych, jakie poświęcono genezie i rozwo­
jowi średniowiecznego społecze11stwa polskiego, ustaliła ona 
pogląd na społecz11e, gospoctarcze i prawne położenie ry­
cerstw n włodyczcgo i jego sto:unek do szlachty zagrodowej 
w Pol. ce•. Rozprawa Semkowicza jest lepszem, zwłaszcza 
pod względem praw1iiczym daleko ściślejszem opracowa 
niem .fróclel, u względni a niepornszoną przez Potkańskiego 
sp1·a wę rozsioolenia włodyków i drobnej szlachty w woje­
wództwie krakowskiem, obszerniej traktuje sprawę zanik11 
tej klasy i ,~ykazuje, jak się podszywali jej członkowie po<l 
szlachectwo w XV wieku 1 . 

Równocześnie myśl Potkaf1skiego sięga znacznie dalej 
i głębiej. Studja hernldyczne w księgach sądowych archi­
wum radornskieg0 i krakowskiego rozwijają się szybko 
w badania osadnicze. 

W rok po ogłoszeniu > Włorlyczego rycerstwa i szlachty 
zagroclowejc wystąpił Potkaf1ski w Akaclemji Umiejętności 

z referatem » O pierwotnem osadnictwie w Polsce , (Spra­
wozdania Akadelllji 1889). 

Pl'zewodnikiem jest mu August ~Ieitzen, naj \Yybitniej­
szy z 1 ·i<>mczech badacz osadnictwa, który je najpierw roz­
począł stndjować właśnie na ziemi polskiej, wydając w IY 
tomie Korleksu dyplornaty<;znego Śląskiego » Urkunden schle­
sischer Dorfer zur Geschichte der liindlichen Verh.altnissP 
und der Flurninteilung insbesondere« (1863). Rozpoczyna 
Potka11ski sw·oją pracę od opracowania najstarszych, jakie 
mu się dało znaleźć w Zarządzie dóbr paf1stwowych w Ra­
domiu, planów 3 wsi dawnej puszczy radomskiej. mianowi­
cie Mąkosów (z r. 1800), Jedlni (z r. 1815) i Starej Wsi czyli 

1 W tym punkcie, w którym Semkowicz polemizuje z Potkańskim, 
mianowicie co do istnienia włodyków i kmieci z herbami, to dotąd sprawę 
tę trzeba uważać co najmniej za nierozstrzygniętą, ponieważ cytat z Liber 
beneficiorum Długosza (tom II str. 863) o kmieciach z rodu Czarny Je­
leń i Ogniwo powstał wskutek niedokładnego oddania w tern miejscu 
rękopisu Długoszowego przez wydawcę. Długosz nie mówi tu o kmie­
ciach czyli włodykach herbowych, jak chce Semkowicz, ale tylko o szlach­
,cie herbowej. 
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ostatnich czasów, był już stosowany bardzo wcześnie, sko1·0 
nazwy polskich i wogóle słowiańskich grodów mają często 
formę dzierżawczą. Spostrzeżenie to było nowe i cenne. 

Referat kończy się wzmianką, że przedmiotem drugiej 
części pracy jest zbadanie pierwotnej własności i związa­
nych z nią form społecznych. 

Te pierwsze studja osadnicze Potkańskiego stanowią 
dU&y niewątpliwie postęp w porównaniu z poprzedniemi, 
nie ogłosił ich jednak drukiem natychmiast, uznając wi­
docznie potrzebę rozszerzenia ich na inne okolice Polski 
i dania przez to mocniejs~ych podstaw swoim uogólnieniom­
Los zdarzył, a w części i trudność zdobycia materjalów 
sprawiła, że choć jeszcze kilka razy referował w Akademji 

• dalsze wyniki swojej pracy, za życia nic z nich nie ogłosił' 

prócz krótkiego poglądu na najwcześniejszy okres osadni­
ctwa Podhala. 

Sprawozdanie powyższe jest jakby zamknięciem »lat 
nauki.- i śmiałem wytyczeniem »sfery interesów « naukowych 
Potkańskiego. Wskazuje ono, jak rozległym był jego hory­
zont naukowy. Dochodził on wtedy do ostatecznych uogól­
nień w zakresie historji społecznej polskiej. Oaly ten okres 
dziesięcioletni od wstąpienia na uniwersytet był dla niego 
czasem intensywnych i rozległych studjów, do których pod­
niety i wskazówek szuka, jak to wskazaliśmy, ll pierwszo­
rzędnych uczonych polskich tucizież w jednein z najzna<'z­
niejszych ognisk nauki niemieckiej w L'ips ku. 

Na te czasy, a raczej nieco wcześniej, p1·zypada i p od 
innym względem przełom w życiu Potkaf1skiego. W r. 1887 
umiera babka Malczewska, która mu pozostawia w spadku 
Prędocinek. W następnym roku sprzedał ten majątek Geri­
czowi za 19.000 rubli, oddawszy już przedtem część gru11tu 
pod budowę dworca kolejowego w Radomiu. Być może, że 
do kroku tego skłoniła Potkańskiego obok trudności pogo­
dzenia zaj ęć naukowych z rolą właściciela folwarku także 
jakaś sprawa polityczna, bliżej n am nie znana, zdaje się 
11a tle oświatowym. Ktoś z rodziny pisał mu z Radomia 
>O wiadomej sprawie« 16 września 1888: ~ tylko wikarjusz 
1.ostal przeniesiony, a co się tyczy Ciebie, rzecz, o ile się 
mogłem dowie<lzieć, jest pomyślnie zakończona - możesz 
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więc bez obawy pisać do mnie«. Od tego czasu nie był już 
więcej w Radomiu, w r. 1892 przyjął poddaństwo austrja­
ckie, uzyska wszy prawo przynależności w gminie Zwierzy­
niec pod Krakowem. Otrzymany za Prędocinek kapitał, 

umieszczony na dobry procent na hipotekach ziemskich 
w okolicy Radomia, mógł być podstawą dla skromnego ży­
cia; niestety dzięki niesumienności dłużników i ich wierzy­
cieli został on odrazu znacznie uszczuplony. 

V. Pogłębienie przyrodnicze. Z początkiem lat dzie­
więćdziesiątych zaczyna się nowy okres w życiu Potkań­

skiego. Jest on następstwem dalszego rozszerzenia sfery jego 
interesów naukowych, które wypłynęło z wrodzonej mu 
gruntowności, z konsekwentnego szukania istoty rzeczy. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa odegrała w tym 
względzie rolę decydującą, obok wpływu L. Darguna, podróż 
do Paryża w 1890 r. i poznanie tam najnowszej literatury 
socjologicznej w języku francuskim i angielskim. W grudniu 
1891 r. zdawał w Akademji Umiejętności sprawę z pracy: 
• Metoda w socjologjic. 

Zdaje się, że do tego referatu odnosi się ustęp z nie­
datowanego listu St. Witkiewicza do Potkańskiego: -.Ależ 

najdroższy Potkalu, nie czekaj, aż Dargun Cię ośmieli. Rznij 
Pan do ostatniego punkciku to, co wiesz, a prawda będzie 
tryumfować. Patrz Pan na mnie. Ci z Monachjum piszą już 
protesty. Ale ja jestem ciągle na wierzchu, bo coś wiem, 
a to, co wiem, wypowiadam, stawiając wszystkie kropki.• 
Jak widzimy, nie brakło Potkańskiemu zachęty ze strony 
przyj aciela-artyŚty. 

W wydrukowanem w Sprawozdaniach Akademji stresz­
czeniu położony jest nacisk na uzasadnienienie metody po­
równawczej w badaniu zjawisk społecznych. Jeżeli przeciw 
niej oświadciali się w ostatnich czasach historycy prawa, 
to mogło im jedynie chodzić o ograniczenie porównania, nie 
zaś o zupełne jego pominięcie, ponieważ z samej teorji po­
znania nie można wyłączyć zestawienia i porównywania ba­
danych zjawisk. Stosowanie metody porównawczej nie tylko 
nie wyłącza uprzedniego zbadania z osobna każdej porów­
nywanej instytucji w jej genetycznym rozwoju metodą hi-
storyczną, ale bezwzględni\'.! się tego domaga. •· 

2~· 
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Następnie dowodził Potkański, że za pomocą metody 
porównawczej można dojść do odszukania stalszych praw, 
rządzących rozwojem społecznym, bo ona jedynie może wy­
kazać pewną ·stałość i niezmienność ukłarlów przyczyn, które 
dają początek poszczególnym katego1·jo1n zjawisk spotecz-
11ych. Do pomocy radził wziąć psychologję i biologję, jako 
najbliższe naukom społecznym metodą i związkiem wewnę­
trzuym. 

Treść dalszych dwóch części rozprawy jest j nż całkiem 
krótko zaznaczona; miał się w nich zająć autor ch11rakte­
rem owych stalszych praw społecznych, stosunkiem woli 
zbiorowej do woli jednostkowej oraz stosunkiem psycholo­
gji porównawczej i biologji do socjologji. 

Zasadniczy punkt wyjścia Potkańskiego był niewątpli­
wie słuszny, ale osiągnięcie dodatnich wyników ua tej dro­
dze bardzo trudne wobec stanu badań historycznych i spo­
łecznych. Właściwie do dziś dnia stan L'zeczy nie wiele się 

zmienił; i dzisiaj metodę, zalecaną przed 30 laty przez Pot­
kańskiego, musimy uznać zu trafną, jak również stwierdzić, 
że nam jeszcze nie łatwo posługiwać się nią owocnie; przy­
najmniej tak każą sądzić bardziej znane próby, podejmo­
wane dotąd np. Kurta Breysiga i Brooksa Adamsa i t. d. 

Referat Potkaóskiego, historyka z zawodu, byt reakcją 
przef!i w stańowisku metodologicznemu i filozoficznemu, pa­
nującemu wtedy niepodzielnie w naukach hist~rycznych, za­
granicą i w Polsce. Spotkał się on też z kryty ką w Aka­
demji krakowskiej, gdzie zapewne tylko prof. Dargun sta­
nął po jego stronie, Onieśmieliło go to do · dalszych wystę ­
JJÓW, a zarazem zwróciło do umacniania się wewnętrznego 

i torowania sobie drogi, ile możności najpewniejszej. 
Rozmyślania nad metodą w socjologji musiały go na­

prowadzić na najogólniejsze a zarazem najbardziej zasadni­
cze zagadnienia nauk społecznych. W ten sposób, poszuku­
jąc punktu wyjścia dla badań historycznych, cofnął się Pot­
kański aż do człowieka fizycznego, do przyrodniczych pod­
staw kultury i zjawisk dziejowych. Szukanie odpowiedzi 
na te potężne pytania zbliżyły go do nauk przyrodniczych 
i przyrodników. Otworzyło to oczywiście przed nim nowe 
»lata nauki « i skłoniło do mozolnego zdobywania elemen-
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t6w matematyki wyższej, tudzież do zajęcia się naukami 
biologicznemi, przedewszystkiem fizjologją i anatomją oraz 
psychologj ą. 

Już od czasu zjazdu historycznego w r. 1886 (im. J. Ko­
chanowskiego) pozostawał Potkański w stosunkach z J. Ro­
stafi11skim, profesorem botaniki, który zawsze interesował 

się historją nauk przyrodniczych i historją stosunków go­
spodarczych, a wtedy właśnie wygłosił referat o wpływie 
życia ziemiaf1skiPgo na literaturę polską XVI w. 

W r. 1890, zdaje się po powrocie z Paryża , nawiązał 

stosunki z N. Cybulskim, profesorem fizjologji człowieka, 

szukając u niego pomocy w sprawie analogji społeczef1stwa 
i organizmu zwierzęcego, jednej z najgoręcej wówczas dy­
skutoll'anych kwestyj socjologicznych, oraz w sprawie fizjo­
logicznych podstaw p yd10logji ludzkiej, 

U prof. Cybulski ego zetknął się Potkański pr:t.ypadkowo 
na wiosnę r. 1891 z ,vładysła wem atansonem. który się świeżo 
osiedlił w Krakowi e ja1rn docent fizyki teoretycznej. Podobne 
pod wielu względami usposobienia, podobne zamiłowania, 
słowem pewne pokrewief1stwo duchowe sprawiło, że odrazu 
poczuli obaj przyjazne dla siebie uczucia. Wkrótce stal się 
i\atanson jego nauczycielem matematyki wyższej i podsta­
wowych pojęć fizyki, przyczynił się także do pogłębienia 
jego wiedzy filozoficwej. Pozostałe liczne podręczniki i ze ­
szyty z notatkami i zadaniami świadczą, że pl'Zeszło trzy­
dziestoletni uczeń traktował rzecz serjo 1, złożył tego nawet 
pewne dowody w jednej z późniejszych pl'ac ~-

Duchowe współżycie z Natansonem wywarło na Pot­
kaf1skiego wpływ silny i dodatni, rozszerzyło mu umysł 

i przyniosło wiele nowego i dobrego, chociaż nie ze wszyst­
kiego mógł on wyciągnąć bezpośrednią korzyść dla swoich 
studjów. Wyraża się to jasno i pięlrnie w licznych listach 
pisanych do Natansona, z których dzięki jego uprzejmości 

t W liście do Wł. Natansona z 2/IX 1883 w Zakopanem pisze: 
•Ja biorę się •ostatecznie• do przerobienia rachunku różniczkowego. 

Przestałem sprowadzać podręczniki, a zaczynam się uczyć z tych, które 
mam•. 

• Opactwo na Łęczyckim grodzie. Kraków 190 I, str. i4. 
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mogę tu korzystać, czerpiąc wiadomości do życiorysu i cha­
rakterystyki. 

Cenne również było obcowanie z Potkańskim dla Na­
tansona, zajętego dotąd zbyt jednostronnie wykształceniem 
fachowem, dając mu podnietę i sposobność do uzupełnienia 
wykształcenia humanistycznego, zwłaszcza w kierunku este­
tycznym i spotecznym. Kanwą były dla nich jakiś czas dy­
skuf;je po wykładach Natansona o »filozofji natury «. W roz­
prawach tych wyjaśniali sobie wiele najbardziej ogólnych 
zagadnień. Napotykali przytem na zagadnienia mało lub 
wcale sobie nie znane (co się częściej Natansonowi zdarzało, 

ponieważ Potka11ski miał daleko rozleglejsze wiadomości fi­
lozoficzne); skłaniało ich to do szukania wskazówek i pou­
czenia u innych. 

W następnym roku (1892) w jesieni liczbę przyjaciół 

Potkańskiego powiększył Kazimierz Kostanecl<i, powołany 
właśnie wtedy na katedrę anatomji pol'ówna wczej w Uni­
wersytecie J agiello11skim, od r. 1895 następca prof. Teich­
mana na katedrze anatomji człowieka, zajmujący się spe­
cjalnie embriologią. 

Jeszcze przedtem zaznajomił się Potkański za pośre­

dnictwem Wł. Natansona z profesorem fizyki doświadczal­
nej, Augustem Witkowskim, człowiekiem wysokiej kultury, 
pełnym uroku w obejściu i niezrównanym prelegentem, który 
miał dar pojmowania i wykładania najtrudniejszych teoryj fi­
zycznych w sposób jaśniejszy, 11iż sami ich twórcy. Potkań­
ski skorzystał od lliego, podobnie jak orl Cybulskiego, bar­
dzo wiele, czul dla nich obu szczerą sympatję i czAść, ale 
brakto warunków do rozwinięciu między nimi serdecznych 
stosunków osobistych (z powodu 1·óżnicy wieku, usposobie­
nia i licznych zajęć). 

Wł. NatansoB i K. Kostanecki wt·az z Konstantym M. 
Górskim tworzyli dla Karola Potkai1skiego w latach dzie­
więćdziesiątych to ściślejsze kółko przyjaciół, z którymi żył 
najbliżej. Gośćmi w tej »klice «, bo tak ich znajomi żarto­
bliwie nazywali, bywali: Jacek Malczewski, N Cybulski, tu­
dzież ks. prof Stefan Pawlicki, prawdziwy humanista i na­
der miły towarzysz biesiadny. Z biegiem czasu, wskutek 
związków małżeńskich, które kolejno pozawierali przyja-
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ciele, gdy on sam pozostał kawalerem, nastąpiło pewne osła­
bienie tego współżycia, ale w istocie swej przetrwało ono 
do końca jego życia. 

Dziwnie dobrze odpowiadali sobie ci ludzie tern, co 
ich łączyło, i zarazem uzupeb1iali się przez to, czem się od­
różniali, tworząc razem harmonijny zespół ludzi prawdzi­
wej kultury. Literat Górski i biolog Kostanecki byli prze­
ważnie wychowankami i wyznawcami kultury niemieckiej, 
fizyko-matematyk Natanson i historyk-socjolog Potkański 
stali przeważnie na gruncie kultury francuskiej i angielskiej; 
wszyscy zarówno oddani pracy naukowej, służyli wiedz~ czy­
stej, a czcili piękno, dbając o wytworność w calem swem ży­
ciu, a więc także w tern, co wykładali i co pisali. Rolę głów­
nego łącznika tego zespołu odgrywał niewątpliwie Potkań­
ski, jako indywidualność najbardziej wszechstronna i zew­
nętrznie doskonała, ale zarazem najbardziej może bierna, 
ulegająca wpływom i potrzebująca przyjaźni . 

Zastanawiając się nad najugólniejszemi zagadnieniami 
11auk społecznych, nad istotą i przyczyną społeczeństwa 

i kultury jako jego wytworu, powziął Potkański myśl nie­
zmiernie śmiałą, rzec można, zuchwatą, wyśledzenia fizycz­
nych podstaw socjologji i historji. Dostrzegał on trafnie 
w psychice ludzkiej właściwe źródło zjawisk społecznych 
i historycznych. Istotnym wytworem, niejako osadem tych 
zjawisk jest kultura i wiedza. Główny środek, za pomocą 
którego spotrzeżenia i doświadczenia zagęszczają się i kry­
stalizują w wiedzę i kulturę, widział on słusznie w pamięci1. 
Otóż pomysł pracy o pamięci wprowadził go w bliższy zwią­
zek z .prof. Cybulskim. Jakiś czas chodził na jego wykłady 
fizjologji oraz na wszystkie publiczne odczyty, które w owych 
czasach wygłnszał (np. o hypnotyzmie i spirytyzmie). Ko­
rzystał ze specjalnie dla siebie robionych przez tegoż do­
świadczeń i prncowal w jego zakładzie przez parę Jat, acz 
nie dosyć regularnie, nad anatomją mózgu. Poszukiwania 
prowadzone na tej drodze nad pamięcią, nie cieszyły się 

i Dopiero E. Majewski w swych pracach poświęconych •Nauce 
-O cywilizacji• tom I i II, Warszawa 1908 i 1911, wskazał dobitnie oa 
znac~enie mowy jako środka udzielania sobie wzajemnie przez ludzi 
doświadczeń, a więc i niezbędnego warunku tworzenia się kultury. 
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syrnpatją fizjologa Cybulskiego jako bezprzedmiotowe, bo 
pozbawione podkładu rnaterjalnego. Niezrażony trudno­
ściami i niepowodzeniem, Potkański dalej zajmował się za­
gadnieniem pamięci, jak świadczy ustęp w niedatowanym li­
ście do Wł. Natansona, pisanym z Zakopanego, prawdopo­
dobnie pod koniec lata w r. 1894. »Ja zacząłem już myśleć 
o >Pamięci«. Przeczytałem wstęp i postanowiłem •serrer de 
beaucoup plus pres« cały przedmiot. Za ogólnie wziąłem, 
nie powiem, żeby źle - ale zbyt wiele wprowadziłem gene­
ralizacji, a to nie potrzebne. Żal mi trochę paru szczęśli­
wych. zwrotów i określeń, ale trudno, trzeba je poświęcić~. 

Pochodzący z tych czasów rękopis pracy o pamięci nie 
uważał Potkański za przygotowany ostatecznie cto druku, 
ale też nie uznał swego pomysłu i jego opracowania za 
chybiony, skoro w dalszym ciągu śledził literaturę, doty­
czącą tego zagadnienia. Najlepszym dowodem, że Potkaf1-
ski nie wpadł tu na mylną drogę, jest to, iż rękopis ów, 
przejrzany przez prof. Wł. Heinricha i uznany za godny 
druku, po upływie ćwierci wieku będzie pomieszczony w ni­
niejszej publikacji. 

W tym samym przełomowym i przejściowym czasie 
napisał rozprawę: »Naukowa działalność Lotara Darguna ., 
która, podobnie jak praca o pamięci, pozornie nie ma związku 
z kierunkiem całej jego pracy naukowej. Rozprawa ta, dru­
kowana w październikowym zeszycie ~ Przeglądu Polskiego « 
z 1893 r ., wyko{1Czona została w Krakowie w ezasie lata. 
W liście do Wł. Natansona z Zakopanego 2/IX 1893 czy• 
tamy: ~Otóż to być pilnym. Siedziałem w Krakowie do 18 
sierpnia i pisałem artykut do ,Przeglądu• o działalności 

naukowej Darguna. S]Jóinilem się tutaj i zminąlem z Pa­
nem, a prócz tego strasznie się ,spiłowałem « tern siedze­
niem i pisaniem. To są złe skutki pilności«. Niewielka roz­
miarami-obejmuje zaledwie45 stron druku-zawiera ta roz­
prawa niezwykle treściwy, jasny i przystępny dla szerszej 
publiczności a naukowo ścisły pogląd na twórczość L. Dar­
guna na polu socjologji etnologicznej na szerokim tle roz­
woju literatury tej gałęzi wiedzy 1. 

1 Potkański nie wspomina prac ściśle historycznych, np. do hi-
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Jest to skromny owoc długich i poważnych studjów 
socjologicznych Potkańskiego, świadczący nie tylko o do­
skonałej znajomości literatury socjologicznej, ale i o wiel · 
ldej umiejętności, tudzież oględności i sumienności w zdaniu 
z niej sprawy. Występują tu już wszystkie rysy, charakte­
ryzujące Potkańskiego jako badacza i pisarza. Jasno zdaje 
sprawę z dodatnich i uj€mnych wlaściwośei każdej teorji 
i zarówno je podnosi, starając się określić, co nowego 
i trwałego przynosiła. Ko6czy piękną charakterystkę me­
tody naukowej Darguna, z której widzimy, jak wielki wpływ 
wywarł ten znakomity, w kwiecie wieku zmarły, uczony 
polski na Potkańskiego. a raczej jak podobne to były typy 
duchowe: ,Dargun miał dosyć zmysłu krytycznego, aby oce­
nić braki i słabe strony swej własnej teorji; znał ją też za­
nad to dobrze i za nad to liczył się z faktami. « (str. 32) » Wi­
dział sam nieścisłość swojej nauki, r.nał środki, któremi roz­
porządzał, i tem właśnie był ścisły« (str. 42). »Oto, ta sama 
ostrożność i ta sama ścisłość, może go zrobiła mniej świe• 

tnym i poz ba wiła wyraźnych i twardych konturów, które 
mają teorje przeprowadzone bezwzględnie « (str. 44). » Można 

być spokojnym, że taki człowiek, gdyby te fakta przeczyły 
jego wła snym teot·jom, chętnie od nich odstąpi i dla prawdy 
zrzeknie się swoich własnych poglądów<. »Takim właśnie ści­
słym badaczem, niezależnym od wszelkich z góry powzię­

tycn teorji , był Dargnn we wszystkiem, co kiedykolwiek na­
pisał « (str. 45 ). Te słowa charakterystyki Darguna są zara­
zem charakterystyką Polkaf1skiego samego i. 

VI. Praec ctnologiczno-przcdltistorycznc. Stndj a mate­
ma tyczne, fiijologicwo-psychologiczne oraz socjologiczne 
odsunęły Potkańskiego na pewien czas od pracy nad za­
gadnieniami ściśle liistorycznemi, ale nie na długo. 

W r. 1895 ogłasza rozprawę •Postrzyżyny u Sto wian 
i Germanów •, pozostającą trnścią i metodą w bezpośrednim 

storji prawa nfomieckiego w Polsce się odnoszących, które w poró"'­
uaniu z tamtemi drobue mają znar.;,:enie. 

1 Wspomnieć należy, że między papierami po Potkańskim pozo­
stał niewielki fragment o pierwotnej rodzinie słowiańskiej, o której za­
mierzał widocznie napisać, znalazłszy podnietę w pracach Darguna o pra­
wie macierzystem i prawie ojcowskiem u Germanów. 
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związku z twórczością Darguna. Stanowi ona ogniwo, spa­
jające studja naukowe Potkańskiego w jedną całość. 

Potkański nie ograni<iza się do skrupulatnego zgroma­
dzenia wiadomości i wytłumaczenia · tego obrzędu u Słowian 
i Germanów w sposób bardzo krytyczny i oględny zarazem, 
ale sięga do· Indyj starożytnych, gdzie znajduje prototypy 
wszystkich tych słowiańskich i germaf1skich obrzędów, po­
zostających jeszcze w żywym związku z wierzeniami reli­
gijnemi, a nawet w ostatnim, czwartym rozdziale opraco­
wuje symbolikę włosów i ceremonję postrzyżyn u różnych 
plernioi1 niearyjskich, stwierdzając jako najogólniejszy ich 
podkład wyobrażenie, że włosy są jedną z siedzib duszy 
ludzkiej, jednem ze źródeł siły życiowej. Praca ta, traktu­
jąca o owym znanym, ale nie rozumianym dostatecznie pra­
starym z wyczaj u, cieka wa zarówno dla etnologów, jak i hi­
storyków, zwlasr.cza historyków prawa, zrobiła wielkie wra­
żenie, zjednała Potkańskiemu odrazu poważne imię naukowe 
nie tylko u swoich, ale i u obcych 1• Stwierdziły to liczne 
l'<'Cenzje, ber. wyjątku przychylne. 

Najkompetentniejszy może w Polsce Karłowicz w »Gto­
sie « (1896 str. 177) pisze o ostatniej części ,Postrzyżyn « , 

pl'zec!Rtawiającej ogólny pogląd: »jest bardzo · zajmującą 
i pouczającą, widzimy z niej, że autor zostaje w zgodzie 
z najnowszym antropologicznym kierunkiem w etnografji 
i że zna wszystkie najlepsze z tego zakresu pYace. To też 
kończymy przydługi referat o l'Ozpra \\'ie jego żyezeniem, 
aby się znalazła w ręku wszystkich, kogo zajmuje badanie 
fródel i podstawowych- pojęć dziejowych, prawnych i socjo­
logicznych «. 

Vv związku z ,Postrzyżynami« powstał komunikat 
o •Napisie grobowym Bolesława Wielkiego« (Sµrawozda­
nia Ale Um . z 1896 r., str. 30 - 36), chodzi tu bowiem Potkań­

skiemu o znajdującą się w nim wzmiankę o p1·zeslaniu wło­

sów BoleRła wa do Rzymu i o znaczenie tego aktu jako oddania 
pod opiekę papieża. Przeprowadza przytem Potkaf1ski szcze­
gółowy rozbiór napisu, którego powstanie oznacza najpraw­
dopodobniej na XII wiek, i omawia stosunek Mieszka <io 

1 Przyczyniło się do tego w części stosunkowo obszerne stresz­
czenie p1·acy w języku niemi~ckim w Biuletynie Akademji. 



Życie i działalność Karola Potkańskiego 27 

kurji papieskiej (k_westja sławnego aktu, zaczynającego 

się od słów »Dagome iudex«, i granic państwa Mieszko­
wego). 

Zabrał się także na nowo do studjów osadniczych. 
W 1895 r. 22 kwietnia referował w Akademji: ,Studja nad 
osadnictwem Polski w wiekach średnich. Część II. Bartni­
·ct wo i organizacja bartnicza«. Podniósłszy powszechność 

chowu pszczół w Polsce, stwierdził istnienie stowarzyszeń 
dla łowów· i tl'zebieży lasów w pierwotnej Polsce i Rusi. 
Następnie przedstawił, w jaki sposób przyszło do wytwo­
n-:enia osobnych ośrodków osadniczych ludności bartniczej, 
jak na Kurpiach i w puszczy radon1skiej. Ośrodki te są 
pierwotne, ale później dostosowały się do nowych warun­
ków w. XII--XVI. Osadnicy puszczy kurpiowskiej pocho­
dzą od Mazurów, którzy już w XII w. jako wolni hospites, 
lllający własną organizację, idą w puszczę książęcą. Obcią­
żenie ich daniną na rzecz księcia jest dowodem ich uzależ­
nienia i upodobnienia ich organizacji do osad slużebI?ych. 

Skreślił następnie znaną 11a podsta"·ie źródeł z XVI i XVII 
wieku organizację l>artnik6w i wykazywał. że osady rolne 
powstaty tu z niestałych jednodworczych osacl bartniczych. 

W riastęp11ym roku referował »Granice i osiedlenie 
Podhala « (16 marca). Jest to praca cenna przedewszystkiem 
dla tego, że wprowauził w niej nowy, ważny eleme11t prą­
dów OKadn icz ·ych, dotąd nie uwzględniany w badaniach 
nad osadnictwem u nas, prowadzonych rlotą - 1 wyłącznie 

przez historyków, ograniczających się do metody filologicz­
nej, t. j. do badania nazw miejscowości. Potkaf1sld zrozu­
miał, że przy badaniach osadniczych 11ie można pominąć 
strony geograficznej tych zagadnie1'1, t. j. tych wszystkich 
warunków i wzgl~dów, które ułatwiają albo utrudniają za­
jęcie przez człowieka pewnych przestrzeni , określają spo­
soby i tempo jego rozpowszechnienia się 11a nich. 

Historję oaiedlenia Podhala dzieli Potkański na 2 okresy: 
'pierwszy, pierwotny, trwa do XII wieku, drugi zaczyna się 
orl pojawienia się osadników obcoplemiennych, t j. Niem­
ców w XIII w., a potem \Volochów, i trwa aż do końca XVH 
wieku, kiedy osadnictwo to należy uwazflc za skończone. 

'W pieewszym okresie rozróżnia on dwa prądy osadnicze: 



28 Pisma pośmiertne I,arola Potkańskiego 

pierwszy, słabszy, kr·akowski, idący dtiliną Skawy i Raby 
i docierający poprzez Beskid na Podhale, i drugi, silniej­
szy, sandomierski, idący doliną Dunajca aż na Spisz i Pod­
hale. Z przeciwnej strony zbliżyli się do Podhala Słowacy 
od strony zachodniej. Spisz przeważnie pózniej został za­
siedlony. 

Historję drugiego okresu zaczyna od nadań książę• 

cyeh w XIII w. na rzecz rodów szlacheckich i klasztorów 
i dział'alność kolonizacyjną tych rodów i klasztorów, która 
jest ruchliwszą w XIV i XVI w. W końcu zajmuje się spo­
rami ludności rolniczej ze starostami nowotarskimi i ruchem, 
który się skoóczyl .buntem Kostki Napierskiego. 

Streszczenie pierwszej części tej pracy pod tyt. » Pierwsi 
mieszka11cy Podhala « drukował Potka11ski w »Czasie„ w sier­
pniu 1896 r., a następnie w Pamiętniku Towarzystwa Ta­
trzańskiego (tom XVIII za 1897). Zrobiła ona wrażenie za­
równo interesującą treścią, jak i formą prostą, ale pełną 
wdzięku. 

Oho referowanych w 1896 prac nie wykończył, nato­
miast jął się dwóch innych tematów, z któremi wystąpił'. 

w r. 1897, pracując z największym zapałem, ale i wysiłkiem 1• 

»Lachowie i Lechici ~ są pracą przedewszystkiem 
filologiczną, to też była przedstawiona na posiedzeniu wydz. 
filologieznego Akademji Umiejętności. Autor wykazuje, że 

· Lachami nazywali Słowian zachodnich w ogólności, a w szcze­
gólności Polaków i państwo polskie, Słowianie wschodni, 
a we ws,1ystkich innych językach , w których podobna na­
zwą występuje, powstała pod wpływem ruskim. Lechici Mi­
strza Wincentego oraz Lech i Lechici późniejszych kroni­
karzy są bądź ich wymysłem, bądź są pojęciami zapoży­

czonemi z Rusi i odpowiednio przerobionerni. Następnie­

zajmuje się kwestją powstania nazwy Lach, udowadnia mia­
nowicie, że nie da się to słowo nawiązać ani do Lingonów 

' W liście do IC Górskiego bez daty, prawdopodobnie z przed 
końca marca 1897, który na końcu w całości podaję, pisze: •Nie jestem 
i ja zdrów - daleko do tego, ale mimo to dużo robię. Wiesz, dlaczego'? 
bo się na nic nie oglądam. Męczy mnie to, czy nie - szkodzi lub nie -
wszystko to zobojętniało dla mnie. Kręcę też korbą, choć skrzypi -
inaczej już zresztą nie będzie«. 
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Adama Bremeńskiego ani do Lugiów starożytnych i stwier­
<:lza, że istniała już w IX wieku, kiedy ze wschodniego Ma­
zowsza i Grodzieńszczyzny przenieśli się na Wschód Wę­
tycze i Radymicze, których Nestor wywodzi od Lachów. 

Równocześnie prawie ogłosił drukiem drugą pracę: »Kr a­
k ów przed Pi as tam i•. Punktem wyjścia był dla Pot­
kaf:lskiego głośny przywilej dla biskupstwa prnskiego z r. 
1086 (fałszywy), który w gl'anice tej diecezji wciąga Kra­
ków aż po rzekę Bug i Styr, a dalej wytycza granice po 
rzekę Wag i Tatry. Ze względu, że wtedy, kiedy Kraków 
miał należeć do paó.stwa czeskiego, Polska posiadała grody 
Czerwieńskie, t. j. wschodnią polać terytorjum sięgającego 

po Bug i Styr, u waż a za najbardziej praw do podobne, że 
ów przywilej ma na myśli nie granice Czech z drugiej po­
lowy X wieku, kiedy Kraków do nich należał, ale granice 
pierwotnie diecezji morawskiej z czasów Metodjusza. 

Rozległa wiedza, nadzwyczajna snmienność, bardzo 
szczegółowo a pięknie przeprowadzona argumentacja, obu­
dziły powszechne w świecie naukowym uznanie dla Potkań­
skiego. W porównaniu z poprzedniemi polskiemi badaniami 
w tym zakresie stanowiły one postęp przedewszystkiem pod 
względem metody. Pod względem swej budowy były one po­
niekąd nowością, żaden bowiem nasz historyk nie był tak 
szczery, nie otwierał tak przed czytelnikiem swej pracowni, nie 
odsłaniał mu wszystkiego, czem rozporządzał w zakresie źró­
deł i metody, nie dzielił się z nim swojemi wątpliwościami itru­
dnościami, nie czynił go swoim uczniem i towarzyszem, a za­
razem nie da wał mu takiej możności kontroli nad sobą, jak 
to właśnie robił Potkański. A czynił to z takim umiarem, 
bez uszczerbku dla spoistości budowy i potoczystości stylu, 
że jego rozprawy czytać można, mimo cały ten aparat kry­
tyczny, z prawdziwą przyjemnością. Szczerość i prostota przy 
zachowaniu dobrych form cechują Potkańskiego zarówno 
jako człowieka, jak i jako uczonego pisarza. 

Potkański stanął w pierwszym szeregu historyków pol­
skich. Dala temu wyraz Akademja Umiejętności, udzielając 

mu na posiedzeniu 3 czerwca 1898 za obie poV\'.yższe prace 
nagrodę Barczewskiego, najwyższe naówczas odznaczenie 
naukowe w Polsce. 
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Opinja komitetu brzmi: »Nie piszemy krytyki ani spra­
wozdania z prnc p. Potkańskiego, dlatego nie wdajemy się 
w szczegóły, ale jeżeli co było dla .komitetu bodźcem do 
dania p. Potkańskiemu w tym roku pierwsz~ństwa przed 
innymi autorami, to to, że ze wszystkich prac za rok ubie­
gły jego są sposobem opracowania najświeższe i najbar­
dziej uowożytne, że jako historyk owladuąl do tego stopnia 
metodą lingwistyczną i socjologiczną we. wszystkich jej od­
cieniach, iż,. idąc za nią w ten ciemny las zagadek z ·naszej 
dawnej historji, nie oglądamy się za innym przewodnikiem, 
ale na autorze z całą ufnością polegamy. Prace p. Potkań­
skiego uważamy za znaczący i korzystny zwrot w historjo­
grafji polskieL za systematyczne i świadome celu usiłowa­
nie wciągnięcia do poszukiwań nad dziejami jednego narodu 
doświadczenia zbiorowego, uzyskanego do tej pory przez 
urzonych rozmaitych na1:-odowości i na rozmaitych pracu­
jących polach « 1• 

Warto zaznaczyć, że na tern samem posiedzeniu Aka­
demja przyznała nagrodę za dzieło malarskie Jackowi Mal· 
czewskiemu, mianowicie za » Błędne Kolo«. Tak więc talent 
i rzetelna praca zdobyły równocześnie uznanie dla ouu 
braci ciotecznych. Szczerze też cieszyli się ich przyjaciele, 
co niewą'tpliwie powiększało ich własne zadowolenie z tego 
sukcesu. 

Jak się patrzył na ten sukces sam Potkański, daje nam 
poznać jego list, pisany do K. Górskiego z Krakowa 13/VI 
.1898. »Mój Drogi! Spóźniłem się z odpowiedzią, ale nie spóź­
niłem się z wdzięcznością na Twój list i Twoje życzenia. 
J es tern i pozostanę za wsze zdania Seneki: itaque pruden­
tissimus quisque cum primum induci videt munuscula, a thea­
tro fu git et scif magno parva constare: n emo manum con­
serit cum recedente, nemo exeuntem ferit, circa praemium 
rixa est. Ale trudno. Czasem tak się okoliczności składają, 

że i konkursów i ~premji« uniknąć nie można. Z trzech re­
cenzentów mojej pracy dwóch powiedziało, że jest »sub­
telna «, a trzeci że »misterna «. Otóż - Mój Drogi - ludzie 
tacy, jak Ty i ja, musimy wiedzieć, że » subtelnością « świata 

1 Rocznik Akademji Umiejętności za 1897/8, str. 107-1U8. 
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nie zdobędziemy. To pn~ymiot bardzo niebezpieczny, wie­
rzaj mi. Radzili mi też przyjaciele, aby nie być tak subtel­
nym i tak szczerym, to znaczy, aby się zbyt lojalnie z czy­
telnikiem nie dzielić swoją niewiadomością i tak jej bardzo 
nie odsłaniać, bo »uczony« powinien za wsze więcej wiedzieći 
od czegóż on jest? Pisałem do Ignacego Rosnera, ie od dzi­
siaj będę na ucho mówił przyj aciolom: że to takie pewne 
nie jest, czy Mieszko np. zrobił to lub owo (bo przecież ko­
muś, choćby dla ulżenia własnemu sumieniu; powiedzieć to 
muszę), ale w książce będzie wszystko pewne - ostrzegam. 

Mój Drogi, ~yjąc na świecie dłużej - a my już dosyć 
długo żyjemy - do różnych się dochodzi wniosków, ja do­
szedłem do tego, że ów pogański ideał całkowitego wypo­
wiedzenia siebie - to naj wię·cej jeszcze warte w życiu .. Ci a­
sem zdaje mi się, że każdy z nas wypełnia go bez udziału 
swej woli. Ale wypowiedzieć siebie, to jeszcze nie znaczy 
pisać rozprawy o Lechitacb i Mieszku-jak się jest tak r6ż­
norodnym, jak niestety ja nim jestem. Dla takiej istoty, jak 
ja, myśleć (siebie) samego i czuć - to najlepsze wypov. ie­
dzenie się - i jedynie coś warte «. 

Ten ton, melancholijny i żartobliwy zarazem, iest bat·­
dzo godny uwagi. Powodzenie sprawiło mu niewątpliwie 

zadowolenie, ale bynajmniej nie zawró0ilo mu w głowie, 

wiedział aż nadto dobrze, na jak trudnym i zwodniczym 
pracował gruncie, jak niepewne były jego wyniki, mimo ca­
łej sumienności, ostrożności i przygotowania, tern bardziej, 
że często stan źródeł pozwala jedynie na stwierdzenie więk­
szego lub mniejszego prawdopodobieństwa. 

Rezultaty obu nagrodzonych prac, zarówno o »La­
chach «, jak zwłaszcza o »Krakowie•, zostały wkrótce za­
chwiane i zmienione, i to nie tyle przez innych, ile przez 
niego samego. Jest to dla Potkańskiego niezmiernie chara­
kterystyczne, jest dowodem jego szczerości i uczci w ości nau­
kowej, że po ogłoszeniu pracy nie przesta wal się zajmować 
i zastanawiać uad jej przedmiotem, ani nie poczytywał so­
bie za obowiązek bronić raz wypowiedzianego zdania. J e­
żeli obudziło cośkolwiek jego wątpli waść, nie spoczął, _aż do­
szedł do ustalenia ponownego swego zdania w tej kwestji 
mógł się z innymi tern podzielić. Dosyć powiedzieć, że te-



S2 Pisma pośmiertne Karola Potkańskiego 

mat •Krakowa przed Piastami « obral>ial jeszcze tl'zy razy: 
w Roczniku Krakowskim w tomie I (1898), gdzie dodał nowe 
dowody, i w tomie IV (1900), gdzie wypowiedział hypotezę, 
.że granice tam wymienione są granicami polskiej diecezji 
krakowskiej, cbo6 mają być zapomnianerni już granicami 
-dawnej morawskiej, wreszcie w Kwartalniku historycznym 
t. XVII (1903), gdzie znowu powiada, że nie mogło chodzić 
o granice misyjnej diecezji morawskiej, ale że owe granice 
po Bug i Styr, dokąd miała sięgać ziemia krakowska we­
dług przywilej u z r. 1086, są granicami Polski i diecezji 
krakowskiej z czasów Bolesla wa Śmiałego, a nie granicami 
Czech za Bolesława Okrutnego i Pobożnego 1• 

Pracę o Lachach i Lechitach zachwiał jeszcze tego sa­
mego roku, zaraz po jej ukazaniu się, uczony rosyjski E. Kunik 
(Kwartalnik hist. t. XII l 898, str. 1-13 i 498-607), który 
wskazał na istnienie polskiej nazwy »Lęch « niezależnie od 
języka ruskiego, obronił związek stów Lingones i Lechowie 
i przejście jej do języka madjarskiego, litewskiego, greckiego 
(bizantyjskiego), oraz południowo-slowiaf1skich. To też Pot­
kański przyjął stanowisko Kuni ka już w kwietniu 1898 (Spra­
wozdanie z czyn. i pos. Ak. Urn .) co do powstania madjarskiflj 
nazwy Lengyel z Lęch, a nie z ruskiego Lach, został tylko 
przy twierdzeniu, że Lechici Mistrza Wincentego i później­
szych kronikarzy od ruskiej formy L ach pochodzą, umoc­
niony w tern przez równocześnie z jego pracą wydruko­
waną pracę A. Maleckiego, jak tego dowodzi sprawozdanie 
Potkańskiego (Lechica w Kwartalniku hist. t. XII (1898) str. 
291-300). 

Należy jeszcze wspomnieć, że w tych czasach zajmo­
wał się także, z podniety prof. 1\1. Sokołowskiego, posz uki wa­
niami do historji pierwotnego budownictwa drewnianego 

' Tak znakomity prof. T. Wojciechowski (Szkice. hist. z XI wieku, 
]{raków 1904-, str. 269), jak i bardzo krytyczny czeski historyk J . Pekar 
(Óesk. Ćas. hist. t. X, 1904-, str. 63) przyjęli wywody Potkańskiego. Tym­
czasem, jak wiadomo, prof. St. Zakrzewski w rozprawie ,Czeski chara­
kter Krakowa za Mieszka I w świetle krytyki żródelo (Kwart. hist. tom 
XXX (1916) str. 22L-308) zaprzecza stanowczo słuszności wciągania pol­
skiego Krakowa do sprawy granic diecezji praskiej, wykazując istnie­
nie Krakowa i rzeki Ster w dolinie rzeki Wagu koło Piszczan. 
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i zda wał z nich sprawę na posiedzeniach Komisji dla hi­
storji sztuki w Akademji Umiejętności. 

VII. Z<lobyrie katedry uniwersyteckiej. Całkowite po­
święcenie się nauce przyniosło Potkańskiemu, obok zadowo­
lenia wewnętrznego, pełne uznanie kół za w od owych i sławę, 
ale wcale nie wpłynęło dorlatnio na jego położenie mate­
rjalne, przeciwnie przyczyniło się do pogorszenia tego poło­
żenia. Wysokie poczucie godności osobistej nie pozwalało 
mu się skarżyć, ani lichego stanu swych spraw poruszać 
w rozmowach z najbliższymi przyjaciółmi. Później dopiero 
w wyjątkowej chwili otwartości przyznał się, że w roku 
1899 położenie stało się tak rozpaczliwe, iż ratunek przed 
śmiercią z głodu widział tylko w samobójstwie. Typowy los 
poety i uczonego polskiego w minionym okresie dziejowym! 
l\Iożna sobie wyobrazić, jak cierpiał wtedy ten wytworny 
esteta, obracający się w kołach arystokratycznych, a jednak 
pracujący naukowo w dalszym ciągu z największym roz­
machem i, rzec można, z zaciętością, bo wszak w ciągu lat 
czterech (1899 do 1902) wypowiedział w Akademji 12 refe­
ratów, rozpraw zaś ogłosił 9 w wydawnictwach Akademji 
i w czasopismach. Zaiste podziwiać trzeba siłę woli i chęć 

wytrwania aż do ko11ca. Nic dziwnego, że stan jego zdro­
wia w tych warunkach usilnej pracy i krańcowej oszczę­
dności, w jedzeniu zwłaszcza, bo to najłatwiej ukryć, był 

bardzo lichy, że w listach wówczas pisanych skarży się czę­
sto na wyczerpanie fizyczne, zmęczenie psychiczne, bezsen­
ność i »sztywnienie« organizmu swojego, że pesymistyczne 
tony silniej się teraz odzywają w jego duszy. 

Zaczęto w Akademji i w Uniwersytecie myśleć o rato­
waniu go; na razie dano mu płatne zajęcie przy porządko­
waniu zbioru rękopisów w bibljotece Akademji. Już na po­
siedzeniu lipcowym 1899 r. wydz. hist.-filozof. zda wał sprawę 
z postępu swojej pracy i poczynionych przy tem spostrzeżeń. 

Najlepszym jednak sposobem trwałego zapewnienia mu 
bytu wydawało się oczywiście wystaranie się dia niego o ka­
tedrę uniwersytecką. Praktycznie sprawa ta nie przedsta­
wiała się wcale łatwo. Przedewszystkiem zdobycie w Wie­
.<fniu nowej katedry dla uniwersytetu polskiego wymagało 
wówczas nadzwyczajnych zabiegów i dłuższego czasu. Na-
f'iema pośm. K. Potkańskiego. 3 
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stępnie zaś Potkański miał braki formalne, bo studjów uni­
wersyteckich nie skończył w normalny sposób i nie miał 
doktoratu. Namowy profesorów i przyjaciół, aby się starał 
o ten stopień, były daremne. Być może, że nie uważał już 
tego za odpowiednie dla siebie, po kilkunastu latach tak 
owocnej pracy naukowej. Nie ulega wątpliwości, że Uniwer­
sytet Jagielloński postąpiłby daleko wlaści wiej, gdyby w roku 
jubileuszowym dal doktorat honorowy jemu, zamiast jednej 
z wielu osobistości oficjalnych, nie mających istotnego 
związku z nauką. Trzeba tedy było za niego wziąć abso­
lutorjum ze studjów, potem wnieść podanie o dopuszczenie 
do egzaminów ścisłych, a w końcu na wet do pierwszego egza­
minu ścisłego, trzeba go było pod pozorem spaceru wywa­
bić z mieszkania i egzamin Ha plantach rozpocząć (22 lu­
tego 1900 roku). Promocję na doktorat otrzymał on do­
piero 12 lipca, do czego również trzeba go było zmusić. 

Sposób, w jaki zakomunikował W. Natansowi o otrzyma-­
niu dyplomu: doktorskiego, charakteryzuje dobitnie wlaści wy 
mu brak uznania dla wszelkich form uroczystych i ceremo­
nij. Oto w liście z 15 wrześn. 1900 r. pisze Potkański w do­
pisku: » Dziś jakiś ktoś z uniwersytetu wręczył mi w trąbkę 
zwinięty gruby papier i powiedział, że to dyplom doktor­
ski. Uwierzyiem mu na słowo i nie zaglądałem do owAj pa­
pierowej >t1·ąby q. Przyniósł mi to do mieszkania ów ktoś 

i kazał dopłacić, czy zapłacić 5 koron. That all, co mogę Ci 
donieść jeszcze o moim doktoracie «. 

Sprawa katedry posuwała się powoli, dopiero w kwie­
tniu 1901 r. na podstawie pochlebnego referatu prof. Smolki 
uch walił Wydział filozoficzny do Ministerstwa Oświaty wnio­
sek o zamianowanie Potkańskiego nadzwyczajnym profeso­
rem historji powszechnej. W grudniu tego roku nastąpiła no­
minacja, zobowiązująca go do rozpoczęcia wykładów w pół­
roczu letniem roku szk. 1901- 2, gdy pensję miał zacząć po­
bierać dopiero od października 1902 r., takiej bowiem pr·ak­
tyki chwytał się rząd austrjacki bardzo często w stosunku 
do uniwersytetów. Śmiało można powiedzieć, że rzadko kto 
więcej zasługi wal na otrzymanie katedry, niż on, można 
tylko wyrazić żal, że otrzymat ją tak późno. 

Równocześnie z katedrą dostał mu się w udziale zasz-
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czyt wyboru na członka-korespondenta Akademji Umieję­
tności (ogłoszony w maju 1902 r.); współpracownikiem Ko­
misji historycznej Akademji Umiejętności był on już od 
18ą1 r., do Komisji antropologicznej należał od 1897 r., do 
Komisji językornawczej od 1898 r. 

Kie.dy wkrótce potem, w roku 1903, profesor Smolka 
z powodu zdrowia miał przejść na emeryturę, ogólna opi­
nja historyków i członków fakultetu pragnęła widzieć Pot­
kańskiego jego następcą na katedrze historj i polskiej. Pot­
kański jednak ze względu na kandydaturę prof. Czermaka, 
naówczas prof. historji austrjackiej, cofnął się i zadowolnił 
mniej eksponowaną katedrą po Czermaku 1. Kierował się 

przy tern, obok niechęci do wspólza wodnictwa z kolegą, praw­
dopodobnie wątpliwością, czy mu starczy sił na reprezento­
wanie Hauki historji na tej czołowej katerze w Polsce., do 
którf'j opinja ówczesna wielką przykładała wagę . Następnie 

brał na wzgląd większą łatwość prowadzenia w dalszym 
ciągu swych tak licznych i rozległych prac, którn wszyst­
kie łączyły się z wczesnem średniowieczem, na innej kate­
drze a nie na katedrze historji polskiej. 

Jak już zaznaczyliśmy, rozwija Potkaf1ski w tym okre­
sie gorączkową działalność naukową. W roku 1889 otwiera 
sobie nowe pole pracy historycznej, rozpoczynając ogłaszać: 
»Studja nad XIV wiekiem «. Referował ich do roku 1906 na 
posiedzeniach Akademji dziesięć, ogłosił w Rozpraw ach tylko 
osiem. Są to przyczynki do dziejów politycznych Łokietka, 
Kazimierza Wielkiego i Ludwika. Przedmiotem ich są sto­
sunki, w które Potkański mniej był wżyty jako historyk, to 
też, gdy jedne z tych prac, jak np. »Daty Zjazdów Koszy­
ckich « (Nr. 6 Studjów), których trzy wykazał, mianowicie 
w 1373, 1374 i 1379, były przyjęte z uznaniem, inne spot­
kały się z krytyką , po części usprawiedliwioną, wskazującą 
na pewne strony zagadnień i na zródla przez autora po­
minięte. Skłania to Potka11skiego nie do polemiki, a1e do 
lojalnej rewizji i do pogłębienia swych poglądów. Tak po-

' Historję krajów austrjackich rozpoczął wykładać już w półroczu 
letniem 1903/4, katedrę otrzymał jednak dopiero na parę miesięcy przed 
śmiercią w r. 1907, ponieważ sprawa obsadzenia katedry ltistorji pol­
skiej przewlokła się aż do 1906. 

3* 
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stąpil w sprawie zwrotu dóbr po śmierci Kazimierza Wiel­
kiego (Nr. 3 i 7 Studjów) i w sprawie zajęda Wielkopolski 
(Nr. 4, 8 i 9 Studjów) wskutek recenzji Władysława i Ale­
ksandra Semkowiczów, dając i tutaj dowody, że w rzetelnej 
pracy miał na oku wyłącznie postęp nauki, nie miłość wła­
sną. Do prac, tyczących się zajęcia Wielkopolski, wprowa­
dza z własnej inicjatywy uzupełnienia i poprawki, do któ­
rych go doprowadziły poszukiwania, prowadzone w dal­
szym ciągu. 

Jest to uwagi godne, że i te »Studja nad XIV wiekiem«, 
zjawiające się stosunkowo tak późno i niespodziewanie 
w twórczości naukowej Potkańskiego i nie mające na po­
zór żadnego związku z poprzedniemi jego pracami, mają 
jednak wspólne z nimi źródło. Podnietę do badań nad XIV 
wiekiem dało mu to samo pierwiastkowe zajęcie się bada­
niami genealogiczno hernldycznemi nad przeszłością wta­
snego rodu, z któremi się wiązały jego pierwsze prace hi­
storycrne (por. str. 14). Pierwszą w tej serji jest nieogło­
szona dotąd i nieistniejąca dziś w rękopisie praca p. t.: »Kon7 
fiskata majątków Jana i Mikołaja z Kębłowa w r. 1334•. 
Kębłowscy, przesiedleni przez Kazimierza Wielkiego pod 
Radom z nad granicy śląsko-brandenburskiej, byli, jak to 
wskazaliśmy wyżej (str. 1), przodkami rodu Potkańskich. Ba­
dania nad tym przypadkiem konfiskaty doprowadziła go do 
zajęcia się wogóle kwestją konfiskaty dóbr przez Kazimie­
rza Wielkiego i ich zwrotu za Ludwika. Z nią także pozo­
stają w zwiqzku i inne rozprawy z XIV wieku, mają one 
bowiem niewątpliwie na celu oświetlenie tego mato znanego 
zdarzenia możliwie ze wszystkich stron. Zdradę Nialków­
Jeleni z Kębłowa mają objasnić rozprawy o zdradzie Pio­
tra '\Vydżgi, starosty sancleckiego, i Piotra Pszonki i Ottona 
z Szczekarzewicz w r. 1376, oraz rzekoma zdrada Wincen­
tego z Szamotuł w r . 1331. Trzy rozprawy o dziejach poli­
tycznych Wielkopolski. od r. 1306 do 1316 (•Walka o Poz­
nań«, »Zajęcie Wielkopolski« i »Jeszcze o zajęciu Wielko, 
polski«) potrzehne mu były do zrozumienia stanowiska Kę­
błowskicb względem Łokietka. 

W świetle tych faktów występuje niesłychanie wyra­
ziście jednolitość duszy Potkat'1skiego i jego rozwoju jako 



Życie i działalność Karola Potkańskiego 37 

uczonego od pierwszej młodości. Do studjów nad XIV wie­
kiem stosuje on tę samą metodę, co i do prac z epoki 
wcześniejszej. Z powodu szczupłości źródeł niezbędny był 
także i tutaj dokładny ich rozbiór i szczegółowe subtelne 
rozważenie wynikających z nich możliwości, aby odtworzyć 
jeżeli niezupełnie pewny, to przynajmniej najprawdopo­
dobniej s z y przebieg zdarzeń. 

Osobne stanowisko ze względu na treść zajmuje roz­
prawa: »O pochodzeniu Słowian « . Kilka uwag z powodu 
książki prof. L. Nieclerlego p. t. »O pochoclr.eniu Słowian « 

(1896) i pierwszego tomu: •Starożytności słowiańskich « (1902) 
tegoż autora «, ogłoszona w roku 1902 w Kwartalniku hi­
storycznym (str. 232 - 261). Niederle ujmuje zagadnienie po­
chodzenia Słowian wszechstronnie, posługując się argumen­
tami archeologicznemi, językoznawczemi i antropologiczuemi. 
Potkański ogranicza się w swej rozprawie do antropolo- , 
gicznej strony zagadnienia, dorzucając do wywodów Nie­
derlego fakty z obszaru etnog rnficznego polskiego, których 

· on nie u względnil, i wskazując na potrzebę rozróżnienia 

poszczególnych grup plemiennych wśród Slo wian, traktowa­
nych przez niego jednolicie. Niederle stwierdził, że Slowia­
nio nie byli pierwotnie wyłącznie krótkogłowcami. bo w cmen­
tarzyskach niewątpliwie słowiańskich z IX-XH w. znaj­
duje się bardzo znaczny procent czaszek długogłowych, choć 
istotnie z biegiem czasu typ krótkogłowy zyskał stanowczą 
przewagę wśród Słowian, atoli nie próbował on wytłoma­
czyć tego zadziwiającego zjawiska. Potkański wykazuje na 
ziemiach polskich dwa ośrodki krótkogłowości, mianowicie 
Tatry (niewiadomo, czy to ośrodek pierwotny) i kotlinę Pry­
peci oraz wielki ośrodek długogłowości na M azowsZ11, na 
północ od Wisły, i w Wielkopolsce, na północ od Warty, 
w którem jeszcze w ok1·esie wczusno-historycznyrn panował 
prawie wyłącznie typ długogłowy. Ten stan rzeczy nasuwa 
mu na myśl tłumaczenie, dlaczego dzisiaj przeważa typ 
krótkogłowy, mianowicie przyczynę tego upatruje on w roz­
szerzaniu się na obszary, zajęte pierwotnie przez typ dłu­
gogłowy (z niewielką przymieszką), typu krótkogłowego, mia­
nowicie w Polsce z Polesia (krótkogłowcy pochodzenia fiń­
skiego) i z okolic Tatr, a w Czechach z Alp (homo alpinus). 
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Wydane równocześnie z poprzednią pracą: »Opactwo 
n a l ę czy ck im gr odzie•, jest rozprawą najbardziej 
m0ie typową dla sposobu pracy i talentu Potlrn11skiego, 
a z wyników, pewnych prawie w zupełności, najbardziej 
owocną i dlatego na osobliwą zasługującą uwagę. Przed­
miotem jej jest szczegółowy rozbiór krótkiego ustępu w sław­

nej bulli papieża Inocentego II dla arcybiskupstwa gniez­
nief1skiego z . r. 1136, która była tematem już tylu cennych 
monografij historycznych. Ustęp ten mówi o uposażeniu 

opactwa Matki Boskiej na łęczyckim grodzie, które już 

wtedy należy do arcybiskupstwa, w następujących słowach: 
»Item abbatia sancte Marie in castello Lancicie cum centum 
servis et villis eornm, quatuor scilicet lacubus ... cum vineis 
duallus et tutoribus earllm cum villis suis ... , pistores eciam 
et coci, agazones et sntores. Z wyjątkiem nazw czterech je­
zior i wskazówek o położeniu winnic nie ma w tej zapisce 
ani jBdnej nazwy osady, Potkański jednak potrafił odnaleść 
i nazwać po imieniu cal'e uposażenia opactwa łęczyckiego, 
składające się z 50 wiosek, polowy jednej i większych lub 
mniejszych działów w 12 wioskach, i to w sposób nie bu­
dzący żadnych zasadniczych wątpliwości. 

Rzecz cala rozpada się na tl'zy rozdziały: w pierwszym 
zajllluje się Potkaf1ski odszukaniem i zliczeniem wszy3tkich 
posiadłości opactwa, w następnym przedstawia historję za­
łożenia opactwa przez Władysława Hermana i dalsze jego 
dzieje aż do początlrn XIII wieku, jego darowanie arcybi­
skupowi, zamianę na kolegiatę i podział uposażenia między 
arcybiskupa i kanoników. W ostatnim rozdziale poró~vnnje 
Potkański uposażenie tej instytucji kościelnej z uposażeniem 
najstarszych w Polsce klasztorów i kolegjat, osobliwą uwagę 
poświęcajric orgallizacji setniczej i dziesiętniczej ludności 

poddanej jako podstawy tych uposażeń. 
Cala duża, obejmująca 100 stronic druku, rozprawa posta­

wiona jest na szerokiern porównawczem tle ogólno-polskiem, 
a poparta argumentami geograficznemi, statystycznemi, eko­
nomicznemi, pra wnemi i politycznemi. Pełno tu u wag, a na-

. wet dłuższych wywodów metodycznych, pełno ogólnych my­
śli, to też mimo pewnej, pozornej zresztą, rozwlekłości (bo 
niema tu w istocie ani jednego zdania nie potrzebnego) 
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może być ta rozprawa uważana za wzór tego rodzaju mo­
nografji historycznej. 

W związku z nią pozostaje praca o kolegjacie w Opa­
towie, którą referował w Akademji w lipcu 1900 r., ale dru­
kiem nie ogłosił. a nawet zdaje się nie zredagował, ponie­
waż brak jej rękopisu w spuściźnie. Krótki komunikat 
w Sprawozdaniach z posiedzeń mówi, iż Opatów, pierwotnie 
zwany Żmigrodem, jest starem ogniskiem osadniczemu stóp 
wschodnich stoków gór Świętokrzyskich. Zarówno jego sto­
sunki osadnicze, jak i kościelne, są bardzo zawiłe, pL'zywią­
zana jest doń bowiem tradycja benedyktyńska, potem miała 
tu być kolegjata, zamieniona następnie na klasztor Cyster­
sów, który razem z uposażeniem oddany został w r. 1234 
biskupowi lubuskiemu jako podstawa do działalności misyj­
nej na Rusi Czerwonej. \Vydaje się prawdopodobne, że na 
studja o opactwie łęczyckim i o kolegjacie opatowskiej na ­
prowadziły Potka11skiego spostrzeżenia o stosunkach w Łę­
czycy, poczynione z racji l>aJań nad sprawą restytucji dóbr 1 . 

Nadto wydrukował Potkaf1ski w tym okresie w Kwar­
talniku historycznym (1900) rozprawę: »Jeszcze o Piaście « 

(z powodu rozprawy prof. Bri.i.cknera: O Piaście) (< . Wystę­

puje w niej przeciw nieopatrznemu, radykalnemu scepty­
cyzmowi Briicknera w obronie imion a raczej przezwisk 
w naszej legendzie historycznej, al bowiem pra wdopodobień­
stwo, iż są to przezwiska. wcale nie daje podstaw do twier­
dzenia, że i osoby są zmyślone. Znaczenie przezwiska »Ło­
kietek « i » Książę Biały « (Władysta w gniewkowski) w źró­

dłach XIV wieku, tworzenie licznych nazw rodowych od 
przezwisk przodków, np. Ogonowie, Cholewy, Momoty, Trza­
ski, powstanie nazwy trzeciej dynastji francuskiej z prze­
zwiska (Oapet) dowo<lzi tego najdobitniej. Następnie na 
przykładzie postrzyżyn wykazuje, że i obreua treści legendy 
jest możliwa, jakkolwiek uznaje, że jest ona zanieczyszczona 
licznemi elementami legendowerni. 

Następnie ogłosił wspomnianą już wyżej rozprawę: 

»Granice biskupstwa krakowskiego« w tomie IV Rocznika 
Krakowskiego. Wreszcie referował w Akademji w listopa-

' Jeszcze w sprawie restytucji (Studja nad XIV wiekiem Nr. 7), 
Kraków 1901, str. 17 do 19. 



40 Pisma pośmiertne Karola Potkańskiego 

dzie 1900 o »Badaniach historycznych i etnologicznych nad 
rozsiedleniem plemion polskich «, przynoszących stwierdze~ 
nie, że Knjawy pierwotnie sięgały dalej na południe i za­
chód, określenie siedzib plemienia Łęczyców, którzy zajmo­
wali także i część średniego biegu Pilicy po obu brzegach, 
wreszcie próbę rozgraniczenia ziemi krakowskiej, wiślickiej 
i sandomierskiej i wykaz.ania, że Wiślica jest etnograficznie 
bliższa Krakowowi, niż Sandomierzowi. 

W mat'CU 190l r. przedstawił Potkaf1ski wyniki swych 
badań nad »Kasztelaniami wielkopolskiemi w najdawniej­
szej dobie•, w maju 1902 r . zda wal sprawę z drobnej prncy 
o »Podziale Pa11.stwa Polskiego między Bolesławem Krzy­
woustym a Zbigniewem « a w październiku tegoż roku po­
dał ~ Wiadomości Długosza o mitologji polskiej •, których 
rękopis zachował się w całości niemal ukończony . 

VIII. Na kateclrze. Na katedrę wnosit Potkaf1ski bardzo 
doniosłe i bardzo potl'zebne na Uniwersytecie Jagiello1'1skim 
walory jako pierwszorzędny specjalista do historji wcze­
snego średniowiecza, uzbl'ojony we wszystkie środki po­
mocnicze, obejmujący najszersze horyzonty naukowe, poj­
mujący i umiejący pokazać pełnię życia historycznego. l\Iimo, 
że nie miał seminarjnm i nie prowadził ćw"iczeń, odrazu za­
czął wywierać wpływ na stud entów przez liczne uczęszczane 
wykłady i przez osobiste stosunki. 

Wykłady jego były zupełną nowością, nietylko z po­
wodu swej treści, ale i z powodu metody opracowania. Nikt 
przedtem nie wykładał na Uniwersytecie Jagiellońskim o osa­
dnictwie pol.sldem. o historji Anglji w średnich wiekach, 
o początkach i rozwoju konstytucji angielskiej, o histcirji 
papiestwa w IX wieku, o historji cesarstwa bizantyjskiego 
i południowej Słowiańszczyzny. Po objęciu katedry hi­
storji austrjackiej wykładał nadto historję krajów austrja­
ck:ich ze szczegół nem uwzględnieniem Czech i Węgier. 

Mając w rękach jego notaty do wykładów, możemy 

ocenić, jaką wartość one przedstawiały i jak wiele pracy 
w nie wkładał. Przygotowywał się do nich nadzwyczaj su­
miennie, studjowal 11ietylko nowszą literaturę przedmiotu, 
ale sprawdzał ją ważniejszemi źródłami. Wypowiadane przez 
niego poglądy miały dlatego cechy oryginalności, a nie były 
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tyl!co poprn wną kompilacją najważniejszych opracowafr. Mapy 
i cytaty źródłowe ułatwiały słuchaczom zrozumienie wykładu 
i pogląd na sam przedmiot. 

Tak sumiennie opracowane wykłady były dlań cięża­

rem, pod którym się uginał jego slaby organizm; nużyły go 
one i wyczerpywały tak, że, acz z natury do wy11u1·zeń nie­
skłonny, często na nie wyrzekał. Były zaś ciężarem dlatego, że 
nie pochłaniały go w całości, nie były dla niego głównym ce­
lem, ale raczej środkiem do ugruntowania i przygotowania 
prac konstrnkcyjnych, np. o Konstantym Metodjuszu, o ge­
nezie organi:-.acji grodowej, o drużynie Mieszka i Wikingach 
w Jomsborgu i t. d. Bez przerwy też niemal zdaje sprawę 
z postępu swych badań. w Akademji i ogłasza prace. ' 

Nawet powierzenie mu razem z Sewerynem Udzielą 
przez Towąrzystwo Ludozna weze we Lwowie redaktorstwa 
kwartalnika ,Lud ~, któt'ym opieko\\'al się sumiennie przez. 
dwa lata (1904 i 1905), nie wpłynęło na zmniejszenie wy­
dajności jego pracy, ani na jej kiernnek, ponieważ umieścił 
wtedy w »Ludzie« tylko szereg drnbnych prz:yczynków 
i dwie recenzje. 

Z tego okresu pochodzi rozprawa »O pochodzeniu wsi 
polskiej «. Jest ona rozszerzonym odczytem, który Potkaf1-
ski wygłosił 15 kwietnia 1903 r. w Towarzystwie dla pielę­
gnowania nauk społecznych w Krakowie. Przedmiotem jego 
jest proces przekształcenia się wsi polskiej pod względem spo­
łecznym i techniczno-gospodarczym, które dokonało się w XIII 
i XIV wieku w formie osadzania wsi na prawie niemieckiem 
i wzorowa1rngo na nim osadnictwa na prawie polskiem~· 
\V porównaniu z dawniejszym ujęciem tego zagadnienia 
przez prof. Piekosińskiego Potkański traktuje rzecz nietylko 
obszerniej, ale ściślej i głębiej, a przytem w sposób barwny 
i dostępny dla ludzi ogólnie wykształconych. Piękny ten 
szkic z naszej historji wewnętrznej będzie się niewątpliwie­

długo cieszyć poczytnością. 

W. następnym roku (1904) ogłosił szkic p. t. » Święty 
Wojciech«, który prawdopodobnie powstał przygodnie przy 
sposobności pracy o apostołach słowiańskich: Konstantym 
i Metodjuszu. Jest to bardzo pięknie i głęboko ujęty życiorys. 
św. Wojciecha, biskupa czeskiego i zakonnika rzymskiego. 
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który przez swoją śmierć męczeńską w Prusach oddał naj­
większą usługę Polsce, stał się bowiem przyczyną utworze­
nia przez Ottona III jej samodzielnej organizacji kościelnej, 
i słusznie jest czczony jako apostoł polski. Czerpiąc wprost 
z żywociarzy św. Wojciecha, nie krytykuje ich opowieści, 
ale th1maczy wiarygodne ich części właściwościami 

epoki i światopoglądl.l średniowiecznego Obok »Pierwszych 
mieszkańców Podhala (< i odczytu »O pochodzeniu wsi pol­
skiej « » Żywot św. Wojciecha « jest trzecią popularną pracą 
Potkai1skiego; stawiają one go w rzędzie najwybitniejszych 
pisarzy polskich w tym rodzaju. 

Z prac referowanych wtedy w Akademji wybijają się 

na czoło: »Geneza organizacji grodowej w Polsce~ (kwie­
cień 1905) i »Studja nad średniowiecznem osadnictwem 
w Polsce. Rozmieszczenie osad na obszarze Małopolski « 

(kwiecień 1906). W pierwszej pracy zaczyna od geograficz­
nego rozmieszczenia grodzisk przedhistorycznych w posz­
czególnych dzielnicach, zwłaszcza dokładniej w Wielkopol­
sce i Małopolsce. Następnie stwierdza, że ogromna większość 
piastowskich grodów kasztelańskich jest dalszym ciągiem 
grodów przedhistorycznych. Przyczyną tego była nietylko 
obronność i dogodne położenie geograficzne dawnych gro­
dów, ale i skupienie się w nich życia religijnego i politycz­
nego (wiece). Atoli książę wznosił także nowe grody dla 
obrony granic, a opuszczał wiele mniej znacznych. Reorga­
nizację grodów rozpoczął prawdopodobnie Bolesław Chro­
bry a dokończył dopiero Bolesla w Krzywousty. Glównemi 
momentami są tu: 1) organizacja parafjalna, oparta począt­
kowo na orga11izacji grodowej, 2) organizacja wojskowa, 
a w niej rozmieszczona po znaczniejszych grodach drużyna 
książęca, 3) organizacja skarbowa, 4) nieznana bliżej orga­
nizacja sądowa i administracyjna. Potkański wyraża przy­
puszczenie, że Bolesław Krzywousty głównie, jeżeli nie je­
dynie, organizował osady służebne przy grodach. Brak »mi­
lites« grodowych w polskiej organizacji grodowej wskazuje, 
iż wpływ niemieckiej organizacji grodowej na ziem{ach sło­
wiańskich w Łużycach i Marchiach (t. zw. Burgwarde) nie 
musiał być znaczny. Początek rękopisu tej pracy pozostał 

w tekach pozgonnych i będzie wydrukowany. 
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Natomiast niema śladu rękopisu pracy o rozmieszczeniu 
osad na obszarze Małopolski. Jest tylko dosyć dokładne jej 
streszczenie w Sprawozdaniach z posiedzeń Ale U m. Stwier­
dza tu Potkański, iż osady o nazwach patronymicznych 
trzymają się biegu wód i występują gniazdami: a) nad 
górnemi biegami lub u źródlisk dopływów Wisły np. nad 
górną Pilicą, albo b) nad dolnymi ich biegami np. Nidy, Ni­
-dzicy, Śreniawy. Terytorja te należą do najżyzniejszych i do 
gęsto zaludnionych już w czasach przedhistorycznych. Osady 
o nazwach dzierżawczych rozsiane są po całym obszarze 
Małopolski, liczniej i gniazdowa występnją na południe od 
Skrzynna i na pasrn dzielącym powiat radomski i opoczyń­
ski, gdzie są pomięszane z osadami o nazwach fizjograficz­
nych bardzo starego typu. Osady o nazwach fizjograficz­
nych występują na całym obszarze Małopolski, w większej 

zaś liczbie na obszarze pusrczy Radomskiej i Ś więtokrzy­
skiej. Co do chronologji, to przyjmuje Potkal'iski, iż wszyst­
kie kategorje osad powstawały równocześnie, z tem, że 

osady patrynomiczne jako zbiorowe tworzyły się tam, gdzie 
były warunki łatwiejsze, a osady dzierżawcze jako indywi­
dualne tworzyły się tam, gdzie warunki były trudniejsze. 

W dwa miesiące po poprzedniej pracy złożył Potkań­
ski dokładne sprawozdanie o rozprawie • Drużyna Mieszka, 
a Wikingi w Jomsborgu « (czerwiec 1906). Przyjmuje tu Pot- • 
kański za pewne, iż Mieszko I pod koniec życia posiadał 
Pomorze aż po ujście Odry. Przed 963 i w 977 walczy on 
z Wolinianami pomorskimi, którym przewodził znany a wan­
turnik niemiecki Wichman. W walkach tych mogli odegrać 
rolę Wikingowie z Jomsborga, obozu warownego, założonego 
tuż obok Wolina przez Duńczyków za króla Haralda Bla­
atanda, jak opowiada Saxo Gramm;iticus. Późniejsza le­
genda Jomswiki11gasagi powiada, że Palnatokiego do Joms­
borga sprowadził Bmisla w. Potkański konstruuje tak, że 

Palnatoki po śmierci Haralda zawładnął Jomsborgiem i ogło-
sił się niezależnym, a następca Haralda, Swein, nie zdołał 

go pokonać w d wuch wypraw ach, natomiast sam został po· 
konany przez króla szwedzkiego, Eryka, którego sprzymie­
rzeńcem był Mieszko. Mieszko mógł się więc posługiwać 

pomocą Palnatokiego do pokonania Wolina. Wiadomości. 
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o organizacji drużyny normańskiej w Jomsborgu (zdobycz 
wspólnie dzielona, brak kobiet) są sprzeczne z wi!!domo­
ściami Ibrahima ibn Jakóba Q drużynie Mieszka, nie mogta 
to być więc jedna i ta sama grupa społeczna. 

Ostatnią w-iększą pracą Potkańskiego, którą ogłosił, 

była »Konstantyn i Metodyusz«. Wydrukował ją w krakow­
skim miesięczniku » Przeglądzie powszechnym « w r. 1904. 
Napisana ona została w obronie źródeł i dotychczasowego 
poglądu na początki obrządku słowiańskiego przeciw na­
miętnemu a nieuzasadnionemu atakowi na działalność braci 
soluńskieb ze strony prof. Aleksandra Briiclrnera, który 
dojrzał w nich jedynie chytrych Greków, chcących przez 
alfabet głagolicki i liturgję słowiańską oddzielić wszystkich 
Słowian od Rzymu i kultury zachodniej a przykuć ich do 
cerkwi bizantyjskiej. Przygotowawszy przez szereg ]at całe 
przedsięwzięcie,ruszyli do państwa wielkomorawskiego z wła­
snej inicjatywy i starali się nai·zucić jego ludności, wyzna­
jącej chrześcijaństwo rzymskie, przyniesione im przez Niem­
ców, słowiański obrządek. Napotka wszy tu nieufność a ra­
czej niechęć, musieli się zwrócić po zatwierdzenie obrządku 
do Rzymu, które udało się dopiero Metodemu uzyskać pod 
koniec życia, ale tylko połowicznie, to też zaraz potem zdra­
dził -011 Rzym i zwr6cił się do Carogrodu. 

Potkański, unikając polemiki bezpośredniej, odpiera 
w swej pracy po kolei wszystkie argumenty Bri.1cknera, 
albo sprowadza je do właściwych granic w gruntownym 
i spokojnym wykładzie historji tych apostatów słowiańskich 
na tle powszechnodziejowym. Rozwinął przytem Potkański 
swą nadzwyczajną erudycję w zakresie dziejów politycz­
nych i kulturalnych wcz~snego średniowiecza, którą za w· 
dzięczal w części dawniejszym studjom swoim, w części · zaś. 

· swoim świ<:'żym wykładom uniwersyteckim, posługiwał się_ 

zaś głęboką na prawdę a nie zdawkową, pospolitą inter­
pretacją psychologiczną działających osób oraz właściwą 

sobie metodą, roztrząsającą sumiennie wszystkie »za• i •prze­
ciw «. 

Zakończył Potkai1ski swoją pracę cennemi uwagami 
o walkach wewnętrznych w łonie Słowiańszczyzny (str. 
120-124) oraz ciekawemi spostrzeżeniami o rozwoju bizan-
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tyjskiej i słowiańskiej kultury (str. 130-137), które należą 

do najglębszzch ogólno-historycznych, historjozoficznych my­
śli , jakie u nas wypowiedziano. 

Po Potkańskim zabierali głos o tym doniosłym zaga­
dnieniu liczni badacze: czescy, ruscy i rosyjscy, pisał też 
jeszcze parokrotnie prof. Bruckner po polsku i po niemie­
cku, ale żaden z nich nie dorównał Potkańskiemu pod wzglę­
dem szerokości tła, ścisłego od ważenia argumentów, tudzież 
umiaru i wytworności w ujęciu przedmiotu, bo u każdego 
.duch polemiczny i żądza odkrycia nowych szczegółów przy­
głuszały właściwy cel t. j. zrozumienie i wyjaśnienie rzeczy. 

Prof. Bruckner, choć o pracy Potkańskiego mówi, że 
jest »gruntowna, bezstronna ... napisana z widocznym talen­
tem, żywo i barwnie « 1 nie dal się przekonać, a złagodził 
ton dopiero w ostatniem ogólnem opracowaniu niemieckiem: 
»Die Wahrheit iiber die Slavenapostel, Tiibingen 1913«. 
W rozprawach drukowanych w » Przeglądzie historycznym « 
(tom III, str. 1-21 i 147 - 261, tom VI, str. 207 - 305 i tom 
VII, str. 159- 168) przeważnej części argumentów Potkań­

skiego nie omn Wia i nie odpiera wcale, natomiast w potoku 
syllogizmów na obronę swojego poglądu wikła się w sprzecz­
nościach. Twierdzi np., że Konstanty-Cyryl przygotowywał 
przekład pisma świętego i litu1·gji przez 5 albo i 10 lat przed 
mniemanern poselstwem Rościsława a nie dopiero po po­
-selstwie (1906, III, s. 154), a wnet poniżej (str. 158) twierdzi, 
że » w terminologj i kościelnej mol'a wskiej są jawne germa­
nizmy, nie starte całkiem na wet w języku Cyryla «. Wynika 
Rtąd dowód pośredni, że prawdę mówi legenda, iż Konstanty 
przyniósł na Morawy tylko tłumaczenie ewangielji, a pismo 
święte i liturgję ttumaczył dopiero na miejscu, bo przecież 
w Soluniu nie mógł popełniać germanizmów, ale do]Jiero na 
Morawach, zaznajomiwszy się z mową ludności miejscowej. 
Twierdzi dalej Bruckner, że Metodjusz został w r. 880 w Rzy­
mie pokonany i dlatego w r. 881 pojechał do Carogrodu 
i stanął otwarcie po stronie kościoła greckiego, porzucając 
-0błudną uległość dla papieża rzymskiego, ale z drugiej 
strony powiada, że wtedy dopiero t. j. podczas ostatniego 

t »Przegląd hist. • 1906, t. III , str. fi. 
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sw.ego pobytu w Rzymie (880) uzyskał od papieża po raz 
pierwszy przyzwolenie obrządku słowiańskiego, co prawda 
połowiczne. Przecież uzyskanie, choćby połowicznego, uzna­
nia po długich latach zabiegów i oczekiwania powinno we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa zachęcić Metodjusza 
do wytrwania w uległości do Rzymu a nie pop chać do 
zrywania. Nie może zaprzeczyć Briiekner, że Konstantyn 
wstąpił do klasztoru w Rzymie i po śmierci (869) zaraz 
uznany został za świętego, że go pochowano w bazylice św. 
Klemensa i obraz jego namalowano, który to obraz szczę­

śliwie dotrwał do naszych czasów, ale nie zastanawia się _ 
zgoła nad tern, jakby się to mogło stać, gdyby on i jego 
brat nie znaleźli pełnego uznania u papieża Hadrjana II 
już w r. 869, dalej nie wyjaśnia, dlaczego cześć dla św. Cy­
ryla nie została w Rzymie stłumiona po kilkunastu latach► 

jeżeli wykona wca i kontynuator jego dzieł'a Metodjusz oka­
zał się odstępcą i oszustem bizantyjskim. Natomiast nie tro­
szcząc się o zasady metody historycznej, pomawia Bri.ic1rne~ 
Potkańskiego o niekonsekwencję, że nie odrzucał legend 
słowiańskich i legendy rzymskiej w całości, ale przyjmował 
z nich to, co uznał za prawdziwe lub prawdopodobne, acz 
nie dające się spra wclzić innemi źródłami, a odrzucił to, co 
uznał za nieprawdopodobne, jakby ludzkie czyny i dzieła 
można dzielić tylko na bez względnie dobre i doskonałe i na 
złe i fałszywe w całości i bez reszty. 

* * * 

Było naprawdę coś nadzwyczajnego i niemal niepraw­
dopodobnego w gorączkowej twórczości, którą okazywał ten 
ostatni przedstawiciel starego rodu szlacheckiego a zarazem 
początkujący profesor uniwersytetu. Niestety-był to ostatni 
rozbłysk światła, które wkrótce miało zgasnąć. Równowaga 
sil, która się utrzymywała w jego delikatnym organizmie­
dzięki hygienicznemu trybowi życia i częstemu pobytowi 
w Zakopanem, zwichnęła się po niespełna pięciu latach pracy 
uniwel'syteckiej. Wśród wytężonych studjów zapominał Pot­
kański o szanowaniu zdrowia, przesiadywał długo w nocy~ 
nie odżywiał się należycie, często na wet obchodził się bez 
obiadu. Coraz większe o~labienie sil przypisywał ztemu sta-
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nowi nerwów, na nie skarżył się i na nie z polecenia leka­
rzy używał środków zaradczych. Wakacje 1906 r., spędzone 
w Bystrej na 9ląsku cieszyńskiem, w Zarzeczu nad Sanem 
u hr. T. Dzieduszyckich i w Ozarkowach nad Nidą u hr. 
Pusłowskich, nie pokrzepiły go, w jesieni już był tak bar­
dzo podkopany, że nie mógł podjąć wykładów. Wtedy do­
piero badanie lekarskie stwierdziło u niego anemję złośliwą, 
wobęc której sztuka lekarska jest bezsilna. Troskliwa opieka 
przyjaciół pomagała mu jakiś czas zwalczać ch~·obę. Na 
wiosnę stan poprawił się na wet o tyle, że można by było 
myśleć o wyjeździe na południe, gdyby nie szczupłość fun­
duszów profesora nadzwyczajnego. 

Próbował wtedy wrócić do zajęć naukowych. 18 marca 
1907 r. wypowiedział w Akademji ost~tni swój referat 
o pracy p. t. »Ród Nagodziców «, którą· na wet wykończył, 
ale już nie zdążył ogłosić drukiem. Przedmiotem tej pracy 
jest nadanie przez Bolesława Krzywoustego grodu Rozprza 
Dźwigarowi, przodkowi rodu Nagodziców, podobne do na­
dania Skrzynna i Piotrkowa Piotrowi Włastowi, przodkowi 
rodu Łabędziów-Duninów, prawdopodobnie dla zrównowa­
żenia wpływów tego ostatniego rodu na pograniczu Mało­

polski, Wielkopolski i Mazowsza. Należy zaznaczyć, że wy­
piski z ksiąg sieradzkich, które mu posłużyły do napisania 
tej ostatniej pracy, zrobił już w roku 1886. 

Doczekał się nareszcie Potkański mianowania profeso­
rem zwyczajnym historji powszechnej i austrjackiej. W maju, 
gdy się zrobiło cieplej, mógł wyjechać do Zakopanego. Nie­
stety-wysokie położenie Zakopanego, oddziaływujące tak po­
myślnie na skład krwi, nie mogło jnż odwrócić jego losu. Po 
kilku tygodniach powrócił do Krakowa z pogorszonym sta­
nem zdrowia. Nieunikniony koniec zbliżał się szybko. 

Otoczony opieką wiernych przyjaciół umarł 16 sierpnia 
1907 r. w 47-ym roku życia. Na pogrzebie, który się odbył 
18 sierpnia przy licznym mimo wakacji · udziale znajomych, 
kolegów i uczniów z uniwersytetu przemawiali: imieniem 
Akademji Umiejętności prof. Fryderyk Zoll starszy, wice­
prezes Ak. Urn., imieniem Uniwersytetu prof. W. Czermak„ 
imieniem Tow. Miłośników historji i zabytków Krakowa dr. 
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Klemens Bąkowski, imieniem uczniów Wł. Baran (por. »Czas « 
z 19 sierpnia' 1907 r.). 

Spoczywa Potkański na cmentarzu krakowskim pod 
skromnym granitowym sarkofagiem w pobliżu swych nau­
czycieli, J. Szujskiego i W. Zakrzewskiego, oraz Oskara Kol­
berga, ojca lud o zna ws twa polskiego. 

IX. Człowiek i uczony. Śmierć Potkańskiego odbiła się 
żałobnym echem w całej Polsce. Wszystkie niemal czaso­
pisma polskie doniosły czytelnikom o jego śmierci, ,yiele 
poświęci1o mu obszerniejsze wspomnienia. Większość tych 
wspomnień, daleka od wszelkiej zdawkowości, tchnie glę­
bokiem uczuciem i prawdziwą czcią dla zmarłego jako dla 
człowieka wyjątkowej wartości. Świadczy to najwymowniej 
o uroku, jaki. Potkański wywierał na wszystkich, którzy 
z nim zetknąć się mieli sposobność. 

Trudno mi się powstrzymać od przytoczenia choć kilku 
-z tych pięknych zdań, pi'zedewszystkiem dla ilustracji tego 
,osobliwego stosunku, jaki wiązat Potkańskiego z innymi 
ludźmi. 

Prof. B. Ulanowski, sekretarz generalny Akademji Umie­
jętności, na dorocznem posiedzeniu Akademji 16 maja 1908 
poświęcił mu następujące wspomnienie pośmiertne: 

»Prawdziwym ciosem dla Akadernji i rozmaitych jej 
prz-edsięwzięć była śmierć Karola Potkańskiego ... Oceniając 
jego działalność naukową z tego, Ćo za życia drukiem ogło­
.sil, wypada Zmarłemu pt·zyznać stanowisko pierwszorzę­

dnego i na wskróś oryginalnego badacza. Lecz to, co ogło­
sił, to tylko drobna cząstka tego, co przemyślał, naukowo 
zbadał'. i do wydania przygotował. Natura niezmiernie wy­
kwintna, traktująca naukę niezwykle szeroko, a przytem na 
podkładzie artystycznym, ś. p. Karol Potkaf1Ski łączył w so­
bie ścisłość i dokładność badacza ze smakiem i mi .arą wy­
bitnego pisarza. Są historycy o wielkiej płodności literackiej, 
którzy dzieło za dziełem produkują, ale których twórczość 
blisko graniczy z rzemiosłem. Prace ich są pożyteczne, ale 
nie wywołują wrażenia silnie zarysowanego indywidualizmu 
i troski o szukanie nowych dróg dla roulzerzania widno­
kręgów przedsięwziętych badań. Karol Potkański z tym ty­
pem uczonych nie miał nic wspólnego. Dla niego praca nau-
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kowa to nie było zastosowanie utartych metod, ale bory­
kanie się z tern wszystkiem, co do swojej pracy chciał 

włożyć, za czem mozolnie szukał i co było odbiciem wiel­
kiej jego intelektualnej wrażliwości. Jako profesor odzna­
czał się sumiennością nie tylko pedagogiczną, ale w naj­
wyższym stopniu naukową . Miernikiem dla niego nie były 
tylko potrzeby uczniów, ale przedewszystkiem własne 

poczucie, czy to, co im daje, jest najlepszą c.ząstką jego 
naukowej możności. 

»Przyjaciele jego i uczniowie tracą w nim szlachetnego 
towarzysza i przewodnika, ale nauka polska, najbardziej przez 
jego śmierć pokrzywdzona, traci jednego z tych ucwnych, 
którzy nie zjawiają się często i których naszemu społeczeń­
stwu najbardziej jest potrzeba« 1• 

St. Eljasz-Radzikowski, lekarz interesujący się zawsze 
etnografją i historją, pisze w lwowskiem >Słowie Polskim«: 

•Miał w sobie coś z typu szlachetnego Anglika, odda­
jącego się nauce dla nauki. miłującego wiedzę ponad wszystko, 
dążącego ciągle naprzód ku prawdzie, z zaparciem się in-
nych myśli czy-względów. ' 

»Nauka była życiem jego. l\Iożna powiedzieć, że się jej 
tak poświęcił jak zakonnik, że jej ślubował siły swe wszyst­
kie, zamiary wszystkie ... Metodą pracy nie tylko zajmuje, 
ale zachwyca. 

Witkiewicz w >Na przełęczy « opisał go i odrysował, 
jak stoi pod ścianami Mnicha i waży nań wyjście. Ten szczu­
pły i cienki człowiek, patrzący na strome skaliska z pożą­
daniem zdobycia wieżycy, jakby z jednej olbrzymiej bryły­
to ten sam nasz uczony, który w badaniach nie lęka się 
największych trudności i najcięższe właśnie podejmuje prace«. 

z. D. w »Bibljotece Warszawskiej« pisze znowu: 
,Było w nim coś z Petronjusza i coś z Ploszowskiego. Prze­

wyższał jednak obu zdolnością do wytężonej pracy ... Pozo­
staje po nim w nauce imię duże, w sercach ludzkich wspo­
mnienie jasne i dobra pamięć niepowszedniego człowieka~. 

W »Tygodniku Illustrowanym« czytamy: 
„ Umarł Karol Potkański, jedno z największych świateł 

1 Rocznik Ak. Urn. 1907-8, str. 65-66. 
Pisma pośm. K. Potkańskiego. 4 
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nauki polskiej, człowiek o mrówczej pracy, nieubłaganej lo­
gice, niesłychanie bogatej intuicji twót'czej i przesubtelnem 
rozumowaniu. Potkański był obok Wojciechowskiego naj­
większym historykiem polskim w ostatnich czasach ... Jego 
wrażliwość w rzeczach sztuki czyniła zef1 poprostu żywy 
probie1·z wari ości dziel artystyczuych które odczu wal całą 

duszą i sercem•. 
W końcu dodam, że pierwszy tom »Galicji «, wydany 

w 1908, poświęciłem: » Pamięci Karola Potkańskiego, męża 

wielkiego rozumu i wzniosłego serca, który z ;r.apatem badał 
przeszłość, odczuwał subtelnie ternźniejszość, a tęsknie ma­
rzył o lepszej przyszłości narodu 4" . 

Na tem można by zakończyć charakterystykę Potka11-
sk i ego, odsyłając zresztą czytelnika do wydrukowanej na 
kof1cu wiązanki jego listów, pisanych do Wt Natansona 
i IL Górskiego, jako do bezpośredniego źródła. Jeżeli mimo to 
poniżej staram się jeszcze dac szereg przyczynków do jego 
charakterystyki, czynię to jedynie z obowiązku doprowa­
dzenia do końca rozpoczętej pracy. 

Wysokiego wzrostu, szqzupty, o twarzy suchej, niebie­
skich oczu, o wejrzeniu jasnem i przyjemnej intonacji głosu, 
z wy kle pogodnie usposobiony, za wsze bardzo Rtarannie 
ubrany, zewnętrzną swą postacią robił Karol Potkański mile 
i pociągające wrażenie. Osobiste zetknięcie, dające poznać 

olbrzymie bogactwo jego ducha, przemieniało to wrażenie 
niemal u wszystkich w sympatję, u baedzo wielu rodziło 
wprost u wielbienie dla tego wytwornego arystokraty z du­
cha i pochodzenia, człowieka naprawdę 11ajwyższej kultury, 
którą nietylko w pełni żył, ale i w swoim zakresie pomnażał. 

Stosunki towarzyskie i przyjacielskie, wymiana poglą­
dów naukowych i wrażei1 artystycznych, objawy wzajemnej 
życzliwości i zrozumienia były głęboką potrzebą Potkań­

skiego. Ludzi pojmował i odczuwał nnrlz wyczaj nie i umiał 
zawsze zn::ileźć wobec nich właściwą dla siebie, subtelną li­
nję stosunku. Nawzajem w umyslaćh wrażliwszych, zwłasz­
cza młodzieży i kobiet, ten esteta i praktyczny filozof 1, a µrzy­
tem u czony, liudzit wprost, można powiedzieć, wrażenie cze-

1 Por. listy pisa11e do Wł Natansona 189[-1892, str. 71 - 75. 
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goś doskonałego, co nietylko interesuje, ale podnosi i uszla­
chetnia. Trzeba przyznać, że oddziaływały tu może także 
pewne 1·ysy schyłkowości i przerafinowania, płynące z de­
likatności czyli raczej braku zdrowia. Na tym tle opinja, 
że Potkański był pierwowzorem Ploszowskiego, bohatera 
znanej powieści H. Sienkiewicza »Bez dogmatu«, wydaje się 
prawdopodobna, choć muszę stwierdzić, że zapytywany w tej 
mierze Sienkiewicz dał mi, po pewnym namyśle, odpowiedź 
przeczącą . W jednym z listów do Wł. Natansona, pocho­
dzącym z r. 1897 lub 1898, pisał: » Umysł ludzki chodzi nie­
raz takierni krętemi drogami, tak )mylnerni «, że trudno dziś 
-Orzec, co później z kogoś będzie. A zresztą - życie wogóle 
wymaga takiego ciągłego wysiłku, że nie każdy potrafi go 
podnieść a raczeć unieść i wynieść, gdzie należy, choćby na 
jakiś szczyt tatrzański - nie wyżej<. Słowa te charaktery­
zują pod pewnym wżględem jego pogląd na życie, nasunęło 
mu je zaś obcowanie z kilkunastoletnim synem Henryka 
Sienkiewicza, którym się opiekował w czasie nauki gimna­
zjalnej z przyjaźni dla ojca. W podobnym, acz nieco może 
dalszym, stosunku pozostawał do Ludwika Puszeta, który póź­
niej rzeźbie się poświęcił (por. niżej list nr. 12 i 12 str. 80). 

W stosunkach towarzyskich był Potkański daleki od 
jednostronności; nietylko w świecie uczonych i artystów tu­
dzież w kołach arystokracji , ale i w kolach radykalno-naro­
dowyrh, a nawet socjalistycznych dudzi podziemnych «, miał 
dobl'ych znajomych, ceniąc przedewszyRtkiem szlachetność 
duszy i kultul'ę umysłu. 

W towarzystwie umiał być nietylko przyjemnym ga­
wędziarzem, ale i u ważnym słuchaczem; choć mial własne 
zdanie niemal o wszystkiem, nie narzucał się z nim nigdy, 
dowcipny, a na wet cięty, nie popadał nigdy w ton zgryźli wy 
lub szorstki. Wyjątkowo, gdy było koniecznie potrzeba, zdo­
bywał się na wyrażenia twarde, ale z widocznym wysiłkiem. 

1 

Jego n~dzwyczajna wytworność form obejścia łączyła 
się z wielką prostotą i naturalnością . Osobiście skromny 
i do głębi rzetelny, zarówno w wielkich jak i drobnych spra­
wach, nienawidził pozy i blagi, nie miał nawet, jak to już 
podkreśliliśmy wyżej, uznania dla ceremonij i występów uro­
czystych, nie lubial także wielkich zbiorowisk ludzkich , nie 
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brał np. czynnego udziału w żadnym z naszych zjazdów hi­
storycznych. 

Poglądy Potkańskiego na zagadnienia społeczne i na­
rodowe, oparte na gorącem uczuciu narodowem, głębokim 
rozumie i wielkiej nauce, wydawały się jakieś organicznie 
polskie i zdrowe. Uzna wał on konieczność szybkiej ewolu­
cji społecznej i emancypacji politycznej warstw ludowych, 
cieszył się z tych ich objawów, które nie groziły obniżeniem 
naszej kultury, widząc w nich zadatki i zabezpieczenie lep­
szej przyszłości narodu. Wszelką politykę ugodową wobec 
zaborców potępiał zawsze stanowczo, ale, zasadniczo ostro­
żny i wstrzemięźliwy, nie zapalał się do polityki bezwzglę­
dnej opozycji, uważał bowiem, że narodowi trzeba przede­
wszystkiem przyrostu kultury i materjalnych zasobów i siły 
odpornej wobec nacisku narodów i państw najezdniczych. 

Piękno było zasadniczym składnikiem życia P9tka6.­
skiego, stałą potrzebą jego duszy. Jego zmysł estetyczny, 
nadzwyczajny czujny i trafny, szukał piękna wszędzie, w na­
turze, w sztuce i w życiu swojem i bliźnich, i to zarówno 
wewnętrznem, jak i zewnętrznem, należał bowiem do tych 
ludzi, co nie odłączają dobra od piękna, nie znoszą koło 
siebie brudu, ani moralnego, ani fizycznego, ani te ż nie są 

w stanie popełnić nic brzydkiego. 
Jak dbał o ubranie, tak samo zwracał uwagę na urzą­

dzenie mieszkania, co się uwidoczniało w meblach, w wiel­
kim wyborze dobrych reprodukcyj wybitnych dziel sztuki, 
w g ustownych oprawach książek jego troskliwie i z wiel­
kim nakładem zbieranej bibljoteki podręcznej 1• 

Wspominaliśmy już wyżej o jeg.o serdecznym stosunku 
do Tatr (str. 7-8), o jego wielkiem zamiłowaniu do sztuki lu­
dowej (str. 7), o jego czci dla poezji (str. 6), tutaj dodać 

można, że próbował nawet tłumaczenia utworów angiel­
skiego poety Rossetti'ego. Doskonałem świadectwem wytraw­
ności jego sądu o sztuce plastycznej jest pomieszczony ni­
żej list z wystawy sztuki w Berlinie w 1891 r. Z innego 
listu mogłoby _się zdawać, że muzyka była mu obojętną, 

1 Bibljoteka Potkańskiego przeszła w części do Bibljoteki Jagielloń­
skiej, a w części została rozsprzedana między historyków krakowskich, 
pieniądze zaś stąd uzyskane przeznaczono na nagrobek dla Zmarłego. 
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w rzeczywistości jednak odczuwał ją i lubił słuchać muzyki, 
podobnie jak śpiewu; zachwycał się Wagnerem, Chopinem 
i Bethovenem, nie miał tylko ucha muzykalnego. 

Potkański był całkowicie oddany nauce. Wiedzy nie 
tylko służył, ale życie złożył w ofierze. Siłą rozpędową jego 
życia było poszukiwanie prawdy, a sięgał tak daleko, jak 
wogóle wiedza ludzka sięga . Najlepszą miarą jego umysłu 
są studja filozoficzne i przyrodnicze, a zwłaszcza fizjolo­
giczno-psychologiczne, których się jął, będąc już samodiiel­
nym pracownikiem w swojej specjalności historyczn~j. o­
zoląc się nad zdobywaniem szczegółowych prawd historycz­
nych, nie tracił perspektywy, ale zda wał sobie jasno sprawę 
z wlaści wego ich znaczenia, i na od wrót, dążąc do zrozu­
mienia najogólniejszych zagadnień bytu ludzkiego, nie lekce­
ważył indywidualnych zjawisk historycznych. Był Potkań­
ski umysłem prawdziwie syntetycznym, choć na pozór, na 
podstawie prac drukowanych, mogłoby się zdawać, że ana­
liza była jego główną cechą; zdążał tylko do syntezy nie wprost, 
ale metodą indukcyjną, powoli i systematycznie. 

Zaczął od bada11 historycznych, po pewnej przerwie 
powrócił do nich i pozostał im wierny do końca życia, ale 
oparł je na najszerszej podstawie całej wiedzy o człowieku, 
posługując się wynikami i metodami antropologji, etnologji, 
socjologji, antropogeografji, językoznawstwa, historji prawa 
i kościoła. Pomouną mu przytem była rozległa znajomość 
języków europejskich, w ostatnich latach nawet uczył się 

języków: duńskiego i szwedzkiego dla korzystania ze źró~ 
-del i z literatury historycznej skandynawskiej. 

Metoda pracy Potka11skiego była doskonale dostoso­
wana do epoki, którą się zajmował, gdzie źródła płyną cie­
niuchnemi nićmi, często się urywają lub zostawiają ledwie 
dostrzegalne ślady. Polflgala ona na właściwem matematyce, 
szczegółowem rozważaniu wszystkich czynników i względów 
oraz możliwych rozwiązań, z których w ko1'icu jedno naj­
bardziej uprawdopodobnione wybierał. Wprowadzał niejako 
czytelnika do swej pracowni i czynił go z całą szczerością 
i otwartością świadkiem swoich zmagań się i wysiłków ce­
lem zdobycia prawdy, dając możność fachowemu czytelni­
kowi całkowitej nad sobą, od początku do końca, kontroli, przez 
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co wyniki jego badań, choć nie zawsze pewne, zawsze pobu­
dzają myśl i zachęcają do dalszej pracy. Rozprawy jego 
mają też dlatego odrębną budowę i właściwy• sgbie styl. 

Kto znał Potkańskiego, kto widział, jak wiecznie wąt­
pił, zaczepiał i sprawdzał poprzednie swoje i cudze prace 
i sądy, a nawet spostrzeżenia i uczucia, a nie znał jego prac, 
nie wierzyłby, że może on się zajmować tak trudnemi i ciern­
nemi zagadnieniami historycznemi, jakim się poświęcał. Sce­
ptycyzm jego nie szedł jednak za daleko, nie był chorobliwy 
i nie zmuszał go do zaniechania wszelkiej walki o prawdę, 
zaostrzał tylko żądzę jej zdobycia i potęgował zabiegi . 

W pracy był nietylko gruntowny i sumienny, ale 
trzeźwy, ostrożny i powściągliwy, niekiedy może aż do prze­
sady. Nie popuszcza wodzy fantazji, ale posuwa się krok 
za krokiem, ważąc każde słowo. Praca szła mu dlatego po­
woli, tekst rozpraw często poprawia i przerabia, czasem na­
wet parokrotnie, jak świadczą pozostałe rękopisy. Ponieważ 
dba przytem bardzo o formę zewnętrzną, o poprawność ję­
zyka i jasność wykładu, łoży w swoje rozprawy ogromną 
ilość trudu. · 

Jeżeli obejmiemy całość życia i działalności naukowei 
Potkańskiego, to musimy stwierdzić, że jako człowiek byt 
jednym z szlachetniejszych przedstawicieli swego pokolenia 
a jako uczony zajął stanowisko pierwszorzędne, biorąc ol­
brzymi, powiedzmy nadludzki niemal rozmach. Od początku 
interesowały go w historji nie jednostki i zdarzenia, ale spo­
łeczei1stwo i jego grupy, ich stany i dążenia rozwojowe. 
Próbował stworzyć ścisłą, przyrodniczą metodę do badai1 
społeczno-historycznych. Był to program, który sobie sta­
wiało niewielu z pośród znakomitszych historyków, stawiało, 
ale nie urzeczywistniało. I Potkański go nie wykonał. Śmiuła 
jego myśl doznała załamania. Niepoślednią rolę odegrał przy 
tern brak sił fizycznych i środków materjalnych . .lmuszony 
do zawieszenia swego » wielkiego planu«, nie wyrzekł się go 
bynaj1m1iej, ani nie zwątpił w jego wartość. Jest prawdo­
podobne, żą, po ugruntowaniu swego bytu materjalnego, przy 
sprzyjających warunkach byłby do niego powrócił, w każ­
dym razie byłby niewątpliwie starał się wykończyć pracę 

o pamięci. 
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"\V zmniejszonym programie naukowym Potkańskiego 
przewodnią ideą naukową jest niewątpliwie rozwój osa­
d n i c twa polskiego. Opracowanie tego wiP-lkiego zagad­
nienia byłoby niejako wykonaniem pewnego szczegótowego 
punktu tamtego najogólniejszego programu. Pracował nad 
niem ciągle, ale z ogłoszeniem się nie spieszył, pragnąc dać 
dzieło jak najbardziej przemyślane i wykończone, słowem, 
ile możności, doskonale. Wszystkie rozprawy, ogłoszone 
przez Potkaf1skiego, można uważać albo za przygotowawcze 
do tej pracy, albo za przygodnie napisane. Po pierwszym 
referacie w Akademji w 1889 pracował nad zagadnieniami 
osadniczemi w 1895 i 1896, a wreszcie w 1904 i 1906, a więc 
pod sam koniec życia, ale ni.e było mu sądzonem wykonać 
i tego zmniejszonego programu. 

Stanowisko Karola Potkaf1skiego w histoI"jogrnfji pol­
skiej pozostanie 11a zawsze wybit1rn, nie tyle przez to, co 
zrobił, ile przez to, co chciał" osiągnąć. Nie był to tylko pra­
cowity rzemieślnik bistoryczny, zasłużony producent roz­
prn w i komunikatów. W rozwoju swoim jako_ historyk za­
chowuje nadzwyczajną jednolitość i odrębną własną indy­
widualność. Wyniki jego pracy są niewątpliwie bardzo liczne 
i cenne: rozjaśnił i udowodnił bardzo wiele zagadnief1 z pier­
wotnych dziejów Polski, poruszył wiele innych i wskazał nowe 
sposoby ich badania, słowem stanowił w naszej historjografji 
czyirnik nuwy, doniosły i pożądany. Rozstrzygający wpływ 
na jego stanowisko w nauce ma ów daleki cel, który mu przy­
tern przyświecał, który sopie świadomie stawiał, cel stworze­
nia dla historji podstaw naprawdę naukowych i wypełnienia 
tej przepaści, która dzieli dotąd nauki ścisłe i przy1·odnicze 
od nauk humanistycznych i historycznych. Dążenie to kazało 
mu zdobywać to wszechstronne wykształcenie, którem góro­
wał nad towarzyszami za wo<lowymi, które mu poz walało spo­
glądać na historję z wyższego, ogólno-naukowego punktu wi-_ 
dzenia. Wycisnęło to wyraźne piętno na jego pracach i wy­
raziło się w metodzie, którą się posługiwał. Szkoły nie wy­
tworzył, albowiem, choć miał po temu warnnki osobiste, za 
krótko działał na uniwersytecie. Ale wpływ jego był znaczny 
na wielu młodszych historyków i będzie jeszcze długo oddzia­
lywać na późniejszych, chociaż iść w jego ślady nie jest łatwo. 
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X. Pisma pozostałe. Spuścizna rękopiśmienna Potkań­
skiego nie da się ułożyć chronologicznie. Prawie żadna z po­
zostałych prac po napisaniu nie była odłożona na bok jako 
zakończona i zamknięta ostatecznie, ale nadal była niejako 
ciągle w robocie. Potkański nie spieszył się z ogłaszaniem 
swoich rozpraw, lecz, śledzą? dalej za zagadnieniami, któ­
rem były poświęcone, poprawiał je, uzupełniał i znacznie 
przerabiał dzięki rozszerzeniu badań albo pogłębieniu sądu. 
Są ślady np. w studjach, poświęconych osadnictwu, że je 
przerabiał cztero- a nawet częściowo pięciokrotnie. Należy 

więc przyjąć układ ich rzeczowy. 
1. Najważniejszą pracą, śmiało rzec można, dziełem ży­

cia Potkańskiego miała być rze<;z o osadnictwie polskiem. 
Pracował pad nią od lat uniwersyteckich do końca życia 
z niezwyklem zamiłowaniem i zuawstwem. Składa się ona 
z 3 części, prócz rozdziału wstępnego: 

1) Osadnictwo na Podhalu, 
2) Osadnictwo w puszczy radomskiej 
::l) Osadriictwo kurpiowskie. 
,v tych trzech monografjach chciał Potka11ski zawrzeć 

przekrój pierwotnego osadnictwa polskiego od granic połu­
dniowych do północnych. Nie są one jednak równomiernie 
obrobione ani wyko11ezoue, najmniej posunięta jest mono­
grafja puszczy kurpiowskiej, przykry jest także brak obrazu 
fizjografji Radomskiego. Na szczególną uwagę zasługują koń­
cowe wywody o pierwotnem rolnictwie, należące do wcześniej­
szej redakcji. Jest to najobszerniejsza z pozostałych rozpraw 
a zarazem najwięcej wymagająca pracy redakcyjnej; już na 
samo uporządkowanie rękovisu sporo trzeba było czasu po­
święcić. Wobec niewykończenia najodpowiedniejszy jest dla 
niej tytuł: »Studja osadnicze«. 

2. Najbliższl:l poprzedniej pracy co do treści i metody 
jest praca złożona już przez Potkańskiego z dwóch pier­
wotnie od1·ębnych rozpraw: a) Plemiona polskie, b) Orga­
nizacja grodowa. Interesująca ta praca, która miała praw• 
dopodobnie nosić tytuł: Początki pai1stwa polskiego, jest 
niestety tylko fragmentem, ale mimo to bezwarunkowo go­
dnym druku pod tytułem: Studja nad ustrojem g1·0-
d o w o -p 1 e m i e 11 n y m n a o b s z a r z e ,v i e I k o p o I s k i. 
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3. Całość najbardziej do druku przygotowaną stano­
wią trzy studja o mitologji polskiej: I. Stado, II. Topienie 
Marzanny, III. Wiadomości Długosza o mitologji, wszystkie 
trzy oparte na Długoszu i będące obroną jego wiadomości 
przeciw hyperkrytycyzmowi 1,rof. A. Brucknera. 

4. Rozprawa : O Popielu i Piaście, opatrzona przy­
piskami, choć jest nieskończona, zasługuje na ogłoszenie. 

5. W związku z rozprawą o » Postrzyżynach Słowian 

i Gel'manów« pozostaje praca: Napis na nagrobku Bo­
lesława Chrobrego i zwyczaj posyłania włosów 
do Rzym u. Drugą część zamierzał, zdaje się, osobno wy­
dać, znajduje się też w trzech redakcjach, sądzę jednak, że 
należ.y wydać i część pierwszą, ponieważ różni się znacznie 
-0d wcale obszernego komunikatu w Sprawozdaniach z po­
siedzeń Ak. Um. z r . 1896 a jest niewątpliwie późniejsza . 

6. Praca: O uposażeniu klasztorn w Mogilnie, 
wykazująca związek pierwotnego uposażenia tego klasztoru 
z biskupstwem w Płocku, napisana pierwotnie p1·zed »Opac­
twem na ł~czyckim grodzie «, była potem przerobiona, i to 
dwukrotnie, choć jej nigdy w Akademji nie referował. 

7. Ród Nagodziców, ostatnia praca, którą przed­
stawiał w Akademji w r. 1907, jest zredagowana zadawal­
niająco, ale nie zaopatl'zona w przypiski. 

Pozostają jeszcze dwa rękopisy, nie należące ściśle do 
bistorji, ale bardzc1 ważną rolę odgl'ywające w rozwoju Pot­
ka11skiego jako uczonego. Jeden z nich traktuj e o socjolu­
gji a drngi o painięci, wspominaliśmy o obu w życio1·ysie. 

8. Jeszcze w r . 1891 czytał Potkański w Akademji re­
ferat: Metoda w socjologji.• Odpowiadający mu rękopis, za­
tytułowany >Socj o I ogj a «, zawiera tl'zy początkowe roz­
działy zamierzonej większej pracy; charakteryzują one zwią­
zek i grnnice życia społecznego ze zjawiskami biologicz­
nemi i psychologiczuemi. Początek przeredagował później 
i zmienił znacznie, tak że nie harmonizuje on z resztą rę­

kopisu. Na tekscie całym znajdują się poprawki i dopiski 
robione p1·a wdopodobnie po r. 1898. Nie rozstrzygając py­
tania, czy podobne poglądy nie zostały wypowiedziane póź­
niej p1·zez obcych uczonych, już ze względu na znaczenie 
tych studjów dla rozwoju myśli Potkańskiego powi11ien być 



58 Pisma pośmiertne Karola Potkańskiego 

ten fragment wydrukowany, ·tem bardziej, że polska litera­
tura jest dosyć uboga pod tym względem. 

9 Rękopis rozprawy: O pamięci znajduje się w do­
syć lichym stanie. pełnym przekreśleń i poprawek, przedsta­
wia jednak ona tak dużą wartość, że prof. Heinrich, który 
zachęcał Potkańskiego jeszcze za życia do jej ogłoszenia, 
podjął się ją obecnie wydać. 

Obowiązkiem wyda wców jest oddać wiernie myśl au­
tora jego włas1rnmi słowami, nie mogą jednak wobec stanu 
większości rękopisów uniknąć pewnych czynności redakcyj­
nych: 1) gdy chodzi o wybór pomiędzy dwoma lub więcej 
redakcjami autora, 2) gdy chodzi o pt'zejście od ustępu 
w jednej redakcji do następującego ustępu w drugiej re­
dakcji, 3) gdy w tekscie jest luka, którą trzeba ·wypełnić 

choć kilku słowami, 4) gdv tekst jest rozwlekły a nic no­
wego nie przynosi np. w niektórych opisach geograficznych. 

Co do przypisków, któremi miał zamiar autor zanpa­
trzyć rozprawy, to niepodobna niekied~ odszukać i domy­
ślić się, co autor miat zamiar w każdym poszczególnym 
wypadkn powołać i podnieść w przypisku, choć pozostał po 
nim znaczny zbiór notat czyli wypisów. Brak tych przypi­
sków nie może budzić żadnych wątpliwości i obaw o war­
tość naukową prac pośmiertnych Potka11skiego, gdy wiemy •. 
jak sumiennym i rzetelnym był on w pracy. Potkański mógł 
się mylić i w tych rozpraw ach, jak mylił się w ogłoszonych 
za życia, ale mimo to zdanie jego, f01·mulowane za wsze­
z roz wngą i po głębok1m namyśle, powinno być wysłuchane-
i poważnie potraktowane 

Od uzupełnień, sprostow·ań i dopisków od siebie wstl'zy­
mują się wydawcy, choć niejednokrotnie mogliby się czuć 

do tego spowodowani odmiennym poglądem własnym na 
dane zagadn.ienie, ponieważ uważają to za niezgodne z pie­
tyzmem dla zmarłego, a sposobności do wyrażenia odmien­
nego zdania nie braknie im z pewnością. 
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i Mikołaja z Kębłowa w r. 1334. II. Piotr Wydżga, starosta 
sądecki, i · naprowapzenie Litwinów w r. 1376. III. Skargi. 
szlachty małopolskiej na Kazimierza Wielkiego o nieprawny 
zabór majątków. Sprawozdania z czyn. i posiedz. Ak. Um .. 
z 20 marca 1899. 

Studja nad XIV wiekiem. I. Walka o Poznań. II. Do­
mniemana zdrada Wincentego z Szamotuł. Sprawozdania 
z czyn. i posiedz. Ak. Urn. z 19 czerwca 18!:19. 

Studja nad XIV wiekiem Nr. IV. Polityka wewnętrzna Lu­
dwika Węgierskiego w początkach panowania. Sprawozda­
nia z czyn. i pos. Ak. Urn. z 20 listopada 1899 (wzmianka). 
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Studja nad XIV wiekiem Nr. IV. Walka o Pozna11 
(1306-1312). Rozprawy wydz. hist.-fil. A k. Um. t. 38, 1899, 
-str. 275 - 294. To samo w odbitce: Kraków 1899, str. 20. 

Rec. Al. Semkowicz, Kwart. hist. rocz. XIV (1900) str. 702 - 704. 

Zdrada Wincentego z Szamotuł. Rozprawy wydz. hist.­
fil. Ak. Um. t. 38, Kraków 1899, str. 374 -395. To samo w od­
bitce: Kraków 1899, str. 22. 

Rec. Al. Semkowicz. Kwartalnik hist. rocz. XV (1901 ) str. 261-267 . . 

Wzmianka o wizytacji dekanatu bobowskiego w r. 1607. 
Sprawozdania Komisji do badani& l!istorji sztuki w Polsce 
t. VII (1901), str. LXVI. 

Najświętsza Panna t. zw. Łokietkowa w Wiślicy . Tamże, 

s tr. LXXXIX. 

O in wenta1;zach XVI i XVIII wieku (wzmianka). Tamże, 
str. CXL. 

Nieznani malarze, zaj ęci w koleg jacie Łęczyckiej w la­
tach 1414-1445. Tamże, str. OXO-CXCI. 

Jeszcze o Piaście (Z powodu rozprawy prof. Brucknera 
»O Piaście « Kraków 1897). Kwartnik hist. rocz . 14 (1900), 
str. 1 - 16. 

Studja nad XIV wiekiem. Nr. VI. Daty zjazdów ko­
szyckich. Sprawozdania z czyn. · i posiedz. Ak. Urn. z 15 sty­
cznia 1900 r. 

Studja nad XIV wiekiem. Nr. VI. Daty zjazdów ko­
szyckich. (1373, 1374, 1379). Rozprawy hist.-fil. Ak. Urn. t. 39 
(1900), str. 252- 282. To samo w odbitce: Kraków 19()0, 
str. 31. 

Rec. AL Semkowicz. Kwart. hist. rocz. XVI (1902), str. 113-116. 

Studja nad XIV wiekiem. Nr. III. Sprawa rąstytucji 

(r. 1374 - 1381). Rozprawy wydz. hist.-fil. Ak. Urn. t. 39 (1900), 
str. 151 - 170. To samo w odbitce: Kraków 1900, str. 20. 

Hec. W . Semkowicz. Kwart. hist. rocz. XV (1901), str. 101 - 109 

Granice djecezji Krakowskiej. Sprawozdania z czyn. 
i posiedz .. Ak. Urn. z 19 kwietnia 1900. 
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Granice biskupstwa krakowskiego. Rocznik Krakowski 
t. IV (1900) , str. 201 -23 l. To samo w odbitce: Kraków 
1900, str. 33. 

Rec. Wł. Abrahama. Kwart. hist. rocz. XIV (1900), str. 500 - 502. 

Kolegjata w Opatowie. Sprawozdania z · czyn. i pos. 
Ak. Urn. z 14 lipca 1900. 

Badania historyc;rne i etnologiczne nad rozsiedleniem 
plemion polskich. Sprawozdania z czyn. i pos. Ak. Um. z 27 
listopada 1900. • 

f{a;,ztelanie wielkopolskie w najrlawniejszej dobie swego 
istnienia. Sprawozdania z czyn i posiedz. Ak. Um. z 18 
marca 1901 (wzmianka). 

Jeszcze o restytucji . Sprawozdania z czyn. i posiedz. 
Ale Um. z 20 maja 1601 (wzmianka). 

_ Studja nad XIV wiekiem. Nr. VII. Jeszcze sprawa re­
stytucji. Rozprawy wydz . hist.-fil. Ak. Um. t. 41 (1902), str. 
42-74. To samo w odbitce: Kraków 190( str. 85. 

Hec. Wł. Semkowicz. Kwart. hist rocz. XVI (1902), str. 100-113. 

Opactwo na łęczyckim grodzie. Rozprawy wydz. hist.­
filoz. Ak. Um. t. 43 (1903), str. 81 -180. 

Rec. St. Zakrzewski. Kwart. hist. rocz. XVI (1902), str. 295-299. 

O pochodzeniu Słowian. Kilka uwag z powodu - książki 

prof. Niederlego p. t. »O pochodzeniu Słowian « i pierwszego 
tomu •Stnroiytności slowiaóskich« tegoż autora. Kwal'tal­
nik historyrzny rocz. XVI (1902), str. 233 - 261. 

Rec. Cesky casopis hist. 1902, str. 506. 

Recenzja z pracy St. Krzyżanowskiego, Poselstwo Ka­
zimierza Wielkiego do Awinionu i pierwsze uniwersyteckie 
przywileje: Kraków 1900. Przegląd Polski, Kraków 1902. t. I, 
str. 106-111. 

Wiadomości Długosza o mitologji polskiej. Sprawozrla­
nia z czyn. i posiedz. Ale Um. z 20 pazclzier. 1902. 

Podział pai'lstwa polskiego między Bolesta wem Krzy-. 
woust.rm a Zbigniewem. Sprawozdania z czyn. i posiedz. 
Ak. Um z 18 maja 1903. 
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Przywilej z r. 1086. Kwart. hist. rocz. XVII (1903). 
str. 1-28. 

R ćesky ćasop . hist. 1903, str. 352; tamże 190ł, str. 53 (J. Pekai'). 

O pochodzeniu wsi polskiej. Ognisko, Warszawa 1903, 
zesz. 10. To samo: Przegląd prawa i administracji. Lwów, 
rocz. 30, (1905), str. 609-654. To samo w odbitce: Lwów 
1905, 8°, str. 48. To samo w zbiorowem wydawnictwie: Wieś 
polska, Lwów 1906, 80, str. V-LIL (Wydawnictwo Tow. ctla 
popierania 11auk społecznych w Krakowie). 

Obszerne streszczenie w »Czasie« z 16 kwietnia 1!:103, numer po­
ranny (Kraków). 

Studja nad osadnictwem Polski w wiekach średnich. 

Sprawozdania z czyn. i posiedz. Ale Urn. z 22 lutego 1904 
(wzmianka). 

Święty Wojciech. »Czas « (dziennik), Kraków 1904, z 1, 
3, 4 i 6 maja. To samo: »Ognisko « (miesięcznik), Warszawa 
1904, zesz. październikowy, str. 21-38. 

Studja nad XIV wiekiem Nr. VIII. Zajęcie Wielkopol­
ski. Sprawozdania. z czyn. i posiedz. Ak. Urn. z 12 Jipca 1904. 

Konstantyn i Metodjusz. Sprawozd. z czyn. i pos. Ak. 
U m. z 24 paźdz . 1904. 

Lud. Organ Towarzystwa ludoznawczego we Lwowie. 
pod redakcją K. Potkańskiego i S. Udzieli. rocz. X. Kraków 
1904, 8°, str. 472. Od redakcji. Tamże, str. 1-3 (podpisali 
K. Potkański i S. Udziela). 

Materjały historyczne (Dawne nazwy świąt. Pisanki 
wielkanocne). Tamże, str. 217-218. 

Materjały historyczne (Znaki graniczne). Tamże, str. 
446-447. 

Recenzja z A. P. Stoiłowa, Legengrad v jugosławian­
skata narodna poezija. Sofja 1912. Tamże, str. 467. 

Rec. z A. P. Stoiłowa, Brada na niwata. Żetwarski 
obred. Sofja 1903. Tamże, str. 468. 

Lud, pod tąż samą redakcją, rocz. XI, Kraków 1905, 8°, 
s t1·. 440 
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Z wierzef1 i przesądów ludu na Podhalu. Tamże, sti-. 51. 
\Viatt-. Tamże, str. 195. 
Sprowadzanie deszczu. Tamże, str. 316. 
Pierwszy grzmot (odpowiedź na poszukiwania). Tamże. 

str. 317. 
Od redakcji. (Podpisali K. Potkański i 8. Udziela). 

Tamże, str. 440. 

Konstantyn i Metodyusz. Przegląd powszechny (mie­
sięcznik) Kraków, 1905, tom 85, str. 177-208, 371-413, tom 
86, str. 183 i 310. 

To samo w odbitce, Kraków, 1905, stl'. 145. 

Studja nad XIV wiekiem, Nr. VIII. Zajęcie Wielkopol­
ski (Rok 1313 i 1314). Rozprawy wydz. hist.-fil. Akad. Urn. 
t. 47,(1905), str. 158-171. To samo w odbitce, Kraków, 1905, 
str. 16. 

Geneza organizacji grodowej w Polsce. Sprawozdania 
z czyn. i pos. Akad. Um. z 11 kwietnia 1905. 

Studja nad XIV w. Zajęcie Wielkopolski przez Ło­

kietka. Sprawozdania z czyn. i pos. Akad. Urn. z 22 styrz­
nia 1906. Streszczenie podane w Sprawozdaniach za paź­
dziernik 1906, pod tyt.: 'Stndja nad XIV w. Jeszcze o zaję­
ciu Wielkopolski. 

Stndj a nad średniowiecznem osadnictwem Polski. Roz­
mieszczenie osad na obszarze Matopolski. Sprawozdania 
z czyn. i pos. Akad. Um. z 23 kwietnia 1906. 

Drnżyna Mieszka a wikingi w Jomsborgu. Sprawozda­
nia z czyn. i pos. Akad. Urn. z 18 czerwca 1906. 

Ród Nagodziców. Sprawozdania z czyn. i pos. Akad. 
U m. z 18 marca 1907. 

Wspomnienia pośmiertne o Karolu Potkańskim. 

>C'zas« (Kraków) 1907, nr. 187. 
,~owa Reforma« (Kraków) 1907, nr. 375. 
• Głos arodu (Kraków) 1907, nr. 368. 

Pi•ma po•m. K. PotkańskiPgn. ó 
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Słowo Polskie ( Lwów) 1907, m. 380 i 384 (St. Za­
krzewski) i nr. a86 (~t. Eljasz Radzikowski - nekrolog bar­
dzo piękny, obszerny i pełen cennych wiadomo.~ci biogl'a­
ficznych) . 

Kurjer Lwow ·ki c 1907, 111'. 38~. 
Kurje1· Warsz a wski « 1907, nr. 228. 

,, Tygodnik Illustrowany « 1907, nr. 34, podpis K. 
, Swiat (tygodnik) 1907 nr. 34. 
,J. Czecha Kalendarz Krakowski 1908, str. 74 - 75. 
lloczuik Akademji Umiejętności (KL'aków) Hl08, str. 65. 
Kronika Uniwer,;ytetu Jagiel1011skiego za r. szk. 1907/8. 

(Kraków) 1908, str. 5. 
Kwartalnik Etnograficzny »Lud, (Lwów) , roczn. XIII, 

(Hl07), str. 348-349. 
Će ky casopis histol'icky 1907, str. 465. 
Bibljoteka Warszawska 1907, tom III, str. 406- ' , pod­

pis Z. D. 

Wykłady uniwersyteckie Prof. K. Potkańskiego. 

1901 /2 półrocze letnie: 
Historja wschodniej Europy od IX do XI wieku. 

1902/3 półrocze zimowe: 
Historja wschodniej Europy .w X - XII w. (ciąg 

dalszy) . 
Osadnictwo i formy osadnicze średniowieczne (ze 

szczegół nem uwzględnieniem krajów slowia11skich) . 
1902/3 pókocze letnie: 

Historja Anglji w średnich wiekach 
1903/4 półrocze zimowe: 

Historja FL'ancji i Anglji od XII do XY w. 
Początki paf1stwa poi kiego. 

1903/4 póll'ocze letnie: 
Ilistorja krajów austr. ·w ciągu średnich wieków. 
Historja Normanów. 

190-1 15 póll'Ocze zimowe : 
Ilistorja krajów austr. \\' wiekach śl'ednich (ciąg 

dalszy) . 
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Początki i rozwój konstytucji angielskiej w ciągu 
wieków średnich . 

Dzieje państwa polskiego od śmierci Bolesta wa 
Wielkiego. 

1904/5 pólrocz-e letnie: 
Historja krajów austr. w wiekach średnich. 
Historja papiestwa w lX wieku (l\likolaj I, Haclryan 

Il, Jan YIII). 
1905/6 półrocze zimowe: 

Historja średnich wieków od Y do IX w. 
Polska i Ruś od IX do XI wieku. 

1905/6 półrocze letnie: 
Historja wieków średnich (ciąg dalszy). 
Polska i Ruś w X i XI wieku . 

• 



Listy Karola Potkańsk iego 1. 

1. Do Konstantego Gónkiego z Bel'lina, 30. IV 1891. 

lSprawozdanie z wystawy sztuki w Berlinie). 

:\łój Drogi! 
Jak wygląda polska sztuka na wys ta wie'? Trudno od­

powiedzieć na to pytanie. W każdym razie nie jest ona 
gorszą od innych - choć bardzo fragmentaryczna. 
My uzupełnić ją lnożemy, umiemy, ale Jak patrzy cudzo­
ziemiec? Ozem się my wyrażamy, wyµowiadamy'? Co no­
wego wnosimy'? Bo przecież wnosić musimy - już przez 
to samo, że istniejemy, że patrzymy na nasz kraj naszemi 
oczami, że mamy nasze aspiracje i pragnienia. Ale jak 
to wyrażamy'? Środki są dla wszystkich jednakie - i to 
samo słońce dla wszystkich przyświeca i tak samo wszyst­
kich obowiązuje. Jesteśmy młodzi - a świat już jest stary -­
od wieków malowat - przechochil różne szkoły, style i ma­
niery, musieliśmy być przez niego zaskoczeni. Co myśmy 
dali a cośmy wzięli'? - Co wziąć było trzeba'? j akeśmy 
się zaczepili o tę europeiską sztukę'? - Dziś każdy talent 
wyziera na szernki świat, może brać co chce i jak chce. 
Aleksander Gierymski byłby wszędzie wielkim kolorystą, 

Czachurski - talent mniejszy - malowałby swoje atlasy 
i bez nas. Wiesz, że w sztuce nie jestem szowinistą, więc 

i ci panowie zupełnie mnie zadowalają. - Ale inne od całej 
reszty pejzaży są pejzaże Chełmońskiego - innem »Ka-

1 Wyżej w Życiorysie są przytoczone w przypiskach listy Potkań­
skiego na str. 7 (urywek), na str. 8 (cały), na str. 21 (urywek), na str. 24 
(2 urywki w tekscieJ, na str. 28 (urywek), na str. 30-31 (w tekscie1, na 
str. 34 (urywek w tekscie). 
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zanie Skargi t Matejki (strasznie zniszczone) - na tej wy­
stawie może cala sztuka polska w tem się mieści. 

Opowiadał p. Wrotnowski, że »Introdukcja« Malczew­
skiego 1 bardzo jest oglądana i wielkie wzbudza zaintere­
sowanie - wśród malarzy, zresztą publiczności jeszcze do­
tąd niema na wystawie. Dziś obserwowałem, jak się temu 
obrazowi malarczyki przyglądali - i było mi to bardzo mi­
łem, sam nie wiem czemu. Obraz Władzia 2 dobrze wisi, po­
dobał się Witkiewiczowi. Jaka szkoda, że niema choć paru 
supraport Jacka. Wiesz, że nie ze względów familijnych to 
mówię, ale Jacek - to za wsze ktoś, którego się nie spotyka 
tak wszędzie. 

Jeden obraz Gierymskiego jest zupełnie zniszczony -
drugi lepiej dochowany, Chełmońskiego jest cztery pejzaże -
z tych najlepsze może Stad o kur opat w w śnieżną za­
dymkę. Jesień jego jest w Ehrensalon. Co za Eht·ensalon? 
Wiszą tam różne... portrety cesarza i cesarzowej Angelego 
i Brozik. 

Nie ma tam rzeźby, gdzie nie ma Francuzów -
to wielcy w sztuce panowie! Strasznie wielcy! Anglików 
mało - jeden Alma-Tadema, kilka dobrych portretów. Z od­
działu hiszpańskiego zostały mi w głowie ezęści kolorowe 
różnych obrazów jako wrażenia; kilka jest bardzo cieka­
wych, ale nie ma Pradilli ani Benlliure'a. Wszędzie widać 
znowu nową wielką manierę, która obchodzi cały świat -
wszystko jakieś białawe, rozpylone i fioletowawe z zatrace­
niem stosunków (rapport des valeurs}, figury wychodzą 

zawsze dosyć stabo - a w naturze tak nie jest! Obserwo­
waliśmy to wczoraj koło A 1 te s Mu se u m i każdy wszę­
dzie obserwować może. - Wrażenie robią · Norwegowie -
kilka pejzaży wspaniałych. Wogóle pejzaż - to zdaje się 
bardzo nowoczesna część sztuki i bardzo dziś ciekawa, zu­
pełnie nowa zdobycz. Jutro jesteśmy na otwarciu wystawy, 
zobaczę więc den Reisekaiser. 

Twój 
Karol. 

1 •Introdukcja• powstała vf r. 1890, była także na zbiorowej wy: 
stawie dzieł Jacka Malczewskiego w Warszawie w r. 1903 jako własność 
.Marji hr. Grabowskiej. · 

• Włodzimierz Tetmajer. 
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2. Do Konslanteyo Górskiego z Zakopanego 10 lecie 1891 (?) 

Witkiewicz - Tarnowski - Górski jako krytyk teatralny. - Wspom­
nienia artystyczne z Berlina). 

:\Iój Drogi! 
Z dnia na dzień schodziło mi jakoś - i dotąd nie na­

pisałem listu do Ciebie. A przychodziłeś mi w tych czasach 
coraz częściej na pamięć - miałem stały zamiar napisania, 
aby się coś o Tobie dowiedzieć. - Ale u mnie myśleć 

o czemś a zrobić coś - to zupełnie dwie różne rzeczy. 
Panu Henrykowi 1 w Krakowie gorąco! - Jest to uczucie, 
którego tutaj ani razu nie doznałem - i zwątpiłem, czy 
jeszcze tego Iata doznam. Zresztą nie tęsknię za nim tak 
dalece. - Witkiewicz był tu chory - odnowiły się dawne 
rzeczy w płucach - teraz już lepiej; bo gorączka ustąpiła. 

Był u niego prof. Tarnowski (przyprowadzony przez panią 
Raczyńską) z oznajmieniem, że sam chce pisać w ~ Przeglą­
dzie 4: o jego książce 2• Bardzo to było mile z jego strony. 
A propos Witkiewicza - tak mu się podobały Twoje re­
cenzje o grze pani Heleny 3, że miał i ma do Ciebie pisać; 
mówił mi, że mógłbyś obserwować i życie, jeśli umiesz tak 
»fajnie« obserwować sztukę, to jest pisać nie krytyki, ale 
nowelle lub powieści. Zrób to Mój Drogi - a dobrze! Pro­
fesora mi żal, wprawdzie mogę się z nim o ~N. Reformę « 
spierać, ale do jego nerwów mam zawsze sympatję. Pani 
Ostrowska tu chorowała - i na kiszki czy żołądek - i na 
imaginację również. Wszystko to jednak na szczęście skof1-
czone. - Jak będziesz w Berlinie, pokłoń się odemnie »prze­
miłemu « Antoniemu Kostaneckiemu, jeśli on tam jeszcze 
jest, i wszystkim wspólnym znajomym. Mam tam jeszcze 
znajomych i to dobrych znajomych na wystawie. W czerwcu 
jeszcze były w pogodne dni takie same Tatry, jak Alpy na 
obrazach Segantiniego, ale id enty cz n ie takie same -
jako ton. 

1 Mowa o Henryku Sienkiewiczu. 
1 Mowa o świeżo wydanej książce: Sztuka i krytyka u nas. War­

szawa 1891, str. XVI i 630. Recezję tę napisał Tarnowski w •Przegladzie 
Polskim• 1891, zeszyt październikowy, str. 163-183. 

• Mowa o Helenie Modrzejewskiej, która w 189t występowała 
w teatrze krakowskim. K. Górski pisał swoje recenzje w ,Czasie«r 
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O mało, że się nie - jak to powiedzieć - nie zająłem 
osobą z portretu Herkomera - chodziłem tam do niej co 
dzief1 umyślnie. Wprawdzie nic nie mówiła, ale co to szko­
dzi! Może to było jeszcze subtelniejsze wrażenie - niż od 
żywej osoby. Znam morze tylko z obrazów. Piękne jest tam 
jedno Dftehera i dwa norwegskie fiol'dy - ale Ty, Mój Drogi, 
zobaczysz prawdziwe morze - czego Oi szczerze zazdroszczę . 

Twój 
Karnl. 

P. s. Pieczętuję list port-bonheur'em - prawdziwym 
skarabeuszem egipskim - na szczęśliwą drngę. Ta1 ie do­
dawanie i ja znałem - ale idiotów, nie teozofów, a może 
teowf =idiocie'? 

3. Do Jlrl. Xatansona 11ie llrttowany, prawdopodobnie 
z 1891. 

(Charakterystyka stosunku między Potka11sldm a Natansonem). 

Drogi Panie! 
Pisze Pan w swoim ostatnim liście: - » jeśli naprawdę 

myśli Pan z przyjemnością o naszych przeszłych i przyszłych 
rozmowach «. - Otóż, istotnie myślę z przyjemnością - i to 
wielką - o przyszłych a wspominam zawsz;e przeszłe z nie­
mniejszą. Ale jakże ja Panu tego dowiodę'? Czy jesteśmy 
zupełnie sami'? I tak, i nie. Matematyka przedstawia sto­
s u n ki między wielkościami czy pr,rndmiotami - i to po­
jęcie stosunku stwa!'za pojęcie wielkości - bez niego ono 
nie istnieje. Czy tak'? Coś podobnego - ale tylko coś po­
dobnego - dzieje się i z nami. Próżnoby się ktoś silił wy­
pełniać - nie wiem jak matemi liczbami - wszystkie przejścia 
od jednej wielkości do drugiej. Praca to daremna, bo nicby 
nie zapełnił - a zatrncil pojęcie stosunku, pojęcie ciągłości. 
Miałby w swym ręku garść niczem nie spojonych ziarnek 
piasku. _ 

Czy i my tylko taką garścią piasku jesteśmy'? Czy 
obojętni i zupełnie obcy wzajemnie'? To niemożliwe i sprze• 
czne z całym światem zjawisk, którego część stanowimy! 
'Nieskończenie drobne, zawile i poplątane elementa wiążą 

nas wzajemnie. I stos n nek ten każdego z nas do innych 
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nie jest tylko czysto formalnym, »logicznym « jest on 
i psychicznym, bo zresztą jednego elementu od drugiego 
rozdzielić nie podobna\ np. ja. - Czy Pan pamięta wraże­
nie, jakie na mnie zrobiła entropia? Kto mi o niej pow ie­
dział? Wszak Pan 1• Dziś jest to już moją własnością. I tak 
bez końca przykładów takich możnaby dawać. Tylko -
tylko, że za wsze co§ zupełnie niedzi'3lnego i bez względnego 
na samym dnie w każdym z nas musi pozostać . Coś, eo 
i dla nas nie jest i nigdy nie będzie świadomem, choć się 

nazywa »świadomością«. - »Spinning tops« - już sobie 
zapisałem. Heaviside'a - obeJrzalem »zdaleka « u prof. ·wit­
kowskiego - i to mi wystarcza najzupełniej. Drogi Panie -
jaka jest dobra geometl'ja (Euklides) - taka, do której 
mógłbym zajrzeć, jak kto gdzieś powoła się na nią~ Innej 
nie pragnę. W8zyscy tu zdrowi. 

Szczerze życzliwy 
Karol. 

4. Do Wł. Natansona z clatą 24. VII. 1892. Bracka 10 
(Kraków). 

(Obserwacje naukowo-psychologiczne - stosunek do Witkowskiego). 

Many and many thanks for Your kindly remembrauce. 
Wie Pan, że jestem gorliwyrn czytelnikiem wszystkiego. co 
Pan napisze - i co jeszcze nie jest - beyond my reach 

Czytałem »Solitude« Maupassant'a - Tak jest, Drogi 
Panie, nie ulega żadnej wątpliwości, że tak jest i tak być 
musi. Znalazłem w tej nowelce niejeden z moich własnych 
stanów psychicznych. - A więc i drudzy tak czują? I d1·u­
gim się zdaje, że coś nagle przecina wątek ich myśli w chwili, 
kiedy mówią, co się w nich dzieje? Naturalnie. - ale ja 
za wsze i to na wet sarn czuję. Daleko zajść można, myśląc 
o tern. Można zupełnie wziąć na serjo to znane twierdzenie, 
że każdy z nas jest tylko fenomenem dla drugiego, że hi­
potezą właściwie jest każde psychiczne życie, które nie ·jest 
mojem wlasnem. 

1 Por. Wł. Natansona świetną popularną rzecz » Pogląd na rodzaje 
zjawisk materjalnych w wszechświecie • , drukowaną "' » Przeglądzie Pol­
skim « 1900, t. IV, str 405-418. 
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Nerwowo znieść nie mogę automatów - nawet wosko­
wych figur takich np. jakie się widzi w Musee Grevin. Otóż 
kiedyś siedziałem sam późnym wieczorem, czytając jakąś 

psychologję . Nagle z wrażeniem fizycznego przestrachu po­
myślałem: a któż wie'? Ci wszyscy , których widzę, to może 
właściwie automaty'? Przecież tylko ruchem porozumiewamy 
się z sobą'? Wtedy zbierała mnie ochota dotknąć się kogoś . 

wziąć za rękę i spytać, czy to możliwe, czy to prawda'? 
Było to w Zakopanem, rzeczywiście nikogo nie było - wy­
$Zedlem z pokoju i naturalnie ochłonąłem. Widzi Pan, że to 
myśl może prowadzić na wet do takich przewidzeń. - Ale 
:z drugiej strony może i lepiej, że tak jest'? Niech Pan tylko 
przez eh wilkę pomyśli, że jest inaczej , że wszyscy o wszyst­
lciem wiedzą, za wszystkich czują, myślą i wchodzą w ich 
świado111ość - że Pan w swoim mózgu może mieć naraz 
taki ego gościa! Nie, to przecież niemożliwe! Wtedy nic już 
do Pana nie należy - poprostu niema jnż nas zupełnie . 

Więc to rozbicie zjawisk psychicznych - na jakieś atomy 
c zy »mikrokosmy « jest może rlobrem. Po co ten pan z no­
welki Maupassant'a tak ko11iecznie chciał wyjść z siebie'? 
Trzeba się z t.em pogodzić - oto wszystko. Montaigne ma 
rację: La ,Plus grande chose au monde c'est de sQavorr·estre 
a soy - tylko że to b1;1rdzo trudno. 

Parę dni temu wracałem sam jeden ze spaceru koło 
dziewiątej wieczór, zobaczyłem prof. Witkowskiego na bal­
konie, czekał na jakiś telegram od żony. Namówił mnie, 
żeby wejść na góeę . Chciałem już powiedzieć: ,> nie uwierzy 
Pau «, cile przyponrniatem sobie, że Pan uwiel'zy, jaki miły 
wieczór przepędziłem! Wyszedłem zupełnie pod jego uro­
kiem 1• Pierwszy raz mówiliśmy ze sobą więcej i dłużej. 

Odważyłem się mówić o kwestjach, o których z Panem czę-

1 W niedatowanym liście do WL Natansona (prawdopodobnie koto 
Bożego Narodzenia 1842) wypowiada Potkański o prof. Auguście Wit­
kowskim i jego żonie następujący sąd: 

Byłem u PP. Witkowskich w przeszłym tygodniu - przed świę­
tami... Czy wie Pan 1 Czasem mi Rię zdaje, że to najszczęśliw11i ludzie 
ze wszystkich moicb znajomych - takie wr,lżenie robią. To stanowi 
niemały ich urok. Może i oni nie mają ziszczonych wszystkich swoi<'h 
pragnień, w to przecież nie wchodzę. Widzę tylko, że są spokojni, do­
brzy, zadowoleni z siebie i z drugich, sło"·em pogodni. 
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sto rozmawiam, zresztą więcej słuchałem i bylem oardzo 
rad z tego. Mówił dużo o samej )) materji <, , o różnych hypo­
tezacb, które o nich tworzą - słowem o tych najogólnięj-
szych jnż kwestjach , 

Radbym teraz być gdzieś z Panem - miałbym się 

o niejedno zapytać i o niejednem pomówić. ale to gdzieś 

w październiku nastąpi. 
:Moi znajomi żalą się, że w moich listach nigdy nic nie 

ma, co się ze mną dzieje i co się wogóle dzieje ze wspól­
nymi znajomymi. Otóż staram się z tego poprawić -- 1 po 
różnych wrnżeniarh i stanach psychicznych, o których pi­
szę, podaję na koficu i m~lą gazetkę. Prof. Witkowski wy­
jechał już do Kryuicy, prof. Cybulski przedwczoraj do Su­
chej, Kocio i ja siedzimy tu jeszcze Ja w pierwszych dniach 
sierpnia wyjadę do Zakopanego i będę się tam od Pana 
kłaniał panu Gosiewskiemu. 

Y OLll'S sincerly 
Karol 

5. Do Wł . .1.Ycda11sona z Krakowa 3. VJlI 1892. 
(Wolna wola i przypadek - •Simulacra« myśli i wrażeń) . 

Drngi Pąnie ! 
Różne myśli przychoctzily mi do gtowy po przeczyta­

niu list.u Pana. Czy Pan pamięta w etyce Spinozy ustęp 
o 1rnlnej woli? - Przypuśćmy kamie(1 wyrzucony z pewną 
prędkości:'! w pewnym kierunku, który , uświadamia « każdy 

punkt przebieżonej dro.gi. To go łudr.i, zdaje mu się, że od 
niego zależy prędkość i kierunek drogi. Otóż taki kamień -
to człowiek. Ale można pójść dalej, można powiedzieć, że 

tak jak w pewnym uklaclzie wolne drogi cr.ąsteczek i ich 
spotkania są Rciśle określone przez samą naturę układu -
tak samo i w świecie zjawisk psychicznych - i wolne drogi 
i spotkania, wzajemna wymiana, wzajemne oddziaływanie­
są już z góry dane i określone. Przez nie muszą się speł­
niać jakieś ogólniejsze psychiczne zjawiska i one rów­
nież w ten sposób muszą dążyć do •jakiegoś « wiecznie nie­
znanego stanu równowagi, w którym nicby się już nie działo, 
w którym by zjawisk nie było i nie byłoby połączonego 

z niemi rozbicia. Ale tymczasem nic o nim uie wiem i ni-
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gdy, nic, nigdzie ('?) wiedzieć nie będę. Tak jak tu jestem, 
złudzenie, że mogę wybierać, że w świecie psychicznym 
moje ja coś znaczy - przecież dużo warte. 

Zresztą i ~ złudzenie « - to takie dobre zjawisko, jak 
i inne. Co więcej, stanowi ono i moje wla~ne dobro w ży­
ciu· więc niech będzie jak chce - nic mnie tu nie krępuje 
niezrozumiała konieczność i cieszę się za wsze, że nmie »przy­
padek « zbliża 1 łączy z ludźmi - z tymi, z którymi pragnę 
być bliżej. I to już dosyć. 

Chodząc po plantach - szczególniej wieczorami - spo­
glądam w stronę kościoła Kapucynów i Studenckiej ulicy. 
Zdaje mi się czasem, że gdzieś za wieszane w powietrzu ist­
nieć muszą Lucretiunowskie •simulac1·a <, Haszych wspólnie 
p1•zegadanych wrażeń i myśli. Ale nie długo już tych moich 
spacerów po plantach w Krakowie. W sobotę lub niedzielę 
w~ jeżdżam do Zakopanego. Kto wie, może razem z PP. Wit­
kowskimi, którzy wrócili z Krynicy i także w tych dniach 
jadą do Zakopanego. Wczoraj był tutaj prnf. Cybulski; -
zamordował parę żali przy jakimś doświadczeniu i wrócił 
Hapowrót do Suchej. 

Szczerze życz li wy 
Karol. 

6. [)o Wł. Xatansona prawdopodobnie z 1892 (niedato­
wany J okolu Bożego .,\rarodzenia. 

(Pesymizm i zły stan zdrowia Potkańskiego) . 

Drngi Panie! 
Pyta się Pan, czemu i ja pisnję niewesołe listy? Otóż 

muszę się przyznać - zrnsztą i Pau, znając nrnie, wie 
o tem - że mam stałą dążność do popa,clania w różnego 
rodzaju życiowe i myślowe pesymizmy. Bardzo łatwo i świat 
i ludzie zachodzą u mnie szarą mgtą, szarym oparem, 
któ1·y przysłania i zaciemnia wszystko. A Pan wie - d1·ogi 
Panie - każda mgła dręczy i niepokoi - jeśli się w niej 
dłużej przebywa, bo jest mgła nie tylko mroczną, ale i du­
szną. Gdyby jeszcze była błękitną - to co innego, ale o taką 
za wsze trudniej. Dla czego tak jest'? Sądzę, że to trnchę 
wrodzona te11dencja umysłu, wszak i moja » metafizyczność « 

może w częśC'i stąd pochodzić. Wpływa jednak na to i zclro• 
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wie w pewnej miel'ze. Żle sypiam, mam dosyć częste bóle 
głowy i nie bardzo szczególny żołądek. A to - bądź co 
bądź - jest ważną podstawą w tern, co się nazywa spokój 
i równowaga psychiczna. Pogląd to może trochę staroka· 
walerski - ale cóż robić, kiedy słuszny ... 

7. Z listU, niedatowanego cło JVlad. Natansona ~ pmwdo­
podobnie z początlw lipca 1893. 

(Stosunek do muzyki). 

Zaraz tego samego dnia po naszem pożegnaniu p9sze­
<iłem do pl'of. Witkowskiego do Zakładu. Mówił mi, że pój­
dzie jeszcze do Gluzif1skiego w sprawie pańskiego zdrowia. 
vVie Pan, jak 11111ie podszedł'? Zapytał: Czy muzyka nie jest 
Panu zupełnie niemiłą'? Odpowiedziałem bez zająknienia, że 
jestem tak niemuzykalny i tak dalece nie mam ucha, że -
zdaje mi się - mógłbym słuchać i kociej muzyki. »A to 
w takim razie może Pan do nas przyjdzie w sobotę. Bę­

dziemy urządzać kwartet (czy coś podobnego) z prof. Cy­
bulskim, on na wiol011czeli, a ja na fortepianie. Wahałem 
się, czy Pana prosić, bo to - wie Pan - nasza muzyka 
amatorska, nie każdy ją może znieść <, . ~aturalnie -- może 
Pan sobie wystawić - j::ikem się wycofywał: »Owszem -
zrobi mi wielką przyjemność kwartet Państwa - tak 
znowu niemuzykalnym nie jestem. Wprawdzie pięć lat się 
uczyłem, gamy zagrać nie umiem, ale cóż z tego etc. etc.« 1• 

Tylko teraz nie wiem, jak ich obydwóch jutro będę chwalił! 
Y 0l1l'S 

Karol Potkmfaki. 

S. Do Wł. Nata,nsona z Zakopanego bez daty (wtorek), praw­
dopodobnie z lata 1893. 

(Zły etau zdrowia). 

Drogi Panie! 
Otóż jestem tu od wczoraj! Przyjechałem z prof. Smolką 

i Rostafińskim. Że drogę miałem przyjemną - o tem nie 
1 W rzeczywistości Potkański nie byt muzykalny, ale muzykę ln­

biał i chętnie chodził na koncerty. 
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potrzebuję mowie. Jaki będzie pobyt? Dziś ładnie, pogoda, 
ciepło, więc jestem dobrej myśli. Dr. Ja w orski raz jeszcze 
mi powtórzył, że Karlsbadu nie potrzebuję - tylko bydro­
patji, której tu zresztą ani myślę robić. Nie wiem, czasem 
sądząc po objawach, które mi się nieraz dały mocno we 
znaki - myślę, że on lekceważy moją chorobę, czy jak tam 
nazwa6 moje żołądkowe cierpienia. Mais, je me ratrappe 
i mówię sobie: Nie, to brzydko by6 hipochondl'ykiem! Chcę, 
żeby on miał rację. 

9. Do Wł. Natansona niedatowany (niedziela) z Zakopanego, 
p1·awdopodobnie z lata 1893. 

(Zdrowie - D' Alem bert). 

Drogi Panie! 
Nie mogę powiedzie6: piszę do Pana, aby Pana poże­

gna6, ale mam to ,V!'ażenie. - Przecież Pan wyjeżdża z Karls­
bad n na daleki Zachód! Niech Pan odemnie jak najserdecz­
niej pozdrowi Kostaneckiego. Niech go Pan za nrnie przy­
wita. Kissingen musiało mu dobrze zrobi6. Ja czasem roz­
myślam nad tern, że jednak zrobiłem głupstwo, nie jadąc 
do Karlsbadu. Gdyby tak rzeczywiście było, to w każdym 

razie wina także i - Jaworskiego. Czemu mi tego nie za­
lecił! Czytam tutaj - niech Pan zgadnie! - Discours pre­
liminaire de l'Eucydopedie d' Alerubert'a. Wygasły dawno 
wulkan, który wstrząsnął myślą ludzką w swojem czasie. 
Dziś wszystko to już wiemy - » wypromieniował.- - co miał 
psychicznej energji, która przeszła już przez tysiączne prze­
miany od tego czasu. Cytaty możnaby z Discours bra6 ładne, 
jedną na wet założyłem dla Pana - o elektryczności. 

10. Do Konstantego Górskiego z Zakopanego 38. VIII.1896. 

(Z powodu ślubu K. Górskiego - Stan zdrowia - Brak zmysłu do uro­
czystych formalności ) . 

Kochany Koci u! 
Pisałem już do pana Zygmunta Chłapowskiego, pne­

praszając go, że przyjecl1a6 nie mogę. Teraz piszę do Cie­
bie, Mój Drogi. Wiesz, że myślę często o Tobie i o Was 
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Obojgu o Waszem wspólnem szczęśriu - robię na wet 
różne plany za Ciebie, jak zwykle każdy je robi dla ludzi 
sol>ie bliskich, którzy go obchodzą. Istotnie nie mogę jakoś 
przyjść do zdl'owia w Zakopanem. Na domiar złego popsu­
len1 sobie od kilku dni żołądek i ciągle na niego chornję, 
pojmujesz więc, że w tych waruulrnch podróź jest trudną. 
A zresztą muszę Ci się przyznać, że wszelkie uroczystości, 
albo raczej »uroczyste formalności« nic do mnie nie mówią . 

Na odczucie tego brak mi jakoś zmysłu - wiem zresztą po 
części, dlaczego tak jest i z czego to pochodzi. Jest to 
brak - ze wstydem się do niego przyznaję - ale cóż ro­
bić! I takie wesołe - i smutne Ul'oczyste chwile pozosta­
wiają mnie obojętnym - nie wiem co zrobić z moją figurą, 
jak raz biorę w nich udział. A wierzaj mi - nie pochodzi 
to z obojętności. Bynajmniej! Dużo o Was myślałem -
i myśleć nie przestanę, i cieszyć się tem. co Was cieszyć 

będzie, i pragnąć dla Was wszystkiego najlepszego. Znając 
mnie - jak znasz - sądzę, że w to wierzysz - nie weźmiesz 
za złe i zechcesz wytłumaczyć przed Twoją Panią, którPj 
najlepsze pozdrowienia i życzenia zasyłam. 

Twój 
J{arol Potkw'iRki. 

11. Do Konstantego Górskiego, JJr:tebywającego w Pary:i'll, 
bez daty, prawdopodobnie z J>rzed kolwa marca 1891. 

(Stan zdrowia - Wiadomości o przyjaciołach - Pogląd ua kulturę nie­
miecką). 

Mój Drogi! 
Wybacz - ale 1 Ja czasem mam takie chwile (które 

trwają długo, dłużej, niż powinny), że ciężko mi się zebrać 
na pisanie listu - nawet do Ciebie! Widuję ludzi z przy­
zwyczajenia - prócz tych paru bliższych - po za tem zdo· 
być się na jakąś »uporządkowaną « rozmowę, jaką jest każdy 
list, bardzo mi trudno. Ale nie sądź, żebym o Tobie nie 
myślał! Bynajmniej, ale to wszystko jest ,> incoherent,, bez­
ładne, jak myśli ludzi zdetrakowanych. 

,Co do obrazu Jacka - to mówił mi wczoraj: poślij go 
gdzie chces,~, n a w&zystko się zgadza i je st Ci bard z o 
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wdzięczny, że myślisz o nim . Kazio jedzie za tydzie(1 do 
Neapolu do stacji zoologi cznl•j . Natanson wyjeżdża z Kra-

. kowa on znown na tydzi e11« cło \Yar. zawy I z ga1 ·rlłem 

nie jest jeszcie zupełni e dobr2e Wczoraj byliśmy u niPgo; 
' »my•, to znaczy Kazio, Jacek i ja. 

Źl1->, że chorujesz, wiem z do ~wiarlczenia, że Par~· ż 
męczy , choć Ty masz przecież czas na wszystko, nie potrze­
bujesz się spieszyć - jak pierwszy lepszy tury. ta ~ie je ­
stem i ja zrlrów - daleko do tego, ale mimo to dużo robi ę. 

Wiesz dla czego? Bo się na nic nie oglądam. Męczy mni e 
to, czy ni e - szkodzi lub nie - w zy tko zobojętniało dla 
11rnio Kręcę też korbą, choć zgrzypi - inaczej już zresztą 
nie będzie Pani l\larja jest w Nizzy. Pani Szembekowa 
zawsze Cię bardzo serdecznie wspomina (wspomina też, żeś 
jej zabrał książkę z Twemi wierszami), zdrową nie jest. 
Pani Puszetowa miała lumbago. 

Kociu - czemu Ty pisuje z o •metodzie jako o clas 
Ding an sich'? Gdybym nie był tak zmęczony, jak jestem 
napisałbym o tern do Ciebie. \Vidzi,;z, zo ' ta wmy innym wy­
razy! »Dekadentyzm - to także stadjnm o ewolucji ludz­
kiej myśli - zgoda - to ko Il ie c czegoś, ale nie wszyst­
kim dano koflczyć i cywilizację. Co dziś mają Niemcy? 
Francję kiedyś - nie tak zresztą dawno - przed rokiem 1870 
trzeba było z w od z i ć - ideałem. 1 iemcy go mają: H. K. 
T. - Polenhetze Bismarka ! Dla nieh to może podniosłe . 

a w każdym razie w aż n e, ale clla l'eszty ludzi - dla ludz­
kości co to ma za wartol:lć? Oni nie potnebują złudzeń, na­
wet blagi. Wierzaj mi, znam ich z ich własnych kronik śre • 

<lniowiecznych - zostali tacy sami. Flaubel't dobrze ich 
określił - to barbal'zyńcy studjujący gramatykę porówna"' ­
czą i sanskryt. W głębi duszy każdy z nich jest w cz~ści 

przynajmniej barbarzyf1cą. Dla nich w tern leży siła. 
ale dla innych - nie wiem co, co z tego? ,v każdym razie 
nie idea mol'alna. Zl'esztą w naukach ścistych - do dziś 
dnia Paryż wyżej stoi - spytaj Władzia 2• Wszystko Ci to 

' Jci;t tu mowa o wyjezdzie po skoilczeniu zimowego półrocza 

w l niwer ytecie krakowskim . 
1 "'I. Natansona. 
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piszę z powodu listu Twojego do Lnla Puszeta. Bywaj zdrów> 
Mój Drogi. 

Twój 
Karol. 

P. s. Papiery posyłam -- poślę w tych dniach. Książk~ 
odebrałem I i bardzo Ci za nią dziękuję. Pani serdeczne po­
zdrowienia załączam. 

12. TV liście do K. Górskiego z 3. VI 1897 
znajduje się ustęp charakteryzujący stosunek Potkańskiego do sztuki 

w sposób bardzo dobitny. 

Był tu Godebski; tilk mu się podobały rzeźby Lula 
Puszeta, ie go koniecznie n arna wiał, aby talentu tak wy­
bitnego nie marnował j poświęcił się sztuce. Swoją drogą 

opowiedział mi kiedyś treść swojej pracy o ołtarzu u św. 
Florjana 2. Jest to zupełnie porządna naukowa robota, ale 
niech naukę rzuci - sztuka więcej warta. - Kaidy z na 
zresztą jest stronny w tym względzie, może więc źle mu ra• 
dziłem? Nie wiem, nie piszę więc•ej, bo się boję, ie wpadnę 
w ton zwykłych pesymizmów. 

Twój 
Karnl. 

13. Do K. Górskiego z Zakopanego 24. X. 1897. 
(Refleksje społeczne j polityczne - z powodu urodzenia się Górskiemu 

syna). 

Mój Drogi! 
Nie myśl pl'zypadkiem (a może i myślisz), ie ja za­

pomniałem odpowiedzieć na list, w którym· donosisz mi 
o przyjściu na świat syna. l\Iiałem poczucie czegoś bardzo 
bliskiego i bardzo osobistego, jakem Twój list przeczytał, 

„ a przytem - czy uwierzysz? - jakiegoś niespokoju o to 
młode, now& życie, ale niespokoju czysto moralnego, ducho• 
wego, nie żadnego innego, Mój Drogi! 

1 Był to prawdopodobnie drugi tom Annee psychologique, o który 
prosił w liście z 21. I. 1897. 

0 Jest to: Ołtarz św. Jana Chrzciciela w kościele św. Florjana, 
drnk. w Sprawozdaniach Komisji do badania historji szh1ki w Polsce, 
tom VI, str. 139 - 15~. 
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Jakim on sam będzie i czego dożyje'? Chciałem mu 
posłać życzenia, ale, widzisz, są one takie, że przez granicę 
posyłać ich nie chciałem. Niech mu będzie lepiej niż nam, 
niech będzie z samym sobą w lepszej zgodzie, niż my, ale 
hoję się powiedzieć: niechaj będzie w zgodzie 7.0 światem, 

w którym żyć będzie. Tego życzenia boję się wypowiedzieć 
i tego życzyć Twemu i Waszemu synowi - choć to takie 
potrzebne i takie cenne! A wiesz dla czego'? Boję się o jedno: 
czy on tak samo będzie czuł, jak my, i czy on przypadkiem 
nie będzie widział innej Polski, niż my'? Nie mieć pragnień, 
których się ziścić nie może i w których ziszczenie się wątpi -
to wielkie dobro w życiu. A jednak nie życzę tego Waszemu 
!{ynowi i życzyć w żaden sposób nie mogę. Jest to może 
egoizm nas starszych, słowem pokolenia, które w cień za­
<'hodzi, nie zrobiwszy może wiele, ale przecierpiawszy wiele, 
i które trawi niepokój: co się stanie z tern, co ono chciało 
jeszcze ratować'? Ten cały niepokój - to może forma, wąt­
pienia, ale nie mówmy o tern! Są myśli, za któremi nie 
można się oglądać, jak za palącą się Sodomą. Dosyć, że ja 
posyłam dzisiaj Waszemu syno,vi życzenia, aby miał mimo 
wszystkich i wszystkiego te same, co my, ideały i pragnie­
nia. Nie wątpię, że te moje życzenia są i Waszemi w tym 
razie. Wszak prawda'? :\Iy już polityki ugodowej nie bę­

dziemy ·prowadzić! 
Ścisk~m Cię serdecznie, Twój 

Kaml Potkafu,lci. 
P. s. Pani ręce całuję. 

14. Do Wł Natanson<l z Kmkowa 7. YIII. 1899. 

(Stan zdrowia Potkańskiego i znajomych). 

i\lój Dl'Ogi! 
Wróciłem przed pam dniami z Zakopanego i tylko na 

dni kilka. Tak się bowiem złożyło, że muszę przed 15 b. m. 
oddać manuskrypt do drukarni. Niewielki on jest, ale -
duży czy mały -- zawRze go oddać i ukończyć trzeba. P. 
:.\lichalowski pojechał dzisiaj do Zakopanego. Ma się za zdro­
wego, je dosyć i nie ma żadnych bolów. Ale to jest rak. 
Ubywa go stale i wygląda źle. Czasem mi się zdaje, że on 
Pisma pośm K . Polkm't~k iego. 6 
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trochę udaje i siłą się trzyma. Pani Pnszetowa pojechała 

do Reichenhall; ostatnią o niej wiadomość miałem z Wie­
dnia. zy szczęśliwie dojechała, nie wiem, bo adresu wie-

. <leńskiego mi nie podała i nie wiem, gdzie telegrafować. 

Tyle, Mój Drogi. o znajomych. Ja nie jestem ani zdrów, ani 
chory. Zakopane robi mi dobrze, ale tylko dobrze - nic 
więcej. Z latami dynamika organizmu (jeśli ją tak można 
nazwać) zmienia się, wahania są mniejsze na dobre i na złe. 
T1·ochę to wygląda na »rigidity - niezupełnie, ale prze­
cież trochę. Tak się musi dziać i ze mną. Wczoraj z okna 
wagonu zapytał mi się Henio, który z ojcem i z siostrą wy­
jeżdżał do Wenecji , czy p. Natanson jest ·w Krakowie. Przy­
pomniało mi to Twoje ukłony. 

Yours very truły 
Karol Potkaftski. 

P. s. Pisz, Mój Drogi: Zakopane, spragniony jestem 
za wsze wiadomości o Tobie. 

15. Do K. Górskiego z Wiśniowej li' pou• . Strz11żo11•ski111 
.90. XII. 1899. 

(Z powodu śmierci bar. Pu,;zctowej). 

Kochany Kociu ! 
Miałem tu za ba wić do Trzech Króli, ale wrócę wcze­

śniej. Na pogrzeb pani Pnszetowej nie zdążę, bo musiał­

bym nocą jechać, a tego muszę unikać ze względu na moje 
zctrowie, które szczególniej w ostatnich czasach świetn e 

wcale nie jest. Pociągu rannego nie ma, więc wyjadę do­
piero we wtorek po południu i będę w Krakowie wiecz61·, 
to znaczy: będę na nabożeństwie. Zresztą, prawdę powie­
dziawszy, pogrzeb jest dla mnie już niczem; jak wiesz, nie 
mam w duszy nic, coby mi kazało samemu oddawać tę 

ostatnią przysługę, jak to ludzie nazywają. Tak samo, jak 
mogłyby dla mnie niestnieć nagrobki i cmentarze. To 
może źle, ale tak jest i tak zostanie. Dla mnie dopiero 
wtedy ginie człowiek mi bliski, jak ginie w mojej pa ­
mięci - a pod tym względem mam dobrą pamięć. Jednym 
z najważniejszych powodów, dlaczego wracam wcześniej, 

jest ten, że chcę widzieć Lula, skoro już raz wiemi że jest 
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·w Kl'akowie. Bądź tak dobl'y i powiedz mu to, albo po­
każ list. 

Yonrs 
Karol J>otka11ski. 

16. Do Wł. 1Yatan.~una z Wi:łniowej nad Wisłoką 30.XII. l 899. 

(Pesymi:r.m i :r.ly stau nerw6w). 

~łój Drogi! 
Posyłam Ci serdeczne życzenia Nowego Roku. V./y­

:znaję, życzenia te są więcej negatyw1H~, np. życzę Ci, abyś 

u ie był chory, abyś n ie był zbytnio pracą umysłową zmę­
czony etc. Ale i to są dobre życzenia! Ja wyjeżdżam stąd 
2 stycznia. Pobyt na wsi bardzo mi posłużył. Lepiej śpię 
i lepiej t. j. więcej jem, niż w Krakowie, to jest powodem, 
ie mam nenvy spokojniejsze. \\'ogóle uważałem, że dla nas 
-obu stanem wyjątkowym a przynajmiej nieledwie wyjątko­
wym jest stan uciszenia się nerwów (pod jakąkolwiek zre­

· sztą postacią), a przecież powinien to być właściwie stan 
normalny i dla większości ludzi jest nim! 

Yours truły 
Karnl Potlraflski. 

17. Do Wt. ... Yata11sr,11a :: Zakopanego 30. VIII. 1900. 

( Pesymir.111 - Wrażenia prof. WitkO\vskiego ze zjazdu naukowego 
w Paryżu ). 

l\Iój Drogi! 
Adresu Kazia nie mam. Wiem, że mieli pojechać do 

13retanji - ale gdzie, nie wiem. Jak możesz pisać to, co na­
pisałeś o zarażaniu swojem pesymizmem czy nieusposobie­
niem a raczej przygnębieniem? Kogo, mnie? Ależ, l\Iój 
Drogi, tego pesymizmu (czy jak to nazwać) mam więcej od 
Ciebie! Możemy sobie powiedzieć: Solamen miseris etc. -
Możemy bez wzajemnej szkody udzielać sobie wzajemnie 
wszystkich wiadomości w tym kierunku. Pod tym względem 
możesz być zupełnie spokojnym - niestety. 

Widziałem tu prof. Witkowskiego. Przymizerniał po 
iPa1·yżu. Pytałem go o wrażenia. Odpowiedział, że był jak 

6* 
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, mucha w zegarze« t. j. mucha, która się dostała przypad­
kiem między koła i kółka n. p. ściennego zegaru. Położenie 
takiej muchy (takiej »idealnej « muchy) istotnie bardzo we­
solem nie jest. Dobrze też ono maluje wrażenia pp. Witkow­
skich. Pytałem się o zjazd. Mówił, że był dosyć bezładny . 
a do tego Francuzi bardzo uprzejmi nie są. Zwyczajnie, ja!! · 
Judzie, którzy się już mogą bez uprzejmości obejść . . Poznał 
jednak prof. Witkowski kilku swoich »fachowców « i odno­
wił dawną znajomość z lordem Kelwinem, który był bardzo 
serdeczny. Zabawi tu (prof. ,v., nie lord Kel_win) zdaje mi 
się przez wrzesień. Jeszcze u niego nie bylem i 11ie wiem ~ 
czy będę. Siódmego września _wybieram się z powrotem do ,

1
. _ 

Krakowa. Z początku było mi tutaj bardzo dobrze - teraz 
nie bardzo. Za wiele, Mój' Drogi, z sobą samym przestajemy 
Ty i ja - ale jak się od siebie samych uwolnić'? l\loże zu­
pełna zmiana wrażeń i otoczenia byłaby pomocną'? Musisz 
to kiedyś wziąć dla siebie pod uwagę. I podróże mają swoje 
dobre strony. 

Twój 
Karol. 

P. s. Ale - dla czego piszesz na adresil' Dr.'(' Oiyżhy.~ 

to brał na serjo '? 

• 18. Do H7 . .,J._Y,tf aww1ta .':: llrako wa 15 1rr:.,·,~11 ia, pnt 11•d opo-
dohnie 1900. 

(Stosunek do Henryka Sienkiewicza sy11a - zmęczeni e fizyezne i du­
chowe Rtanem chroniczn)·m Potkańskiego. 

~łój Drogi! 
Wróciłem z Zakopanego we środę (11. IX.), ale do­

piero dzisiaj uporządkowałem stół ostatecznie i zabrałem 
się do pisania listów a przedewszystkiem do napisania listu 
do Ciebie. Wróciłem z Zakopanego, bo to już ostatni rok 
gimnazjum Heniowego, więc chciałem być jak najdłużej 

z nim razem i przedłużać złudzenie, że on jeszcze student 
z niższych klas i że ja go wychowuję. Rzeczywistość pra­
wie już temu przeczyć zaczyna, ale może właśnie dla tego, 
że to już tylko »resztki ,, rzeczywistości, więc je trzeba cenie: 
i ochraniać. 
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l'óki byłem w Zakopanem, byłem - mogę powiedzieć -
wcale niezłe, lecz nic więcej ponadto. Teraz zaczynam od­
ezuwać zmęczenie i jakiś jestem fizycznie ~nietęgi «. Zmęcze1. 

nie, ale tym razem mówię o psychicznem zmęczeniu, za­
czyna stanowić właściwą istotę mojej fizycznie zmęczonej 

osoby. Może się to razem trzyma'? Być może, ale nie tak 
,zupełnie « jednak, jak się ludzionr zdaje. Zmęczenie psy­
chiczne to wynik myślenia, uświadamiania, a wiem już z do­
świadczenia, że jedno za sobą pociąga drugie. Nie uświada­
miać znaczy nie iyć - a uświadamiać'? Boję się łatwego 

parodoksu i dla tego nie mówię: cierpieć - w każdym zaś 
razie: być nieuleczalnie zmęczonym. Boję się, że się wza­
jemnie zarażamy pesymizmem. 

Very truły yoms 
... K. P .. 
P . s. Bardzo mi tutaj Ciebie brak. Dziwne, ie np. nie 

poszedłem na ·wolską dotąd . Kazio jest w Paryżu, Hotel 
,v estminster. 

19. List Wł. Natansona do Fr. Buja/ca z 3 stycznia 1920 r., 

(zawierający charakterystykę Potkańskiego i wspomnienia o nim ). 

Szanowny i drogi Panie i Kolego! 
Nigdy nie zapomnę, com winien Karolowi Potkań­

skiemu. Jak Pan (niezmiernie dla mnie życzliwy) powiedział, 
być może, że pomagałem mu trochę wędrować po krainach 
myślenia, w których On był po raz pierwszy, ja zaś już 

bywałem poprzednio. Ale On odda wal mi stokroć ważniej­
sze usługi. Uczył mnie prawd. które są zdolne podnieść czło­
wieka i uczynić go lepszym. U czyl, że trzeba gardzić lichotą 
i głupstwem i nie zniżać się do nich; że fanatyzm i zacie­
kłość jakiegokolwiek rodzaju winna być w obrzydzeniu du­
szy szerokiej i uśmiechniętej źyczli wie. Od niego, a raczej 
przez Niego, zrozumiałem, że inteligencja pojmuje. i obej­
muje wszystko, na wet własną twórczą niemoc, z rozumną 
dobrocią, z wykwintnym uśmiechem; że umie smakować 
owoce myśli i podziwiać kwiaty, a dla chwastów i kąkolu 
ma litość lub odrazę. Karol uczył zawsze prostoty, jako sub­
telności najwyższej; uczył życiem, uczył sobą, a nie slo-
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wami. Był żyjącym dowodem, że najlepszą zręcznością jest: 
nie szukać jej wcale. Była w nim taka szlachetność, taka 
moralna wytworność, taki poziom wyrobienia i udoskonale­
nia przebijał w każdym Jego ruchu i powszednim postępku, 
ie niepodobna było z ·Nim żyć i przestawać i nie dostroić 
się do ,Jego harmonijnego dźwięku, nie kształtować się po­
trosze na wzór Jego wycyzelowania. A niepodobna byJ(). 
także Go nie pokochać, albowiem był zarazem nerwowym„ 
zdenerwowanym, kapryśnym, nieszczęśliwym człowiekiem, 

<'zęsto chorym, prawie za wsze niezdrowym, niejednokrotnie 
przygnębionym i smutnym, przez całe żyeie samotnym, am­
bitnym i dumnym. Nienawidził skarg, żalów i próżnych na­
rzekań. Miał wstręt do plotek i próżnej gada11iny. Powsze­
dniością się brzydził, a od tego, co chociażby zdaleka było 
banalne, uciekał ze strachem. Prozy życia nie znosił, nie­
chętnie zajmował się wszystkiem, w czem umysł szlachetny 
nie znajdował dla siebie pokarmu. »On se laRse rle tout,. 
exceptt3 de comprendre « te słowa powtarzał mi często i one 
Go rzeczywiście w pewnej mierze malują, jeżeli jakiebądi 

słowa mogą odrysować tkaninę tak bardzo subtelną, tak 
hal'dzo splątaną, jaką była .Jego dusza niezwykła. 

Żyliśmy ze sobą w porozumieniu, w sympatji, zawęze 
pewni życzliwości i wyroznmialości wzajemnej; nie obawia­
łem się ani przez chwilę od Niego czegokolwiekbądź, co 
mogłoby w najdrobniejszej mierze mnie dotknąć, zaboleć, 

urazić; gdyby się to było nawet zdarzyło, byłbym tylko so­
bie :-;amemu winę przypisał. W onych latach myśli moje 
własne toczyły się torami górnej abstrakcji. Były to lata 
rozkwitu Termodynamiki i prób Energetyki ogólnej, prąrł 

europejskiego myślenia obejmował nas w sobie, Witkow­
skiego i urnie, a przez nas i Potka11skiego. Dzisiaj przyszl.1.r 
inne przedmioty zajęcia, a wraz z niemi inne narzędzia ba­
dania. Dzisiaj są w modzie obrazy konkretne, modele, hy­
potetyczne kontrakcje. Ale za dziesięć lub za dwadzieścia 
pięć lat myśl ludzka zmęczy się znowu sztucznością i do­
wolnością koncepcji, o których wiadomo, że muszą stać po­
niżej rzeczywistości; i Nauka powróci znowu do uogólnień 
szerokich, do prawd wielkich, do rozumowań ocłerwany<'h 
i czystych, chociaż przez to suchych i oschłych. 
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\V takich uogólnieniach żyliśmy wówczas, nurzaliśmy 
się w nich z młodzieńczym zapałem, z podziwem. Pamiętam, 
z jaką onien:ial radością Karol wchfaniał abstrakcje takie, 
jak nieodwracalność zjawisk; jak, entuzjazmując się wspólnie 
i rozmyślając łącznie, czuliśmy, albo roiliśmy, że prawo po­
wszechnej nieodwracalności musi sięgać daleko po za zakres 
~Ial'twej Natury. I o tern jesz<'ze i dzisiaj pozostałem prze­
konany głęboko. W zjawiskach biologicznych, w zjawiskach 
psychicznych i w zjawiskach społecznych umysł, przywykły 
do uogólniającego myślenia, wyczuwa niejasno sploty zawi­
łości znane mu ze świata faktów w przyrodzie najprost­
szych. I jakże mogłoby być inaczej, skoro owe fakty naj­
pl'ostsze, owe prawdy geometryczne, fizyczne - są tylko 
pl'zecież wynikiem pewnego pojmowania przez nas naszych 
własnych wrażeń zmysłowych, są ostatecznie odrobiną psy-
1·hiki ludzkiej. 

Wiedzieliśmy i wówczas dobrze i rozumieliśmy jasno, 
że co dc>strzegamy. w nieożywionej Naturze, jest zaledwie 
mdlcm spojrzeniem po za zasłonę istnienia: że w t. zw. ści­
słych naukach możemy tylko dzięki temu być ściśli, iż za~ 
dawalniarny się uproszczonym schematem, tak niepodobnym 
do Rzeczywistości, jak mapa niepoctob11a do kraju, jak al'• 
<'hitektouiczny plan do budy11ku. Ale wyrobienie i jasność, 
g·lębokość i potęga ilościowej analizy zjawisk oczarowywały 
nas, i wychowywały nas również. Karol hyl zawsze sprag­
niony dokładności, okrnśloności, precyzji; im hardziej wal­
i:zył sam we wlasnem myśleniu z pewną mglistością i kon­
fuzją (a walczył z nią niejednokrotnie i ciężko), tern bar­
d1.iej czuł, że jest zgubna. Mieliśmy zwyczaj wzajemnego 
zapoznawania się ze zdaniami, pełnemi mądrości. Zacyto­
wałem mu raz zdanie Fouriera wyjęte z ·,Thćorie Analy­
tiqne de la Chalem•t: »l'attribut principal de I' Analyse est 
la clarte; elle n'a point de signes pom· les notions confu­
ses«. Dobrze pamiętam, jak mocno poruszyły Go te słowa. 
Albowiem to wyrażały, co sam mocno i długo odczuwał. 
Mówiliśmy też nieraz o metodach Rachunku Prawdopodo­
bieństwa, których byłem zawsze wielbicielem i wyznawcą 
i które pózniej Smoluchowskiego doprowadzały do tak pięk­
nych odkryć. ~[ówiliśmy o tem niejednokrotnie, jak wielkie 
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mogą być zastosowania tych metod w ·ocjologicznych nau­
kach, w których one zresztą po części już dawno używan 
bywały. Inne zajęcia odciągały i Karola i moją uwagę od 
tych widoków, które dzisiaj są już niejednokrotnie dokona­
nym w nauce krokiem, dokonanym postępem. 

Żyliśmy także życiem własnego kraju i niedolą na­
rodu; czuliśmy wspólnie ból i krzywdę i upokorzenie ucie­
miężenia. Ale w polityce stronnictw i gazet, w swarach 
i sporach frakcyjnych nie braliśmy, nawet rozmową, udziału . 

Powierzaliśmy to rozmowom naszym w cztery oczy, lub 
z przyjaciółmi, ażeby odetchnąć innem powietrzem. 

Wybiegaliśmy nieraz po za widnokrąg nauki; skaka­
liśmy po wszystkich przestworzach. Pamiętam, jak zapamię­
tale dzieliliśmy się rozmiłowaniem w Szekspirze. Mam na­
wet po tern zamiłowaniu od Karola pamiątkę. Karol ofia­
rował mi egzemplarz »Hamleta«, oprawiony w kartę jakie­
goś średniowiecznego manuskryptu. Piszę Panu o tym drob­
nym szczególe, bo on Go maluje. Karol udał w tym dro­
biazgu barbarzyńcę, który uważa teksi stary za szpargał, 
dobry za stragan, udał (bo naturalnie na serjo jej nie ży-
vil), udał pogardę dla ślęczenia nad zakurzonym i pożółkłym 
rękopisem; zironizował własne swoje zajęcie i własną swoją 
~1aukę. I ta autoironja, to udawanie, ten lekki żart, tak sub­
telny (wiedział, że mi go nie będzie musiał tłomaczyć) -
to wszystko oddaje usposobienie Karola lepiej, niż długie 

opisy. A obok tytułu napisał cytatę z Chamforta: ,la peu- ~ 

ee console de tout et remedie a tout. Si quelquois elle vou:-­
fait du mal, demandez lui le rem<•de du mal, qu'elle You. 
a fait: elle Yous le donnera«. 

Zachwycająco dobt·y dla dzieci i przez dzieci instynk­
townie kochany, grzeczny dla rzemieślnika lub stróża, hardy 
i niemal opryskliwy wobec wielkiego pana (piszę Panu rze­
czy, których pywałem świadkiem), Karol był zawsze sobą. 

Był paniczem z naszego patryarchalnego dworu polskiego, 
małopolskiego; troszeczkę grymaśnym i swojej wielkiej war­
tości całkowicie świadomym, ale sto razy za mądrym, żeby 
być zarozumiałym, sto razy za kulturalnym, żeby być Pr· 
' Zalkiem. Był ucywilizowany w każdym ruchu, w każdern 
pojrzeniu i niemal przecywilizowanym i dokoła siebie nie 
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,:nosił gminności. Czcił talent i zdolność, głęboko ważył i sza• _ 
n owal wiedzę lub cnotę; ale p1·6żność, blichtr i nadętą pustkę 
umiał odepchnąć od siel>ie bezwzględnie i oschle. Wzrok 
wobec ludzi miał dziwnie pi·zenikliwy i potrafił pod maską 
ludzką lisa albo sępa, orla lub osła natyc11miast odgadnąć. 

Ilf, wieczorów przeżyliśmy z sobą na 32 vVolskiej ! Gdy 
wyszedł, lub gdy wyszli Kocio, Kazio, nieraz także pan Na­
poleon (Cybulski), pan August (Witkowski), lub Ojciec (Pa• 
wlicki); (nazywam ich tutaj, jak nazywaliśmy ich między 
sobą poufnie) - gdy sam zostawałem, nieraz doprawdy 
miewałem wrażenie odegranego koncertu. Pamiętam . taką 
rozmowę z p. Augustem i z Karolem o istocie i zadaniach 
historji. Pamiętam inną z prof. Rudzkim i Karolem o nie­
skoi1czoności wszechświata. Z Ojcem niekiedy, choć rzadko, 
mówiliśmy o wielkich zagadnieniach sumienia; i nigdy, ni­
gdy, nic brzydkiego nie zakłóciło tych biesiad. Z Karnlem 
poufnie mówiliśmy o wszystkiern. ale nie wolno mi i dziś 
o tem pisać. 

Jacek Malczewski lubił drażnić Karola, a Kocio na żart 
próbować Go gorszyć (swą »lekkomyślnością« i t. d.). Sien­
kiewicz, który był do Niego (jak my wszyscy) przywiązany 
głęboko, odrysował Go potrosze w Ploszowskim (co wówczas 
ogólnie mówiono). Ale Karol l>yl głębszy, cieka wszy i za­
wilszy od Ploszowskiego, który urodził się na redakcyjnym 
papierze i w tym elemencie żywota dokonał. 

Niema dziś ani Karola, ani niemal wszystkich tych, 
o których tu myślę i piszę. Odeszli, a z nimi i krasa i zdol­
ność mego życia odeszła. Z nimi miffęla mi mtodość, prze­
padła wesołość, beztroska, zamilkł hymn życia i polot i szum 
skrzydeł ustal. Oni umarli. ależ i każdego z nas życie jest 
-łańcuchem znikania i obumierania. 

Odeszli, ale zostawili za sobą tylko gwięte i drogie 
uczucia i przekonania, że bylem szczęśliwy, ponieważ było 
mi dane mieć przyjaciół, ponieważ usiłowałem ich przy­
jaźni byf- godnym. Żal mi takich, którzy przeszli przez ży­
cie bez czystej i jasnej, młodzieńczej przyjaźni. 

A teraz chcę Panu jeszcze raz podziękować za dobrą 
chwilę, którf:\ Panu dzisiaj za wdzięcz am. Radowałem się, 

czując, jaki mi Karol jeszcze d21isiaj jest bliski, jaki mi 



90 Pisma pośmie1·tne Karola Potkańskiego 

bliski pozostał. Uczucie, Dl'ogi Panie, jest mocniejsze nad 
śmierć. Zresztą, czy jest śmierć, w zwykłem znaczeni n wy­
razu, skoro życie jest tylko (mylnym oczywiście) pozorem'? 
1'l'zeba cierpliwie znosić, co nam się życiem wydaje, dopóki 
Niepojęte z za świata nie uwolni nas od świata, od życia. 

Najlepsze wyrazy ... przesyłam 

(-) Wlad. ~Yatcrnson. 







I 

Objaśnienie o stanie rękopisu. 

Jak już zaznaczono wyżej, stau l'(lkopi;;ów •Studjilw mm<l11iczyd1 
je;;t l>at·<lzo dla wydawcy klopotlhvy, ponieważ Potkafo;ki 1n·acował nad 
niemi od 1887 do ostatniego roku życia. Wyróżnić można dwa teksty, 
liczące pierwotnie po około 70 stron pisma a odpowiadające poglądowi, 
wyrażonemu w sprawozdaniu: O pierwotnem m1adniet,Yie w Polsce z r. 
1889; jeden z tych tekst/iw jest bardziej pełny, drugi, zdaje ·ię wcze­
śniejszy, jest bardzo ułamkowy .• ·ie ma w nich jeszcze mowy o Pod­
haltt i Kurpiach, ale jedyni!' o puRzc•z~ l'adomskiej. Potka1iski, opiera­
jąc się na pracach ha<laczr niemiN·ldch G. Hann,-;pna i A. lleitzena 
i uwzględniając liczne wiadomoMci ze źródeł 8redniowie<'znych, modyfi­
kuje tco1ję osadnictwa pobkieg-o, stworzoną przez 'l'. '\VojciPcho\\·,-Jdeg-o 
a zmienioną nil'dawno przedtem pl'zez F. Piekosińskit•go, i stara ;;ię ją roz-
1·zy(,sze na inne ludy slowiaiisl,ie. Na,-tępnie opracował Potkański tekst 
ob zen1y. liczący pru•szlo 520 ic;trnn (pic>n_,zy,·h kilkuna:-;tn stronnic bra­
knjel, w którym obok puszcz~· radomskiej występuje już Podhale i pusz­
na kurpiowska, pierwsze zp swem pasterstwem, a druga z bartnictwem 
jako współczynnikami rozwoju rolnil'twa i o:-;adnictwa. Rozwija on tu 

zeroko stronę geograficzną zagadnienia nsadni1•zpg-o, wprowadzając­

teorję prądów Ol-'adniczFh, stara si1: ,!alej pogl~bić b:u1ania swoje przez 
uwzględnienie w bardzo szc>rokiPj mierz<> pori"iwnaw,·z~·••h wiadomo.;1'i 
o stosunkach u innych plemion slowia:f1skich (wieś Olmiany na Polesiu) 
i innych ludów niżej rozwiniętych Najpierw omawia osadnictwo puszczy 
radomskiej, I!astępnie osadnictwo puszczy kurpiowskiej, n potem OJ:;a­
dnictwo Podhala. ab? w końcu przejść do materjal6"· porównawczych 
oraz do skreślenia ogólnego zarysu rozwoju osadnictwa pol!,kiego, po­
przedzającego kolonizację na prawie niemieckiem. 

Tego samego porządku trzymał się Potkański jeszcze w wykla-
1lad1 o osadnictwie w półroczu zimowem 1902/3, kti"ire niewątpliwie na­
stąpiły po napisaniu owego drugiego tekstu, przypadającego zapewne na 
lata 1896-8 (wskazówek wyraźnych niestety nie ma). Ale istnieje i trzeci 
tekst, nie numerowany jednolicie, nie dokończony, a obejmujący 

właściwie niektóre tylko rozdziały, tyczące się puszczy radomskiPj 
i Podhala. Je,;t to niewątpliwie ostatni tekst, pochodzący z ostatnich lat 
ży<'ia (przeważniP z r. 190ł i 1905), na <'O nie tylko papier i pismo wska-
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zuje, ale i sposób opracowania, uwzględniający literatu1·ę do owych lat 
ogłoszoną. Charakterystyczną cechą tej redakcji jest postano\\'ione w roz• 
dziale wstępnym odwrócenie tego tryptyku o adniczego, jaki stanowi 
w tej pracy puszcza radomska, p. kurpio\\'ska i Podhale i danie pier­
w. zeństwa Podhalu. 

OIJowiązkiem wydawcy bylolJy oprzee się na ostatnim tekscie auto· 
ra, jak daleko on sięga. Powstaje jednak tu ta trudność, że resztę trzebabr 
oddać na podstawie owego drugiego najobszerniejszego tekstu, którego 
układ IJardzo znacznie się różni od ostatniego. Ponieważ opracowa­
nie tego ostatniego tekstu nie zostało posunięte tak daleko, aby można 
sobie można zdać sprawę, gdzie P. zamierzał pomieścić pewne ogólne 
ustępy części poś,dę<·onej puszczy radomskiej i Podhalu, wobec tego, 
aby uniknąć wysoce o<ipowiedzialuej r.zrnuo~ci redaktorskiej, należało 

zatrzymać dawniejszy porządek, mianowicie pozostawić Podhale na końcu, 
ponieważ do niego dodane są najdalej Rięgające uogólnienia. Zaznacz~ 
jeszcze, że mając do rozporządzenia notaty Potkańskiego do wykładów 
o osadnictwie, starałem si~ z ni<'h także w odpowiednich miejscach 
akorzysta<'. 

WSTĘP. 

Hi torja o adnictwa jest historją zajmowania, podziału 
i :mżytkowania ob zam, na którym się pewien naróct osie­
dla, żyje i rozwija. 

Określenie to można rozłożyć na dwie częsci: naJP1erw 
mamy jakiś kawałek ziemi, jakiś obszar, który przedstawia 
pewną sumę warunków fizjograficznych - a następnie na-
1·ód, powiedzmy 01:ganizm społeczny, który zu swej strony 
przedstawia znowu określoną, a w każdej epoce odmienną 
sumę stosunków socjologicznych. 

Ze wzajemnego i ciągłego oddziaływania, ze wzajem­
nej wymiany wpływów dwóch tych czynników powstaje to, 
co nazywamy ogólnem mianem osadnictwa. 

Oddziaływanie między nimi jest ciągłe - to znaczy nie 
objawia się jednorazowo, lecz daje początek stałym, wza­
jemnym wpływom przez cały długi szereg wieków i ustaje, 
jeśli naród opuszcza zajmowane terytorjum lub jeśli na 
niem wymiera. 

Niema społeczeństwa, które by przynajmniej kiedyś 

w przeszłości nie zajmowało odgraniczonego od innych ob• 
szarn, któreby nie miało jakiegoś kąta ziemi, jakiegoś kraju, 
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który za swój uważa. Gdziekolwiek się też rnzwijało luh 
rozwija, zawsze ten jego rozwój i życie odbywać się musi 
pod wpływem fizjogl'aficznych warunków; to obowiązuje 

każdy ustrój źyjący, a więc i człowieka, taksamo pojedyn­
czego, jak i zbiorowe ludzkie społeczeństwo. 

Warunki fizjograficzne istnieć wprawdzie mogą bez 
ludzkich spoleczef1stw. ale w takim razie stanowią część 

innych nauk: geografji fizycznej, geologji, botaniki lub zo­
ologji - tylko nie osadnictwa - i mowy bowiem o niem 
być nfe może tam, gdzie brak cżlowieka, któryby się osie­
dlał i pewien obszar zajmował. 

Dotychczas mówiłem o ciągłości i wzajemności wply• 
wów otoczenia i organizacji społecznej na o a<lnictwo. 
Z kolei należy się zapytać, jakie jest to wzajemne i cią­

głe• oddziaływanie obu tych czynników: czy da się ująć 

w stosunek prostej wymiany, czy jest wi12cej za wile i czy 
wymiana owa jest wiadomą w całej rozciągłości zjawiska, 
we wszystkich jego szczegółach? Jest to pytanie ważne 

metodycznie, od niego bowiem zależy, co trzeba zbadać 

wprost, a co zupełnie pośrednio. Nie zapominajmy, że mamy 
tutaj zawsze do czynienia z dwoma elementami: otoczeniem 
i ustrojem społecznym; są one przyczynami względem trze­
ciego elementu, tj. osadnictwa, które jest ich skutkiem. 

Jeżeli, dajmy na to, dwie części jakiego~ objawu wy­
stępują za wsze razem, jeżeli :się z sobą ściśle łączą f współ­
działają przy powstaniu jakiegoś skutku, to, jeśli jedna 
z tych części jest znana, drugą zawsze można z pierwszej 
wyprowadzić i przewidzieć skutek. Tak jest istotnie, ale nie 
w naszym wypadku. Samo powstanie takiego np. zagadnie­
nia: są dane tylko warunki fizjograficzne, odtworzyć na ich 
zasadzie ustrój społeczny i formy osadnicze, albo od wro­
tnie- pokazuje dostatecznie, jak mało wiemy. Nic nie ułatwi 
zadania, gdybyśmy, znając osadnictwo, chcieli z niego je­
dynie odtworzyć i ustrój społeczny i warunki fizjograficzne 
zarazem. Łatwo powiedzieć, dlaczego tak jest: bo oddzia­
ływanie dwóch tych czynników, ustroju społecznego i oto­
czenia, nie da się sprowadzić do stosunku prostego - jest 
ono bardzo złożonem i za wiłem i nie w całej rozciągłości 

znanem. Oto odpowiedź na nasze ostatnie pytanie. Niemniej 
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jednak oddziaływanie istnieje. To, ro po\\'iedziałem, w ni­
ezem nie narusza samego faktu. 

Każdemu wiadomo, że osadnictwo inaczej :,;i1~ 1·ozwinie 
np. w -górach niż na l'ówninach, a na równinarh o śrndnio 
urodzajnej glebie znowu inacr.ej, niż na bogatem <'Zarno­
ziemiu. JnnP także ono będzie w krajarh l odzwrotnikowyeh, 
a inne w nmiarkowanych. Inaczej lHtdą ,-,ie osiedlać ludzie 
zajęci myśliwstwem, pasterstwem lub t'olnictwem. Otoczenie 
wpłynie na rnzwój zajęć, na stan kupienia, ustrój społeczny 
i stan ekonomiczny pewnego -zczepu, ,-łowem na rozwój 
jego cywilizacji. Rolnictwo nie l'Ozwinie :-;ię na :-;;tepowej 
równinie w pewnym okresie rozwoju, lecz pasterstwo, atoli 
później może się r.amienić :-tep na wybitnie rolniczy teren. 
Piaszczysta gleba może być w pewnych epokach uprawianą 
przed innemi glebami, a w innych znowu porzu<'aną. 

łowem nie należy lH'a0 oderwanie każdf'go z tych 
czynników osadnictwa i z niego w ·prowadzać rałoksztaltn 
zjawiska; ale bada(- każdą jf'go , część - powiedziałbym sto­
sować metodę doświadczalną do każdej rzęści i l·ażdą z oso• 
bna szczegółowo obrobić. Tak się za wsze postępuje przy 
zjawislrn zlo;i;onem, a nie dobrze jPszcze wyjaśnionem; t1 ► 

jest najpewniejsza jeszcze metoda. 
Nim przystąpię do hadaf1 szczegółowych. mn:,;zę choć 

pobieżnie omówić kwestję oddziaływania organizacji C'ko­
nomicznej i u~troju społecznego, wytworzonych już pod 
wpływem pewnych warunków tizjograficznyl'h na otoczenie, 
tj. na formy osadnicze, o które mi przedewszystkiem chorlzi. 

Przypu~ćmy, że jakiś szrzep łowiecki zajmuje pewien 
obszar o warunkarh •fizjograficznych, powiedzmy, przecię­
tnych, to znaczy: kraj ów nie jest uardzo górzysty, jest 
równy, ale nie stepowy, nie jest też jednak dziewiczym la­
sem. - Słowem warunki są takie, że człowiek łatwo się 

może w takim kraju osiedlać i łatwo przechodzić wszystkie 
przemiany społeczne i ekonomiczne. - . zczep nasz jef-t 
najszerszą pierwszą jednostką osadniczą. W jego obrębie 
może przyjść do podziału na mniejsze drugorzędne. Poje­
dyncze rorly, lub wogóle związki społeczne, oparte na za­
sadzie organizacji totemicznej, klasowej lub jakiejkolwiel~ 
innej, mo0·ą podzielić między siebie cały ów obszar na po-
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śliwskich z niem je trzeba zwykle łączyć. Pasterstwo jest 
wprawdzie więcej samoistnem, więcej pochlaniającem całą 

działalność człowieka, ale mimo tego nie brak przykładów lu­
dów pasterskich, znających rolnictwo. Szczep nasz jest więc 
rolniczym -- z tem zastrzeżeniem, które dopiero co zrobiłem. 
Dajmy na to, że siedzib nie zmienił i zajmuje ten sam ob­
szar łowiecki. Cóż się wówczas okaże? Znaczna przestrzeń 
zostanie tak1 jak dawniej, lasem lub pastwiskiem. Będzie 

ona we władaniu całego rodu tak, jak kiedyś, gdy chodziło 
o myśli ws two lub pasterstwo. Wolno będzie po niej polo­
wać lub paść każdemu członkowi rodu; obszar ten nie prze­
stał być jeszcze dobrem wolnem, zamienia się dopiero bar­
dzo powoli na dobro ekonomiczne. 

Do dawnych sposobów zużytkowywania zajętego ob­
szaru przybył teraz nowy: rolnictwo. Gdzieś nieopodal 
mieszkań pojedynczej grupy, na którą się dzieli szczep cały, 
a więc rodu lub rodziny, ukażą się pojedyncze płatki 
uprawnej ziemi. Zwykle będą one tak drobne, uprawa ich 
tak doraźna i dorywcza (częstą zostawiona kobietom), że 

plon zebrany z nich będzie uważany za własność tego, 
który ten ka wałek ziemi uprawił. O własności samej ziemi 
nie może tu być mowy, jest jej bowiem wszędzie podostat­
kiem, każdy ją może zajmować. Zwykle też taki · uprawny 
kawałek jest porzucany następnie, nikt się o niego nie 
troszczy. Przy tym stanie rolnictwa kontur ów nie wiele się 
wypełni, co najwyżej obok siedzib ludzkich ukażą się tu 
i ówdzie bezładnie porozrzucane drobne skrawki roli, gi­
nące wobec całego niezajętego obszaru. 

Idzmy jednak dalej. Plemię z biegiem czasu staje się 
przeważnie rolniczem, płody rolnictwa zaczynają stanowić 

ważną część utrzymania. Cóż się wtedy stanie? Pierwszą 
rzeczą będzie powiększenie liczby owych kawałków upra­
wianej ziemi. Kontur obszaru rodowego_ coraz bardziej 
zacznie się wypełniać, ale czy tak, jak początkowo, to zni­
czy, czy niwki uprawnej roli bę_dą. jak przedtem, zupełnie 

bezładnie rozrzucone? Otóż może wystąpić tutaj nowy czyn­
nik, który zmieni same fol'rny osadnicze. 

Jeżeli ziemia będzie miała coraz więcej dążność do 
1 przejścia w stan dobra ekonomicznego, wtedy jakaś grupa 
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społeczna może wz1ąc na siebie rozdział jej między swych I 
członków, czyli że ona sama wystąpi jako właściciel całej 
ziemi. Będzie to wspólna własność rodowa tam, gdzie _!'ód 
jest dosyć silny, jeżeli zaś wystąpi na jaw związek teryto· 
rjalny, co się pt·zy rolnictwie zwykle dzieje, wtedy on obej­
mie własność uprawnego obszaru, wreszcie może to zrobić 
i rodzina. Wszystko to zależy naturalnie od ustroju spo­
łecznego danego szczepu. 

W pierwszym wypadku _!'ód dzieli płody między poje­
dyncze rodziny lub jednostki, a pollieważ dzieli równo we­
dług jakiejś zasady, więc każdy musi równo nad uprawą 
roli pracować. W ów czas pola owe będą się przedstawiać jako 
jedna całość, będą leżeć w jednym kawale, podzielonym na 
równe działki, odpowiadające pewnej jednostce pracy. Tak 
się więc ostatecznie przedstawia obszar zajęty przez taki 
szczep: ile związków rodowych, tyle skupionych siedzib lub 
wspólnych domów, kolo nieb obszar zajęty pod uprawę 
wspólnie i podzielony na równe części. Za niemi obszar 
swobodny, nieuprawny, słowem las lub pastwisko. 

Taksamo zupełnie będzie wyglądać kraj jakiś, jeżeli 

zamiast rodowego wystąpi związek terytorjalny i on zacz­
nie dzielić używalność ziemi między swych członków. Tak­
samo będą wyglądać i ludzkie siedziby i orne pola, co naj­
wyżej nie będzie już domów wspólnych, jak przy organi­
zacji ściśle rodowej. 

Inaczej się natomiast cały obszar przedstawi, jeżeli 

jakakolwiek rod z in a - ojcowska lub macierzysta - mo­
no- lub poligamiczna - ale w każdym razie typu większego, 
tj. nie nowoczesna, złożona tylko z samych rodziców i nie­
letnich dzieci, zajmie na własność uprawną ziemię. Stać się 
to może albo wskutek początkowej luźnej organizacji ro­
dowej, przy dążności do odrywania się od wspólnego pnia 
pojedynczych rodzin, wtedy ród nie narośnie dostatecznie 
i nie przyjdzie do spojenia silniejszego między jego czę­
ściami, albo jeśli się rodzina wydzieli wprost z organizacji 
totemicznej, klasowej, albo wreszcie, jeśli przyjdzie odrazu 
do tworzenia się niezależnych rodzin bez ich wydzielania 
z jakichkolwiek szerszych socjologicznych grup i związków. 
Skoro to nastąpi z którejkolwiek z wyżej wymienionych 

7'1, 
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przyczyn, wówczas rodzina wys ie d 1 i się oddzielnie, albo 
się oddzielnie os i ed 1 i. Terytorjum zaś podzieli się na dro­
bniejsze 08rodki. Nie będzie skupionych mieszkaf1. Każda 

taka rodzina (typu większego, ojcowska lub macierzysta) 
zbuduje domostwa przy sobie-, -ale zarazem oddzielnie od 
innych rodzin. Każda też będzie uprawiać rolę na swoją 

1 rękę. Działki niekoniecznie będą leżeć w takim razie obok 
siebie i niekoniecznie będą równe. Mniej bowiem wtedy ob• 
chodzi, czy udziały są -równe, lecz jaką jest ogólna suma 
pracy, którą rozporządza taka rodzina - nie zapominaj­
my - złożona i z dol'Oslych dzieci. Rozdział pracy między 
jej członków niekoniecznie musi być równym, uie wiążą 

się też oni względem na to, ile mają roli i ile pracują inne 
rodziny lub wogóle członkowie rodu . Przy tej organizacji 
kraj będzie tak wyglądał: siedziby rozrzucone w małych 

gromadkach, jeden wspólny dom, ale w każdym razie mniej­
szy, albo kilka domków oddzielnych, za nimi uprawne pole 
w jednym kawałku lub kilku, ale bez udziałów, dalej obszar 
niezajęty we władanie rodziny lub rodu. 

Tak się mniejwięcej odbiją formy osadnicz~ na obsza­
rze zajętym przez pewien szczep. - Pierwszy typ osadni­
ctwa nazwiemy wioskowym, drugi jedno d w orczy m. -
Z pierwszym łączyć się będzie własność rodowa lub gminna, 
z drugim własność pojedynczych rodzin . Łatwo spostrzec, 
że ustrój społeczny nie odbija się dokładnie na ziemi, formy 
osadnicze są luźniejsze, a zarazem ogólniejsze, nie za wsze 
odpowiadają jednemu tylko otoczeniu: ,,. jednej organizacji 
socjalnej. Tak samo będzie wyglądać zajęty obszar, jeżeli 

związek jest rodowy lub terytorjalny; o ile zaś przeważa 

w niin jeden z tych czynników lub o ile całkowicie usunął 
drugi, tego próżno i szukać w samych typach osadniczych. 
Również nie będzie wiadomem, na jaką używalność poje­
dyncze rodziny lub członkowie takiego związku będą mieli 
swe działki. Wreszcie nic się nie dowiemy z samego osa­
dnictwa, jaką jest rodzina: ojcowska czy macierzysta, poli­
gamiczna czy poliandryczna, osadnictwo bowiem u wido­
czni tylko, czy jest typu większego - czy nie; oto wszystko. 

W tern, co dotąd mówiłem, przypuszczałem, że lllema 
jeszcze państw a na takim obszarze, że nie przyszło do 
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jego wytworzenia. Teraz należy się zapytać. jak organiza­
cja państwowa może zmienić owe pierwotne - przed-paf1-
stwowe formy o;;adnicze? - Otóż bezpośrednio ich nie zmieni 
i nie naruszy. Uczyni to jednak pośrednio, a mianowicie 
w dwojaki sposób: 1) zmusi do intenzywniejszej pro- , 
dukcji, samo bowiem obraca na swoją korzyść większą ilość 
sił ekonomicznych jednostek, a przez to samo podniesie ogólny 
stan ekonomiczny krnju; 2) zmieni uwarstw o wie n ie 
społeczeństwa, wpłynie na wytworzenie się klas społecz­

nych. Obydwa te względy są dla mnie nader ważne. Nie 1 

potrzebuję dodawać, że przypuszczam wytworzenie się pań­
stwa nie drogą podboju, lecz naturalnej - swoją drogą bar­
dzo rzadkiej - ewolucji form socjologicznych. W tym osta­
tnim razie powstające państwo zwykle podstawia się pod 
jakieś inne, dawniej istniejące związki socjalne - zwykle 
rodowe i to tak dobrze rodowe o silnej bardzo organizacji, 
jak i o luźniejszej - tylko w takim razie geneza jego jest 
inną . W pierwszym wypadku naczelnik jednego jakiegoś 

rodu zagarnia wszystko i niszczy inne rody - w drugim 
przychodzi do starcia się i zlania rod1w w organizm paf1-
stwowy. Inną jest również, jeżeli powstaje z innych ugru­
powań np. z organizacji totemiczna-klasowej. Zresztą muszę 
tutaj zwrócić uwagę, że nie ze wszystkich form przezemnie 
wymienionych może powstać i rozwinąć się państwo; pra­
wie że jedynie-. z wyjątkiem może organizacyj staroży­

tnych państw Ameryki - powstaje ono ze związków rodo­
wych, ale też i ich kosztem. 

Każdy ustrój społeczny, każde ugrupowanie się jedno­
stek w jakiś związek socjologiczny wpły\va na rozkład sil 
ekonomicznych Im ten ustrój luźniejszy, prostszy, tern mniej 
ma energji społecznej i tern rozkład jej więcej równomierny. 
Wyższe formy społeczne wytwarzają jej więcej, ale zara­
zem mniej równo ją rozdzielają . Przynajmniej tak było dotąd. 
Państwo jest, ogólnie biorąc, wysoką formą socjologiczną, 

Fltąd wniosek łatwy, że jej wytwarza więcej i wywołuje 
znaczniejsze różnice w jej rozdziale. ,Jedno zresztą zawsze 
zaczepia o drugie i za wsze się z sobą łączy. Skupiając lu­
dzi na jakimś obszarze, może państwo przyspieszyć prze­
mianę gospodarczą , może ją skrócić do pewnego stopnia 

• 
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i to na kol'zyśr form wyższych, może więc pośrednio - nie 
drogą, wówczas oczywiście nieznaną. jakichś rozporządzeń -
rozszerzyć rolnictwo, bo' potrzebuje dla nich więcej środków 

żywności. Pomaga też do szybszej przemiany gospodar­
stwa bezobrotowego na obrotowe, bo samo zmusza ludzi 
do odłożenia właśnie dla państwa pewn~go zasobu ekono­
micznych wytworów, i nierówno dzieli pracę ekonomiczną. 
To wszystko musi wpłynąć na osadnictwo. 

Nierówny podział bogactw sprowadza za wsze nierów­
ność społeczną, dawniej i prawną. Ci, w których ręku znaj­
dują się większe zasoby ekonomiczne, wywierają wpływ 

ujemny na stanowisko warstw niższych. W pierwszym rzę­
dzie robi to - samo państwo, zajmujące ziemię drogą wojny 
lub powolnej federacji. Zamiast - jak da w niej - rodu, który 
rozdziela ziemię, państwo staje się właścicielem ziemi. Przy­
kłady tego mamy :.eh wycone »sur le vif« na niektórych 
afrykańskich plemionach, gdzie naczelnik zagarnia cal:y ob­
szar, niegdyś wspólną własność rodów. Początkowo nie rohi 
to wielkiej różnicy, nie odmienia w szczegółach form osad­
niczych, ale powoli skutki tej zmiany występują na jaw, 
i ludzie zajmujący po dawnemu grunt, należący do panującego 
jako przedstawiciela państwa, wchodzą wobec niego w nieco 
inny, niż do rodu, stosunek, przestają być zupełnie wolnymi. 
Niewolnicy, którzy początkowo byli sługami osobistymi, stają 
się osadnikami, t. z w. kolonami, państwo osiedla ich na 
ziemi. To samo i ludzie niegdyś zupełnie swobodni mogą 

przejść w rodzaj pól-niewoli. Z nich wytwarza się poza 
dawnym związkięm rodowym, który nawet rozsadza, jedna 
klasa ludzi poddanych. Płacą oni daniny - a ponieważ płacą 
1e równo, według jakiejś zasady, więc też mają wydzieloną 
według tejsamej zasady i używalność ziemi; jedno pociąga 
zawsze za sobą drugie. Ta równość danin sprawia, że ich 
osadza państwo zazwyczaj razem i wydziela jednakie działki. 

,v dalszym ciągu swego rozwoju państwo niszczy zu­
pełnie owe pośreduie rodowe grupy i staje bezpośrednio 

wobec jednostek, ale nie niszczy przez to różnic stanowych 
między jednostkami, przeciwnie wytwarza je. Rozdaje zie­
mię albo potwierdza jej dawniejsze posiadanie .i tym spo­
sobem wyrabia często stan lu.dzi, posiadających większe 

• 
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obszary ziemi, którzy podobnie jak państwo mogą działać . 

Ci ludzie mają swoich niewolników lub później ludzi nie­
wolnych, bo to należy odróżniać, których osadzają koło 

swoich siedzib, i znowu, ponieważ daniny i powinności ta­
kich poddanych są równe, rozdział w ziemi staje się 

równym. Łatwo tu spostrzec, że w tych wypadkach może 
się to nowe osadnictwo podstawić niejako pod dawniejsze. 
Tworzą się związki poddanych tak, jak niegdyś związki 

rodowe, które. odbite na zajmowanej ziemi, będą zupełnie 

tak samo wyglądać, jak dawniejsze wolnych członków rodu. 
Skupione siedziby, wioska, pola uprawne, równo ·podzie­
lone, za niemi wspólne pastwiska i lasy. Państwo lub wielcy 
właściciele mogą zresztą przystosować dawniejszą ich orga­
nizację do ·swojej nowszej. Będzie to osadnictwo w i osk o­
we dr n gorzę dn ej formacji, jeśli wolno tak powiedzieć. 
V{ tym razie przyszło do' zmiany, nie do usunięcia. 

Podobnie może się przedstawić osadnictwo j ednod wor- , 
cze; i tn może przyjść do takiego samego podstawienia 

- i zmiany. Typ osadniczy trwa, choć się zmienia jego za- ,. 
wartość, jeśli tak powiedzieć wolno. Te same czynniki mogą 
poz os ta wić pojedyncze rodziny rozrzucone, jak dawniej­
a tylko działki ich będą .zrównane, bo nie będą to już lu­
dzie wolni, jak przedtem, czy wobec państwa, czy wobec 
właścicieli większych. Mogą też one nie być bezwzględnie 

równe, tylko je ktoś oszacuje i zostawi każdego w posia 
dauiu tej ilości ziemi, jaką posiadał dawniej, każe mu tylko 
w stosunku· do jej obszaru składać daniny i odrabiać po­
winności. I w tym wypadku l)ędzie osadnictwo wyglądać 

jak dawniejsze - pierwotne, tylko, że tutaj rzadziej przyjdzie 
do takiego podstawienia, zwykle bowiem zostaną zarzucone 

, formy jednodworcze, a przyjdzie do wytworzenia w i o sek 
Nie potrzebuję prawie dodawać, że tutaj same odbite 

formy osadnicze nietylko mogą nie dać dokładnego obrazu 
stosunków społecznych, ale na wet mogą dać fałszywe. N a­
leży też zawsze uwzględnić ustrój eałego organizmu spo­
fecznego, stopień jego ewolucji. To oderwane branie form 
osadniczych dało takie książlfi, jak np. Laveleya, a nawet 
po częsCJ 1 Meitzena, którzy, mimo wielkich zalet i zasług 
polożony9h na tem polu, przecleż nie potrafili uchronić się 
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od błędu łączenia jednych i tychsamych form osadniczych 
z kilkoma społecznemi. Tak np. brano związki. poddanych 
o wspólnej własności i typie wioskowym, oraz pierwotne 
związki wolnych ludzi za jedno i tosamo. Wierny już, dla• 
czego? Bo i jedne i drugie odbiją się tak samo na zajmo­
wanej ziemi. Nie dosyć jest brać je razem z ustrojem spo­
łecznym tej samej epoki, trzeba wykazać jeszc2.e, czy nie 
mogą być starsze, czy są przejęte od pierwotnych, czy są 
i o ile przerobione, słowem wziąć je genetycznie - w ciągu 
rozwoju, stosunek bowiem wzajemny form osadniczych 
i społecznych ni.e jest tak prosty, żeby każdej formie spo~ 
łecznej odpowiadała zaraz odmienna osadnicza. Osadnictwo 
jako związane silniej z warunkami fizycznymi jest więcej 

zachowa wcze, ustrój społeczny zmienia się szybciej, niż wa­
runki fizjograficzne danego kraju pod wpływem na wet tego 
ustroju. 

Jako przykład przytoczę osadnictwo polskie, to, które 
jest dzisiaj jeszcze odbite na ziemi, Pochodzi ono z XlV, 
XV i XVI wieku, powstało zaś pod wpływem kolonizacji 
niemieckiej i powszechnego osiedlania się szlachty na ziemi. 
Przetrwało jednak i czynszowego_ kmiecia· i poddanego 
chłopa, a obecnie istnieje przy wolnym poddanym różnych 
organizacyj państwowych. Zmienić się zaś mo:ie tylko wsku­
tek socjalistycznego rozdziału ziemi, albo wskutek skupów 
przez większych właści0ieli, lub 9d wrotnie przez włościan. 

I w pierwszym i w trzecim wypadku, aby zmiana nastą­
piła, musi przyjść do zniszczenia jednej z watstw społecz­
nych, mianowicie większych . właścicieli, w drugim do znisz­
czenia chłopów. 

W tym przykładzie mieści się i to, że trzeba zbadać 
dla każdej grupy osadniczej oddzielnie i ustrój spoteczny 
i formy osadnicze i dopiero je razem ze sobą zestawić, 

oraz, że osadnictwo przechowuje dawniejsze formy, ·które 
z temi zastrzeżeniami. jakie podałem, odtworzyć można 

whrew zmienionym stosunkom społecznym . Obydwa te 
punkty są dla mnie bardzo ważne, wpływają bowiem na 
kierunek moich poszukiwań. 

Stosunki społeczne można ująć tylko w jeden sposób, 
a mianowicie: badając je wprost i wprost nawiązując je 
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z odpowiednierni formami oRadnictwa. Nie dochowały się 

dzisiaj ślady pierwotnych form społecznych . Nicbyśmy też 

nie wskórali, cofając się wstecz od czasów nowszych do 
wcześniejszych, bo z dzisiejszego ustroju społecznego tn1dno 
odtworzyć wszystkie stany dawniejsze. Nieco odmiennie 
można sobie postąpić, jeżeli się rozpoczyna badanie od sto­
sunków osadniczyc11. 

Wiadomo już z tego, co powiedziałem poprzednio, że 
formy osadnicze mogą dłużej pozostać niezmienione, choć 
się odmieni ustrój społeczny, a to głównie dzięki niezmie­
nionym warunkom ekonomicznym. Dlatego też można roz­
począć od badania form osadniczych późniejszych, odnaleźć 
ich pierwotne cechy, a następnie zestawić z tem, co się wie 
bezpośrednio ze źródeł i o formach osadniczych i o ustroju 
społecznym. Tak trzeba postąpić, bo ze źródeł samych wie 
się bardzo niewiele i w sposób tak ułamkowy, że złożyć 

z tych wiadomości jedną jakąś całość bardzo trudno. Ni­
komu to nie jest obcem, kto badał najstarszą polską hi~ 
storję. Cały kraj prawie jest pogrążony w cieniu. Gdzie­
niegdzie tylko przy starych kościelnych fundacjach roz­
świeca się nieco. Widać jakiś kawałek kraju - tu i ówdzie 
odnajduje się jakiś punkt jaśniejszy . Przywileje wymieniają 
różne wioski, ich kupno, zamiany lub skupy. Wogóle jednak 
tych jaśniejszych punktów jest mało. Klasztory nasze naj­
starsze, np. opactwa benedyktyńskie z XI - XII wieku, po­
traciły swoje najdawniejsze dokumenty. W kraju nieledwie­
pól-dzikim nie mogły snać rozwinąć silniejszej dziatalności 
gospodarczej, nie pomnażają też' swego majątku, ani go 
urządzają. Z tego powodu żaden z nich nie sporządził spi­
sów gospodarczych swych włości, t. z. polyptychów, które­
na Zachodzie są tak wainem źródłem dla badań stosunkó,v 
osadniczych i społecznych . I późniejsze. gospodarcze opa­
ctwa cyste1·skie, głównie z XIII wieku, aczkolwiek bardzo 
czynne, nie dostarczają tego rodzaju źródeł i, mimo boga­
tego i obfitego w szczegóły »Liber fundationis• opactwa 
Henrykowskiego, nie zapełniają też wszystkich luk i braków. 

Mógłby ktoś zapytać: jeżeli się nie dochowały perga­
miny - to jakże się mogły zachować aż do dni naszych 
tak odlegle stosunki osadnicz~ i gospodarcze? Kraj prze-
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c1ez tyle zmian przeszedł pod względem ekonomicznych 
i społecznych stosunków, które mogły naruszyć i owe formy~ 
Temu nie myślę przeczyć. Tylko, że zachodzi tutaj jedna 
okoliczność, na któt·ą - jak sądzę - niedostatecznie zwra­
cano uwagę. 

Polska, na wet w swoich plemiennych, piasto..,vskich 
granicach, przedstawia nader różnorodne warunki fizjogra­
ficzne. Nie wszystkie okolice ulegały zmianom razem, rów· 
nomiemie z resztą kraju. Otóż jeśli się znajdą takie zaco­
fa11e - stojące w miejscu strony, to jest wszelkie prawdo­
podobieństwo, że się w nich znajdą bardzo stare formy 
osadnicze, choć się już nie znajdą równie stare stosunki 
społeczne . Niezmienione warunki fizjograficzne mogły przy­
najmniej przed jednem uchronić formy osadnicze: a miano­
wicie przed zwiększonym naciskiem i ruchem osadniczo­
ekonomicznym, który wywołuje państwo lub inni właściciele, 
ponieważ zaś ruch ten wpływa głównie na zmiany w formach 
osadnictwa, więc też i okolice, stojące na uboczu, mogły 

przynajmniej uniknąć tych niszczących wpływów. 
Istotnie strony takie istnieją w kraju naszym, są zaś 

niemi: Podhale, bal'tne Mazowsze i puszcza radomska -
a więc stare, odwieczne lasy, bagniska i płone, ubogie wy­
żyny. Tak od podnóża Tatr, przechodzą przez wschodnie 
odnogj Małopolskiej wyżyny do pojezierza bałtyckiego, spró­
buję odnaleźć między niemi wspólne znamiona. Będę badał 
oddzielnie i niezależnie warunki fizjograficzne każdej z tych 
okolic - a następnie historję osadnictwa i same jego formy 
związane jeszą_ze z prastarą przedrolniczą produkcją, a mia­
nowicie: pasterstwem, pszczelarstwem i łowiectwem, pro· 
dukcją, nie potrzebuję tu dodawać, złączoną z pierwotnemi 
formami rolnictwa. 

Badania te dostarczą mi tyle materjału, że z nim w ręku 
przejdę do źródeł średniowiecznych i będę próbował, czy 
te wiadomości, które mam, nie zgodz::i, się z ułamkowemi 
wiadomościami, które ze źródeł mieć można. Jeżeli się zgo­
dzą, j .eżeli się odnajdą dla nich równie dawne formy spo­
łeczne, znak to, że wejdą w ramy średniowiecznego ustroju 
Polski. Będzie to robota dopasowywania, albo lepiej do­
strajania niedawno jeszcze istniejących stosunków osad-
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niczych i ekonomicznych tych stron Polski, o których mó­
wiłem, ze stosunkami chronologicznie staremi. Jeżeli mi się 
to powiedzie, wtedy się pokaże, iż te stosunki, dziś wyjątkowe, 
były da w niej powszechnemi, czyli, że te formy, które tam 
odnalazłem, godzą się z organizacją rodu i rodziny pier­
wotnej oraz z u warstwowaniem spolecznem 1. 

PUSZCZA RADOMSKA. 
1. Warunki fizjograficzne•. 

W badaniach nad osadnictwem nie można się ogqrni­
czać do szczupłych przestrzeni poszczególnych wiosek albo 
ich grup, ale należy je traktować na szerszem tle warunków 
fizjograficznych, ogólnego rozwoju gospodarczego oraz roz­
woju zaludnienia całego obszaru, z którym się łączą orga­
nicznie w jednostkę geogl'aficzną. 

Puszczę radomską należy połączyć z historją zaludnie­
nia wschodnich krańców Małopolski, bo dopiero wówczas 
przekonamy się, czy i o ile ona została w tyle pod wzglę­
dem rozwoju gospodarczego i dlaczego się tak stało. 

Z tego sposobu ujęcia zagadnienia płynie ta korzyść, 
że poszukiwania historyczno-topograficzne zyskują podstawy 
naukowe przez związanie życia ludzi z jego podłożem przy­
rodniczem t. j. z warunkami fizjogrnficznemi, wśród których 
się rozwija, oraz przez rozmieszczenie terytorjalne zjawisk 
społecznych razem z ludźmi. 

Radomskie należy na przejściu z pasa nizin do strefy 
środkowo-emopejskich górotworów, t. j. między wielką pra­
doliną warszawsko· berlińską a wyżyną małopolską. Góry 
świętokrzyskie, stanowiące najwynioślejszą i najbardziej 
charakterystyczną część wyżyny małopolskiej, łagodnie opa­
dają ku północy i zachodowi. Gdy ziemia opoczyńska jest 

1 Ostatnie zdanie tego rozdziału brzmiało: Zaczynam od Podhala, 
tj. od pastersko-rolniczych stosunków. 

• Drobny ten rozdział został naszkicowany pr~ez wydawcę według 
nofat wykładowych autora. 
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jeszcze falista i wyższa, co się uwidacznia w kierunku wód 
między Pilicą i Wislq, to położona dalej na północ ziemia 
radomska jest niższa, bardziej równa i opa<la nieznacznie 
ku północy i wschodowi. 

Piaszczystość a niegdyś także bagnistość - to naj wybit­
niejsze cechy Radomskiego. Gleby jego glinkowato-piaszczy• 
ste, spoczywające na płytkiem piaszczystem podłożu, są do 
uprawy łatwe, ale ubogie. ~ad Wisłą i Pilicą, a szczególnie, 
nad Wistą, gleba jest żyźniejsza, gliniasta na podłożu mar-
glowem (bogate Powiśle). · 

Jest rzeczą oczywistą, że osadnictwo nie rozwijało się ró­
wnomiernie na tym obszarze, jak np. na wszędzie równo 
urodzajnej równinie. Dwa czynniki odgrywają decydującą 

rolę w rozmieszczeniu ludności w kraju t. j. rzeki i góry. 
Góry tamują ruchy i rozdzielają ludzi przez mniejszą uro­
dzajność i utrudnienie komunikacji. Rzeki przeciwnie łączą 
ludzi, stanowiąc same przez się drogi albo wskazując kie­
runek pochodu i otwierając linje łatwiejszego rozprzestrze­
nienia się. 

Pasmo świętokr:t:yskie, ciągnące się od Wisły ku Pilicy, 
oddziela obszar, leżący od niego na pótnoc między temi rze­
kami, od reszty Małopolski, leżącej na południe, ale zastawka 
ta nie jest zupełna, nie zamyka szczelnie: zarówno od strony 
północno-zachodniej jak i południowo-wschodniej stoją otwo­
rem szerokie przejścia obok gór świętokrzyskich, pozwala­
jące na swobodny ruch fal osadniczych i ożywioną wymianę 
gospodar<lzą i kulturalną. 

Wisła była zawsze bardzo ważną arterją migracyjną. 

Mogło się wzdłuż niej posuwać osadnictwo od południa ku 
północy, albo w kierunku wprost od wrotnym ku ·południowi 
Trudno osądzić. który kierunek przeważał w odległych okre­
sach przedhistorycznych . W czasach historycznych mógł 

istnieć ruch w obu kierunkach, bo te dwa prądy się nie wy­
łączają. 

Dopływy Wisły: Radomierza, Chotcza i Ka111ienna od­
grywały rolę dróg bocznych, które mogły odprowadzać osa­
dników od Wisły ku zachodowi , kiedy oni się posuwali 
wzdłuż Wisły, a później mogły sprowadzać ku Wiśle ludzi 
i skierowywać ich poprzez rzekę na wschód. 



Puszcza Radomska 109 

Rola przewodnika osadnictwa nie dosyć wyrazn10 się 

uwidacznia u Pilicy. Górny jej bieg mógł ciągnąć za sobą 
osadników z pasa !oesów krakowskich, stanowiących od 
czasów paleolitycznych znaczne ognisko osadnicze, w dol­
nym zaś biegu od zagięcia ku wschodowi nabiera ona po­
dobnego poniekąd znaczenia antropogeograficznego, jak wy­
mienione wyżej mniejsze dopływy. 

Na południowych stokach gór świętokrzyskich mnoży 

się wcześnie i zagęszcza ludność, zwłaszcza na południowo­
wschodnim ich kraf1cu, bo tu przeciwstawienie cech fizjogra­
ficznych jest silniejsze, gdy u północno-zachodniego końca 
mniej się zaznacza to zagęszczenie, bo tu góry świętokrzyskie 
gubią się powoli. 

Z tego wynika, że do puszczy radomskiej osadnicy 
dostać się mogli łatwiej z zachodu, północnego zachodu i pół­
nocy przez Pilicę, niż z południa. Przypływ od wschodu 
z za Wisły jest wyłączony, bo to strony mimo żyzności gleby 
mniej iudne, a przelewa się tylko z pełnego. 

2. Antropologiczno-etnograficzna i polityczna strona osadnictwa w Ra­
domskiem. 

Radomskie jest krajem przejściowym, to jest jego naj­
bardziej charakterystyczne i zasadnicze znamię. To samo 
będzie i pod względem hi3torycznym, bo historja por.ostaje 
za wsze w ścisłej i bezpośredniej zależności od geografji. 
Geografja zrobiła tu swoje, ukształtowała niemal wyłącznie 
stosunki etnograficzne, historyczne, , a także i najważniejsze 
dla nas stosunki osadnicze. 

Gdyby wyżyna środkowo europejska nie ginęła jako 
starte i porozrywane pasmo wzgórz lesfstych, lecz cią­

gnęła się dalej na wschód jako wyniosły i zwarty łańcuch 
górski, stanowiący naprawdę trudną do przebycia zapol'ę, 

historja polska poszłaby innemi tory. Nie mielibyśmy Ma­
łopolski, która byłaby wtedy politycznie i etnograficznie 
bliższą narodów i państw, wytworzonych po stronie połu­
dniowej tej wyżyny. Dzięki zaś temu, że ow-a zapora nigdy 
silną nie była, Małopolska pozostała za wsze w ścisłym zwią­
zku z Mazowszem i Wielkopolską, a jedynie uwidoczniły 
się i zaznaczyły wyraźniej pewne różnice między temi dziel-

• 
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nicami. Wpływ gór świętokrzyskich znać też na naszej etno­
grafji, a nawet historji, oczywiście im dalej wstecz, tern jest 
on silniejszym; silniejszym w dobie plemiennej, niż w histo­
rycznej, a we wczesnej historycznej silniejszym niż w później­
szej, słabnie zaś i ginie w epoce nowoczesnej. 

Kto zamies.zki wal północne stoki gór świętokrzyskich, 
t. j. właśnie dawną ziemię radomską, i jak się na tym ca­
całym obszarze urabiały i ukształtowały stosunki własności, 
tak ważne ze względu na osadnictwo samej puszczy, będzie 
przedmiotem poszukiwań w niniejszym rozdziale. 

Znauem jest spostrzeżenie antropologiczne o wzrasta· 
niu długogłowości w miarę, jak się poruszamy z południa 
na północ, t. j. od górzystego pasa Europy środkowej ku 
Bałtykowi i Morzu Półuocnemu. Jeśli zaś tak jest, to z góry 
już, uprzedzając niejako badania, winniśmy powiedzieć, że 
ludność ziemi radomskiej, która stanowi przejście od owego 
vasa wzniesiefl środkowo-europejskiego do niziny bałtyckiej, 
musi posiadać cechy antropologiczne przejś<'iowe. Na mapach 
wskaźnika głównego niektórych antropologów, np. znanego 
antropologa amerykai1skiego Rippley'a, pas »średnioglowy«, 
rozciągnięty przez nasze okolice między ludnością bardziej 
krótkogłową potudniowej Polski a bardziej długogłową pół­
nocnej, nie jest w 1·zeczywistości tak wyraźny. Owa średniogło­
wość zaznacza się mniej wyraźnie i mniej silnie. Przedewszyst­
kiem należy podnieść fakt, że wogóle na obszarze Polski róż­

. nice wskaźnika są bardzo nieznaczne. Jeżeli np. przeciętny 
wskaźnik clla ludności powiatu opatowskiego) jest 83, to dla 
okolic Warszawy wynosi 81 (80·9), dla łęczyckiego zaś i kutno­
wskiego 80·6. Z samego radomskiego niestety pomiarów nie 
posiadamy, ale pl'zyjąć można, iż ludność tych stron jest 
bardziej długogłową, niż opatowskiego 1• 

' Na mapie wskaźnika głównego na ziemiach polskich, opraco-
. wanej przez prof. J. Czekanowskiego, występuje wyraźnie przejśdo• 
wość Radomskiego pod względem antropologicznym. Ostatni dokła­
dny zaryś antr"pologji ludności na ziemiach polskich daje L. Krzywicki 
w Encyklopedji polskiej t. I. str. 46ó-65i :oraz J. Talko-Hryncewicz 
w pracy: Człowiek na ziemiach naszych, Warszawa 1913. (Przypisek 
wydawcy). 
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Niemniej zaznaczyć wypada i drugie zjawisko: oto mia ­
nowicie dążność do większej długogłowości. t. j. do obniże-
1iia wskaźnika, ujawnia się oietylko postępując z południa 
ku północy, ale może nawet wyraź.niej ze wschodu na za­
chód. Pomiary, dokonane w Lubelskiem, i to w północnej 
jego części, po prawej stronie Wisły, okazały, że ludność 

tamtejsza jest bardziej krótkogłową, wskaźnik bowiem wy­
nosi 83·6, i w tym wypadku na Radomskie w porównaniu 
z Lubelskiem przypada obniżeni e może nawet silniejsze. 

Tak tedy z tego, cośmy dotąd powiedzieli, wynika, że 
Ra<!omskie znajduje się niejako na węźle i że je można 
uznać za obszar przejściowy, o przejściu zresztą dziś bar­
dzo łagodnem, jeśli idzie o antropologiczne znamiona. Być 
może, że niegdyś te różnice zaznaczały się wyraźniej mię­

dzy północą a południem, mianowicie w takim wypadku 
i różnica między południową stroną pasma świętokrzyskiego 
a północną byłaby znaczniejszą, choć oczywiście jest to do­
mysł tylko, poza który wobec braku wszelkich pomiarów 
wyjść nie będziemy już w stanie. 

Góry zazwyczaj stanowią etnograficzną granicę - to 
jest przecież zwykłe zjawisko - i w naszym więc wypadku 
należałoby się spodziewać, że góry świętokrzyskie , stano­
wiły przynajmniej granicę plemienną. W znacznej mierze tak 
się i stało, na tyle były one zaporą, ale, podobnie jak przy 
antropologji, zjawisko nie przedstawia się prosto. Rzeczy­
wistość jest za wsze, kto jej nie chce dowolnie upraszczać, 

bardziej skomplikowaną. I w naszym też wypadku, jeśli 

idzie o góry świętokrzyskie i ich znaczenie dla etnologji 
polskiej, powiedzieć trzeba: niezawodnie miały one dla niej 
znaczenie bardzo ważne. Po ich stronie południowej zamie­
szkują Sandomierzanie, jeden z dwóch małopolskich szcze­
pów, a po drugiej, północnej, Mazury lub inny jakiś szczep 
nie-małopolski. 

Materjal etnograficzny, którym rozporządzamy, obfity 
nie jest, badania nad ludowemi gwarami są prowadzone 
niesystematycznie, dorywczo, również i inne etnograficzne 
cechy, wyróżniające jedną grupę ludności od drugiej, 
nie są nam dokładnie znane ze wszystkich okolic kraju, 
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tak że zostaje właściwie ubiór i garść luźnych spostrzeżef1 

o odrębności tej lub owej okolicy 1
. 

Część północno wschodnią Radomskiego i środkow~ 
zamieszkują Mazury. Cały dolny bieg Pilicy, bezmała cala 
Radomierza, aż gdzieś po średnią i dolną Chotczę od polu­
<lnia, należy do nich; dalej na południe wszakże nie sięgają. 
Mniej więcej jakie trzy, cztery mile za Radomiem, między 
Skarzyszewem a Iłżą, pojawiają się już ciemne charaktery­
styczne sandomierskie sukmany. Sandomierzanie okalają też 
od południa radomskich Mazurów, a raczej Mazowszan, bo 
to starsza nazwa. Posuwając się ku zachodowi, pas ten o~d­
nictwa Sandomierzan podnosi się nieco w kierunku północno­
-zachodnim, przypominam zaś, że w tym właśnie kierunku 
biegnie i ów pas wyżyn , który Rkośnie przecina dawną zie­
mię radomską . Okolice Szydłowca, Chlewisk, po Skrzynno 
i Skrzyńsko, oni zajmują. Jak daleko sięgają ku północy, 
nie moglem sprawdzić, to tylko pewne, że do samej rzeki 
Drzewicy już nie dochodzą. Dosyć trudno oznaczyć, kto za­
ludnia owe północno wschodnie odnogi małopolskiej wyżyny, 
oraz cały obszar zachodni między Pili cą a średnim i dolnym 
brzegiem Drzewicy po obu jej brzegach. Sądzę, że dla osad­
nictwa mazurskiego granicą jest ujście Drzewicy-. Tu ono 
gdzie§ w okolicach Nowego-Miasta, jeśli nie ginie zupełnie, 
to przynajmuiej słabnie. Dalej na zachód, mniej więcej tak, 
jak szła granica województwa Łęczyckiego, które dotykało 
Pilicy, spotykamy Łęczycan, którźy Pilicę przechodzili, a dalej 
jeszcze posuwając się ku niej, t. j. ku Pilicy, spotykamy Sie­
radzan, tych sąsiadów z za rzeki, którzy od zachodu prze­
kroczyli Pilicę, zaludnili jej prawe porzecze wraz z dopły­
wami, podchodząc dość daleko na południe. Tn spotkali się 
oni z naszymi znajomymi z południowej części powiatu ra­
domskiego - Sandomierzanami, którzy znowu pojawiają 

1 Prof. Nitsch wydał dopiero w 1910 swoją• Próbę ugrupowania gwar 
polskich« (Odb. z 46 tomu Rozpr. wyd. filol. Ak. Um.), w której uwzględnił 
także Radomskie, nadal razem z Opatowskiem bardzo mało zbadane. Ten 
sam autor po krótkim rozdziale w książce: Mowa ludu polskiego, Kraków 
1911, poświęconym słownikowi gwarowemu, rozpocząt dopiero w Rocz­
niku Slawistycznym t . VIII (1918) bardzo doniosłe dla etnografji badania 
nad geografją wyrazów, uwzględniające i Radomskie (Przyp. wyd.). 
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się na zachodnich skłonach pasma świętokrzyskiego, tylko 
nie dochodzą już tak daleko na pótnoc. Od Skrzynna i Przy­
suchy, tj. od owych najbardziej wysuniętych placówek ich 
osadnictwa, przechodząc na z&chodnią stronę matopolskiego 
wzniesienia, sądzę, że należy gdzieś przez Końskie pocią­
gnąć z północy ku południowi ich granicę, ale znowu nie 
wiadomo jak daleko? To pewne, że w okolicach Łoµnszna 
na północ od -Chęcin spotykamy jeszcze Sandomierzan, tu 
wi~c gdzieś w owej siatce wodnej. którą tworzy dopływ 
Xidy, Łososina, ol'az dopływ Pilicy, Czarna, przychodzi wi­
docznie do mięsrnnia się tych elementów etnicznych . 

. Tak jest dzhaj i tak musiało być dawniej, z pewno­
ścią na wet różnice etnograficzne zaznaczały się wyraźniej, 
obecnie bowiem dość wyraźnie odróżniają się jeszcze tylko 
naprawdę Sandomienanie od nie-Sandomierzan. Mazury zaś, 
Sier:łclzanie i Łęczycanie już mniej silnie się rozróżniają 

między sobą, choć bez stopniowania i tu się nie obchodzi. 
Białe · sukmany z naszyciem niebieskiem lub czerwonem 
i wysokie kapelusze mieszkaf1ców Opoczyńskiego wyróżniają 
ieh jeszcze dość silnie od i\1azurów radomskich, ale już Łę­
czycan z pod Inowloclza i Nowego-Miasta od Sieraclzan­
Opoczniaków z nad średniej Pilicy rozróżnić bardzo tl'ndno, 
tak, że wogóle rnożnaby zakwestjonować nawet udział tych 
ostatnich ,v osadnictwie tych stron, różnice bowiem opierają 
się na pewnych rnałornacznych ·"· laściwościach sh·oju. 
\\' każdym razie zaznaczyć należy, że udział ów Łęczycan. 
któl'y przyjmuję, schodzi do bardzo nieznacznych rozmia­
r6,v. - Natomiast Sieradzanie sami, blisko bardzo ze Ślą­
:;kiem spokrewnieni, zaludnili część zachodnią dawnej ziemi 
radomskiej, późniejszy powiat opoczyński , prawie że wyłą­
cznie, przypierali bowiem od zachodu wzdłuż Pilicy na 
dość długiej linji. 

Streszczając więc ostatecznie wszystko, co można było 
zebrać o etnografji tych stron, należy powiedzieć, że carą 

W'chodnią częś(- dawnej ziemi radomskiej zajmują Mazmy, 
zachodnią, znacznie mniejszą, Sieradzanie, SanrlomiPrzanie 
zaś na całej linii przypierają do nich od południa, podno­
'Ząc siQ tylko raz bardziej ku północy, - przeszli więc oni 
na północną stronę Gór 8 więtokrzyskich, ale dalej ku pól-
P1S ma po óm. K. Potka11skiego. 8 
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nocy nie doszli i o Pilicę się nie oparli. - r~tąpili 1lniej­
szym ~lazurom, kt6rzy od p<llnocy zastąpili im drogę . I'rzy­
znać jednak trzeba, że Sandomierzanie zdzialnli dużo. Oni 
to przedarli się z południa przez leśne ostępy Gól' :Swięto­

krzyskich - co łatwem wcale nie było 

1 
G2ografja, antropologja i etnografia '" większej lub 

mniejszej mierze wskazywały za wsze jedno pny badaniach 
nad ziemią radomską, a mianowicie, że to kraj pograni. 
czny, In-esowy. To samo wskaże i historja, tylko i ,,. tym 
wypadku nie oczekujmy jakich silnych i gwałtownych prze-
ci wstawief1 i antagonizmów. 

Przedewszystkiem musi uderzyć fakt, że <;iawne gra-
1nice polityczne nie zgadzają się z podziałami plemie1111 m1. 
'\Yojewództwo sandomierskie, które odziedziczyło w spadku 
swe grauice po dawnej sandomierskiej dzielnicy, sięga po 
Pilicę, kiedy tymczasem, jak wiemy, część jego p6łnocna 
etnograficznie raczej do .Mazowsza i do Sieradzkiego po· 
winna należeć. 

Bliż ze podziałów plemiennych są już dawnt-1 ~ranice 
diecezjalne. .\rchidiecezja gnieźnie11ska wrzyna się clos)·,~ 
daleko w małopolskie kraje - i to nawet za~tanawialo jnż 
niejednokrotnie naszych uczonych. Siitga ona mia110\\'i<'i1• od 
południa aż po Chęeiny, :\Iałogoszez i Kul'zrlów, olwjm11jP 
też całe Op iczyf1skie z Żarno\\'em 1 :-.k1·zy1111em po g·i',1·11~\ 
nadorniPrzę, podsu \\'a si~ na wet dalej Im północnemu "·c-1·ho­
clo"'i, zajmuje międzyrzerze clol11ej Pilicy i RadnrniE'rzy aż 
prawie po Wartę i Glownczów. Di1-kupst\\'O krakowskie oht>j­
muje znowu sam Rarlom i posuwa Sif.'. dalej ku pólntH'Y· 
Sieciechów i Kozienice cło niego nalPżą. 

Po tem. cośmy po\\'iedziflli o etnogTafji ziemi 1·ndum­
'l<iej, zaraz na pier\\'szy rzut okn każdy powiedzifl<• llltlf;i, 
że bliższe są owe od wieczne kościelne granice Ptllo!!l'afi­
cznym albo-lepiej-prastarym plemiennym podziałom. Tylko 
i tym razem nie można powiedzie<'.:. że pokr) wnją ~itt one 
wzajemnie! Tak nie jest i być nawet nie możP, bo p1 zPcit•ż 
granice kościelne są bardziej nieruchome - Ptnograf1cwe 
zaś, choć na ogół stąle, są bardziej mimo w:,zystkiego ru­
chome. W naszym wypadku np. archidiecezja przekroczyła 
od południa ziemię łęczycką i sieradzką, które w skład jej 
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we zły, ale dodar zaraz należy: przekroczenie to, zresztą 
nieznaczne, tak ię przedstawia wobec dzisiejszych na­
szych stosunków, mogło zaś nie istnier wówczas, kiedy 
.granice owe ustanowiono ostatecznie. Nie należy też tracić 

z uwagi, że mogły tu działać i inne względy czysto lokal­
nej natury, których dzisiaj odnaleźć i oznaczyć nie podo­
bna. Warunki fizjograficzne, tnre jakieś tradycje z doby 
może -jeszcze przedpaństwowE>j, wzgląd na wcielenie zna­
czniejszych grodów - Małogoszcza w naszym wypadku -
z których nowo powstały kościół czerpał swe dochody -
wszystko to należy brać w rachubę i uwzględnić, ()hoćby 

tylko jako możliwości teoretyczne i ogólne. 
Przekroczenie granic plemiennych jest większe, jeśli cho­

dzi o diecezję krakowską. Radom przecież i dolna Radomie­
rza - to etnograficznie nie ;\Jalopolska, ani dziś nią nie jest, 
ani dawniej nie była. Jak się bowiem przekonamy, Sando­
mierzan i wogóle wszelkich osadników było mniej począt­
kowo na północnej stronie gór świętokrzyskich, w tych 
kniejach i ostępach leśnych. Ale może właśnie dlatego, że 
chodziło o puste w znacznej mierze obszary, łatwiej było 
niemi rozporządzać. Jeśli zaś je nt.. ..-lano, wcielono snać także 
i gród Radom, może niegdyś nadgraniczny. do krakowskiego 
biskupstwa, nie zripominajmy bowiem, że te same względy 
oddziaływały przy oznaczaniu granic obu diecezyj. 

Wobec faktu, że podziały ko~cielne są zgodne z p1er­
wotnemi stosunkami, zapytać . ię należy, czy przypadkiem 
i dawniejsze granice polityczne, np. działy między różnymi 
Piastowiczami, nie trzymały się i nie zbliżały bardziej do 
granic kościelnych i czy owo posunięcie się :\Iałopolski do 
Pilicy to nit> pierw za jej zdobycz, zdobycz wewnętrzna na 
sąsiednich dzielnicach. Otóż i 7 totnie to pytanie wcalP nie je t 
nieuzasadnionem. Znajdzie się też na nie odpowiedź stwier­
dzająca, że z wielkiem prawdopodobieństwem tak istotnie 
być mogło. 

Pierwszym znanym nam podziałem, a może raczej wy­
znaczeniem dzielnicy, jest podział między Zbigniewem a Bo­
lesla wem KL"zywou tym. Starszy Zbigniew do tal \Yielko­
polskę, czyli Polskę, i :\lazowsze, a młodszy Bolesla w Kra­
ków i Sandomierz, tj. późniejszą l\Iałopolskę, oraz Śląsk. 
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Do jego więc dzielnicy mogło należeć Radomskie - ale czy 
należało w istocie? Otóż zdaje się, że nie należało, a przy­
najmn1e1 nie całe, nie po Pilicę. Udowodniłem na innem 
miejscu 1, że ów zagadkowy gród pograniczny, ów »castrum 
Galli«, o którym wspomina nasza najdawniejsza kronika 
Gallusa, to Kmzelów nad górną Pilicą, późuiej jedna z osta­
tnich, najbardziej na poludhie wysuniętych, parafij archidie­
cezji gnieznief1skiej. O jego to zburzenie chodziło tak bar• 
dzo Bolesla wow i, Zbigniew zaś pod wszelkiemi pozorami 
zwlekał i opierał się i to miał być jeden z powodów domo­
wej wojny. Jeśli tak jest w istocie, zyskujemy w tem zara-

l zem dowód, że ów najstarszy znany nam podział trzymał 
ię istotnie grauic kościelnych. I Sieciechów, zdaje się, leżał 

podówczas na l\fazowszu. Przynajmniej takby się zdawało 

z ustępu kroniki Gallusa, gdzie mowa. jak to po nieudanym 
rokoszu Zbigniewa \Vładysław Hel'man z sobą go na Ma­
zowsze uprowadził i w grodzie Sieciecha (tj. Sieciechowie) 
czas jakiś więzić kazał 1 . 

Takim był ów najdawniejszy podział paf1stwa polskiego 
późniejsze juf. się trzymają innej zasady. Synowie Krzywo-

1 

ustego, Kazimier1. Sprawiedliwy, a przed nim Henryk San­
domierski, którzy te kraje dzierżyli, postarali się o inny, 
korzystniejszy dla sieuie podział. Dzielnica Kazimierza Spra­
wiedliwego sięgała po Pilicę. Dowiaduje~ny się o tem ze 
sprawy jakiegoś biednego poddanego opactwa sulejowskiego, 
który, chcąc polepszyć swą ciężką dolę, zbiegł do Siekluk. 
pod księcia Kazimierza. Otóż te Siekltiki leżą nieopodal Pi­
licy w Radomskiem. Trudno powiedzieć, dlaczego owe póź­
niejsze podziały posunęły tak na północ granice Małopolski. 
Sądzę, że najprościej będzie przyjąć wzgląd następujący: 

widocznie już wówczas góry świętokrzyskie zaczęły traci_ć 

znaczenie strefy granicznej, linia wodna Pilicy okazała się 

wyraźniejszą i lepszą granicą, ją też wybrano i uznano. Są­
dzę, że się to już stało za księcia Henryka, posiadłości jego 

1 Podział państwa polskiego między Bol esławem Krzywoustym 
a Zbigniewem. Referat w Sprawozd. z czyn. i posiedz. Ak. Um. z 1S 
maja 1903. 

" Galii Chronicon lib. II cap. 5, w wytl. L. Finkla i St. l{ętrzyi1-
ski<:'go str. 48. 



Puszcza Radomska 117 

w Lubelskiem naprowadzają pośrednio na ten ctomyst Ten 
podział mógł się ustalić, ponieważ po śmierci Leszka Ma­
zowieckiego, syna BoleAlawa Kędzierzawego, Kazimierz Spra­
wiedliwy posiadł i Mazowsze, jednocząc je z Małopolską 1• 

Następnie mógł więc w ten sposób między dwóch synów, 
Leszka Białego i Konrada, rozdzielić zgodnie swoje posia­
dłości i ten podział został przyjętym. Niebawem jednak mu­
siał przyjść czas reakcji. 

Za przedsiębiorczego i nieprzebierającego w środkach 
Konrada, wprawdzie na krótko, Mazowsze owładnęło Mało­
polską. Odbiło Rię to w pierwszym rzędzie na północnych 
kresach sandomierskiej dzielnicy, tj. na naszem Radomskiem. 
Konrad skorzystał z małoletności swego synowca, Bolesława 
Leszkowica, i umyślił poz ba wić go ojcowizny. Na czas wła­
śnie 1228 i 1229 r . przypadają liczne zjazdy wdowy po 
Leszku, księżnej Grzymisławy, z Konradem w Radomskiem, 
w Skaryszewie i nad Radomierzą; nie doprowadziły one 
jednak do niczego. Roku 1229 Konrad zagarnął księstwo 

sandomierskie i odsal je swemu synowi Bolesławowi. 

,vszakże niedługo sprawował on ·w niem rządy, najwyżej 
do 1231 roku 2. "\V tym samym roku widzimy zresztą samego 
Konrada tytułującego się księciem sandomierskim, lecz 
także na krótko. Bolesław Leszkowic - późniejszy Wsty­
dliwy - odzyskał był ostatecznie dzielnicę, choć prawdopo­
dobnie nie całą. Odpadły od niej mianowicie owe północne 
kresy - nasze Radomskie. Czy w tych granicach, które 
znamy, aż po góry Świętokrzyskie? To zupełnie pewnem nie 
jest, chof jest możliwem. - W 1235 roku wprawdzie Bolesław 
Leszkowic robi nadanie w Radomskiem w okolicach Skary-

1 Mistrz Wincenty, ed. Przezdziecki, str. 162 i 188. 
2 Piekosif1ski. Kod. Małop . II str. 49 i ekskurs str. 76. Przyjmuję 

rnk 1231 nie 1232. W dokumencie. o którym będzie mowa poniżej, wy­
stawionym w 1231 r ., świadczy i zezwala syn Ronrada, Bolesław, ale 
bez tytułu księcia sandomierskiego, nosi go natomiast sam Konrad. Por. 
Kodeks Mazowiecki N. 7 i 8. - 1\1. Łodyński. Stosunki w Sandomier­
sldem w latach 123+- 1239 (Kwartalnik hist. t. 26 191 I str. 1) na zasadzie 
dok. w Kod. Mpol. t. II nr. 399, 4'03 i 40.I, przyjmuje, że najwcześniej z koń­
cem 1229 objął rządy w ::iandomierzu Bolesław Kondradowicz a dzierżył 
je jeszcze w r. 1łl32. Na lata 1230- 1232 kładzie rządy tego Bolesława 
~t. Zachorowsld w Hist. poliL Polski część I str. 176. (Przyp. wyd.). 
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szewa, ale wystawia dokument w Sandomierskiem; w każ­
dym l'azie dowodzi to, że rości sobie do tych stron preten: 
sje - a być bardzo może, sprawuje i rządy. Ale nadspo­
dziewanie w 1237 roku spotykamy w Radomskiem znowu 
Bolesla wa Konradowicza. Potwierdza on. jako książę ma­
zowiecki tylko, sprzedaż wioski pod Skaryszewem 1• W jego 
orszaku jest i kasztelan radomski, co dowodzi, że go uzna­
wał. obecność zaś zwykłego rycerstwa jako świadków, oraz 
magistra Alberta ze Skaryszewa, przema\via, że dokument 
musiał być wystawiony w samym Skaryszewie 2 i że to są 
okoliczni ziemianie. ~ie tylko Bolesla w Konradowicz rządził 
w Radomskiem w tych latach, spotykamy tam bowiem 
i samego Konrada. ,vystawia on dwa dokumenty, z których 
się dowiadujemy, że Skrzynno do niego należy. Pierwszy 
pochodzi z 1231 roku, drugi zaś z 1234 roku i jest wysta­
wiony przez Konrada jako księcia łęczyckiego i przez Bo­
lesla wa mazowieckiego. Ten stan rzeczy wszelako musiał 

się sko(1czyć po niepomyślnej dla Konrada bitwie pod Su­
dołem 1243 roku i Radomskie musiałó w!'ócić cło sandomier­
skiej dzielnicy. 

Po tej kl'ótkotrwalej 1)l'óbie przyłączenia Radomskiego 
do ~lazo ;vsza nie zmieniło ono już swyeh panów. ,vpra w­
dzie raz jeszcze za Leszka Czarnego w 1282 r. możnowładztwo 
sandomierskie oddało Sandomierz i Radom w ręce księcia 
mazowieckiego, były to już przelotne tylko zdobycze, w któ­
rych nie zdr>lal się utrzymać. Kto wie tylko, ezy wskutek tych 
wszy;;tkich zatargów, tego chwiania się i tPj zmiany panów 
w pierwszej połowie XIII wieku, pl'Zez które przechodziła 
ziemia radomska, nie jest to, że mały skrawek ziemi radom­
skiej. t. zw Zapilcze, zostało przy :\lazowszu. Był to nie~ 
wi<~lki obszar, objęty Pilicą i Radomierzą, ale przy samych 

1 Kod. Jlpol. Il n. 412. 
' Tamże n . 414-. Domysł profesora Piekosińskiegn sprawdza się . 

Kolo :,karyszewa istnieje przysiółek Świerczek Bogusław z Błotnicy 
(miles de Błotnica), który go Bożogrobcom miechowskim sprzedaje, jest, 
zdaje się, tymsamym, co i Bogusław z Dzierzkowa, który w 1236 roku 
,;przeda\\·nl z pot"·ier<lzeniem Bolesława Wstydliwego swoje działy 

w Dzierzkowku tymże Bożogrobcom. Oba dokumenty f'ą niepodejrzane. 
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ujściach obu tych rzek. Książęta mazowieccy robią tam na­
dania w ciągu XIV wieku, np. w 1343 r., a nawet jest ślad, 
że wówczas Zapilcze sięgało nieco dalej, niż pózniej1. Kazi­
zimierz Wielki zaś uregulował ostatecznie i tę kwestję. 

Roku 1359 odstąpił_ on Zapflcze na wieczne czasy Ziemowi­
towi mazowieckiemu 2, ale zdaje się okrojone, zgodne z gra­
nicami archidiakonatu czerskiego, który należał, jak wia­
domo, do poznailskiego biskupstwa, coby znowu mogło wska­
zywać, że tu chodzi o jakieś dawniejsze stosunki. l\lożemy 
jednak śmiało ten mały skrawek pominąć i ostatecznie po­
wiedzieć, że granica wodna Pilicy stała się granicą dziel­
nicy mazowierkiej i sandomierskiej, n później Mazowsza 
i l\lalopolski, 1 odgrywała podobną rolę, jak Noteć i Warta 
przy podziałach Wielkopolski z XIIl wieku. Tak tu, jak tam, 
względy polityczne, praktyczne, jeśli tak powiedzieć wolno, 
okazały się od wszystkich innych silniejsze. 

3. Wiek i rozmieszczenie osad. 

\Yarunki fizjograficzne, o których już mówiłem, stano­
wiły w Radomskiem, jak zresztą stanowią wszędzie, punkt 
wyjścia dla osadnictwa. 1Tie pomógł ciągły ludzki wysiłek 

i ciągła dążno~ć, aby je zrównać i ujednostajnić. Mimo tyło­
wiekowej ciężkiej i mozolnej pracy znać jeszcze dość wy­
raźnie pienvotne różnice, nie starła ich historja, nie zaorał 
doszczętnie plug i uie zniszczyła siekiera. To też nie trudno 
i dziś jeszcze doszukać się w Radomskiem najstarszych 
,·a.rstw osadniczych i nie trudno odnaleźć pierwotne centra 

o.-adnicze, słowem wiek i rozmieszczenie ludz\dch osad w tych 
stronach. 

Jeżeli weźmiemy nµ. mapę Chrza11owskiego z polowy 
X[X wieku, musi nas na samym wstępie uderzyć bardzo, 
silne przeciwstawienie między południowemi stolrnmi gór 
świętokrzyskich a pólnoc11emi. Okolice Bodzentyna, Słupi, \Ya­
śniowa, Opatowa a wreszcie Ćmielowa aż po Sandomierz 
pl'zedstawiają się na mapie jak drobnym maczkiem usiane 

' Kodeks dypl. polski I n. 112. Chodziło o wieś 8iekluki, tę samą, 
do której schrouil się ów l\liloszka za Kazimierza SprawiedUwego. 

• Kodeks '.\Iazowiecki n. 81. 
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nazwiskami osad. Pas ten gęstego osadnictwa idzie w kie­
runku skośnym, jak sam łańcuch wzniesie11, t. j. z północo­
zachodu na południo- wschód, i dociera do Wisły, której 
zresztą nie przekracza. Inaczej na północnej stronie, mniej 
więcej od zagięcia rzeki Kamiennej, która nagle zwraca się 
ku północy; robi się pusto. Na mapie Chrzanowskiego sze­
roki ten pas jest prawie zupełnie biały, z rzadka tylko czer­
nieją na nim nazwy osad. Podnosi się on ku północy i two­
rzy szeroki ,szlak między Wisłą a dolną częścią średniego 

biegu jej lewych dopływów: Kamiennej, Chotczy czyli Ił­

żanki, Radomierzy i wreszcie samej Pilicy. Nie przypiera 
on wszakże do samej Wisły, lecz do Powiśla. Wzdluż ·wisly 
ciągnie się znowu pas nadl>rzeżny gęsto zaludniony, chcia­
łoby się powiedzieć: gęsto zapisany nazwami osad. Podobnie 
więcej osad widać nad owemi dopływami, szczególnie nad 
najznaczniejszym z nich, Pilicą. Okolice Solca, Iłży, Zwole­
nia, Kozienic, także się mmej lub więcej pusto przedstawiają_ 
Oct tego z laku pustego na zachód odcina się silnie o 'ro­
dek większego skupienia. Przypomina on kształtem nieco 
gruszkę, cieńszą częścią zaczepioną o Pilicę, grubszą zaś 

zniżającą się ku południowi. Obejmuje ów ośrodek, poczy­
nając od Pilicy około. Białol>rzegó'w, górną i cz~śe średniej 

Radomierzy, którą przecina kolo .Jedli11ska, nie przechodzi 
zaś z tej strony, t. j. od wschodu, dopływu Radomierzy, l\Ilecz­
nej. l\lożna dalej ku poludnio,,·i śledzić jego kontur w oko­
licaeh Skaryszewa i Wierzbicy, około górnej Chotczy, poza 
którą już nie przechodzi. Południową jego podstawę stanowi 
dosyć także wy,razna linja, pociągnięta przez Jastrząb, Szy­
dlo\\'iec i źródła Cieplej, doply wu Radomierzy, orRz wszyst­
kich tych stn1g i rzeczułek, które do niej wµadają Od za­
chodu natomiast mniej już wyraźnie odcina się ó"· ośro­

dek gęstego zaludnienia, choć i tu można obwieść go dosyć wy­
raźną jeszcze oll\ródką przez Przysuchę, Go\\'orczew ku 
pól11oc~-, aż po źródłu lewych dopływów rzeki Drzewicy. 
Opit>ra się 1Yl'eszei1J o samą Drzewicę koło miasteczka tej 
nazwy, skąd się z IY(tŻfl, postttpuj ąc ku Pilicy przez Klwów 
na północ. Tak opisany płat kraju obejmuje źródła samej 
Radomierzy, oniz wszystkie górne jej dopływy, przede­
wszystkiem rzekę Ciepłą wraz z temi licznemi strugami i rze-
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-czułkami, które ona zewsząd zbiera. Ten ośrodek, naj waż­
niejszy na całej przestrzeni między Pilicą a górami świę­

tokrzyskiemi, okala od południa pas lasów, owych ciemnych 
górskich gozdów; Końskie, nieopodal źródeł rzeki Drzewicy, 
-Chlewiska, leżą na ich kraju. Podnosi się owa smuga lasów 
ku północy i wbija klinem między ów środek silniejszego 
zaludnienia a rzekę Drzewicę. Przysucha np. leży jeszcze 
wśród lasów, ale im dalej, tern się ona więcej rozrywa, choc 
za wsze nieco bielszy płat na mapie Chrzanowskiego znowu 
oznacza, że w tem miejscu lasy nie ustąpiły do późniejszych 
czasów. 

Dzieli ten klin, do dziś dnia bardziej leśny, wlaści we 
Opoczyńskie od Radomskiego, ale mniej wyraźnie, gdyż wo­
góle rozmieszczenie ludności w powiecie opoczyńskim nie 
-0kaz1,je tak silnych przeciwstawie11, jak w radomskim. 
W przejściu np. między zacbodniemi odnogami pasma świę­
tokrzyskiego a Pilicą próżnobyśmy szukali owego przeciw­
stawienia, jak między \Vi-słą a wschodniemi jego krańcami. 
Osadnictwo wcale nie rzednie ani na południowo-zachodnich 
ani na północno-zachodnich krańcach gór świętokrzyskich, 
co prawda mniej wyraźnie się tutaj kończących. We wnę­
trzu samego opoczyńskiego powiatu skupia się też ono raz 
tylko silniej kolo Opoczna, nad średnią Drzewicą, słahnie 
natomiast wyraźniej po prawym brzegu Pilicy, od jej za­
gięcia ku wschodowi aż do samPj <lolnej Drzewiey Biały 

ten płat, który widnieje, może nas dziwić, gdyż właśnie, jak 
wiemy, nad rzekami gęstość osadnictwa nie słabnie, lecz 
przeciwnie się wzmaga. Tym razem nie o lasy wszakże już 
chodzi, lecz o hagna, jak to zaraz zobaczymy. 

Zależność rozmieszczenia lurlności w dawnej ziemi ra­
domskiej od wn1·unków fizjograficznych, które już znamy, 
jest widoczną. 1\ie potrzehujemy tutaj drugi raz wszystkiego 
powtarzać. Dość zesta wir i porówna(- np. mapy gP.ologiC'zne 
i rolnicze z tą samą mapą Chrzanowskiego, którą musimy 
mieć ciągle pl'zed oczyma. I tak np. cała wschodnia ezqść 
powiatu radomskiego między Powiślem a Iłżą i Radomiem 
odpowiada glel>ie mniej urodzajnej, piasczystej, na której 
zawsze będzie las porastać, ów zaś płat gęsto zaludniony 
kolo Radomia i Skrzymrn, choć i tu występują piaski, po-
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siada przecież na ogól lepszą glebę i- co dawniej było wa­
żne - jest wynioślr.jszy, a więc mniej zabagniony, i bar­
dziej jednostajny. I owe puste płaty nad Pilicą odpowiadają 
nie lasom wprawdzie, lecz najbardziej mokrym i niegdyś 
bagnistym okolicom nadrzecznym. A znowu powiat opo­
czyński jest nieco żyźniejszy w owem przejściu między Pi­
licą a pasmem gór świętokrzyskich, koło Opoczna wreszcie· 
nad średnią Drzewicą; choć gleba nie jest może o wiele 
urodzajniejsza, to jednak występuje tu ważny wzgląd, mia­
nowicie większa jednolitość warunków fizjograficznych. Zgo­
dność więc istnieje i da się wykazać mimo, że ów znany 
nam już brak więcej zasadniczych różnic w urodzajności 
gleby czyni obraz mniej jasnym i przejrzystym. 

Zhadanie genezy historycznej osadnictwa w ziemi ra­
domskiej i opoczyńskiej, któreśmy niejako z zewnątrz opi­
sali, musi nas obecnie zająć, wiemy bowiem, że osadnictwo 
nie jest jedynie wytworem czynników fizjograficznych. Osa­
dnictwo jest starsze, niż historja. To ogólna teoretyczna 
prawda, której przeczyć trudno. Ale praktyczuą prawdą jest 
i to ró vnież, że bardzo mato wiemy o tern najstal'szem osa­
dnictwie przedhistorycznem, krótko się też z niem trzeba 
załatwić. 

To jedno ,vszakże pozostaje pe,vnern , że ziemia radom­
ska i opoczyńska, której etnografję i historję poznaliśmy, 
podobnie, jak inne strony polskie, nie była wcale taką bez­
ludną puszczą w czasach przedhistorycznych, jak to sobie 
lubimy wyobrażać; i tu czeka nas po(l tym wr.ględem nie­
spodzianka. Podobnie jak poszukiwania archeologiczne osta• 
tnirh latach stwierdziły naprzyklad silne zaludnienie w do­
bie przedhistorycznej w Krakowskiem i Sandomierskiem nad 
Wisłą i dolną Śreniawą, ~idą i Czarna, tak samo i w Ra­
domskiem można stwierdzić fakt analogiczny. Co ciekawsze. 
tu i tam te same obszar·y, które w czasach histol'ycznycb za­
stajemy najgęśeiej zaludnione, były już takiemi np. w pierw­
szych wiekach po Chrystusie. :Można to przynajmniej stwier­
dzić co do owego silnie zaludnionego ośrodka kolo Rado­
mia. Na wyprowadzenie dalszyeh wniosków z tego faktu 
musimy wszakże poczekać je3zcze, co nam powiedzą dalsze 
archeologiczne poszukiwani a. Dotychczas bowiem brak 11 am 
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ciągłości, tak, że nie możemy śledzić przedhistorycznego osa­
dnictwa od epok najdawniejszych do późniejszych. Niestety 
nawet owa najpóźniejsza epoka archeologiczna, a właściwie 
już najwcześniejsza historyczna, t. zw. grodziskowa, jak ją 
także nazywają, najmniej _jest zbadaną, a ona najbardziej 
nas obchodzi (wiemy już bowiem zupełnie napewno, że to 
są polskie plemiona) i z nią trzeba nawiązywać stosunki 
późniejsze, zupełnie już historyczne. dla których podkład 
stanowi. 

W tych warunkach robota nasza musi być składaną. 
Złożą się na nią bezpośrednie archeologiczne dane z epoki 
grodziskowej, najsta1•sze historyczne wzmianki o grodach, 
wreszcie same nazwy, ą przedewszystkiem ich rozmieszcze­
nie. Wszystko to razem da nam dopiero jakąś bardziej je­
dnolitą i pełniejszą całość i pełniejszy obraz tej najstarszej, 
podstawowej warstwy osadnictwa polskiego. 

Przedewszystkiem należy zwrócić uwagę, że później­

sze grody kasztelaf1skie musiały odgrywać znaczną • rolę 

w najstarszem historycznem osadnictwie. Jak gdzieindziej, 
tak i tutaj stanowiły one już w dobie plemiennej znaczniej­
sze osadnicze centra. Sądzę, że były one już zużytkowane 
jako grody przed podziałem pa1'lstwa między Bolesława 

{rzywoustego a Zuigniewa i mogły służyć za punkty obronne 
nawet już :Ila czasów Mieszka I . Mamy na to nawet bezpo­
średnie dowody co do d wórh grodów, że istniały w dobie 
przedpaństwowej. Posn wając się od zach od u na wschód, 
ocl Pilicy ku \\'iśle, pierwszym grodem jest Żarnow. Wiemy 
o nim tylko tyle, że wśród okopu, zdaje się starszego, wznosi 
się romański kościółek i• że gród książęcy istniał tam już 
w r. 1136. W Iepszem jesteśmy położeniu co do Skrzynna 
i Skrzy11ska; obydwa te grody są wielce typowe. Skrzynno, 
zwane także Nowem Skrzynnem, gród książęcy w r. 1136, 
leżący nieopodal bagnistej wśród łąki i torfowisk płynącej 
Radomierzy na piaszczystem wzgórzu, było zamieszkałe 
w czasach przedhistorycznych. A podobnie o cztery kilome­
try dalej położone Skrzy11sko, czyli Stare Shzynno, które l 
posiada nawet i starożytny nasyp, grodzisko 1• Sam Radom r 

------------,--

• Wawrzeniecki i Jastrzębowski, Poszukiwania areheologiczne. 
~Iaterjaly antr.-archeol. i etnog. t. VII. Kraków 1904 s. 150. 
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ma metrykę historyczną mniej dawną, jak Żarnowi Skrzynno. 
Pierwszy raz dopiero w r. 1241 spotykamy się z kasztelanem 
radomskim, a więc i z kasztelanją, jednak w hu11i dla Wro­
cławia z r. 1155 jest wzmianka o jakiejś wiosce, że leży 
kolo Radomia, a tak się zwykle mawiało o grodach kaszte­
lańskich, które były przedewszystkiem znaczniejszemi osa­
dami i stanowiły ogniska administracji państwowej; był tedy 
Radom, podobnie jak dwa grody poprzednie, już w XII 
wieku grodem książęcym. l\Iamy jednak bezpośrednie do­
wody na to, iż Radom był osadą zamieszkałą w czasach 
przedhistorycznych. Istnieje do clziś dnia Stary Radom obok 
Nowego, właściwego miasta, leży on w dole nad szeroką 
smugą bagnistych, torfiastych łąk, które tworzy Mleczna. 
dopływ Radomierzy, między wydmą piaszczystą, gdzie dziś 
cmentarz, a drugą piaszczystą wyniosłością, którą przecina 
szosa warsz a wska. N a obu tych wzgórzach znajdywano śla­

dy pobytu człowieka przedhistorycznego - urny z popio­
łami. Wśród samych łąk, do niedawna trudnych do prze­
bycia, wznosi się rozległy, trzech-morgowy okop, dawne 
grodzisko. I w niem podobnie jak w Żamowie i Skrzynnie 
stanął później kościołek, samo jednak pochodzi z czasów 
da wniejsz.ych. Późna, grodziskowa ceramika, znaleziona 
w jego obrębie, a również i owe znalezione przedmioty na 
obu wzgórzach, a także i na samych łąkach, wymownie za 
tem przemawiają 1• Ale Radom nietylko był osadą zamie­
szkałą w czasach przedhistorycznych, musiał on być już 
wówczas znaczmeJszą os.adą. Zestawienie naz,v Radom 
z rzeką Radomierzą, nad którą zresztą Radom nie leży, 

może da(, do myślenia. Być może, że Radomir (a w skró<'e­
niu Radom) to wódz jakiegoś drobnego plemionka, które 
w te strony kiedyś przywędrowało. Co więcej, taka nazwa, 
jak w Sieradzkiem Radomsko t. j. Stary Radom, oznacza­
łaby et.ap na jego drodze z zachodu t. j. ze Śląska na wscb6d 
ku \Yiśle. Jest to hipoteza w każdym razie możebna; zwią­
zek nazw Radomia i Radomierzy jest pewny, a i związek 

' Wa"Tzyniecki i Jastrzębowski, Poszukiwania archeologiczne. :\la­
terjaly et ., t. VIII s 100. h:s. Gacki, Star~· Radom, Pamiętnik Religijno­
Moralny, tom 29 11856) s. 245 oraz serja II tom 5-ty (18601 s. 13·1. 
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nazw Radomska z Radomiem jest prawdopodobny. Ostatni, 
najbardziej wschodni gród kasztelafiski, Sieciechów1 który 
Jeży już nad \Vistą, zawdzięcza swój początek słynnemu 

Sieciechowi, wojewodzie Władysława Hermana z końca XI 
wieku. Czy nie pl'zemienil tylko Sieciech jakiegoś dawniej-. 
szego grodziska na swój gród obronny, nie wiemy, ale tak 
być mogło. Bardzo prędko utracił go wszakże Sieciech,• 
a książę i tutaj osadził swego urzędnika - kasztelana Czy 
Iłża była dawniej grodem i jaki jej początek, nic nie wiemy. 

Pozostają w każdym razie te trzy grody, które, 
jak to z wielkiem prawdopodobieństwem twierdzić możemy, 
były już grodami w epoce przedpaństwowej; pewnem jest 
to przedewszystkiPm co do Radomia. Każdy z tych grodów 
stanowił ośrodek życia społecznego dla najbliższej ludności 
t. j. dla jakichś drobniejszych pleinionek, z których sldadalo 
się każde większe plemię. Chcieć o:rnaczyć bliżej ich sie­
dziby, byłoby to wszakże iść za daleko, granice bowiem 
późniejsze kasztelanij, które w wielu razach można odna­
leść, nie dadzą się wprost odnieść do tak odległych czasów. 
W każdym razie choć w kilku słowach będziemy musieli 
zaznaczyć, jakie one były, gdyż bądź co bądź są to najda­
wniej.sze terytorjaJne podziały, w których mimo w::;zystko 
coś z najdawniejszycb mogło się odbić i przechować, a może 
tylko powtórzyć. 

Kasztelanja żarnowska jako najdalsza najmniej nas 
obchodzi. choć jest ona tak ciekawa, że należałoby jej po­
święcić otldzi.elną monografję. Tu wystarczy powiedzieć, że 
jej granice zgadzają się z granicami archidiecezji gnieź­
nieńskiej 

Radom od Skrzyuna dziPli Radomierza w swym śre­

dnim biegu ornz jej dopływ Ciepła z całą siecią drobnych 
rzeczułek. Tu się schodzą granice diecezji krakowskiej 
z archidiecezją i, co za tem idzie, granice pierwotnych pa­
rafij grodowych: Radomia i Skrzynna . Granica ta, sądząc 
z przywilejów Komada :\Iazowieckiego, o którym będzie 

mowa poniżej, musiała iść z biegiem Radomierzy, tak jak 
granice kościelne. Szkoda tylko, że nie są już tak pewne 
granice Ód zachodu, z Żarnowem; nie wiemy mianowicie, 
czy dawna kasztelanja skrzyf1ska przechodziła rzekę Drze-
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wicę, czy tylko doń dochodziła; sądzę, że to ostatnie przy­
puszczenie jest trafniejsze. Niejasnemi są też granice kaszte­
lanji radomskiej od wschodu ku Wiśle, a te najwięcej nas 
obchodzą . po tej stronie bowiem znajduje się i puszcza ra­
domska. Tutaj Sieciechów, dosyć ą.lugo gród książęcy, także 
.stanowił kasztelanję i do niego wioski z puszczy mogły peł­
nić różne powinności i kladać daniny. Należały one jednak 
do Radomia, przynajmniej powiedzieć to można o wioskach, 
które Jeżą nad Radomiel'zą i nad jej prawemi dopływami, 
są bowiem między niemi i narokowe grodu ra'domskiego. 
Podobnie spotykamy narok radomski i pod Zwoleniem. 
Ostatecznie więc powiedzieć można, że podchodziła kaszteJa­
nja radomska aż pod same Powiśle, gród zaś s1eciechow­
ski miał Powiśle, a nawet. jak świadczy narok i późniejsze 
granice ziemi sieciechowskiej (potem stężyckiej), posiadał 

swoich ludzi i swoje osady i z prnwej strony Wisły. Bliż­

szych szczegółów mieć już nie możemy, zresztą dodać win­
niśmy, że im dalej cofamy się wstecz, tem mniej kasztelanje 
przedstawiały się jako z warte kompleksy, co oczywiście 

utrudnia wszelkie tego rodzaju badania 1 . 

Grody stanowiły silniejsze centra osadnicze. Widać to 
zresztą na Haclomin i krzynnie, koło których gęściej się 

skupiają osady. Dalecy jesteśmy wszelako ocl tego, aby ich 
działaniu przypisywać wszy!:itko. Najdawniejsze osadnictwo 
trzymało się biegu rzek przedewszystkiem, a takżC' i wa­
runki fizjograficzne wpływ swój wywierały. Niema tu zre­
sztą zasadniczej sprzel'zności pod tym wzgl~dem, bo i same 
gi:ody powstawały wśród ludlllejRzy<>h okoJi"c albo nad bie­
giem wód. 

ł 
Dawność owych osadniczych centrów oraz dawność 

oi:;adnietwa wogóle możemy także mierzyć i nazwami osad. 

' Już w XIII "·· znachodziły w dokumentach określenia, że ta a ta 
wieś leży in castelatura, przypuśćmy: Legniccnsi, Wisliciensi, Cracoviensi 
i t. d., podobnie jak później w XIY w., że leży w takiej to a takiej 
ziemi lub powiecie. Świadczy to, że już wówczas kasztelanja stała się 
pojęciem terytorjalnem, co jest zresztą zupełni<' naturalne. Narok gro­
dowy mógł się .-.najdować nietylko w pobliżu grodu - na to zgoda; 
sądzę wszelako, że zwykle znajdował się on w ich pobliżu, jak to same 
nazwy osad narokowych wskazują. Z wyjątk<'iw nie należy tworzyć reguły. 



Pu,;zeza Radomska 127 

Nie mam tu oczywiście na myśli teorji, która ,, prawdzie 
krótko, ale dosyć wszech \\'ładnie panowała w polskiej na-· 
uce. Była to teorja, polegająca na prostej i łatwej klasyfi­
kacji nazw osad, według której odrazu można było zaliczyć 
różne ich kategorje do starszych lub młodszych. Szkoda 
tylko, że fałszywie! Dziś owa teorja została uprzątniętą 

z nauki, jak na to zasługiwała. Nie znaczy to wszelako, aby 
nie było uaz w starszych i młodszych i abyśmy nie mogli 
ich . rozpoznać. Przedewszystkiem sam język stanowi tutaj 
najlepszą metrykę: niektóre nazwy topograficzne a podo­
bnie i nazwy ]Jatronymiczne i dzierżawcze należą do star­
szej warstwy i mogą być do naszych celów pomocne. Nie 
bez znaczenia jest więc Ramo rozmieszczenie tych nazw, 
choć z góry ]Jowiedzieć należy, że nie zawsze to rozmieszcze­
nie można obja::;nić. 

Około grodów i na owych ludniejszych obszarach spo­
tykają się oczywiście osady o starszych nazwach. Około 

Żarnowa, nieopodal rzeki Ozamej np. gromadzą się w wię­
kszej liczbie osady patronimiczne obok siebie; cieka wy 
jest tu prawie zupełny. brak osad slużelrnych. Posuwając się 
bardziej ku Opocznu, t. j ku zaeboclowi po pra\\·ej stronie 
rzeki Drze\,'iey. pt·zeważają stallowezo o.;ady d.derża,,eze, 

które także wy,.;tępują w większye\1 lub mni<~1s:-1ych gromad­
kach. Widocznbrn to je:,;t sztz(•góJnie::j kolo Skrzynna, gclzie 
występują unf' obok siebie w liczbie kilkunastu Prócz bar 
dzo ubogiego także narnku spotykamy z \\'yjątkiem paru 
osad patronimicznych same dziot·ża wcze, jed1rn obok dru­
giej. Dopiero po,ryżej nad Radomierzą, J>l'ZY jej zagięciu ku 
północo- wschodowi, spotykamy większą gromadkę, to aż 

siedrn obok ,-iplJ1e, wsi patronimicznych. Xa o,rym ludnym 
płacie, którego Radom je,.;t ośrodkiem, znajdujemy osady 
dosyć pomieszane, to narokowt• w większej nieco liczbie, lliż 
przy Skrzym1ie. to patronimiczne, to wreszcie dzierżawcze. 
Posuwając się jeszcze dalej ku \Yiśle, nad Radomierzą pra­
wie jedynie zacho\\'ują się starsze nazwy: jest to narok 
grodu radomskiego, taki jak: Komorniki. Bobrowniki, Bar­
todzieje, prócz tego spotykamy osady dzierżawcze. rzadziej 
patronimiczne, które się pojawiają zno,,·u bliżej ujścia Ra­
domierzy do Wisty. :'.\liędzyrzecza dolnej Pilicy, Radomierzy, 
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Chotczy i Kamiennej, słowem cały ów obszar wschodni, słabo 
zaludniony, posiada bardzo mało nazw starszych, natomiast 

' pełno tam nazw takich, jak Helenów, Anusin, Amelków, 
)Iarjanów, Henryków i t. cl. Dopiero nad Chodczą pojawiają 
się osady starszej fol'macji. Kolo samej Uży, nieopodal jej 
źródeł, występuje ouok siebie kilka wiosek patronimicznych 
i w dalszym jej biegu spotykają się one sporadycznie, po 
prawej stronie szereg osad o star~zych nazwach dzierż a w­
czych, µo lewej za' parę patronimicznych także obok siebie . 
. ~ad Dolną Kamienną wreszcie odnajdujemy parę osad pa­
tronimicznych i starszych dzi,~rża wczych. Nn tern wszakże 
niP koniec. 

Istnieje cala kategorja nazw topograficz11ych, wziętych 
nnjczę'('iej od rodzaju gospodarstwa, które prowadzono. l\lłod­
:-za warstwa- to różne Huty, II uciska, Budy; starsze: - to 
Kuźnice, Rudy, a jak w puszczy: Koszary, ~Iajdany, l\Iazia­
rze, \\' i:glarze i starsze: Bartniki, Łazy, Łaziska, Żary, 
Zdziary, Popławy, Gazdy I l. d. i t. d. Oczywiście nazwy 
tych kategorji najczęściej, a raczej prawie że wyłączni , wy­
i-t<?pują lla obszarach najdłużej prz<>z lasy zajętych, a więc 

w uaszym wypadku na obszarze dawnej puszczy i w la ·ach 
na północnych i;tokach gór świętokrzyskich, gdzie gospo­
darstwo leśne pl'zetrwalo niemal do ostatnich czaKów. Cie­
ka wsze są wszakże dla uas :'.\Indy podobnych gospodarczych 
. to unków na obszarach dawniej już zaludnionyth, nazwy 
jui. mogą tutaj niejedno odkryć i potwierdzić. I tak n. p. 
w pasie między Skrzynnem a Opocznem i rzPką Drzewicą 
mamy same nazwy późniejsze wogóle, świadczące, że po­
w.,;tały i puszczy lub nieużytków i pustek. • ra południ<> też 

od Skrzynna ku Szydlo\\'cowi spotykamy znowu takie naz\\'y, 
jale Kol'ycislrn, Chlewi.,;l<a, Laziska, Gozd, Skloby. Wszystko 
tn pra,:tare ślady wraz z samem i Ko11skit>mi dawnego go­
--poclarstwa le:snego i pasterL·kiego, bo to się pod6,\ rzas ra­
zem trqmało, a zarazem ślady, o ile dalej podchodziła pu­
~zcza - te osady bowiem, to pierwsze na niej zdobycze. 
Podobnie i na w. choclniej granicy tylokrotnie już wspomnia­
neiro ludnego ośrodka kolo Radomia okazują sit;; również 
takie charakterystyczne- nazwy. jak np. na poi 10cy nad Rado­
mierzą. po pm wej stronie szosy w:11'sza, · ·kiej: Zdziary, 
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Gozd, Jedlińsko, Jedlanka, Mokrosęki, a dalej ku południo­
wschodowi Kuczki, Korytka i całe mnóstwo nazw świeżej 

formacji, o których zresztą jako na terytorjum puszczy po­
wstałych przyjdzie nam jeszcze mówić. Wszędzie prawie mo­
żemy jej dawne granice temi nazwami wyznaczyć i potwier­
dzić, cośmy o osadnictwie• ziemi radomskiej wyżej po­
wiedzieli. 

Dotychczasowe poszukiwania pozwoliły nam cofnąć 

wstecz osadnictwo ziemi radomskiej aż do epoki przedpań­
stwowej, najdawniejszej epoki history<'znej polskiej. Okazało 
się, że ów obraz, jaki można było nakreśli(, na zasadzie poszu­
kiwań archeologicznych, badania map i nazw, w głównych 
zarysach przetrwał do niedawna. Wieki nie mogły zatrzeć 
zupełnie owych pierwotnych znamion, choć cała ich robota 
wlagnie na zacieraniu polegała. Nie wszystkie różnice 

w warnnkach przyrodzonych mógł człowiek znieś(, i usu­
nąć. to też mimo wszystko dawne tło jeszcze prześwieca 
i nie tak trudno je rozeznać. Okolice z tła wna silniej zaiu­
dnione zachowały pierwszeństwo i nie dały się wyprzedzić 

zajętym później pod uprawę. 

4. Rozwój własności ziemskiej w ziemi radomskiej w XI - XIII wieku. 

~ajstarsze osadnictwo ziemi radomskiej hyło dziełem 

jeszcze przedpaństwowych stosunków; vrzyszły w, zelako 
zmiany bardzo ważne: powstało paf1stwo polskie i objęto 
w spadku te najdawniejsze formy bytu. Pa11stwo, to prze­
dewszystkiem panując~, wszystko jedno: książę czy król. 
On wy ·tępuje lt>J'UZ 11a pierwszy plan, w jego ręku wszystko 
sit~ skupia i przez jego ręce prawie wszystko przechodzi. 
On też powołuje do życia dwa tak ważne czynniki, jak kościół 
i możnÓwladztwo, które odegrają w osadnictwie znaczną 
rolę Kościół stanie się dzięki nadaniom pallującego wielkim 
właścicielem ziemskim, podobnie możnowładztwo . .Z dawnych 
ctynastów-patrjat·chów rodowych, mających głównie zwierz­
chnie prawa, które przechodzą teraz na panującego, powstaną 
z <'Zasem wielcy terytorjalni właściciele. 

Wszystkie te czynniki zaznaczyły się bardzo silnie 
i wycisnęły swe piętno na osadnictwie ziemi radomskiej -
l'isma pośm K Polkuńs ►. i ego . 9 
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i panujący i kościół i wielcy terytorjalni panowie - każdy 

według sił i możnośc.:i. 
I. Bez wątpienia najwięcej możności miał panujący, król 

czy książę, od niego się też wszystko rozpoczyna. Zmiany 
jednak, wywołane przez niego i jego wpływ, nie są zbyt 
bezpośrednie, powiedziałbym, konkretne. I nic dziwnego. Są 
one· przecież wynikiem ogólno • państwowych stosunków 
i urządZfiń, działających na całym obszarze ówczesnego pai1-
stwa polskiego. 

Przedewszystkiem panujący stał się właścicielem nie­
zajętych obszarów, a i nad zajętemi nabył różne daleko 
nieraz idące prawa zwierzchnicze. Ludność rolnicza, a w każ­
dym razie jej większość, stała się od niego zawisłą, mógł on 
ją przerzucać według swych potrzeb i wiemy, że przerzucał 
istotnie. Tylko nie możemy znowu przeceniać wpływu tego 
faktu na osadnictwo. Na to trzeba było masowych przeno­
' zei1, a tych nie było ani w Radomskiem, ani gdzieindziej. 
Wyjątkowo tylko, i to później, panujący, czyniąc nadania 
·ościołom, przenosił większą liczbę rolniczej ludności w zwy-
kłych warunkach, tj. jeśli o jego własne gospodarstwo cho­
dziło, przenosił po kilkunastu z jednego grodu do drugiego -
a to znowu znaczniejszego wpływu wywrzeć nie mogło. 
Ot·ganizacja .grodowa, którą wprowadził bardzo wcześnie 

panujący, wpływała pośred11io na osadnictwo; trudno było 
wyjść poza zwiąr.ek grodowy, ale w obrębie tego związku 
podda11y księeia 111<>gł się swobodnie poruszać i• nikt mu 
nie przeszkadzał trzebi(- puszczę i zakładać nową siedzibę 
po da w nemu. Stosunki ekonomiczne okazały się tu od wszyst­
kich innych silniejsze. 

W Radomskiem były trzy grody, pochodzące jeszcze 
z doby plemiennej: Żal'llów, Skrzynno i Radom. Panujący 
zamienił je teraz na książęce. O ile przytem utrzymały się 
dawne rndowe albo plemienne podziały, odpowiedzit>ć tru­
dno, w każdym razie nie sądzę, aby 11ależało przesądzać 
rzecz całą i odpowiadać z góry na to pytanie twierdząco 

lnh prz-.•cząco. Badania na szerszą skalę podjęte mogą da,~ 
jakieś co tło tego wskazówki, obecnie tyll·o tyle można powie­
dzieć, że niemożebne to uie jest. Oczywiście nie należy sobie 
wys ta wiać okręgów grodowych, kasztelanij. jako terytorjal-
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nie rozgraniczonych i zamkniętych, bo tego z początku z pe­
,rnością nie było. ·w każdym razie dopiero później w XIII 
w. przyszło z konieczności do większego terytorj al n ego usta­
lenia granic kasztelanij. Przyjąć można, że z tego już czasu 
pochodzą i terytol'ja grodowe ziemi radomskiej. Bagniste 
rzeki i rzeczki, nieprzetrzebione puszcze, o ile się docho­
wały (a dochowały zazwyczaj), mogły i teraz służyć: za gra­
nice .• 'i estety nie są nam one dobrze znane. Wiemy tylko 
tyle, że zachodnie granice kasztelanji radomskiej zgadzały 
się z granicami archidiecezji, nie wiemy tylko, jakie były 
jej granice półnoeno-wscho<lnie ze Skrzynnem. Prawdopo· 
,dobnie Sk1·zynno z tej strony, tj. od zachodu, zajmowało ów 
pa' leśuy, ową odnogę p11szczy tiwiętokl'zyskiej, która się­

gała ku północy i kof1czyła się pod Gielniowem. \Y takim 
razie grnnice kasztelanji skrzyflskiej podchodziły pod samą 
rzekę Drzewicę, która ją od Żarnowa dzieliła. Od północy 
zaś musiały się owe granice przPrzucać ll'ł jej leśne po­
hrzeża i dochodzić aż do Pilicy, i to dość szerokim pasem, 
kasztelanja skrzyf1ska bowiem, jak to zobaczymy, łączyła 
-się z ~lazowszem, kasztelanja radomska przypierała znowu 
oct zachodu do owej smugi wodnej i leśnej, którą tworzyła 
Radomierza i Ciepła. Tu się gdzie~ musiały schodzi(, 9bie 
kasztPlanje skrzyilska i radomska. Odtąd wszystko na. wschócl 
ku Wiśle_ podlegało radomskiemu grodowi. Do niego należał 
-cały ów płat lndny kolo Radomia, napewno Skal'yszew, 
zapewne i \Yierzbira; do niego nal(•:i,ał dalej cały dolny bit>g 
Radomierzy, aż po ujście, gdzie się później jeszcze znajdo­
wały majątki radomskiego starostwa, i cały dolny bieg ('hot• 
~zy, a hyć bardzo może dochodziła kasztelanja radon1ska 
i do samej Kamiennej, podlegała jej wi<:c cab 1n1sz<·za. 
W puszczy 1iad Hadomierzą i niPopodal Chotczy znajdowały 
się przedewszystkiem osacly slużelme tego grodu. co wnllug 
mnie w wi1~kszośei wypadków dowodzi, że i sama kaszte­
lanja tak cbleko sięgała terytorj,dnie, przynajmniej już 

w XIII wif'lrn. \\'obec tych dalekid1 granic gród książęcy 
w Rieciechowie Jlliał już tylko samo 1-'owiśle, nrnsial też siit· 
gać za \\.islę. tak jak późniejsza ziemia sieciechowska, 
a jf'szcze p<lŹlli~j;,;za stężycka . Taki podział hyl anomalją 

9* 
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poniekąd, ludność bowiem musiała tak daleko pełnić wszyst­
kie powinności i znosić daniny. 

Grody były podówczas ogniskami książęcej administra­
cji i książęcego gospodarstwa, o tym podwójnym ich cha­
rakterze zapominać nie można. Działalność a_drninistracyj'na 
byta wszędzie jednaką, co do owej gospodarki książęcej 

zachodziły tylko znaczniejsze różnice. Bywały grody, jak 
i fol warki, zamożniejsze, lepiej zagospodarowane, bywały 

i uboższe; do tych ostatnich należały i owe trzy grody ra­
domskie. Świadczą o tem nazwy osad _służebnych i ich 
liczba. Żarnów prawie nie ma tak zw. · naroku grodowego, 
bo nawet jedna z takich osad1 Strzelce, prawdopodobnie nie 
należała do niego. Pozostają więc tylko Skotniki. To samo 
trzeba powiedzieć i o Skrzynnie; tam znowu i;:potykamy 
tylko Konary i Sokolniki. Radom ma tych osad więcej, mo­
żna powiedzieć na wet: znacznie więcej. W jego pobliżu zna­
chodzimy: Woźniki, podwójne Kobylniki, Kowale, Trawniki, 
a zaś nad Radomierzą i w owych stronach nrniej ludnych: 
Komorniki, Bobrowniki i podwójne Bartodzieje. I późniejszy 
Sieciechów ma na rok dość ubogi: Psary, Bobrowniki i, zdaje 
się, Kowale i Kobylniki są jego osadami slużebnemi. Jeśli 
się te osady porówna z takim np. narokiem grodu wiślickiego 
lub sandomierskiego, wówczas dopiero okaże się cala ró­
żnica, nietylko co do ilości osad, lecz i co do jakości. Osady 
służebne np. grodu radomskiego wskazują na gospodarstwo 
łowiecko-bartnicze i takie tutaj ono wyłącznie być musiało. 
Może tylko dziwić, iź książę nie wydobywał na swój rachu­
nek rudy żelaznej, obfitej w tych stronach, brak bowiem 
książęcych osad służebnych takich, jak Rudniki; zada wal­
nial się on widocznie tylko daniną żelaza, którą mu ludność 
składała. Do tego ograniczałoby się gospodarstwo księcia, 
związane z organizacją grodową. Poza tem takie osady, jak 
Mazowszany, Pomorzany, świadczą, że książę osadzał i tutaj 
jeńców. l\Iazowszany, to niewątpliwie Mazury, wzięci do nie­
woli podczas którejś z dosyć licznych wojen domowych, 
może z wojny z Masławem za Kazimierza Odnowiciela, Po­
mol'zany zaś, to pamiątka licznych wojen Bolesława Krzy­
woustego. Są na wet dwie wioski tej nazwy w naszych stro-
11ach, świadczą one, że paJ111jący jef1ców i tq osadr.ał, ale 
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nie świadczą koniecznie, aby te hardziej puste kraje chciał 
zaludniać. 

II. Kto tylko, choćby powierzchownie, obeznany jest 
z historją stosunków agrarnych, wie, jakie ma doniosłe zna­
czenie dla osadnictwa powstanie wielkiej własności. Najpierw 
występuje na tem polu kościół. Nie poruszam tu kwestji, 
czy przy swem powstaniu dostał on wyłącznie uposażenie 
w gotowych dochodach, czy również i w ziemi. W każdym 
razie to jest zupełnie pewnem, że w kraju tak mało zago­
spodarowanym, jak była Polska np. w X i XI wieku, bi­
skupstwa, bo tu przedewszystkiem o nie chodzi, musiały być 
uposażone przedewszystkiem gotowemi dochodami. Do t('go 
były dwie drogi; albo książę dawał wprost ze swego skarbca, 
co i ile było potrzeba, albo przekazywał dochody ze swych 
grodów. Tak było z pewnością w XI już wieku, a .:viemy 
dowodnie, że było w pierwszej połowie XII wieku. Z owych 
czterech grodów książęcych w Radomskiem dochody z trzech 
-całkowicie lub cz,ęściowo prz,eszly na rzecz biskupstw - je­
den zaś dostał się zakonnikom Benedyktyn01I\, jak to już 
wiemy. Leez nietylko dochody; co cło jednego z tych gro­
dów przynajmniej będziemy mogli powiedzieć, że i on sam 
częściowo przeszedł w posiadanie kościoła. 

Wspominałem już, że Żarnów i Skrzynno są wymienio­
ne w bulli Innocentego II z r. 1136 dla arcybiskupstwa gnieź­
nief1skiego między grudami, z których arcybiskup pobiera 
dochody. Były to dziesięciny z ziarna, miodu, łupieży ku­
mich i lisich, ze świf1, tak podówczas powszechnie hodowa­
nych, oraz żelaza, prócz tego zaś dziesięciny z dochodów, tj. 
np. dziesiąty tydzień dochodów książęcych z karczem, z tar­
gów, z kar sądowych, oraz z myta, tak w samych grodach, 
jakoteż w miejscach im pobliskich, mówi przywilej. Nie na 
tern się jednak ogranicza rozdawnictwo dochodó\\' książę­
,cych na rzecz kościoła. 

Dowiadujemy się niebawem, że opactwo mogilneflskie 
ma otrzymywać dwie grzywny rocznie, trzemeszei1skie 
zaś dziesiątą donicę, zdaje się miodu, z książęcej śpi­

żarni w Żarnowie, a pod sam koniec XII wieku kollegiata 
sandomierska, świeżo wówczas założona, dostaje także 

z Żarnowa dziewiątą i dziesiątą część dochodów z karczem 
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i targ-6w ornz daf1 w zbożu z całej kasztelanji, którą ludzie­
książęcy sklarlali . .Xiewiele się księciu musiało już zostać 

wobec tak hojnego szafunku 1• 

\\'iemy już, że te same clochody, co i z Żarnowa, po­
bierał at'cybiskup ze Skrr.ynna. Ale zaraz na wstępie rodr.i 
się pytanie: z którego? Wiemy, że już w średnich wiekach 
istnieje Sk1•zynno, czasem i Nowem Skrzynnem nazywane. 
oraz Skrzyi1sko, inaczej nazwane Wielkienl! czyli Starem 
Skrzynnem. Oba te grody istniały już w czasie spisania 
bulli z 1136 roku, a, jak wiemy, mogły istnieć wcześniej. 

Otóż arcybi~kup pobierał dochody ze Skrzynna, Skrzyńsko 
bowit>m już wówczas było w innych rękach, jak to zoba· 
czymy niebawem, ich część f-!tanowity bez wątpienia jakieś 

hliżej. nieokr-eślone dochody z sześciu wiosek w sąsiedztwie 

Skrzynna polozonycb. W rokn 1234 odstąpit je za zgodą 
kapituły opactwu sulejowskiemu 2. \V samem Skrzynnie zo• 
stal mu więc tylko dochód z myta, który w XIY wieku je­
szcze pobierał 3• 

~ie be~ pewnego zdziwienia wszelako dowiadujemy 
się, że nie książę, lecz biRkup poznaJJski miał samo Skrzynno 
i wlo~ci w jego okolicy. tak, że przynajmniej w XIII wieku 
arcybiskup gnieźnieński pobierał niektóre dochody w Skrzyn• 
nie, np. targowe, nie od panującego, lecz od poznn6skiego, 
biskupa 4. O jego majątkach w kasztelanji skrzyń ·kiej do­
wiadujemy się z dwóch przywilejów: Konrada rnazowiec• 

' Za czasów Długosza wszystkie karczmy w ,Żarnowie dawały na 
rze<'z kasztelanji dwie grzywny rocznie, o iRnych dochodach kasztelanfi 
nic nie wiemy. Lili. benef. t. I, str. 322. Uposażenie kollegiaty sando­
mierskiej koliduje w znacznej mierze z wyposażeniem clawniejszem ka­
tedry gnieżnieńskiej Sądzę, że arcybiskup Piotr, przy poświęceniu kol­
legjaty, której sam dokonał, musiał się zrzec wojej części w Żarnowie;. 
jest to możliwe, bo później niema nigdzie wzmianki o dochodach arcy­
hiskupa z tego gt·odu. 

2 Koci. MP. II. n . 41 t. Wioski te są: Zagórze, Korn arów, Kamieft, 
Sokolniki, Gródek, Smogorzów. P1ócz nich przywilej wymienia Przed­
wojmvice 1 być może była to osada także "- pobliżu Skrzynna) i Gródek 
1wtaściwie Grodiste tj. Grodziszcze, to Gt'ódek Leśny koło Przysuchy). 

8 Kod. Wielkopol. II. n. 1116, r. 1331, oraz III. 11. 1lló4, r. 1367. 
• Przemawia za tem poRrednio to, że biskup poznański zamienia 

w 1288 villam forensem Skrzynno z ks. Przemysłem Il (Kori. Wpl. II . 
nr. 619. 
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kiego i jego syna, Bolóslawa maĄowieckiego. W pierwszym 
z nich z 1231 r. książę Kolll'ad u walni a wioski biskupa 
Pawła, leżące koło Czerska, Sochaczewa i Skrzynna, od 
różnych opłat i powinności. W drugim zaś z 1234 r. tenże 

sam Konrad wraz z synem Bolesławem już tylko uwalniają 
od wszelkich opłat i posług wioski biskupa Pawła, oraz 
ludzi ich, zamieszkujących okolice Skrzynna 1• Wioski 
w kasztelanji skrzyńskiej, o których nic zresztą bliższego 

nie wiemy - to jeszcze nie samo Skrzynno. Że i ono nale­
żało do biskupów pomańskich, dowiadujemy się z powodu 
dosyć dziwnej zamiany. Oto w 1284 roku książę wielkopol­
ski Przemysł II, późniejszy król, mienia się z biskupem -po­
znańskim Janem, daje mu w Wielkopolsce trzy wioski 
i dział w czwartej za Skrzynno w ziemi sandomierskiej'· 
Książę nie zrobił tej zamiany dla siebie: oddał zaraz wieś 

targową Skrzynno wraz z przyległemi wioskami swemu 
wujowi, Mszczugowi pomorskiemu, za gród Wyszogród, 
późniejszy Fordoii, który od niego otrzymał wraz z wszyst-­
kiemi jego przynależnościami. Nie wiem, czy zamiana z bi­
skupem Janem była dla niego korzystną, można by na wet 
o tern wątpić, gdyż biskup zbyt byt do zamian, nieza wsze 
szczęśliwych, pochopny, ale to pewna, że zamiana na Wy­
szogród była, wielce korzystną - dla Przemysła wa. Nie­
długo jednak Mszczug miał Skrzynno dzierżyć. Umarł on 
niebawem i Skrzynno wróciło do Przemysła, a następnie 

do \Vładysta wa Łokietka. I ten go wszakże nie zatrzymał 
dłużej. W 1308 roku dał go temu samemu opactwu sule­
jowskiemu, które, jak wiemy, miało już dochody z kilku 
wiosek kolo Skrzynna. Dal zaś · tylko razem z dwiema wio­
skami 3• Czy to były wszystkie, któ1·e tam niegdyś uiskup 
pozna11ski posiadał'? Wątpić należy; _zdaje się, było ich wię­
cej, ale co się z niemi stało, nie wiemy. 

1 Kod. WP. I . n. 182 i n. 172. 
• Kod. Wpl. II. n. 61!:I. 
3 Kod. Dypl. MP. II. n. ó46. Wioski te są: Zagórze, z której arcy­

biskup pobierał dochody, oraz Ruszkowice. Być może, iź Kamień biskupi 
w sąsiedztwie Skrzynna, który należał do biskupa krakowskiego, nale­
żał przedtem do dóbr skrzyńskich biskupa poznańskiego. 
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Spotkanie się z dobrami biskupstwa poznaf1skiego 
w Radomskiem jest wielce cieka we z ogólnych już wzglę • 

d6w. Musimy sobie bowiem przypomnieć, że diecezja po­
zna11ska jest bliską przez należący do niej archidiakonat 
czerski. Czersk i Sochaczew do niej należą. Byłbyż to ślad, 
że i Skrzynno do niej należato '? Nie jest to uiemożliwem, 
choć mnie osobiście przypuszczenie to wydaje się być da· 
lekiem; nie tn miejsce zresztą się tą kwestją zajmować, nie 
dotyczy już ona bowiem właściwego naszego przedmiotu, 
osadnictwa ziemi radomskiej, poza ramy którego wychodzi. 

Daleko ważniejszemi pod względem osadniczym i go­
spodarczym są nadania dla drugiej prowincji kościelnej, 

która ma większą część ziemi radomskiej. Jest nią, jak 
wiemy, biskupstwo krakowskie. 

~ieoceniona bulla z r. 1136 wylicza bardzo szczegółowo 
cały majątek arcybiskupstwa. niestety nie mamy nic podob­
nego dla biskupstwa krakowskiego. Nie dochował się żaden 
taki pL'zywilej, a te, które posiadamy, są albo zupełnie ogólne 
albo późniPjsze . - A szkoda! Uposażenie to jest dla na­
szych stron bardzo ważne i ciekawe. 

Być może, że 1)l'zy uaji:;tarszem uposażeniu część do­
chodów z grodu radomskiego przekazał panujący biskup­
stwu krakowskiemu. Dowiadujemy się bowiem, że jeszcze 
w 1564 roku należał do biskupa krakowskiego dochód 
z · myta co dziesiąta niedziela 1• Nosi to znamiona tak dawne 
i jest identyczne z podobnemi najstarszemi nadaniami, prze­
dewszystkiem dla Gniezna, że nie waham się odnieść tego 
myta radomskiego do bardzo odległych czasów. Przeka7,anie 
dochodów wszelako nie wywierało znaczniejszego wpływu 
na osadnictwo; inaczej nadania samej ziemi. Otóż co do tego, 
to spotykamy się tutaj z faktem dla nas pierwszorzędnego 
znaczenia. Mam tu na myśli uposażenie biskupstwa kra­
kowskiego bardzo znacznemi posiadłościami ua południo­

wych stokach gór świętokrzyskich, a nawet już w połu­
dniowej części samej ziemi radomskiej. W XIII w. spotykamy 
w ręku biskupów krakowskich trzy jakoby kasztelanje, 

1 Baliński i Lipiński. Starożytna Polska III, str. 421. Podobnie 
,,., Sandomierzu. 
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a później klucze, z trzema zbornemi punktami: Kielce, Tar­
czek i Iłża. Posiadłości biskupa krakowskiego okalają nie­
jako ziemię rad .omską od południa, tworząc najdalszy ze­
wnętrzny pierścień, częścią już poza jej granicami, jeśli 

chodzi o dobi·a, skupiające się koło Kielc i Tarczka. Dobra 
iłżeckie natomiast zachodzą od wschodu dalej i sięgają 

w głąb samej ziemi radomskiej. 
Kiedy zostały one nadane i czy byty to istotnie grody 

książęce- kasztelanje? Oto dwa pytania choćby ze ,nględu 

na Iłżę dla nas najważniejsze. 
~ajdawniejsza wzmianka o KiPlcach, j to pośrednia, 

JJochodzi z 1213 roku, o Tarczku zaś z 1224, a o Iłży wre­
sz~e dowiadujemy się znacznie później, bo dopiero pod 
sam koniec XIII wieku w 1294: r. t; mimo tego sądzę, że zo­
stały one wszystkie trzy nadane równocześnie - ale kiedy? 
l\lożemy cofnąć wstecz te daty niestety tylko co do tł wócb 
pierwszych miej scowości. Biskup krakowski Gedko, (1166-
1185), według bardzo wiarogodnej tradycji Długosza, jest 
.fundatorem kieleckiej kollegiaty. Jeśli więc będziemy mogli 
dowiedzieć się, że Tarczek lub Kielce stanowią jej uposa­
żenie, zyskamy pośrednio wszelkie prawdopodobieństwo, że 
już wówczas należały one do biskupów krakowskich. Otóż 
należały istotnie. Z dokumentów biskupa Bodzanty z 1364 r. 
okazuje się, że scholastyk kielecki pobierał dochody z kar­
-czem targowych w Tarczkn, oraz pobierał dziesięcinę z bi­
skupiego śpiclirza w Kielcach 2• To uposażenie nosi charak­
ter tak archaiczny, że nie waham się go odnieść do czasów 
założenia samej kollegiaty kieleckiej, a więc cto drugiej po• 
łowy XII wieku. Czy można cofnąć te narlania pod górami 
świętokrzyskiemi jeszcze wstecz i powiedzieć, że należą one 
do pierwotnego uposażenia? O tern powątpiewam. 'iY owem 
wyposażeniu bowiem zanadto widoczny jest zamiar prze­
rzucenia działalności gospodarczej kościoła na lasem poro­
słe, puste kraiuy i bezludne górskie ostępy. Takie włości 

musiały pierwotnie np. za Bolesla wa Chrobrego lub na wet 
Śmiałego nic, lub prawie nic nie pl'zynosić . Można zrobić 

1 Kodeks dypl. katedry krakowskiej I. n. Il, n. 14, n. 15, n. 98. 
2 Kodeks dypl. katedry krakowskiej I. n. 234, str. 300. • 
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inne p1·zypuszczenie, histor_yk łatwo się dom_v~li, jakie: kró­
lowa .Jndyta, żona Władysla wa Hermana. darowała his kup• 
stwu wlocla w::;kiet}IU w tych stronach hardziej tylko na 
południe leżący gl'ód Łagów 1, daeowala i Cli ropy ka pit11le 
krakowskiej, mogla więc darować je zf'ze i owe trzy ka­
sztelanje krakowskim biskupom. Wolę wszelako posta wić­
inną hipotezę. Gdyby tak było, bezwątpienia byłby roś 

Długosz o tem powiedział, on, który miał przecież jakieś 

autentyczne zapiski o tych nadaniach ,Tn<iyty 1. pon1eważ 

zaś tego nie zrobit, wolę przypuścić, że to trzeci Bo]Psla w -
Krzywousty - to nadanie najprędzej uczynił dodRtkowo nie­
jako, chcąc hojniej uposażyć krakowskie biskup"two. a kraj 
gospodarczo podnieś6 i zaludnić. 

Uzy to były istotnie dawne gr_ody książęce - ka:-:zte­
la11je? Na to pytanie trudno dać zupełnie pewną odpowiedz. 
Xie ktadłbym bowiem zbytniego nacisku. że np. Kielce· 
i Ta1·czek już w pierwszej połowie XIII w. są nazwane ka­
sztelanjami, a Hża w XIV 8, mogły one wów,·zas być niemi 

1 Łagów był grodem. W 1146 r. jest on nazwany ca:;trum i wyli~ 
czony mirt<lzy kasztelanjami, które biskup kujawski posiada. Są i oi;a,Jy 
służebne w jego pobliżu: Żerniki, Rudniki i Skotniki. Być może, że po 
nadaniu Żmigrodu , tj. Opatowa, Benedyktynom, do pobliskiego Łago­
wa prze11i<',Rl panujący swój gród. Podnosiłem już dawniej możliwoi:\ć, 

iż Łagów pierwotnie należał do uposażenia kollegjaty śvd1:tego Ui ,Jiała 
na zamku krakowskim i dopiero wraz z patronatem nad nią dostał sift 
w ręce biskupów kujaw,;Jdch. 

• Historja I str. 392. Tensam zresztą Długosz wspomina, ie Wła­
dysław Herman założył w Tarczkn kościół parafjalny pod wezwaniem 
św. Idziego. Widocznie więc jeszcze wówczas Tarczek należał do księ­
cia. :Nie odnoszę również zapisku kalendarza krakow~kiego " śmif'rci 

biskupa Gedki, w którym jest mowa, że biskup: multas l1e1·editates et 
alia bona ecclesiae suae procuravit, do nauania Kielc, Tarczka i Iłży. 

~ Kodeks dypl. katedry krakowskiej I n. 17. r. 1227, n. 69. ,. 1268 
i n. 6't. r . l2!J!ł, a także n. 124. r. 1306 i Kod. l\Iałopol I. n. (JS. r. li74,. 
W tym dokumencie Wacław Czeski pozwala biskupowi obwieś(, murami 
i ufortyfikować »loca forensia• Kielce, Tarczek i Iłżę; widocznie 11ie były 
one dotychczas obronnemi grodami i jako nie należące do księcia uyć 

niemi nie mogły. Warto zanotować, że w clokume11ciP · z 1:e!ó9 r . jest 
wzmianka o opłacie 20 grzywien kunami z kasztelanji tarrzerkiej ka­
sztelanowi ezcbowskiemu. Sądzę, że tu chodzi o jakąś opłatę na rzecz 

J)rony sandomierskiej, inaczej trudnoby było ją wyjaśnić, zważyw!'zy 
odległość· Czchowa od Tarczka. 
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istotnie, ale bi:,kupiemi, i przez analogi~ niejako rno~dy się 

tak nazywa(-. Przemawia za tak iem przy puszczPniem zu­
pełny brak tak zw. narnkn kolo Kielc i Iłży, a prawie zu­
pełny brak kolo Tar•czka, \\' pobliżu którego jest tylk() jedna 
slu;i,ebna o:;;ada. Pt·ócz tego sarna bliskośr :\1alogoszcza, jeśli 
chodzi o Kielce, na taki domysł nie pozwala 1• Były to uaj­
prawdopodobniej starn osady targowe, na co i sama nazwa 
Taeczka tj. Starego Targu, Tarżyska lub }lałego Targu, 
(Tal'Żek, analogicznie do rnskiego Torżka) zdaje się napro-­
wadzać, i jako takie zostały nadanC'. 

Granice i obszar posiadłości biskupów krakowskich na 
południowych stokach świętokrzyskiej puszczy tylko po­
średnio nas obchodzi, natomiast ouclio<lzą uliżej posiadłości 

na stokach pół11ocnych już w ziemi radomskiej - a prze- ­
clewszystkiem obchodzi Iłża. Cóż, kiedy niewielP- możemy 

o nich powied1.ieć. Majątki iłżeckie łączyły się z posiadło­
ściami biskupa kolo Tarczka z za pr·a w ego brzegu Kamien­
nej, która, być może, stanowiła już dawniej między niemi 
granicę. Pófoiej z XVI wiekn należało do klucza iłżeckiego 
25 wiosek, wiemy jednak, że znaczna ich część pO\\"Stala też 

później. Do starszych należała sama Iłża, od eh wili nadania 
j11ż targowa osada, a dalej trzy osady· z nazwami patroni­
micznemi (Wszeractzice, Ch watowice i )lalomierzyce) z owych 
pięciu, które do biskupów należ.ą, wreszcie, zdaje się, Mirów~ 
sam Wąchock, Skal'żysko. I może jeszcze dałoby się wybrać 
kilka osad, ale nie więcej; co wszystko rnzem wskazuje, że 
ich było bardzo mało, że panujący pierwotnie knieję leśną 

nadawał. 

Uposażenie biskupstw, aczkolwiek najstarsze i najhoj­
niejsze, nie jest przecież jeclynem. Każdy przywodzi sobie 
na pamięć owe bogate opactwa Benedyktynów lub Cyster­
sów, rządne i opływające w dostatki. Rzecz naturalna, że 

one miały w Radomskiem swe włości, tylko nie może się 

1 Wioski slnżebne koło Chęcin i Małogoszcza: Szewce, Złotniki, 

Skotniki, Żerniki i Cieśle należały do grodu małogojskiego (por. Kod. 
l\lalop. I. n. 88 r. 1275 i Kod. katedry krak. I. n. 114. r. 11106) -- później 

przeszły one do Chęcin. Koło Kielc 11ie mamy nawet osacl o starszycl1 
nazwach dzierźawczych lub patronimicznych, natomiast, jak wspomina­
łem, znajdują się one kolo Iłży. 
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równać ich uposażenie z uposażeniem np. takiego biskup­
stwa krakowskiego, które znamy. 

Łatwo odnaleźć przyczynę tego faktu. Przedewszystkiem 
samo Radomskie nie posiadało właściwie żadnej większej 

fundacji klasztornej, było tylko, rzec · można, obstawione 
wszędzie na kra1foach znacznemi opactwami Benedyktynów 
i Cystersów. Najpierwsze z nich i najbliższe, bo jeszcze na 
samem pograniczu ziemi radomskiej położone 1, było opactwo 
Benedyktynów w Sieciechowie. Tradycja klasztorna głosiła 
w XIII wieku, że jego założycielem był »Comes Magnus 
Setheus«, tj. Stary Sieciech, ale nie był to słynny palatyn 
Władysława Hermana, Ie_cz może jego syn, cześnik Bolesła­
wa Krzywoustego 2, niefortunny zbieg z pola bitwy. W zna­
cznej zresztą mierze przyczynili się później różni panowie 
małopolscy do jego uposażenia, które pochodziło w częsc1 
z pierwszej polowy XII wieku, a w części, j to większej, 
z drugiej jego polowy. 

Prócz 2 wiosek w sąsiedztwie Radomia, które razem 
z kościółkiem grodowym radomskim, w owym starym Ra­
domiu, przeszły na własność Benedyktynów 8, wszystkie 
prawie inne jego włości skupiały się na samem Powiślu, 

którego nie przekroczyły. Puszcza np. radomska została 

poza ich obrębem. Opactwo sieciechowskie, które się wzno-

1 Wprawdzie ziemia sieciechowska wymieniona jest dosyć wcześ­
nie, można ją wszakże do· Radomskiego zaliczyć. 

e Posiadamy tylko przywilej Bolesława Wstydliwego z 1253, mowa 
w nim o wsiach, danych a Comite Magno Setheo, ipsius claustri fun­
datore. Wszyscy inni wymienieni benefaktorowie klasztoru należą do 
znanych panów, żyjących w drugiej połowie XII wieku, jak Wszebor, 
Krzywosąd, Jaksa etc., należy też do nich i książę Henryk sandomier­
ski. 1\Iimo to, sądzę, należy wybrać niejako datę pośrednią i powiedzieć, 
że nie Sieciech, palatyn Władysława Hermana, fundował Sieciechow, 
lecz jego syn, cześnik Bolesława, owi możnowładcy zaś i ks. Henryk 
czynili nadania już na rzecz istniejącego klasztoru. - Por. ks. Gacki: 
Benedyktyński klasztor w Sieciechowie, 1872, str. 16. Kodeks dypl. ka­
tedry krakowskiej I . n. 3.fe oraz Protocollon Inscriptionum Cas'tri Ra­
domiensis t. IV, str. 532. Oblata przywileju Bolesława w r. 1657. 

3 Por. Liber Beneficiorum III, str. 261, i przywilej Bolestawa 
Wstydliwego; Sadlow ad sanctum Petrum odnosi się do tej właśnie 
kaplicy, najstarszej parafji. 
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siło na wyspie wiślanej t, liczyło różnych osad trzydzieści 

dwie 2, z których na Powiślu radomskiem, po lewym brzegu 
Wisły. było szesnaście, w Lubelskiem i Podlaskiem dziesięć, 
reszta zaś. która wynosi tylko sześć osad, w równych czę­
ściach na Mazowszu, w Radomskiem i Krakowskiem. -
Wobec tego można powiedzieć, że za Wisłą, w Lubelskiem, 
musiał się znaleźć punkt ciężkości pracy gospodarczej sie­
ciechowskich Benedyktynów. 

Drugie benedyktyf1Skie opactwo leżało nie na nizinach 
Powiśla. lecz przeciwnie wśród samych gór świętokrzyskich, 
już zupełnie poza ziemią radomską. Było to opactwo Be­
nedyktynów na górze Łysicy, założone przez Bolesława 

Krzywoustego. Nie oddziaływało ono prawie zupełnie na 
stosunki ziemi radomskiej, na dwadzieścia sześć wiosek, 
położonych pod samym Śtym Krzyżem lub w Sandomier­
skiem. tylko jedną wioskę miało w naszych stronach 3• 

Po Benedyktynach przychodzą gospodarni Cystersi. 
Prawie naprzeciw Sieciechowa, ale na przeciwległym, 

zach od nim kra:i'1cu ziem i radomskiej a właściwie późniejszej 
opoczyńskiej, powstało opactwo w Sulejowie, które założył 
w drugiej połowie XII wieku, jak się zdaje, Kazimierz 
Sprn wiedli wy 4 • Posiadało ono część swego uposażenia 

w Opoczyńskiem, ale <losyć nieznaczną, na trzynaście bo­
wiem wiosek dwie tylko leżą w Opoczyf1skiem według przy­
wilej n z 1186 roku, a jeśli nawet dodamy do nich jeszcze 
trzy inne, jako w ·amym kof1cu XII wieku lub w począt­
kach XIII nabyte, to i tak otrzymamy razem pięć po prawej 
stronie Pilicy, którą tu za granicę przyjmuję 5• 

Drugiem takiem bogatem opactwem Cystersów, podo­
bnie jak sulejowscy z Francji sprowadzonych, był Wąchock 

1 "'ida<' to jeszcze zupełnie wyrar.nie na mapie n. 14 w .\tlasie 
Zanoniego. Por. też ks. Gacki, op. cit. str. 4 -5. 

2 „ Tie wliczam jeziora ~ad ryb i łąk Chcrhłów. 
• Kodeks dypl. l\fałopol,;ki IV. n. 684 r. 1443 
• Kodeks dypl. Polski. I. n. L Najdawniejsze clyploma1.y klasztoru 

sulejowskiego wymagają krytyeznego opracowania. 
$ Kodeks cl. :\Ialop. II. n. 398. r. 1:,!29. Wprawdzie liczono Sulejów 

później do ziemi sandomierskiej, uważam to wszakże za późniejszą 

zmian~. Por. tamże n. ó4ti. r. 130 '. 



nad Kamienrn!, na prawym jej sandomie1·skim brzegu, alf' 
tuż nuci dawną µ:ranicą ziemi radomskiej Długosz twierdzi 1, 
że jego założycielem hyl znany nam już Gedko, biskup 
krakowski, 1179 roku. Istotnie tak uyć mogło, Długosz bo­
wiem mówi dalej, że nie ze swego majątku wyposażył Gedko 
opactwo wąchockie, lecz zn zgodą kapituły z dóbr krakow­
skiego biskupst\\'a. Otuż rzeczywiście upo ·ażenie 10 ściśle 

, i~ łączy z posiadłościami bisknpstwa i z nich mogło być 
wykrojone \Y 1260, L10 \\"t•ześuit>j:szego przywileju nie mamy, 
liczyło opaetwo wąc•liorkie dwadzie'cia jeden wiosek ralych 
lub ich części, z tych w,;zakże nie więcej, jak sześc-. mogło 
by(' nadanych rówuoc·zl'śnie z fundacji! albo wkrótce po 
niej. lecz \\' każdym ra:de je:;zl'ze \\' ostatnich latach XII 
wieku 2. Ot6ż leżą one pm wie \\'szystkie 11111:tdzy iłżeckiemi 

posiadłościami katedry krakowskiej, na południowych kraf1-
cac·h powiatu 1·adom:kiego. \\'iPrzliica nawet podsuwa ię 

dosy(, daleko kn pól11oey. 
Z dalszych je•z<·ze funda<·yj zakonnyeli, już zupełnie 

poza obrębem ziemi rado1m;kiPj leżąeyeh, pierwsze miejsce 
• nnlc>ży si~ Bożogrnb<'Olll miediowskitll, kt(Jrzy w Itadom­

skiem już w 1 IHS roku posiudali Skarysz6w i Dzier-zkówek 
poct Ihdo111iPm. 'atomiast już bez znaczenia są jeszC'ze rakie 
nadania, sporaclyczue niejako, jak 11p. Kozienic> .·orbertan­
kom płockim, kt6re Zł' 11 zglctdu na puszczę mogło i;;ię stać 

ważnem, ale si<~ nil' stało . .Test to zre.sztą jedyny ślad wpływów 
t\Tazows:,rn, bardzo, jak widzi111y, n1eznac·znych. bo ziemia 
ractornska swemi kościelnc·mi sro:,;m1ka111i należy wyląeznie 

do jfalopol·ki i jej wply1nrn1 pocilPga. 

' Lil,er Ben<'fir-iurnm t. JIJ !-\(!' . .l-1)() 

' KndPks dypl. katPdt·_v lnakoll'skif'j I. 11. (il. Zali1°1.am <lo uwych 
,;tan;zyd1 wio. ·ek: . am W ąch<wk, :-ska1·ży:,ku, Hzin, ;\I niszek (część), 

a także \}"ip1·zhi,•1: l,,-;iąż1: Le,;zł'k 11ielto11ie('7.llie r,'iw11ocześuie z nada­
niem wlzi„Jil jej -;11·oh1>d, w każd.n11 za::: razie nadanie to naJt,;i._,. o,lnieść 
do piP!'\\'$7.,\'<'h lat .·1n wit•k11~ j,•,m nie do ostatnich .·n. "'l'e:-zciP liczę 

tu Jabloniiit-:, .\Iożnal,~- jPszrze dotlav z Lil)('!' Be11efirio1·um Dlugo;;za 
;\lirze1• i \\'ielką Wi,,;, aJt, już dla zasady niejakn tegn nie robię i ogra­
niczam ,-;i,: clo ;;a111,•go przywilt>jn z 1:wo rnk11. ZrPszq .\Iirz1•c, jako 
przysiolt•k .\lirnira, m,~;.!I po,1·,.;t:11~ p.-,źniej. 
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III. ;\[oż n o\\' ł a cl z two, ten drugi czynnik obok ko­
~c-iola, uie dało mu się ubiec•. \Yystąpilo ono w drugiej 
połowie XI i \\' xn wieku, a więc z ko~ciołem p1·awie 
równoczPśnie, i zaczęło się ubiegać o ·wój udział, o swoją 
czttRć pl'zy nadaniach k iążęcych, i Jeśli nie więcej, to w każ­
dym razie, przynajmniej \\' Hadomskiem, niemniej od niego 
otrzymało. 

:\Iusieliśmy już wspomnieć o nadaniu dla Sieciecha. 
który na Powt 'lu s\\'ój gl'ód obronny wysta\\'il, bo że to 
było nadallie Liążttl'e, clla nmie p1·z~'11ajnrniej wątpliwo~ci 

nie nlega. PrzedtL•lll już wyrnzilem domysł, ŻP owo nadanie 
na okn.1111ach d 11·óch dzielnie, )lazowsza i Sandomierskiego, 
w okolicy podówezas harclzit:>j jeszcze odludnej niż i1llle, 
możnahy ohja~nić w ten sposób. że to odszkoctowanie za 
Tyniec odjęty Starżom, niegdy:;; udzielnym na nim władcom. 
Tak czy inaczej, w każdym razie zalożouy przez woj<>wodę 
Sieciedrn gród to nie najstarsze rodowe gniazdo Starż6w 
i za takie uważać jP niPpodohna, clloć sii:ga ono ko(wa 
XI wieku. 

1egdyś lei.al on na wyspie utworz01wj przez odnog·ę 
,visly, która w tem miej,wn ocki1Jala jej glc'\wne koryto. 
"'iemy, jakie są p6iniej~ze l1)sy tego are~·-1\'ichrzyciela 
z ko(wa XI wieku. wszelako, zdaje się, nie uu ::;tracił Siecie­
chów, lecz rloplL'l'O jego syn i następca. ieciech, cześnik 

Bolesla wa Krzywoustego Z jeg,, to majątku w tych stro­
nach Sie>ciechowa założone zo tało późniejHze opa<'two Be­
nedyktyn<iw w Sieciechowie. Czy z całego majątku? Xie 
wiemy, wszelako powi1tpiewa6 o tern można. Przywili,j pó­
źniejHzy z r. 1252, dany p1·zez Bolesława Wstydliwego Be­
nedyktynom sieciechowskim, wBpomina o 11 wioska<'h, kMre 
stary Sieciech, fundator opactwa. miał mu nadać. Są to: 
Sieciechów, Podoi ·z,rny, :\Iozolice, Brze,.;ce, P:=-ary, Siedlcze, 
Ostrów mały, Ostrów wielki. Hamuiert6,v, Kobylany i wieś, 
za którą później nabyto Janik6w. Leżą one w:zystkie na 
Powi."lu, na samym kraju puszC'zy. ale w nią nie wchodzą 
i prawie nic z niej nie zajmują. ~atomiast późnit>j. lio do­
piero w XIV wieku, spotykallly, 1ż nieopodal uj~cia Kamiennej 
w t·ękach Starżów znajdowały się Szczekarzewice, siedziha 
znanej rodziny Tarl6w, i już \\'ÓWC'zas w ręku ,""tarż(>w-
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Toporczyków. Czy to sporadyczna jakaś wieś w ich rękach, 
czy później nabyta, niewiadomo. Od Sieciechowa leży -ona 
dość daleko. W każdym razie ciekawa jest obecno'ć tego 
samego rodu tutaj, na ostatnim wschodnio-poludniowym 
kraju puszczy. Być może, było tu niegdyś jakieś starsze 
i obszerniejsze ich gniazdo, rozbite po owej konfi kacie 
z czasów Bolesława Krzywoustego 1 . 

Opodal niego Hpotykamy i drugie gniazdo rodowe. 
między Chotczą a Kamienną, także na południowych kraf1-
cach wschodniej puszczy radomskiej. Kolo Sienna, miano­
wicie na wschód od posiadloś<'i bi kupiej Iłży, znajdujemy 
kilka osad, między niemi i samo Sienno, w ręku drugiego 
możnowtadczego rodu Skarbków-Habdanków. .Jedna ich 
gałąź nawet z Syrokomli nad Wisłą wzi~ła swą proklamę 
herbową. l\Iieli też oni prawo polowania w puszczy między 
Chotczą a Kamienną, snać z jakiegoś dawniejszego nadania 
lrniążęcego. To wszystko naprowadzać się zdaje na domysł, 
że to może są również jakieś resztki « po większem rozbi­
tem nadaniu, które być może zostało cofnięte, np. po buncie 
i oślepieniu ich przodka Skarbin1ira, palatyna Bolesława 
Krzywoustego. Jest to wszelako tylko rtomrł. Prędzej też 

nadanie owo nie powiodło się i nie rozwinęło, bo ani samo 
zbyt wielkiem nie było, ani puszcza nie dozwalała na jego 
większy rozrost i rozwój. Tak więc widzimy, jeśli tu nawet 
książę robit większe nadania, to w każdym l'azie nie miały 
one tych skutków, co w pu ' zezy Świętokrzyskiej, tj. nie 
doprnwadzily do wyzbycrn się puszczy wschodniej, radom­
skiej, która i nadal w jego rękach pozostała . 

Inaczej inny ród możnowładczy, Odrowąże, którzy się 
w Radomskiem licznie rozrodzili, tak licznie, że 'miało powie­
dzieć można, iż większa część rodzin, tego herbowego znaku 
używających, z radomskiego gniazda pochodzi. Ale to też 

nielada kawał ziemi puszczą porosły do nich należał; mieli 

1 ŻP Toporczyki z krakowskiego gniazda z Tęczyna poczuwali 
się tlo związku z sieciechowską fundacją, dowodzi fakt , że prawo patro­
natu ich rodowej fundacji, kolleg'jaty św. Andrzeja w Krakowi", należało 
do klasztoru siecierhowskieg-o. Por. Kocleks dypl. Małopolski I. n . 1G5, 
}'. 1320. 
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o-dzie się rozpościerać i osiedlać! Nie jest to jednakże ich 
o·niazdo najstarsze. Podobnie jak o nadaniu Sieciechowa 
dla Starżów, tak i teraz powiedzieć trzeba, że na tych pu-

tych okrainach nikt się pierwotnie nie osiedlał. Widoczna 
jest tu ręka księcia, któt·y hojnie szafuje niezajętą i nier.a­
ludnioną puszczą leśną. Nadanie dla wojewody Sieciecha 
i ·dla Odrow.ążów mogło nastąpić w jednym czasie, tj. 
w ko[icu XI wieku za \Vładysla wa Hermana, być jednak 
bardzo może, że to ostatnie nastąpiło nieco później, w począt­
kach XII wieku za znanego z hojności Bolesława Krzywo­
ustego. Obdarowanym musiał być Prandota, jeden z zna­
cznych panów w otoczeniu księcia. Wywodzili się od niego 
,rnzyscy żyjący Odrowążowie w jakieś sto lat później, 

w 1223 ·roku nazywali go Starym Prandotą i uważali za 
ł)l'Otoplastę rodu. 

_Nadanie dla Prandoty. je:;Ii go Bolesław Krzywousty 
dokonał, zostaje w związku z nadaniami dla biskupstwa 
krakowskiego, o których już poprzednio była mowa. ~ada­
nia owe stanowiły zewnętrzny pólprerściei1 niejako, który 
-od południa i zachodu okalał ziemię radomską, a od wschodu 
bardziej się zaginał i wchodził w jej wnętrze. Otóż posia­
dlot:ici Starego P1·andoty przypierały dą owego pierścienia 

od południa i stanowiły jakby drugą wewnętrzną, spojoną 
z nim obrączkę. Z pewnością nie było łatwe już wówczas 
•oznaczyć dokładnie granice puszczy. która prawie wyłącznie 
owo nadanie stanowiła, tern mniej jest to dzisiaj, mimo to 
będziemy próbowali to uczynić. Wierny, że syn Starego 
Pra ndoty, komes Sza wel, posiadał Koi1skie. Po nim dostały 
.się one jego synowi, którym był znany z bogobojności bi­
·skup krakowski, Iwo. Odstąpił on je 1222 r. swemu bratu, 
""isla wowi, i jego dzieciom wraz z sześciu innemi wioskami, 

. które wylicza. Są niemi Stary Odrowąż, Gosań, Nieświn, 
l\[odli~zewice, Kazanów. Popowo i Dzibaltowice czyli Dzi­
baltów 1• Jest to najstarsze fundum' Kof1sldch, na które 
~klada się cała parafja. Obejmuje ono znaczny obszar -
lf'cz puszczy. - Końskie leży na jej zachodnim kraju, od 

• Kodeks dypl. mogil;;ki. n. 2.. JL 3 r. 1:J.t2 oraz 11. 12 r. 1231. 

.Pisma po,m. K. Polkuńskiei:~. 10 
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zachodniej też ściany graniczyły włości Odrowążów z po­
siadłościami księcia: najpierw Żarnów, który pozostał gro­
dem książęcym, z lekka kierując linję od niego ku poludnio­
wscbodowi, spotykamy znowu drugą ,,królew zczyznę<, 
Radoszyce. Od tego punktu należy skręcić wprost na wschód~ 
kto wie, czy od tej strony rzeczka Miedziesza, dopływ 

Czarnej, nie stanowiła granicy'? W każdym razie szła ona 
teraz za wsze ku wschodowi południową kra węclzią na źró­
clliska rzeczki Krasnej, także dopływu Oz ·nej, na lasy go­
sa f1skie, na Odrowąż Stary, wschodnią zaś i północną na 
Nieklań i Bębnów wciąż puszczą. 

Pytanie tylko, czy Ko11skie - to już wszystkie posiadło­
Rei Odrowążów'? Ozy nie sięgały te leśne obszary jeszcze 
dalej na północ i na wschód'? Otóż do tego najstarszego• 
jądra ich posiadłości należy jeszcze przydać od ściany za­
chodniej Białaczów, w ręku Odrowążów już w XIII w., 
tak że w ten sposób posiadłości tego rodu podchodziły pra­
wie pod samo Opoczno. Od północnego wschodu wreszcie 
należałoby także przyczynić puszczy. Na jej kraju półno­
cnym leżą Chlewiska, w XIV wieku również Odrowążów, 

a wreszcie dalej jeszcze ku wschodowi Szydłowiec, zdaje 
się również w tym czasie w ich dzierżeniu. Zajęły oba te 
majątki z puszczy dosyć dużo, jej kosztem tylko się roz­
przestrzeniając. Dochodziły one mianowicie do źi'óclel Ka­
miennej i dopiero kolo Skarżyska i Jastrzębia spotykały 

się znowu ich granice od wschodniej ściany z posiadloBciami 
biskupa krakowskiego, z któremi od południa ciągle prawie 
bezpośrednio sąsiadowały, a które teraz z tej strony im 
drngę zaszły. 

Hojność Bolesława Krzywo us tego nie wyczerpała się 

na nadaniach dla Odrowążów. Obdarzył on jeszcze innego 
dostojnika swego dworu nie już lasem prawie bezludnym, 
lecz - grodem książęcym! Tym razem jest to już fakt • . 
pewny, na który mamy w źródłach dowody. Słynny Piotr 
\Vłost wobec którego bledną postacie innych wielmożów 
z dworn Bolesławowskiego, dostał tę część Skrzynna} którą 
książę jeszcze posiadał. Kronika Wielkopolska przechowała 
opartą na starej tradycji wiadomość, że , szczodrość księcia 

Bnlesla wa sprawiła, że Piotr \Vlost został komesem na 
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Skrzynnie«, znaczy to oczywiście, że mu je darował, dając 
tem jeszcze jeden dowód więcej swej hojności. Jest to wia­
domość bez kwestji prawdziwa. Jakże jej nie wierzyć, kiedy 
w XIV i XV wieku i samo 8krzynno i kilkanaście mająt­

ków w jego pobliżu znajduje się w ręku potomków Piotra 
Włos ta. Do tego stopnia oni sami u wa żali Stare Skrzynno 
za swoje gniazdo i tak licznie się w jego okolicach rozro­
dzili, że w początkach XV wieku spotykamy tu przeszło 
dwadzieścia rodzin tego herbu, a na wet biorą od niego za­
wołanie » Skrzynnoą: przy herbie Łabędź. Jeszcze w połowie 
XY w. jako jeden ród występują i wiodą spór z miastem 
Radomiem. Fakt jest więc pewny, inna rzecz tylko bliżej 
go njąć i zbadać. Bolesław Krzywousty prawdopodobnie 
dawny gród darował Piotrowi, przynajm1ej nazywa się on 
stale już w XIY i XV wieku Starem Skrzynnem, a dziś 

Skrzyńskiem, co oznacza tosamo, - w przeciwstawieniu do 
niego Skrzynno dzisiejsze zwało się także Nowem. Wido­
cznie do tego Nowego Skrzynna książę się przeniósł i może 
znów usypał trzeci gród w pobliżu: Grodzisko. dziś Gródek 
Leśny, osobliwie jeśli już wkrótce Xowe krzynno prze zło 
do poznańskiego biskupstwa. Niestety brak nam lJliższ;ych 
szczegółów co do tej darowizny, a takby nam było ich po­
trzeba, stosunki bowiem są wielce ciekawe. W każdym razie 
to pewna, że Piotr Wlost Rie dostał ze wszystkiem całej 

kasztelauji. Kasztelanja bowiem, to prawa nad wszelką lu­
dnością rolniczą, prawa do świadczenia różnych usług na 
rzecz państwa i składania różnych danip, z któl'ych np. 
dziesięcinę pobierał arcybiskup gnieźnieński Nie o to wcale 
chodziło w tem nadaniu. Był to bowiem majątek ziemski, 
który Piotr Włost otrzymał od księcia .- lecz jaki~ •rrudno 
znowu pomyśleć, aby to były wszystkie wioski zamieszkałe 
przez ludzi książęcych, •homines ducales«, tj. porldanych 
księcia, bo wioski owe były rozrzucone po całym obszarze 
i było ich za dużo. Cóż więc ostatecz1tie Piotr Wlost do al'? 
Kilkanaście osad w najoliższem sąsiedztwie Starego Skrzyn­
na, być może z grodem związanych w jakiś bardziej ścisły, 
bezpośredni sposób, lub dlatego jedynie, że były najbliższe 
Skrzynna. Szkoda tylko, że brak wcześniejszych źródeł nie­
zmiernie utrndnia ich obliczenie. Dziwnym trafem 

1

najdaw-
10• 
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meJsza doszła nas wiadomość z końca XII wieku o posia­
dłościach Łabędziów w Radomskiem nie dotyczy Skrzynna, 
lecz - Wierzbicy, którą posiadają 1198 r. Otto i Krystyn, 
synowie Piotrka 1• Nie należy ona do Skrzynna i stanowiła 
odręl)ny majątek, może zresztą drogą jakiejś zamiany mię­
dzy Piotrem Włastem a biskupem krakowskim przeszła 

w jego posiadanie'? W każdym razie ze Skrzynnem nie ma 
ona uic wspólnego. 

Pierwszy ślad, że Łabędzie siedzą w Skrzynnie i w okoli­
cznych majątkach, jest stosunkowo późny, pochodzi bowiem 
z 1364 1·oku. \V tym roku Mszczug i Krzczon, tj. Krystyn, 
synowie Oty, zwanego »Rzeczony «, ze Skrzynna oraz Mie­
czysław i Włodzimierz ze Smogorzewa, a wreszcie Piotr, 
syn Kl'ystyna, z Damujewic, wszyscy krewni dzielą się ma­
jątkiem , który stanowią: kolo Skrzynna Smogorzów i Ru­
szkowice, a dalej ku Opocznu same Damujewice, do których 
prócz ct wóch sąsiednich wiosek: Trzebina i Krzczonów na­
leżą i Ruszkowice w pobliżu Skrzynna 2; mamy wlęo wszyst­
kiego pr6ez samego Skrzynna sześć wiosek, z których dwie 
pod· Skrzynnem. Do nich dodać należy na podstawie tego 
dokumentu i różnych innych danych: Sokolniki, Rusinów, 
Zawadę i Krz c,slawice, prope Skrzin, jak mówi przywilej 3• 

Prócz tego zaliczyć tu należy Zborz.anę, należącą do parafji 
skr-zyi1skiej i siedzibę jednej galęzi rodu Łabędziów, nadto 
Borkowice, wieś parafjalną, Krajów i Goździków f., Rado­
stów. Politów,' Bl'Zysków, dalej Pawłów, ,-~folę Pawłowską, 

Wolę Zalawską 5, Będziemy mieli w przybliżeniu wsi 40 
w XY wieku. ,Test to liczba raczej za mała niż za duża, ;1le 
nie wciągam więcej różnych wiosek w Opoczyf1skiem, 
w których Łabędzie - Duninowie siedzą. Kupna, sprzedaże, 

zamiany ówczesnej ruchliwej szlachty nie pozwalają na do­
chodzenia. Tak, jak s i ę nam zarysowuje owo pierwotne na­
danie, stanowiło ono dosyć długi a wąski pas idący. od 

1 Kod. dypl. l\Ialop. t. II nr. 376 r. 1198, por. kod. kat. krak t. I 
n r. 61 r . 1260. 

• Koel. MP III nr. 704 r . 1354. 
3 Op. cit. nr·. 868 r . 1374. ...,. 
• Długosz . Lib. henefic. t. II str 3,2. 
• Cp. cit. str. ól,, Ht 
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wschodu, od granicy kasztelanji radolllskiej, a od zachodu, 
bardziej poszarpany, podchodzący pod drugą znowu granicę 
grodu Skrzynna od strony Żarnowa. :Na (•ałym tym ohsza­
rze sierlzą Łabędzie bardzo gęsto, ale i wśród nich trafiają 

się obcy przybysze. · 
Trzeci ród wszedł między Łabędzi a Odrowążów; tym 

rodem są Rawicze. Źródła milczą, kto i kiedy nadał Rawi­
czom część jakąś puszczy z owej północnej odnogi na pół­
noc od Końskich, na wschód od Skrzynna, doRyć. że tam 
klinem weszli i to nawet głęboko. Jako świadectwo została 
jedynie nazwa miejscowości Podobnie, jak i inne rody mo­
żnowładcze, tak i Wrszowce-Rawicze używali stale pPwnych 
imion, Ra wicze na wet wyraźniej i częściej, niż inne. Otóż 

tal<iem imieniem hardzo częstem i typowem wśród nirh było 
imię Goworek, ocł uiego pochodzi Goworczew, przez jakie­
goś Goworka założony, a w .'Y wieku jeszcze w ich ręku 
zostający. Który to Goworek i kiedy go zakładał, nie wiemy, 
ale najprędzej jeszcze przypuścić można, że to hyt Gowo­
rek, znany palatyn i ulubieniec Leszka BialPgo. i że to ten 
książę obdarował go częścią lasów i może paru osadami 
nad rzeką Drzewicą, tuż za majątkami Odrowążów. 

Rozmiary owego nadania, jego obszar i granite ozna­
czyć bąrdzo trudno. to tylko pewna, że w porównaniu do 
nada11 dla Odrowążów i Łabędziów .przedRtawia się ono 
daleko skromniej. Znać imw, zmienione czasy i stosunki: 
żaden dzielnicowy książę takich nadań, jak Bole:law Krzy­
wousty, nie był w stanie robić. Sięgało ono i zajmowało 
znaczną część owego leśnego pasa, tak, że powiedzieć 

można, jego kosztem się dokonało. Jakby już nadomiar, 
aby rozdać wszystko, także w XIII wieku komes Gostaw, 
należący do mazowieckiego rodu Ciołków, dostał, może je­
szcze od księcia Konrada, same skrajne, północne ko11czyny 
owego leśnego szlaku, a mianowicie dostał on znaczniejszą 
jakąś osadę Drzewicę, nad rzeką tego nazwiska. Ta daro­
wizna zako11czyła, zamknęła niejako nadania panujących 

w tych stronach C'ała południowa część puszczy, od Iłży 
aż gdzieś pod Żarnów i Radoszyce od zachodu, a prócz 
tego i owa północna jej odnoga. dostała się hądź w ręce 
kościoła: najpierw biHkupa krakowskiego, który z niej część 
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z11owu wykroił dla opactwa Cystersów w Wąchocku, bąllź 

w rr~ce Odrowążów przedewszystkiem, któ1·ym 1 wia cz(ff 
przypadła. Prócz nich zaś Ra wicze i Ciołki otrzymali 
mniejsze u<hiaty. Na miejscu jednolitej vla ności księria, 

która tak, jak sama puszcza, okalała zewsząd ziemię ra­
domską, powstała obecnie wielka własność i wielkie dobra 
ko· cielne i 'wieckie w tych stron ach. 

Ponieważ majątki Odrowążów od południa i zachodu 
okrążnły Goworczów, przeto Rawicze mogli łatwiej posuwać 
się ku wschodowi, tj. ku Skrzynnu. Na tej drodze właśnie 
leżała Przy ucha. na skraju owego leśnecro pasa, nieopodal 

krzynna i, zdaje się, należała do niego 1• ~ln~iała ona 
przejść od Labędzi lub od księcia do Rawic1.ów, ą tam oni 
w ~TV wieku, a co ciekawsze, dostają się do samego Skrz~·11-
ska Już w 1374 spotykamy w nim Warsia, w kilkana~cie 
lat później Męcinę, a tA imiona są wła.'nie wielce charakte­
rystyczne ctla całego roku'· Zastać ich tam można jeszcze 
i w .TV w., zyskują nawet w części prnwo pati·onatu cło 

kościoła s, czego dawniej z pewnością nie mieli. Sądziluym, 
że owi Ra wicze ze Skrzynna, którzy zresztq mają i w jPgo 
okolicy wśród Lauędzi majątki, należą (lo gałęzi Rawirzó,· 
z Gowarczowa i że tamtąd przyszli. zy można to ~amo 
powieclzieć o innych, np. z RadomskiC'go, o-dzie także clośĆ' 

licznie występują? ie zawsze i nie wszędzie, mogli oni 
bowiem napływać także różnemi czasy z za Pilicy, z Haw­
skiego, i z tej strony się osiedlać, ryzykownie więc hyłohy 
wRzystkirh wywodzić z jednego o-niazda, podobnie jak 

1 Wskazuje to okoliczuo~ć, że wchodziła ona w skład parafji 
skrzyi1skiej. -

• Kod. :\lałopol. III nr. 865, oraz Kod. kat, krak. II nr. 356 r. 138~ 
Uważam mimo wszystkiego często spotykanego w księgach radom:,;kich 
Hikołaja, z przydomkiem Błąd ze Skrzynna, za Rawicza. Dziedziczą oni 
także i na Bukownie, a Bukowno jest dowodnie w rękach Rawicz(>w 
' XV wieku. Zdaje się, że ten sam Warsz pisał się również i z Kościel­

nik i Przecławie w Krakow!-kiem, a i w tych majątkach za!<tajemy Ra­
wiczów. Trudno też bardzo przypuścić, aby jedna gałęż Łabędziów ule­
gła wpływowi Rawiczów i tak stale używała ich rodowych imion. 
Wprawdzie są ·iedztwo sprzyja takim zapożyczeniom, temu przeczyć 
trudno, w tym wszakże wypadku byłyby to wpływy zbyt trwałe. 

' Księga ziemska radomska t. IV, r. 1421. 



Odrowążów i Lahędzi6w, którzy mieli gdzie sit, roz:-;iedlać 

i długo na miejscu czem się dzieli(-. 
• Odrowąże i Labędzie - to ctwa wielkie rocty szlacheckie 

ndo1m;kie. 
Ra w i cze stanowią poniekąd przej ~cie od owych wiel­

kich gniazdowych rodów, które się knpią w zachodniej 
i południowej części ziAmi radomskiej, do szlachty z owych 
ludnych okolic, których Radom jest środkiem, oraz z p6l­
nocnej części powiatu opoczyf1skiego. 

W przeciwstawieniu do owych wielkich rodów szlachta 
zamieszkująca te okolice, jest rodowo bardzo niejed110Iitą: 

to jakby rozbite i rozrweone okruchy różnych ro<i6w. które 
się tu spotykają. Skąd i kiedy ona tu przybywa - wcale 
nie łatwo powiedzieć. 

Szlachta polska od wczesnych średnich wieków ma tak 
po całej Polsce wszędzie rozrzucone majątki. że nirraz tru­
dno orzec, gdzie jest rodowe gniazdo tPj luh owPj mo.żno­

władczej rodziny. Led wie powiedzieć można, że Odrowąże 

przyszli w Radomskie z :Małopolski, a Łabędzie ze Ślqska, 
widzieliśmy. że co do Rawiczów zachodzą już pewne '"l!t­
pliwości. Zdaje się oba gniazda, liczne i bogate, małopol­
skie oraz dawniejsze mazowieckie, brały udział w koloni­
zacji ziemi radomskiej. P1 ócz tych znaczniejszych rodów, 
które wy tępują gniazdowo, różne inne z różnych stron 
Polski różnemi cza y przychodziły tutaj i zamieszkiwały 
północną częśq powiatu opoczyf1Skiego, przedewszystkiem 
zaś ów płat ludny kolo Radomia, między puszczą wsclw­
dnią a Skrzynnem. Powtarza się w tej czę~ci ziemi radom­
skiej na małem to, ro ·ię spotyka gdzieindziej: bardzo 
wczesne rozbicie teryto,·jalne majątków szlacheckich. \\' Ra­
domskiem zaś jeszcze bardziej występuje ten rys cieka wy: 
i pod tym względem bowiem wida(\ że to okraina, pogrn­
nicze między kilku dzielnicami polskiemi. Uwidoczniają się 
tutaj wpływy różnych dzielnic, to też różnorodność pocho­
dzenia wśród radomskiej szlachty, O"dzie tylko średnia wła­
sność prze, ,aża, występuje bardzo wyraźnie i silnie w XIY 
już wieku i musi być wynil·iem o wiele da wniE>jszych sto­
sunków. Które z rodzin tutejszych są starsze, które młodsze, 
które skąd i kiedy mogły prz~·by(- - to wszystko oczywiście 
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wychodzi poza zakt es niniejszej pracy. Powiem wiP. <.: tyll­
ogólnie, ie są tu z Sandomierskiego, wi~r z ~Ialopol:-;k1, ,Ja. 
niny, było irh nawet zdaje się więcej kolo Radomia, "'°'! 
jeszcze w Stężyckiem i na Powiślu, kąd dalej prz „zlt 
w Lubelskie. Do starszych muszą naieżef Habdanki. także 

ród sandomierski. \Y południowo - w chodniej części Ra:tom­
skiego, koło Iłży, i dalej, nad Chotczą i Kamienną, spoty­
kamy . ię z nimi dość często, tak że kto wie, czy to nie ślad)~ 
po jakiemś zna.czniejszem nadaniu? W każdym razie mn­
sieli oni już uyć w tych stronach od bardzo dawna. nazwa 
wsi Syrokomli nad "'islą naprzeciw Kazimierza dolnego, 
od której pochodzi i proklama yrokomla jednej z gnlęzi 
tego rodu, za tern przemawia 1. 

Z innych rodów, już nie małopolskich, należy jeszcze 
wymienić lirzniejszych Doli wów, ród wielkopolski, którzy 
zresztą może przez Sieradzkie tu przywędrowali i oRiedlil" 
się głównie w okolicach Radomia. Niewątpliwie z ~ieradz­
kiego, z sąsiedniej Rozprzy, ich pierwotnego ,rniazda, osie­
dliło się bardzo wcześnie w Oporzyń, lciern parę domó,v 
Jelitczyków, liczni oni ,,szelako nigdy nie byli. Obydwa te 
rody, sądzę, należą do starszych, natomiast nie śmiałbym 
r.a takie uzna<4 nielicznych także Tarnawitów, pod samym 
Hadom 1e111, " pt·zerhoclzie ze Śląska w Lubelskie sna{· tu 
osiadłych. 

i1ożnaby się domyślać, że już wcze.~nie północne Ra­
clomskie ulegało wpływom l\Iazowsza, za wsze lud1wgo, i że 
część radomskiej szlachty stamtąd pochodzi. Tymcza!-5Pll1 tak 
nie jest. Jastrzębcy np. są nader nieliczni, a jest to prze­
cież najmożniejszy ród mazowiecki. Z innych spotykamy 
tu jeszcze Bof1ezyców, galęź mazowieckich Xałęcz1h,· i Po­
wałów, ale to osadnictwo szlacheckie jest stanowczo pMniPj­
sze i pochodzi z XIV wieku dopiero . 

.. 

1 Wł. Semkowicz w pracy: Ród Awdaiwów w wiekach ;redufrh. 
Poznai1 1920, str. 191 - 201, wykazuje 30 wsi należących rlo , wdai1c1i,, 
czyli HalJdanków w ziemi radomskiej, i to w znacznej części z XIII w. 
Wsi te leżą głównie tuż na zachód od Radomia, kilka leży miPdzy llżą 

a Skaryszowem oraz na przeciwko ujścia Wit>prza. <.Przyp. wyd . · 
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Te stosunki, a mówiąc ~ciślej, ten rozdział własności, 

który spotykamy w Radomskiem, tak pełny przeci wstawie6, 
musiał się stać punktem wyjścia do dalszego rozwoju go­
spoctarczych stosunków. Ka:i,dy z t)·ch czynników, czy zda­
\Vał sobie sprawę, czy nie, stanął do pt·acy do zużytkowania 
i wyzyskania tego, co posiadł. Ocz T wiście śl'oclki nie mogły 
być równe i wyniki też jeclnakowemi nie były 

~ajwięcej musimy się spodziewać po kościele, hyl to 
bowiem czynnik najbardziej postępowy gospodarrzo w śre­
dnich wiekach i najbardziej świadomy swych celów. Ale 
mimo tego przecież nie szlo mu wcale łatwo w Radomskiem 
w XII, a nawet i XIII wieku dzieło zagospodarowania tego, 
co posiadał. Jrclno wszakże uskutecznił. Oto zamienił owe 
targowe osady ua zborne fol warki, tak bardzo podobne, 
jeśli o stronę gospodarską idzie, do grodów książęcych. 

W Tarczku wp;tępuje już w 1227 r Dos, villicus, tj. włodarz 
biskupi. W Kielcach było owo "granarium •, śpichrz i śpi­
ża1'nia, a również bardziej oddalona Iłża musiata służyć 

równocześnie za taki punkt zborny. 
Ta organizacja na modłę grodów była ważnym kro­

Idem naprr.ód, nie była jednak wszystki~m. ~ależalo się 

postarać o zaludnienie pus~ych obszarów, a to poszło j ż 

trudniej. 
W kraju słabo zaludnionym, mato mchliwym, zaludniać 

i zagospodarowywać leśne obszary jest rzeC'zą przechodzą<'ą 
nieraz siły i możność jednostek, a na wet całych instytucyj, 
Kościół pobierał dochody z grodów, dziesięciny, któremi 
hojnie szafowano w Radomskiem, ale owe leśne dobra bi­
skupstwa krakowskiego długo jeszcze musiały lasem, cie­
mnym ~gozdem«, pozostać i nic albo mało co przynosić. 

Tych jąć się było trudniej, biskupi krakowscy jednak jąć 
się próbowali, choć bez większych rezultatów. Już -za Leszka 
Biatego widzimy w tym kierunku starania. W roku 1227 
nadaje on pl'zywilej, zatwierdzony przez papieża Grzegorza 
IX 1, mocą którego wolno będzie biskupowi sprowadzać 

Niemców i osadza{\ ich w tarezeckiej i kieleckiej kasztela­
nfach. Ale wątpliwem jest bardzo, czy się udało·? Za Hen-

• Kod. kat. krak. t. I nr. li . 
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ryka Bl'Odate()'o wprawdzie łatwiej było można owych 
• .. ·iemców« sprowadzić, ale nib mamy śladów, aby tu istot­
nie byli. Zdaje się, że te pierwsze przedsięwzięcia w fało­

polsce a raczej na jej kresach, np. w puszczy świętokrzy­

skiej, oraz na Podhalu. nie udają się. W każdym razie 
v dwadzieścia kilka lat później, 1253 r., słyszymy znowu 

• o lokacji Tarczka, faktem jest jednak, że dopiero w XIV -wieku powstaje tu znaczniejsza miejska o ada, Bodzentyn. 
Musiał więc być Tarcze bardzo nbocriem miastem i mimo 
lokacji wcale nie prosperował. Trudniej jeszcze było z Iłżą, 
która głębiej w puszczy leżała, po jej drugiej, póln::>cnej 
stronie. Tam nic się nie zmienia w XIII wieku. Wprawdzie 
w przywileju Bolesława Wstydliwego dla Cystersów wącho­
ckich w 1275 r. jest mowa o prawie niemieckiem, lecz 
wzmianka to wątpliwa, a gdyby nawet była autentJ'CZIH\, 
to -w każdym razie wiemy, że dopiero w XIV wieku Iłża 

jako miasto powstaje i nabiera więk zecro znaczenia. \Yo­
góle dopiRro z nadaf1 i lokacyj czternastowiecznych jasno 
się okazuje, jaka tu jeszcze wszęci:de pustka i bezlurlzie 

Biskupstwo krakowskie rozporządzało naj większemi 
środkami, miało względy księcia, który z kim jak z kim, 
al z biskupem krakowskim liczyć się za wsze musiał. i b ,10 
dość zasobne, a przeciei' wiek XIII {o XII nawet nie wspo­
minam) nie' był epoką gospodarczego przełomu, był wiekiem 
jedynie pewnych usiłowań w tym kierunku. Nie o wiele le­
piej działo si~ w różnych kła ztorach. Przedewszystkiem 
1.a wodzą Benedyktyni. Widzieliśmy powstające na Powiślu 
01rnctwo Benedyktynów w Sieciechowie. ,Jest ono wszakże 
długo bez znaczenia dla tych okolic, przedewszystkiem nie 
stara się wed t·zeć w puszczę radomską. Wprawdzie, jak 

·iemy, książę nie robił z niej nada11, ale przecież sama jej 
bliskoś(' mogla sprzyjać oddziaływaniu, tembardziej. że nie­
które z majątk6w opactwa leżały na samym jej kraju. Ale 
opactwo siecieehow!:kie nietylko nie próbuje rozszerzyć 

swych posiadłości, a na wet z trudem utl'zymuje te, które ma, 
żadnych zmian, skupów nie przedsiębierze. A nie można 
po \'iedzieć, aby nie przyświecała myśl zużytk9wania praoy 
zakonników tym, którzy nadania robili, przedewszystkiem 
zaś księciu. Benedyktyni sieciechowscy dostają np. posiadłości 
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na 11ajrlalsz_rch może kresach w Lubelskiem, koloniznją je 
oni w · zakżP zaledwie w • ·y wieku, pod tym względem 

. zczęśliwsi w każdym razie od Benedyktynów tynieckich, 
którzy zupełnie tracą podobne kresowe nadania koło Bie­
•cza na Podgórzu, które król Kazimierz dopiero zaludnia 
i kolonizuje 

Żywszą w każdym razie gospoilarczą działalność w Ra­
domskiem okazują Cy. tersi i Bożogrobcy miechowscy. O Cy­
stersach sulejowskich, podobnie jak o Benedvl·tynach łyso­
górs~ich, niewiele je ·t do powiedzenia; nie posiadali oni 
jeszczP wówcza<:; na wet Skrzynna, natomiast mamy dosyć 
dowodów usiłowań gospodarczych Cystersów wąchockich, 

lecz i to nie bardzo w samej puszczy. Przypominam, że 

mieli oni \Yierzhicę; otóż, zdaje się, zaokrąglają tę posiadłość 
i wyjednują dla niej w r. 1284 przywilej książęcy na prawo 
miej ·kie 1• PrzedtE>m była ona już kościelną i targową osadą. 
Posiadał tE>ż \\ ' ąl'hock jeszcze kill~a wiosek uad Ciepłą i Ra­
domierzą, między Skrzynnem a Radomiem, w okolicy do-
yć lesistej; otóż i tutaj p1·óhuje on zaokrąglać swoje po­

siadł, f;ei. 
Ale daleko ciekawsze są skupy, które przeprowadzają 

Bożogrobcy miechowscy. Tutaj punktem wyjścia jest znowu 
karyszew, kt<iry dal komes Radosław, sąsiedni zaś Dzierz­

kó,, , <lzi:iejszy Dzierzkówek, dał Otton z Wierzbicy 1. Ska­
rysze w był podobnie jak \\'ierzbica kościelną i ta1·gową 

o adą, ,,. 12:30 na wet l'oku Rą już wzmiankowani włodarz 
(Yillicus) i mieszczanie (burgenses) skaryszewscy e. Po_ ni­
'Z('zqcym naJ'adzie Tatarów BoleRlaw Wstydliwy odnowił 
przywilej i nadał r<"iżne swobody Skaryszewowi, który już 
,,. :X I II wieku musiał stanowić dość ożywione centrum han­
dlowe 4• Pod :-;karyszewem leżała wieś Dzierzków, dziś Dzierz­
kt',wek, niewielka, ale w dość urodzajnych grnntach. ,Tak 
wi,,my. nadal go Hożogrobcom Otton z Wierzbicy; zdawa­
łoby się, że na tern już koniec i klasztor je t w posiadaniu 
calf>j wioski. Otóż gdzif'tam ! Zaczynają si~ dopiero skupy 

1 Koci . ~Ipl. t. II nr. 4-98. 
s Kod. l\lalupolski, t. II m ·. 375 r . 1 I 9, . 
' Ko<l . ~fałopobki, t. 11 nr. 401. 
• I,ocl. l\Ialopolski, t . II nr. 4,73 1· . 1264. 
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wielce charakterystyczne, a tak mocno przypominające po­
dobne skupy w Okalinie i Gajcowie, Potoku i różnych ma­
jątkach staniąteckich i henrykowskich. Wszędzie dopiero• 
z dokumentów dowiadujemy się, że w takiej wiosce siedzi 
wielu właścicieli i z każdym klasztor oddzielnie traktuje, 
targuje, dopłaca . l\1ożna też powiedzieć, że w pocie czoła 
skupiają zakonnicy lnb kapituła czy biskup wieś taką. Po­
dobnie się dzieje i z Dzierzkówkiem. 

[W r. 1228 sprzedaje połowę swej posiadłości w Dzierz­
kówku wdowa Sulisława Jakóbowi. Henrykowi i Piotrowi~ 
synom Teodoryka, wnet potem podobnie połowę swej po­
siadłości sprzedaje Krystyn, syn Racława, tymsamym nabyw­
com, Jakóbowi i Piotrowi 1 Już w r. 1230 nadaje klaszto­
rowi miechowskiemu Jakób villam dictam Dirskovich 1• 

\V trzy lata później kupuje klasztor od kanonika sando­
mierskiego Sulisława jego część dziedziczną w Dzierzkówku 
za zgodą jego synów 8, tudzież w r. 1235 od trzech braci 
Bogusława, ,vojciecha i ,Jana, całą'ich część dziedziczną 4 ] 5• 

Patrząc na te skupy, gotowiśmy powiedzieć, że w Pol­
sce mało się wogóle zmienia. Ubogi rycerz, później jedno-­
wioskowy szlachcic, a obok bogaty pan lub bogaty biskup 
czy opat, to już w XIII w. dosyć częsty wypadek. Nad nimi 
tylko jeszcze wówczas książę góruje. 

Tak się przedstawia gospodarcza działalność kościoła. 

Ważnym obok niego czynnikiem jest działalność ry­
cerstwa, a przedewszystkiem możnowładztwa. O działalności 
rycerstwa, owej drobnej, jednowioskowej lub udziałowej 

szlachty, która już wówczas zamieszkuje owe ludne okolice 
Radomia, niewiele możemy powiedzieć. Prawdopodobnie 
wszelako jego rola nie jest zbyt wielką w osadnictwie tych 
stron. Książę musiał nadawać w większości wypadków istnie­
jące już osady. a nie puste obszary, na którychby dopiero 
obdarowani musieli zakładać nowe osady. Stosunki takie,. 
jak później na :Mazowszu, w Radomskiem na większą skalę 

1 Kod. Małopolski, t. II nr. 395 r 1l!28. 
s Tamże nr. 401 r. 1230. 
a Tamże nr. 407 r . 1238. 
• Tamże nr. 4-12 r . 1235. 
; Ustęp zredagowany przez wydawcę . 
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się nie wytworzyły, choć oczywiście i tak bywało, że z ksią­
żęcego nadania dostał się w ręce jakiegoś rycerza kawałek 
lasu lub nieużytku i że na nim powstała świeża osada, ale 
w większości wypadków tak nie ·było. Jedynie możnaby 
przypuścić, że wskutek rozdrobnienia przysiółki lub źrebia 
zamieniały się na osady samoistne, ale i to działo się wy­
jątkowo prawie. Już wówczas bowiem, jeśli wioskę zamie­
szkiwało paru lub kilku właścicieli, zwykle braci, wszyscy 
obok siebie mieli siedziby. 

Wobec tego powiedzieć trzeba, że rola możnowładztwa 
w osadnictwie ziemi radomskiej była większą. ,Jest to zre­
sztą zwykły obj a w. Każda wielka własność jest bardziej 
przedsiębiorczą i ruchliwą, bo ma więcej w ręku środków. 
Tej wielkiej własności świeckiej groziło wszelako jedno nie~ 
bezpieczeństwo _.__ a mianowicie: rozrodzenie, przez którE, 
mogła stać się średnią własnością. Pod tym względem o ileż 
w lepszych warunkach znajdował się kościół. Kościół mia­
nowicie jest instytucją, a instytucje się nie rozradzają, jak 
rody i rodziny. To stanowi jego nielada przewagę pod wzglę­
dem ekonomicznym. Inaczej możnowładcze nawet domy: 
dwa, trzy pokolenia nieraz wystarczają, aby się majątek 

rozdrobnił Otóż zachodzi pytanie, o ile np. ". XIII wieku 
możemy jeszcze mówić o wielkich kompleksach dóbr, prze­
dewszystkiem Odrowążów i Łabędzi. Oo do Łabędzi, to brak 
geneaJogji utrudnia odpowiedź. Właściwie nie wiemy, kto 
miał Skrzynno, kto je po Piotrze Wloście odziedziczył i kto 
w niem siedział? Zdaje się, że już wówczas było w dawnej 
kasztelanji skrzyf1skiej conajmniej paru właścicieli. Dosyć 
też wcześnie musiał się dawny kompleks rozrywać jeszcze 
nie na jednowioskowe udziały, ale na mniejsze majątki. 

Bardziej typowe były bezwątpienia stosunki w Koi1skich 
i wogóle w majątkach Odrowążów. Zostały one daleko dlu­
.żej tem, czem były na początku: wielkim kompleksem dóbr 
ziemskich, a na wet dzięki przyrodzonym warunkom i zna­
•cznie później ten charakter dochowały. Komes Saul, syn 
-starego Prancloty, dzierżył Końskie w drugiej połowie XII 
wieku, później w XIII spotykamy tu, jak wiemy, biskupa 
Iwona, jego wnuka. Od niego przechodzą Końskie do Do­
biesława, syna komesa Sąda. Prawdopodobnie też już w XIII 
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wieku Chlewiska i Szydłowiec stają się samoistnemi nrnjąt­
kami, które przy działach dostają się któremu:; z Odrową­
żów. Położenie ich na krai1cach dóbr koneckich mogło na­
wet sprzyjać takiemu wczesnemu oderwaniu. Z bardziej 
oddalonych części przecież· za wsze tworzą się z biegiem 
czasu odrębne majątki. Czy i Białaczów oderwał się także 
od Kof1Skich? Sądzę, że tak 1 i że się to stało w ciągu XIII 
wieku. W 1233 spotykamy już komesa Krzeslawa 'z Biala­
czewa, musiał więc być już wówczas siedzibą jednego 
z członków tego rodu z_ W każdym razie powiedzieć więc 
ostatecznie trzeba, że w ciągu XIII wieku nadanie dla Pran­
doty nie dochowało się nienarnszone, ale dodać zaraz na­
leży, że działy nie zaszły jeszcze daleko i że mamy tutaj 
do czynienia napra wde z wielkiemi obszarami i wielką ,vla­
snością, podobnie jak przy majątkach ko~cielnych i k;;ią-

żęcych. Początkowo, kiedy wszystko jeden jeszcze w swych · I 
rękach dzierżył, stary Prandota, a potem syn jego komes 
Saul, czy Szaweł, prowadzili w Końskich zupełnie podobne 
gospodarstwo, jak, przypuśćmy, kasztelan książęcy w Rado-
miu lub włodarz biskupi w Tarczku lnb Kielcach. Po!l tym 
względem Końskie były podobne do każdego innego grodu, 
który znowu, przypominam, był i folwarkiem zarazem. Sie-
dział komes Szaweł zresztą nieopodal dzisiejszych Koitskich 
wśród puszczy na takim gródku zewsząd oblanym wodą, 
jakby jaki kasztelan. I on, podobnie jak każdy ówczesny 
możny pan, brał udział przy różnych pobożnych funda-
cjach. Darował np. dziesięcinę swej śpiżarni (cellarium) 
z Ko11skicb opactwu trzemeszeńskiemu 8• Później jego wnuk, , 
biskup Iwo, dal założonemu przez siebie opactwu Cyster­
sów w .Mogile z tej samej dzierż a wy dziesięcinę miodu

1 

a oprócz . tego dziesięcinę ze stada w Końskich z tym do­
datkiem, że zakonnicy mogą sami źrebce wybierać. :\Iiód, 
wosk, łupieże zwierząt, bobrów, o ile książę udzielił prawa 
ich łowienia, kun oraz popielic, oto, co składano przewszyst-

' Nazwy osad rnięuzy ostatnią wsią, należącą do Końskich, 110-
dliszewicami a Rialaf'zewem, są późniejsze, mogły wiP.c te osady grani­
czyć nawet mimo odległości bezposrednio ze sobą. 

• Kod. ::upolski II nr. 407. 
3 Kod. W polski t. I nr. 11 r . 114ó. 



Puszcza Radomska ló9 

kiem do owej paiiskjej )śpiżarni « w Końskich. Stada zaś 
swierzop tj. koni, stada świi1 i rogatego bydła, które w la­
sach miało postoje, tz. »jaty«, stanowiły główne dochody 
tego bardzo jeszcze ekstenzywnego gospodarstwa, w któ­
rem uprawa roli bardzo jeszcze mało znaczyła. 

O przywilejach książęcych w XIII wieku na lokacje 
nowych osad i sprowadzanie obcych ludzi jakoś nie sły­
chać. Biskup wyprzedził snać tych kresowych panów pod 
tym względem. Nikt z nich wszelako o zakładaniu nowych 
osad na szerąze rozmiary myśleć nie mógł, czy miał przy-­
wilej, czy go nie miał. _fomorzany nieopodal Końskich ie­
dynie świadczą, że to jeszcze albo Bolesław Krzywousty, 
nim darował Końskie, osadził tutaj jeńców pomorskich, albo, 
co prawdopodobniejsze, sam Prandota przywiódł ich tutaj 
z wojen pomorskich i osadził. Prócz tej osady nazwa osady, 
pod Bialaczewem właśnie, Sędów, świadczy, że ją może ten 
sam Sąd Dobieslawowicz zakładał, a prawdopodobnie i Odro­
wąż został założony już przez Odrowążów . W każdym ra­
zie Odrowążek czyli Odrowąż Nowy powstaje później, tj. 
już po nadaniu. Istnieją natomiaRt osady poza obrębem 

dóbr Odrowążów, zdaje si ę przez nich zakładane . Przypo­
minam, że owo Sławno pod Radomiem także jakiś nieznany 
komes Sławo zakłada. Pod Iłżą znowu istnieje Prandocin 
i tnż pod samym Radomiem także Prandocin. oba tak od 
jakiegoś Prandoty nazwane. Wprawdzie i kmieć mógł się 
tak nazywać, prawdopodobniej wszakże jakiś członek rodu 
Odrowążów je zakładał, podobnie jak Sądów, wątpię bo­
wiem, czy jedynie zmienił nazwę, choć i z tern można się 

było spotkać podówczas. Być może w podobny sposób po 
komesie Radoście został Radostów na granicy posiadłości 
Odrowążów i Łabędzi, Krzczonów, zaś od Krzczona z tego 
ostatniego rodu a Pakosław pod Iłżą od jakiegoś Pako­
sława Habdanka pochodzą. To byłyby ślady goRpodarczej 
i osadniczej działalności możnowładztwa radomskiego. 

* * 
Patrzyliśmy, jak powstała wielka własność kościoła 

i możnych panów i jakie miała gospodarcze znaczenie. Za­
pytać się z kolei trzeba, co robił książę w swoich posiadło-
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ściach, które mn zostały. Otóż z góry zaznaczyć wypada, 
że robił niewiele. Panujący nie był wówczas czynnikiem 
bardzo przedsiębiorczym i ruchliwym, mniej w każdym ra­
zie, niźli Kościół i możnowładztwo. I jakże mogło być ina­
czej? Przecież to on rozda wal innym ziemię, dzięki niemu 
powstawały wielkie gospodarstwa świeckie i duchowne -
i to było, rzec można, jego główne zadanie, które spełniał. 
Działo się to oczywiście kosztem jego olbrzymich posiadło­
ści. Niegdyś o bej mowaly one bez mała wszystko, teraz wsku­
tek tych nadań, w przeriwstawieniu do nich, zaczyna się 
zarysowywać odrębna własność księcia; góruje ona jeszcze 
nad obu innemi, ale nie jest już jedyną, jest ją z czem po­
równać i zestawić. 

W tym czasie, wskutek tych nadai"1, o których była 
mowa, wydziela się też W8Chodnia pozostała część puszczy 
jako wlasn_ość książęca. \\'prawdzie i gdzieindziej ma panu­
jący swe znaczne majątki, nie brak ich nawet w owej lu­
dnej okolicy kolo Radomia i w Opoczyf1skiem. Pozostają 

mu jeszcze włości pod samym grodem radomskim, bo jeszcze 
istnieje organizacja grodowa, ale już zwarty, ogromny kom­
pleks książęcych posiadłości od Pilicy po Kamienną stanowi 
jedynie owa puszcza. Co się w ni<'j dzieje? Otóż 11iewiole; 
największą zmianą było zaprowadzenie ot·ganizacji grodo­
wej. Pod jej wpływem powstają owe służebne osacły. o któ­
rych już wspominałem. Zresztą ludzie, którzy w tej puszczy 
żyją, prowadzą takiesame gospodarstwo. jak np. ci, którzy 
mieszkają w puszczy świ"ętokrz~·skiej . Taksamo hodują stada 
bydła, o koniach tylko nic nie słyszymy, taksamo ~bartnicy 

- dzieją barcie «, bobrownicy łowią bobry. sokolnicy pilnują 
sokołów, a wszyscy oni polują Więcej nie da się nic powie­
dzieć, bo żadna zmiana nie zaszła. Książę nie sprowadza 
jeszcze do swoich włości bardziej odległych i do zagospo­
darowania trudnych nikogo. vVoli je rozdać lub pustemi zo­
stawić. Czekają też one, co się z niemi stanie, czy zawsze 
puszczą zostallą '( 

Wiek XII i XIII spowodował więc ostatecznie donio­
słe zmiany w radomskiem, ale tylko w rozdziale własności 
ziemskiej, większe niż gdzieindziej z powodu samej przy­
rody tych stron: wielkiej ich lesistości. a także wskutek ty-
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lokrotnie zaznaczonego faktu, że Radomskie to 1.Jyla wów­
czas ,wewnętrzna okraina«, strony kresowe między dwiema 
wielkiemi dzielnicami. Zmiany te w rozdziale własności nie 
miały następstw, których możnaby się było spodziewać. 

Wiek XIII nie sprawdził wszystkich oczekiwań, nie rozwi­
nął większej działalności gospocla1'czej, żywszem tętnem ży-

·cie nie zabiło, słowem nie stać go było jeszcze na ostate­
czny przełom, choć stać już było na przygotowania i kroki 
przedwstępne. Zostawił on też jeszcze wielide przestrzenie, 
mato wyzyskane, których zresztą tsarna przyroda broniła 

na zagospodarowanym zaś już dawniej obszarze dawne go• 
i::poda 1·cze formy. 

Z dawnych, przedhistol'ycznych dróg handlowych szła 
jedna przez puszczę wschodnią, książęcą. O niej nam pt·zyj­
dzie r>omówić obszerniej w następnym zaraz rozdziale. Ta · 
jecł1tak w czasach, o których mowa, zdaje sift, nie istniała, 
a w każdym razie utraciła dawne znaczenie. Ozy powstała 
druga, która szła już w XIY wieku z zachodu na wschód, 
ze :=;ląska 11a Ruś i przecinała wpoprzek Radomskie, nie umiem 
powiedzieć 1• Wobec tego bardziej ożywionego handlu być 
tu nie mogło; · jedyne miejsca zbytu, owe -.loca fot'ensia«, 
osa<ly targowe, skromne miały zadanie: ludność miejscowa 
przynosiła tam na sprzedaż zwierzęce łupieże a także wosk. 
G-ospodarstwo więc z trudem wychodziło ze. stadjów niż­

szych, zamiennego i bezobrotowego, i stawało się pieniężnem. 
Zupeluego pl'Zeobrażenia wszakże dokonał wiek następny, 
X I\' dopiero, wiBk XIII ledwie że dr·ogi do tego przeobra• 
żt->nia otwierał i gotował. 

5. Zmiany w XIV i XV wieku. 

Przyszedł wiek Xl \', zmieniały się podówczas stosunki 
poleczne w całym kraju. Kolonizac;ja na prawie niem ie- ' 

1 Xa owej drodze mięrlz.,· Goworc;,;owem a Slo·zynnem istnieje 
o,-ada Rul'-ki Br6d mie.dzy górną Radomierzą a żr(1dlii-kami Drzewiczki. 
CiPkawą tę nazwę zawdzięcza hezwątpienia drodze handlowej na Ruś, 
ktura szla tęd~·- Szlwda tylkn, że nit' wirrn_v, czy nsa,la nwa i!"tuiała 

już w XII i XIII wieku . 
':,.ma po~m. K. Po1kań,;\ie10 . 11 
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ckiem, jak każdy ,vielki przewrót, zaczepiała o wszystko 
w swym pochodzie, mogła też zmienić i samą puszczę. Tym­
czasem stało się inaczej. Ów wielki ruch rozwinął się na 
około gór świętokrzyskich, na północnych a zwłaszcza na po­
łudniowych ich stokach. Kolonizację prowadzi w XIV w 
gorliwie duchowieństwo i król, szczególnie jednak jest czynne 
biskupstwo krakowskie. W puszczy odbił się ten ruch sla-· 
bęm echem. Król Kazimierz Wielki nie zapomniał wpraw• 
dzie i o niej. Wieś Brzóza, podówczas królewszczyzna, po­
siada jego przywilej lokacyjny, lokacja jednak na nowem 
prawie drugiej wsi Kozłowa w r. 1362 nie udaje się. Nowi 
osadnicy omijają jakoś puszczę, a była to pierwsza sposo­
bnoś<', kiedy można było porozrywać i poszarpać puszczę 

i zostawić z tej zbitej masy mniejsze lub większe kawałki 
lasu między nowerni osadami. Ruch ten jednak pod innym 
względem zrobił swoje. Oto uprzątnął lasy po jej brzegach, 
które postrzępił, gdzie się dało. Od tego też ezasn można 
dopiero mówić o puszczy w przeciwstawieniu do reszty 
kraju. Nie mogło to naturalnie pozostać bez wpływu na wy­
odrębnienie się jej mieszkańców tak pod wzglęrlem ekono~ 
micznym jak i społecznym. 

P1·oces ten zabierał z puszczy, co mógł: nie można zu­
petuie oznaczyć, które z nowych osad po większej czę.~ci 

z charaktery~tyczną nazwą » Woli4 pochodzą z XIY wieku, 
a które z XY i XVI. Zwole11 na południowej stronie puszczy 
pojawia się już w XV wieku. Wtedy także powstaje Gotar­
dowa Wola, Paciorkowa Wola, Świetlikowa Wola, Suska. 
Wola. Lokacji Kozłowa dokończyt kró, Kazimierz J agiellof1-
czyk w 1473 1·. Strona zachodnia jako ludniejsza nie zmie• 
nia się w tym stopniu. Zresztą nie o wszystkich wio­
skach wiemy, kiedy powstają. Powiśle zaś już przedtem 
nie było puszczą. Teraz powstaje także tutaj kilka nowych 
wiosek i dawne łąki przemieniają się na role. Podobna ro­
bota mogła przedstawiać dla puszczy niebezpieczef1stwa 
\Ypra wdzie pierwsza najsilniejsza fala nie potrafiła jej po­
walić, ale byłoby to z pewnością nastąpiło wobec coraz bar­
dziej wzrastająeego zaludnienia kraju, gdyby nie okolicznośf, 
że zaczęto ją szanować jako pu_szczę, jako miejsce polowań 

------
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królewskich 1 już w XV wieku. Właściwie to ją ocaliło, co 
początkowo było tak groźnem, to jest uprzątnięcie okoli­
cznych lasów. Umniejszona więc i nadszarpana potrafiła 
ona przetrwać jako znaczny kompleks lasów. Łączyła się 
wprawdzie jeszcze w XV i XVI wieku z lasami koło Solca 
i Ryk i szła za Pilicę, wokoło niej jednak wycięto znaczną 
część lasu. Starsi łowcy jedle11scy tak zdawali o niej sprawę 
lustrntorom starostwa radomskiego w r. 1564: »jest puszcza 
w starostwie radomskiem, której od Ryczy woła począwszy 
aż do rzeki, którą zowią Iłżecką, za Tczowem, mil dziesięć 
dobrych, a wszerz począwszy od Jastrzębiej aż do młyna­
rza Śmiotanki ks Opata :-;ieciechowskiego mil sześć do­
brych. Ta puszcza od za<'hodu ma granice naprzód z LiRo~ 
wem, potem z Owadowem, z Goryniem, z Bobrownikiem 
i z Glowaczowem; od północy z Lężenicami naprzód, z tej 
strnny do Wisły przypada do Ryczywola, potem z Swier­
czami aż do Kozienic; o<l wschodu z Janikowem, ze Psary, 
z Brzeźnicą, z Rudą, z l\Iłynem tlmietanką ks. Opata sie­
ciechowskiego, potem z Policzną panów Podlodowskich, ze 
Strykowicami, aż do Zwolenia; od południa naprzód z .Mie­
cliowem panów Kazanow,skich i z Brzezinkami, z Tynicą, 
z Zakrzówkiem, z :Mysliszowicami i z -Rajcem Opata siecie­
chowskiego, aż do Pacyny, młyna Króla Jegomości«. Dziś 
naturalnie z trudnościąby ją poznali owi łowcy z XVI wieku. 
Tak. &ię mocno skurczyła pod razami siekiery i pod działa­
niem pługa. 

,Jest to punkt zwrotny w jej historji. Odtego czasu sto­
sunkowo mniejszym ulegała zmianom. ·w tej drugiej epoce 
mogło już chodzić tylko o utrzymanie i ochronę lasu, któ­
remu coraz większe groziły niebezpieczeństwa. Wszystkie 
jego granice były już odsłonięte. Przez cały wiek XVI sły­
szymy ciągle w ówczesnych lustracjach nakazy, aby »pu­
szczy nie psować i kopanin żadnych tutecznym poddanym 
i nikomu. nie dozwalać«. Widocznie więc coraz liczniejsza 
ludność podstępowała pod samą puszczę i brzegi jej szar­
pała; wnętrze jednak pozostało nadal nietkniętem. Wzrasta-

' Wiemy, że Władysław Jagiełło 23 razy przebywał w Jedlni, Ka­
zimierz Jagiello11czyk 8 razy. 
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ją<'a fala ludności zdołała rozkopać znaczny obszar leśny 
koło Ryk na prawym brzegu Wisły, tej puszczy jednak 
tknąć się nie mogla i obeszła ją, najwyżej odepchnęta ją 

' więcej od Wisły. \\' r. 1541 powstaje miasteczko Kozienice, 
a lustracja z 1564 mówi, że puszczę z tej strony rozkopują. 
Na tf'111 się jednak skof1c7,yło. Wiek XVII minął 'pokojnie. 
Żalą się cza:;em strzelcy królewscy, że im »sąsiednia szlachta 
poniektóre knieje zajeżdża«, ale były to tylko graniczne 
spory. Rtrasz11e spm,toszenie i wyludnienie tych stron, które 
z ówczesnych lustracyj można _śledzić, mogło ją nawet po­
większyć. Ludzi nieraz brakło w starych wioskach, nie było 
więc mowy o nowych karczunkach. Na niejednych zagonach 
rzeczywiście laH wtedy porastał, <'ho(- nie wszystkie ich ślady 
po lasach z tych właśnie czasów pochodzą. Długo czekać 

mu ·iały te strony \Yraz z całym krajem, aby znowu wszystko 
do dawniejszego stanu wróciło Prawie cały wiek XVIII 
mija ter., nie naruszywszy puszczy, dopiero pod sam koniec 
jego budzi się i tutaj większy ruch osadniczy mimo óweze­
snej politycznej zawiernchy. Powstaje też kilka osad we 
wnęt1·zu puszczy: Augustów, Stauisła wice, o spóźnionej pa­
troJ10111icznej nazwie, Kociołki, Kościuszków. Wszystko to 
nowe kol!rnje z tych" czas6w, założone na świeżych porę­
bach. ~tanisławice hodaj 11awet czy nie są ostatnią osadą 
w Polsce założoną jeszcze na prawie niemieckiem. I sama 
puszcza wtedy nieco uC'ierpiała. Ożywia się coraz bardziej 
handel dnP\\'llY Wywożą też z uiej i spławiają Wisłą różno­
rodny materjal budowlany. 

I Gospodarka rządu :rnstrJackiego w tych stronach zmie­
rzała t,tkże do ochrony lasów. Pomierzono pierwszy raz tę 
puszczę i podzielono 11a nowe okręgi. Gdzie się dało, zaezęto 
ją trzebić. Ka tych trzebieżach powstała na wet w r. 1802 
wieś Słupica, założyli ją umyślnie sprowadzeni w te strony 
z wideł samej Wisły t. zw. posaniacy. Były to wogóle rzasy, 
w których coraz gorzej działo się takim zacofanym okoli­
com w całym kraju Rząd pruski np. znosił wtedy swobody 
Kurpi. Takie samo niebezpiecze11stwo groziło też pm;zezy 
mazowieckiej. jak i radomskiej, którą łatwiej było na wet 
wyniszczyć. ,Yszelkie z.miany, jakie później zaszły, nie mo­
gły ani jed1wj ani drngiej uratować, każda z nich sta,Yala 
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się coraz więcej anachronizmem gospoclarczym, który trzeba 
było usunąć. 

Pierwsza polowa tego wieku położyła kres istnieniu 
puszczy radomskiej w dawnych granicach X\'I wieku. Z mapy 
sztabu generalnego przypominamy sobie te liczne powyci-

. uane wśród niej białe regularne kwadraciki. wśród których 
widać w dwa t'zędy znaczone domostwa. Są to wszystko 
nowsze osady t. zw. kolonie. W r. 1843 na samych grnntach 
jedlef1skiego fol~arkn powstało 5 takich nowych wiosPk. 
Wyrastają też one we wszystkich j,•j stronach jak grzyby 
po deszczu. Cała puszcza się niemi zasiewa. Niszrzą również 
podówczas niektóre cenniejsze gatunki drzew. Lipina padła 
ofiarą w roku 1840, poczęto z jej kory wyrabiać pudełka 
(Ks. Gacki s. 46). Inne rzadkie drwwa poszły także 11a wy­
roby stolarskie do Warszawy i Radomia. Xietylko ustępowała 
puszcza, robiąc miejsce nowym osadom, lerz poraz pierw­
szy wzięto się do osad starszych. Komisja Skarbu w r. 1846 
przebudowała i i1a nowo na sposób kolonji urządziła )Ią­
kosy, Jedlnię, Jastrzębię i kilka jeszcze wiosek, t. zn. upo-

• rlobnila je do nowopowstających kolonij i one więc dzisiaj 
mają domy w ulice i pola pomiel'zone i rozdzielone. Sło­

wem dokonał się tu wtedy taki przewrót, jaki tylko w XIV 
i X V wieku był możliwym, i wtedy bowiem zakładano nowe 
osady i brano się do przekształcania starych. ~ie na tein 
zresztą rnch ten się skończył, trzy nowe wioski powstały 
jeszcze na odpadkach leśnych w r. 1868 i 1869, a więc pra­
wie za naszych czasów (Ks. Gacki s. 139}. "Nietylko tak się 

działo w puszczy radomskiej, ale i ·w dobrach prywatnych, 
w~ród niej położonych. Koło każdego folwarku o starszej 
nazwie można spostrzedz na mapie takie białe prostokąty, 

bardzo szerokie i rozrywające zupełnie dawny obszar leśny. 
Pełno tu takich folwarków, jak Adam6w, Helenów, Ursynów, 
Sewerynów, co świadczy, że wszystkie one bardzo nieda­
wno powstały. Z przyrostem wiosek naturalnie w tym sa­
mym stosunku przyrosła i ludność, która si~ teraz poczęła 
do puszczy ściągać. Doganiała więc puszcza i pod tym wzgJę; 
dem pospiesznie resztę kra_łu. 

Wszystkie te zmiany nie zdołały naturalnie zniszczyć 
do szczętu całego lasu. I dziś jeszcze przedstawia <lawna 
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radomska puszcza znaczny kompleks rządowych lasów i sta-
110\\"i mniej zaludnioną część powiatu kozienickiego. Jedzie 
się jeszcze lasem od Jedlni, przed którą on się zaczyna, aż 
po Kozienice, opiera się zaś po da w nemu o Radomiel'zę. 
Za nią ku Pilicy. jak również od połuduia ku Iłży; jest już 
zupełnie potargany na strzępy. Zostat więc jedyny spory 
szmat z dawnej puszczy g·lównie dzięki temu, że nie należy 
do osób prywatnych. 

6. Stosunki prawne ludności w puszczy 1• 

Po zbadaniu przyrody okolicy i historji jej z::iludnienia 
kolej teraz na historję ludzkich stosunkó~, które w niej 
powstały. Prócz pytania, gdzie i kiedy się osiedlano, ist11ioje 
i drugie pyta11ie, kto i jak się osiedlał, to znaczy, jakie było 
prawne stanowisko ludzi, którzy tam zamieszkiwali. i jakie 
były związki społeczne, któl'e oni tworzyli. Nie dość. wie­
dzieć, na jakiej roli powstała wioska i kiedy ją zało­
żono, nie dosyć nawet stwierdzić, choć to ważniejsze. że uµ. 
nie była ona lokowana na prawie niemieckim. Ewolucja • 
została wstrzymana w puszczy radomskiej zarówno 11n polu 
stosunków osadniczych, jak społecz11ych i gospodar<"zych, 
ale w inny nieco sposób dla każdego z tych czyu11ików. 
Każdy z nich, choć z innemi się łączy, przechodzi własny 
cykl przemian. _ ,,r eh wili przełomu nie weszli mieszkaf1cy dwóch wio­
sek t'adomskiej puszczy, Jedlni i Mąkos, do nowo powstają­
cej klasy kmiec~ złożonej z kilku mieszających się warstw 
spoleczny<'h. Rodzi się więc pytanie, czem byli w czasie 
owego przełomu i czem mogli być ct_a wniej. Odpowiedź na 
to zdaje się być łatwa. W XIV i XV w. i zresztą aż do 
końca Rzeczpospolitej byli poddanymi króla. Nie truduo też 
w nich odnaleźć dawnych chłopów książęcych z XII i XIII 
w., owych rustici ducis, tylokrotnie przez źródła wzmianko­
wanych. Okoliczność, że puszcza radomska pozostała tak 

1 Rozdziat niniejszy napisany był wcześniej niż poprzednie:, które 
zostały zredagowane po wykładach ~ osadnictwie w 1903, ale później 
niż dalsze rozdziały, poświęcone puszczy radomskiej, które porlwdzą 
z r. 1889, dlatego brak między niemi zupełnej jednolitości. 
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długo pu zczą, prawiła, że do kof1ea jej ludno;;ć nie zmie­
niła pana Ouok niej już dosyć weześnie, bo w X.IT i • -iu 
w., stosunki zaczęły się zmieniać. , 'a obszarach, które prze­
szły w ręce możllowładców, ożywiał się ruch osadniczy, znaj· 
-dujący się na nich chłopi książęcy albo mogli wyjść i gdzie­
indziej Hzukać siedzib albo pozostać. \Y pierwszym razie na 
ich miejsce przychodziła czeladź pa11ska, albo szukający ziemi 
wolni »goście , w drugim zaś oni sarni mogli się sta(- takimi 
•gośćmi«. Tak czy inaczej - zmieniali zawsze swe prawne 
tanowisko. Nie darował ich też r6wnic>ż książe ko.~ciolowi, 

a więe nie weszli w skład nowo wydzielającej się warstwy 
poctctanyc:h kościelnych; pozostali tem, czem byli, to jest 
poddanymi księcia. ~"'ie znaczy to je<lnak bynajmniej, aby 
nie podlegali żadnej zmianie. 

Zmienił się w w. XIV wszędzie sto unek ludności rol­
niczej do wan;tw wyr.szych, zmienił • ię powoli także i na 
ziemiaeh lo;iążęcych. Poctdany królewski w XIY w. ni<• jest 
już tern, czern był w XIII. ~Iiędzy nowemi stosullkami 
a da \\'niej;;iemi musiało tutaj dojśf do pewnego kompro­
misu. \Yyrnzem tego jest przywilej króla Władysława ,Ta­
gielly i 1387 r. t;wolnił on mieszka11ców Jedlni, jak również, 
jak się zdaje, i .Mąkos, choć ci ostatni nie są w nim imien­
nie nazwani, od wsielkich powinności i danin Mieli oni je­
dynie podcza. łowów królewskich ciągnąć sieci my8liwskie, 
dostar(.';,;ać drew do dworu, prócz tego zaś według rla wnego 
zwyciaju obrabiać pola i łąki dwor kie i dawaf da11 mio­
<lową. Przywilej ten uwolnił ich od wielu ciężarów średnio­
wi(•cznych i w tem przypomina każdą lokację 11a pra 1, ie 
niemii>c:kiem. był to bowiem czas, w któ1·ym ostatecznie 
rwała się wszędzie i targała cala dosyć złożona sieć średnio­
wiecznych urządie(1. Czę ~ć ich mogla się zachować w pn­
:z<·zy, która właśnie podówczas stała się ulubionem miejscem 
polowa11 kl'ólewskich; ludność jej po dawnemu mogla jeszcze 
pP!nić powinności i myśli wstwem związane. W tern »ciągnie­
niu sieci« poznajemy tary obowiązek wzmiankowany w dy­
plomatach ll'ete trahere). Daf1 miodowa jest również bardzo 
starą daniną i dowodzi, jak się tu długo mogły dochowa(­
dawne gospodarcze wanmki, któl'e gdzieinclziej bliżej po­
znamy Obowiązek znowu obrabiania pól folwarcznych jest 
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starym obowiązkiem grodzenia dworu i trzydniowej roboty 
przy żniwie i zasiewach, wzmiankowanym również C'zęsto 

w źródłach średniowiecznych. 
Od czasu otrzymania tego przywileju stają się mieszka(1cy 

Jedlni i i\Iąkos łowcami królewskimi. Pierwej zapewne nimi 
nie byli, nie należeli bowiem do osad służebnych; przywilej 
wyraźnie wspomina, że pełnili oni zawsze wszelkie powin­
ności tak dobrze, jak ludność innych wiosek, a ludność wła­
śnie takich osad zdawna do plłwnych posług lub danin 
\)yła przeznaczona . 

.. \\'iek XVI nie naruszył w niczem l\fąkos. W Jedlni na­
tomiast spotykamy kmieci. 1'.ie są to jednak kmiecie XIY 
\\~ .. jest to jirż nazwa zupełnie ogólna na cały stan włościaf1-

ski. :\'jp dostali oni sołtysa, na nowo osadzeni oni nie zo­
stali, nie pełnili kmiecych pQwinności i nie płacili clanin. 
Dawne stosunki trwały nadal, łowców królewskich do strze­
żenia puszcr,y wydzielono w XYI w., ale nie odebrano swo­
b?d resr.cie ludności, pozostawiono wszystkich przy dawnym 
sposobie życia, myśliwskie posługi pełniła podczas łowów 
po dawnemu wieś cala. 

Trr.eba także przypuścić, że organ i z a ej a opolna, 
która niegdyś pokrywata całą Polskę piastowską, musiała 
ustąpić z tych stron najpóźniej w XY w. Zniósł ją i zabrał 
prąd ogólny, albowiem samo opole utn.ymać się nie mogło, 
choć tutaj w głębi puszczy wyjątkowo brakowało może 

wpływów bezpośrednio je niszcr.ących. Czołem opola mogła 
hy(~ Jedlnia, a może ~wiercze, najstarsza parafia (Swyrsze 
u Długosza, Zwirsow w r. 1191) w tych stronach; są to je­
dnak bardzo dalekie pt'zypuszcze1iia. Zwoływanie się gl'O· 
mady prr.ez tak zwaną posłaną kulę t. j. kij sękaty można 
uważać za jedyny ślad po tej całej organizacji. ,Jest 
to naturalnie stara laska opolna. W r. 1780 komisarz kró-
lewski zwoływał ludzi w ten sposób na wiec: t. j. na.sądy, 1 
które się odprawiały u wielkiego kamienia o parę mil od 
Jedlni, już zupełnie w puszczy. Ka~ie11 to był rzeczywiście 
niezwykle duży, na wierzchu miał wyżłobiony, jak się zdaje, 
ręką ludzką dołek na dwa łokcie obwodu. Ozy dawniej tak-
samo się sądy odbywały, nie wiadomo; jeden z najstarszych 
jedlneflskich gospodarzy nie umiał już objaśnić ks. Gackiego 
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w tym względzie 1. Niewątpliwie jednak była to bardzo 
stara odwieczna tradycja, można nawet wyrazie przypu­
szczenie, że ó"· kamie(1 służył za czasów pogańskich do ja­
kichś obl'zędów rytuahiych i że z tej jeszcze epoki pocho­
dzi jego wziętoś<-. Nie jest to zresztą fakt zuµelnie odoso­
bniony. W samej Jedlni pt·zy jakimś wielkim kamieniu, le­
żącym dawniej w ŚJ'odku wsi, miano karać przestępców, 

wygląda to więc na jakiś ogólniejszy zwyczaj, który się 
w puszczy przechował. Pozatem nic się z organizacji opol­
nej nie pozof;talo i_mowy niema o istnieniu jakiegoś starego 
opolnego urzędu - sołtys tu nie przyszedł, aby go zastąpić­
mimo 'to jednak zaginął a przynajmniej jego pierwotne zna­
miona pl'awne. Włodarz, który jest starym wiejskim mzę­
dnikiem, związanym z organizacją opolną, jest wzmianko­
wany w Jedlni już w XY w. Nic jednak nie wiadomo o za­
kresie jego dawniejszej władzy, szybko bowiem zeszedł na 
dwot·skiego slngę, doglądającego t'Obót folwarcznych. 

Przechowała się natomiast do późna odrębna organi­
zarja liartni<'za. ,Jest ona bardzo starą i wcale nie wyjątkową. 
Cały kraj trudnit się bartnictwem i poza puszczą, więc mo­
żna sitt było z nią spotkać. Początkiem swoim sięga ona 
jeszcze er.asów pełnego życia związków opolnych. Urządze­
nia bartBicze powstały zdaje się niezależnie od opola, zawsze 
jedHak albo się na nim musiały wzorować albo się z nim 
liczyć. Być może, że przeszły na nią pewne atrybuty orga­
nizacji opolnej, że je po niej niejako odziedziczyła. 

Z aktów obelnego prawa, które sięgają do połowy 
XYI w .. tak Rię przedstawia organizacja bartnicza 2 : ·wszyscy 
obelnicy - tem mianem bowiem nazywano tutaj hartników 
jeszczP w XY w. - stanowią razem bractwo czyli stowat·zy­
szenie. Każdy p1•zez sam fakt, że posiadał w puszczy swoje 
pszczoły, s1awal się jego członkiem. Na czele związku stat 
starosta bartniczy. Początkowo musiało tych starostów być 
więcej, pn:ynajnmiej w XVI jeszcze wieku byv.'alo ich po 
dwnch i po trzech, albo też może istniało więcej związków 

barrniczych Może każda wioska w puszczy miała swego 

' l's. J. Gacki, Jedlnia, \\' niej koi;ciól i akta prawa ohelnego, Ra­
dum li:,'i+, ;;tr. 87-89. 

• Tamże str. 140-278. 
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odrębnego starostę. choć ci, których wymieniają zapisy­
z końca XYI i początku :XVII w., są już starostami jedlne11-
skimi. Później w ciągu XVfl i XVIII w. jest już stale tylko 
jeden, co możnaby przypisywać pewnej centl'alizacji pszcze­
larstwa w Jedlni, do której się wszyscy na wet z dosyć da­
leka na sądy bartne musieli schodzić. Prócz starosty, czy 
starostów, występują jeszcze w kilku najdawniejszych zapi­
pisach starsi prawa obelnego. Później znowu w ciągu 

XVII w. tylko ławnicy i to, jak się zdaje, w ograniczonej 

1 liczbie. Starostę i ławników wybierało całe bractw(). W tym 
celu schodzili się bartnicy z Mąkos, Jastr.zębi, Kozłowa i Ko-­
zienie do Jedlni i tam dokonywali wyuorów. Tak było 

w kof1cu XVIII w . Wcześniej może nietylko w samej ,Jedlni 
następywal wybór, ale w każdej wiosce osobno. Prawo 
bartne, >świętem prawem nazywane.-, w XVIII w. miało 
dosyć szeroki zakres. Wi~c naprzód w sprawach wyłącznie 
bartniczych odbywały się przed nim wszelkie działy , sprze­
daże, kupna i zamiany pszczół a także łąk i niwek leśnych. 
Sąd obelny rozstrzygał ró .wnież spory, kary jednak np. za 
podebranie cudzych barci nie były wielkie, zwykle pieniężne, 

czasem tylko przeprosiny, a raz jPden występuje chłosta. 
Wogóle nie ma tu przy wymiarze sprawiedliwości jakiej ś 
stalszej zasady, dowolność panuje znaczna. Jest to zresztą 
dosyć charakterystyczna cecha wszelkiego pt'awa zwyczajo­
wego, jak się zdaje . Każdy spór załatwiany jest oddzielnie. 
Wcześnie jednak, bo już w XVi w, rozszerzyło prawo obPlne 
swoją działalność, chłopi jedlneńscy robili przed nim w~z~·st­
kie zapisy sprzedaży i działy dobytku, budynków i roli . 
Stalo się to z braku innego sądownictwa, sołtysa nie było, 

a do folwarku niechętnie chodzono ze sprawami po wyroki, 
zostawała więc ta jedynie autonomiczna władza w Jedlni. 
Zapisy prawa obelnego musiały zastępować księgi są<lowe 

wiejskie, które zazwyczaj prowadzone były w wioskach . 
Tradycja o tern obelnem prawie dziś zaginęła; nikt już 

nie umiał objaśnić ks. Gackiego, skąd się ono wzięło i co 
za wieralo. To tylko twierdzili włościanie jedlnef1scy i dotąd 
jeszcze starsi twierdzą, że dopóki ono zostawał o w ich 1;~ku, 
dopóty barci znajdujących się w lesie nikt tknąć nie śmiał1 
nikt też mieszkańcom tutejszym nie wzbraniał po born pa-

•• 
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.stwisk, koszenia siana, uprawy niw wyczynianych i brania 
drzewa na swoją potrzebę. Wygląda to tak, jak gdyby 
z bartnictwem związana była wogóle używalność całej pu­
,szczy, jak gdyby po części pq1 wo obelne było prawem leś­

nem. Łatwo to zresztą pojąć, gdyż dzianie barci jest tylko 
jednym z użytków puszczy, podobnie jak zbieranie siana 
po łęgach leśnych, robienie wypalenisk, zakładanie jazów• 
na rzekach i strumykach i zastawianie paści na mniejszą 
zwierzynę; wszystko to podchodzi pod tę samą sferę go­
spodarczą, znalazło też swój wyraz w prawie bartnem może 
nie od samego początku, gdyż sądzę, że pierwotnie miało 
ono ściśle bartniczy charakter. Dopiero później, kiedy się 
rozp1·zęgł w XY w. związek opolny, odziedziczyło po nim 
część jego kompetencji prawo obelne. 

Pn~yznać trzeba, ie tak dobl'ze chłópi jedlneóscy jak 
i okolicznych wiosek poczynali sobie z puszczą samowolnie 
aż rlo ostatnich czasó"'· W świadomości prawnej ludu oko­
licznego. tych »kmpiarzy • jedlne11skich, jak ich nazywali 
» łyki « z Kozienic, las był ich, poczytywali go za swoją wta­
sność. »Xasz las, a co komu do naszego lasu «: tak zwykle 
mawiano. Wszelkie zaś ograniczenia samowolnego postępo­
wania w boru uważali oni za nadużycia Ul"ZP.dll leśnego, za 
,chęć wyzucia ich z odwiecznego posiadania. Potrafili też 

bronić włościanie Jedlni. ~Iąkos, Jastrzębi i Kozłowa puszczy 
przed każdym, nawet pl'zed komisjami 1•ządowemi. Jedną 

z nich w r. 1829 odstawili do sądu radomskiego, utrzymując, 
że nikt nie ma prawa zmawiać się na szkodę gromad, - ba, 
i z siekiernmi występowali pt·zeci wko pomiarom i przecina­
niu linji w »swym lesie«. Z jakim skutkiem, domytileć się 
łatwo. 

Mąkoszanie mieli nawet legendę, która służyła za ty­
tuł prawny ich użytkowania. Oto dawno już temu król ja­
kiś polował w puszczy. Odłączył się od swej myśliwskiej 

,drużyny i zabłąkał. Późną nocą zaszedł do chaty strzelca 
Mąkosy, który go rad przyjął, ugościł i przenocował. O świ­
taniu dopiero znaleźli króla towarzysze i razem z nim po­
jechali. Za gościnę jednak i nocleg król wynagrodził swego 
strzelca. Powiedział mu: wyjdź µ1·zed chatę i słuchaj, pokąd 
będziesz styszeć gl'anie na moim myśliwskim rogu, potąd 
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twoją będzie puszcza, masz w niej ,wolę « barci dziar- i drzewo 
ścinać i robić, co ci się żywnie podoba) a za to będzie~z mi 
składał korzec orzechów i miarę miodu w dani. Tak mi to 
podanie opowiedział jeden ze starych mieszkaf1c6w tej wio­
ski. .Test ono dowodem, jak dalece zakorzenionem było to 
poczucie, że każdemu wolno z bom użytkować. 

• Właśnie tę stronę prawną i gospodarczą objęło obelne 
prawo i utrzymało do końca swego istnienia. I po jego ro­
zerwaniu w 1811 r. taka gospodarka trwata dalej - tylko już 
nie w związku z obelneni sądami i z obelnem prawem. 

Te oto szczątki z dawnych urządze11 pl'zychowaly się 
w pu3zczy, przystosowane do zmieuionych potrzeb. Ale ze 
starych form ro cl z i ny nic się już nie przechowało. l'róż­
noby ktog szukał w puszczy rodziny szerszego typu, którą 
składa nietylko ojciec z dziećmi, lecz i dorośli żonaei synowie, 
a czasem stryj i synowcy. Znikła ona z puszczy dosyć wcze­
śnie, zdaje się już w XVI w. A kiedyś musiała tu być znaną, 
była bowiem w reszcie kraju bardzo rozpowszechnioną. 

\Y XVI w. con aj wyżej z niektórych zapisów obelnego prnwa 
możnaby wnosić, że czasem rodzeństwo przez dłuższy czas 
nie dzieliło się rolą, ale i w takich razach trudno oz11aczy(· 
przyczynę tego zjawiska . .Mogło np. chodzić o rnhocizuę do 
folwarku lub inne tego rodzaju względy. Tak wię<' ta serja 
zjawisk mimo puszczy, bagien i małego zaludnienia, nie po­
wiem, ulegała obcym wpływom, ale sama przez się zamierała . 

Stare formy organizacji społecznej jedynie siłą rzeczy 
i czasu rozkładały się z wolna na wet w głębi w puszczy. 
Przechodząc z pokolenia na pokolenie, ściernly się one i gu­
biły coraz bardziej. Tyle tylko, że z zewnątrz obcych fonu 
nikt nie narzucał i że nie było aż do X [X wieku nagiego 
przewrotu. Wśród tego wszystkiego osadnictwo jedynie do-

l chowało się prawie niezmienione. Te same warunki, które 
nie starczyły dla utrzymania form społecznych, hyly dla 
niego wystarczające. Widocznie formy osadnicze hyly naj­
starszą ostatnią warstwą. Silna fala życia zabierała, zmie­
niała się i mąciła rnchliwsze i mniej stale warstwy wierz­
chnie, to jednak, co opiel'ało się o ziemię samą i na meJ 
swe piętno wybiło, pozostało nienarnszone w swych zasa­
ctnic:t:ych znamionach. 
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7. Mąkosy, Jedlnia i Kozienice . 

.jląkoszyn czyli dzisiejsze ~Iąkosy istniał już w końcu 
XII w. Spotykamy się z nim poraz pierwszy w 1•. 1191, 
w którym nadano z niego dziesięcinę uowozalożonej kole­
gjacie sandomierskiej. (Kod. l\lpol. I n. 2.). Od tego czasu 
aż po chwilę spisania Liber beneficiorum Długosza nie mamy 
o nim żadnej wiadomości. To jednak, co nam Długosz mówi 
o tej wiosce, jest bardzo cieka we i charakterystyczne dla jej 
stosunków. Nie było tam podówczas ani folwarku królew­
skiego, ani lokacji na prawie niemieckiem, najlepiej o tem 
świadczy ta okoliczność, iż według słów Długosza: non sunt 
dimensurati lanei kmethonales, sed agri passim per Yena­
tores regios coluntur. (Liber benef. II. s. 531). A więc nie 
istniały łany w Mąkoszynie podówczas, a mieszkaf1cy tutejsi 
uprawiali bezładnie tu i ówdzie swe pola. Nie była to wieś 
ludna, jak się przekonujemy z dziesięciny snopowej (mani­
pularis) dawanej scholasterji sandomierskiej przez mieszkaf1-
ców, którzy zresztą więcej by li strzelcami, niż rolnikami. 
"T XY wieku wynosiła ona dwie kopy groszy, a jak świad­
czy Liber retaxationum, nie podniosła się i w r. 1529, ludność 
więc nie musiaia ię powiększyć.' Po .tej wzmiance następuje 
długa cisza. Zapominają o l\1ąkoszynie wszystkie lustracje 
oraz spisy poborowe XVI-towieczne, jak również i później­
sze, cho6 mo:i.e nie ;rnpomiuają starostowie lub ich urzę­

dnicy. Jedynie lustracja z r. 1615 mówi o Jląkosach, którzy 
się powołują 11a przywilej Zygmunta Augusta z r. 1551. 
Dopiero na samym końcu XVIII wieku wspominał o nich 
znowu ks. Siarczyński w swoim opisie powiatu radomskiego. 
\Vzrnianka jego zresztą nic ciekawego nie Żawiera, podaje 
tylko liczuę domów, któl'ych l5yło podówczas piętnaście. Wi­
dzimy więc, iż zaludnienie tej osady pozostało za wsze nie­
znaczne. 

lJ zyska wszy z powyższych danych tę pewność, iż sto­
sunki :Mąkosów nie uległy żadnej zmianie i przeobrażeniu ► 

którehy niechybnie przyniosło prawo niemieckie lub zało­

żenie folwarku, z kolei rozpatrzyć się Jlależy w układzie 
pól tej wioski. Plan austrjacki (oh. Fig. 1, ste. 168-169) bez 
ctaty, który jednak najpóźniej mógł powstaf w początkach 
XIX wieku, objaśni nas w tej mierze i da potrzebne w. ka -
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zówki. Sama wieś Mąkosy leży nad jeonem ramieniem Ra­
domierzy, w tem miejscu bagnistej i płynącej kilkoma ko­
rytami. Oiągnia się ona wąskim pasem, chaty jeduak są zu­
pełnie bezładnie zbudowane. Skupiają się w parę gromadek• 
Nad rzeką rozciągają się łąki i pastwiska. Nieopodal zaś, 
mniejwięrej równolegle ze wsią, ale już w puszczy. spostrze­
gamy kilka wi~kszych volan uprawnych. Tworzą one naj 
dziwaczniejsze figury geometryczne; znać, jak bez planu b~·!y 

1 karczowane. Ka planie niema zupełnie oznaczonych poje­
dynczych dzialków, jest to zresztą stały brak wszystkil:11 
dawniejszych planów, któreśmy dotąll przeglądali. Aby ten 
brak choć w części wynag1·octzie, trzeba się było ueier cto ze­
brania na miejscu wiadomości od jednego z tamtejsz,rrh 
starszych gospodarzy, Antoniego Karni11skiego, mająrego 

około 80-cin lat (w roku 1831 sl11żył on jnż w wojsku) 1 . 

.Z tych poszukiwaf1 okazuje się, iż do r. 1851, w któ. 
rym została przeprowadzona koma::;acja '.\Iąkos. włościanie 

tej wioski mieli pola w szPściu miejscach, a mianowicie: 
1) za ogrodami, 2) na ni "'ach. 3) na kopaninach, 4) na so­
snowym gruncie, 5) za laskiem, 6) na wysokim grądziku 2. 

Pola te leżały wśr6d wody i lasu, jak kępy wedle słów 
tego gospodarza. Nie wszyscy mieli swe dzi.ałki we wszyst­
kich owych kę11ach, nie były to więc niwy w zwykłem zna­
czeniu i nie mogły być niemi nigdy, to są popl'ostu nazwy 
topograficzne. Las i bagniste l'Zeczne pobrzeża pozostały 

tutaj dłużej, niż gdzieindziej, gMwną zapm·ą w:;zelkiej JH'acy 
ludzkiej. Przeciw nim też skierowane zostały wszystkie n,·i­
łowania osadników. Wid'OC'l.nie część łąk błotnych została 

zall:1,ieniona na grunt orny. Nie uyla to jednak praca wspólna; 
jak kępa była duża, to ją wyczyniali do spółki i do spółki 
mieli t. j. dzielili się nią według ilości karrzującyrh; jak 
była mniejsza, to tylko jeden miał na niej grunt, lasy zaś 
wyczyniał każdy na swoją rękę«. Oto wszystko, co się mo­
żna było dowierlziee od mieszka11ców· tej wioski. Z takic•h 
zaś nazw, jak Kopaniny, Sosnowy gnrnt, łatwo się przeko­
nać możemy, w jaki sposób te pola powstawały. Zdobyte 

1 Wiadomości te zebrał autor w maju 1887. 
'Nazwy te wymienia już dokument z r. li66 
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-są one na lesie, jednak wskutek takiego rozproszenia pracy 
i bezplaftowości trzebienia jedne z pól owych pozostały oto­
-czone zewsząd lasem, stanowiąc w nim tylko wykarczowane 
polany, drugie zaś były okolone wodą i bagniskiem, Ciągle 
zalewy i łąk i pól oraz 8amej wioski spowodowały głównie 
przebudowanie jej na prośby mieszkańców, przyczem prze­
prowadzono nowy, porządny podział gruntów, ujętych już 

dzisiaj w pew,1e stale granice i stanowiących jeden ouszar. 
Spotykamy się tu z taką pierwotną formą osadniczą, 

iż śmiało twierdzi-ć możemy, że nie inaczej poczynali sol>ie 
j pierwsi mieszkańcy Mąkosów. Nie będzie to więc 11acią­

ganiem źródeł z naszej strony. jeżeli uznamy w owych , ro­
laeh miejscami przez łowców uprawianych « z Lil>er l>enef. 
Długosza takie właśnie rozrzucoue polany wśród bagna 
lub lasów, jakie tam jeszcze w blisko czterysta lat później 
znajdujemy. Osadnictwo to nosi na sobie wybitne cechy je­
'dnod worczości. z tą tylką różnicą, iż chaty nie są poroz1·zu­
eane, cala jednak wieś powstała dopiero ze stopniowego 
i po"·olnego wyl>udowania się mnożących się w liczbę osa­
•dników. 

Do dziś dnia jeszcze dochowała się tradycja. że wHzysc,v 
mieszka11cy :Mąkosów pochodzili ni<>gdyś od jednego, który 
·się zwał Mąkosa, na co zresztą w,drnzuje i najdawniej:,;za 
dzierżawcza nazwa l\1ąkoszy110, wszyscy też zwali się :\lą­

kosami. Tradycję tę potwierdza fakt, iż między· r. 1769, 
a 1798 spotykamy w jedlnef1skich nktach prawa obeliwgo 
aż 14 l\Iąkosów ze wsi :Mąkosy . Oprócz nieh byli tylko 
wstępniowie, któl'zy przychodzili na » wstęp ,. t. j. o iadali 
we ,,·si, żeniąc się z dziedziczkarni gospodarstw. Najhliższe 
rodziny mieszkały zazwyczaj razem wg ro mad kach eh at, 
.z których. jak już wiemy, cała wieś się składała. Tak 
więc z jednej chałupy pierwotnego osadnika ]JO\\'stala sto­
pniowo wieś, mieszkafrcy jej ~ś ezy to ze względów na 
obrollę, cr.y, co prawdopodobniejsze, ze względów na wa-
1·unki topograficzne, nie rozpraszali się po bagnie lub pu­
,;zczy. W miarę przyrnstu każda nowopowstająca rodzina 
wyrabiała sobie potrzebne ka walki roli, Z!'esztą nie potrze­
bowano rnli tak wieie, cała wieB bowiem trncłnila 8ię do 
Pisma poi:im. K Potkań,;kiego . 12 
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niedawna jeszcze przeważnie bartnictwem a dawniej lo-
wiectwem. • 

~ie w takiej może już czystości, jak w leżących na 
uboczu ;\fąkosach, dochowały się dawne stosunki w pamię­
tnej przywilejem Władysława Jagiełły z r. 1420 Jedlni. Ulu­
bione miejsce łowów królewskich a za pierwszego Jagiełły 
i częstych zjazdów możnowładztwa nie mogla Jedlnia nie 
ulec pewnym przeobrażeniom. Stosunki ta1ntejsze, aczkol­
wiek przedstawiają się może więcej ułamkowo, są jednak 
z wielu wzgl~d-ów cieka we. O śladach osady pogailskiej na 
jej gruntach była już mowa przedtem, pewniejsze wiado­
mości podaje nam dopiero XV w. Za czasów spisania Liber 
beneficiorum nie miała Jedlnia pomierzonych łanów. Długosz 
pisze: in qua sunt multi campi et multi cmethones et coloni, 
quorum agri in laneos - plus enim venatoriae arti quam 
agrariae culturae extant dediti - non sunt distincti (t. I s. 
343, t. I1 s. 329). ,Jedlnia nie miała prawa niemieckiego, mie­
szkaficy jej bowiem pozostali za wsze więcej strzelcami i bar­
tnikami i mniej się rolą zajmowali. Częste łowy królewskie 
stosunki te podtrzymywały, strzelców bowiem było potrzeba 
do obław na dzikiego zwierza i do strzeżenia puszczy. 

Jeżeli jednak częsty pobyt królewski przyczynił się do 
utrzymania łowiectwa, a tern samem nie dopuścił do lokacji 
na prawie niemieckiem, to z drugiej strony wywołał on po­
trzebę założenia w Jedlni królewskiego folwarku. Istniał on 
tam już przed r. 1387 robocizny bowiem na jego rzecz peł­
nione przez chłopów jedlneńskich nazywa Władysław ,Ja­
giełło w swym przywileju »dawniejszym już zwyczajem« 
(ks. lustracji t. 30 s. 334). O ile folwark ten mógł naruszyć 
dawniejszy stan rzeczy, trudno dokładnie dziś oznaczyć, to 
pewna, że jeszcze w drugiej połowie XV wieku nie uległy 
tamtejsze stosunki żadnej zasadniczej zmianie. I pófoiej nie 
musiał on wpłynąć na konfigurację pól tej wioski. \Vpraw­
clzie spotykamy się potem w Jedlni bardzo często z łanami, 
np. w roku 1532 miało ich by~ 34½, w 1550 - 25, w 1564 - 28 
(Gaeki, Jedlnia s. 39; ks. lustracji t. 28 i 30), regestr wre­
szcie poborowy z 1569 r. wymienia w Jedlni 36 lanów. Sama 
niflzgodność tych cyfr, zebranych z tak krótkiego przPciągu 

• 



Puszcza Radomska 179 

czasu, wskazywać się zdaje, iż nie doszło w Jedlni do ta­
kiego pomiaru całego obszaru, któryby mógł zmienić przez 
wykrojenie folwarku konfigurację ról kmiecych. Zdaje się 
bowiem, iż folwark powstał niezależnie z puszczy, z począ­
tku musiał być niewielki i dopiero później powiększał się 

stopniowo przez wcielanie opustoszałych ról kmiecych. ~aj­
ptawdopodobniej też dla oznaczenia robocizn i czynszów 
musiano obliczyć, ile każdy z kmieci jedlneńskich ma roli; 
biol'ąc do tego za jednostkę miary łan, i tak doszło do ozna­
czenia ich liczby. Nie była zresztą ta liczba stalą, w XVII 
wieku maleje tak dalece, iż w r. 1660 spada do liczby je-
denastu łanów. · 

Jak wyglądały uprawne pola jedlneńskie, możemy już 
wnioskować ze słów Długosza. Za jego czasów istniały tam 
»liczne pola «; otóż są to bezprzecznie oddzielne polany wśród 
lasów, podobne do tych, które niedawno można jeszcze było 
znaleź1~ w sąsiednich .Mąkosach. Obok licznych pól są również 
i licŻni kmiecie i osadnicy ~, ludna była to bowiem wieś 
zawsze. W r. 1532 spotykamy tam 63 kmieci, w 1550 - 50 
na półłankach 1 a w 1564 - 61, z których czterdziestu sze­
ściu bar~ników. Dowodzi tego i wysokość dziesięciny, która 
za czasów Długosza wynosiła znaczną · sumę 24 grzywien, 
w r. 1529 podług Liber l'etaxationum urosła do 34 grzywien 
(dziesięcina folwarczna wynosiła tylko jedną grzywnę). Silne 
zaludnienie. musiało wpłynąć na spieszniejsze trzebienie 
puszczy, to też prędko niwki poszczególnych osadników łą­
czyły się z sobą i zlewały, coraz mniej bowiem lasu luh 
zarośli pozostawało między niemi., Zastajemy pola jedlneń­
skie na owym austrjackim planie bez daty, na którym i )lą­
kosy leżą, prawie że już jedną całość stanowiące. Na po­
łudnie od wsi leży bardzo rozległe pole poprzerzynane w róż­

nych kierunkach drogami, na północ zaś od niego znajdu­
jemy dwa jeszcze inne, z których pierwsze dosyć jest ob­
szerne, drugie zaś bardzo niewielki€'. Istnieje jeszcze .i czwarte , 
pole wśród lasu, jest 0110 jednak raczej wzydatkiem, niż 
samoistnem polem. Poprzedzielane są one wszystkie puszczą. 

1 Prócz tego jest 8 zagrodników i 7 !01Yców, siedzących na peł­
nych łanach. Z og{>łu ludności +!:I zajmowało się bartnictwem. 

12* 
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Grunta folwarczne nie stanowiły jeszcze podówczas jednego 
obszaru, część ich znajdowała się w pierwszem największem 
polu, dwa zaś pozostałe leżą między trzema pozostalemi 
polami kmiecemi. Już w r. 1564 miał folwark jedlneński 

trzy pola nie1·ówne. w których niejednako wysiewano zboże 
według 'słów lustracji. Podział ten utrzymał się aż do cza­
sów austrjackich, można go bowiem wyśledzi<: na owyin 
planie. 

Akta prawa obelnego, sięgające XVI wieku a przez 
księdza. Gac·kiego ogłoszone drukiem, niewiele nas pouczają 
o konfiguracji pól jectlueńskich . Spotykamy tam w roku 1623 
kmiecia, mającego rolę w trzech polach po trzy zagony. Inni 
zdaje się mają swe działki tylko "'jednem miejscu, drudzy 
w parn lub kilku. Wielu też z jedlnefiskich kmieci posiadało 
w XVI, XVII wieku luźne polany wśród lasu. 

Brak dawniejszych wiadomości można zastąpić wcale 
dobrze szczegółami, zaciągnięterni od tamtejszych włościan. 

Rozdział gnrntów folwarcznych na trzy pola dokonał się 
z chwilą wprowadzenia trójpolówki w XYI w., a może je­
szcze w X'\r wieku. Rozdział ten musiał objąr także grunty 
chłopskie, ponieważ, jak wiemy, grunty folwarczne były mię­
dzy niemi pornzrzucane; tworząc pola folwarczne, musiano 
też npol'ządkować i chłopskie. Czysto gospodarczy ten po­
dział dotrwał do roku 1845, wtedy bowiem w tl'zech miej­
scaeh znajclowaly się pola jedlneńskie . Każde z. nich rozpa­
dało się na pomniejsze niwy o odrębnych nazwach, i tak: 
pierwsze pole mieściło w sobie następujące działy: Pod jaź­
wc·em, Poci sokoły, Na kalkowy, Niwki, Za cmentarzem; dru­
gie dziC'liło się na następujące działy: Pod trzecirem, Pode­
zdziary, W popławach, Podusiny, Czyrski, Pasek, a na ko­
niec trzecie: Pod łaziskiem, Pod długie mie<lze, Pod nowiny, 
Pod roskową. Same ich nazwy wypożyczone z nazw puszczy 

J wskazują na ich pierwotne położenie w jej grnnieach lub 
pod nią samą. Są one topograficznego pochod1.enia, że zaś nie 
mamy do cz~,nienia z ni wami sys,emu wioskowego, dowo­
dzi najwięcej ten szczegół, iż nie we wszystkich tych niw­
kach z odrębnemi nazwami każdy z gospodarzy jedlneń­

skirh miał swój udział. Było to dosyć bezładne rozrzucenie 
pojedynczych dzialków po wszystkich pol::icli, nie zaś roz-
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dział pól według jakiegoś z góry obmyślonego planu. Naj­
lepiej to zresztą wskazuje sposób trzebienia puszczy, który 
się do niedawna dochował, oraz powstanie samej wioski. 
Na planie geometry Zeitheima z r. 1815 przedstawia się nam 
Jedlnia jako rozrzucona nad bagnistą rzeczułką osada, co 
potwierdza i ks. Gacki, mówiąc, iż domy stały gromadkami 
w największym nieładzie na podnioślejszych miejscach przy 
rzeczce Roscief1, tworzącej niełatwe do przehycia opArzel\ska 
(Joe. cit. s 52). Tak samo, jak w .Mąkosach, mieszkały da· 
wniej w ,Jedlni l'odziny obok siebie w oclrębuych grupach 
chałup. ~osily one osobne nazwy np. Szeligi , Rojki, Siczki, 
Sulimy, stosownie do tego, jak się nazywała rodzina, która 
je zamieszkiwała. I tu więc osadnictwo pierwotnie jeclno­
d worcze doz walało na osiedlenie się samoistne każdej ro­
dziny, która też trzebiła las na swoj·ą rękę. Ślady tego do­
chowały się jeszcze dość wyraźne w puszczy poza właści­

wemi polami jedlneńskiemi. 
Na znanym nam już planie austrjackim bez daty na 

zachód od wsi w drobnych i nieregularnych skrawkach cią­
gną się t . zw. pola czynszowe. Są to polany karczowane 
przez gospodarzy Jedlneńskich wś1·6d lasu pod warunkiem 
opłaty czynszu, bardzo zresztą nieznacznego, oraz składania 
dziesięciny snopowej. Każdy karczował je sam i gdziekol­
wiek mu się tylko żywnie podobało, » ścinał chojce i dęby« 
wedłng słów jednego ze starych gospodarzy jedlneńskich, 

palił to drzewo i obsiewał. Gospodat·stwo, które na takich 
polanach prowadzono, było zupełnie pierwotne. 'N'a spaleni­
sku siano, dopóki się tylko rola nie wypleniła, µrzez cztery 
do pięciu lat na przemian żyto i tatarkę, a potem zostawiano 
ziemię odłogiem przez lat kilka. Gdzie gleba była mniej uro­
dzajna, siano żyto i owies przez dwa lata, a przez następne 
dwa ugorowano. Nawozu też nigdy tam nie wywożono . Czę­

stokroć zdarzało się, ze po kilku latach taką polanę porzu­
cano tak. iż las nowu odzyski wał swe prawa i porastał na 
nowo. Ks. Gacki mówi, iż nieraz wśród najgłębszego boru. 
o milę lub więcej odległego ocl Jedlni, można hyło oglądać, 
przed przejęciem dóbr na donację, świeże lub dawniejsze 
ślady zagonów (tamże s. 50). Po roku 1870 ia wszystkie te 
polany wśród lasu dano włościanom jedlneńskim odpadki 
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leś11e przy wsi leżące; każde gospodarstwo otrzymało po 
28 morgów (tamże s. 53). 

Kiedy w r . 1802 Lasowiaki z nad Sanu zakładali w po­
bliżu Jedlni wieś Słupicę, tak nazwaną od częśd puszczy, 
któl'ą im rząd austrjacki wyznaczył, najpierw wycięli las 
na całej przestrzeni, który następnie zostawili przez cały 
rok, aż drzewo zaczęło butwieć, potem je sµalili i na popie­
lisku zasiali ber. Pierwotniej nie można było zapewne go­
spoda!'ować za pierwszych Piastów. Z tą formą gospodarki 
dochował się i dawny sposób osadnictwa puszczy. Rozko­
pywał ją, kto chciał i jak chciał. po łęgach leśnych kosił 
tra wę, 1)asał trzody, dział barci w starych sosnach; slom:m1 
każdy miał całkowitą swobodę używania, stąd też włościanie 

z Jedlni i wsi okolicznych nie mogli później zrozumieć, ja­
kiem prawem może ktoś ścieśniać ich i ograniczać Sądzili, że 

las do nich należy i nie mówili inaczej, jak »nasz las «, ,do 
naszego lasu«. 

W całej tej pracy gospodarczej każdy był zostawiony 
swoim własnym silom, każdy myślał tylko o sobie. Nie mamy 
żadnego powodu przypuszczać, że kied~ś było inaczej, nie 
przechowały się ślady jakiejś silniejszej organizacji gmin­
nej. Czy pierwotnie zakładał Jedlnię jeden tylko osadnik, 
czy równocześnie kilka rodzin, tego nie możemy przesądzać; 
zdaje się, że kilku osadników jednocześnie. W XV wieku 
wszystkie pola jedlneńskie musiały być, jak do ·niedawna 
jeRzcze w Mąkosach, jedyuie polami porozrzucanemi wśród 
lasu. Z czasem zaczęto się dzielić z każdą z tyc11 polan. Jr.­
żeli zaś karczowało las dwuch osadników, wtedy dzielili się 
polaną odrazu. Ostatecznie połączenie owych polan w większe 
jednolite pola musiało się dokonać, kiedy każda z nich miała 
większą ilość działków. Stąd też powstało to rozrzucenie 
pojedynczych dzialków, chiłrakteryzujące system jednodwo1·­
czy tam, gdzie ludność przy ciągłym wzroście nie buduje 
się zupełnie oddzieluie. Jestto bowiem zwykły skutek cią­
głych podziałów rodzinnych. 

Mówiliśmy już poprzednio, iż po obu brzegach Wisły 
, ciągnie się bogaty pas czarnoziemu, na k~órym oddawna 
rozsiadły się liczne wioski. Na wschodnim kraju puszczy, 
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ale jeszcze wś1·ód lekkich, piaszczystych gruntów, spotykamy 
miasteczko Kozienice, a tuż obok Starą wieś. Nazwa Starej 
wsi nie jest wcześniejsza, ja]s: się zdaje, nad wiek XVII, 
w każdym razie powstała dopiero po nadaniu Kozienic·om 
prawa miejskiego przez króla Zygmunta Starego w r. 154-0. 
Świadczy o tem Liber beneficiorum, wspominając, iż wielki 
Janików graniczy z Kozienicami, a dziś między jedną · a drngą 
miejscowością znajduje się Stara Wieś, tak nazwana w przf'• 
ciwstawienin do Kozienic- miasta .. Jeszcze w XV1I w. uaz~•­
wano ją wprost Wsią-Kozienicami dla odróżnienia od mia­
sta o wiorstę tylko odległego. 

Późne stosunkowo mamy wiadomości o osarlzie Kozie­
nicach. vViemy ty1ko, że należały one wraz dwoma jeszcze 
innemi wioskami, leżącemi w pobliżu, do u1>0sażenia kla­
sztoru Norbertanek w Płocku, założonego, jak wiadomo, przez 
Dobiechnę, córkę I{iljana a małżonkę Wojsława, w r. 1206 
(Kod. l\laz. nr. 2). Czy należały one do pierwotnego uposa­
żenia klasztoru, nie wiadomo, choć nie jest wyłączona mo­
żliwość, że tak było, sąsiedni bowiem N"asiłów i Opatkowire 
dal Jaksa, protoplasta rodu Gryfów• Swiebodziców, opactwu 
Benedyktynów w Sieciechowie (Ifod. Kat. I. N. 234-), a ··woj­
slaw też do rodu Gryfitów miał należeć 1. W wyliczaniu 
wszelako posiadłości kościoła N. l\I. P. w Płocku z 1185 r. 
nie znajdujemy zupełnie Kozienic, (Ulanowski. Dokumenty, 
s. 287). Pierwsza o nich wzmianka pochodzi dopiero z l42fl 
a mianowicie w tym czasie odstępują Not·bertanki płockie 
Kozienice, Wai-gocin i Golańsk królowi Władysławowi Ja­
gielle wzamian za ~vieś Bronisław na Kujawarh, gdyż, jak 
mówi przywilej, nie mają z tych włości żadnego pożytku 2. 

Tak więc wróciły Kozienire napowr6t do rąk królew­
skich, gdyż według wszelkiego prawdopodobieństwa z na­
dania książęcego otrzymał je Jaksa albo klasztor. ·wróciły 
one jednak niezmienione, bo jeżeli w 14~9 żali się klasztor, 

--------
1 Według prof. ·w1. Semkowicza Wojsław llależal razem z wojP­

wodą Żyrą i biskupem Gedką do rodu Pował,iw. Patrz: Hód Awdaf1-
ców w wiekach średnich, str. 331. (Przyp. wyd.). 

• Kod. pol. II b, str. 846. Balif1ski, Staroż. Polsk11 II s. 436, podaje 
rok 1390 jako datę tej zamiany, nie 1116wi jednak, skąd wiadomo,;ć tę 
zaczerpnął. 
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że z Kozienic dochodu nie miar, to widocznie ani nie osa­
dzał ich ns. prawie niemieckiem, ani nie zaprowadził lep­
szego gospodarstwa . Gdyby ~1awet miał je posiadać Jaksa 
przed nadaniom Norbertankom płockim, to prawdopodobnie 
także poclzial pól i sposób gospodarstwa nie uległ zmianie. 
Nadanie pewnej wsi komukolwiek z możnowładztwa albo 
kościołowi było punktem wyjścia do zmian i przeourażeń 
stosunków prawno -politY.cznych ludności wsie te zamie­
szlrnjącej, nie dawato jednak dosyć powodów do wkra­
czania. '\V dziedzinę regulowanego pl'zez zwyczaje użytko­

wania i rozdziału ziemi oraz osadnictwa ustawodawstwo 
średniowiP.czne zwykle nie wkraczało. Folwarków jeszcze nie 
zakładano. Duchowie1istwo, prócz Cystersów, mało także brało 
się do roli . Dbano przedewszystkiem, aby włodarz jaknaj­
więcej dochodów ściągnął od osadników i na tern się wszystko 
ko11czyto, a jeżeli na wet przychodziło kiedy, osobliwie przy 
zakładaniu nowej wioski, do rozdawni<'twa roli lub jakiegoś. 
pomiaru, to czynności te uskuteczniały się wedle starych. 
powszechnie przyjętych, zwyczajów i form, nie wymyślano 
n p. nowej jakiejś miary , skoro odwieczną jedynie znaną 
był plug albo radło. 

Tak więc do XV wieku włącznie żadna ważniejsza 
zmiana nie zaszła w Kozienicach; inaczej jednak rzeczy miały 
się w XVI wieku. Zygmunt August, zakładając w r. 1549 
miasto Kozieniee, musiał ocldać część gruntów. należących 
dawuiej do wsi, dla nowo powstającego nfiasteczlrn, nie na• 
ruszyt jednak samej wioski. Kozienice, również jak Jedlnia. 
a może na wet i więcej, stały się już , końcu XV wieku 
i przez cały wiek XVI ulubionern miejscem polowaf1 kró• 
lewskich i tn więc musiał powstać folwark. Nie wiemy, czy 
już istniał w XV wieku, prawdopodobnie jednak musiał być 
założony przed jego końcem. l\lamy dowody, że również, jak 

. w ,Jedlni, niP- przekształcił on dawnego układu pól. Znajdują 
się one w lustracji z roku 1564 i 1567, które mówią o ko­
zieniddm folwarku co następuje: »ten folwark niema ról . 
pewnych, jeno sztukami tu i owdzie, dlaczego wysiewek nie­
jednostajny bywa< (ks. lustr. t. 28 s. 273 i t. 30 s. 97), grunty 
jego by]y więr pomieszane z rolami kmiecemi. ,Yidocznie 
zajmowano nań kolejno opustoszałe lany i uszczuplano 
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działki clilop,;kie, nie zmieniając w niezem da wnegn ukształ­
towania pól. ~ama wie,; lial'clzo obszerną nie mu:iala być 
nigdy, a po odpadnięeiu części jej grunt11 na miasto obszar 
jej wraz fol 11·al'kie111 wy110::.ił w r. l!:>69 »lnnów J i wójtow• 
ski jedPn . Z lttstracji z r. 1567 dowiadujemy sii;, że były 
w Kozienicach osiadłe trzy łany, na któ1·ych siedziało aż 

18-tn kmieci. a pró<'z nich spotykamy tam jl'szcze 17-tu za­
grodników i 5-ciu lo\\'CÓW na d wuc·h lanarlJ. Ludność więc 
była dpRr ZIHH'ZIJa przy wielkiej szc·zuplości pól ornych. 
Kmiecie w 1·. 1567 czynszu żadnego nie płacili »dlatego, iż 

im odjęto ról po rzi-:ści na dwór i Ila miasto« według słów 
lustracji. lctóra tnk określa icl1 powinnoBci: ~ \Yinni dzie6 
w tydzief1 robić b_rdlem, µ1·zewod ad septem miliaria i strażą. 
\'\'inni robi(' dwie niedziele przed 1)1'zyjazdem Króla Jego­
mośri do starostwa na stację. zaco im wytrącają zasię dwie 
niedziele. Wi111Ji też jeździć po kamienie młyńskie cło mły­

nów kozienickich«. Za_grodniey mieli obowiązek odbywania 
drogi do Radomia pie::;zo i jeden dzień w tygodniu robili. 
Prócz nich wRpomniani są jeszcze bartnicy. który<~h już ńa­
tenczas nie było w Kozienicach, bo barci zepsowane wyko· 
paniem lasów• .. Było ich wedle inwentarza po :-,warożyf1-
skim 12, którzy płacili miodu kwa1·t dwanaście • , mówi lu­
sti-acja. ,Tuż więc pod<iwczas rola stanowiła główne zajęcie 

ta11wcznej ludności. Zdaje się też, że tutaj zawsze zajmowano 
się nią więcflj, jak w .Jedlni, n szczególniej w Jiąkosach. 

Dalej z lustracji, odbytej między 1652 a 1660. dowiadujemy 
się, żt> kmiecie kozit>nirry, których liczby lusteatorowie nie. 
podają. da\\'ali z półłanka po p6t korca owsa miary radom­
skiej i po jed11ej kurze. Ks. Siarrzyf1ski na koniec wspomina, 
że Rtara wieg, którn jPst naszemi Kozienicami, ma dymów 
36 i leży w piaszczystPj glebie. ( Opis pow. R_adom. s. 125). 

~a pod1,ta \\'it> rych wszystkich wiadomości łatwo wy­
snuć wniosek, że ani założenie 111i:1sta ani powstanie fol­
warku nif' zmieniło w nic7.em więcej istotnem dawnych urzą­
dzeń: założenie miasteczka bowiem uszczupliło tylko ogólną 
przest1·ze11 gl'l1ntów wioski, nowopowstaly zaś folwark wci­
snął się tylko między grnnty <'hlopskie, a prawa niemiec­
kiego Kozienice nigd~· nie miały. 

To, ŻP w Rtarej wsi dochowały się pierwotne urząctze-
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nia, stwierdza zresztą najlPpiej jej plan z 1786 r, w którym 
można odszukać wiele śladów da \\'11ych stosunków. Obszar 

\ 
całej wsi składują cztery więksw pola, są one poprzedzie­
lane innemi uż~·tkami i przecięte drogami w różnych kie­
nmkach; jak zwykle. pojedyuczych dzialk(iw niema na pia-

I 
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nie oznaczonych. N"ie je t to podział gospodarczy, bo zamiast 
trzech pól mamy ich cztery. Sam plan zresztą je ·t zbyt po­
bieżny, aby mu ufać, iż grunta orne tylko z czterech ni w 

się składały. I drogi bowiem mogły stanowi<' granice po­
między pojedynczemi niwami, któl'ych mogło być znacznie 
więcej; najlepszą wskazówką, że role kmiece już 'w roku 1564 
były ,rozrzucone, są słowa lustracji o gruntach folwarcznych, 
które leżały sztukami tu i owdzie, a więc w większej ilości 

działek niż cztery. Do rokll 1848, w którym Starą wieś urzą­
dzono, dzieliły się grunty włościan na dziewięć niw, które 
nosiły następujące nazwy: 1) Gródka, 2) Dębiny, 3) Pro­
śniska, 4) Póllanek, 5) Dąbrowskie, 6) Cyrula, 7) l\Ilyniska, 
8) Dąbek, 9) Kozi'ara. Każdy gospodarz miał w każdej z nich 
bez wyjątku swój działek. Grnnty były ł Wedle dobroci « 
t zn. iż każdy gospodarz miał swój udział we wszystkich 
l'odzajach grnntu. i w lepszym i gorszym, a więc niwy owe 
nie były czem innem, jak tylko podziałem na części całego 
obszaru wiosl~i z uwzględnieniem urodzajnej gleby, słowem 
niwami w znaczeniu, które im dzisiaj nadajemy. 

Xie tak jednak tego nie stwierdza, jak to, że na planie 
w roku 1786 widzimy w samym sposobie budowania wioski 
pewien z góry obmyślany plan (patrz fig. 2 na str. 186). 
Chaty nie stanowią bynajnrniej porozrzucanych bezładnie 
większych lub mniejszych gromad, w których mieszkają 

zazwyczaj rodziny z i-obą spokrewnione, jak to w l\Ią­
kosach i ,TE'fllni widzieliśmy, lecz przeciwnie tworzą one 
figurę symetryczną, zabudowania bowiem są rozłożone 

w p6lkole, stanowiąc zupełną podkowę. Po środku znaj­
duje si<t t. zw. nawsie czyli plac, z którego rozchodzą 

się trzy drogi polne, główne wejście do wsi pozostaje 
zawsze tylko jedno, jak to jest zres1.tą przy tej geome­
trycwej figueze możliwe. Związek, który zachodzi między 
podziałem pól Starej wsi na niwy a jej zabudowaniem we­
dług jakiegoś stałego typu jest dla nas wyraźnym dowo­
dem, iż mamy tu do czynienia z innym rodzajem osadni­
ctwa, a mianowicie z systemem wsiowym. Kie wchodząc te­
raz w to, który z nich jest pierwotniejszy, stwierdzamy jedynie 
fakt, że istnieją one obok ~iebie i to współcześnie, gdrż tak 
dobrze Stara wieś, na gruntach której znajdowano popiel-
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nicP, jak )Iąkosy oraz ,Jedlnia, do jed11ej, bardzo wczesnej­
epoki należą. 

Owa półokrągła figu1·a, 11aj więcej do podkowy zbli­
żona, jest dobl'ze znana skądinąd. :\'ietn1d110 w niej rozpo-­
znae jednę z okrągłych. podkowiastych wioflek, t. zw. wen­
dyjskich, rundlingów«, mniej lub więcej gęsto l'Ozsianych 
po ziemiach niegdyś ,rnmie8zkałych przez Słowian po-

, łabskich. 

8. Poglądy uczonych niemieckich na osadnictwo słowiańskie. 

Od dość dawna już uczeni niemie<>cy zwnkili na okrągłe, 
wioski uwagę. \Y pierwszej połowie XIX stulecia ,Viktor Ja­
cobi zaezął bliżej badać wioski tego kształtu w księstwie al­
tenburskiem i uznał je za slowiaf1skie, opierając swój dowód 
]JO części na nazwach oraz na podobie11stwie. jakie zad10-
dzi między niemi a· dawuymi wendyjskiemi okopami. Przy­
znać t1•zeba, iż rzeczywiście kształt tych wiosfdc zgadza się· 

z tern. co Al-Bekri mówi o gl'Odach słowiaf1skich, zazwyczaj 
w okrąg budowanych. Po nim zajmowali Kię tą kwestją 

Landau, Fabricius, Bri.icknel' i wielu innych, a zwłaszcza 

profesor A. Meitzen, któl'y oparł swe uadania na now)·m 
i cennym materjale, wydanym przez siebie w czwartym to­
mie Ifodeksu dypl. śląskiego. Wszyscy ci nczeni zgadzają 
się, iż owe podkowiaste wioski są slowiafiskiego pochodze­
nia i na tem jednomyślnem ich wylączenin z gruntownie 
l.Jadanych form osadnictwa genna11skiego po!Pga głównie 

dowód ich słowiańskości, który potwierdza najhardzi,·j ta 
okoliczność. że w istocie spotykamy je wyłącznie 1rn zie-
miach niegdyś przez ten szczep zajmo.wanydi. ~ 

Występują one mianowicie w znacznej liczbie rniędzy 
Solą a Łabą w dzisiejszej Saksonji, następnif• na wsd1ód aż 
po Odrę na Łużycach i w średniej :Marcllji, więcej zaś ku 
północy w Prygnickiem i w iieklemburgu, dawnych siedzi­
bach Obotrytów i Połabian. Dalej zajmują podkowiaste wio• 
ski cały pas kraju po obu h!'zegach dolnego biegu Odry„ 
ciągnąc się przez całe Pomorze do rzeczki Łehy Znajdu­
jemy je też na ostatuich kresach zachodniej Stowia(,szcz~ -
zny p,o lewym brzegu Soły i Łaby, acz kol wiek tylko spora­
dycznie kolo Halli i Qnerfurtu, trochę liczniej znowu w po~ 
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bliżu Magdeburga i Starej Marchji, a nawet sięgaj_ą one 
nieco dalej na zachód. aż po pm;zczę lueneburską i okolice 
Hannowern. Mają się one nadto znajdować w Czechach koto 
Pardubic i Nachodu nad górnym biegiem Łaby, rzadziej zaś 
na północ)~- Natomiast utrzymuje l\Ieitzen, że niema ich wcale 
na polskiem Pomorzu. nad Wartą i Notecią, na (¾órnym 
Śląsku i na Morawie jakby nie było. Mylny stąd wyciąga 
wniosek, iż nie istniały one n plemion lechickich. gdyż Sło­
wianie, mieszkający nad Łabą, podobnie jak nad \'i'artą 

i Notecią, należeli do jerlnej i tejsamej grupy językowej 

i etnograficznej . Zresztą sam l\leitzen spotkał wioski w ten 
sposób zbudowane na Śląsku w pobliżu Głogowa, kolo 
Trzebnicy i Rybnika, i to na wet w znaczniejszej liczlJie, 
więcej zaś sporadycznie znajdują ·ię one r<iwnież w po­
wiatach Glupczyce, Ziembice i ~yssa. (Cod. dip!. Siles. IV. 
.s. 104), W Wielkopolsce natomiast tylko jedną wieś podlto• 
wiastą odszukano, i to jPdynie ze starego planu (Schlitte). 
,Y Radomskiem, leżą<'em, jak wiadomo, na północnych kre• 
sach Małopolski, udało się nam wyśledzić dwie: Starą wieś 
i Makowiec, dzi; już przebudowany, podobnie jak i pierwsza. 

,Test to zapewne \Jal'(izo mało, wystarcza jednak, aby 
podać w niejak4 wątpliwość twiel'dzenie, że wioski podko­
wiaste nie znajdują się zupełnie 11a przestrzeni dawnej Pol-
ki. Jed~·nie zupdny bl'ak ws,wlkich poszukiwaf1 w tym kie­

runku nie pozwala dotąd orzec stauowczo, jak dalece były 
one rozpowszechnione ku wschodowi. Potrzeba do tego do­
kła.dnego przejt·zenia starych planów, co nie zawsze jest mo­
żliwe. Przyznajemy też, że kwPstja wiosek podkowiastych 
nie jest jeszcze zupełuie wyjaśniollą. · według Haxtha11sena 
znajdują się one podobno w Rosji koło Niżniego Nowo­
wogl'od11 i Kazania. Takie spot'ndyczne ukazanie się ich na 
wschodnich kresach osadnictwa slowial'1Rkiego bylohy tem 
trudniejsze do wyjaśnienia, gdyuyśmy przypuścili zupełny 

brak jakichś poś1·ednich ogni w między kraf1cami wschodniemi 
i zachodniemi rozprzestrzenienia się słowiaóskiego szczepu. 

Tem mniej również możemy oznaczyć stosunek wiosek 
tego kształtu do innych, a mianowicie do budowanych w JJl'O· 
stą ulicę, które są powHzechne w Polsce, na Rusi i Wielko­
rosji. Spotykamy je r(J\rnież w l.\Iarchji. na górnych Łuży-
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cach, na Pomorzu, na Górnym i Srednim Śląsku, gdzie wy­
stępują nawet w przeważającej liczbie, oraz w północnych 
Czechach i na Morawie (Jacobi s. 13). W Wielkopolsce i l\1a­
łopo1sce, nie będąc może jedynym, są jednak, dzisiaj przy­
najmniej, prawie powszechnym typem. Kl'Omer (Polonia, 
wyd. W. Czermak, Kraków 1901 str. 46) wspomina, że już 
za jego czasów wsi polskie po największej części były sta­
wiane w dwa rzędy, t. j. w prostą ulicę. Powszechne są one 
na Ukrainie, Podolu i Wołyniu, a rosyjska kolonizacja za­
niosła je aż na Syberję. Nie ulega wątpliwości, że i ta forma 
jest właściwością plemion slowiaf1skich, choć może nie tak 
wyłącznie, jak pierwsza. Wioski tego kształtu powszechne 
są bowiem na Żmujdzi, w dzisiejszych powiatach: szawel­
skim, święciańskim, oraz na Litwie, mają się też znajdo­
wać w Inflantach i Estonji. Na zachodzie przekraczają one 
granicę Jawnych siedzib słowiaf1skich, znajdują się dosyć 

licznie między Łabą i Wezerą, a nawet sięgają. jak się zdaje, 
w okolice Monasteru (Meitzen, Der Boden, t. TI s. 125), znane 
są też i w Danji, gdzie wspominają o nich dawne prawo­
da wcze zabytki. 

Dotąd jednak uczeni niemieccy nie rozstrzygnęli, czy 
owe wioski, budowane w ulicę, są pochodzenia niemieckiego, 
czy nie. Meitzen w cztero-tomowem swojem dziele o ziemi 
i stosunkach rolniczych w Prusach, wydanym w roku 1868, 
mówi, że do nich właśnie odnoszą się liczne dawne przepisy 
prawne, które, stosowane do wsi innego kształtu, albo nie 
miałyby zupełnie żadnego znaczenia albo jedynie bardzo 
naciągane (tamżę II s. 125). Wcześniej też jeszcze W. Jacobi 

! odnosił słowa Tacyta do wiosek tej formy, uznając je za 
pierwotne i typowo niemieckie (s. 14). W rozprawie wyda­
nej w 11 lat później o kolonizacji niemieckiej na ziemiach 
słowiaf1skich zmienił 1'leitzen zdanie, bowiem osady w prostą 
ulicę budowane znajdują się tylko na ziemiach niegdyś przez 
Słowian zamieszkałych, nadto większość ich nosi nazwy sło­
wiańskie, a wreszcie są one najpowszechniejsze w Polsce -
i w Rosji, gdzie wpływ osadnictwa niemieckiego nie sięgał, 

a więc dawne stosunki mogły się lepiej i dłużej dochować; 
z tych to względów są one właściwością Słowian, obcą Niem­
com. \Vieś pierwotna niemiecka ma natomiast inaczej wyglą-
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dać. Już Landau utt·zyinywal, opierając się rówmez na ta­
cytowskiej Gerrnanji, iż nie tworzy ona ulicy, lecz zazwyczaj 
ma domy pol'ozrzucane bezładnie na pewnej przestrzeni. 
Wioski tak budowane znajdują się właśnie w okolicach nad­
rei1skich, zajmowanych przez jeden z odłamów szczepu fran­
końli,k:iego. Dochowały one wiele z dawnych gminnych urzą­
dzeń, do niedawna panowała tam jeszcze własność wspólna 
(Hanssen, Agrar. A bhancl. t. I. s. 99, t. II. s. 1 ), tam też miał się za­
chować według niektórych badaczy tLaveieye, Buecher, Lam­
precht) najstarszy tyµ wsi•niemieckiej. W istocie domy w tych 
wioskach są bezładnie rozrzucone, jak się o tem przekonać 
najlepiej można z licznych planów wsi niemieckich opubli­
kowanych przez l\leitzena 1. Na tej więc zasadzie uczeni, któ­
rzy przyjmują, iż F1·ankowie i wogóle Germanowie pierwo­
tnie osiedlali się po wsiach, jak Brunner. Meitzen, a szcze­
gólniej Schroeder, po części zaś Lamprecht, upatrują w tej 
właśnie formie osad niemieckich typ pierwotny. Zdanie to 
zdaje się obecnie· przeważać wbrew innemu, którego przed­
stawicielami są Inama-Stemegg, Fus tel de Coulanges, Ross, 
utl'zymujący, że osadnictwo jednodwo,·cze jest szczepową 
własnością Franków i wogóle starożytnych Germanów, nie 
zaś przejętym od Keltów zwyczajem. 

Nie wchodząc w ocenę, które z tych zapatrywań jest 
słuszniejsze. nie możemy przemilczeć, że właśnie o\ve wsi 
o prostej ulicy przyszły do nas niezaprzeczenie w XIII 
i w XIV wieku wraz z kolonizacją niemiecką, w XVI w. 
zaś polski osadnik zaniósł tę formę dalej na wschód, na 
ziemie ruskie. Inna rzecz naturalnie, czy niezależnie od osad 
na prawie niemieckiem, budowanych w prostą ulicę, nie było 
już wówczas podobnych i w Polsce . .Jest to bardzo prawdo­
podobne, szczególniej wobec istnienia wsi tego kształtu 

w Wielkorosji, choć dowodów bezpośrednich brak. 
Teraz chodzi nam tylko o fakt, iż ta forma, skoro ró­

wnież mogla przyjść z Niemiec, musiała się tam gdzieś sa­
moistnie wyrobić. Ostateczne podbicie Słowian połabskich 
przez Henryka Lwa i Albrechta Niedźwiedzia w XII wieku 

1 Wielki zbi.ór planów wsi ogłosił A. Meitzen w Atla9ie do III-go 
tomu swego pomnikowego dzieła :

0 

1:>ieclelung und Agrarwesen der ,vest. 
u. Ostgermanen .. . Berlin 1890. 

. 
' 
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zrodziło potrzebę µono"·nego zaludnienia i zagospodarowa­
nia wyludnionych i zniszczonych przez tyloletnie wojny 
ziem. Ówcześni biskupi i książęta lliemieccy znaleźli właśnie 
takich kolonistów w Holendl'aeh i }'lamandaf•h, któby sta­
nowili podówczas ży wiol o wielt-- \\"yższy cy wilizae_rjnie, 
a chociaż nie zupełnie llierniecki. to przecież dosyć !.;liski, 
a tem samem i łatwiejszy do zasymilowania. Oni to, zalu­
dniając kraj między Lal.Ją a Odrą, aż po Śląsk, przenie:W 
i ze Hobą tę formę wioski w!'az z wla~ci wym jej podzia­
łem pól. 

>l"ie wszystko 11atrn·alnie jeRt jedynie prostf'l11 powtó­
rzeniem lub dalszym ciągiem Rtarego zll'yczaju, tak też i tu­
taj; w wielu wypadkach mogło przyj~ć do różnych zmian 
i uproszczef1 pod wpływem 110\\"ych stosunków, pozostaje 
jednak zawsz.e do zbadauia, co miano\\'icic> zatrzymali owi 
flamandcy i holencte1·sc-y osadnicy ze swych starych urzą­
dze11. '" dzisiejszej Belgji przynajnrniej na pólno<'y, oraz na 
południu Holandji, w dawnej ToxanclL"ji, 111ialo panować od 
najdawniejszych czasów osadnictwo "ioskowe, jectnod wor­
cze zaś ist11ialo jedynie na obszarach, zamieszkałych przez 
Wallonów. Szczególniej w i;1•odkowej i pól\lOCllf!j Ilolandji, 
w dawnej :Fryzji, sięgającej. jak wiadomo. aż po ujśC'ie We­
zery, sama naturn kraju nif> poz.wah.da na inne osaduictwo, 
jak tylko wioskowe. Tarn się też mogla łatwo wyrnbić i wieś 

lbudowalla w prostą ulicę, albowiem już oct (•zn:,;6w Pliniu a 
zakładano tam osad,v tylko na sypanych groblach (Hal!ssen 
I. s. 241. II). Kwestji tej nie jestPi;lll)' w staniE' rozstrzygnąć, 
w każdym razie należy tutaj wzi.-1<- pod uw~1gę, że się ten 
typ wio~ki samoistnie wytworzył \\' :'\iernezeel1 bądź dopiero 
w XII wieku pod wplJwem gosuodc1rczych l'eform Cyster­
sów, bądź o wiele dawlliej, w każd)·m jednak razie Lez 
udziału Sio\\ ian, i że, przyszedłszy dopiero <Io Polski ,,. ~l'e-
dnich wiekach, wpłynął o tyle na zmianę miejscowych sto­
sunków, że zapewnił stanowczą przt•wag({ wioskom hndo­
wanyrn ,,· prostq ulicę kosztf'm pm wdopodounie wsi koJistej. 

Tl'uclno dzisiaj z tego 11owodu twil:'rdz.ić stanowczo, 
któl'y z tych typów był u naR picn,·otnie powszechniejszy. 
,vpra\\"dzie możnaby t11tnj po'h·iedzieć na korzyść wio,·ek 
o pl'ostej ulicy, że przerie7. i \\' 1,11lnocny\'h )iiemczech, gdzie 
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zupełnie Słowianie zostali wyparci, pozostały po nich t. zw. 
»Rundlingi« w większej liczbie; zjawisko to jednak tern na­
leży tłumaczyć, że nowo przybywający koloniści musieli 
nieraz zajmować opuszczone si'edziby Połabian. W Polsce 
zaś i na fsląsku, gdzie osadnictwo niemieckie odbywało się 
wyłącznie w sposób pokojowy, zakładano niezależnie od 
form tubylczych nowe wioski, które służyły później za wzór 
dla Polaków, zakładających wsi na prawie niemieckiem w XV 
i XVI wieku, wskutek czego prędzej więc wsi podkowiaste 
zniknąć mogły. Obydwie te formy zdają się zresztą wzaje-

4Ilnie wyłączać; tam, gdzie jedna z nich występuje częściej, 
druga zanika. Przyczyny tego nie bylibyśmy skłonni upar 
trywać jedynie w warunkach topograficznych zajmowanego 
kraju, gdyż w tym razie nie mogą one zbyt wielkiego wy­
wierać wpływu, lecz raczej w szczepowych odrębnościach 

różnych plemion. Kiedy i wśród jakich warunków powstały 
wioski podkowiaste i budowane w prostą ulicę, czy są one 
równoczesne, czy też jedna forma jest starszą od drugiej, 
trudno orzec. Okrągła forma, przypominająca dawne grody 
slowiaf1skie, jak to już zresztą zauważyliśmy, z jednem tylko 
wyjściem oraz z placem pośrodku, który mógł służyć pier­
wotnie jako obora dla bydła, gdzie też z pewnością prze;­
bywalo ono nawet w zimie 1), zdaje się przemawiać za star­
szeństwem formy podkowiastej. 

Natomiast wypadnie nam się bliżej nieco zastanowić 
nad podziałem pól owych podkowiastych wiosek, do których 
i Stara Wieś należy. Jak wiadomo, grunty jej orne do nie­
dawna jeszc.ze były podzielone na dziewięć niw, w których 
każdy z uczestników musiał mieć pierwotnie równy udział. 
Jest to bezsprzecznie podział pól wioski o gminnym ustroju 
(tj. o wspólnej własności ziemi) i na tej też zasadzie wybr;:t­
liśmy Starą Wieś jako przykład tego osadnictwa. Należałoby 
z tego wnosić, że wszystkie wioski tej formy należą również 
do systemu wsiowego. Wyprowadzać jednak wogóle wnio­
ski z jednego tylko przykładu byłoby może za ryzykowne, 
tembardziej, że badania nad podziałem pól podkowiastych 1 

1 Do dziś dnia lud na Podhalu używa wyrazu: obora w znaczeniu 
dziedzińca przed chatą. 
Pisma pośm . K. Potkańskiego. 13 
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r do innych zupełnie wyników doprowadziły niemieckich uczo­
uych. Przedewszystkiem wypadnie się tu zwrócić do prac 
Meitzena, który najobszerniej i najgruntowniej zajmował się 
tą kwestją. Stosunki wsi Dómnowitz na Śląsku, niegdyś pol­
skich Domanowic (Cod. Sil. JV. s. 247), posłużyły mu za 
punkt wyjścia w badaniach nad urządzeniem wiosek pod­
kowiastych wogóle. Książę Henryk sprzedał Domanowice 
w roku 1261 klasztorowi w Trzebnicy, w którego posiada-

1 niu pozostawały odtąd bez przerwy. Nie miały one nigdy 
prawa niemieckiego i dlatego stosunki ich dochowały się 
w zupełnej czystości. Według planu i rejestru pomiarowego 
(katastru) w roku 1821 wyglądały grunty orne tej wsi jak 
następuje: niektóre części pola - mówi Meitzen - zdają się 

być podzielonemi na niwy, przy bliższem jednak zbadaniu 
okazuje się, że nie wszyscy uczestnicy mają w nich udziały, 
ani też nie zachodzi żaden ściślejszy związek między temi 
pojedynczemi ezęściami. Do jakiego zaś stopnia doszedł 

w Domanowicach zamęt z powodu wielkiego rozdrobnienia 
i rozrzucenia gruntów, najlepiej wskazuje to, iż według świa­
dectwa tamecznych włościan, złożonego w roku 1806, wię­
ksza część z 1200 parcel nie miała więcej jak pół morga, 
najmniejsze zaś częstokroć tylko 20-30 prętów. Zagony szły 
we wszystkich możliwych kierunkach, a nikt nie mógł w na­
leżytym czasie swych cząstek uprawić, były one bowiem nieraz 
zbyt małe i zdarzało się częstokroć, że właściciel nie był 
pewny, która parcela do niego należy (tamże s. 63). Nastę­
pnie stara się Meitzen na zasadzie urbarjusza z 1410 r. 
(tamże s. 265) rozloż'yć orne grunty Domanowic na 8 nie­
równych co do obszaru samoistnych gospodarstw t. zw. 
dziedzin, z których miała powstać wieś dzisiejsza. Przyjmuje 
jednak dalej, że początkowo każdy z owych ośmiu właści­
cieli miał swój udział tak w lepszem jak i · gorszem, co na­
wet mogło być daleko lepiej przeprowadzone przy takim 
właśnie bezpośrednim podziale całego obszaru, niż przy 
jego rozdziale na niwy (Gewanne), w którym dopiero każdy 
swoją część otrzymywał. 

Pomijając dosyć wątpliwą restytucję tych pierwotnych 
gospodarstw, jak się to już zresztą widzi z samego planu, 
należy na to zwrócić u wagę, że początkowo owe dziedziny 
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-stanowiły zwarty terytorjalny obszar. Przypuszczenie to po­
piera ta okoliczność, że dziedziny we wsi Łazach, należą­
cych również do klasztoru trzebnickiego (tamże s. 249 i 258), 
noszą nazwy jako to: Polkówka, Chwałkówka, Wolnikówkf\. 
Dobieszówka i t. d., nie mogłaby się bowiem wytworzyć 
nazwa topograficzna, gdyby pierwotne grunta orne takiej 
-dziedziny były porozrzucane po całym obszarze wioski. Po­
twierdza to zresztą również jeden z dokumentów śląskich 
z roku 1368, gdzie trzy wielkie łany powstałe z jednego tak 
zwanego »przymiarka« tworzą dziedzin_ę, która, jak się 
.zdaje, w XV wieku na Ślą~ku oznaczała wogóle jednostkę 
gospodarczą (każde dziedzictwo polskiego kmiecia w prze­
ciwstawieniu do wsi niemieckich), nie była zaś nigdy, jak 
to wykazał Piekosiński. jakąś stalą miarą powierzchni. Mo­
.żnaby więc przyjąć za przyczynę rozrzucenia pól w Doma­
nowicach nie jakiś początkowy rozdział owych ośmiu dzie­
dzin, który podaje Meitzen, lecz wyjść z zasady, że tak do­
brze tam, jak i gdzieindziej, należy je odnieść do systemu 
jednodworczego i że dopiero później wskutek działów i sprze­
daży doszło do tego terytorjalnego rozbicia, które dotrwało 
<ło pierwszej polowy XIX wieku. Zupełnie jednak iuaczej 
wygląda rozrzucenie pól pierwotnie jednodworczej osady, 
jak to wiemy z analogicznych, choć późniejszych, niemniej je­
-dnak pierwotnych stosunków Podhala. Tak zwane Polany, 
które nawet porównać pod pewnemi względami można 

z owemi dziedzinami śląskiemi, noszą takie nazwy jak np. 
Krzeptówka, Skubiszówka, Czajkówka, Bundówka, Ślima­
kówka, Sperkówka i t. d., posiadają jednak zupełnie inny 
podział pól, jakeśmy to mieli niejednokrotnie sposobność 
zauważyć na szczegółowych planach. Pierwotny obszar roli 
stanowi początkowo zamkniętą całość, wskutek działów do­
piero, które uwzględniają jakość gruntów, jest on dzisiaj 
>potargany«, według miejscowego wyrażenia, na mnóstwo 
<lrobnych działków. To też badając właśnie stosunki owych 
polan najsnadniej można unaocznić różnicę, jaka zachodzi 
między taką pierwotnie jednodworczą siedzibą, a później 
rozdrobnionemi i choćby najwięcej rozrzuconemi polami 
wioski podzielonej niegdyś na niwy. Nazw topograficznych 
pofedynczy~_h pól ani śladu, parcele zaś leżą zupełnie bez-

1a+ 
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ładnie, znać że pierwotnie należały do jednej jakiejś gospo­
darczej całości, a ciągną się też zwykle dlugiemi a wązkiemi 
pasami, dzisiaj poprzerywanemi w poprzek. Liczba takich 
dzialków bywa zwykle bardzo różną w różnych stronach 
takiej polany lub całej wioski, zależnie od większego lub 
mniejszego rozrodzenia się każdej pojedynczej rodziny. Tym­
czasem jakże się nam przedstawiają Domanowice? Otót 
przedewszystkiem prócz podziału czysto gospodarczego na 
trzy pola znajdujemy tam jeszcze inny, a mianowicie:: pierw­
sze pole zawiera jedenaście niw, drugie piętnaście, trzecie­
zaś dwanaście a więc prawie jednakowej ilości. Nazwy owych 
niwek są dotąd· po większej części polskie, jak np.: Auf 
den Babiniec, Kapuntke, Bei der Orschitze, Pórembe, auf der 
Kopanine, Orczowe, Kozeline, Damassine, auf den Ogulir 
auf den Knnten i t. d. Widzimy więc, że grunty orne całej 
wioski były niegdyś podzielone na znaczną ilość pojedyn­
czych niw z powodu niejednostajnej urodzajności gleby. 
Każdy też z uczestników musiał mieć pierwotnie w każdej 
z nich swój udziat Później jednak wskutek działów i sprze­
daży podział ten 11ie mógł się utrzymać; nie ma w tem nic 
dziwnego, zjawisko to bowiem wszędzie jest rzeczą bardzo 
zwykłą, a w Ni.ernczech występowało ono już w średnich 

wiekach. Widzimy je również tamże i w wioskach o nie­
wątpliwym podziale na niwy. 

Dawniej jeszcze Hansen zwrócił na to uwagę, iż za-­
chodzi sprzeczność między faktami podanemi przez Meitzena, 
a wnioskami, które wyprowadza, to bowiem, co mówi o wiel­
lriem rozdrobnieniu i rozrzuceniu gruntów w Domai10wicach, 
brzmi bardzo podobnie do tego, co słyszymy o bardzo wielu 
wioskach niemieckich. Zresztą zam~t, jaki tam na pierwszy 
rzut oka zdaje się panować, nie jest znowu tak zupełny. 
Zbyt zatem uogólnia Meitzen swoje wnioski, odsądza bo­
wiem całą dawną słowiańską, a więc polską ludność Śląska, 
wogóle od znajomośći podziału na niwy, który to podział 
według niego wskazywałby na głębiej sięgający ustrój 
gminny oraz rodowy (tamże str. 111). Nie jest to sprawa dla 
Słowian tak drażliwa, aby ich duma szczepowa była obra­
źona, atoli trudno się pogodzić z Meitzenem na ten jego 
wniosek. Dlatego, że nam również jak Meitzenowi leży na 
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sercu wyjaśnienie choć w części pierwotnej organizacji rol­
nej słowiańskiej. 

Podobny podział pól, jak w Domanowicach, spotkał 

Meitzen w bardzo wielu wioskach śląskich kolisto zabudo­
wanych, co więcej sam przyznał na innem miejscu, że spo­
tyka się w wioskach tego kształtu zupełnie regularne niwy 
(Der Boden I. s. 351). Ta okoliczność świadczy, że kiedyś 

podział na niwy musiał istnieć także we wsiach podkowia• 
stych. Nie wiedzieć zresztą, dlaczego mielibyśmy im odmó­
wić tej cechy. Już Jacobi utrzymywał na zasadzie przeszło 
100 planów takich wiosek kolistych lub wiadomości na miej­
scu zasiągniętych, że ich orne grunty baz wyjątku dzielą 
się na znaczną liczbę niw, leżących w szachownicy, na tej 
zasadzie wnioskował też, że musiała tam niegdyś istnieć 

wspólna własność. Gdzi'eniegdzie na wet pozostały dotąd wi­
doczne ślady tego dawniejszego stanu, parcele bowiem w wielu 
niwach leżą obok siebie według pewnego porządku i odpo­
wiadają liczbie g,ospodarstw, w jednem nawet miejscu liczba 
parcel i ich następstwo odpowiada jeszcze numeracji domów, 
występujących tutaj jako uprawnione jednostki (Jacobi, 
Agrarwesen, s. 8-10). Są to zbyt poważne dane, aby je móc 
zupełnie pominąć, tembardziej, że ten sam podział pól na 
niwy można było do niedawna jeszcze wyśledzić w podko• 
wiastych wioskach Saksonji.1 Z planu wsi Makowca, który, 
jak to jur. wspominaliśmy, ma okrągłą formę, okazuje się, iż 

grunty ome tej wioski dzieliły się również na kilkanaście niw, 
w których tamtejsi gospodarze mieli swe udziały (plan z roku 
1835). Wieś Makowiec, w powiecie radomskim, gmina Skary­
szów, była królewszczyzną i iiczyla 10 łanów za czasów spisa­
nia Liber beneficiorum. Wszystko to zgodnie wskazuje, że owe 
wioski nie stanowiły wyjątku, o ile naturalnie podchodziły pod 
system wsiowy, a sądzimy, że tak było, gdyż sama ich syme­
tryczna figura zdradza pewien z góry obmyślany plan, a więc 
tern samem i jakąś ściślejszą organizację 

Zresztą dowodnie stwierdzić możemy, że owa druga for­
ma wiosek słowia11skich, powszechna w Polsce i na ziemiach 
ruskich, miała-i to bardzo wybitny- podział na niwy; choć, 

1 Schlitte, Die Zusammenlegung der Grundstuecke itd. Lipsk 1886, 
s. 400 i 620. 
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chcąc byr konsekwentnym, przeczy temu Meitzen, popada: 
jednak w sprzeczność, z której mu wyjść trudno. \V trzech 
wioskach śląskich o charakterystycznej prostej ulicy, a mia­
nowicie w Krępowicach, Domaslawicach i Siechnicach (Sie­
chowicach), znalazł Meitzen w pełni zachowany podział na 
niwy; w pierwszej w·si jest ich 13, w drugiej 9, a w trzeciej 10: 
Ulicówki proste należą do bardzo powszechnych na Śląsku,. 
a do powszechniejszych jeszcze w Polsce. Uznane są tei 
obok wiosek kolistych za drugą typową formę slowia6skiego 
osadnictwa wogóle, ale właśnie też na nich ma być udowo­
dnione, iż podział na niwy nie był pierwotnie stowiański~ 
lecz został wprowadzony później dopiero przez kolonistów 
niemieckich. W istocie przyznać należy, iż stosunki śląskie, 

więcej niż stosunki którejkolwiek ~nnej dzielnicy polskiej,. 
uległy zmianom, i że tern samem w układzie gruntów pier­
wotny stan rzeczy mógł być naruszony. Con aj wyżej więc· 

wypadałoby nie uznawać ich za typowe słowiańskie a nie­
wypowiadać na tej zasadzie wniosków ogólnych odnośnie­
do całej Słowiańszczyzny. 

Podział na ni wy Domasławie, Krępowic i Siecienic· 
uważa Meitzen za późniejszy, mianowicie wprowadzony ró­
wnocześnie z prawem niemieckiem za Karola IV. Na jego 
bowiem czasy pL·zypada powszechny ruch na Śląsku, dą­
żący do przeobrażenia dawniejszych stosunków rolnych i do 

1
-ich uporządkowania; wtedy to do wielu wiosek, niegdyś pol­
skich, wprowadzony zostaje podział na niwy w miejsce da­
wnej bezładnej szachownicy (tamże s. 111). Atoli pozwolenie, 
cesarza Karola IV. z 1350 r. na lokację 101/ 2 łanów folwarku 
domaslawskiegQ, który nawet nosił odrębną nazwę Łuka­

szowie, nie dowodzi koniecznie nowego podziału i koma­
sacji gruntów całej wioski, tembardziej, że i sam .Meitzen 
nie przypuszcza, aby przyszło podówczas do skupienia re­
szty łanów i do wyrugowania z nich dawnych posiadaczy. 
Okoliczność, że w niektórych niwach brak udziału paru go­
spodarstw, da się objaśnić sprzedażą lub zamianą, zresztą 

w. przywileju z 1306 r. wyraźnie jest zaznaczone, że ówdzie­
sięciolanowy folwark w Domasławicach leży in una pecia 
in omnibus circumferenciis et limitibus, siout •distinoti sunt 
anti'}uitus contigui et coniuncti. W przeciwstawieniu folwarku 
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do reszty gruntów chłopskich można upatrywać wskazówkę, 
że właśnie były one podzielone na niwy. We wsi Siecienice 
znowu istniał oddawna znaczny folwark i cala wieś została 
osadzona na prawie niemieckiem w 1354 roku, co mogło 
spowodować zmianę w pierwotnym podziale pól. Krępowice 
natomiast dopiero w roku 1615 dostały sołtysa, nie miały 
więc przedtem prawa niemieck_iego. Jest to tylko przypu­
szczenie, że i one w XIV wieku uległy przeobrażeniu co do 
układu pól, sam bowiem Meitzen przyznaje, że na to bez­
pośrednich dowodów niema. 

Chociażbyśmy przyjęli ową komasację na szerszą 

skalę za panowania Karola IV., to i tak jeszcze nie byłoby 
to dowodem, iż przedtem podziału na niwy we wsiach pol­
skich nie było, przeciwnie, jeżeli przyjmiemy, że już wów­
czas dawała się odczuć potrzeba usunięcia zbytniego roz­
rzucenia parcel, to najłatwiej przyjąć, że było ono skutkiem 
pierwotnego rozdziału pól na większą liczbę niw, i że on 
właśnie ową nieznośną szachownicę spowodował. Prócz 
Domasławie posłużą T_lam za dowód i Krępowice. Przyjąw­
szy bowiem za Meitzenem, że pierwotnie wieś ta liczyła 

36 polskich radeł, które w XIV w. zamieniono na 24 lany 
niemieckie (Hufe) 1• to ślady właśnie owych dawniejszych stosun­
ków, dochowane w 36 parcelach, · na które się rozpadają 

łąki, oraz w ni wie nr. 9. o dość regularnej formie, w któ­
rej wszyscy gospodarze mają swoje parcele. najlepiej świad­
czą, iż i przed kommasacją za Karola IV ·znano tam podział 
na niwy, inaczej bowiem niesposób sobie wytłumaczyć, dla­
czego się łąki dzielą na 36 części, oraz czego pozostałością 
jest niwa nr. 9. 

Na poparcie naszego dowodu, że wsi w prostą ulicę 
zbudowane mają podział na ni wy, możemy przytoczyć jesz• 
cze inne dane, dosyć bowiem choćby bardzo powierzcho­
wnego obznajomienia się ze stosunkami rolnemi w jakiej­
kolwiek z dzielnic dawnej Polski, oraz przejrzenia większej 
liczby planów, aby przyjść do przekonania, iż podział na niwy 
jest w nich zup el n ie po wszech ny i że niepodobieństwem 
jest objaśniać go wpływami kolonizacji niemieckiej, której 

1 Cod. dipl. Sil. IV s. ·56. 
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ślady zresztą dochowały się w podziale pól ornych na dłu• 
gie wąskie pasy, stanowiących całkowity udział każdego 

gospodarza. Przemawia zatem także ta okoliczność, iż po­
dział na ni wy znają wiA]korosyjskie miry. Znany jest ich 
układ gruntów i zbadany dokładnie; przedstawia on wiele 
podobieństwa z podziałem pól w wioskach nadreńskich (Ge­
hoferschaft), z czego jednak nie wynika, aby miał być z Nie• 
miec przyniesiony. Dopóki się tego nie udowodni. trudno 
odmówić rasie słowiańskiej znajomości tego systemu dzie­
lenia pól (Meitzen, tamże IV s. 111), w którym zresztą tru• 
dno się dopatrzeć jakiejś wyższości cywilizacyjnej jednej 
rasy nad drugą. Chętnie też powtarzamy za Hanssenem, że 
system ten nie jest właściwością jednego tylko szczepu, lecz 
że wypływa z samej natury osadnictwa wioskowego (Agra1•. 
Abhandl. II. s. 203). Wyższość oRadników niemieckich na 
Śląsku nad tubylczą ludnością tkwiła nie w podziale na 
niwy, ale w zdobyciu większej swobody prawnej i ekono­
micznej, oraz w lepszych narzędziach i w lepszem podziale 
pól, który Niemcy od Holendrów przejęli, jakeśmy to wyżej 
zaznaczyli. 

Tak więc jako ostateczny wynik naszych badań nad 
owemi wioskami w puszczy radomskiej: Mąkosami, Jedlnią 
i Starą Wsią przyjąć należy, iż obok systemu jednodwor­
czego, którego pierwotna zasada widnieje w stosunkach 
dwóch pierwszych wiosek, istnieje niezależnie i system wsio­
wy z podziałem 11a ni wy, za którego przedstawicielkę może 
być uważana Stat·a Wieś. Pozostaje teraz zwrócić się do 
źródeł hist'orycznych, czy one potwierdzą te nasze wnioski, 
oraz zbadać wzajemny stosunek obydwóch tych rodzajów 
osadnictwa. 

9. Osadnictwo jednodworcze I wielodworcze czyli wsiowe. 

Luźne wzmianki, które znajdujemy w naszych źródłach 
historycznych o podziale pól i rodzaju osadnictwa, są zazwy­
czaj tak ułamkowe i niedostateczne, iż prawie byłoby niepo­
dobieństwem zbudować jakąś całość jedynie na jej podstawie; 
zmieni się jednak zupełnie postać rzeczy, skoro tylko przy• 
stąpimy do niej z jakiemkolwiek światełkiem, uzyskanem • 
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gdzieindziej. Powinny nam go użyczyć szczegółowe badania 
nad owemi trzema wioskami ra~omskiemi. Z drugiej strony 
nasze dotychczasowe wyniki wymagają również sprawdze­
nia inną metodą i na innym gruncie, w przeciwnym bowiein 
razie nie uzyskamy nigdy pewności, czy można je odnosić 
tylko do miejscowych jakichś, czy też do ogólnych stosunków, 
będących wynikiem powszechnie działających przyczyn. Jeśli 
rzeczywiście wyniki nasze dotychczasowe stosują się do ca­
łości objawów społecznych, wtedy odnajdziemy z łatwością 
w źródłach na to dowody, które będą probierzem ich praw­
dziwości i rękojmią dobrej interpretacji owych luźnych 

wzmianek, rozrzuconych po naszych kodeksach dyploma­
tycznych, zapiskach sądowych i księgach uposażef1. 

W dwojaki sposób dochowały się ślady dawnych rol­
nych urządzeń i dawnego osadnictwa, mianowicie jako bez­
pośrednie wzmianki o rozdziale pól, na zasadzie których 
z wszelkiem prawdopodobieństwem można wnosić, czy pewna 
osada była jednod worczą, czy też wielod worczą, albo jako 
świadectwa pośrednie, które na zasadzie pewnych wspól­
nych znamion mogą nam dać tyle potrzebnych szczegółów, 
aby pewien typ osad wyodrębnić z pośród inllych, a tern 
samem możliwie dokładnie określić ich właściwy charakter. 
Do oznaczenia takiego posłużą nam nazwy, acz kol wiek nie 
jedynie, prócz nich zaś stosunek osad owych do innych, dla 
których źródła mają odmienną nazwę, wreszcie stosunek, 
jaki zachodzi między liczbą posiadaczy lub założycieli asa­
mą osadą. 

W nadaniach z dwu nastego i trzynastego wieku obok 
wyraz.u »Yilla« spotykamy często drugi wyraz, mianowicie 
»sors «, używany na określenie pewnej gospodarczej jedno­
stki - osady. Zbyt ścisłej różnicy nie należy przeprowadzać 
między obydwoma terminami, szczególniej co do ostatniego 
trzeba być ostrożnym, nie odnosił się on bowiem koniecznie 
do takich osad, które dzisiaj wioskami zowiemy. Przeciw nie 
mógł często oznaczać i siedzibę jednego tylko osadnika. 
Możemy jednak przeprowadzić pewne rozgraniczenie między 
obydwoma tymi wyrazami. 

Trzymając się ściśle terminologji naszych dyploma­
tów, ąpotykamy się po raz pierwszy z; wyrazem »sors< 
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w przywileju dla :\logilna: sortem Curani cum eodem Cu­
ra110 et filiis suis addidi (K~d. Wpl. IV. n. 3). Ze ·wzmianki 
tej dowiadujemy się tylko, że poddany książęcy Kuran po· 
siadał wraz z rodziną jeden źreb. Więcej można się dowie­
dzieć z interpolowanego przywileju dla Trzenu,szna: Ve­
latow, lacns cum villa, et tribus sortibus videlicet: Sedlico­
vo et Robacovo, et Mila<'ovo, oraz Quecisov ... et duas sortes 
ei adiacentes, scilicet Oseykowo et Pustvino (Kod. Wpl. L 
nr. 11). Mamy tutaj pięć źrebiów z nazwami dzierżawczemi , 

wymienionych jako przynależności dwóch wiosek. Dalej 
w przywileju dla klasztoru w Lądzie z r. 1213 czytamy: 
asslgnavirnus decimam ... si sors sorti coniuncta unam here­
ditatem fecerit in vocabulo absqne omnium exceptione sor­
cium quocunque nomine censeantur, a nieco poniżej Rado­
lina et sortes adiacentes, qualiter etiam nuncupentur (Kod. 
Wpl. I. nr. 80). Władysław Odonicz nadaje w r. 1235 villam 
Gorcam, ąue . habet in se tres sortes, una earum vocatur 
Spandowo, altera Bartoviche. tercia Wroblowo (Kod. Wpl. 
I. nr. 177), a potem villam, que Nincovo dicitur cum cer­
tis so1' tibus sibi contiguis, quarum hec sunt nomina: 
Sulino, Swirchevo, sortem decimi Virbentiz, Golancino, Go­
scinovo (Kod. Wpl. I. m . 184); istnieją one wszystkie po 
dz_iś dzief1 jako odrębne wioski. W przywileju z r. 1243-
(tamże nr. 241) spotykamy nadanie dziesięcin sorcinrn, ąua­
rum hec sunt nomina: circa Malpin, Grorlovo et Medzigorze,. 
circa Dalewo, Rogozowo et Smolicze; istnieją one również 
wszystkie. W r. 1246 ks. Przemysław stwierdza nadanie· 
prawa rybolostwa in lacn illius ville, que dicitur :'.\fo. 
stezsici, insuper .. .. Yolumus, ne s or s illa, que appelatur 
Motholevici penitus in supradicto lacu ullo iure vel uti­
litate gaudeat (tamże nr. 256); odróżniona jest tutaj wy• 
raźnie wieś (villa) od frebia (sors), który nosi wyjątkowo 
patronymiczną nazwę. Dalej w r. 1252 tenże sam książę za, 
twierdza klasztorowi Henrykowskiemu quatuor sortes sibi 
in vicem infra unum ambitum coniacentes, quarum una vo­
catur Syracovo, altera SYetnize, tercia Prevodovo, quarta 
Conarske, quas idem pater noster in unam heredit~tem 
collegit (tamże nr. 307); a więc Odonicz przeprowadził pew­
nego rodzaju kommasację w tym wypadku. W jednym 
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z dyplomatów następnego roku czytamy znowu: Calissani et 
sortes s.9ilicet Oypriani et Zarose, que Dovesino nuncupantur, 
a nieco dalej: pro Loscunia dimidium Senno cum sorte adiacen­
te Cuchino vulgariter nominata et dimidium cum sorte Sco­
drowo cnm omnibus suis utilitatibus (tamże nr. 315), a więc· 

wieś Sienno miała obok siebie dwa źrebia, jak i wieś Kali-. 
szany, jako jej przynależności (attinentiae). 

Poszukując w dalszym ciągu za wzmiankami o fre­
biach, natrafiamy w Kodeksie dypl. Polski na Kujawach 
Wirchocino (villa) cum sortibus suis sive bonis videlicet: 
Rybino et Popelewo eidem Wirchocino attinentibus ... , (vil1a) 
Gorsevo cum Janyszevo sorte sibi adiacente (I. m. 42); Ko- • 
szuty cum omnibus sortibus attinentibns (I. nr. 41). Przy­
wilej z r. 1258 dla klasztoru Lubińskiego kilkakrotnie wy­
mienia źrebia: Lubin cum omnibus sortibns circumquaque 
adiacentibus; Val'la cum omnibus sortibus ... , Vescovo cum 
omnibus sortibus ... centurio cum hominibus et sortibus eo­
rum circumquaque adiacentibus; Starigrod cum ... sortibus 
circum adiacentibus; Vanech cum hominibus At omnibus. 
sortibus (Kod. W pl. I. nr. 368). Ks. Bolesla w Pobożny za­
twierdza w r. 1259 umowę między klasztorem w Łeknie 

a trzema Pałukami, synami Stawnika, o jezioro Bielsko 
i Stekelin i przyległe źrebia (sortium adiacencium videlicet 
Slosin, Dworowe, Crovekir, Cavciles, Sviniblota et Cycino 
(K. Wpl. I. nr. 373). Występują tu źrebia nie jako przyna­
leżności wsi jak zwykle, lecz wprost jako samoistne osady, 
które zresztą prócz jednej wszystkie znikły, nie są to jednak 
wsi prawdziwe, bo ten sam dokument na oznaczenie wię­
kszej osady w przeciwstawieniu do sors użył zgodnie z pra­
ktyką ówczesną i późniejszą wyrazu: hereditas. Z ko11ea 
XIII wieku mamy jeszcze następujące wzmianki: super he­
reditate Kelcin et sortibus eidem hereditati adiacentibus, 
scilicet Chromacino et Chrode (Kod. Wpl. I. nr. 582 r. 1287); 
super sortibus Smogorewo et Strzezewo ville dicte Godes­
sewo adiacentibus (Kod. Wpl. IL nr. 735, r. 1296); sors, que 
Yulgariter Gelytowo nuncupatur (Kod. Pol. II a, nr. 165,. 
r. 1299); hereditatem Koszuty cum omnibus sortibus atti­
nentibus (tamże I nr. 41, r. 1253). 

Małopolska i Mazowsze mniej nam do!:;tarczą przykła-
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dów, a w każdym razie nie tak charakterystycznych, jak 
poprzednie, zebrane ze źródeł wielkopolskich. W Małopolsce 
po raz pierwszy z wyrazem sors spotykamy się w nada­
niach dla klasztoru sulejowskiego z r. 1178 (sortem eciam 
Utrossonis et sortem Damiani contuli) (Kod. Mpł. I. nr. 1) 
i z r. 1221 (contuli sortem quandam in Svecechov sicut 
prius tenuerat Sulislaus ... a filiis Radvani, sortem aliam ex 
integro ... in eodem loco ... patres de Suleov emerunt (Kod. 
Pol. I. nr. 12). Wnet potem w r. 1238 klasztor mogilski do• 
staje pod Krakowem sors, que Truskilevic dicitur, que in 
Cirin iacet (Kod. Mogił. nr. 15). Również w pobliżu Krakowa 
leżą tres sortes, que srebe vulgaliter dicnntur, scilicet Bole­
chouski, Crisanouski et Wojnouski, o których mówi przy­
wilej Bolesława Wstydliwego z r. 1270 (Kod. Mpl. I. nr. 79), 
a których posiadaczami byli zdaje się ludzie, należą~y do 
ludności poddańczej. Przywilej dla klasztoru w Wąchocku 
z r. 1260 wspomina sortem Kobulcze ad quercum oraz sor­
tem Dulonis et aliam Sdychonis, które złączono później ze 
wsią Łukowa i nadano klasztorowi (Kod. kat. krak. I. nr. 
61), w r. 1261 robi ks. Bolesław Wstydliwy katedrze kra­
kowskiej darowiznę ze zrebia Sdlimiri, hominis nostri, sitam 
in Brzeszyc peope fluvium Rudawa (tamże nr. 62). 

Na Mazowszu wreszcie znajdujemy w pl'zywileju czer­
wii1skim następującą wzmiankę: Sdiui cum sorte sua et 
aliis sortibus duabus cum appendiciis; tak jak w nadaniu 
dla Sulejowa, owe źrebia nie zdają się być przynależno­

ściami wiosek, lecz stanowią niezależne gospodarcze jedno­
stki, mające nawet swoje przyległości (appendencia). W upo­
sażeniu biskupstwa . płockiego z pierwszej połowy XIII w. 
jest Cerepovo. sors Conarji, in Scepanovo sors lagenario­
rum oraz apud Cucharios iuxta Budzislaw quatuor sortes ... 
(Kod. l\Iaz. dod. nr. 1) W dokumencie z 1254 villa Prosko­
wo cum quadam sorte sibi contigua, que fuit cuiusdam de­
cimi de Zrenicsk, nomine Stllej (Kod. Maz. nr. 23). Przykła­
dów takich 'moglibyśmy więcej jeszcze wyszukać w naszych 
dyplomatach i te jednak, któreśmy zebrać zdołali, dają do­
stateczny obraz, czem były zrebia pierwotnie; tworzą one 
mianowicie albo przynależności większych wiosek albo sa-

' moistne drobniejsze osady, tak w pierwszym jak i w dru-
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gim wypadku stanowią pewną odrębną jednostkę terryto­
rjalną. Dowodem tego, obok danych bezpośrednich o ich 
położeniu, jest przedewszystkiem to, że · mają one prawie 
zawsze oddzielne nazwy, bo nazwa obejmuje zawsze pe­
wien obszar dostatecznie od innych odgraniczony. 

Jako takie niezależne jednostki łączono je nader czę­
sto, jakeśmy to już z dokumentów z au ważyć mogli, w wię-
1Fsze osady, wtedy traciły swoje odrębne nazwy i zlewały 
się w jedną całość. Czasem zaś zachowały je dłużej, w ta­
kim razie leżą one poza granicami wsi, do których przy­
należą, a dyplomaty wyraźnie mówią, iż są ,adiacentia« lub 
•Circumadiacentia«, a więc zachowują przynajmniej odrę­

bność topograficzną, jeżeli już nie gospodarczą. Wreszcie 
same nadania czasem wzmiank.ują o ich położeniu, jak np. 
>źreb we wsi Brzezie w pobliżu Rudawy«, to znów »źreb 
przy dębie«. Otóż ściślejsze takie o.znaczenie położenia nie 
pozwala wątpić, że stanowiły one jednolity kawal ziemi. 

Stosunek tych źrebów do ich posiadaczy jest nader 
ciekawy, są one wymienione najczęściej z imieniem jednego, 
osadnika jako samoistnego, co zdaje się stanowić główną 

ich cechę w przeciwstawieniu do wsi obszerniejszych i lu­
dniejszych. Jeżeli np. osadnik ma jeszcze inne źrebia, to 
przywilej o tem także wspomina, zwyczajnie bowiem każdy 
z nich posiadał tylko jeden. 

Od osadnjków brały one zazwyczaj swoje nazwy: ąors. 
Kobulcze czyli źreb Kobyłki stał się później Kobylczynem,. 
nie inaczej też powstały n11zwy Wróblewa, Robakowa, Po­
pielewa i innych wsi: pierwszy osadnik Wróbel, Robak, Po­
piel itd. dawał im swe miano. Godnem uwagi jest, że na 
36 nazw pojedynczych źrebiów naliczyliśmy 30 dzierżaw­

czych, trzy zaś tylko patronymiczne, a cztery przymiotni­
kowe, jak Kawczy Las, Krowi Kierz itd. Na tej zasadzie 
można by na wet uznać pierwsze za typowe dla całej tej 
grupy osad. Jest to zresztą zupełnie naturalne; drobne ta­
kie osady, porozrzucane między większemi wsiami, stojące 
z niemi w gospodarczym związku, lub od owych niezależne,. 

a w każdym razie sobie wystarczające, były przedewszyst­
kiem zakładane przez pojedynczych osadników, a więc mu­
siały być tern samem pierwotnie osadami jednodworczemi.. 
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Im też znaczna część nazw dzierżawczych za wdzięcz a swój 
początek, drnga bowiem część mogla powstać wprost jako 
znaczniejsze wsi. Tam, gdzie osadnik zostawiony jest swoim 
własnym silom, zawsze decydować będzie o wielkości za­
właszczonego obszaru jego ekonomiczna siła, która znowu 
jest tylko wynikiem stanowiska społecznego. 

Dzisiaj jest wątpliwem, czy wogóle ten typ osadniczy 
1nógł się gdziekolwiek w swej czystości dochować. W Mą­
kosach jednak, które pierwotnie nosiły nazwę d1.ierża wczą: 
Mąkoszyn, skłonni bylibyśmy widzieć właśnie taki pierwo­
tny źreb. Powoli zamienił on się w znaczniejszą nieco, acz­
kolwiek nigdy nie bardzo ludną i obszerną wioskę. Zakłada 
je jeden osadnik Mąkosa wśród bagien i lasów. Widzieliśmy, 
.jak długo przetrwały tam . stosunki pierwotne. Powstanie 
Jedlni przypisujemy również paru takim samoistnym zre­
biom, które później zlały się z sohą. 

Musimy tutaj wyjaśnić pewną pozorną sprzeczność 

w naszych wywodach. Jak wiemy, uprawne pola wsi Mą­
kos leżały porozrzucane po lesie, nie stanowiły więc jedno­
litego kompleksu. Otóż pierwotnie tak być nie mogło; pierw­
szy osadnik trzebił odrazu pola w puszczy koło swej sie­
dziby z pewnością w jednym kawale, później zaś, gdy jego 
potomkowie jęli trzebić puszczę bezładnie, jak to na planie 
widzieliśmy, pola te wszystkie razem wzięte zostały odróż­
niąne jako należące do Mąkosów. Nie chodzi nam bowiem 
nigdy o to, aby pola stykały się z sobą bezpośrednio; jak­
kol wiek porozrzucane, przecież„ na zewnątrz stanowią one 
jedną tylko cąlość. 

Takie jest znaczenie wyrazu >Żreb-sors « , użyte na okre­
ślenie jednodworczej osady. Posiada on jednak i drugie 
znaczenie, trzeba przyznać - może na wet pierwotniejsze 
mianowicie oznacza udział pojedynczego osadnika w ja­
kiejś wiosce\ źreb bowiem jest to przedewszystkiem część 

' Wyrazy: źreb, sors, poczęły być używanemi już w XIV wieku 
u nas równoznaczuie z łać. mausus, pol. łan; mansus vulgadter srzeb 
{Kod. Mp!. I nr. 334 r. 1376); tres cum rnedio laneos dictos polonicales 
srzeb in villa G. (Kod. kat. II nr. UO); tercia pars lanei - tercia pars 
zrzebye (Ulan. II 6958, 6958a r. 1398); excepto uno manso vulgariter 
Czechow zrzeb (r. 1412), 4 crnetbones locatos in sortibus eorum r. 1416 
(Ks. Radom. II s. 40, łt). 
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,ziemi, dziedziny, która się komuś losem w udziale dostaje. 
Pierwotnie oznaczał on też sam los, potem dopiero prze­
szedł na to, co się z losu dosta wafo, a więc na pewien _ob­
szar ziemi 1• W ten sposób mógł ten wyraz oznaczać dział 
odosobniony, równie dobrze jak i leżący we wsi o gminnym 
ustroju. W pierwszym razie nosił swą odrębną nazwę, sta­
nowił jeden obszar, wśród którego wznosił swą siedzibę 

pojedynczy osadnik, którym mógł być nawąt szlachcic lub 
włodyka, z biegiem czasu bowiem zaczęły się majątki ry­
cerstwa wskutek rozrodzenia rozdrabniać i w jednej pier­
wotnej wiosce tworzyły się liczne źrebia, należące do póz-

. niejszej formacji. 
Inaczej we wsiach o gminnym ustroju, tam bowiem 

źreb pojedynczego osadnika mógł być tylko idealnym udzia­
łem, kwotą, dającą mu prawo do jakiejś cząstki roli we 
wszystkich niwach, na podobieństwo urządzeń w wioskach 
niemieckich, a szczególniej w wielka-rosyjskich mirach. 
W tym wypadku nawet nie wahałbym , się ,zestawić źreb 

z powszechną 'natenczas miarą powierzchni, z wielkim lub 
małym pługiem czyli radłem. Bardzo prawdopodobne mi 
się wydaje, iż właśnie nazwy: pług, radło, przeniesione na 
ziemię i oznaczające pewną przestrzeń, była ową zasadni­
.czą jednostką qiiary, według której przydzielano pojedyn­
czym osadnikom ziemię. Nie przesądza to jednak bynaj­
mniej, czy udziały owe stanowiły jedno zwarte terytorjum, 
czy też leżały w szachownicy. Trudno rozwiązać tę wątp li-· 
wość jedynie z samych tylko wzmianek dyplom.atycznych, 
jak również trudno odpowiedzieć na pytanie, czy też stały 

w jakimś ściślejszym związku z organizacją gminną. Ze 
wzmianek takich, jak np.: sanctuarii et villae eorum, homi- ' 
nes cum villis in Knegnicb, możnaby przypuszczać pierwszą 
możliwość, widocznie bowiem wyraz villa użyty tu został 
w znaczeniu samoistnego gospodarstwa, odpowiadają zaś 

'Miklosich, Lexicon paleoslovenicum: a.epi;6'b sors; rro mpt6oy, sorte; 
ze starosłow. mep·tó'b, pullus, żrebię, we wszystkich językach słowiai1-

$kich. Tegoż Ethymol. Worterbuch źerbu, źrebr, źrebij, źdrebij, loos; 
kr. źdribnica, sortitrix, klr. źereb, loos; r. dial. źerebot:ek'I>, kleine1· Teil; 
p. żrzeb, · Hufe, r. zerebie, Art Grundsttick. Man vergleicbt preuss. gir­
bin, sing. acc. Zabi. 
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temu takie wyrażenia naszych dyplomatów, jak: Milodat 
cum villa, Parva Lubenica, ubi Lubenic sedet, wskazując na 
niewątpliwe jednodworcze osady. Jednodworczemi dalej już 
choćby ze względu na liczbę mieszkańców były osady przy­
wileju tynieckiego, w których tylko pojedynczy osadnicy 
wraz z rodziną siedzą, jak Kargow i inne, jeśli tylko była 
to cała ich ludność, mógł bowiem książę darować tylko po­
jedynczych po.ddan~ch, a zachować sobie resztę. 

Zdarzają się także wzmianki źródłowe, z których nic 

1 nie możemy się dowiedzieć o układzie gruntów. W takich 
wzmiankach kładziono nacisk na darowiznę ludzi przede­
wszystkiem, ziemia, na której siedzą, mogła stanowić od­
dzielne frebia lub leżeć w szachownicy z innemi np.: in 
Umenowicz quatuor Rortes, in quibus locati sunt ministe­
riales famuli w liczbie 9 rodzin (Kod. Pol. I. nr. 44); we 
wsi Piekarach nadaje Wlad. Łokietek kustoszowi sandomir­
skiemu sortes et possessiones dziesięciu poddanych (Kod. 
Mpl. I. nr. 120 r. 1292). Niekiedy spotykamy źrebia w wię­

kszej liczbie np. we wsi Łukowie, gdzie dziesiętnicy posia­
dali ich dwanaście (Kod. kat. I. nr. 61). 

Wogóle zachodzi pewna łączność między organizacją. 

dziesiętniczą a takiemi źrebiami, na nich to bowiem najczę­
ściej widujemy tę kategorję niewolnej ludności. Bardzo być­
może, iż w wielu razach stanowiły one rzeczywiście tylko 
mechanicznie połączone jednodworcze osady, wskazuje na 
to znany nam już przywilej lubiński z r. 1258, w którym 
wymieniony jest setnik cum hominibus et sortibus eorum 
circumquaque adjacentibus tj. naokoło leżących. Gdyby to 
były tylko idealne udziały we wspólnej przestrzeni, nie 
mógłby Rię przywilej w ten sposób wyrazić, należałoby za­
tem przypuszczać, że książe osadzał równocześnie znacz­
niejszą liczbę poddany_ch na osobnych działach gruntu. 
Trudno jednak przeprowadzić -granicę między osadami, 
o których można by to z pewnem prawdopodobieństwem 
przypuścić, a takiemi, które powstały na podstawie gminnej 
organizacji. 
, W poszukiwaniach nad urządzeniami rolnemi wiosek 
o gminnej organizacji nazwy topograficzne nie oddadzą nam tej 

1przysługi, jaką _oddały przy badaniach osad jednodworczych_ 
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Wprawdzie cała jedna kategorja nazw, mianowicie patro­
nimicznych, zdaje się wskazywać na osadnictwo gminne, 
w przeciwstawieniu do jednodworczego, jednak w tej części 

naszych studjów, ograniczonych wyłącznie do materjalnych 
śladów, które organizacja gminna w pod z i a 1 e pól zosta­
wiła, nie możemy z nich zrobić szerszego użytku, raz dlatego, 
iż i w wioskach o innych nazwach organizacja ta wytworzyć 
się mogła,jak np. we wsiach o nazwach dzierżawczych, a po dru­
gie, iż kwestja to więcej złożona, niż kwestja jednodworczości. 

Wprawdzie materjal, na którym przyjdzie nam się 

oprzeć, jest dość ułamkowy i w wielu razach nie jest w sta­
nie usunąć wszystkich wątpliwości, trzeba go jednak tak, 
jak jest, zużytkować najostrożniej. Nazwy topograficzne po­
jedynczych części pól oraz wzmianki o istnieniu kilku lub 
więcej takich odrębnych części ornych gruntów w pojedyn­
czych wioskach mogą posłużyć za w kazówkę, iż w pewnej 
wiosce rzeczywiście podział pól na niwy istniał, tam bo­
wiem, gdzie on miał miejsce, nazwy poszczególnych niw 
z konieczności musiały się tworzyć. Co prawda, tworzyły 
ię one wszędzie i we wszystkich osadach bez względu na 

ich powstanie, jak tego mieliśmy przykład na Jedlni i Mą­
ko ·ach z jednej strony, a na Starej Wsi z drugiej strony; 
różne właściwości gruntu, jego urodzajność, położenie itd. 
dostarczały zawsze obfitego materjalu do tworzenia różnych 
nazw. Sama koRiecznoś6 odróżnienia w jakikolwiek sposób 
częifoi pól, łąk i lasów, należących do jakiejś wioski, musiała 
być źródłem ciągłego powstania takich nazw. Trudno więc 
zaprzeczyć, iż nie wszystkie nazwy pól ornych lub wzmianki 
-0 ich istnieniu w dyplomatach i księgach sądowych są do­
wodem, iż podział na niwy istniał w danych miejscowo­
ściach, przynajmniej w naszem znaczeniu. Aczkolwiek po­
dział ta ki nieprawidłowy m ó g l istni e c w osadach, nie 
mających rzeczywistego podziału na niwy, to jednak mus i at 
on przedewszystkiem istnieć tam, gdzie istniał podział 

na niwy, o jakim myślimy. Sądzimy, że można cały szereg 
owych zmianek o istnieniu różnych części pól z odrębnemj 
nazwami wciągnąć do niniejszej pracy, jeśli bowiem nie 
większe, to przynajmniej takie samo prawdopodobieństwo 
będzie, iż odnoszą się one do wiosek z rzeczywistym po-
Pisma pośm. K. Potkańskiego. 14 
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działem na niwy, co i do wiosek z pozornym podziałem na 
niwy. Najstarsza wzmianka tego rodzaju pochodzi z roku 
1366 (Kod. Małop. III. nr. 796); Mikołaj z Korzuchowa, pro­
boszcz gnieźnieński, ustępuje jedenaście niw (campos sen 
agros), położonych między Korzuchowem, Wolą Markuszow­
ską, a Dobrzechowem, do którego należały one wszystkie„ 
na rzecz klasztoru Koprzywnickiego, od którego je dzier­
żawi. Dziewięć z tych niw ma topograficzne nazwy, jako 
to: U starego brodu, U dąbka, Otoka, Golkowa, Chociano­
wa łąka, Za starą niewodną, Uszcz, Wisnowe, Na głogowej, 
Na pstrągowie i Siedlec, dwie pozostałe wymienione są bez 
nazw. Nie były to pola dworskie, gdyż jeszcze w roku 163& 
tamtejsi poddani odrabiali pańszczyznę do Wysokiej, nale­
żącej również do opactwa Koprzywnickiego 1• 

Najliczniej jednak dochowały się ślady istnienia takich 
1 niw w Księgach sądowych. Nie będziemy ich wszystkich tu­
taj przytaczać, byłoby to bowiem zbyteczne przeciążenie­

pracy jednostronnym materjalem, ograniczymy się więc do 
kilku bardziej charakterystycznych przykładów. We wsi 
królewskiej Parcze spotykamy w roku 1398 ośmnaście niw, 
a później dwadzieścia (Ulanowski nr. 7743), jedna z nich na­
wet ma swoje pertinentia (tamże nr. 7445), musiały też być nie­
równej wielkości. Dosyć często są wspominane w innych 
miejscowościach trzy lub cztery niwy. We wsi Zbilutowi­
cach leżały w roku 1308 dwie niwy: in campis di.cti Chechel,. 
(tamże nr. 7064); w Modlnicy znowu spotykamy w r.1490 qua­
tuor campos agrorum Zagumnie, nazywające się: a wielkiem 
polu, Za nagorniki, Na rudce i czwarte bez nazwy (tamże 

nr. 10867); w Bentkowicach, gdzie jeszcze za czasów 
Długosza było 30 łanów kmiecych, spotykamy 9 niw, leżą­
cych w siedmiu miejscach, mających nazwy osobne n. p. 
Pod łysą :górą, Na krzemieniu, Na wielkiem polu (ks. krak. 
V. s. 209 r. 1409). Wszędzie tutaj pola zdają się stanowić 

większe jakieś obszary, najprawdopodobniej nazwane od 

1 Pawiński, Polska XVI w. t. IV. s. 620, Było tam wtedy 21 kmieci 
i dwie role puste, płacące dość znaczny czynsz, bo przeszło po dwanaście­
grzywien. W r. 1ó86 liczył Dobrzechow 4 łany, na których siedziało 20 
kmieci. Długosz (Liber Benef. III. s. 381) mówi o łanach kmiecych, ale 
nie wymienia ich liczby. 
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pewnych właściwości topograficznych bez względu na po­
dział gospodarczy, a dzielące się na większą lub mniejszą 
liczbę niw. Zazwyczaj jednak wyraz łaciński campus jest 
równoznaczny z arvum lub ager, a odpowiada najczę­

ściej p'olskiemu wyrazowi niwa. 
, Należy jednak przyznać, że pod względem terminologji 

panuje wielka dowolność. Czasem wyraz ager oznacza nie 
niwę jako całość, lecz dział pojedynezy, który jej część do­
piero stanowi, np. w zapisce sądowej z r. 1400 czytamy: bi­
num ager alił!_s niva (UL nr. 10066), oraz w drugiej wcze­
śniejszej, gdzie dwie role (agri) stanowią tylko jedną niwę; 
w obudwu razach rola jako część niwy jest pokrewna z in­
nym wyrazem, niegdyś bardzo rozpowszechnionym, który 
również, jak zreb, oznaczał udział należny każdemu osa­
dnikowi w poszczególnych niwach, mianowicie z wyrazem 
pło s a. Dziś spotykać się z nim można jeszcze często na 
starych planach jako z nazwą pojedynczych · niw; zachował 
się też dotąd jako nazwa wsi: Płusy, Płuski. Znajdujemy 
go w zapiskach sądowych XV i XVI wieku. W Krakowskiem 
w zapisce z roku 1418 odróżnianą jest plosa od niwy (Ks 
krak. III. s. 414), kiedyindziej znowu płosa jest użyta w zna­
czeniu całej niwy. Podobnie występują plosy na Kujawach, 
spotkamy się z niemi w Sieradzkiem i Łęczyckiem bez bliż­
szego określenia, są one tutaj wszędzie równoznaczne z ni­
wą, gdyż wyraz: plosy jako nazwa ogólniejsza był nawet 
odpowiedniejszym, oznaczał bowiem sumę działków, jaka 
się w pewnej niwie znajdowała. Nic więc dziwnego, że naj­
częściej różne niwy takie miano właśnie nosiły. W wielko­
rosyjskich mirach udziały poszczególnych członków w ni­
wach jako w większych całościach nazywają się polosami 
albo żerebiami. Wprawdzie jednakowa nazwa w dwóch po­
krewnych językach niekoniecznie zaraz ma oznaczać te sa­
me rzeczy względnie instytucje dwóch narodów cywiliza­
cyjnie odległych, jednak analogja ta zasługuje bądź co 
bądź na zaznaczenie. 

Mniej ulamkowemi., niż dotychczas przytoczone; są 

wzmianki o podziale pól, które się w obydwóch Księgach 
uposa;ień Długosza i Łaskiego dochowały, dają nam one 
bowiem ogólniejszy obraz podziału pól w niektórych wio-

14+ 
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skach. Pierwsze wśród nich miejsce należy się bezwątpie­

nia wiosce królewskiej: Mierniów w pobliżu Starego Kor­
~yna, o której Długosz mówi: trudno jest opisać pola -tej 
wsi, quoniam incerti · sunt et in modum scaccorum siti et 
1.ocaą A więc jest to szachownica; aby grunta orne jakiejś 
wsi mogły być podobne do szachownicy, działki właścicieli 
muszą być porozrzucane po całym jej obszarze w poszcze­
gólnych niwach. Gdyby bowiem parcele zazwyczaj paro­
zagonowe były porozrzucane zupełnie bezładnie, a nieu­
jęte w więcej symetryczne niwy, nie dawałyby nigdy tej 
figury. We wsi Świątnikach pod Krakowem: w której, jak 
zresztą w wielu innych przeznaczonych do kościelnej ob­
sługi, mogły się dłużej przechować dawne jej stosunki 
dzięki niezmienionym warunkom społecznym i ekonomicz­
nym, również nie było podziału na lany, lecz role były in 
pecies distincti et possessiones in 14 habitacula alias sie­
dliska divisae (Lib. ben. I. s. 89). 

Wspomina też Długosz, że wskutek ciągłych działów 

liczba owych siedlisk prawie co rok się zmienia i że płacą 
czynsz nierówny iuxta quantitatem et qualificationem agro­
rum, a więc stosownie do ilości i jakości uprawnej roli. 
Podobne stosunki miały miejsce w Szczytnikach, graniczą­
cych ze Świątnikami, oraz Trąbkach i Górce. Wszędzie nie 

. było łanów, lecz niwy, w których jedne były większe, dru­
gie mniejsze secundum proportionas et divisiones. Z tego 
widzimy, łe w XV już wieku stosunki tych wiosek o tyle 
uległy zmianie, iż spotykamy w nich nierówność pojedyn­
czych udziałów. Podział pól nie na lany, lecz na niwy. 
o którym zresztą kilkakrotnie jeszcze wspomina Długosz 

przy innych wioskach (np. Płaszów pod Krakowem), docho­
wał się najczęściej tam, gdzie nie było kmieci, lecz dawna 
zagrodnicza ludność polska. Stosunki, jakie Długosz zastał 

w owych trzech wioskach przez świątników zamieszkałych, 
pochodziły, jak na to mamy dowody, .z wcześniejszej epoki. 
W r.126l skarżyli się kanonicy krakowscy przed Bolesławem 
Wstydliwym, iż w Szczytnikach role poddanych książęcych, 
cieśli, pomieszane są z rolami świątników tamże zamieszka­
łych, co jest dla tych ostatnich wielce uciąiliwe. Książę, 

przychylając się do proś)::>y kapituły, usunął swych podda-
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nych z ich źrebów. Bylibyśmy skłonni w tym razie przy­
puszczać, iż z wyjątkiem źrebia Zdzimira, położonego nad 
Rudawą, a w przywileju wymienionego oddzielnie, wszyst­
kie inne były udziałami rozrzuconemi po różnych niwach, 
gdyż inaczej nie mogłoby się to dać odczuć przykro. (Kod. 
kat. I. nr. 62). Zdaje się też, iż w wioskach owych pola owe 
były podzielone na pługi, przywilej bowiem wspomina o na­
daniu kanonikom de terra vacante ad unum plugonem, 
gdziekolwiek sobie wybiorą, ale zawsze w granicach owych 
wiosek. 

Znacznie późniejszych, ale nie mniej ciekawych szcze­
gółów o podziale pól dostarcza nam Księga uposażeń La­
skiegą, mianowicie przy opisach gruntów, stanowiących ma­
Jątek parafji, wymienia ona często ich położenie. We wsi 
Witkowie nieopodal Gniezna miejscowy proboszcz posiadał 

dwa łany, nie mógł ich jednak uprawiać, gdyż leżały one 
na początku ról kmiecych i były tak, jak one, na sześć czą­
stek czyli płosów podzielone 1 • W Grzymiszewie na Kuja• 
wach posiadał pleban w trzech miejscach trzy plosy roli, 
z których dwie liczyły po siedmnaście zagonów, w Opo­
czyńskiem zaś we wsi Kunice należało do proboszcza sześć 
niw nierównej wielkości w różnych miejscach, w Nagorzy­
each wreszcie miał pleban w każdym z trzech pól po dwa 
lany na dziesięć działów podzielonych, a między rolami" 
-kmiecemi porozrzucanych. Często też możemy się spotkać 
z takiem rozrzuceniem pól parafjalnych wśród kmiecy.eh 
(Łaski, II. s. 182, s. 213, s. 336 itd.). Bezwątpienia są to 
wszystko ślady dawniejszych urządz_eń rolnych poprzedza­
jących kolonizację na prawie niemieckiem, a nie na jej wzór 
wytworzonych. Samo rozrzucenie dzialków wskazuje na to 
dostatecznie, nie mogłoby bowiem nigdy przyjść do niego, 
przynajmniej w tym stopniu, gdyby rzeczywiście podział 

pól. wiosek, o których mówiliśmy, pochodził z XV wieku, 
kiedy, jak już wiemy, najczęściej komasacje takie przepro­
wadzono, gdyż tam, gdzie do komasacji przychodziło, zawsze 

1 Lib. ben. Łaskiego t. I. s. 23. Według objaśnienia wydawcy tej 
Księgi uposażenie tamecznego kościoła pochodzi prawdopodobnie z koń­
ca XIII wieku, zatem podział pól kmiecych był starszy, skoro uposa­
żenie plebana do niego się musiało stosować. 
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chodziło o wydobycie się z niekorzystnych warunków, po. 
chodzących z rozrzucenia pól 

Ze wszystkiego, co dotąd przywołane do pomocy źró­
dła powiedziały, okazuje się, iż istotnie tak system jedno­
dworczy, jak i wioskowy, nie były ani wyjątkowem jakiernś 
zjawiskiem, ani wytworem późniejszych dopiero stosunków. 
Pozostaje teraz przejść do zbadania, w jakim stosunku po• 
zostają do siebie oba te systemy, oraz w jakich katego­
rjach nazw topograficznych należy obydwóch tych systemów 
szukać. Co do następstwa w czasie - to jednodworczość jest 
bezwątpienia formą starszą, nie dla tego, że człowiek odo­
sobniony może być starszym od człowieka uspołecznionego, 
nie sięgałem bowiem tak daleko i nie mówimy o przedhi­
storycznej epoce, kiedy zresztą nie istniały wcale tego ro­
dzaju ludzkie siedziby - ale dlatego, iż związki społeczne, 

rodowe lub jakiekolwiek inne dozwalały w czasach, któ­
remi się zajmujemy, na oddzielne osiedlanie się pojedyn­
czych rodzin, podczas gdy organizacja wiosek z podziałem 
na niwy musi być zawsze późniejszym objawem, ukazuje 
się ona bowiem wtedy, gdy wspólna własność produktów 
przejdzie w drugą fazę wspólnej własności ziemi, co znowu 
pociąga za sobą zmiany w samym ustroju społecznym. Jak 
już wiemy, wioski takie w dwojaki sposób powstać mogą , 

1 albo z rozrodzenia się stopniowego jednej rodziny, albo 
jednorazowego osiedlenia się szerszej jakiejś grupy spo­
łecznej. Otóż w pierwszym wypadku podział taki może na­
stąpić dopiero później . Z tego wnosić można, że wioski po­
chodzenia jednod worczego będą za wsze o wiele liczniejsze, 
niż osady, o których powyżej mówiliśmy; raz, iż mniej bę­

dzie osad, którym początek dają liczniejsze jakieś grupy 
ludzi, takich grup bowiem z natury rzeczy mniej być musi, 
szczególnie w czasach, kiedy ludność jest jeszcze rzadka, 
a po drugie, iż nie wszystkie takie osady przeszły przez 
wszystkie stopnie rozwoju, osobliwie zaś te, które z rozro­
dzenia jednej rodziny powstały. Wspominaliśmy nawet, że 
istnieje bardzo wiele osad, o których "trudno orzec, do ja­
kiej kategorji należą; przejście bowiem od jednej formy do 
drugiej wypełnione jest szeregiem form pośrednich. 

Zobaczymy teraz, czy nazwy, które stanowią ważny 
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materjał do historji osadnictwa, potwierdzą to wszystko 
<:ośmy tutaj powiedzieli. 

Nazwy topograficzne powstają wszędzie w dwojaki 
sposób: albo jakaś właściwość wyróżniająca daną miejsco­
wość od reszty otoczenia daje początek nazwie np. poioże­
nie bagniste lub górzyste, rodzaj lasu lub gleby, rodzaj 
zwierząt, zamieszkujących okolicę itd., albo też stosunek 
ludzi do ziemi, którą zajmują, służy za punkt wyjścia w wy­
borze nazwy; osadnicy albo sami się mogą nazwać od zaj­
mowanej ziemi albo też nadać tej ostatniej swoje własne, 

a skądinąd zaczerpnięte miano. W pierwszym wypadku na­
zwy odnosić się mogą zarówno do wielkich jak i do bar­
dzo nieznacznych przestrzeni, bądź jako nazwy terytorjów, 
zajmowanych przez cale plemiona, bądź jako nazwy poje­
dynczych pól i części lasu. Okres ich tworzenia się trwa bardzo 
długo, powstają one nawet przed właściwem stałem osiedle­
niem się jakiegoś szczepu, a więc mogą pochodzić i z epoki 
kiedy związek człowieka z ziemią był dosyć nietrwały. 

Trudno oznaczyć wiek nazw powstałych w ten sposób 
z imion pospolitych, tworzą się one bowiem bezustannie od 
najdawniejszych czasów aż do najnowszych. Jak oko tern 
więcej rozeznaje szczegółów w krajobrazie, im dłużej się 

nań patrzy, tak samo na pewnej przestrzeni tern więcej 

nazw powstanie, im więcej ludzie zamieszkujący ją poczną 
na coraz drobniejsze szczegóły zwracać uwagę i coraz dro­
bniejsze cząstki tej przestrzeni odróżniać. Można przyjąć, 
że im do większych obszarów odnoszą się takie nazwy, tern 
są starsze. I tak jest w istocie: nazwy łańcuchów górskich 
i znaczniejszych terytorJów należą do najstarszych w tej 
grupie, często też bardzo nazwy plemiennych obszarów, jak 
Kujawy, Pałuki, Łużyce, Kraina, pochodzą od właściwości 

topograficznych stron przez owe plemióna zamieszkałych. 

Najstarsze takie nazwy, obejmujące znaczne obszary, łatwo 
odróżnić od innych, wszystkie pozostałe natomiast rozdzielić 
według wieku na grupy chronologiczne jest już prawie 
niepodobieństwem. Z samych nazw takich jak Dąbrowa, 
Łęgi, Zakrzewie, Dębiny, Jedlnia, Ostrów, Góra, Górki itd. 
nic nie można wywnioskować o czasie ich powstania, bo 
nie dadzą się związać z żadną formą społecznych stosun-
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ków. )lożnaby jeszcze coś o ich wieku powiedzieć na pod­
stawie znamion językowych i dlatego pożądana byłaby też 
bardzo specjalna w tym kierunku praca. Tak jak nie mo­
żemy wnioskować o czasie powst.ania tej kategol'ji naz\Y, 
prócz najstarszej warstwy, tak nie możemy zaliczyć ich 
wszystkich do jednej formy osadniczej, mogły one bowiem 
służyć tak dobrze na oznaczenie przysiołka, jak i większej 
wioski. Wiele z nich jest też starszych od samych osad, 
pierwej np. można było nazwać las dębowy Dębinami, a póź­
niej dopiero mogła powstać tam wieś, która zatrzymała na z wę 
wyti·zebionego lasu. Widzielimy przykład taki 11a wsi Słu­

picy, która przyjęła nazwę tej części puszczy radomskiej, 
na której została założona. Wypadki takie zdarzały się daw­
niej bez wątpienia często. 

Starą nazwę leśną zatrzymywan0 dla późniejszej osady 
ludzkiej, albo też nazywano ją według rzeczki lub właści­
wości · fizjograficznej, maskując w ten sposób niejako jej 
początek i pochodzenie. Bez wątpienia część ich nosi nazwy 
dawnych niw i powstała dopiero później jako przysiołki, 

wybudowane na obszarach większych wiosek. Część jednak, 
i to, jak sądzimy, starsza, powstała wprost jako pierwsze 
samoistne osady, dla których stara nazwa topograficzna 
pozosta wala i nadal w użyciu, tkwiąc tak silnie, że ludzie 
nie mogli odwyknąć od dalszego ich używania. Las bowiem 
dla oczu Judzi wśród niego żyjących i z nim obcujących 

przedstawia mnóstwo oć:lcieni i odmian, których my już 

dzisiaj nie jesteśmy nawet w stanie dobrze zrozumieć, a które 
rodzą potrzebę oznaczenia różnych części i rodzajów lasu 
odrębnerni nazwami. 

Nic dziwnego, że w tych warunkach las i wogóle przy­
roda cala wywiera przeważający wpływ przy nadawaniu· 
nazw miejscowościom i że okazują się silniejsze, niż stosunki 
społeczne, które im dają początek. W bulli Innocentego II 
dla arcybiskupstwa gnieźnieńskiego mamy nazwy wsi ta­
kie: Grochowiska, Zagorzyn, Wrzosy albo Urzuty, Lestnicay 
Daubnica wieś nad rzeką Una, pole Dambsko, Klonowa, 
gród Solec, Do1sko, Chełm, Poddambia, Podgorzyno, Pniewo. 
W przywileju mogilneńskim są znowu nazwy: Mogilno, 
Kamień, Osielsk, Przypust, ' Czerwieńsk, Bielsko, Żabno, 
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Czarnotyl, Olsze, Bystt·zyca, Chelsko, Leszno, Rybnik, Kryte. 
Podobnie sporo nazw topogl'aficznych jest w przywileju 
tynieckim i trzemeszneńskim. Przecież na wet wiele z na­
szych już najstarszych grodów nosi nazwy z imion pospo­
litych powstałe, jak: Łęczyca, Kruszwica, Wiślica, Solec, 
Płock, Międzyrzec i inne. Tak samo i czoła opoli mają czę­
sto nazwy topograficzne. Należałoby więc może poszukać 

wyjaśnienia znacznej części nazw miejscowych, powstałych 
z imion pospolitych, zaginionych, niezrozumiałych już {!zi­
siaj, zwlaRzcza miejscowości o dawnych nazwach leśnych, 

lub mających przynajmniej z lasem bliską styczność, nazwy 
takie bowiem odgrywają w historji osadnictwa niemieckiego 
wybitną rolę. Na tej też drodze możnaby oznaczyć czas 
powstania wielu osad, o których wieku dzisiaj nic nie wiemy. 

Nazwy utworzone z imion własnych pochodzą wszyst­
kie z czasów, kiedy stosunek człowieka rlo zajmowanej zie­
mi utrwalił się, a więc z chwilą zajęcia zupełnie . stałych 

siedzib. Wtedy dopiero bowiem osiedlenie się połąezone .. 
z wzięciem pod dłuższą uprawę jakiegoś obszaru mogło 

sprawić, iż nadano mu imię tego osadnika, który na ziemi 
pozostawił trwalsze ślady swojej pracy, podpo1·ządkowując 
niejako pod swoją działalność jej fizjograficzne właściwości. 
W tej kategorji nazw najsnadniej odzwierciadlają się sto­
sunki społeczne, tylko nie należy pragnąć dowiedzieć się 

więcej, niż dowiedzieć się można. I tak trudno wnioskować 
z samych nazw tylko o czasie powstania wszystkich tych 
osad, oraz o klasie społecznej, która je zakładała. Osadni- · 
ctwo bowiem nie jest dziełem jednorazowego jakiegoś aktu 
spolecznego,lecz wynikiem usilowaf1 zbiorowych wielu a wielu 
pokolef1. Podczas jego powstawania muszą zatem zajść «;io­
niosle zmiany w ustroju społecznym i paf1stwowym pew­
nego kraju, j&k niemniej w jego ek011omicznych stosunkach, 
język zaś, który się bardzo powoli rozwija, nie jest w sta­
nie uwzględnić wszystkich tych zmian, stara też nazwa lubi 
stary sposób tworzenia nazw musi wystarczyć na bardzo, 
długo. 

Tak się np. rzeczy mają z grupą nazw patronymicz­
nych z końcówką - ice. Powsta,waly one w dobie przed_ 
historycznej, powstawały i późµiej, już po utworzeniu pań-, 
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-s twa polskiego, mniej więcej aż do XIV wieku, w którym 
to czasie, aczkolwiek rzadko, nadawano je niektórym wio­
skom. Otóż z nazw samych bardzo tylko ogólnie i niedo­
kładnie można oznaczyć epokę, w której osady powstały, 

większość np. nosi nazwy utworzone ze starych imion sło­
wiańskich, część zaś pochodzi od imion chrześcijańskich. 

Otóż pienvsze tworzyć się mogły aż do chwili ostatecznego 
wyparcia owych prastarych imion, tj. mniej więcej do XVI 
w., o drugich zaś możemy tylko tyle powiedzieć, że powstały 
one później, liczba ich zaś zwiększała się w miarę, jak stare 
imiona slowiaf1skie wychodziły z użycia. Ponieważ liczba 
ich jest stosunkowo mała, powiedzieć więc można, 1z 
epoka tworzenia się osad patronymicznych trwała tak długo, 

jak długo trwały owe stare słowiańskie imiona. Jest to je-
dnak tak długi przeciąg czasu, iż prawie nic nie zyskujemy 
w poszczególnych wypadkach. 

W ciągu tego długiego okresu, w którym mogły po­
wstawać osady o nazwach patronymicznych, nie jedna zmia­
na zaszła w ustroju społecznym. Zmiany te odbiły się na 
nich w ten sposób, iż pod wpływem jednakich ekonomicz­
nych warunków nietylko klasa rolnicza zakłada patrony­
lmiczne osady, ale i rozradzający się potomkowie rycerstwa. 
I tu jednak, przy odróżnianiu tych licznych osad patrony­
m icznych od innych, nazwy nie zawsze dostarczą nam zu­
pełnie pewnych wskazówek. Wprawdzie imiona rycerstwa 
są w wielu wypadkach różne od imion używanych przez 
ludność wieśniaczą, nie da się iednak na tej różnicy oprzeć 
dowód dla wszystkich osad patronymicznych, był bowiem 
czas, kiedy imiona owe nie stały się jeszcze wyłączną wła­
snością tej jednej klasy społecznej. 

Tak samo tylko pośrednio można oznaczyć wielkość 
związków społecznych, które osadom patronimicznym dawały 
początek . Z historji np. dowiadujemy się, iż, aczkolwiek 
rzadko, niektóre plemiona słowiańskie nosiły nazwy patro­
nymiczne, np. Radymicze na wschodzie, w Czechach zaś 
spotykamy na-stępujące plemiona, oraz od nich nazwane 
znaczniejsze terytorja~ Lutomierzyce, Gołaszowice. Nietolice 
i inne, w obrębie których znajdowały się znowu osady 
_patronimiczne. Ta sama końcówka służyła do utworzenia 
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nazw, które się odnosiły zarówno do bardzo obszernych, 
jak i do mniejszych związków społecznych, pokrywała ona 
sobą wszystkie te różnice. Wprawdzie w wielu razach na­
zwy plemion nie są pierwotne, ponieważ dopiero później 

wskutek przewagi jednego związku społecznego nad innemi 
nazwa jednej zwykłej osady mogła się stać z czasem na­
zwą znaczniejszego terytorjum, oraz ludzi na niej zamiesz­
kałych, przyznać jednak należy, iż od chwili swego powsta­
nia osada patronimiczna, która stała się głównym grodem 
większego terytorjalnego związku, oraz narzuciła mu swą 
nazwę, musiała być założona nie przez jedną tylko rodzinę, 
lecz może przez - cały ród, inaczej nie zdołałaby nigdy uzy­
skać przewagi nad innymi. 

Różnice wśród tej kategorji osad mogły być bardzo 
znaczne, od bardzo niewi.elkich, które zawdzięczały swój 
początek jednej rodzinie, do znaczniejszych, zakładanych 

przez szersze związki społeczne. Dalecy jesteśmy od twier• 
dzenia, iż w nich wszystkich przejawia się organizacja 
gminna; przeciwnie, gdzie są takie różnice w czasie, spo­
sobie powstania itd., tam prawdopodobnie część tylko tych 
osad mogła przejść przez tę fazę rozwoju, która zresztą 
konieczną nie była. 

Naturalnie ślady tego podziału pól dzisiaj tak się już 
wogóle zatarły, iż i osady patronymiczne bardzo tylko rzadko 
i sporadycznie go dochowały, nie ulega jednak wątpliwości, 
że jeżeli która grupa osad, to własnie ta musiała mieć 

w większości wypadków gminną organizację z podziałem 
pól na niwy. Miały ją zaś przedewszystki1m przeważnie 

-0sady, zakładane przez niezbyt obszerne związki społeczne, 
powstałe • jednorazowo, pochodzące zaś z powolnego roz- . 
rodzenia się dopiero z czasem przechodziły przez tę formę 
,1,·ozwoju. 

Osady o gminnej organizacji, aczkolwiek same nieko­
niecznie względem siebie tworzą jednolitą grupę, w prze­
eiwsta wieniu do osad jednodworczych różnią się tern prze-I 
<łewszystkiem, iż są zamieszkałe przez znaczniejszą ilość 

osadników, powstają zaś albo z rozrodzenia się, albo przez 
jednorazowe osiedlenie się kilku lub kilkunastu osadników. 
Nie jednokrotnie osiedlał się np. Bolech, a jego synowie lub, 
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wnuki da wali później na z wę Bolechowic osadzie, któ1·ą 

zamieszkiwali, a która przez jakiś czas po założeniu była 

osadą jednodworczą. Bardzo często jednak działo się ina, 
czej: Bolechowice - ludzie wszyscy razem jako pewna grupa 
społeczna osiedlali się równocześnie; sami bowiem stali 
w stosunku do siebie w pewnym już związku. Dochowały 

się na to dowody. Często spotykamy w naszych najsta1·szych 
nadaniach wzmianki o darowiźnie poddanych, wśród któ­
rych wyliczani są bracia lub synowie jednego osadnika ja., 
koby głowy tego związku społecznego i to nieraz w wię­
kszej nawet liczbie. W przywileju mogileńskim Wygnan 
cum tota consanguineitate sua, trzech zaś innych cum co-1 
gnatione sua, a czwarty cum fratribus suis (Kod. Wpl. IV, 
nr. 3), w bulli Inocentego II: Golec cum sociis suis, Russota 
cum filiis et fratribus (Kod. Wpl. .J. nr. 7), dalej w przywi­
!Aju tynieckim Zira cum fratribus, Uoyanow cum seno Zu- , 
luy et fratribus eius, nnkoniec we fragmencie z XII w. wyli-· 
czającym posiadłości Kanoników regularnych we Wroda, 
wiu: Zulistirus cum fratribus suis, quorum filii sunt isti · M. 
cum fra;re Stanenta, Milozlaw cum fratre Bogumiuo; Ho-: 
kepta (zapewne Ohwalęta) cum fratribus, ąuorum filii sunt~ 
następuje 5 imion; Radny cum fratre, quorum filii snnt 
Semar et Sdan (Kod. Wpl. III. ur. 2021) . 

Są to wszystkie szeL"sze jakieś aglomeraty, związane ze 
sobą organizacją społeczną i gospodarczą, a które przyjdzie 
nam obszerniej zbadać w drugiej części naszej pracy, gdzię­
zestawimy je z całym szeregiem podobnych objawów spo­
łecznych u innych ludów. Tutaj tylko podnieść należy, iż, 

z wiązki owe musiały oddziałać w pewnym kierunku i na 
osadnictwo pierwotne. Nie uważamy ich bowiem za sztuczne 

ilub później powstałe, lecz za pierwotne. Dla objaśnienia pq­
damy następujący przykład: przypuśćmy, że grupa złożona 
z Ohwalenty, jego braci, synów i synowców powstała w ja­
kiejś miejscowości. Otóż w epoce, którą nazwalibyśmy chę..­

tnie epoką nomadyzmu rolnego, bardzo łatwo przyjść może 
do zmiany siedzib. Ozy przesiedlą się oni w takim razie, 
wszyscy razem'? W większości wypadków sądzimy, iż ów, 
kit społeczny, który ich razem skleił, nie pozwolił rozejśą­

się im wszystkim w różne strony r6wnocześnłe. Co najwię- • 
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eej, po zmianie siedzib i po pewnym wstrząśnieniu, które 
tej zmianie towarzyszyć będzie, może się taka grupa spo­
łeczna rozłożyć na parę pomniejszych, których wielkość 

za wsze zależną będzie od warunków gospodarczych, jeżeli 
zaś czasem opuści taki związek pojedynczy osadnik z własną 
rodziną, to związek nie przestał przez to wcale istnieć. Odry­
wały się od niego czasem pojedyncze cząstki, na to jednak, 
aby je wszystkie jednocześnie rozprószyć, trzeba było ja­
kiejś burzy dopiero, ale ta w rachubę wchodzić tutaj nie 
może. 

W życiu społecznym, jak w naturze, nic nie trwa w spo­
czynku, na miejscu oderwanych cząstek przybywały ciągle 
nowe; oddzielanie się takie. narastanie i łączenie trwało cią­
gle, dlatego trudno posta wić stałą granicę, jaką osadę uznać 
za jednodworczą, a jaką za wioskową; siedziba np. osadnika 
z jego najbliższą rodziną zawsze się liczyć uędzie do osad 
jednod worczych. Z eh wiłą jednak, kiedy dorośli synowie zo­
staną wraz z ojcem, co się zawsze prawie stanie, mogą już 
zajść pewne przeobrażenia, wobec których trudno się zde­
cydować, do jakiej kategorji zaliczyć tę osadę. Później na­
turnlnie, skoro organizacja państwowa coraz więcej pocznie 
oddziaływać i wciągać w zakres swego działania siły spo­
łeczne, mogą zajść pewne zmiany w tych stosunkach, któ­
rym nie przeczymy wcale, ale które zawsze będą należeć 
do późniejszych objawów. Książę np., przenosząc swych pod­
danych, mógł niejednokrotnie przyczyniać się do rozpadu 
tych związków, choć nie działo się to zapewne często, względy 
bowiem ekonomiczne stały temu długo na przeszkodzie. 



PUSZCZA KURPIOWSKA. 

1. Warunki fizjograficzne. 

W ostatnim rozdziale chodziło mi przedewszystkiem 
o jaknajsilniejsze zaznaczenie charakterystycznych a pier­
wotnych znamion zjawiska osadniczego, które miałem przed 
sobą. Na ich zasadzie uznałem Jedlnię i Mąkosy za siedziby 
jednodworcze z własnością indywidualną, zgodne z ·rodziną 
typu większego. Puszcza radomska z materjatu; który mia­
łem pod ręką, sama jedna pozwoliła mi sięgnąć tak daleko„ 
ona jedna bowiem posiadała źródłowe dowody na wiek 
tych paru osad, które obrałem sobie za wzór. Gospodarstwo . 
ich sięga również dowodnie wieku XV i wykazuje wyjątkową 
nieruchomość, nie jest to więc objaw wsteczny, wprost można 
dowieść, że te formy osadnicze i gospodarcze przetrwały­

tylko niezmienione, że je XV w. już zastaje. 
Z kolei będę miał teraz do czynienia z zakątami kraju, 

w których osadnictwo dopóźna nie zostało zamknięte, w któ­
rych się wszystko spóźniło i w których pierwotne zjawiska 
wytwarzały się na nowo. Starych form rodzinnych i ·sta­
rych form społecznych także tu nie odnaleziemy, nie formują 
się one bowiem tak łatwo na nowo, jak stosunki go&podar­
skie; raz zniknąwszy i ustąpiwszy, nie odrastają. Znajdziemy 
z pewnością rodzinę mniejszą, taką, jak dziś wszędzie, która się 
lla nowo w puszczy osiedla, dowiemy się też, jak wyglą­
dają pola takiej nowej siedziby. Jeżeli będą podobne do 

, pól w Jedlni lub Mąkosach na początku XIX w., będziemy 
wiedzieli, że są tylko drugiem stadjum rozwoju z wyłącze• 
niem pierwszego, który zresztą uzupełnić łatwo. Zyskamy 
zaś zawsze jedno: będziemy świadkami tworzenia się na 
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nowo tej samej kategorji, z którą mieliśmy do czynienia 
poprzednio, przez co będziemy mogli stwierdzić jeszcze raz 
poprzednie wywody. 

Warunki, wśród których znajdują się nowi osadnicy• 
są tutaj pierwszorzędnego znaczenia, one to bowiem głów­
nie, jeżeli nie jedynie, dają rękojmię, że i formy osadnicze 
są pierwotne. One to, podobnie jak w puszczy radomskiej, 
nie dopuszczą tu późniejszych form, pod wpływem których 
mogli już stać nowi osadnicy, a może i nawet wytworzą 
odrębny a pierwotniejszy ośrodek społeczny, żyjący swojem 
odrębnem życiem. Puszcza i bagno, lesistość i wodnistość 

kraju, a prócz tego uboga ziemia - oto warunki fizjogra­
ficzne, których trzeba, aby powiedzieć, że są zgodne z wa­
runkami puszczy radomskiej . Północno-wschodnia część 

Mazowsza dostarczy ich właśnie, powtarzają się tam bo­
wiem wszystkie warunki puszczy radomskiej, tylko na da­
leko szersze rozmiary. 

Wracamy znowu do mapy sztabowej. Na północny 

wschód od Płocka powyżej Ciechanowa i Prasnysza, mniej 
więMj od granicy pruskiej, bieli się duży bezleśny płat, 

gęsto usiany wioskami. Za nim dalej na wschód ku rzece 
Orzyc zaczyna się czernić siatka leśna; poprzerywana tylko 
bagnami. Wśród niej widać tu i owdzie wycięte białe płatki, 
tak, jak w puszczy Radomskiej. Są to wioski, które tylko 
z rzadka tutaj się znachodzą. Prowadzimy linję brzegiem 
tej sieci na południowy wschód ku Narwi. Po lewej stronie 
widzimy ciągle kraj widny i ludny; po prawej prawie cią­
gle puszczę, rzednącą nieco ku południu. Za Narwią, którą 
powyższa linja przecina powyżej Pułtuska, kraj znowu do­
syć lesisty. Są to właśnie widły między nią a Bugiem. 
Puszcza wchodzi w te rozwarte ramiona obu rzek, nie wy­
pełnia ich jednakże zupełnie; szczególniej lewe pobrzeże 

Narwi przed jej połączeniem się z Bugiem jest dosyć wolne, 
biała, szeroka smuga okala je zewsząd. Sam klin między 
niemi jest również mniej lesisty i ciemny. O Bug opiera 
się teraz owa Jinja, którą prowadziliśmy od granic Króle­
stwa na dół. Jego kręte brzegi od Wyszkowa aż do Broku 
na wschód ograniczają nasz teren. Im bliżej ku niemu, tern 
się więcej lasy skupiają i gęstnieją. N a całej tej przestrzeni 
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puszcza występuje znowu wielkim jednostajnym płatem 

i przypiera do samego koryta. 
Podnosi się ona ku północy ku Narwi i dochodzi do 

Ostrowia, który leży na jej wschodnich krańcach. Opuszcza­
my teraz Bug i idziemy skrajem tej nadbużańskiej puszczy, 
prowadząc linję na północny -wschód ku Narwi w górę. Za 
Ostrowiem kraj widniejszy, większe lub mniejsze sżmaty 

łasów nie trzy.mają się już_ siebie, wi<lać między niemi ciągle 
białe tło z wioskami. Posuwając się ciągle w górę, spoty­
kamy na tej li.nji drugi obszar leśny, mniejszy i bardzo po­
szarpany. Zalega on kraj między Śniadowem a Łomżą. Za 
Łomżą koło Pniewa spotyka się nasza linja poraz drugi 
z arwią, którą w tym miejscu przecina. Prowadzimy ją 
dalej w ~m samym kierunku północno-wschodnim ku pru­

·skiej granicy, mniej więcej na Stawiski na wschód od Kolna. 
Kraj tu znowu dosyć leśny, ale nie wiele więcej, jak inne 
okolice kraju. Szczególniej na lewej ręce mamy znowu gę­
stą siatkę leśną, po prawej zaś lasów znacznie mniej. Gdy­
byśmy teraz od granicy pruskiej, gdzie się kończy nasza 
linja, przeszli wzdłuż na zachód, albo przecięli ją linji{ po­
ziomą w tym sainym kierunku, znaleźlibyśmy się gdzieś 
dopiero powyżej Prasnysza i nie wyszlibyśmy z puszczy• 
Dwa końce tylko, zachodni i wschodni, owej linji poziomej 
pozostają wolne i niezanurzone w lesie. Widać, że owa leś­
na sieć koło Prasnysza była tylko jedną granicą puszczy, 
zachodnią, drugą zaś granicę, wschodnią, spotkaliśmy kolo 
Kolna. Wewnątrz nich wRzędzie las; zalega on cały obszar 
tak ujęty i zstępuje razem z dopływami ku Narwi i opiera 
się o jej prawe brzegi, nie łączy się tylko z puszczą, która 
idzie wzdłuż Bugu, i z owym szczątkowym leśnym obsza­
rem bliżej lewych brzegów Narwi koło Śniadowa i Łomży . ,v ten sposób wykreśliliśmy figurę podobną mniej więcej 

do nieregularnego czworoboku. Wierzchołkiem jest ona na 
południe, podstawą ku Prusom, wschodnie jej ramię mniej 
rozwarte, zachodnie dłuższe i więcej ukośne. Sama podstawa 
jest także nieco skośna , obniża się od wschodu ku zacho­
dowi. Wogóle bok zachodni jest wyraźniejszy, ma brzegi 
.lepiej poznaczone, podczas kiedy wschodni nie posiada tak 

• 
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wyraźnej granicy. Kraj tu przechodzi stopniowo z mało za. 
ludnionej puszczy w ludniejsze pola uprawne. 

Zamknięty w tych granicach obs~ar jest dosyć jedno­
litym politycznie. Należał on dawniej do Mazowsza i stano­
wił część wschodnią i północną województwa płockiego. 

Etnograficznie jest również jednolitym: zamieszkują go Ma­
zurzy, i to nawet tacy, którzy zdołali się wyodrębnić od 
reszty swych współplemienników, a mianowicie Kurpiowie. 
Nie wypełniają oni całego tak opisanego czworoboku, miesz­
ezą się w nim tylko. Cały ten obszar nie jest przez nas 
wyodrębniony dla szczególnych etnograficznych lub poli-

. tycznych względów, ale przedstawia pewną sumę fizjogra· 
ficznych warunków. Warunki te są naturalnie ułomkiem 
tylko tych, które spotykamy naokoło na daleko większych 
przestrzeniach. Aby je poznać, trzeba nieco szerzej sięgnąć. 
Daleko le-ży pas wyżyn południowych. Wyżyna Małopolska, 
która do tego układu należy, ginie już na północnych gra­
nicach ziemi Radomskiej. Za nią na północ zaczyna się 

kraj płaski. Jest to pas wielkich dolin, do których należy: 
idąc od wschodu Polesie, dalej Podlasie, południowe Ma­
zowsze, Kujawy i wreszcie najdalej od zachodu Poznafi­
skie. W dolinach tych płynie Prypeć z J asiołdą. następnie 
Bug wchodzi w ten pas, zmieniając swój bieg z północnego 
na zachodni. Wisła najwięcej się tutaj wygina ku zachod~­
wi i płynie w tym samym, co Bug, kierunku, za nią idzie 
Noteć: a w końcu Warta. Możnaby więc ten pas znaczyć samemi 
wodami, które się tu wszystkie załamują lub płyną w je­
dnym kiemnku. Są to jedynie szczątki dawnych wielkich 
wód całej tej krainy w epoce lodowej, jakiejś olbrzymiej 
Prawisly, która uchodziła do morza Północnego w tern 
miejscu, gdzie dziś uchodzi Łaba. Sam bieg ich teraźniejszy 
wskazuje, że od mot·za coś je oddziela i drogę im zapiera. 
'.Jest to pas wyżyn bałtyckich, który oddziela strefę wiel­
kich dolin od Bałtyku. Wszystkie rzeki nie płyną samym 
~rodkiem owego pasa wielkich dolin, ale bliżej Wyżyny Bał­
tyckiej. Wyżyna ta tworzy dosyć niskie pagórki o kształcie 
kopcowatym lub wałowym. Powstały one w ten sposób, że 
n.a wynioślejszej z jednego materjału podstawie złożyły tu 
wielkie lodowce swe końcowe moreny w ostatnim okresie 

li 
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swego zasięgu poza morze Bałtyckie. Zwisały one tu kie-­
dyś i z krawędzi ·ich ściekały wody do tej szerokiej brózdy 
wielkich dolin. Wzgórza wyżyny bałtyckiej są usypane­
z różnych pokruszonych i startych skal skan dyna wskich. 
Ciągną się one od wschodu na zachód, tu i owdzie zosta­
wiając między sobą gromady jezior, które nie spłynęły 'anr 
do pobliskiego morza, ani do wielkiej doliny środkowej 

a które się na tej płaskiej wyniosłości z biedą bez rozlania. 
utrzymują. Całe to wzniesienie bowiem opada na obie strony 
bardzo powoli i nie tworzy głębszych i lepiej wyżłobionych 
dolin. Cały ów pas szeroki od granicy pruskiej do Narwii 
da się podzielić na szerng płytkich dolin, które sobie wy­
tworzyły rzeki. 

Nie z całą środkową niziną mamy tutaj do czynienia~ 
lecz z jedną jej częścią mianowicie z· kotliną Narwi i dol­
nego Bugu i z częścią kotliny środkowej Wisły. Tak wzięty 
obszar odpowiada w części północnemu Mazowszu, a w czę­
ści Podlasiu. Pokrywa zaś opisany wyżej czworobok, na 
którym się utrzymały znaczniejsze puszcze i błota. Całe­

międzyrzecze Bugu i Narwi należy fizjograficznie do Pod­
lasia. We właściwych widłach tych rzek jest płasko i wię­
cej równo. Dopiero dalej na północ i wschód w rozwartych 
już zupełnie ramionach obu rzek kraj się nieznacznie pod­
nosi i marszczy w piaszczyste pagórki. Najwyższym punktem 
jest płaskowzgórze Czerwonego Boru, leżące bliżej Narwi 
między Łomżą a Śniadowem; zupełnie bezwodne, stanowi 
naturalny dział wód między Bugiem a Narwią, trzy tylko 
drobne ich dopływy_ spływają z niego, za nim znowu równiej .. 

Pr,1;eszedłszy Narew, ma się do czynienia z odmienną 
nieco krainą. Należy ona zawsze do tego samego pasa wiel­
kich dolin, ale jednak tworzy więcej może, niż inne okolice,. 
wyodrębnioną jednostkę fizjograficzną. Zajmuje ona połu­
dniowe stoki wyżyny pojezierza bałtyckiego, które prze­
chodzi w dwóch miejscach granicę Królestwa. Na zachód 
koło Orzyca i na wschód kolo Kolna, a więc mniej więcej 

na obydwu końcach podstawy owego czworoboku, w któ­
rym zamykamy badany obszar. Dwa te południowe krańce­
wyżyny bałtyckiej wcinają się jakby przylądki w kraj pła­
ski i łączą się nieznacznemi i często przerywanemi pasmamb 
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wzgórz, które występują nieco wyraźniej koło M&kowa, Ro­
żana i Ostrołęki. W ten sposób jest pojezierze od polskiej 
strony lekko i niejednostajnie podcieniowane. Są to niby 
zmarszczki, występujące tu i ówdzie na gładkiej zresztą po­
wierzchni. Nachylenie całego, skłonu ku południowi i wscho­
dowi jest bardzo nieznaczne; wpływa to wyraźnie na bieg 
wszystkich tutejszych wód. Sama Narew w swym średnim 

i dolnym biegu nachyla się silniej ku Wiśle z północy na 
południo-zachód. Pierwszym jej dopływem z prawej strony 
od wschodu jest Biebrza; płynie ona dosyć jeszcze prosto­
padle szczególnie w swym dolnym biegu z północy na po­
łudnio-zar.hód. Następnym dopływem jest Pisia, dalej Skwa 
następnie Rożoga, ·potem Omulew, a w końcu Orzyc; idą 

one dosyć blisko siebie i dosyć równolegle. Potem dopiero 
płynie Wkra, która się nieco oddala i wpada do Narwi już 
po jej połączeniu z Bugiem. Wszystkie te rzeki maczają 

swą rozczepioną jak miotła górną sieć w pasie jezior ma­
zurskich i z niego spływają. Pięć środkowych dopływów 

między Biebrzą a Wkrą sięgają najdalej. A ponieważ je­
ziora ciągną się z całym pasem wyżyn z północno-wschodu 
na południowy zachód a Narew wygina się także szerokim 
i płaskim kabłąkiem w tym samym kierunku, więc i one 
przybierają skośny kierunek i tworzą dość reguhlrną sieć 

wodną, przypominającą na mapie drabinę, której szczeble 
łączą pod kątem prostym obydwie linje jezior i Narwi. Po­
nieważ pochylenie całego obszaru ku południo-wschodowi 

jest bardzo niewyraźne, więc wody rozlewają sią po nim 
szeroko i temu przypisać .należy głównie odrębne cechy 
całej okolicy. Nasze rzeki, jeżeli nie wszystkie, to w wię­
kszości, pozostają w związku z jeziorami mazurskiemi Prus 
,vschodnich, są ich odpływami. Na owej znaczniejszej wy­
n ioslości zachodniej między Chorzelami a Jednorożcem istniało 
niegdyś rozlegle jezioro, które spłynęło jako rzeka Orzyc. 
Dawniej jezior po-lodnikowych było daleko więcej, musiały 
też ich wody często przelewać się z niskich brzegów i po­
krywać szeroką a płytką wodną osłoną całą tę okolicę; wy­
jaśnia to pewne jej właściwości. Proces zamulani.a i nano­
szenia, zwłaszcza piasków, musiał się tu odbywać na daleko 
większe rozmiary, niż gdzieindziej, dlatego też na całym 

H\* 
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tym obszarze, podobnie jak na Polesiu, namuły piaszczyste 
i torf, np. wielkie torfowisko Karaska między Rozogą a Omu­
Jewern na południe od Myszyńca, odgrywają wielką rolę. 

Wszystkie międzyrzecza dopływów Narwi, od jezior aż 
po same jej brzegi, wypełnione są piaszczystemi napływami 
rzecznemi; wypełniają one całą prawie podstawę naszego 
czworoboku i dochodzą od niego po same brzegi Narwi. 
Białe owe napływy idą zresztą dalej w górę Narwi, trzy­
mając się jej brzegów, występują kolo samej Łomży, prze­
rzuca ją się na Jewy jej brzeg aż do Zambrowa i podnoszą 
się w górę razem z błotnistą Biebrzą, którą okalają szeroką 
smugą. Są one otoczone zewsząd gliną lub piaskami. Gliny 
lodowcowe zwierzchnie występują na owym jaśniejszym 

bezleśnym płacie koło Prasnysza i zajmują dolny bieg 
Orzyca. Nieopodal Makowa i Różan dają się znowu wi­
dzieć spodnie gliny lodowcowe, pomieszane z piaskami. Wi­
d ty Narwi i Bugu nie mają owych rzecznych napływów; 
Pułtusk i Wyszków leżą na piaskach, które się ciągną da­
lej na wschód po Ostrów i Brog. Od nich ku Ostrołęce 

występuje płat glin spodnich, przedzielonych od napływów 
zambrowskich smugą piasków, które odpowiadają wynio­
słości Czerwonego Boru. Jeszcze dalej ku Bugowi na wschód 
wszędzie już piaski. Widły owe zajmują wierzchołek czwo­
roboku, który kręta linja Bugu ścina. To jest właśnie cały 
badany przez nas obszar. 

Wszystkie wyżej wymienione fizjograficzne warunki, 
większa lub mniejsza obfitość wód, rodzaj gleby, na któ­
rym las porósł, lub ludzie zamieszkali. wycisnęły wybitne 
piętno na życiu okolicy. Najwięcej tych cech zebrały strony 
północne międzyrzecza owych pięciu dopływów Narwi. Gdzie 
tylko wyżej - tam piasek, i to bardzo często lotny, gdzie 
niżej - torfiaste i błotniste kotliny, podobnie jak na Po­
lesiu. Słowem biało lub czarno, a przynajmniej ciemno; 
dwie te barwy przeważają tu najbardziej . Wody wloką się 
leniwo plytkiemi łożyskami, jak gdyby zastanawiały się, 

jaką drogę wybrać, często odnoga rzeki tamuje sobie od­
pływ i osiada jako bagno. Szczególniej wiosenne wody zwy­
kle już nie wracają do dawnego łożyska, zostają wszystkie. 
jako stojące, pokryte łozą rozlewiska. Słowem takie rzeki 



Pusimza Kurpiowska 229 

to raczej przeauwające się ruchome bagna, niż płynąca 

woda. Każda z nich wlecze za sobą smugę błot, które gubi 
po drodze. Pełno też tutaj większych lub mniejszych ba­
gien, bieli i grądów, jak je nazywają . Niegdyś były jeziora, 
jedno z nich jeszcze zostało, Krusko koło Kolna, dziś zwane 
Serafin, ale i ono coraz więcej zarasta i powoli zamienia 
się w bagno. Drugie istniało kiedyś przy ujściu Biebrzy 
do Narwi, dziś jeRt już tylko blotemi jeziorzyskiem, za­
mieszkałem na wet w części (bagno Wizna_ z jeziorem i\la­
liszewskiem). Gdzie tylko woda dochodzi, tam zostają bło­

tne lub piaszczyste namuły, zmiesz ane z brunatną rudą bło­
tną, na których warstwa roślinna tworzy pokłady torfiaste. 
Wzgórza prawie wszystkie są piaszczyste, a j(:ldno ich pa­
smo koło Ostrołęki składa się z piasków zupełnie lotnych, 
których nie brak także między Pisą i Omulwią. Dziś wiatr 
je przenosi i układa dowolnie, zmieniając ich kształt, a na­
wet położenie. 

Wśród takich warunków fizjograficznych trudno, aby 
się kiedykolwiek rolnictwo mogło rozwinąć, to też całe to 
»Ponarwie « było kiedyś jedną puszczą i dziś jeszcze znaczne 
lasy po niej zostały, porozrywane tylko płatami piaszczy­
stej, plonej roli. Jest to dawna Puszcza Zielona, zwana także 
Zagajnicą Nowogrodzką. Przedewszystkiem miała ona cha­
rakter podmokły, był to »las wodny <,, jakby powiedział 

Świętosław z Wojcieszyna, tłumacz statutów z XV w.; jeź­
dził po nim Kurp czółnem, gdy wody rozlały na wiosnę, 

opatrywać swe bartne drzewa. Be.z czółna było mu w pusz­
czy źle, jak gospodarzowi na roli bez konia. Kosił po niej 
nadbrzeżne łąki przy rzekach i strugach leśnych lub po 
niedoschłych zupełnie błotac\). Po piaszczystych wyższych 

miejscach rośnie sośnina i brzoza: a na niższych wilgotniej­
szych występują drzewa liściaste i bogate podszycie. To 
właśnie nadało puszczy miano zielonej i to robiło, że była , 

))gajem «. Żyły też w niej różne zwierzęta, potrzebujące wody 
i bagna, przedewszystkiem łosie, po których zostały nazwy 
błot, jak I.:osica, Łosia Woda i t . d. Rzeka Biebrza zamieszkana 
była przez bobry, dlatego nazywała się rzeką Bobrową. 

Wszystkie wody w puszczy były niezmiernie rybne. Znacznr 
handel rybami prowadził się tu w XVI wieku. Kiedy bobry 
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i losie wyginęły, niewiadomo; sądzę, że vierwsze w XVI 
wieku, a drugie dotrwały do XVIII. 

Kraj między Narwią a Bugiem niema już tak wybi­
tnych znamion. Piaski są wszędzie twardsze, dosyć też su­
cho, prócz nad samemi rzekami, zwłaszcza nad Bugiem, 
który płynie niską i szeroką doliną. Las jf.st i tutaj i na­
zywa się Puszczą Białą, bo dla braku wilgoci brak i pod­
szycia. Gonne drzewa, zazwyczaj sośnina, porastają cały 

ohszar. Dopiero bliżej Narwi przy napływach Zambrow­
skich występują lotne piaski, które zasypują łąki i pola. 
Kiedyś rosły tu lasy, dziś już wycięte. »Czerwony bór<, bo 
jemu właśnie odpowiada ta plasz:czysta wyniosłość, zwany 
tak już w początkach XVI wieku, zawdzięcza swe miano 
czerwonej korze młodych modrzewiów, które go wtedy po­
krywały, a po których dzisiaj i śladu niema. Za temi staremi 
karczowiskami po modrzewiowych lasach na północ leży 
Biała Puszcza i prawy brzeg Narwi, o których już była mowa. 

Ani widły Bugu, ani to bezwodne piaszczyste ptasko­
wzgórze nie są urodzajne, podobnie jak i stoki pojeziorza. 
Ziemia sucha, ale jałowa i piaszczysta, przeplatana zimnym 
sapem, nic więc dziwnego, że rolnictwo nie mogło się roz­
wijać ani kwitnąć na całym tym obszarze od granic · prn­
skich d.o Bugu 1. 

2. Warunki bytu gospodarczego w średnich wiekach. 

Przedewszystkiem był tu las z tern wszystkiem, co tylko 
mógł dostarczyć. Las nadawał pewien ogólny charakter ży­
ciu ekonomicznemu całej ludności, która umiała go bardzo 
szeroko i wszechstronnie wyzyskiwać. Warunki ekonomiczne, 
choć bardzo proste, nie mogły być jednak zupełnie jedno­
stajne. Wśród różnych gmp etnograficznych musiały się już 
wtedy zarysować pewne odrębności. Są one jednak same 
przez się za niewyraźne, a my za daleko od tych czasów, 
aby módz ocenić, o ile już w XII w. różnili się Kurpiowie 

1 od reszty ludności Mazowsza. Tyle tylko przypuścić można, 
że podówczas mniej zajmowano się tutaj rolą i chowem 

• W rękopisie brak stron 32-35, dlatego niema zaznaczonego 
przejścia między niniejszym rozdziałem a następnym. 
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bydła, niż gdzieindziej. Ludność, chociaż pozostawiona wla­
filnym ekonomicznym usiłowaniom, wchodziła zawsze w skład 
szerszej organizacji paf1stwowej, to jednak organizacja ta 
bardzo mało ciążyła na jej życiu ekonomicznem. Kmpiowie 
mogli karczować las i przemieniać się na rolnik6w, jak 
reszta ludności, ale mogli też dalej pędzi(- życie bartniczo· 
!owieckie. 

Ustrój pa11stwowy średniowieczny obejmował bardzo 
obszerny system danin i powinnośC'i, mieli więc mieszkańcy 
tej okolicy wyznaczone w nim swe miejsce. Byli Kurpiowie. 
jak µrawie cała ówczesna ludnośr rolnicza, poddanymi księ­
da. Jest to podda11stwo pojęciem prnwnem 'na tyle obszer­
nem, iż może mieścić w · sobie wiele samoistnych społecz­

nych objawów. Różne stopnie rozwojll rodziny, różne typy 
organiiacji rodowej, tJlemiennej i gminnej, dadzą się z niem 
pogodzić. Zachodzi więc pytanie, czy mieścili się Kurpiowie 
w powszechnej organizacji ludności poddaf1czej, czy też 

zdołali wytworzyć sobie pewną odrębną organizację .. Test 
to zależne od cl wóch czynników, a mianowicie od różnicy, 
która się powoli, lecz stale pogłębiała, między warunkami 
bytu puszczaków, a otaczającą ich re ·ztą kraj n. a po dru­
gie od samoistnego procesu organizacyjnego, który si<: 
w puszczy jako w pewnym ośrodku wytwarzał. 

Aczkolwiek oba te elementy nie dają się w zupełności 

od siebie odłączyć, rozpoczniemy uadanie od wykazania, 
o ile ten samoistn~' proces organizacyjny mógł się tam ob­
ja wić i skąd czerpał materjały i podstawy do swego roz­
woju. 

Niewątpliwie większe odosolmienie puszczy przypada 
iopiero na wiek XIV. Jest to eh wiła większego wyodręb­
nienia ekonomicznego i społecznego jej ludności, przewa1.nie 
już bartniczej i łowieckiej w przeciwstawieniu do rolni­
ków. W reszcie kraju zaczynają podówczas coraz bardziej 
wychodzić z użycia daniny, w miodzie i łupieżach, gospo­
darstwo zaś przybiera charakter więcej zbożowy i pieniężny, 
tu natomiast pozostaje ono prawie niezmienione. Fakt, że 
atosunek między puszczą a polem uległ zmianie, musiał 

iię odbić i na jej mieszkańcach. 
Kurpiowie nie stali w bezpośrednim związku z urządze-
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I niem grodów; nie można powiedzieć, aby należeli do którego-­
kol wiek z nich, choć pod pewn} m względem organizacja gro­
dowa była im najbliższa. Wśród osad służebnych, które obej­
mowała, znajdowały się także liczne wioski zamieszkałe przez 
bartników i łowców (strzelców); nie można ich jednak z nimi 
utożsamić, raz dlatego, że byli oni liczniejsi, a po drugie, że 
nie stanowili osad w ścislem znaczeniu tego słowa,jak się to 
później okaże. Tacy np. sokolnicy, bobrownicy lub komornicy 
byli za wsie ściśle z grodem związani; samo ich zajęcie i po­
sługi, które pełmli, czyniło konieczną taką zależność, wy­
specjalizowali się oni w tych kierunkach . Bartnikiem i strzel­
cem był podówczas po trosze każdy, był nim nawet daw­
niej, niż rolnikiem; nie było więc potrzeby stwarzać tego 
zajęcia ani go dostosowywać do zmienionych stosunków. 
Zresztą sama organizacja grodowa nie była ani być nie mo­
gla stalą i raz na za wsze sfornrnłowaną. 

Odrębności Kurpiów musimy szukać przedewszystkiem 
I w przechowaniu łowiecko-bartniczego trybu życia. Wszelka 
organizacja jest zawsze zależną od liczebnego skupienia 
pewnej grupy ludności. Liczba zostaje zawsze w pewnym 
stosunku do siły węzła organizacyjnego: grupy liczniejsze są 
zarazem silniejsze i ulegają parciu w kierunku różnicowa­
nia i organizacji, małe zaś znajdują się zawsze w stanie 
więcej rozproszonym. Skupienie bartników i łowców w Pu­
szczy kurpiowskiej w większej gromadzie mogło być przy• 
czyną wytworzenia się wśród nich jakiejś organizacji. 
W przeciwstawieniu do rolników z pól okolicznych zwró­
cili się oni więcej do bartnictwa. Cały szmat kraju przez nich 
zamieszkały, owa »Puszcza Zielona« czyli ))las wo_dny «, nie 
uległ kolonizacji rolniczej w XIV wieku i roił się nadal od 
pszczół leśnych (Ilelcel I. s. 142), a w rozrzuconych wśród 
niego zagrodach siedzieli bartnicy. Od zaguby i zrównania 
z resztą ludności mazurskiej uratowały ich pszczoły. Jako 
myśliwi i rybacy nie mogliby się zapewne utrzymać, 

ostać, ale miód nie wychodził z użycia, pozostawał 

zawsze ulubionym napojem, a zapotrzebowanie wosku do 
coraz liczniejszych kościołów i do celów przemysłowych 

musiało się zwiększać. Ta okoliczność zapewniła im na długie 
czasy samoistne miejsce w organizacji gospodarczej kraju. 
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Z późniejszych urządzefi bartniczych, tak jak je za­
stajemy w XVI wieku. można wydobyć jeszcze nie jeden. 
szczegół do ich dawniejszych stosunków, oraz w przybli­
żeniu oznaczyć, co z nich da się nawiązać do pierwotniej­
szych nrządzeń, a co jest późniejszą naleciałością. 

3. Organizacja bartnicza i prawo bartne. 

Teraz należy się zwrócić do zbadania samej podstawy, 
którą Kurpiowie uzyskali w bartnictwie, bez tego bowiem 
niepodobna zrozumieć, dlaczego Kurpiowie tak późno, bo 
dopiero w XIX wieku, stali się rolnikami i dlaczego ich 
późniejsze nawet urządzenia mogły w niejednem przecho­
wać ślady stosunków, które niegdyś były ogólnemi i nie­
tylko w Puszczy Zielonej obowiązywały. W gospodarstwie 

1 
wszystkich pierwotnych ludów odgrywało bartnictwo bar­
dzo ważną rolę. Wśród Słowian było bardzo dawno znane 
i rozpowszechnione, w Polsce średniowiecznej wybitne tei 
zajmowało miejsce. 1 

Stosunki tti.k powszechne i odgrywające tak ważną 
rolę musiały się stać przedmiotem przepisów prawnych 
Dowodem tego np. jes~ Prawo zwyczajowe polskie z XIII 
wieku, które się bardzo szczegółowo pszczołami zajmuje, 
tak jak ia<lne po niem; prawo polskie z XIV w. jest już 
o wiele skąpsze pod tym względem. Wśród Kurpi przecho­
wały się jednak razem z bartnictwem i pierwotne urządze­
nia bartne. Są one zaś tern ważniejsze, że wraz z niemi mógł 

. się także zachować niejeden fragment starszych form gminy 
lub grodu. Tak by się zrla wać mogło i tak na wet jest w paru 
wypadkach, atoli nie trzeba zapominać, że zbiory prawa 
bartnego, spisane w XVI i XVII w., są już wytworem zmie­
nionych stosunków. 

Prawa zwyczajowe bartne XVI w., jak się dochowały 
w dwóch zbiorach starosty prasnyskiego, Niszczyckiego z r. 
1559 i Skrodzkiego z r. 1617 (dla Modliszowskiego, staro­
sty łomżyńskiego), z natury rzeczy muszą stanowić punkt 

- -- -- ---- -----
1 Tutaj w rękopisie Potkafrskiego jest luka; str. 51 nie jest do­

kończona; następuje str. 67, która była później napisana, bo numeracja 
wypisana jest ołówkiem niebieskim, którym są robione poprawki. 

I 



234 Pisma pośmiertne Karola Potkańskiego 

wyJscia naszych badaf1, a obok nich przywilej Zygmunta 
ilII z r. 1620. Dają one faktyczny materjał do ocenienia 
stosunków Kurpi mazowieckich. Na nim się oparłszy, mo­
żemy p0jść wstecz i rozpatl'ywać, o ile stosunki XVI w. 
dadzą się wywieść od form pierwotniejszych. Nie można 1 

przyjąć w całości tego, co Skrodzki mówił w r. 1617 o ge­
nezie bartniczych ustaw. Początkowo z pewnością nie były 
one w żadnym razie praw<~m szlacheckiem, spisanem i ulo­
żonem za jednym zamachem, za wsze jednak pozostanie 
fakt, że je wtedy za takie chciano uznać .... 2 

Trudniej jeszcze, niż starosty, okt-eślić stanowisko pra­
wne gminu bartnego. Kwestja to zt'esztą nader ważna ze 
względu na formy własllości i osadnictwo. Wiemy, jakim 
byt wpływ gminy na stosunki własności Puszczy Radom­
skiej. Jej przedstawicielami byli tam oheJnicy, tu zaś po­
spólstwo uartne. Stosunki Kurpiowskie dostarczają w tym 
względzie nowego mate!'jalu Między księciem jako zwierzch-

1nim właścicielem puszczy, a jednostką, która z niej ciągnęła 
'użytki, mogla stanąć gromada, gmin bartny, jako pośrednik. 
""\\' XVI w. traci on już wiele ze swych dawnych przywile­
jów, można przypuszczać jednak, że :aa wniej o wiele wię­
kszy wpływ wywierał, możua złożyć na jego karb bardzo 
wiele objawów. Nie sądzimy atoli", aby istotnie wpływ jego 
sięgał bardzo daleko, bo nie widzimy własności wspólnej, 
któraby musiała wystąpić, gdyby w istocie gmin miał sze­
rokie prawa. 

I Związki bartnicze wyszły najprawdopodobniej z orga-
nizacji rodowej, która z czasem przybierała coraz bardziej 

' cechy związku terytorjalno-ekonomicznego. Obydwa te czyn­
niki nie wnosiły komunistycznych urządzeń do życia bar-

ltniczego. Podstawy organizacji rodowej są nam wogóle 
bardzo mało znane. Wprawdzie często, nawet zazwyczaj, 
towarzystwa łowieckie lub inne podobne były oparte na 
równym podziale pracy i plonów z podjętej wyprawy. Po­
lowanie, rybolostwo, trzebież lasu, a później uprawa roli 

' Tu po stronie 58 idzie 60, stronę 59- usunął autor sam. 
• Następuje str. 67, która miała przedtem być dołączona do str. 

63 czy 64. Jak z pierwszych słów następnego ustępu wynika, było tu 
•••ówione stanowisko prawne starosty bartnego. 
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·więcej się nadają do takiej organizacji, niż bartnictwo, które 
może pozostać zajęciem więcej przygodnem i indywidual­
nem, t. zn. jednorazowego skupienia sil, jak łowiectwo, lub 
też staJego ich skupienia, jak rolnictwo. Z biegiem czami 
przestaje ona być celem jednorazowych wypraw, jak ryba­
etwo i myśliwstwo, a zamienia się na zajęcie dorywcze, po­
zostawione stale usiłowaniom jednostki. Wobec tego tn1dno 
przypuścić, .aby pie1·wotnie barci były wspólne, lub aby 
szersze grupy ludzi dzieliły się miodem. 

Nie można wprawdzie przyjąć, aby podstawy organizacji 
bal'tuiczej były natury komunistycznej, nie wyłącza to je­
dnak bynajmniej, że jakaś organizacja istniała i nie pozo­
stawiała wszystkiego na pastwę samowoli jednostek; niema 
tego zresztą u ludów pierwotnych. Gmin bartny, jak 
w puszczy jedlneńskiej, stanowił u Kurpiów zamkniętą ca­
łość wobec osób trzecich, nie należących do bractwa. Wo­
bec swych własnych członków miało pewne prawa okre­
ślone, nawet ściślej, niż w puszczy jedlet'iskiej. Opustoszałe 
hory rozdzielał on n10że w sposób bliżej nam zl'esztą nie­
znany, przechodziły one zawsze w indywidualne i stałe 

P,Osiadanie nowych posiadaczy. Później prawo to należało, 

jak wiemy, do starosty, szlachcica, co mogło być tylko roz­
szerzeniem jego władzy. Jedynym pozytywnym śladem mie­
szania się gminu w stosunki własności jest następująca za­
sada, która obowiązuje jeszcze w XVI w.: Jeżeli bartnik 
bartnikowi sprzedaje bór, ma <lać staroście bartnemu od 
każdej kopy groszy po groszu, a oprócz tego ten, co bór ku­
puje, ma dać »rozdawne« starnście i »braterskie« bartni­
kom.1 Byt to więc rodzaj wkupywania się do bractwa, które 
mogło mieć nawet prawo nieprzyjmowania nowego członka 
do swego grona. Godzi się to wszystko z indywidualnem 
posiadaniem barci i użytków leśnych, nie godzi się zaś ze 
wspólną ich własnością przez cały gmin lub związek ro- 1 
•<łowy. W zwykłych warunkach każdy robił kolo swoich 
pszczół i przekazywał je potomkom. Perjodycznych podzia­
-lów nie było, ani wspólnej, przymusowej roboty koło barci. 
Forma losowania przy rozdziale boru między bracią nie-

' Skrodzki § 39. 
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zgodną jest stanowczo późniejsza, tak, że nawet może słu­
żyć za dowód, że żadnych miejscowych tradycyj pod tym 
względem nie było. 

Wszystkie te ograniczenia tłumaczą się tem, że już· 

dosyć wcześnie, bo w 1401 r., zaczęła się objawiać wśród 

szlachty na calem Mazowszu chęć ukrócenia &amowoli bar­
tników i ich starostów. Zawsze było trudniej upilnować· 

bartnika w puszczy. który też po wszystkie czasy musiał się 
czuć więcej niezależnym, niż rolnik we wsi. Pamiętać także 
należy, że zajmowanie się pszczołami uważano za wsze za 
coś więcej niż uprawa roli, był to bowiem rodzaj sekretu. 
Bartnik musiał zdać w sądzie panu lub staroście miodo­
wemu wobec innych bartników pszczoły i bartny powróz,. 
gdyby nie chciał albo nie mógł' sam składać powinnej da­
niny, nie powinien też odgrażać się następcy, którego pan 
wyznaczy. 1 Uciekali widocznie bartnicy, nie wypełniwszy 

tych wszystkich powinności, skoro potrzebne były dalsze· 
uchwały, aby się nie ważył ani pan wsi, ani jego kmiecie 
bro11ić lub u siebie chować takiego zbiega. Występuje tutaj 
po raz pierwszy starosta bartny czyli miodowy. Jeżeli go 
ma poszkodowany, z nim razem ściga przestępcę, jeżeli zaś 
starosty niema, wtedy zastępuje go woźny książęcy. Poka­
zuje się z tego, że i prywatni panowie miewali swych sta­
rostów bartnych. O ich przywilejach nic prawo nie wspo­
mina. Ustawy te odnoszą się widocznie do barci, które na­
leżą do szlachty, zapewne jednak i w ]asach książęcych za­
częto podówczas wglądać więcej w samorząd bartniczy. 
Kiedyś były i na Rusi podobne stowarzyszenia bobrowui­
ków i sokolników, tylko znacznie sze1.:sze1 tak samo u In­
djan Północnej Ameryki i u wielu innych ludów. Zresztą. 

zapominać nie należy, że jeden czynnik drugiego nie wy­
łącz:1, że związki rodowe stalsze i stowarzyszenia np. bar­
tniczo-lowieckie pokrywały się w wielu razach i mogły 

współdziałać przy wytworzeniu się ściślejszej organizacji 
bartniczej. Poza to przypuszczenie jednak dalej iść nie· 
można. 

. 
Trudniej jeszcze określić rozdział władzy starosty 

, i gminu bartnego. Starosta może wykonywał pewien oo-
---- ----- -- - - ------

1 Bandtke, Jus Pol. s. 425. Lelewel, Polska t III. s. UO. 
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dzaj nadzoru nad robotami. Później jeszcze wyznaczał on 
jazy na rzekach (przywilej Zygmunta III), doglądał ro­
bót bartnych, musiał też przewodniczyć sądom. Wla• 
dza jego mogla jeszcze pochodzić z czasów, kiedy był ro­
dowym naczelnikiem gminy lub jej przewodnikiem wybra­
nym. Pobierał on też bezwątpienia jakąś daninę w miodzie, 
ową >przygaśnię« od każdej miary, o czem już była mowa 
poprzednio. Prócz tego bardzo być może, że miał za wsze 
narzędzia bartnicze i ów >Sekret« wyprowadzania rojów 
i podbierania miodu, a w takim razie brał większy udział 

w dorobku całego bractwa bartnego. Są to znowu tylko 
przypuszczenia. Cała sprawa tern się jeszcze zaciemnia, że 
nie wiadomo, o ile władza książęca później zużytkowała 

takich starostów, jeżeli wogóle chcemy odsunąć ich począ­
tek w tak odległe czasy; i to jest bowiem możliwe, że po­
wstali oni pod jej wpływem i przez nią wytworzeni zostali. 
)Y każdym razie jednym z najgłówniejszych obowiązków, 

które na nich ciążyły przez całe średnie wieki, było zbie­
ranie dani miodoweL po odbiór której przychodzili inni ja­
cyś urzędnicy księcia! ... 

Pozostają do omówienia dwa bardzo ważne urządze-

11ia, które zastajemy u Kurpiów w XVI w., a mianowicie 
nie wolno było podówczas dziać barci po całym lesie, z tym 
zaś wiąże się drugi objaw, że puszcza była podzieloną na 

-części, zdaje się, równe, t. zw. bory. Każdy z bartników ma 
'ń' borze swe pszczoły, łąki leśne i gdzieniegdzie skrawki 
obsianej roli, oraz swój stan, to jest zagrodę, w której z ro· 
dziną zamieszkuje. Są to charakterystyczne znamiona ów­
czesnej organizacji bartniczej. Bardzo ważnym jest ozna­
czenie udziału obcych czynników w tych urządzeniach, oraz 
wykazanie, o ile są one wytworem mh=ijscowych stosunków. 
Odpowiedzi na to pytanie mogą nam udzielić jedynie zbiory 
pt·aw zwyczajowych z XVI wieku. 

Co do zakazu swobodnego dziania barci, to niewąt• 
pliwie dawniej było inaczej. Każdy mógł dziać barci w ca­
łej puszczy. Widać to zresztą bardzo wyraźnie z samych 
praw bartnych. Niszczycki naprzyklad mówi: jest śtarodawna 
usta wa w aktach bartnych, aby bartnicy nie zadziewali so­
.foiny lub dębiny, po pus1.czy chodząc (wyd. z r. 1730 s. 16)-
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Skrodzki powtarza: zabroniono u starożytnych bartnikó · 
zbierać roje po puszczy, ani też nikt nie ma prawa do pszczół, 
świepotami zwanych, które same siadają w drzewa stare,. 
niedziane w lasach i borach.1 WidoczniA więc dawniej 
miano do nich prawo i wolno było mieć pszczoły nietylko 
na swojej cząstce, ale i po całym okolicznym lesie, tak jak 
można było zbierać siano, polować na drobniejszą zwierzynę 
i zastawiać więcierze na ryby. Tak jeszcze robili luźni bar­
tnicy, przedtem zaś wszyscy bez wyjątku. Było to zreszt~ 
zupelńie powszechne w reszcie kraju. Początkowo naturalnie 
podbierano tylim miód, nre troszcząc się zupełnie o praco­
wity owad, który go dostarczał, z czasem jednak chciano 
posiąść same pszczoły i trwale zapewnić sobie ich pracę .. 
Leśne pszczoły latały swobodnie i osadzały się, gdzie same 
chciały. Powstała więc dosyć wcześnie kwestja, czy należą 
one do tego, czyje drzewo lub grunt, czy do tego, czyje 
były poprzednio. Prawo polskie zwyczajowe z XIII w., które 
nawet gdzieś w pobliżu Kurpi może powstało, rozstrzyga. 
ją na korzyść poprzedniego właściciela. Miał on p1·awo go­
nić rój przy świetle słońca i łapać go przed zachodem, mógł 
jednak dokof1ezyć zaczętego zbierania i w nocy. Zwyczaj 
ten jest pozostałością tych czasów, kiedy granic w puszczy 
nie było i kiedy okrąg, który można było obejść przed za­
chodem słońca, dawał do pszczół prawo, jeżeli zaś szły one 
dalej, stawały ::;ię własnością innego. ale w każdym razie· 

I własnością indywidualną Prawo to da wal o możność posia­
dania barci i po cudzych lasach, dzikich pszczół bowiem 
nie przenosiono, zostawały one na miejscu, choć już w XIII 
w. rozróżniano pszczoły w ulach i dzianiach. swojskie 
i dzikie. W ten sposób powstała bardzo uciążliwa służeb­

ność bartna. Przetrwała ona do polowy XVI w., w którym 
to czasie zabroniono ostatecznie poddanym królewskim mie­
wać swoje pszczoły po szlacheckich lasach2. Służebność ta, 
bardzo daleko idąca i twarda, dawała początek różnym 

prawnym sporom .. Statut warcki w r. 1423 musiał w nie-

' Arch. kom. hfat. t. III art. ó7, 69, 67. 
• Vol. leg. II, 8, 1560 (art. 4,4). Na Litwie przetrwały dłuźej te stoeunki. 

Por. Lelewel, Polska, dzieje i rzeczy jej t. -IV. Pszczelnictwo w Pols•e: 
8, 5'U. 
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wglądać i zapewnić składanie dani miodowej właścicielom 
lasów 1• Nie wyznaczano też miejsca na takie pasieki, cały 

1as stal zawsze otworem, a barci można było zakładać, gdzie 
tylko znalazły się sposobne do tego stare i gonne drzewa. 
,i'l Małopolsce np., która zawsze była bardzo lesistą, nawet 
zakładanie nowych osad na prawie niemieckiem nie przy­
niosło uszczerbku temu zwyczajowi. Przywileje lokacyjne 
.z XIV w. wspominają często, że kmiecie mogą dziać swo­
bodnie barci po lesie, naturalnie za opłatą dani miodowej 2• 

Najdłużej jednak dochowały się te stosunki w radom­
skiej puszczy. Aż do ostatnich czasów po całym jej obsza­
rze, z jakich kto chciał sosen, robił barcie. 3 Zakładali je 
bartnicy częstokroć razem po t. zw. kątach leśnych. W ja­
kiej stronie puszczy, sposobnej do tego a odgraniczonej stru­
mieniem lub drożyną, mogło być za wsze więcej barci. Było 
to jednakowoż zależnem od przypadku i umowy obelników, 
którzy się musieli schodzić w jedno upatrzone miejsce po 
kilkunastu, .. pózniej zwykle po dwunastu, aby dziać swe barci 
razem 4. Nie przeszkadzało im to bynajmniej posiadać również. 
bartne drzewa rozproszone po całym lesie. Ograniczeń pod 
tym względem 11ie było żadnych, świadczą o tern zresztą same 
zapisy obelnego prawa. U Kurpiów zaś stosunki uległy dalszej 
zmianie o tyle, że bó1· stał się własnością jednego bartnika, 
reszta zaś puszczy nie była już dla pszczół zupełnie otwarta. 
Zebralle przez nas dowody wystarczają, aby uznać, że 

kiedyś wolno było w puszczy Kurpiowskiej dziać barci po 
całym lesie, barci te jednak były zawsze w indywidualnem 1 
posiadaniu. Sama zasada indywidualnego posiadania nie jest 
tutaj nową ani świeżo wprowadzoną. Jedyną natomiast 
zmianą jest terytorjalny rozdziat puszczy, który wyłączał 

jej eksploatowanie bez ograniczenia miejsca. 
Równocześnie z dążnością do podziału puszczy na I 

bory wystąpiło ograniczenie swobodnego dziania barci._l 
Trudno oznaczyć, kiedy jedno i drugie nastąpiło. Prawo z wy­
czaj owe mówi o przepisach, tyczących się pszczół leśnych, 

1 Helcel I. s . 824, art. 26. 
2 Kod. kat'. Kralc.lt. Il, 8, 1332; 12, 1337; 18, 1351; 67, l376; 76, L389 itd. 
a Ks. Gacki, Jedlnia, s 69. 
• Ks Gacki, tami e s. 213, nr. 40. 
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iako o starodawnych ustawach. Na to jednak, aby jaką 
ustawę uznać za starą, wystarczało i sto lat. Nie pomylimy 
się więc, jeżeli odniesiemy je do początku XV wieku. Prawo 
zwyczajowe z XVI wieku wspomina o borze jako o wła­
sności indywidualnej. Nie ulega też kwestji, że był on ta­
kim od samego początku. Inna rzecz tylko, że wszystkie 
og1·aniczenia, ja kim ta zasada później podległa, z niej wy­
pływają. Niszczycki mówi: bywał zwyczaj starodawny, że 

bartnik bartnika zapo~ywał o własność, al~o też o jaką 
bliższość boru (~ 43); w każdym więc razie musiał być bór 
w indywidualnem posiadaniu. Bartnik był właścicielem boru, 
mógł nim na rzecz synów rozporządzać (§ 43), mógł go też 

I 
sprzedać (§ 43). Nie była to jednak własność zupełna, ale 
raczej bardzo daleko idące posiadanie. Pierwszem bardzo 
zasadniczem ograniczeniem, wypływającem z zasady, że 

praca daje w1asność, jest artykuł u Skrodzkiego tej treści: 

gdzieby bartnik na boru bartnym trzy lata nie robił, tedyby 
bor w niwecz się obrócił, więc powinien mu być odjętym. 
Mógł go bartnik drugiemu sprzedać, ale nie mógł go zo­
stawić nieużytkowanym. Dalszem zastosowaniem i rozsze­
rzeniem tej zasady są przepisy, odsuwające kobiety od dzie­
dziczenia. Żadna dziflwka wedle starodawnej ustawy na 
boru dziedziczyć niAma, mówi Niszczycki, a to dla spusto­
szenia boru, bo na bór potl'zeba gospodarza, a nie gospody­
ni, względem roboty (Nisz. §. 18, Skr. art. 38). Dziedziczą więc 
bracia, którzy spłacają siostry (S. art. 38), jeżeli zaś synów 
niema, wtedy dziedziczy najstarsza córka, naturalnie za­
mężna, Jdórej mąż kolo boru robi i spłaca młodsze siostry 
(S. art. 39). Zasada ta idzie dalej i daje wśród samych agna­
tów pierwszeństwo bratu, który kolo pszczół chodzić urnie 
(S . art. 92). Toż samo, jeśli bartnik umrze bezpotomnie, bór 
spada na krewnych męża, żonie spłaca się wiano, gdyż nie­
wiasta robocie borowej dosyć uczynić nie może (S. § 41). 

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że przepisy te sfor­
mowano później pod wpływem zmienionych już warunków. 
Panujący pozostał za wsze panującym puszczy, czy to był 
książę mazowiecki,czy później król polski. Zwykle nikomu nie 
ciążył ten stosunek. Przychodziły jednak wyjątkowe chwile, 
vr których mógł on silniej zaważyć ku zdziwieniu i niezado-
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woleniu m1e1scowej ludności. Wszędzie w kraju kmieć nie 
był właścicielem gruntu, który uprawiał, był tylko jego po­
siadaczem; kiedyś było to nawet jego przywilejem, że mógł 
rolę opuścić. W :XVI w. stosunki zmieniły się i objawiła się 
-dążność do przytwierdzenia do gleby rolniczej ludności, 

której związek z ziemią stał się trwalszym, ale pod bardzo, 
niekorzystnemi warunkami. Kurpiowie rolnikami nie byli 
.zmiany te nie mogły tutaj pójść tak daleko. Wiemy, że 

<lzięki wyjątkowym stosunkom dłużej dochowali swą wol­
ność. Do zmian jednak przyjść musiało: aczkolwiek nie do 
tak zasadniczych. Kurp-bartnik w obrębie swej puszczy 
mógł się swobodnie poruszać, nie mógł się tylko bardzo 
poza nią wychylać pod grozą utraty bezwzględnej swobody. 
Nadto gospodarstwo leśne wraz z bartnictwem musiało zawsze 
wytwarzać inny stosunek do posiadanego przedmiotu, niż 

rolnictwo. Łatwiej było zawsze barć porzucić, nie mówiąc 
już o skrawku łąki leśnej lub nowizny ob~ianej, niż łan 

uprawnej roli. Sam fakt dorywczego posiadania zachował 

znaczenie dłużej, a z nim i zasada, że dopóki dawał pracę, 
dopóty był też posiadaczem i samego przedmiotu swojej 
pracy. Pierwotnie cały stosunek prawny musiał się do tego 
,ograniczać i miał daleko szersze zastosowanie. Za wsze da­
wał każdy bartnik daninę. 

Przyszła jednak chwila, że chciano te stosunki upo­
ł'ządkować; nastąpiło to właśnie w XVI w. Na tę epokę 

przypada tei bliższe określenie i unormowanie wszystkich 
używalności leśnych. Wynikiem tego było bez wątpienia 

sformułowanie tych wszystkich ograniczeń, które spotykamy 
odnośnie do boru w XVI w. Kto kolo boru nie robił, prze­
padała dań miodowa, więc inny ją obejmował. Kobiety nie 
mogły dziedziczyć, bo nie mogły podołać robocie borowej, 
a więc znowu o dań królewską chodziło. Było to tylko sfor­
mułowanie, a nie narzucenie z góry przepisów obcych pra­
wnej świadomości bartników. Sama zasada prawna była 

pierwotna, bo znamy ją z puszczy radomskiej. Zostawiona 
sama sobie mogła się dalej rozwijać, zaskoczyły ją jednak 
wszystkie te zmiany. które ją ustaliły i nadały pewien kie­
runek jej dalszemu rozwojowi. To pewna, że objawiała się 

już zdawna dążność zamienienia barci na własność pełną, 
Pi!lllla pośm. K. Potkańskiego. 16 

' 
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inne leśne użytki mniej silnie ulegały temu prądowi. Bye 
może, iż większe uwzględnienie zasady, że puszcza jest 
jednakże własnością króla, oraz wzgląd na całość danin„ 
w niejednem utrwaliły, ą nawet mogły cofnąć nieco te po­
jęcia, które siłą rzeczy poczęły się w inne przeradzać. Mu­
siano ponownie odsunąć kobiety od dziedziczenia i przy­
pomnieć, że kto koło pszczół nie robi, tern samem je traci. 
Puszcza była każdemu dostępna, nie potrzebowano wglądać 
w zapewnienie danych środków produkcji. Wartość mogły 
mieć same pszczoły i barci jako wypracowane już osobiście. 
Pozostałością może szerszego stosowania tej zasady jest 
przepis, że ktoby zaczął dziać drzewo w puszczy, co zresztą 
było wzbronionem, a nie doko11ezyl roboty, wtedy nie jego 
jest drzewo, lecz tego, kto je dodział. Wystarczał miesiąc„ 

aby utracić prawo do swej pracy. Nie można przypuszcr.ać, 
aby pierwotnie z góry już kobiety od dziedziezenia odsu­
nięto, pamiętać tylko należy, iż wogóle samo dziedziczenie 
wobec tego, iż środki produkcji stały każdemu otwm·em~ 
nie było prawdopodobnie zbyt ściśle ujęte. Sądzę, że pier­
wotne dziedziczenie samych sprzętów bartniczych było waż­
niejszem, niż dziedziczenie drzew bartnych, a te brali 
w spadku ci, którzy się z nimi umieli obchodzić, a więc sy­
nowie, nie córki. 

Ostatnim krokiem w kierunku uporządkowania stosun­
ków w puszczy był podział jej na równe bartne bory. Nic­
nie wiemy, jak rozległym był z początku taki bór i ile się• 

w nim mieściło barci. W początkach wieku XIX było w każ­
dym z nich 60 drzew pszczelnych. Czy liczba ta pochodzi 
z odleglejszych czasów, źródła nie wspominają. Prawo zwy­
czajowe z XVI w. mówi zawsze o borze jako stałAj jedno­
stce, . przypuszczać więc należy, że podówczas bory były 
równe. Każdy zresztą podział - z początku równy-zatraca 
z czasem ową równość, rozdrobnienie wskutek sprzedaży 

i dziedziczenia jest główną tego przyczyną. Skoro więc 
11 Kurpiów spotykamy jeszcze ostatki takiego podziału, 

opartego na zasadzie, że bór jako jednostka ma 60 barci 
i dzieli się go na polowy i ćwierci, należy przypuszczać, że 
tak było od samego początku, ale nie dawniej-, niż początek 
XVI w. Gminy bartne nie uskutecznią go już samoistnie 
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i z własnej inicjatywy. Władza książęca znalazła puszczę 

podzieloną pomiędzy rodziny bartnicze; to musiało służyć 

za podstawę do jakiegoś nowego rozdziału, tym razem rów­
nego. Każdemu wydzielono 60 barci na jednem miejscu. 
Użyto do tego miejscowych czynników, a więc starosta albo 
starostowie i cały gmin bartny f>rali w tem udzial, ale tylko 
jako wykonawcy. Na drodze ewolucji nie mogłoby dojść do 
podziału puszczy na równe bory. Wzgląd na równe rozło­
żenie danin i łatwiejsze ich pobieranie za ważył tutaj głów­
nie i wpłynął przedewszystkiem na równy podział. Sama 
przez się organizacja bartnicza nie dawała tak szerokiej 
władzy gminowi, a tern mniej staroście. 

Źródła XVI w. poQ;walają nam na takie mniej więcej 
odtworzenie dawniejszych stosunków, oraz oznaczenie, co 
jest zmianą późniejszą. Jednym z główniejszych wyników, 
któreśmy z nich wyciągnęli, jest, że nie możemy stosunków 
XVI w. · uważać za pozostałość komunistycznych urządzeń. 
:N'aturalnie o względności tych wyników zbytecznem byłoby 
mówić; nauki społeczne są zazwyczaj narażone na to, że 

w bardzo wielu razach kilka różnych hipotez równie do­
brze wyjaśnia jedno i to samo zjawisko; wzgląd na mate­
rjał, którym się rozporządza, musi zawsze ograniczać pew­
ność i możność stawiania takich hipotez. W naszym wy­
padku, jak sądzimy z tych niewielu wskazówek, łatwiej jest 
dojść do tych właśnie wniosków. Formy związków rodo­
wych lub stowarzyszeń, o których mówiliśmy, są rozliczne 
i mogą się łączyć niekoniecznie z jedną tylko formą wła­

sności, ale z drugiej strony tak niewiele wiemy o tej orga­
nizacji rodowej, że na niewiadomych trudno jest wszyst­
.ko budować. To zaś, co później wiemy o bartniczej or­
ganizacji , nie popiera twierdzenia o komunistycznych urzą-
dzeniach bartniczych, a tylko w takim razie równy podział 
puszczy na bory byłby możliwym. Tam zaś, gdzie wogóle 
bardzo mało się można dowiedzieć o jal{iejś instytucji 
zawsze jest ostrożniej nie rozszerzać jej znaczenia, a tern 
samem nie starać się wywieść z niej zbyt wielu objawów. 

Bartnicza organizacja Kurpiów ulega zmianom i prze­
obrażeniom, przychodzą nowe czynniki, które się do niej 
mięszają i które ją modyfikują, sami zresztą bartnicy coraz 

16+ 
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więcej stali się zamkniętem stowarzyszeniem. Wzięto się do 
zaprowadzenia stałych sądów bartnych, do spisania zwy­
czajów prawnych i do ich obÓstrzenia. Puszcza miała już 
swą podwójną ludność: właścicieli borów i włóczęgów. Pierwsi 
krzywo się na drugich patrzyli, byli osiadli, zasobniejsi 
i porządni, tamci podejrzani o różne złe rzeczy, może zresztą 
i niebezpieczni, ale pod względem ściśle ekonomicznym je­
dni nie różnili się niczem prawie od drugich. Gospodarstwo 
osiadłych bartników było uporządkowane, strona jednak 
techniczna i cały sposób wyzyskania przyrody pozostał 

bardzo pierwotny. Czy starosta bartny był szlachcicem czy 
nie, czy gmin stracił więcej lub mniej ze swej dawniejszej 
władzy, bartnik bez zmiany mógł obłazić sosny na bartnym 
powrozie, zastawiać sidła na . zwierza i kosić resztę łąki. 

Daniny, które Kurpie opłacali jeszcze w początkach XIX 
wieku. najlepiej tego dowodzą, jak równier. i cała techni­
czna strona go_spodarstwa, które do niedawna jeszcze pędzili. 

4 Daniny bartnicze. 

Zbiory praw bartnych z XVI wieku, oraz przywilej 
Zygmunta III z t·. 1620 tak określają daniny i powinności 
Kurpiów: od znamienia boru każdy składa przedewszyst-

' kiem dai'i ze swych barcj, a więc tak zwaną _!'.ączkę miodu, 
prócz tego zaś za skórkę kuny płaci groszy 15 i dla strzel­
ców królewskich winien każdy siana stożek postawić albo 
znowu za nie dać 15 groszy staroście lomżyi1skiemu. Tak 
Zygmunt III oznacza ich daniny, dodając: onych przy tym­
czasowym prawie i zwyczaju zachowujemy i mieć chcemy. 
Skrodzki wspomina, iż starosta bartny ma wybierać od bar­
t11ików pieniądze kunne, siana obroczne albo pieniądze za 
nie, miody nastawne; podobnież mówi Niszczycki. 

Wszystkie te daniny dziwnie jakoś wyglądają w XVI 
w. Kraj jest już zupełnie rolniczym, kmiecie płacą czynsze, 
a jeśli składają dań, to przedewszystkiem w ziarnie, dają 

ł 
też częstokroć len, kapłony i jaja. Sięgają więc te kurpiow­
skie daniny o wiele odleglejszych czasów. Wprawdzie spła­
cają już oni w pieniądzach niektóre powinności, ale to na-
turalnie jest niedawno wprowadzone, może dopiero w XV w. 
Kilka miasteczek istniało już wtedy na skrajach puszczy 
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co umożliwiło taką zmianę; sprzedawali u nich Kurpiowie 
miód, ryby i łupieże zwierzęce i to im pozwoliło na taką 

zmianę, niemożliwą dawniej. Owe daniny są już anachro• 
nizmem w epoce ich spisania i ustalenia; należy je cofnąć, 
aby odnaleźć czas, w którym są powszechne i zgodne z go­
spodarstwem całego kraju_. I rzeczywiście im więcej odda• 
lamy się od XVI w. i jego ekonomieznych warunków, wi­
dzimy, jak coraz bardziej zatracają swój wyjątkowy cha­
rakter, a wreszcie zlewają się zu:velnie z tłem. 

Na pierwszy rzut oka nie trudno poznać w tej dani 
miodowej, w skórkach zwierzęcych i sianie dla strzelców da w­
nych średniowiecznych danin i powinności. Kiedyś były one 
zupełnie powszechnemi. Powinności, które były związane 

z polowaniem i łowieniem wszelkiego rodzaju zwierzyny, 
należały do twardszych i uciążliwszych dla ludności rolni­
niczej w XII i XIII w.; znamy je zresztą znów ,y części ze 
stosunków puszczy radomskiej, gdzie tak długo utrzymy­
my wali się strzelcy królewscy. l tutaj był dwór myśliwski 

w Krusku, bywały też i polowania, aczkolwiek nie tak czę­
ste; jak w Jedlni i Kozienicach . Kurpiowie byli zawsze oso­
cznikami podczas takich łowów i mieli obowiązek postawie­
nia przy swej zagrodzie, t. zn. stanowisku bartniczem, st o­
g a si an a dla przejeżdżających strzelców królewskich . 

Bez wątpienia dawniej powinności względem różnego 

rodzaju łowców książęcych były o wiele cięższe i bardziej 
różnorodne. Cala ta zgraja sworowników, iskaczy, bobrow­
ników, sokolników i t. d. potrzebowała i sama jeść i paszy 
dla psów i koni. Może najdłużej w reszcie kl'aju pozostał 

obowiązek da wania siana, nareszcie i on zaginął, pozosta­
jąc jedynie w puszczy kurpiowskiej. Siana potrzebowali 
wszyscy, niezbędnem było dla bardzo licznych podwód 
i posłańców wszelkiego rodzaju, dla koni książęcych, a może 
i dla załóg, stojących po grodach kasztelańskich. Dyplo­
maty z XIII wieku, szczególniej wielkopolskie, wymieniają 
często między innemi powinnościami wóz siana i wogóle 
paszy, należał on do t. zw. stanu 1. Potrzebowali go nie-

1 Kod. Wielkopol. t. I nr. 432 r. 1268, nr. -U3 r. 1261, nr. 447 t . 
1272, nr. 624 r 1288, tom II nr. 639 r. 1289, nr. 711 r. 1293, nr. 79f> 
r. 1298. 
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mniej liczni łowcy i podlowcowie książęcy. Wyraźnie mówi 
o tern przywilej dla biskupstwa kujawskiego z r. 1255; za­
strzega on, iż, gdyby w nocy przyszli łowcy książęcy tak zw. 
iskacze, mają się tylko sianem zada walniać 1• Była to da­
nina już złagodzana i w tej formie przetrwała u Kurpi• 
którzy zresztą mogli ją spłacać. D~ń w sianie, tak zw. sienn<> 
przechowała się we wsiach. lokowanych na prawie poi Idem 
w kasztelanji pabjanrckiej. jeszcze w XV wieku, gdzieindziej 
nie spotykamy się z nią w tym czasie. 

Danią czysto ekonomicznej natury, związaną z życiem 
gospodarqzem Kurpi, była kuna i miód. Łup ie że zwierząt 
miały wielkie znaczenie w pienvotnem gospodarstwie pol­
skiem, od bardzo da w na stanowiły one uietylko rzecz oso­
bistej potrzeby, ale i przedmiot handlu wywozowego. Praga 
np. już w X wieku była targiem na różne futra, między 

innemi bobrowe (Al-Bekri). Zatem poszło, iż ba1·dzo wcze­
śnie musiały one służyć na różnorodne potrzeby pa11stwo­
we i ekonomiczne. W XII wieku i pófoiej pobiera w nich 
kościół dziesięciny, ludność wiejska opłaca różne inne cię­

żary i składa panującemu ogólną daninę. 
Arcybiskup gnieźnieński pobierał w XII w. między innerni 

pełną dziesięcinę w skórkach kunich i lisich. Na .Mazowszu 
taka dziesięcina kościelna była zupełnie powszechna jes'lCZP 
na początku XIII w. Dało to nawet powód do zatargów bi­
skupa płockiego z księciem Konradem 2. Spór pow. tał o to, 
że w okolicach mniej ludnych z Mazowsza nad Bugiem pła­
cono od pługa 5 skórek wiewiórczych, gdy kościół dopo­
minał się o dziesięcinę snopową. Za pośrednictwem arcy­
biskupa gnieźnieńskiego oraz biskupów poznańskiego i ku­
jawskiego zawarły strony układ, który potwierdził Grze­
gorz IX w t·. 1232. Mocą tej umowy tak w okolicach nad­
bużańskich, jak i na calem Mazowszu, poddani zostali zo­
bowiązani składać dziesięcinę snopową zamiast dotychcza­
sowej w łupieżach kun lub wiewiórek. Podobny spór o dzie­
sięcinę wiódł w r. 1226 Wawrzyniec, biskup wrocla wski, 

1 Ulanowski Dokum. nr. 14, r. 1256. 
'Kod Maz. nr. 3, r. 1220-33. 
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z Henrykiem Bt·odatym. Zgodzono się w tym wypadku, 
aby osadnicy niemieccy opłacali ją w zbożu w kasztelanji 
krośnieflskiej, a w pieniądzach do granic Otmuchowskiej, 
w bytomskiej zaś, żega11skiej, wlei1skiej i bolesławskiej mu­
siał się nadal kościół zada walniać miodem i łupieżami popie­
lic od ludności polskiej. Zamiana więc gospodarstwa leśnego 
na więcej zbożowe i pieniężne uskuteczniała się wtedy na 
Sląsku kosztem miejscowej ludności. 1 

Oddawano też często w łupieżach zwierzęcych różne 

daniny stałe lub niestałe. \V XII w. opłacano ua Mazowszu 
myta kunami; świadczy o tern wspomniany poprzednio przy-
1vilej katedry płockiej. W dwóch grodach nad Bugiem, 
w Braf1sku i w Broku, pohierat biskup od każdego, który 
się w tamtf' strony wraz ze swą chudobą przenosił, po 
6 kun. 1 

Podatkiem stałym i powszPchnym liylo podworowe, 
zdaje się 1·ównoz1rn~z1w z podymnem. Opłacano je niekiedy 
li' miodzie i zbożu, ale zwyczajnie dawano krowę, na :.\1a­
zowszu jednak, może częściowo i w ~1alopolsce, zastępowała 
ją kuna t. Inną daniną w ten sposób opłacaną było dziewi­
cze; pobierał je książę od dziewczyn, wychodzących za mąż. 
Da1·mo występowało duchowieństwo przeciwko niej, grożąc 
klątwą temu, ktoby się ją ważył wybierać. Zniósł ją wresz­
cie Henryk Brodaty jako zły i gorszący obyczaj w ;\,falo­
polsce. "-~a :Mazowszu n trzymała się dłuż~j mimo klątw i za­
lrnzów synodalnych.3 

Prócz tego na całej ludności cywilnej ciążyt obowią­

zek składania podobnej dani w łupieżach wiewiórek, lisów 
i kun, na te ;t,wierzęta bowiem wolno było polować. Spoty­
kamy się z nią przy różnych nadaniach i to nader wcze­
snych, w których książę ustępowat ją na rzecz kościoła. Kró­
lowa ,Judyta darowała kasztelauję chropską krakowskiej 
kapitule wraz z dochodami w zhożu, miodzie i w skórkach 

' Stenzel Urk. des Bisth. Breslau nr. 1, Tschoppe u. :,tenzel, Ur-
·11•densam. s. 3t. 

s Mon. Pol. t. IV s. 429. 
• Kod. !lfaz. nr. 7 r. 1231, nr. 28 r. 1257. 
' Kod. Wielkop. I nt·. 302 r. 1262. 
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wiewiórczych i kunich. Klasztor tyniecki wybierał od każ­
dej zagrody po 4 popielice, kasztelan wojnicki zaś 2, co 
razem stanowiło 6. Zdaje się zresztą, że w Małopolsce da­
nina ta należała pierwotnie do uposażenia kasztelanów. 
Pobierał ją, a przynajmniej rościł do niej prawa kasztelan. 
wojnicki oraz kasztelan czchowski. Prędko jednak, bo już 
w połowie Xlll w., książę znosił tę powinność, snać ucią­

żliwą, i odsądził od niej obydwóch tych dostojników, je­
dnego na korzyść klasztoru tynieckiego, a drugiego na 
rzerz kapituły krakowskiej. 1 • 

Był to zresztą czas, w którym książę rozdarowywał 

różnego rodzaju daniny, należące niegdyś do jego urzędni­
ków. Grudki soli, które pobierał z Wieliczki koniuszy ksią­
żęcy, dostał klasztor staniątecki. W ten sposób kasztelan 
krakowski utracił sól, pobieraną przez niego z Bochni. Część 
uposażenia wojskiego i koniuszego krakowskich przeszła 

w ręce tegoż samego k}asztoru.z Ostatnia wzmianka o skór­
kach wiewiórczych jako o daninie, którą ludność wiejska 
składała bezpośrednio księciu, pochodzi z Mazowsza z ro­
ku 1293. 3 

To szerokie zastosowanie, które łupieże znalazły w or­
ganizacji paf1stwowej i kościelnej, spowodowały, że zaczęto 
je uważać za środek obiegowy, za pieniądze, ponieważ po­
siadały same przez się dużą wartość, były lekkie, a zatem 
łatwo przenośne, nie ulegały zepsuciu, mogły więc stanowić­
dogodną i stałą jednostkę więcej jednostajnej miary. W pań­
stwie Mieszka, według opowiadań Al-Bekrego, poddani opła­
cali podatki w bizantyńskich mitkalach, które szły na utrzy­
manie jego zbl'Ojnej drużyny. Otóż jest bardzo wątpliwe. 
czy istotnie tak uyć mogło; nie zgadza się to z wykopa­
liskami archeologicznemi, a co więcej przeczy temu później­
szy stan ekonomiczny Polski. Tenże sam Al-Bekri podaje, 
że w Czechach dziesięć ka wałków płótna miało za wsze war­
tość jakiejś bliżej nam niezn_anej monety (knyszar). Podo­
bną jednostkę monetarną musiała w Polsce bardzo wcześnie-

1 Kod. Tyn. nr. 20 r. 1258; Kod. Kat. Krak, nr. 60, r. 1259. 
• Kod. Pol. III nr. 25, r. 1354. 
3 Ulanowski Dokum. 2, 2ó5. 
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stanowić łupież z kuny lub pewna ich liczba, rlochowała się 
zaś dłużej, niżby można przypuścić. Pod koniec XIII wieku 
używano jeszcze w dzielnicy małopolskiej łebków wiewiór­
czych jako środka zamiennego. Nie dziw więc, że w ten 
sposób można było opłacać różne daniny i prawie wszystkie 
kary sądowe. Był to bowiem pewien stały równoważnik 

ówczesnej grzywny. ,vięcej go było w obiegu, niż srebra, 
które zawsze trudniej ludziom przychodziło, niż błam cen­
nego futra. I tak np. kasztelan czchowski z tytułu swego 
urzędu pobierał 20 grzywien w kunach od ludzi jego ka­
sztelanji; naturalnie wolno je było uiścić nietylko w skór­
kach tych zwierząt, ale i w srebrze według pewnego sta­
łego stosunku, a mianowicie 1 :3 1. Stosunek ten dochował 
się długo w karach sądowych i był powodem różnicy mię­
dzy wartością grzywny obiegowej i grzywną, którą się­

w sądach płaciło. Zwyczaj płacenia kar w rzeczywistych 
łupieżach musiał być jeszczp dość powszechnym w XIII w., 
prędko jednak wychodzi z użycia i niknie. Przypuścić trze­
ba, że owe łebki wiewiórcze były tylko rodzajem najniż­

szej zdawkowej monety. nie zaś właściwym pieniądzem. 

Kary sądowe, związane z organizacją pa11stwową. zacho­
wały stary stosunek między pieniądzem w krnszczu i łu­

pieżach, którego to stosunku nie umiano sobie wyjaśnić 

już w XV wieku. Prawo polskie z XIV wieku wspomina 
ten zwyczaj raz jeden tylko, mianowicie za naganę wyroku 
dawał naganiający kasztelanowi krakowskiemu łupie~e gro­
nostajowe, sandomierskiemu zaś, lubelskiemu i wszystkim 
wojewodom łasicze, innym urzędnikom kunie i lisie; da­
wano je podówczas nie jako równoważnik pieniężny 

czem bezwątpienia były niegdyR, lecz jako przedmiot sam 
przez się oenny i rzadki.! ~Iożna w·ięc powiedzieć. że w XIV 
wieku już tylko wyjątkowo łupieże zwierzęce pojawiały się 
jako kara sądowa, zachowując wartość przedmiotu cennego 
i poszukiwanego. Na Mazowszu mogły się dłużej utrzymać, 
zniknęły jednak i tam jako dań powszechna również w XIV 
wieku, przynajmniej w drugiej jego połowie. Z czasem po-

1 Piekosiński, Kod. Kat. I s. 77. Ekskurs. 
• Helcel St. Pr. Pol. Pom. t, 117 i 128. 
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została po nich tylko stara nazwa. Jeszcze w początkaeh 
~rVI wieku nazywano wiardunkiem kunnem opłatę, którą 

podda11y wnosił swemu panu, jeśli wydawał córkę poza 
granicę jego posiadłości 1. naturalnie opłacał ją w srebrze. 
Zupełnie wyjątkowo i sporadycznie występuje w Małopol ­

sce danina skórek i to w majątkach duchownych. Wieś 

Pychowice, własność kapituły krakowskiej. z każdego łanu 
dawała dwie skórki wiewiórcze, zdaje się na kołnierze dla 
kanoników. Prócz tego zaś kmiecie dwóch wiosek klasztor-
nych dawali dwie skórki wiewiórcze 2•• , 

j 
Warunki fizjograficzne i gospodarcze przechowały 

u Kurpi starą tę ctaninę zupełnie niezmienioną. Każdy Kurp 
albo dawał kunę, albo płacił za nią 15 groszy. Kiedy ta 
reluicja nastąpiła, · osądzi(' trudno, zdaje się, że gdzieś w XV 
wieku, a nie później. Za czasów spisania praw zwyczajo­
wych większość Kurpi wolała niewątpliwie płacić 15 gro­
szy, niż dawać kunę; że jednak mogło być inaczej, wiemy 
ze stosunków późniejszych. Starosta łomżyi1ski posyłał za­
pewne owe skórki do Gdańska na sprzedaż, zresztą i w kraju 
łatwo było znaleić na ten towar kupca. 

,,. najstarszych nadaniach miód występuje prawie 
zawsze razem z łupieżami. Obie te daniny są ściśle ze so­
bą związane jako wyrnz pewnego trybu gospodarstwa; wy· 
stępują one współcześnie , ale przedstawiają pewne różnice. 
Za czasów Mieszka I Polska była bogata w miód, z którego 
umiano przyrządzać napój 3• Daniny w miodzie były tak 
-samo rozpowszechnione, jak w łupieżach. Udzielni książęta 
Polan już ją pobierali, z u ana była i u Słowian Połabskich; 
jako od uciążliwej uwalniano od niej niemieckich przyby­
szów. Łupieże i pszczoły łączyły się w gospodarstwie, łą­

czono je później w dyplomatach. Kasz.telanja chropska da­
wała kapitule krakowskiej miód prócz wiewiórczych łupieży. 
Kapitule włocla wskiej da wał książę Leszek wprost ze swej 

1 Dunin. Prawo mazow. str. 59. 
• Długosz, Lib. ben. I s. 163, III s. 238 i 283. 
• Al-Bekri, w tłum. F. Westberga, Memoires de l' Acad. imp. St. 

l"etrb. VIII ser. t. III str. 56. I. Gal wspomina o miodopływnych lasach 
(siln melliflua). 
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~piżarni 10 donic miodu 1• Toż samo arcybiskup grnezmen­
ski pobierał w roku 1136 dziesięciną w miodzie z 6 ciu gro­
dów. benedyktynom w Tyńcu składali poddani od każdej 

zagrody po jednej donicy. Są to wsr.ystko darowizny ksią­
żąt na rzecz nowo organizowanego kościoła. Miód, aczkol­
wiek bardzo powszechny, mniej się nadaje do obiegu i obrotu, 
nie przybiern też funkeji pieniądza. Jest trudniejszy do 
przenoszenia, . nie stanowi sam przez się takiej jednostki 
wartości, jak skórka, i służy do zaspokojenia miejscowej 
konsumcji, do wywozu w dalsze ln·aje wcale się nie nadaje. 
, ą jeszcze i inne różnice: na kuny się poluje, pszczoły się 
chowa, pewnie też na nie liczyć można i danina może być 
stalsza i utrzymać się dłuż<->j, czego pl'zykładem są sami 
Kurpiowie. 

Była daó miodowu ba1·dzo powszechną, z samego po­
or.ątku może powszechniejszą od łupieży. Pszczoły za wsze 
,viększą odgrywały l'olę w zwyczajach prawnych dawnych 
ozasów. Prawa celtyckie, jak Senchus Mor i księga Aicylla, 
zawierają mnóstwo przepisów, tyczących się zabezpieczenia 
pszczół i Hzkód przez nie wyrządzonycl1. Później w XI 
wieku pl'zyszto na wet do spisania oddzielnej księgi bartni­
czej w ll'iandji2. Wspominają o pszczołach dosyć często także 
germaflskie Leges Barbarorum. 

Słowianie zapoznali się z miodem i pszczołami, nim 
zajęli obecnie swe siedziby. Był to jeszcze wspólny doro­
bek kulturalny ludów aryjskich, świadczą o tern wspólne 
nazwy na miód i pszczoły we wszystkich prawie językach 
tej grupy. O Larciach wspomina kilkakrotnie tak zw. Prawda 
Ruska, o miodzie zaś serl>sko bizanty11ski zbiór praw ro}­
ll eh 3• Dail miodowa je · t bardzo starą i rozpowszechnioną 
1.a całej Rusi'· Znane jest bat'tnictwo wśród Czechów, w XI 
wieku jest tam dziesięcina miodowa, a oprócz tego ma książę 
•1iód po swych spiżarniach i ludzi, którzy się wyłączni(' 

pszczołami zajmują. Biskupstwo misneńskie, powstałe na 
ziemiach Dalemiuców, Milżan i Łużyczan, pobiera dziesię-

' Kod . Pol. II a . nr. 2 z 1185.· 
' Laws of Ireland. t. III str. 162-203 i 433-441, t. lI str. 109-1l!l. 
$ Pawłow, Slow. grecki Nomo kanon. § 67 i 60. 
' Władimir,;k:i-Budanow, Obzol' str. 80- 81. 
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cinę w miodzie 1• Pózniej w XII wieku uwalniano od meJ 
niemieckich przybyszów 2, tubylcy dłużej ją musieli opłacać· 

Miód miał bardzo szerokie zastosowanie w życiu go­
spodarczem każdego z tych ludów, i nic dziwnego. na całej 
pólnocv bowiem była wielka obfitość pszczół. Świadczy 
o tern fakt, iż bardzo długo używano tych samych miar na 
miód i na ziarno, a zdaje się i na mleko; przynajmniej 
wspólność nazw na to wskazuje; choć nie wy_łącza to przy­
puszczenia, że mogły być oue w rzeczywistości różne. Pier­
wotnie miary słowiańskie robiono z kory lub gliny. W Cze­
chach w XI wieku, a na Rusi w XIII wieku. istnieje miara 
na miód: łulmQi tak nazwana od łyka, jak ko,·zec nazwany 
jest od kory lub korzenia 3. W Serbji w XIV wieku lulmem 
rniPrzono i żyto 4 • Tylekroć wspominana w średniowiecznych 
źródłach ur n a me 11 is prawie za wsze była z gliny. N a 
Łużycach mierzą miód na donice, a w Czechach nazywa 
się urna wprost garnkiem 6• Donica miodu, wspominana na 
ląsku w r. 1224 6, jest naturalnie gliniana. W Polsce pospo­

licie zwie się ta miara pokową i jest używana wyłącznie 

na miód, gdy na Pomorzu jeszcze w XIII wieku służy do 
miel'zeni,a zboża. Z radła płacono dwie pokowy, jedną żyta, 
drugą owsa. Prócz tego jest ona dotąd używana w Serbji 
i na Węgrzech, w Czechach zaś w XI wieku mierzono nią 
owoce. ·wyraz pokowa, po czesku okowa, jest w związku 
ze starnsłowia11skiem kovati, kuć, okuwać, a więc było to • 
naczynie ujęte żelazną obrączką. Nie śmiemy twierdzić, czy 
była z gliny; gdyby tak było i gdyby można udowodnić, 
że miód i ziarno chowano początkowo w glinianych naczy­
niach, jak to jest zwyczajem u wielu ludów pierwotnych, 
to niewątpliwie owe gliniane donice musiałyby być pod)­
bne do tych dużych donic, które służą w grobowcach sb• 
wiańskicb za pokrywy dla mniejszych popielnic i łzawnic . 

1 Cod. dipl. Lusaciae Sup. l I ur. 3 r. 968. 
2 Cou. Sax. Reg. t. II nr. 50, r. 1154-. 
3 Jireczek, Wladimirsld-Budanow str. 81, Miklosich, Etym. W01·-

terhud1. 
• Uspenskij, l\'Iaterjały str. 52. 
' Jireczek, Das Recht in Bohmen u. Mahren II 11. 29. 
• Hiiussler, Urkundensam. d. F . Oels nr. 35. 







Puszcza Kurpiowska 

opłacała tę karę w pieniądzach, nie w miodzie 1, nazywa,la 
się ona również jak w Polsce glo wą; istnieje ona w źró­

dłach jako donica zagłówna - urna capitalis - i bardzo 
c;:ęstó jest równoznaczna z donicą opolną - urna provincialis. 
Być może, iż dopłacano ją na rzecz kasztelanów przy każ­
ciem zabójstwie. Widzimy zatem, że i miód spełniał także 

dosyć różnorodne funkcje w gospodarstwie i urządzeniach 
średniowiecznych. 

Cofnięta i przeniesiona w te czasy owa dań miodowa 
Kurpi w XIV w. nie zyskuje jeszcze przez to samo tła zu­
pełnie jednostajnego. Niektóre z tych funkcyj eliminują się 
same, inne należy bliżej poznać. Nie jest ona karą sądową 
ani dziesięciną, prędzej mogłaby być reluicją jakiegoś cię­

żaru, ale i za taką jej nie mamy. Wprawdzie w XVI wieku 
jest mowa o miodach nastawnych, które oddają Kurpiowie'" 
właściwem stanem nie są one jednakże, ani nie nawiązu­
jemy ich do innej daniny, zwanej w XIII w. nastawą. Jest 
więc pozostałością powszechnej dani miodowej, którą nie­
gdyś składali wszyscy mieszkańcy kraju. Kurpiowie byli 
za wsze bartnikami i tego jednego ciężaru nie mogli na pie­
niądze zamienić. 

Dań miodowa pochodzi z tej samej epoki, co i zalu­
dnienie puszczy; czy jednak danina w miodzie przez cały 
ten czas pozostała tak zupełnie niezmienioną i czy ją wprost 
można odnieść do najstarszych jeszcze ogólno-slowiańskich 
urządzeń, o to pierwsze pytanie, które się nasuwa. Odpo­
wiedź nie jest łatwą. Droga wsteczna, jedynie możliwa, jest 
dosyć trndna. Pierwsza jej część od XVI w. jako punkt 
wyjścia za tym wątkiem, którego nam dostarczają same 
kurpiowskie stosunki tej epoki, nie przedstawia trudności. 

Warstwą środkową, węzłem, przez który wszystko przecho­
dzi, jest wiek XIII. Stosunki więc tego czasu, które też do 
historji dani dostarczają najobfitszego materjatu, należy 

dopiero zestawić z najstarszemi, pierwotnemi, i przekonać 
się, o ile uległy zmianom. 

Najpierw trzeba nawiązać późniejszą dań miodową 

Kurpi do jej form średniowiecznych. Każdy bartnik w pu-

1 Jirecek, Das Recht in Bohmen u. Mahren, II s. 138. 



250 Pisma pośmiertne Karola Potkańskiego 

szczy mazowieckiej składał w XVI w. rączkę miodu od zna­
mienia boru swego. Prawo bartne poprzestaje na wymie­
nieniu jej bt:iz bliższych szczegółów. Nicbyśmy o niej bliż­

szego nie umieli powiedzieć, gdyby nie późniejsze dane 1. 

Wynosiła ona 15 ¼ garnca jeszcze na początku XIX wieku. 
Ułamek wskazuje, że mamy tutaj do czynienia z czwartą 
częścią jakiejś miary. Tak jest w istocie. Jeden z dokumen­
tów mazowieckich z końca XIV wieku podaje, iż rączka 

jest czwartą częścią donicy miodu miary łęczyckiej, owej 
urna mellis tylokrotnie wspominanej w zródtach 2, a była 

także, przynajmniej w końcu XV wieku jeszcze, czwartą 

częścią pokowy. Wynosiła więc rączka sześćdziesiąt jeden 
późniejszych garncy polskich. Jest to bardzo dużo. jeżeli 

się zważy, iż Kurpiowie nie oddawali miodu pitnego, lecz 
patokę, ów mel crudis. o którym Długosz wspomina. Już 

w XY wieku musieli Kurpiowie składać na rączki dań mio­
dową. Statut warsz a wski z r. 1401, głównie bartnikom 
i pszczołom poświęcony, mówi o niej: każdy bartnik, który 
panu barć oddaje, w dzień św. Wojciecha na każdą rączkę 
ma wywieść i ja w nie ulrnzać dwoje pszczół, dobrze godzące 
w swoim roju całe, według słów statutu s. Wprawdzie nieco 
dalej ten sam statut wymienia inną miarę na miód, bliżej 

nieznaną; oto starosta bartny powinien złożyć roczną dań, 
zwaną kycz (w polskiem tlumaczen'iu: kiść). Bardzo być 
może, że obie te miary są jednak równoznaczne. "r przy­
wileju księcia Bolesława Mazowieckiego z r . 1241 wspom­
niana jest przy wyliczaniu, z czego się składa podworowe, 
naraz między innemi i k y z a; zdaje się jest to ta sama 
kycz (kiść ) . Trudno sobie wystawić, w jaki sposób miód 
mierzono kiścią, kiść bowiem jest to samo, co staro-słowiań -

kie kita = gałęz, później kiść, wiązka, pęk, ale, zdaje się, 
że i to, co się ręką da u,1ąć, a więc równoznaczne z lacińskiem 
,manuale <, . Tak też jest u Knapskiego. 

Szczegóły, przytoczone wyżej o rączce i jej stosunku 
do pokowy, rzucają ciekawe światlCrfl.a sposób, w jaki opla-

' Polujański, Opisanie lasów Królestwa Polsk. t. I s. 55. 
" Ulanowski, Dok. s. 90 r. 1387. 
• Bandtkie, Jus pol. str. 425, Lelewel, Polska t. III s. 141. (Arch. 

Kom. prawn. t. III s. 319]. 
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eano dafi miodową w XIII w. i XlY w. Zazwyczaj poje­
dynczy osadnik da wal rączkę, to jest ćwierć donicy lub pa­
kowy, czyli czterech składało się na całą. Że tak było isto­
tnie, wskazuje między innemi szczegół, że w XIII w. i póź­
niej urna mellis - naturalnie w znaczeniu rączki - przed­
stawia wartość wiardunku tj. czwartą część grzywny. Wie~ 
Dobrzy n na Śląsku w r. 1279 da wala 120 donic miodu. 
,jak<1 reluicję wszystkich ciężarów albo wiardunek za do­
nicę 1, płaciła więc nie 120, ale 30 pełnych pok ów wartości 
.30 grzywien . Cyfra ta zarazem przedstawia sumę, na jaką 
dochód z tej wsi był oznaczony. Ta sama dzielnica dostar­
.cza kilku innych przykfadów podobnego rozłożenia dani 
miodowej. Książę Henryk Śląski w · r. 1224 przy obłóczy­
nach swej córki, mniszki w trzebnickim klasztorze, ciał na 
światło przed wielki ołtarz cały swój stan z milickiej kasz­
telanji. Był bardzo hojny i darował jeszcze cztery wioski 
z bartnikami. którzy je zamieszki wali. Każdy z nich skła­
dał ośm donic miodu, jeżeli orał czterema wolami, jeżeli 

:zaś dwoma, połowę 2• Z trzech tych wiosek ustąpili bartnicy 
polscy w ciągu XI\' w. pl'zed obcymi przybyszami z Nie­
miec, w czwartej , w Łazach, dochował się do późna ten 
-stosunek. W r. 1-!10 było tam ośm dziedzin, cztery z nich 
dawało po ośm donic miodu, reszta po pięć i trzy. Wolno 
im było opłacać za donicę jeden wiardunek ~, czyli donica 
-miodu musiała być już w XUI w. równą rączce tj. ¼ po­
k.owy. skoro liczono ją w takim szacunku i później. Każda 
,więc dziedzina opłacała dwie lub jedną całą pokowę war­
tości catej grzywny lub polowy. W tym samym czasie dwie 
inne polskie osady na Śląsku: Domaniewice, zamieszkałe 
w XIII w. przez komorników księria, oraz Perśnice, wspo­
minane j 1,1ż w XII w., opłacały czynsz w miodzie. Tam 
tlllkie kilka dziedzin składało podówczas, jak dawniej, po 
-ośm donic albo wiardunek za donicę. Inna znowu bartnicza 
-osada w Sieradzkiem, Czyżemin, jedna z wiosek dawnej 
.kasztelanji chropskiej, istniejąca już w XIII w., składała 

1 Grllnhagen, Reg·esta nr 1616. 
0 Haussler, nr. 34. 
~ Cod. dipl. Sil. t. lY ~- :&f>ts. 
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w 1493 po -! rączki z łanu lub wiardunek za rączkę; poz• 
niej dopiero stosunki w niej uległy zmianie i kmiecie-bar­
tnicy mogli swą dań opłacać według bieżącej ceny targo­
wej. Po rączce czy też po kwarcie miodu, bez wzmianki 
o wykupnie za wiardunek, dawały dwie jeszcze wioski na 
Kujawach w XVI w. Bardzo długo podobne stosunki za­
chowały się wśród obelników w puszczy radomskiej: skła­
dają oni miód w XVI i na początku XVII w. kwartanti, to , 
jest tr7.y części zachowują dla siebie, a czwartą oddają do 
dworn królewskiego. Było to znacznie mniej, lecz według 

jednego i tego samego systemu. Niewiadoma tylko, czy ta 
miara ma jedną obj(;ltość z mazowiecką. Sąsiedzi ich, bar­
tnicy z lasów opactwa Sieciechowskiego, odda wali w końcu 
XV w. klasztorowi czwartą część · donicy miodu albo za jej 
połowę płacili pól grzywny 1• Wraca się tutaj znowu stosu­
nek jednego wiardunku za rączkę, obyczaj to więc bardzo, 
rozpowszechniony i, co zatem idzie, stary. 

Zdaje si~, spotkaliśmy w tym wypadku jakąś powszech­
niejszą i starszą normę, która mogla obowiązywać ludność 
wiejską nietylko przy oddawaniu miodu, lecz i innych cięża­
rów i powinności. Mimowoli przychodzą na myśl kwal'ty -
czwarcizny, od których Władysław Jagiełło uwalniał podda­
nych szlachty swym przywilejem z r. 1388, a nawet i później­
sza kwart a z królewszczyzn na utrzymanie stałego mojska. 

Zbyt daleko jednak nie należy się zapuszczać w uogól­
nianiu tych zjaw isk; raz, że wychodzą one poza obręb na­
szej obecnej pracy, a po drugie, iż wielka różnorodńość 
stosunków średniowiecznych , które poznajemy z bardzo 
fragmentarycznych zródeł, sprawia to, iż wszelkie nieco 
szersze generalizacje muszą tracić na pewności. Nie należy 
tracić z u wagi, że co innego sam rozkład daniny na pewne 
stale jednostki, a znowu co innego rozkład między różne 

grupy i związki opodatkowanej ludności. Liczyła się dań 

miodowa na rączki, tj. na 1/, pokowy zawsze, lecz z tego 

1 
nie wynika bynajmniej, aby każdy jedną tylko rączkę za wsze 
składał. 

Sposób życia, zajęcie i prawne stanowisko opodatko-

1 K~. Gacki, Klasztor Benedyktynów w Sieciećbowie str. 93. 
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wauego, wytwarzało różnice; inaczej ptacil niewolnik, ina­
czej przypisaniec albo dziedzic. Ilość uprawnej ziemi i sprzę­
żaju miała tutaj również znaczenie. Osady więcej rolnicze 
i ludność więcej roli oddana mogła rzeczywiście składać nie 
więcej, jak jedną rączkę miodu, bartnik z pewnością dawał 
więcej, ale wyjątki znajdowały się u jednych i dmgich. 
W przywileju trzebnickim z 1204 np. nietylko bartnicy od­
dają po całej donicy miodu, ale i różne inne kategorje pod­
danych składają dań ową w jednakiej wysokości. Natomiast 
wśród samych bartników spotykamy nieraz dość znaczne 
różnice. Bartnicy czterech znanych nam już wiosek w trze­
bnickich posiadłościach dawali po dwie lub po jednej poko­
wie, toż sarno Domaniewice i Persznice. Czterech chłopów, 
których Odonicz darował cystersom w PrzemęciP, składało 
po trzy donice rocznie, w każdym więc razie conajmniej 
po trzy czwarte pokowy, w Czyżeminie znowu da wal kmieć 
po f'ztery 1·ączki czyli jedną całą pokowę z łanu. Później, 
ju;i, w XVI w., w lasa<'h stromieckich, które tylko Pilica 
dzieli od Radomskiej Puszczy, czterech kmieci składa pro­
boszczowi dwie pokowy, a więc każdy po dwie rączki. 

W ogóle waha się da6 miodowa wśród bartników od po­
lowy do dwóch całych poków. 

Forma rodziny, jednostka opodatkowania i sposób, 
• w jaki daniny pobierano, miały tutaj znaczenie. Rodzina 

typu większego przeważała jeszcze w XIII w. Był to typ 
ogólny, który się spotykało wśród wszystkich warstw lu­
dności, choć w niejednakowym stopniu. Poddani trzebniccy 
np. składają po całej donicy miodu, niektórzy z nich jednak 
mają przy sobie po dwu synów dorosłych. Całą również 

pokowę mógł składać, niekoniecznie będąc bartnikiem, ów 
chłop, którego książę Bolesław Kondratowicz uwalnia od 
płacenia dzieży miodu, jeśli jest 'tym samym Chyrną z braćmi, 
darowanym przez Leszka biskupowi kuj a wskiemu. Niejedna 
ze śląskich dziedzin bartniczych mieściła licznie rozrodzoną 
rodzinę. Tam jednak przeważa inny wzgląd, mianowicie 
ilość sprzężaju. Nie wszystkie daniny średniowieczne były 

pobierane w ten sam sposób. Podworowe naprzylfład da­
wano od zagrody, poradlne od pługa; kto miai dwa pługi, 
płacił, jak się zdaje, podwójną daninę, a były też ciężary 

17* 
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pobierane od głowy. Trndno orzec, jak miód oddawano; 
płacą go całe wioski, zdaje ·ię, ie i całe opola, płacą poje­
dyncze dziedziny i pojedynczy bartnicy. Stąd niejednostaj­
ność opłaty, która nadto w różnych dzielnicach mogła byC-
w różny sposób pobierana. Nie upraszcza zadania ta oko­
licznoś~, że w dyplomatach może byf wymieniona tylko 
częM daniny. W wielu bardzo rnzach książę rozdzielał daf1 
miodową, część zostawiał sohie, część przekazywał kościo­

łowi. I tak królowa ,Judyta darowała ka ztelanję chropską 
z daniną miodową, a mimo to jeszcze w XIII w. książ~ 

pobierał po trzy wielkil' pokowy z każdej wioski. Przy­
pnścić więc można, Ż(' np. w Czyżemini0 oprócz jednej 
dzierzki, oddawanej kapitnle, ·ldadali bartni<'~· także miód 
dla ksi~cia. Taką pod w6jną da11 plaC'ili mie zka11cy jednej 
wioski na Kujawach w XIIl wieku 1. 

Wszelkie miary Rrednio\\'ieczne są nade!' niejedno:;tajne, 
mu ·ialo też istnieć r6wn0C'zPśnie kilka miar na miód. Wielka 
clzie1·za św. \Yojciecha, wspominana w przywileju trzeb­
nickim liyla zdaje się w stosunku 1 : 2 do malej, nosiła za< 
takie miano, ponieważ składano ją w dzil'lt tego ~więtego. 

·w X\' w. jeszcze na calem Mazoll'szu w dzie11 ;;w. Woj­
ciecha i-ltarosta bartny miód oddawał. Później. zaś i rngi 
IJal'tnL' tego samego ctuia zwoływano. Prna mellis mmalis 
może jest równą rączce. Raz wre zcie c:;potykamy się z da­
nią miodową, która si\'. zwie rozmiarem. Przypomina to 
miarq 11a sól - zama1· klasztoru tynieckiego. "'ystępuje 
też i cifus mellis, czasza. Nie wiemy, w jakim stosunku oby­
dwie te miary pozm,ta wal)· do znanej 11am pakowy. Przy­
p11 ~ei<~ można, ŻP i onf' dzieliły się na polowy i na ćwict·ci. 
Być zresztą może, iż uyły miarami pitn~go miodu. 

,Tak widzimy, powszeC'hna da11 miodowa, wprowadzona 
w swoje tare ~redniowieczne ramy, odzyskała przez to 
amo niejectno~t,ljno;;(- i rófoorodno;;ć. Wśr6d tej całej róż­

norodności nie łatwo oznaczye, od któl'0go typu pochodzi 
późniejsza danina Kurpi. l'rz,rjąć w każdym razie można, 
że jako bartnicy płacili Kurpio,Yie da(! większą i mierzyli 
ja na qf·zki, które już w XIII w. hyly w powszechnem . -

1 Kod. l'ol. t. I. lll'. 21. 
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11życiu, według tej miary rozkładali ją też między siebie. 
~ie wiadomo tylko, ile jej oddawali; można przyjąć, że zgo­
dniP z ogólnym pl'ądem, podnoszącym dobrobyt kmiecia, 
nastąpiło pewne ulżenie w jej pobieraniu. AnaJogiczny ob­
jaw daje si<: spostrzegać wśród radomskich obeJnik6w: je­
dni i drudzy płacą w XVI w. bardzo niewiele w porówna­
niu z obciążeniem średniowiecznem. Przemawia zatem i drugi 
wzgląd. W X VI w. miał bó1· 60 ual'ci, bartnik odda wal 
z niego czwartą część pokowy, czyli, że na całą pokowę 

trzeba było ,czterech borów tj. 240 barci. Gdybyśmy nawet 
przyjęli Herodotową bajkę o obfitości pszczół na północy 

i nie wiem jak szczodrze się rozporządzali, nie żałując la­
sów ani drzew bal'tnych, to i tak wypadałoby za dużo. 

W C'zyżeminie np. potrzeba. jeżeliby się tak liczyło, na ośm 
poków blisko dwóch tysięcy barci. Na początku XVII wieku 
było w puszczy Zielonej ośmdziesiąt czterech bartników 
i borów, wypada więc pięć tysięcy czter<'lzieści barci a dwa­
dzieścia dwa poków. Jakichże więc le8nych obszarów po­
trzebowała jedna wieś Dobrzyn na Śląsku w XIII wieku, 
aby dać rocznie trzydzieści poków miodu? Stosunek taki 
nie daje się w żadnym razie utrzymać. Otór. liczba barci 
w borze jest 60, jest więc prawie równą ilości garncy4 w po­
kowie. Nie jest wyłączona możliwość, że da w niej składano 

z boru całą pokowę. Tak być mogło w XIII wieku. Zmniej­
szenie dani w XV lub XVI wieku stanowiłoby najważniej­

szą różnicę między wiekiem XIII lub nawet XII, a czasem 
spisania zwyczajów bartnych. 

W jaki sposób wybiera110 tę większą daninę? Z tego, 
cośmy już wyżej powiedzieli o organizacji bartniczej. wy­
pada, że rodzina typu większego nie miału wś1'óo nich pola 
do rozwoju, zastąpiła ją organizacJa związków bartniczych 
z rodowym podkładem. Bractwo-ród oddawało daniny, 
starosta je zbierał. Wypadało prawdopodobnie po jednej

1 

pokowie na jednego bartnika. Wzgląd na ilość sprzężaju od-
1 

pada, bo bartnicy nie mieli go do ostatnich prawie czas6w, 
mało zajmując się rolą. Tak wyglądała mniej więcej w XHI 
wieku ekonomiczna strona życia Kurpi mazowieckich. 

Zachodzi ternz pytaąie, w jakim stosunku zostaje dań 
miodowa Kurpi, którąśmy poznali ~v XIII wieku, do jeszcze 
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dawniejszej i pierwotniejszej. Rozdział i sposób pobierania 
dani J'ozpowszechniony w XIII wieku, aczkolwiek dawny, 
11re może być już pierwotny i nie da się odnieść wprost, 
choćby do XI wieku. Wszelkie daniny pozostają za wsze 
w związku z systemem monetarnym i z miarami objętości 
i dhigości. Sam podział pokowy miodu jest bardzo prosty 
i stary. Podział taki obejmował nietylko tę jedną miarę, 

stosował się też do miar długości. Jest drngi podział, rów­
nież bardzo pierwotny, który obok pierwszego występuje; są 
to mia1·y na łokieć, dio11 i palce. Znane są w Czechach 
w XI wieku; i u nas również od dawna znane. Drzewce 
włóczni jako miara długości występuje również wcześniej 

i powszechnie. V\'szystkie te miary musiały zostawać w ja­
kimś stosunku między souą, niekoniecznie wyłączały się 

wzajemnie, przeciwnie w wielu razach podział na połowy 
i ćwierci mógł się do n_ich stosowaf.. 

Wcześnie też bardzo wytworzył się stosunek między 

miarami długości a podziałem monetarnym i tE'n nas t11taj 
najwięcej obchodzi. Tak dobrze jak nic nie wiemy o sto­
pie monetarnej polskiej przed reformą \\' acla wa Czeskiego, 
która przypada na koniec XIII Jul> początek XI'\'. Ówcze­
sna gl'zywna dzieliła się na ćwie1·ci tj . na wiardunki (fer­
tones). Po reformie króla ,vaclawa grzywna liczyła 48 gro­
szy, wiardunek więe miał 12 groszy. ~·iadomo, że już w , -ur 
wieku grzywna w ten sposób się dzieliła. Podział miar ob­
jętości na czwarte części, a z nimi i podział pakowy na 
rączki bezwąt'pienia jest bardzo stary. Zape"1ne już w XI 
wieku przyszło do wytworzenia nietylko grzywny w kunach, 
lecz wia1·dunku kunnego, który znów miał swój równoważ­
nik w rączce miodu, mającej również, jak wiemy, wartość 
wiardunku. I llie ona jedna tylko; podworowe np. opłacano, 
dając albo kuny, albo rączkę miodu, albo krowę. Są to 
wszystko reluicje jednej monetarnej jednostki. Opłaty go­
tówką w ćwierciach g1·zywny występują dosyć często w XIII 
wieku na Śląsku i w innych dzielnicach. Wioski więcej rol­
nicze lub zamieszkałe przez obcych kolonistów płacą zwy­
kle jako dziesięcinę, a często i jako czynsz, wiardunek go­
tówką . Stanowiło to ich ekonomiczną przewagę nad miej­
scową ludnością, która musiała iść za tern nowatorstwem 
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i do niego się naginać. Działo się to w XI\' wieku i poz­
nteJ . .A le i przedtem wioski półrolnicze polskie przedstawiały 
pewną sumę grzywien pobieranych w naturaljach, a roz­
kładanych w wiardunkach; jest to fornrn wcześniejsza, ctajmy 
na to z XII wieku; a więc i tak nie jest pierwotna. Ślady 
bezpośrednie owych zmian prawie że nie istnieją w naszych 
źródłach, jeden tylko zna11y nam już przywilej śląski z 1224 
roku wspomina o jakiejś zmianie w pobieraniu daniny, którą by 
można na wiązać choć z biedą do takiego systemu: książę 

Henryk daruje część opłaty bartnikom owych czterech wio­
sek i postanawia, aby nadal mlliszkom trzebnickim płacili 
ośm ćwierci poków od sprzężaju pełnego tj. od czterech 
wołó,Y. Można przypuszczać, że książę odstapil tylko część 
owej dani, zostawiając sobie resr.tę, albo, że zmniejszył rze­
czywiście da:11 bartnikom i tę zmnie1szoną nadal klasztorowi. 
·wolimy pt·zyjąć wypadek drugi: raz, że wszystkie tB wio ­
ski występt~ją pierwej jako zupełna własność zakonnic trze­
bnickich, a następnie, że samą da11 jest za wielką, aby ksiqżę 
mógł jeszrze ·coś więcej od nich clla siebie wymaga(-. Przy­
jęto sp1·zężaj za jednostkę; czy równocześnie wprowadzono 
rwierć pokowy jako mia1·ę, bardzo jest wątpliwem, mogli 
jednak za wsze pt'zyjąć reluicję wiardunku za rączkę: usta­
lić takim sposobem poddańczy stosunek. Stosunki poddanych 
trzebnickich w 1204 r . zdają się wykazywać analogiczne re­
formy. I tam występuje sprzężaj jako podstawa wymiaru 
świadczefr, dzielonych w paru miejscach na polowy i czwarte 
części. Są to już tylko przypuszczenia, któremi się należy 

zadowolnić, bo ze źródłami w ręku dalej iść nie można. 
Kwestja więc zmian, które mogły zajść między XI a 

XIII wiekiem, nie została zadowalniająco wyjaśniona . W ta­
kim razie należy zmienić samo pytanie; zamiast clochodzi6, 
jaką była dm\ miodowa wśród jednych mazowieckich pusz­
czaków, należy się zapytać, jaką dai1 składała cała ludność . 
.Że ją składała, to wiemy, jak również, że Piastowie jej nie 
1vprnwadzali, lecz była wspólną Polsce pierwotnej z wielu 
innemi słowiańskiemi plemionami. Da się o niej to samo 
powiedzieć, co i o łupieżach zwierzęcych. Pierwotnie daniny 
na rzecz :,;;tarszyzny i naczelników g-roclów nosiły charakter 
<latk6w raczej, niż danin, byty dobrowolne; wzrastająca 
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władza ksiqżęca objawiła dążność do zamiany na daniny 
stałe. Pl'Oces ten jednak dokonał się zapewne dopiero za, 
Bolesła,va Wielkiego .. Je1;t to właśnie ów pierwszy przełom 
i nie znana bliżej zmiana, która między innemi dań mio­
dową dotknęła. ~ie był ten przełom iedporazowy; aby go 
dokonać, władza książęca musiała sobie zdobyć mocne pod­
stawy. 

Pierwszt)rzęune zna<'zenie ma tu moment. w którym 
książę ctoszedl do zwierzchniej własności ziemi, wód i la­
sów. Bez tego i.adna zasadnicza zmiana w pobieraniu dzie­
,:;ięcin nie byłaby możliwa. Jak dań w łupieżach kunich za 
prawo polowania i użytków leśnych, tak samo dań miorlu. 
mogta powsta<- z chwilą, kiedy prawo dziania barci po la­
sach zależało od księcia. W starym bardzo gospodarczym 
związkn występuje miód przy świed<iej dziesięcinie arcy­
biskupa gnieźnieńskiego, która sięga czaRów Bolesława 

Wielkiego, czasów powstania samego ai·cybiskupRtwa. Ra• 
zem z •miodem występują łupieże i, co ciekawe, żelazo. za­
pewne kawały przetopionej rudy, prócz tego zaś konie 
i świnie. Odtrąciwszy więc myta i karczmy, pozostaje obraz 
nader pierwotnych stosunków gospodarczych. Ale jak te­
daniny pobiernł książę pierwej, nim dziesięcinę z nich arcy­
biskupowi ustąpił? Bardzo trudno nawet w przybliżeniu 

ozna·czyć. Metoda porównawcza, która jedynie może być 
t11taj ;,, korzyściq zastosowana, przedstawia w tym wypadku 
większe trudności. Pobieranie danin pozostaje za wsze 
w związku z organizacją państwową plemion słowiańskich . 

,Jest wielka r6:i.11ica między wyprawami najezdniczemi ksią­
żąt waregskich na Rusi w celu wydobycia daniny a np. 
gminowladnym ustrojem Słowian połabskich. Książęta miej­
scowi pobierali daninę t. zw. wojewodnicę w zbożu, a po 
części w pieniądzach; składała je ludność od pl11ga. Są śla­
dy, że na Rusi opłacano daniny od dymu tj. zagrody i od 
radła . Dosyf: złożone stosunki panują w Czechach j11ż w XI 
wieku, nie będziemy ich tutaj poruszać. Prawdopodobnem 
jest, że i u nas najpowszechniejszą formą dani była danina 
początkowo nieznaczna, od zagrody. Rodzina - naturalnie­
typu większego - odda wała coś na rzecz księcia, a moż1t 
i na rzecz swego poga11skiego obrządku. Miód odgrywał 1 
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tutaj znaczną rolę. Pi·zywilej tyniecki wspomina o <lonicr 
miodu od każdej zagro<ly. ~ie do pominięcia są inne jeszcze 
analogje. Da11 od zagrody nie wyczerpywała wszystkich 
sposobów. Bez wątpienia bardzo pierwotnym sposobem było 
pobieranie daniny co jakąś pewną liczbę danego przedmiotu, 
np. dziewiąty, dziesiąty, dwunasty. System dziesiętniczy był 
rozpowszechniony w całej Slowiafo,:;zczyźnie, spotykamy go 
w Rzeczypospolitej Nowogrodzkiej na Rusi, 11 Słowian po­
łabskich, u Serbów, Czechów i Hor,vatów, wreszcie i n nas. 
Pl'zywilej księcia Tassylona bawarskiego w VIII wieku mówi 
o dwóch żupach dziesiętnych u Słowian karantańskich. Nie 
tu miejsce bliżej się nad tem zastanawiać. Wiązał się on 
nietylko z organizacją wojenną, lecz służył i do innych 
administracyjnych celów. Szczególniej nadawał się on do 
wybierania dani w bydle i jeiJCach wojennych. Książę Do­
lesław czeski wyposaża kapitułę wyszehradzką <lziesięci­

nami, międ;.,:y iunemi występu1e tam dziesiąty niewolnik. 
Cesarz Otto odstępuje tak samo biskupowi miśnieńskiemu 

dziesięcinę niewolników. Być 1110ie, że i sam książę w po­
dobny sposób pobierał łup wojenny, a może w czasie po­
koju takie niektóre przedmioty od swych poduanych. W Cze­
chach występuje nadto sześcizna i dziewięcina z myt, która 
zresztą i u nas występuje. Ozy miód tak !)Obierano, nie 
wiemy. Można tylko przytoczyć, że w XVI wieku na Hali­
ckiej Rusi wybiera starosta z królewszczyzn dziesięcinę 

pszczelną wprost w ulach. Oto wszystko. Bliżej określić, . 

w jaki sposób da11 miodową pobierano wówczas, kiedy ją 
pobierać zaczęto, jest niemożliwe; albo brano od każdego 
związku pewną ilość miodu, albo pobierano go sposobem 
dziesiętniczym. 

Wszystkie te kurpiowskie daniny, które, jak roślina 

podniesiona na wierzchołek zagarnia wraz z korzeniami 
całe płaty iiemi, tak one pornszają całe grupy średniowiecz-

. nych stosunków, wyczerpują gospodarczą działalnoM w ma­
zowieckich puszczach, jak się nam ona z danin przedstawia. 
Stożek siana, pozostałość stanu, wiążP się z ich życiem my-0 

śliwskiem i służbą jako książęcych łowców, tak samo kuna,1 
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opłata z czasów, kiedy jeszcze moneta nie była w powszech­
nem użyciu, wreszcie daf1 bartna, zabytek powszechnej da­
niny w miodzie, może z nich najważniejsza, bo związana 

z głównem i najtrwalszem zajęciem - pszczelarstwem. 
Jedna tylko strona ich życia ekonomicznego nie od­

. biła się w daninach ,mpełnie, a mianowicie ryb o lost w o, 
które tu dla całokształtu omówić musimy. Zajęcie to zawsze 
się ściśle łączyło z bartnictwem. W Trzebnicy rybacy niogą 
przejść do bartników, tak samo łowią ryby i są bartnikami 
mieszkańcy dwóch wiosek, darowanych przez Odonicza. 
W r. 1412 jeszcze istniała jedna taka wieś w Radomskiem, 
której dzisiaj i śladu niema; składała ona podówczas prócz 
ośmu poków miodu i dwie kopy łososi (duo caperia luceo­
rum). Wreszcie taką wioską po części są i znane nam )Ią­
kosy. Są też rybakami i Kurpiowie w Puszczy Zielonej. 
Narew była rybna. tak samo i bagniste jej dopływy, nic 
więc prostszego, że i rybolostwo stało się z początku waż­
nem ich zajęciem. Zbiór Skrodzkiego mówi: bartnikowi 
każdemu bez czolna, w którym się do roboty swej bartnej 
przez rzekę, albo przez potoki przewozi, tak jako gospodarzo­
wi bez konia, bard~o zie (art. 65). Osobliwie z wiosną, kiedy 
prawie cały las zalewały wody, nikt się nie mógt bez czołna 
do barci przedostać. Pozwala też król Zygmunt HI bartni­
kom: czołny swoje mieć, więcierze stawiać na rzece Nanvi 
i Pisi, gdzie któremu się podoba, jazy miewać na rzekach 
albo na strugach w całej zagajnicy i w nich ryby łowić do 
roboty swej bartniczej1. StaroRta bartny wyznacza jazy i za­
stawiska po rzekach. Cala Narew w puszczy była tak po­
dzielona. Każdy bartnik w okręgach albo w krzewinie doli­
stej, jak mówi przywilej. mógł krzewinę wyprząta(, i ryby 
łowić, osobliwie na wiosnę, kiedy ryba z wodą idzie. Ry­
bacy, nie bartnicy, z sąsiednich miasteczek Nowogrodu 
i Ostrołęki musieli na tę wolność Kurpi krzywym okiem 
patrzeć, bo przywilej zabrania im przeszkadzać, sieci wy­
trząsać, a ktoby się tego ważył, taki ma być karany - grozi 
przywilej. Rybołostwo wolne więc było i opłaty żadnej nie 
pobierał starosta, a używalność wód po dawnemu dla każ­
dego stała otworem. 

1 Polujański, str. fi I - 62. 
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Ryby wogóle mniej · się nadawały, niż zboże, bydło 

miód , do wejścia w system danin średniowiecznych, ale I 
i one ;,.nalazły w nim swe miejsce. Miał naturalnie książę 

osady rybackie rozrzucone po całym kraju, wchodziły one 
t·ównież w system organizacji grodowej i daninę składały 

z ryb. Zupełnie powszechną nie była ona, jak się zdaje, 
nlgdy, choć rozpowszechnioną mogla być dosyć. Często 

wspominana dai'l średniowieczna: miot, pomiot. wymiot, we­
dług wszelkiego pra wdopodobie11stwa jest daniną rybną. 

Przy\,·ilej tl'zebnicki w 1204 r. podaje: 20 rybaków ze wsi 
Kotowic obowiązanych jest dostarczać wiązkę (fasciculum) 
ryb, która się zowie miot (meth). Jest mowa o tych samych 
rybakach w Kotowicach o rok wcześniej w przywileju fun­
dacyjnym, te same obowiązki na nich ciążą, ale sama da­
nina nieco inaczej jest określona, a mianowicie mają oni 
dawać rożen, drzewce ozdobione rybami, jak się obrazowo 
wyeaża przywilej, dodając: »zwie się ono miot pospolicie « . 
.Że sarn ten miot z rybolowstwem zostaje w związku, wska­
zuje je:-.zcze i to, że w jednym z przywilejów mazowieckich 
"'. X[Y wieku. książę pozwala swemu młynarzowi wy­
·tawie jaz (pranclile pisciurn;. który się zwie rybny nes­
miot 1. Była więc to nazwa powszechna. Zadziwia w tern 
wszyHtkiem jedna okoliczność: oto nie miel'zą ryb miarą 
objętol5ci, jakby się zda wato najprościej, ale miarą długości. 
Rzeczywiście tak było istotnie. Nawiązywano ryby na drą­
.żek i tak je oddawano. Miot w XIV wieku w Serbji jest 
miarą długości, może nawet zostawać w związku z naszym. 
·w każdym rnzie to pewna. że mierzono ryby na łokcie, to 
też i owi rybacy, których w 1210 r. darował Odonicz klasz­
torowi w Przemęcie 2; nie dają trzy razy w tygodniu po 
dwanaście ryb, z których każda jest długa na łokieć, bo to 
byłoby prawie uiemożliwem, (osada ta leży nad jeziorkiem, 
a nie nad Wisłą), lecz po dwanaście ryb przyczepionych do 
łokcia, czyli. że na łokieć szło tyle ich sztuk. Tak, zdaje się, 
należy ten ustęp tłumaczyć. W kraju tak wodnym i rybnym, 
jak Polska średniowieczna, niewliczenie ryb do dani byłoby 

bnrdzo clziwi1em. Istnieć ona musiała, tylko prędzej, niż 

1 Kod. Pol. II b. nr. ł98 r. 1348. 
2 Kod. Wielkopol. I nr. 66. 
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inne, znikła: jeśli więc kiedyś składali ryby Knrpiow-ie, to• 
już bardzo wcześnie zaniechano je wybierać. 

Wszystkie te daniny przeżyły swój czas i, wypierane 
przez coraz więcej obce i wrogie im żywioły, upactając, ~po­
wodowały istne przesilenie ekonomiczne i spoteczne w puszczy 
mazowieckiej . Resztki tego starego pierwotnego gospodar­
stwa i średniowiecznych urządze11 prr.etnvały wraz z ca­
łym :-;zmatem kraju. do którf>go wrosły, aż po wiek XIX -
przynajmniej po piel'wszą jego polo"·ę . Ciekawe są losy tych. 
spóźnionych stosunków wśród zupełnie innego otoc·zenia. 

5. Upadek bartnictwa i organizacji bartniczej. 

Od zebrania bartnych zwyczajów, tj . od XYI wieku,. 
upływa jakieś 100 lat bez zmian. Dopiero porl koniec XVJl 
wiek11 Htarostowie lomży11scy zmieniają rąezkę na pudłak 

miodli, który zresztą o garniec tylko więcej od niej wynosi. 
Znane są dzieje Kurpi w X.YIII wieku podczas szwedz­

kich zamieszek. Dowód to, żP stanowili podówczas silną 

i liczną społecznoRe. Zaraz jednak w drugiej jego polowie­
l'ozbudzające się życie ekonomiczne w reszcie kraju nie 
omija zupełnie puszczy kmpiowskiej, tak jak i nie ominęło 
radomskiej. Nikt jedn'ak nie inyśli podówczas o uszczuple­
niu ich dawnych przywilejów, które swą pełną moc zacho­
wują. Położenie zmienia się odrazn z chwilą, kiedy ta ezęść 
kraju dostaje się potl panowanie pruskie. ,Jak ractornskar 
należała puszcza mazowiecka do dóbr koronnych, więc bar~ 
dziej bezpośrednio też odczuła zmianę, niż majątki prywa­
tne. Przyszedł nowy zarząd, obliczył i wglądnął bliżej w to. 
'CO puszcza powinna przynosić, i ogłosił licytację na dzier­
żawy dochodów z lliej. Czy bartnik na swym l>oru miał 
pszczoły lub nie, musiał po trzy i cztery talary za pudłak 
płacić\ ale nie jak dawniej ceny postanowione, tylko tar­
gową bieżącą. Pod koniec wieku XVIII i w pierwszych la­
tach XIX miód podrożał, a do tego nie wiele go było w sa­
mej puszc,zy. Nieraz też zdarzyło się, że kupowali go sami. 
Kurpiowie od dzierżawcy po cenie warszawskiej. Gorzej 
jeszcze wyglądała stara myśliwska daf1 - kunowe. Lapae-

1 Pol11jafu,ki, ~tr. 68- 9. 
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kuny po puszczy na sidła było col'az trudniej. A puszcza 
sama .zaczęła przeświecać, wzi~to się do tłiej bowiem nie 
na żaT'ty. Dawniej przywilej oznaczył za kunę 15 groszy, 
dziś przeszło dwa l'azy więcej wymagał dzierźa wca, pt'zy­
sr.lo też do zatargów z amtmanem, dzierżawcą i starnstą bar­
tnym. Kmpiowie sprnwę przeg1·ali w Kamerze « i przyszła 
eO'zekucja. Pu ·zeza jednak stała otwornm, z »ugaju można 

było bezpłatnie korzystać; i to się jednak w tym samym 
er.asie musiało skofwzyć. 

Powstają na •krudunkachc coraz nowe o ady, cło któ­
rych ~l·1ągają rząrtowi włościanie, a ci nowi przyliysze opła­
cają już czyn.z osoliny za serwitut łeś11y. Xieuawem za­
częto go wymagać i od samych Kurpi; nic, pomógł nic przy­
wilej i opór, przyszło do egzekucji, która ich do ulPgloA<'i 
zmusiła. K ięstwo Warszawskie 11ie wiele mogło 11lż~·ć cięż­

kiej doli puszczak6w. Hozpol'ząl i.;ię na wszyi.;tkich punktach 
upadek i bardzo szybko postępowa!, col'az więcej szarpano 
i rozrywano pusz<'zę, napływali do niej nowi ludzie. \Y rokn 
1808 spotykamy już czynsz z morgi i cl wornką pai1szczyz11ę j 
do żniwa, prawda, ŻP tylko trzy dni w rok ocl chałupy . ,h•­
dynie naprawianie most6w na rzece l'isie pozostało zp ta­
rego zwyczaj11. O. tatnim dzierżawcą w kilim lat później był 
żyd; widocznie niP bardzo clohrzp na tem wyszedł, gdyż 

j11ż po nim nikt itt o dzierżawę 11i(' dobijał 
Aż wreszcie w 181(j przyszła rełuicja na pieniądze 

starydi dani kurpiowskich . Czynsz pobierał rząd tylko za 
miód. ln1110\\'C' znie8li komisarze, ale 1·ównocześnie zahronili 
chodzić po lel'-if' z flintą, o czem naturalnie nie chcieli sły­
:--ze(- Kurpiowie i do czego si(~ nie stosowali. 

"\\' tym gdzieś czasie po raz ostatni słychać o sta1·0-
ście i ~ąctzie bartnym. rastąpila tutaj niekoniecznie pożą­
dana lrnmulaeja urz~d6w. Dzic•rżawea ekonomji rządowej 

jest zarazem staro::-tą, a sędzi~ - podleśny . \Y 1·adomskiej 
puszt·zy w tym samym właśnie czasie urz~duje jeszcze osta­
tni obieralny tarosta, ehoć się już tytułuje tylko starszym 
bartnikiem. wreszcie po roku 1816 u ·tają wzmianki o I)ra­
"·ie obt>lnem i jeo·o urzędnikach 1• \\. tym też czasie i sam 

1 Gadd, Jl'dlnia s. io. 
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zwyczaj bartny przechodzi do historji prawa. Pszczoły leśne 
i barci jeszcze stoją po lesie, niedługo jednak i one wyginą. 
Po bartnikach i na nie przyszła kolej. Zdawałoby się, że 

leśne pszczoły najmniej mogą od wojen i najazdów urier­
pieć, tymczasem w wielu miejscach stało się inaczej. Z dzie­
ciństwa mego, pisze Lelewel 1, znalem las, w którym pamięć­
była wielce mnogich rojów. t-itało już wówczas rlosyć barci 
próżnych, liczono ośmdziesiąt żyjących. Rabunek w 1794 
jedną żyjącą zostawił, jedną tylko barć zarobioną. reszta 
wydarta i wytłuczona pustkami stała. W rokn następnym 
zbiegło się cokolwiek rojów i zaluduiło kolo trzydziestu 
barci, powiedzieć można nagle, ale w następnych długich 
Jatach liczba ośmdziesięciu dognana więcej nie była ... astę­
powało potem umniejszenie lasu. Wojny, nieład i ogólne 
powszechne wyniszczenie kraju na wet i na to wpłynęły. 

Później przyszły względy inne, ważniejsze, które zde­
cydowały o losie pszczół leśnych. Komisja skarbu wzięła 

się potrosze do zaprowadzenia gospodarstwa leśnego, w la­
tach trzydziestych i czterdziestych. Bartnicy sami wiele 
szkód robili w lesie przy doglądaniu barci, zresztą i same 
barci dziane w starych drzewach poczęły zawadzać. Był to 
koniec wszystkich dawnych używalności leśnych. Zabroniono 
wypalać i karczować ~nowocie•, zbierać siano po łączkach 
i podbierać miód leśny. Równocześnie wyszło rozporządze­

nie dla puszczy kurpi0w, kiej i radomskiej. W r. 1836 w Ra­
domiu, a w r. 1837 w Łomży komisja rz:\dowa skarbu po­
leciła zawiadomić bartników, że każdy włościanin może 

ściąć drzewo bartne, i odpiłowawszy pieniek z pszczołami, 
takowy z laf'u wynieść bezpłatnie do domu; termin daje 
się do wiosny następnego roku 2• Kurpiom-bartnikom wzbro­
nił zarząd wstępu do lasu i odebrał im wszystkie nadrze-

. czne łąki, które za dość znaczną sumę w dzierżawę wypu­
ścił. Nie od razu i nie bez oporu zresztą prawo to weszło 
w wykonanie. Musiano przedłużać terminy na prośby bar­
tników. Marnie też same pszczoły leśne wyginęły Bartnicy 
zrozumieli przepis odrazu, one jakoś nie bardzo i, nie na-

..!.. 

' Polska, t. lV, str. 532-3. 
' Gacki, ,Jf'dlnia R. 79, l'olujański s. fil. 
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uczone siedzieć w ulownikach i pHzczelnikach, uciekły na­
powrót do lasu. Tak ię stało u Knrpi. W Jedlni zaś prze­
niesione i postawione kolo zagród w roku 1844 do cna zni­
::,zczały, przyszedł bowiem rok słotny i zimny, a w miód nale­
życie zaopatrzone nie były. Z żalem patrzyli Klll'piowie na 
psiczoly, które znów poczęły osiadać w pnstych barciach 
po bartnych borach. Wyjednali nawet 1843 pozwolenie 
wstrzymujące także wycinanie drzew bal"tnych. Przewlekło 
ię tym sposobem lPśne bartnictwo, jeszcze czaś jąkiś rząd 

oszczędził barcie o tyle, że pozwolił je t1·zymać tam, gdzie 
dl'zewa nie należały do poręby, polecił je za wsze jednakże 
usuwać. ale już stopniowo. Dotrwało więc bartnictwo do 
pierwszych lat drugiej polowy XIX wieku. r ie spieszno 
hylo Kurpiom z barciami do zagród, przewlekli, jak mogli. 
W Jedlni ostatnim bartnikiem był gospodarz Rojek, który 
jeszcze w graniczącym z puszczą lesie w Piwkowicach do 
1864 roku obłaził bartne drzewa na bartnym powrozie. 
Dzisiaj, chodząc i szukając po tych lasach, znalazłoby się 

może jaką starą sosnę z pustą czarną barcią. Byłby to ślad 
prastarych stosunków, które tak długo potrafiły wal(•zyć 

i opierał się ni · zczącym je nowym wpływom. 

6. Rozwój rolnictwa u Kurpiów i powstanie ich osad. 

Stare stosunki ustępowały powoli i niechętnie, a tym­
czasem obok nich niezależnie rozpoczął się już nowy pro­
ces ekonomiczny, który miał staremu bartnictwu ostateczny 
koniec położyć. Trzeba się było brać do roli tak długo za­
niedbanej, t·olnictwo zre$ztą samo już zaglądało do puszczy 
coraz więcej. Stosunkowo bardzo niedawno, bo w drugiej 
połowie XYIII wieku, powtórzył się wśród Kurpi ciekawy 
proces powstawania rolnictwa w okolicy dotąd bartniczej, 
łowieckiej i rybackiej; naturalnie zmiana ta dokonała się 

wtedy szybciej, niżby się to mogło stać 500 lat temu. Wiele 
zjawisk częściowych trwało krócej, ale w każdym razie nie 
wszystkie się pozacierały, większa zaś obfitość materjału 

pozwala nam je lepiej wyzyskać. 
Mieszkańcy paru wiosek radomskiej puszczy zajmo- 1 

wali się bardzo mało rolnictwem, ale już od samego po-1 
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czątku koło roli umieli chodzić, szczególnie w tak ludnej 
osadzie, jak Jedlnia . Puszczaki Mazowsza byli więcej odo­
sobnieni, tworzyli bardziej wyłączną organizację, bardziej 
też się zaznaczał ich nierolniczy charakter. Co prawda, rol­
niczość całego kraju przyczyniła się. iż się ten stan jaskra­
wiej i dłuż1>j utrzymał. Ziemia ciechanowska zdawna dzie­
liła się na dwi~ części: zachodnią, żyźniejszą i gęsto zalu­
dnioną rolniczą, i wschodnią, bagnistą, leśną i słabo zalu­
dniouą. Między obydwiema częściami istniało współżycie 

i wymiaua: rolnicze osady dostarczały zboża, Kurp mógł 

-więc miody podbierać, łowić. ryby i polować. Nie pozostały 
też bez wpływu i te rolnicze mieściny i wioski rolnicze, 
-któt'f' si~ w puszczy odda wna znalazły, w wielu zresztą wy­
padkach byli Kurpiowie rolnika.mi po wsiach, a bartnikami 
w puszczy, do której tylko dochodzili. Wiąże się to z py­

•taniem. na które dosyć trndno odpowiedzieć, czy początko-
wo wioski te zaludniały puszczę, czy puszcza wioski. Pusz­
cza sama od bardzo dawnych czasów wytworzyła w swem 
wnętrzu na znacznych obszarach własną ludnoś(•, a ta 
·przez długie wieki tak dobrze, jakby wcale się l'olą nie 
zajmowała. O nią też nam tutaj chodzi i o objawy, które 
si~ tutaj powt6rzyly, zupełnie wbrew historycznej ehl'o­
nologji. 

Xa ob:,;zal'ze Puszezy Zielonej i Białej można odróżnić 
osady kilku fot·macyj. więc napl'zód kilka lub kilkanaściP 

prastal'ych wiosek na prawym brzegu Tanri - po lewym 
l1yto ich za wsze więcej. Z nich prawdopodobnie zaludniła 

się niegd~rś puszcza. Wychodzili z nich osadnicy do lasu 
po rni(1d, ryhy i siano i do nich zazwyczaj wracali. Powoli 
jednak w samej puszczy wytworzyło się samoistne centrum 
osadnicze. Bartnicy nie wrncali więcej do swych dawnych 
.siedzib - to są osady powstałe z hartniczyeh stanów. 
Wreszcie przyszła najświeższa warstwa: wioski-kolonje 
zakładane octrnzu p1·zez znaczniejszą liczbę osadników z po­
·mie1·zonemi g-l'llntami, jak wszystki~ tak zw. kolonje w Kró­
lestwie Polskiem. Przyłączyła się do nich pewna liczba 
·wiosek powstałych przy miejscach, gdzie wypalano potaż 

lub douywano mdę żelarną, tych jednak je t stosunkowo 
-bardzo niewiele. 
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Kategorja pośrednia jest najciekawszą. Przedstawia 
ona właściwy typ osad bal'tniczych i stanowi najważniejszy 
materjal do historji pierwotnego osiedlenia. Nie zmienia 
rzeczy zgoła kwestja, czy są one bartniczemi (filjalnemi) 
osadami starszych, rolniczych wiosek, czy też winny swój 
początek bractwom bartniczym, które się do roli nigdy 'nie 
brały i puszczy nie opuszczały . I w pierwszym i w drl'.lgim 
wypadku wykażą one pierwotne znamiona powstania rol­
nictwa. Wiek zupełuego rozkwitu rolnictwa w całym kraju 
wiek XVI, zastał i zostawił puszczę nierolniczą. Zbiór praw 
bartnych Niszczyckiego ani razu nie wspomina o uprawnej 
ziemi, u Skrodzkiego to samo. Raz tylko mimochodem 
wspomniane jest rolnictwo, ale, zdaje się, nie w samej pusz­
czy, tylko w jakiejś sąsiedniej wiosce, gdzie bartnik sie­
dział przez zimę. Zwykli niektórzy z bartników późno pod­
mietywać pszczoły, - mówi Skrodzki - zwłaszcza ci, któ­
rzy się bawią domowem gospodarstwem wprzód woli koło, 
jarzyn robić, rolę sprawować; zrządziwszy gospodarstwo 
domowe, potem idzie późno do pszczół na puszczy podmie­
tywać (art. 73). Widać z tego ustępu, że większość bartni­
ków nie zabawiała się gospodarstwem rolnem, bo go nie 
prowadziła. Puszcza zatrudniała ich zupełnie, rolnictwo tru­
dno było pogodzić z bartnictwem, w wielu też razach po­
rzucali je Kurpiowie na nowo i przenosili się do poszczy 
zupełnie. Stali się jPj mieszkańcami i z niej nie wychodzili, 
ale tak długo trwać nie mogło. Rolnictwo wdarło się za nimi 
siłą rzeczy, a z nim i osady musiały się stać rolniczerni. 

Chodzi nam właśnie o to przejście, przejście nie od 
bartnictwa do uprawy roli, ale przejście do uprawy przy 
bartnictwie jako glównem zajęciu. Zygmunt III w swoim 
przywileju zastrzega, że »jeżeliby na trawę niesposobne łąki 
były, wolno każdemu z bartników poorać je i r,osiać, z tego 
nie dając żadnego podatku, ponieważ to są borowe łąki«. 

Rolnictwo jest więc jeszcze zupełnie przyg'odne. Podziat 
puszczy na bartne bory mógł być pewnem ograniczeniem. 
przyuajmniej przestrzennym, w używalności całej puszczy. 
Bartnik mieścił się na borze ze swremi 60 bartnemi drze­
wami, ale co dla nierolniczego wyzyskania ziemi jest ogra­
niczeniem, to jeszcze nim nie jest dla bardzo ekstenzyw­
Pisma pośm. K. Potkańskiego. 1$ 
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nego rolnego gospodarstwa. Swobodnie też można było 

poruszać się w bartnym borze. Przestrzeni starczyło na 
rolnictwo aż nadto„ gdyż nikt jej w tym kierunku nie wy­
zyskiwał. Nie dla roli szedł Kurp albo siedział stale w pusz­
czy; obłażenie drzew bartnych, zastawianie jazów po stru­
gach, zastawianie potrzasków na kuny i dzikie ptactwo, 
zbieranie siana po leśnych mokradłach - to były główne 
zajęcia. Słowem - tak samo się tutaj stosunki przedstawiały, 
jak w radomskiej puszczy. Ta była tylko róźnica, że Mą­

koszanin mieszkał w chałupie na swej » kępie « , a puszcza 
stal&. zaraz na drugim brzegu bagnistej rzeki, Kurp zaś 

miał do czynienia z puszczą za obszerną, gospodarstwo 
1pszczelne zanadto wiele wymagało pracy, aby mógł na ta­
ldem dochodzeniu poprzestać. Trzeba więc było wś1·ód niej 
samej się osiedlić, każdy wlaśdciel boru musiał mieć w pusz­

lezy jakieś schronienie. Miał je też w istociP, nazywało się 

I-ono st a nem, stanowiskiem, a później hudą. Kilkakrotnie pra­
wa bartne o nich wspominają. Szczególniej strzec się trzeba 
było od zapuszczeąia ognia w puszczy, stąd przepisy na wy­
-dek, gdyby który bartnik nie zgasił ogniska, nocując wcu­
dzym stanie, a stan się spalił (Niszczycki art. 14, Skrodzki 
art. 70). Ciekawy szczegół dodaje przywilej Zygmunta III; 
dozwala on stanowiska albo domeczki, a więc budy w pusz• 
czach miewać, które w pokoju stać powinny, żaden z bar­
tników, ani z loźnych ludzi palić i znosić ich nie po,dnien. 
·Chatę spalić można, znieść jej tj zburzyć nie sposób, ów 
·stan więc nie jest chatą, lecz rodzajem szałasu, skleconego 
.z cienkiego drzewa i pokrytego gałęziami. 

Sam wyraz :.1 stan « przypomina znaną średniowieczną 
<daninę: st a n i jest z nią rzeczywiście pokrewny. o~nacza 
on pierwotnie miejsce postoju, później namiot księcia (tento­
rium duqis), u Słowian południowych oznacza pasterski 
-szałas w górach, w którym się krowy doi, słowem jest on 
polskim wyrazem na szałas, który jest węgierskiego po­
,chodzenia. W takim więc stanie nocował bartnik przez wię­
kszą część r_oku, znosił do niego miód, bartnicze narzędzia 
i wszystko, co brał z puszczy. W Pińszczyźnie w paru wio­
skach, w których nader cieka we urządzenia b ędziemy mieli 
sposobność jeszcze poznać, podobne panują stosunki. Lu-
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-dność przenosi się do lasu na większą część roku, buduje 
budy, kryje je gałęziami, pasie bydło i prowadzi w lesie 
rolnictwo ekstensywne; późną jesienią wraca do wsi. Nie 
jest to jeszcze jego zupełnie stale mieszkanie; krok tylko 
jeden, a może nim zostać rzeczywiście. 

Bór przedstawiał za wsze pewną jednostkę gospodarczą, 
przedstawiał też i jednostkę osiedlenia, jeśli tak powiedzieć 
wolno, bo zazwyczaj był własnością jednej rodziny. Szałas 
zamieniał się na chatę. powstało przy nim jakieś ogrodze­
nie, w którem zasiewano len, konopie i rzepę. Z drzew bar­
tnych zeszła własność i na ziemię, na której drzewa stały, 
kiedy ją zaczęto więcej wyzyskiwać, kiedy przestała być 

jedynie >przestrzenią«, na której drzewa bartne stoją, Kurp 
obsiewał czasem swoje ługi leśne. Z chwilą jednak, kiedy 
na stałem osiadł stanowisku, musiał coraz więcej uprawiać 
ziemię, którą się dało na ziemię obrócić. Tak przy barciach 
powstała powoli chata i osada rolnicza, inaczej tylko rolni-

- cza, niż później. Nie poczynał sobie bartnik odrazu, jak 
rolnik w szczerem polu; na ogół trzebić las trudno, zresztą 
człowiek, który prowadzi gospodarstwo leśne, przywykły 

do wielkich obszarów, nie odrazu umie zamknąć i ograni­
czyć całą swą działalność . Długo jeszcze rozprasza się na 
większych obszarach po dawnemu, choćby już i rolnictwem 
się parał. Piaszczysta i podmokła gleba całej puszczy sama 
sprawiła, że tu i owdzie las rzedniał lub zupełnie niknął. 

Te więc łączki i zimne lub wynioślejsze miejsca, zarosłe 

krzewiną, kopal bartnik motyką i obsiewał, ale nie wystę­
pował do systematycznej walki z lasem. Środki, któremi 
rozporządzał, nie pozwalały na energiczniejsze przeciwsta­
wienie puszczy jego własnych gospodarskich wysiłków. Na­
rzędzia jego były pierwotne: drewniana socha i motyka. 
Ogień też znaczniejszą odgrywał rolę, niż siekiera. Mąko­
szanin wypalał las i użyznioną popiołem rolę obsiewał. Tak 
samo i Kurp układał na wiosnę na rąbanisku gałęzie, cze­
kał, aż uschną przez lato, i podpalał na jesień. Zwało się tą 

paleniem łazów. Siał też na nich parę razy żyto i tatarkę, 
a potem zapuszczał i przenosił się gdzieindziej 1. Podobnie 

' W. Pol., Dzieła prozą, t. II. Puszczaki Mazowsza s. 428. 
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jak w puszcŻy radomskiej, i tutaj skraw-ki roli rozrzucone­
po lesi'e powstały z łąk, te same wypaleniska i sposób ob­
si~wania, ten sam rodzaj nomadyzmu rolnego. 

To samo naprowadza na myśl, ze i reszta stosunków„ 
mianowicie powstani·e osad jest podobne. Wioski w puszczy 

,-1~adomskiej zastaje wiek XII. Stosunki osadnicze są tu stal­
·sze i unieruchomione; w 1iazbyt malej puszczy nie tworz.ą 
się_ uowe ogniska, nie powstają samoistne nowe osady, 
prócz wiosek na prawie niemieckien1 i bardzo późnych ko-

, lonij. Inaczej w puszczy kurpiowskiej. Ani gospodarstwa 
·Kurpi, ani samych . wiosek nie możemy cofnąć wstecz tak 
daltiko, zbyt mało wiemy bezpośrednio ze źródeł o starych 

(średniowiecznych osadach w tych stronach, zresztą powsta­
nie znacznej części osad wśród puszczy mazowieckiej jest 
rzeczywiście faktem chronologicznie późniejszym. Ale zat<> 

1 puszcza, jako większy ośrodek, o'cttworzyla i powtóriyla 
bardzo pierwotny proces; stosunki kurpiowskie, przynajmniej 
rolnicze, są objawem więcej wstecznym. 

Po genezie rolnictwa kolej rozpatrzeć formację samych 
'osad rolnych. l\lamy już pierwszą chatę w borze bartnym 
i jednego w niej osadnika wraz z rodziną . Kosi c,n część 

łąk, część zaś uprnwia. Nic stałego w tym podziale niema, 
obsiewa kilka razy z rzędu jeden kawałek, potem znowu 
'go na łąkę zapuszcza lub porzuca. Cala figura osaay jest 
jeszcze ruchoma, zupełnie tak samo, jak w Mąkosach, do 
których zresztą tylokrotnie pi·zychodzi nam się po analo­
gję odnosić. Ze wzrostem ludności l>artniczej przychodzi 

1 
do podziału bartnych borów. Atoli z podziałem borów 
zwiększała się liczba stanów, a liczba barci nie przyrastała 
równomiernie. Stąd poszło, że w wielu ćwierćborach . było 

mniej barci, a więcej skrawków łąk i ornej roli. Nic dziw­
nego. że coraz silniej występowała dążność do zamiany 
osady bartniczej •na rolną. Podział boru bartnego jest nie­
tylko podziałem barci, ale i ziemi, na której one stoją. Każdy 
osadnik na swej uszczuplonej części prowadzi podobne go­
spodarstwo ruchome i eksteusywne, atoli wobec zmn~ejsze­
nia się przestrzeni coraz częściej i dłużej jedne kawałki 
zostaj~ pod uprawą, drngie jako łąki. Dalsze podziały po­
wodują dalsze mnożenie się skrawków uprawnej roli. Da-
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leko jeszcie wprawdzie od wzięcia pod stalą uprawę pe­
wnej części puszczy -i obrócenia jej na orne grunty, ale 
z konieczności gospodarstwo obraca się w coraz ciaśniej­

szem kole; to, co o'kazuje się niekorzystnem dla rozwoju 
bartnictwa, jest korzystne dla rolnictwa. 

jTak przez podziały powstała wioska. Nie zbijali się 
wprawdzie ·Kurpiowie w większe gromady wioskowe, każdy 
mógł się budować na swojej części, w wielu j'edoak razach 
~haty stawały w pobliżu. Wzgląd na suchsze położenie i na 
pobliże wody do picia niejednokrotn'ie zmuszał wp1:ost dó 
tego. Każda chata miała ogród; pól bliskich naokoto chat 
mogło jeszcze nie być. Ale i one wkrótce powstają, las się 
trzebi, rozjaśnia się polanka ·i stwarzają się pola bliskle, 
stalsze, lepiej uprawne i nawożone. Obok nich trwa jeszcze 
uprawa roli pó różnych kątacl1 puszczy, na skra w kach, 
które jeszcze porzucić łatwo. Dalsze podziały obejmują jui 
nie bal'ci i łąki, -lecz i orne grunty. Po,dzial jednak musi 
być tutaj nieco inny, niż we wsiach rolniczych. Dzieli się 

rodzef1stwo tak, że każdy dostaje w każdym większym 

skrawku swoje parę zagonów, i w lepszem i gorszem, · po 
równości nietylko co do obszaru, ale i co do jakości. Two­
rzą się niwki, podobnie jak w Mąkosach, uprawiane przez 
paru lulJ kilku właścicieli, obok takich, które należą do je­
•dnego. W wielu razach zbliżają się one do siebie, a nawet 
złe waj ą, jak w Jedlni, i coraz szerszy pas uprawnej roli 
okala wioszczynę. 

Taka jest geneza wioski kurpiowskiej, "bartniczej; zu­
pełnie zgodne z nią są plany. Genealogja jej nie może byc 
bardzo dawną. Powstawały takie wioski jnż w XVI wieku, 
jeżeli wyjdziemy z założenia, że były to filjalne jedno­
dworcze osady bartników, zamieszkałych stale w ludniej­
szych wioskach poza puszczą. Nie chodzi nam zresztą o chro­
uologję: ta nowa warstwa powtórzyła jedynie prastare sto- • 
sunki. Trzeba przypuścić, że wioski, z których Kurpiowie 
wychodzili, vowsta wały kiedyś w tenże sam sposób. Leżą 
-one głównie w zachodniej części Zielonej Puszczy, na po­
_granicz\1 rolniczego, żyźniejszego kraju, na prawym brzegu 
nad Nanvią, między 0l'zycem i Omulewem, \~ powiecie pra­
cSnyskiem. Największą i kościelną osadą jest Baranowo, 
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które czasem nawet daje swą nazwę tej części puszczy„ 
choć częściej zwie się ona Plodownicką od bagna tego sa­
mego nazwiska. Prawie wszystkie przedstawiają one podo­
bne figury, z wyjątkiem tych natnralnie, które albo po­
wstały jako kolonje, albo system kolonjalny przyjęły. Do, 
tych, które wykazują wszystkie pierwotne znamion?, i za­
chowały wybitne ślady swego powstania, należy sam Bara­
nów, dalej Dynak, Błędów, Cierpięta, Jastrząbka, a wresz­
cie Rycica, której plan sytuacyjny jest załączony (fig. 3). 

Dosyć spojrzeć na mapę, wykonaną w r. 1839, aby so-
bie odtworzyć warunki, wśród których wioski owe powsta-
wały. Dwa ostatnie znacznie1sze dopływy Narwi po jej pra­
wej stronie są Omulew i Orzyc. Płyną one do siebie pra­
wie równolegle, między niemi puszcza przerżnięta od za­
chodu drobnym dopływem Omulewa, - Płodownicą, równie· 
błotnistą, jak i on. Nad brzegami rzek i wśród puszczy po­
kotlinach stoją mniejsze i większe bagna i błota. Mają one-­
swe nazwy. Makoszów ki, Gutocha są rozleglejsze, pokryte bie­
lem i zarosłe łozą nadbrzeżne błota Omulewa; tworzy je sama 
rzeka, której koryto niesie mul puszczy, stąd zapewne jej na­
zwa. Woda się przelewa i wychodzi płytką warstwą poza . 
brzegi. Wśród bagna tu i owdzie tworzą się mokradła o nie­
wyraźnych torfowych brzegach, pełne szuwaru i kęp z kar. 
łowatą, zjedzo'ną przez wilgoć drzewiną. Powoli zbiera się­

znowu trochę wody, robi się na bagnie jaśniejsza siatka,. 
niektóre z tych nitek giną, niektóre zaś, zrobiwszy zakręt, 

tączą się z glównem korytem. Struga Płodownicka topi się­

cala w bagnie tego samego nazwiska koło Baranowa, ale­
·wychodzi z niego i zbiera napowrót swoje wody i łączy 

się nieopodal z Omulewem. W kotlinach i miejscach nizin­
nych są bagna i błota w samej puszczy. Zaraz kolo Bara­
nowa szeroko się rozlewa bagno z ciekawą nazwą ))Łosia 

woda«, kiedyś poiły się w nim i wylegiwały łosie w skwar­
niejsze dni letnie; zwęża się ono i dochodzi aż pod samą. 

rzeczkę. Drugi jego brzeg zachodni opiera się o pagórki 
,lasem obrosłe, za któremi płynie Orzy,c. Kolo samej ,Rycicy 
jest mniejsze błoto Nanir, drobne i ledwie na mapie nazna­
czone. Wsród ciemnej jednostajnej sieci lasów prześwitują. 

'tu i owdzie rozrzucone białe płatki. Poznać po tern, że wieś 

• 
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jest w pobliżu. Są to już orne grunty. Spostrzegamy to na 
mapie przy każdej prawie kurpiowskiej osadzie. Większe 

mają kolo siebie c.aly okrąg biały, tak samo i kolonje, które 
zaraz poznać można pod wóch równoległych linijkach, ozna­
czających chaty, budowane w ulice. Zwykle jednak są to 
tylko drobniutkie i nieregularne białe miejsca, rozrzucone 
nieraz bardzo dziwacznie. Taką jest Rycica, Orzeł, Dynak, 
i wiele innych. 

Ponieważ spisy poborowe mazowieckie z XVI wieku 
nie są wydane, nie wiemy, kiedy która z nich powstała. 

Sądząc po samych nazwach, to w tych stronach Rupin, 
Czerwieńsk, Baranowo, Błędów, może Za wady są najstar­
sze. W roku 1827 Dynak liczy tylko szrść dymów, Cierpięta 
21, Rycica zaś w tym samym czasie 12, nie jest więc ona 
bardzo ludną. Nazwa zdaje się być dosyć starą, spotykamy 
się z nią w ciechanowskim i w tym samym przasnyskim 
powiecie, ale już poza puszczą, w patronimicznej formie 
Rycice. l\1oże nawet ta ostatnia osada zostaje w związku 

z nową kurpiowską Rycicą, jako jej osada macierzysta. 
Plan sytuacyjny pochodzi z 1877 l'Oku; od tego czasu 

kształt pól został ten sam. Nie wolno w lesie po dawnemu 
gospodarować i wyjałowionych ka wałków porzucać. Obszar 
pól ornych wynosi w Rycicy około 400 morgów, na których 
ograniczPnie trzeba było usypać ni mniej ni więcej tylko 
2.500 kopców granicznych; była to praca nielada. Figura 
jest bardzo dziwaczna; wieś sama nieregularnie zbudowana, 
kolo niej większy obszar ornej ziemi, piaszczystej Jest on 
tak niesymetryczny, ponieważ powstał z drobnych pól, które 
się z czasem w jedno zlały. W ich obrębie p11szcza już zni­
kła, gdzieniegdzie stoją tylko stare sosny. Brzegi bardzo 
nieregularne, świadczą, że każdy się wdziernl w puszczę 
dowolnie z różnych stl'On. "\V tern naj większem polu mają 
wszyscy swe działki, najdzi waczuiej porozrzucane w róż­

nych kierunkach, czasem po parę zagonów. Za tem polem 
rozciąga się las, wśród niego wyłaniają się różnej wielkości 

i dziwacznych kształtów ka walki uprawnej ziemi. Jeżeli jest 
większa niwka, to paru lub kilku gospodarzy ma w niej swoje 
,działki. Z planu samego Rycicy widać, że każdy karr.zowal 
las na swoją rękę, gdzie się dało. Kto był energiczniejszy 
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i więcej mia~ sprzęż :1ju, wykarcwwal więcej, drugi mmeJ, 
każdy posi,1da, <'O chwycił wtasnym przemysłem. Nigdzie 
nie występuje portzial ~talszy cizialek w różnych tych roz­
rzuconych polach. Pl)d. ty:n wzqlędem większe pole, okala­
jące wieś, nie różni się od rozrzuconych po lesie; w większem 
każrly ma swoją dziBlkę, bo ją w pobliżu swej zagrody mieć 
musi, w mniejszych nie wszyscy mają swe zagony, ale tylko 
ci, którzy się podzielili spadkiem swojego przodka lub nabyli 
grunt drngą kupna. Są to jednak za wsze samoistne kawały 
roli, a nie tak zwane naddatki i przymiarki, jak gdzieindziej. 

Prawie cala puszeza między dwiema temi rzekami 
i między Ornulewem a Pisią, wię'.lej na wschód, zasiana jest 
zrzadka podobnemi osadami. Podobny bardzo do l\ląkos jest 
Błędów nad Omulewem, cieka wy jeszcze z tego względu, 

że.ro.a starą nazwę. Błąd jako imię własne spotyka się jesz­
cze w XV wieku, później niknie. Koło Błędowa rolę lasu zaj• 
muje bagno. Błędów leży tuż nad Omulewem, który się w tern 
miejscu jeszcze szerzej rozlał. Długi i szeroki• pas bagnisty 
po lewej jego ręce nazywa się Gutocha, po prawej, nieco 
niżej widać zarosłe więcej błoto Palęki. Między niemi znać 
nieco wynioślejsze miejsce, jakby rodzaj grobli wydłużonej; 
orne pola i wieś usadowiły się na tern wzgórzu. Pola sta• 
nowią pas dość wąslłi, nie było się gdzie rozpościerać, pług 
sr.edł tak daleko, jak starczyło wzgórza. Pojedyf1cze niwki 
są porozrzucane i poszarpane; niektóre ich mniejsze płatki 
Jeżą już wprost wśród bagna, na jakichś wynioślejszych 

i suchszych kępach, zupełnie tak, jak w Rycicy, wśród lasu. 
\Vąska, usypana może dróżyna przecina całe bagno Guto­
chę i łączy Błędów z osadą Ziomek na drugim cyplu ba­
gna. Po iewem brzegu Omulewa jest podobna osada, o czę• 
stej i starej nazwie: Za wady. Za wady leżą na wzgórzu, 
mają pola nie tak wydłużone, nieforemne ich płaty widać 

wśród kilku odnóg rzeki. Na półn~c od Zawad, ku wscho­
dowi, znajdujemy znaczną kurpiowską osadę kościelną My­
szyniec, który istnieje w XVII wieku. Jest Stary i Nowy 
Myszyniec koło siebie nad rzeczułką --Rozogą. Kolo osady 
puszcza szerzej się rozstąpiła. Obie wioski leżą na gołobo­
rzu, ale wśród bagien. Od północy błoto Dzwonki, po le­
cwej ręce Brzozówka, Łosicha i Cupel; wszystko nazwy ba-
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gien. Wśród nich widać nieregularne kontury prnych grun­
tów. We wschodniej części Zielonej puszczy, w Ostrolęckiem„ 
to samo się powtarza. W pobliżu jeziora Serafin, noszącego­
jeszcze w XVI wieku bardzo starą nazwę Krusko, wśród 
błot na wzgórku stoi wieś Krusza. Więcej tutaj krzaków 
i zarośli, niż w Błędowie. Znać na rysunku dziwacznie po• 
wycinany kontur ornych pól, porozrzucanych niwek nie­
widać. Nie wiele wiemy o tej osadzie: w XVI wieku był 

.tutaj dwór myśliwski, który bartnicy okopywać musieli. 
Czy stal tu, gdzie i wioska, nie wiemy. Nasuwa się tutaj 
analogja etymologiczna aż z Kruszwicą, leżącą także nad 
jeziorem. Zdaje się, że i tu i tam warzono sól niegdyś. Po­
dobne jeszcze są dwie wioski w tych stronach: Czarnia 
i Baba, otoczone bagnem, krzakami i zaroślami, a tu i ów­
dzie kępami lasu, wśród których ciągną się rozrzuco.ne­
skrawki roli. 

Wszystkie więc wioski kurpiowskie w puszczy podo­
bnie wyglądały, ale o identyczności układu gruntów mowy 
być nie może. Przeciwnie, panuje w nim zupełna dowolność. 
Wszystko tu zależy od osobistej inicjatywy osadników i„ 
co ważniejsza, od terenu nigdy nie pokonanego. Weźmy 
naprzykład plan starej jakiej osady północno-niemieckiej? 

założonej wśród bagien; i u nas zresztą podobne osady są 
dosyć częste. Pola w nich przedstawiają większe, bard z°" 
symetryczne płaszczyzny, działki idą w długich i regular­
nych paskach; znać zaraz, iż wszyscy nowi osadnicy wspól­
nemi siłami wzięli się do osuszenia bagna, wytrzebienia 
lasu i uprzątnienia zarośli. Tutaj przeciwnie, dorywczo wy­
szarpywane po kawałku pola; ludzie gnieździli się, gdzie 
i jak się dało, wdzierając się w wiecznie odrastającą pusz­
czę i podmokły grunt torfiasty. Puszcza i bagna natomiast 
siłą żywiołową zachodziły na te pola i nie zezwalały dłu­

żej ich zatrzymać. Walka ta trwała cale wieki i niedawno 
dopiero się skończyła. 

Jedna rzecz się jeszcze z tego okazuje: oto, skoro• 
wszystko było tak bezładne, nie mogło się opierać na or­
ganizacji. Stąd wniosek, że ustrój bractw bartniczych nie 
wpłynął na stosunki własności rolnej. Tak było w istocie,. 
zarówno w puszczy radomskiej, jak i kurpiowskiej. Gmina 
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nie wkraczała w stosunki rolnej własności dla tych samych 
powodów, których powtarzać nie będziemy. Ważnem bar­
dzo czynnikiem było nieopodatkowanie własności rolnej 
jako dodatkowego, prawie że podrzędnego, użytkowania 

puszczy, co sprawiało, że nikt nigdy nie wglądał w jej roz­
wój. Czynsz, opłacany z ziemi, pociągał za sobą pomiar­
i jakątaką komasację ornego obszaru, a w każdym razie 
wpływ władzy państwowej. Tutaj jedynie sam osadnik mógł 
w przybliżeniu oznaczyć, ile roli posiadał. Urzędowi wiado­
mem było tylk0, że ma bór, połowę lub ćwierć boru, ale ile 
w nim było ziemi uprawnej, tego nikt nie wiedział. Później, 
po rozbiciu calej organizacji bartnej i w ostatnich czasach 
jej istnienia, »bór« coraz bardziej tracił znaczenie jednostki 
gospodarczej, wys u wala się na plan pierwszy powstała na 
jego obszarze rola, ale i wtedy nie było mowy o dokla­
dniejszem jej oznaczeniu. Mierzyć takie wioski nie było 

łatwą rzeczą, dopiero też w ostatnich czasach, tj. w drugiej 
połowie XIX w. dokonano ściślejszego ich pomiaru, który 
zarazem ustalił raz na za wsze orne grunty wśród puszczy,. 
choć kwestji ostatecznie nie rozwiązał i stosunków do ładu 
nie doprowadził. 

Rolnictwo wśród Kurpiów zbyt długo zostało na po­
ziomie nomadyzmu, jak w puszczy radomskiej, zbyt długo­
było zaniedbanem, aby przejście od bartnictwa do roli nie­
wywołało zamętu, a nawet przesilenia. Jako zabytek odle­
głej doby jest ono cieka we, jako stan kultury posiada bar­
dzo wiele ciemnych stron. 

Cały ten zastój musiał się kiedyś zemścić; zbyt za­
starzały, nie mógł się już przystosować do potrzeb chwili„ 
którą archaizmy bynajmniej nie obchodzą. Za czasów pru­
skich wzbroniono z ugaju korzystać, zaczęto gospodarstwo 
leśne i ochronę lasu i tem samem zaczęto ścieśniać od­
wieczne prawa puszczaków. I dawniej próbowano od czasu 
do czasu poddawać większemu nadzorowi używalności le• 
śne; przypominano, jak w rewizjach puszczy radomskiej„ 
że nie wolno, przypuśćmy, rozkopywa lasu albo ścinać 

drzewa, ale nie wykonywano tego nigdy bardzo ściśle, nie· 
prowadzono przecież żadnego leśnego gospodarstwa, pozo­
sta walo to więc za wsze martw·ą literą. 
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PODHALE. 

I. Ukształtowanie powierzchni Podhala-i. 

W myśl wypowiedzianych na początku wstępnego roz­
działu zasad badanie osadnictwa Podhala i jego form ty­
powych należy zacząć od poglądu na warunki fizyczne, od 
opisu geograficznego Podhala. Opisu takiego nie można 
ograniczyć jedynie do tej drobnej części Polski, bo wchodzi 
o'na w skład większej jednostki geograficznej, wyodrębnio-
110j od sąsiednich obszarów wyraźnemi granicami natural• 
nemi. Taką jednostką geograficzną są Tatry i sąsiadujące 
z niemi części Karpat zachodnich. 

Na przestrzeni między doliną Wisły a niżem węgier­

skim Karpaty dzielą się na kilka równoległych lub skośnych, 
porozrywanych lub ciągłych pasm górskich. Zewnętrz9e są 
niskie i szeroko rozsiadłe, wewnętrzne są coraz wyższe, aż 
wreszcie najwyżej wśród nich wznoszą się granitowe Ta­
try niby wyniosła i zębata twierdza, do której bronią do­
stępu wszystkie owe pasma niby szańce i okopy. 

Idąc od zachodu ku Tatrom, spotykamy pasma dłuższe, 
biegnące poprzecznie do Tatr z południa na północ a od­
•-dzielone od siebie dlugiemi równoległemi dolinami. Idąc od 
połuclnia1 mamy jedno pasmo Fatra, biAgnące ukośnie z„po­
ludniowego zachodu, dalej Niżne Tatry, równoległe do 
Tatr, a za niemi Góry kruszcowe węgierskie i Hegyalja. 
Od wschodu ani doliny nie są tak gł~boko wcięte ani pasma 
górskie dobrze odgraniczone. Mnóstwo tu pokręconych 

wzgórz i dolin; są to albo odnogi Uhrońskiego pasma, albo 
ilam Wschodni Be~id. Samo pasmo Branisko nie jest ani 

1 Rozdział ten został przez wydawcę streszczony, ponieważ oparty 
był głównie na pracy A. Rehmana o Karpatach. 
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zbyt długie, ani zbyt wysokie, spada też pologo na wszyst­
kie strony. Od strony północnej wreszcie ciągną się od 
Wisły połogie i szeroko rozsiadłe pasma i odnogi Beskidu 
Zachodniego, które się ustawiają równolegle do Tatr, po­
dobnie jak Niżne Tatry. 

Dwie walne doliny oddzielają Tatry od otaczających 

je pasm górskich: jedna z południa a druga z północy. Po­
ziom tych dolin jest prawie wszędzie jednakowy, wyjąwszy 
naturalnie porzecza, które się w dna dolin wcinają. PL"ze­
ciętnie można go przyjąć n_a około 750 m. nad poz. m., na 
tym więc poziomie można by Tatry o bej '6 wokoło - poc.h10-
sząc się jedynie na przełęczy Hucia11skiej do 900 m. nad 
poziom morza. 

Każda z tych walnych dolin dzieli się na dwie części, 

granic między tymi czterema częściami niema jednak zbyt 
wyraźnych. 

Spiż stanowi część wschodnią poludniowPj liptowskiej 
zapadliny, O1·awa zaś zalega część zachodnią zagłębienia 

północnego, -Podhala polskiego. Spiż ograniczony jest od 
północy pasmem i\Iagury $'piskiej, któL"a się przedstawia 
jakby przedłużenie ko11czyn Tati' w kiernnku wschodnim. 
Spiż jest równiejszy i mniej pofałdowany, niż Liptów, jrgo 
potoki płyną nieglębokiemi korytami, a uchodzą wszystkie 
do Popl'adu, który wypływa blisko źródeł ,vagu, kolo je­
ziora Szczyrbskiego, lecz skierowuje się ku północy zamiast 
płynąć dalej z nim razem w kieru11ku południowym. 

Obytl wie doliny północne jeszcze bal'dziej się z sobą 
zlewają w jedno, niż doliny południowe. Granicą między 

doliną orawską a polskiem Podhalem czyli doliną nowo­
tarską jest również nieznaczne, ledwo dostrzegalne wznie­
sienie, stanowiące dział wodny między Dunajcem i jego dopły­
wem, wpadającemi do Wisły, a Orawą wpadającą do Wagu 
Ciągnie się ono skośnie od Tatr do Balliej góry, mniejwię­
cej w przedłużeniu doliny Chochołowskiej. Ze szczytów Tatr 
wydają się te doliny, odclzieloue od nich fałdem Gnba!owsk1ego 
Wzniesienia, równiną z lekka tylko sfalowaną. Przy l>l!ższej 
obserwacji fald ów gubalow:,;ki okazuje się wyżf;zy, a idące od 
niego ku północy fale 3ą dosy6 gl~bokie, riągną sią daleko i spa­
dają powoli ku Orawie i Dunaicowi, na których porzeczacl 



:286 Pisma pośmiertne Karola Potkańskiego 

bliżej Beskidu zaczyna się dopiero prawdziwa równina, się­
gająca aż do przełomu Dunajca przez Pieniny. Jest ona 
szerszą od zachodu, a węższą ku wschodowi, i obniża się 

-do 400 m. ponad poziom morza. Rzeka Białka, dzieląca Wę­
gry od Polski, nie stanowi geograficznej granicy między 

doliną nowotarską a Spiżem, raczej jest nią tlpiska l\Iagura. 
Dunajec i Poprad wyµlywają wprost z Tatr, gdy Skawa 

i Raba z Beskidu. Dunajec i Poprad są też najważniejszą 

arterją komunikacyjną, która ma znaczenie dla osadnictwa 
i rozwoju kultury naokoto Tatr jako stanowiąca łącznik mię­
•dzy Dunajem i Wisłą, glównemi środowiskami osadniczemi. 

Oczywiście same Tatry, jak wszystkie gót'y, nie nada­
wały się do osadnictwa stałPgo i pozostawały puste. Na 
około Tatr rozróżnić trzl'ba południe i północ. Od południa 
pasma górskie idą wzdłuż południków, prócz ostatniej zR­
sta wki Tatr Niżnich: doliny i rzeki między niemi doprowa­
dzają osadników pod same· południowe stoki Tatr. Liptów 
zaludniony jest bardzo wcześnie i silnie, na Spiżu znale­
ziono ślady osady palafitowej. Natomiast północne i wscho­
dnie zagłębienia podtatrzańskie są bardziej puste z po­
wodu większej lesistości i bagniatości oraz gorszej gleby. 

2. Opis rolniczy Podhala. 
(Warunki ro zw oj u osadnictw a): 

Osadnictwo zależy nietylko od ukształtowania się po­
wierzchni ziemi, ale także i od jej jakości. Wielkość i kie­
runek dolin, układ pasem górskich, bieg wód etc., nie wy­
czerpują jeszcze wszystkiego; jakość ziemi, jej większa lub 
mniejsza urodzajnoM, łatwość uprawy, musi przecież wply-

1 nąć także na osiedlających się ludzi. Utrzymuje ona i roz­
wija pewne formy gospodarstwa, rządzi ich następstwem, 

zmienia je lub poz os ta w ia, a czasem na wet wstecz cofa. 
Nic więc prostszego, jak przejść teraz od opisu powierzeltni 
do rozważania właściwości gleby Podhala ( sąsiednich dolin 
Na to każdy się też chętnie zgodzi, że trzeba uwzględnić 
przy historji osadnictwa stopień urodzajności ziemi, którą 

ludzie zajmują. Czynnik ten można tylko uwzględnić po-
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n10cniczo, to znaczy: należy wciągnąć wyniki badań spe­
-0j alnycb, a tych właśnie brak w moim wypadku. Nie po­
siadamy ani mapy geologiczno-rolniczej tych okolic, ani 
wyczerpujących monografij, któreby obejmowały znaczniej­
-sze obszary. Istnieje tylko jedna, odnosząca się do Sądec­
kiej doliny, i to bardzo dobra 1, - przenosić jednak rezulta­
·tów, do których doszedł autor, na dalsze obszary i zbyt 
ich uogólniać nie można. Z tych powodów przegląd sto­
-sunków rolniczych Podhala, Beskidu i dolin podtatrzańskich, 
z natury rzeczy ogólny, musi stać się jeszcze ogólniejszym 
i więcej pobieżnym. 

Gleba Zachodniego Beskidu aż po jego wschodnie krańce 
w Są deckiem spoczywa prawie wyłącznie na piaskowcach 
różnego wieku a w części na lupkach, powstała zaś po 
wierzchołkach i rozłożystych wzgórzach przeważnie z pro­
duktów zwietrzenia tych pokładów, sama zaś składa się 

z dość cienkiej warstwy próchnicy, z gliny żwirowatej, 

(głównie na piaskowcu. także na łupku). 
Taki jest mniej więcej jej chąrakter, naturalnie nie wszę­

dzie jest ona jednakową; wogóle jednak powiedzieć można, 
że nieurodzajność jest główną jej cechą. Cienka warstwa 
próchnicy, ż wirowatość i rodzaj owej gliny uboższej w nie­
które składniki, bo powstałej nie ze skal pierwotnych, oraz 
spluki wanie ich ciągle przez wody, sprawia, że jest mało 
przydatną pod uprawę. Nie zmienia ona zasadniczo cha­
rnkteru, jeśli z Beskidu zejdziemy na one podtatrzańskie 

doliny, szczególnie na Podhale, choć naturalnie różnic i tutaj 
nie brak. Nie zapominajmy bowiem, że biorę tylko najogól­
niejsze jej właściwości. Otóż na całej Nowotarszczyznie, 
a raczej w dolinie Zakopiańskiej i na calem Gubatowskiem 
Wzniesieniu - a więc w wyższej częśr.i Podhala - gleba 
także spoczywa głównie na piaskowcu, a tylko w części na 
łupku, może jednak mniej bezpośrednio, niż 11a Beskidzie. 
Taksamo wprawdzie pod cienką warstwą próchnicy leży 

glina żwirowata, ale na lodowcowym szutrze i z nim zmię-, 

1 Dr. Kazimierz Miczyński: O pochodzeniu i składzie chemicznym 
gleby w doiinie sądeckiej. Sprawozd. Kom. fizjograficznej Ak. Umiej. 
t. 29 (1894) str. 192- 215. 

• 
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szana. Szuter ów naniosły głównie dawne lodowce, pokry­
wające niegdyś całą niemal dolinę. Taki typ gleby można 
jeszcze przyjąć za najogólniejszy, choć niedokładny. O jej 
większej lub mniejszej nieurodzajności s1a11owi również 

warstwa próchnicy, rodzaj i żwirowatość gliny, mniejsza 
lub większa ilość szutru etc. Dolina Zakopiaf1ska i całe Gu­
balowskie Wzniesienie należą do najuboższych, tak że im 
tylko niektóre części Beskidu. np. Obidowa, pcd tym wzglę­
dem dorównują. Gd)·by ktoś chciał układać wogóle slrnlę. 
urodzajności wszystkich tych wielldcn podtatrzai1skich dolin, 
to niewątpliwie Podhale i cała strona póh1ocna zajęłaby 

/
pierwsze miejsce. W każdym razie doliny południowe są 
iyźniejsże, choć i one spoczywają również na piaskowcu 
i są zawalone szutrem lodowcowym na swych północnych 
podtatrzańskich stokach. Liptów w swej pagórkowatej części 
składa się z podobnej gliny, tylko urodzajniejszej. Od czego 
zaś ta urodzajność za wista, tego nie śmiem przesądzać, 

nie znam bowiem żadnych szczegółowych opracowal'i., któreby 
I pozwalały rozstrzygnąć tę kwestję. Zresztą pamiętajmy, że 

i cieplejszy klimat odgrywa tutaj ważną rolę. Spiż ma mieć­

także, przynajmniej w części więcej od Tatr oddalonej, dość 
urodzajną glinianą ziemię, ale zimniejszą i więcej podmokłą, 

niż Liptów. 
Dalsze _ południowe doliny między różnemi pasmami 

Zachodnich Karpat zupełnie opuszczam, •wystarczy, jeśli 

powiem, że i one są urodzajniejsze, niż Beskid i niż Podhale 
Łatwo zauważyć, że wszystko, co dotąd powiedziałem 

o glebie Beskidu i podtatrzańskich dolin, odnosi się do wyż­

szych części, do wierzchołków i wyniosłości; ale przecież 

prócz mch są jeszcze rlolilly różnych rzek i strumieni, które 
wszędzie zajmują najniższy poziom. Doliny owe przedsta­
wiają się oJmiennie, choćby dlatego, że są i były wystawione 
na działanie wód płynących, a działanie to w górach właśni e 
bardzo siluie występuje, spowodowało też ono znaczne róż­
nice w tworzeniu się gleby na porzeczach. 

Zobaczymy zaraz, jaka jest ta różnica i dlaczego wy­
różniają się one od otaczających je wzgórz. 

Tatry nietylko że się same kruszą i rozpadają, ale 
i wyrzucają poza swój obrąb te szczątki. Lodowce w części 
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spełniały to zadanie, roznosząc na swych barkach i pchając 
przed sobą masy owego szutru; później wody płynące, rzeki 
i strumienie, zabierały go też ze sobą. Pierwsze roznosiły 

go wszędzie, drugie osadzały go na dolinach, przez które 
płynęły. 

Działanie rzek było podwójne. Żłobiły sobie one wgłę­
bienia, a równocześnie wypełniały je starszemi i młodszemi 
napływami (diluvium i 'alluvium). Im bliżej Tatr a potoki 
mniejsze i więcej rwące. tern owych napływów mniej i tern 
większemi odłamami skał zawalone są ich łożyska; im 
dalej, tern odłamy owe są mniejsze - żwir i miał rzeczny 
je zastępują i tern szerzej zapełniają one porzecza. 

Wszystkie doliny Beskidu, np. doliny Raby i Skawy, 
składają się z takich rzecznych osadów dosyć urodzajnych, I • 
urodzajniejszych w każdym razie, niż wzgórza okoliczne, 
miejscami pokazuje się też- t. z. loss. 

Jedna z tych dolin, dolina Dunajca, przy połączeniu 

się jego z Popradem, jest specjalnie zbadaną dzięki pracy 
p. Miczyńskiego. Otóż dalej od brzegów obu tych rzek umie­
ściły się tam starsze napływy, glina tarasowa, blifej zaś 

samej rzeki młodsze, żwir rzeczny i piasek. Dolina ta jest 
także urodzajniejszą od wzgórz Beskidu. Gliny napływowe, 
starsze i młodsze, i loss są bogatsze, niż powstałe z piaskowca 
i łupku, w pomięszaniu zaś z tym ostatnim np. dają wcale 
żyzną glebę. Dolina górnego Dunajca, porzecza Czarnego D. 
i Białego D., oraz reszty jego dopływów na Podhalu, nie są 
specjalnie zbadane, stosunki jednak uad nimi muszą być 
bardzo podobne i są istotnie takiemi. Za Białką i oboma 
Dunaj cami ciągnie się wąską smugą żwir nadrzeczny, opa­
sując łożysko jakby obwódką, dalej zaś mamy glinę na­
pływową, pomięszaną z szutrem i ryniem rzecznym. Koło 
Nowego Targu, a nawet i Rogoźnika, pokazuje się urodzajny 
loss w znaczniejszych płatach. Otóż mimo tego pomięszania • 
z szutrem, tak jak na wyżynach, ziemia jest na wszystkich 
tych porzeczach urodzajniejszą. Gliny urodzajnej i próch­
nicy znajduje się tu więcej, nie zabiera jej i nie spłukuje 
woda, jak ze stoków górskich, więcej się jej też osadza. 
i warstwa próchnicy jest grubszą. Powiedzieć więc można: 

porzecza obu Dunajców, wyjąwszy bieg ich górny, czysto1 
Pisma pośm. K Potkańskiego. 11' 
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tatrzaflski, porzecze Białki i wogóle większych dopływów 
Dunajca są żyźniejsze i sposobniejsze do uprawy, niż wy­

i nioślejsze, nierówne i pofałdowane międzyrzecza. 
Podobne stosunki panują i na południowej stronie. 

Zupełnie równe i szerokie porzecze Wagu szczególniej jest 
I urodzajne, dostarcza bogatych łąk i pastwisk. Poprad wy­
twarza mniej osadu rzecznego i to po jednej tylko stronie -
lewej - ale i nad nim widać łąki i bogatszą ziemię. Natu­
ralnie odnosi się to wszystko do średniego i dolnego biegu 
dopływów Dunajca i Popradu, Wagu i Orawy, oraz do części 
górnego i średniego biegu ich samych. Górny bowiem bieg 

!przy źródłach jest inny. Rzeki owe wypływają po większej 
części z samych Tatr, żłobią więc sobie wąskie doliny, za­
walone częstokroć złomami granitu. Ale i przy ujściu znacz­
niejszych dopływów Dunajca oraz nad jego brzegami tor­
fowiska, zwane przez górali borami, zajmują znaczne prze­
strzenie. Są one zupełnie pud uprawę niezdatne, z tego po­
wodu zwie je lud często także pustaciami. 

Wytworzyły się torfowiska szczególniej silnie na stro­
nie północnej, na Orawie i Nowotarszczyźnie. Już pod sa­
memi Tatrami w dolinie Zakopia11skiej np. widać t. zw. 
,młaki. Są to bagniste, podmokle łąki i pastwiska, porosłe 

często jal'owcem. Wytworzyła je woda zaskórna, która się 
miejscami porozlewała szerzej, nim znalazła sobie ujście 

do potoków, sama zaś nie wytworzyła sobie łożyska. vVię­
ksze lub mniejsze takie bagna torfiaste pokazują się i na 
południowej stronie, u podnóża Tatr, a na znaczniejszych 
przestrzeniach nad Wagiem i nad Popradem na Spiżu, gdzie 
-~ogóle ziemia jest więcej podmokłą. 

Nie są to jednak wszystkie jeszcze właściwe, rozwinięte 
'torfowiska; prócz torfowisk nad Wagiem na nieznacznej 
przestrzeni nigdzie ich tam nie widać. Rozsiadły się one 
zato szeroko na północy. Zaraz za owemi stoka1:1i Guba­
łowskiego Wzniesienia zaczynają się one od zachodu i przy-
pierają do rzeki Orawy. · 

Powstanie tych torfowisk nie jest w zupełności wyja­
śnione. W każdym razie tworzyły się one wskutek złego 
-0dptywu wód, które tutaj musiały się szeroko rozlewać; są 
może owe bory pozostałością wielkiego jeziora, które nie-



Podhale 291 

.gdyś wypełniało całą Nowotarską dolinę._ W każdym razie 
zrobiły one jedno: zajęły znaczną część porzeczy i równiej­
szego kraju i ujęły sporo zdatnej pod uprawę roli. Wszystko 
to nie bardzo korzystnie świadczy o żyzności, szczególniej 
Podhala. N a wzgórzach żwirowa ta rola, z bardzo małą przymie­
-szką próchnicy, w dolinach młaki i torfy, a tylko porzecza nieco 
urodzajniejsze w stosunku do płonych zupełnie wyniosłości. 
Weźmy do tego warunki klimatyczne i trudność uprawy, 
a przekonamy się, że ani Beskid, ani Podhale, nie przed­
stawiają żadnych warunków dla rozwoju rolnictwa. 

Została też w tyle pod tym względem cala północna 

·strona Tatr - a w szczególności Nowotarszczyzna, która mnie 
tu przedewszystkiem obchodzi. 

Na Liptowie, a nawet na Spiżu trochę się lepiej dzieje. 
Udaje się tam jeszcze żyto i pszenica. Obie te południowe 
-doliny są wprawdzie znacznie uboższe, ale w porównaniu 
-00 bogatych i żyznych południowych stoków Karpat Za-
chodnich. Podhale tymczasem jest wprost nieurodzajne. Po 
wzgórzach i na całej Zakopiańskiej dolinie rodzi się płony 
owiesek i ziemniaki, na porzeczach zaś Dunajca żyto i jęcz­
mief1, ale przy bardzo starannej uprawie. Rozciągają się 

te same bezmala stosunki i na węgierską część Podhala -
Orawa tylko jest może nieco urodzajniejszą - ale są to 
wszystko ubogie górskie kraje o skąpej i nieużytej glebie. 
Mimo to życie nie dało tu wcale za wygraną, czepiało się, 

jak mogło, nietylko plonej ziemi, ale nawet i tatrzańskich 
granitów. Ziemia ta jeszcze wystarcza dla lasów. Jest to 
gleba leśna, znalazłJT się bowiem za wsze gatunki drzew tak 
mało wymagające, że ją całą zajęły. Pierwotnie nietylko 
południowe stoki Tatr, ale cały Beskid i Podhale zalegała 
jedna wielka puszcza. Wierzchołkami drzew szła, jak okiem 
zasięgnąć, chwiejna, ciemna równina. Zstępował ten pra­
stary las ze wzgórz na doliny, wypełniał je - obstępował 

zewszl:\d rzeki i potoki, które okrążał i szedł dalej, ustępu­
jąr- tylko miejsca nadrzecznym bagnom i borom. Wierzchołki 
też wzgórz zostawiał czasem łyse i odkryte.' Puszcza ta 
kończyła się na granicy lasów, na wysokości 1500 metrów. 
Za nią zaczyna się kosodrzew, trzymając się przy samej 
ziemi w zwartych i zbitych płatach - dochodzi on blisko 

19' 
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500 metrów wyżej. Jest to już pas hal, strefa tra w gór­
' skich. Za nim dopiero zaczynają się nagie turnie, które­
. żywią nędzne tylko porosty. 

Całą tę dziedzinę zostawił człowiek jeszcze nietlrniętąr 

1 puszr.za tylko musiała mu ustąpić 1. Pozostały po niej szczątki 
jedynie: regle pokryte są lasem świerkowym, a na Beski­
dzie widnieją jeszcze wyżej, pod wierzchołkami, jego ciemne­
platy. Oto - co po niej zostało - a i ten dzisiejszy las nie 
jest tym, który tu pierwszy wyrósł, cr.lowiek go już ciąt 

wielokrotnie. 
Jaką była ona dawna puszcza? 
Sądzę, że także świerkowa. Świerk jeden mógł się­

utrzymać na tej ubogiej ziemi, musiał też zajmować za wsze 
· te górskie obszary z przymieszką tylko znaczniejszą mo­
drzewi, jodeł i cisu - a z drzew liściastych buków i ja­
worów. Była to więc przeważnie iglasta puszcza, drzewa 
liściaste nie wchodziły tak, jak świerk, wysoko i potrzebo­
wały trochę · lepszej ziemi, trzymały się też łagodniejszych, 

niższych stoków górskich i dolin, znacząc się jaśniejszym 

liściem wśród czarnej gęstwi szpilkowego lasu. Nie badano­
dotychczas torfowisk nowotarskich, a one jedne mogłyby 
dostarczyć materjalu co do następstwa różnych drzew po 
sobie. Słyszałem sam opowiadania o wydobytych w Ludzi­
mierzu pniach dziś tu już nie istniejących dębów, może więc· 

i one kiedyś były na Podhalu. Torfowiska nie zmieniły 

bardzo swego wyglądu. Zbliżając się do nich, las cbraz 
bardziej marniał, aż wreszcie znikał i zostawiał: rdzawo-zie­
lone trzęsawisko, jakby wielkiemi kretowinami - kępami -
usiane, na których gdzieniegdzie widniała karłowata so­
śnina lub siwa bagnista wierzba; one jedne tylko mogły 

się utrzymać na tej chtonącej wszystlrn topieli . Bory te przy­
pominają mocno dziś jeszcze ze; swoją flol'ą bagienną pod­
mokłą puszczę Mazowiecką lub dalekie Polesie. Na mniej ­
szych młakach porastał zwykle jałowiec lub mclly błotne. 

W tym kraju i w tej puszczy mieszkał niegdyś żub1·, 

1 Jeszcze w 1fi03 Staszyc, jadąc od Krakowa, zobaczył dolinę No­
wotar.ską całą czarnym lasem pokrytą, tylko nad Dunajcem wznosiły­

się slupy dymu z torfowisk, wypalanych przez ludzi. 
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świadczy o tem nazwa: Zuberce i Zubrzyca na Orawie, 
Zubrzyk w Sądeckiem. , Niedźwiedź był jeszcze pospolitym 
w XVI wieku w Sądeczczyźnie, wilki uwijały się po niej , 
-stadami, był też i ryś, były i daniele, jelenie. (rogi w torfo­
·wiskach znajdywane) i sarny. Nad potokami siedziały bo-1 

,bry, pierwsze osadniki puszczy, ślad po nich został w na-1 
zwie: Bobrowiec, nad torfowiskami zaś chowały się losie -
wykopują po nich jeszcze rogi". Z tych wszystkich miesz­
kańców puszczy zostały tylko sarny, i to przerzedzone, 
niedźwiedź zaś, choć się schronił głęboko w "ratry, dożywa 
przecież swych ostatnich dni. Tak wyglądało mniejwięcej 

Podhale i tatrzańskie doliny, nim się człowiek zdołał do 
nich przedostać. 

3. Przedhistoryczne i wczesnohistoryczne osiedlenie naokoło 

Tatr. 

Ślady po bytu czlo wieka w Ta trach są bardzo dawne. 
W zachodniej, orawskiej ich części znaleziono w znaczniej­
szej liczbie kości człowieka jaskiniowego z epoki kamiennej 
starszej i zabytki z późniejszej epoki bronzu. Byli więc w tych 
ezasach stali mieszkańcy Tatr, tak jak byli pod Krakowem, 
w Ojcowie i na Krzemionkach. Kto wie nawet, czy wówczas 
góry nie nęciły ludzi więcej, niż dzisiaj, znajdowali w nich 
bowiem gotowe mieszkania - pieczary, o które mógł się 

tylko z nimi zwierz dziki współubiegać. Ale jacy to by\i 
ludzie, w to nie mogę tutaj wchodzić. Prawdopodobnie na­
leżeli oni do rasy turańskiej, starszej w Europie, niż aryjska. 
I później, w więcej historycznych już czasach, przewijają 

się pod Tatrami i na Beskidzie zachodnim różne narody. , 
Znane są nam jedynie ich nazwy, których tu zresztą nie 
będę powtarzał. 

Byli to Celtowie i Germanowie, pierwsi wcześniej, dru­
dzy później. Czy między owymi (przypuszczalnymi) Tura­
nami a plemionami celtyckiemi nie pojawiły się koczownicze 
ludy iraf1skie, t. z. Sarmato-Skytowie, do których należała 
cala południowo-wschodnia Europa? Być może wyparli owi 
Skytowie Celtów - a być może byli oni już przed nimi. 
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Z różnem też szczęściem ścierać się te szczepy mogły i jeden­
kosztem rlrugiego rozpościerać. Tego wszystkiego naturalnie­
przesądzać nie mogę. Dodać tylko winienem, że choć w rze­
czach przedhistorycznej etnografji wszystko jest wątpliwem 
a nic pewnem, to przecież uważam za bardziej jeszcze wąt­
pliwe i niepewne przypuązczenie, że Sarmato-Skytowie są 
Słowianami. A są tacy, którzy i to przypuszczają. Pewniej­
szem jest natomiast, że Germanowie przyszli po ci1tach, 
a po Germanach dopiero Słowianie. 

Obchodzi mnie tutaj jedynie kwestja, jakim mógł być 
wpływ wszystkich tych ludów na osadnictwo i kulturę· 

Słowian'? Otóż co do pierwszego sądzę, że wpływu tego 
przeceniać nie należy. 

Kraj cały naokół był pusty i przestrony. Nie opierał 

się o brzeg Oceanu, jak Francja, ani nie był wyspą, jak 
Anglja. Więc też plemiona owe jedne drugim ustępują. 

miejsca, a jeżeli nawet siedzą razem czas jakiś, to się roz­
praszają po wielkich przestrzeniach. Do krwawych i dłu­
gich wiekowych starć wtedy nie przychodzi. Żaden nowy 
naród się nie tworzy, ani w górach nie szukają schronienia. 
resztki dawniejszych mieszkańców. Natomiast pewne slab& 
oddziaływania kulturalne istnieć mogły. Wymiana taka bez­
wątpienia istniała oddawna między ludami na całej połu­
dniowej i północnej stronie Tatr i wogóle Karpat - a sięgała 
nawet w sarno ich wnętrze i wnętrze zachodniego Beskidu ;: 
jedne z nich były z pewnością mniej cywilizowane, inno­
trochę więcej. Ciągłości owych wpływów, narastania ich­
i przeobrażania się wcale to nie dowodzi; nie możemy 
też twierdzić, że się one nie rwały i nie ginęły w różnych 
zawieruchach, nim Słowianie przyszli i kraj zajęli, ale do­
wodzi w każdym razie jednego: że owe cztery doliny ta-

ltrzaf1skie, o których mówiłem, nie były bezludne i później _ 
Stwierdza to więc w każdym razie pewną ciągłość zalud ­
nienia, oraz pewrn=i wpływy kulturalne, którym ulegały ludy 
tu osiadłe. Zwrócił na to uwagę Sadowski w cennej swej 
pracy o drogach rzymskich i grP.ckich i wykazał, że w dru­
gim już wieku przed Chrystusem kupcy etrusko-italscy„ 
później rzymscy, przechodzą tędy, idąc po cenny bursztyn, 

1Dad morze Bałtyckie. Szli oni od Dunaju (Carnunturn, Aquin-
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cum), okrążając Tatry od południa z początku doliną Wagu, 
później zaś Poprad doprowadzał ich do Dunajca, którego 
suchymi brzegami posuwali się w górę na północ albo skrę­
cali na wschód ku Sanowi. I północne stoki Tatr nie były 
im obce. Od Wagu pod Solną (Żyliną) doliną Kisucy skręcali 
przez Beskid w dolinę Soły albo doliną Orawy przedosta­
wali się na Podhale a potem do Dunajca. Właśnie kolo Żywca 
i Sącza (starożytna Asanka?) odnajdywano bronzowe przed- 1 

mioty, świadczące o ich pobycie w tych miejscach. Może były 
tam znaczniejsze osady, w których wymieniali oni swe towary 
na żywn0ść, jak się to dzieje po dziś dzień jeszcze w Afryce. 
Takie przypuszczenie jest możliwszem, choć z drugiej strony 
dodać należy, że umierać mogli wszędzie po drodze i w gro­
bach zostawiać odkopywane dzisiaj bronzowe przedmioty. 

Mieszkańcy tych osad najprawdopodobniej byli Cel- , 
tarni, którzy dłużej i dawniej tutaj siedzieli, niż Germano­
wie. Co się stało z kulturą tak jednych jak drug ich'? Czy 
nic z niej do Słowian nie doszło'? 

Słowianie przyszli w te strony później, ale za to objęli 
je w trwałe posiadanie. W IV wieku byli oni już nad górną 
i nad średnią Wisłą. Ludność sło·,\'iańska nie była jedno­
lita, choć różnice były drugorzędne, świeżego stosunkowo 
pochodzenia. Północne stoki Tatr i cały Beskid zachodni 
zajęli Słowianie polscy, najbliżsi Połabianom, południową 

stronę Słowianie morawscy, zwani dzisiaj Słowakami. Od 
wschodu podchodziła pod Beskid wysoki Ruś a raczej ple­
miona, na które później tę nazwę rozszerzono. Tatry wra1; 
z Beskidem stały się granicą rniędzyszczepową słowiańską. 

Przed niedawnym czasem przyjmowano, że pierwszem 
plemieniem słowiańskiem, które zajmowało Beskid zachodni, 
byli Chorwaci, ci sarni, którzy wywędrowali później do dzi- . 
siejszej Kroacji. Dziś podtrzymywać tę hypotezę bardzo 
trudno. Najważniejszy dowód stanowiłby Nestor i Konstanty 
Porfirogeneta. Według nich istnieją dwa plemiona Chor­
watów. O jednych wspomina Nestor jako o Chorwatach~ 
drugim dodaje jakby dla odróżnienia od tamtych przydo­
mek Białych. Pierwsi siedzą na północy koło Radymiczów· 
i Wętyczów, plemion lechickich, z któremi wojuje Oleg~ 
drudzy na południowy zachód od Czech pod Bawarją, a nie 
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pod Babią górą, lub może nad Wagiem tatrzańskim, bo 
ową „Bagibareję" Porfirogenety jako Bawarję objaśnili 

Diimmler, Roesler, a u nas W. Kętrzyński, i sądzę, że naj­
zupełniej słusznie. 

Tożsamość nazwy nie powinna tu nikogo uwodzić, 

mięszać też tych dwóch plemion w X w. nie można. Jak 
Polanie Nestora z nad Dniepru nie są Polakami, Łęczyca­
nie Łużyczanami czeskimi lub ruskimi Łuczanami, tak samo 
np. Serb, towarzysz, krewniak (nazwa używana na Rusi), 
i Chorwat, zbrojny, pancerny obrońca, olbrzym, mogą się 
odnosić nietylko do jednego plemienia; nazwy ich są ogólne, 
a może nawet ogólniejsze, niż nazwy zapożyczone od wła­
ściwości kraju. Kto na lęgach mieszkał, mógł się nazywać 

Łęczycaninem, ale każdy, bez względu, gdzie mieszkał, mógł 
się zwać Serbem lub Chorwatem, skoro swe plemię za naj­
bliższe i najlepsze uważał. Podobnie nazwę Redarów od 
wojowników,a nazwę Lutyków od olbrzymów, siłaczy, wy­
wodzą. Mamy też Serbów i Sorbów (Surbów), których wspo­
mina Al-Bekri, geograf bawarski i Nestor, ale to nie dowód, 
aby koniecznie jedni od drugich mieli pochodzić, 

Byli więc dwojacy Chorwatowie w X w., ale gdziein­
dziej, nie pod Tatrami w późniejszej Małopolsce. Faktem 
jest, że nazwy miejscowości w Krakowskiem i Sandomier­
skiem wskazują na wspólność językową z Wielkopolską, 

Śląskiem i l\lazowszem, a nie ze SłowiafH;zczyzną południową. 
Naturalnie, różnice dialektyczne mogły być znaczne, znacz­
niejsze nawet na początku dziejowej epoki, niż obecnie po 
długim czasie współżycia, ale za wsze była to jedna gałąź 
językowa. Zbyć tego nie można ogólnem twi erctzeniem, ż e 
języki słowia11skie np. w X w. nie były jeszcze dosyć wy­
odrębnione. Nazwy czeskie i morawskie z X i XI w. wy­
kazują już najgłówniejsze właściwości języka czeskiego, tak 
-samo· polskie, połabskie i inne. Język kroacki jest bardziej 
oddalony od polskiego, niż połabski a na wet czesko-mo­
ra wski. 

Tak więc Chorwaci pod Tatrami i w Małopolsce nie 
mieszkali. To jest rezultat ujemny. Należy się teraz zapytać, 
jaki to był odłam przyszłych Polaków, który zajmował Pod­
hale, Beskid oraz górną i średnią Wisłę, aż po granice Ma-
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zowszan'? Musieli oni być bliscy krewni tychsamych Ma­
zowszan, Ślązan i Polan z nad Warty. Ale jak ich nazwać'? 
Stanowili bowiem odrębne pl emię i nazwę jakąś nosić mu­
sieli. Małopolanie anachronizmem trącą, jeśli idzie o tak 
odlegle czasy, wolę też nazwać ich Wiślanami. Upoważniają 
mnie do tego następujące źródła: Ży~ot Metodego z X wieku 
wspomina o księciu Wiślan, a dalej geograf Bawarski z IX 
wymienia Wiślan między Węgrami (Ungare) a Ślązanami, 
wreszcie opis Germanji króla Alfreda z tego czasu mówi 
o kraju Wiślan, leżącym na wschód od Moraw. 

Nazwy plemion od rzek są dosyć częste. Np. Bobrzanie 
od Bobrzy, Hawelanie od Haweli, Sprowianie od Sprewy, 
Bużanie od Bugu, Połoczanie od Poloty etc. Nic więc dziw• 
nego, że od jednej z najznaczniejszych rzek zachodniej 
Słowiańszczyzny wziął nazwę szczep nad nią siedzący. 

Później w XI wieku występuje u Galla nazwa Krakowian 
i Sandomierzan od dwóch najznaczniejszych grodów. Są to 
jakoby dwie gałęzie · tego samego plemienia. Nazwa Krako­
wian od Krakowa może być bardzo dawna i wcale nie wy­
jątkowa. W IX wieku podobnie od grodu Opola nazywa 
się część Ślązan Opolanami, od Goleszna Goleszanami, od 
Wielenia i Wielu6ca Wielunczanami, Radymicze nakoniec 
od grodu Radymia, który założył równoimienny naczelnik 
plemienia. Że nazwa ta Gallusowa, Oracovitae, nie jest wy­
myśloną, dowodzi to, że na 1\1azowszu istnieje w r. 1415 wieś 
Krako\Jiany, podobnie jak l\fazowszany w Sandomierskiem. 

Osadnictwo dwóch tych plemion jest podkładem etno­
graficznym do wszystkich następnych osadnictw Tatr pół­
nocnych, jeśli tak powiedzieć wolno. Z nim· się też łączy 

kwestja najdawniejszych granic Polski, albo lepiej granic 
plemion, które później wes'zly w skład polskiego państwa. 

Osadnictwo to zaczyna się od zj a wie11ia się Wiślan w tych 
-stronach a sięga do wieku XII, na który, mojem zdaniem, 
przypada ostateczny kres owej pierwszej plemiennej doby 
osadnictwa . To, co zostało zajęte do tego czasu, pozostało 

i nadal polskie m mimo wszelkich zmian politycznych. 
Od tego czasu następuje zwrot w historji zaludnienia 

Beskidu i Podhala, przychodzą nowe żywioły. Zaraz w na­
stępnem XIII stuleciu ukazują się tu Niemcy, w XV Wo- 1 
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łosi; zmieniają się też formy osadnicze, giną stare, a poj_a­
wiają się nowe: 

Epokę tę lepiej znamy, można ją badać nie etnogra­
ficznie; jak pierwszą, ale historycznie. Możemy śledzić prze­
bieg osadnictwa, oceniać czynniki, które na widownię wy­
stępują, ich doniosłość i stosunek wzajemny. Ta druga epoka, 
historyczna, jak ją będę nazywał w przeciwstawieniu do 

. pierwszej etnograficznej, jest bogatszą w źródła; nic więc­
dziwnego, że w badaniach nad epoką osadnictwa plemien­
nego niejednokrotnie będę się od 11iej zapożyczać. Brak źró­
deł nie pozwala na inną metodę, ale i przy jej pomocy 
można śledzić tylko ogólne kontury. 

Wiślanie owi nie osiedlili się w kraju bąrdzo zaludnio­
nym. Walk też zapewne o niego długich i krwawych nie 
staczali, objęli go odrazu w posiadanie. Dowodzą tego prze­
dewszystkiem nazwy. Z nich: Wisła jest ciemnego przedsło­
wiańskiego pochodzenia, również: Beskid 1 i Karpaty, wszyst­
kie inne są słowiańskie: rzeki, mniejsze potoki, wierzchołki 
gór, osady - wszystko to nosi nazwy takie, jak w reszcie­
Polski. Rzeka Raba tylko mogłaby wzbudzać pewne wąt­

pliwości. Mamy rzekę Rabę, dopływ Dunaju, dzisiejszy Raab; 
ale to jeszcze nie stanowi, czy nazwa jest słowiańską luł> 

nie. Prędzej już to, że w XIII wieku jest wioska Rabczyca, 
dziś Rabka, u jej źródeł, Rabiany na Mazowszu, Rabie­
rzyce w Gnieźnieńskiem, Rabka w dawnem Krakowskiem, 
oraz aż trzy wioski Rabki i jedna Rabkowicze na Białej 

Rusi, a Rabszczyzna, wyniosłość pokryta lasem koło Potocka, 
a wreszcie według prof. Bl'i.icknera dwie osady z X wieku 
w Słowiaf1Szczyźnie połabskiej, Rabele lub Robele i Rabu­
cze. na zakończenie zaś wioska Rab w Kroacyi. W etymo­
logję wyrazu się nie wdaję, dodam tylko, że u Miklosicha 
źródłosłowu rab niema - nie wiem też, z czemby go możn a 
nawiązać. 

Ozy grobowce ciałopalne, które się spotykają na prze­
strzeni od Śląska po San, które zajmują całą południow ą 
Małopolskę, są stowiaf1skie?. Słowianie palili zmarłych, mogą 

1 Prof. J. Rozwadowski wykazał niedawno, że Wisła jest słowiań­
skiego pochodzenia, a Beskid jest wyrazem germańskim. (Przyp. wyd.} 
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to więc być grobowiska naszych Wiślan, którzy właśnie bez­
mała cały ten obszar zajmowali. Groby takie - jeżeli 

chodzi o Beskid - znajdywano w pobliżu północnych jego 
stoków, w Mikluszowicach nad Rabą. Na samem Podhalu 
i we wnętrzu Beskidu nie robiono nigdy poszukiwań, nic · 
więc niewiadomo, czy tam były słowiańskie przedhistoryczne 
osady, lub nie. Prawdopodobnie były. Koło Żywca i Sącza 
np. mogły się na wet dochować jakieś opuszczone grodzisz­
cza po dawniejszych mieszkańcach tych okolic, na to zdają 
się wskazywać wykopaliska, o których już wspominałem. 

W każdym razie nowo zaktad anych osad było z wszelką pew­
nością więcej. Wykopywane przedmioty bronzowe koło Szcza­
wnicy, podanie o zapadniętem mieście w Nowym Targu -
zwykle na dawnych cmentarzyskach - oraz wykopywani& 
tamże żelaznych jakichś sprzętów, a wreszcie wszystkie opo­
wieści o wydobywaniu z nowotarskich torfowisk ze znacz­
nych głębokości obrobionych tramów, czółen, - zdają się-­

dowodzić, że i w najdawniejszej epoce Podhale i Beskid nie 
były zupełną, bedudną pustką. Ludzie tam zachodzili, prze­
bywali, tylko bardzo nielicznie. Puszcza ta sama, o której 
mówiłem w przeszłym rozdziale, więc puszcza pierwotna 
panowała tutaj jeszcze w XIV wieku wszechwładnie. Zoba­
czymy to zaraz z następującego faktu, który jako przykład 
wybieram. 

Było podanie w XVI wieku, że zaraz za Krakowem, 
kolo Modlnicy, zaczynał się las i że ludność tego grodu od­
prowadzała św. Wojciecha, idącego do Prus, aż do tego 
miejsca, bo gaj wielki z tego miejsca się już poczynał. Nie­
zawodnie podanie o tym lesie jest stare i prawdziwe -
wiemy przecież o pustelni Św. Bronisławy tuż pod Krako­
wem jeszcze w XIII wieku. Nie dalej odstępował las od po­
łudnia. Z tej strony zaczynała się puszcza równo z Beski­
dem kolo Radzieszowa i Mogilan. Szla ona daleko - bo 
aż po same Tatry. Mamy na to bezpośredni dowód. Około 
roku 1253 Bolesta w Wstydliwy rozstrzyga spór między opa­
tem tynieckim a poddanymi grodu krakowskiego z Kuro­
zwęk, wsi już nie istniejącej. Opat chciał od nich rozgrani­
czyć swoją wieś Radziszów, poddani zaś owi skarżyli się 

księciu, ie im się dzieje krzywda. Od drogi bowiem, która 



aoo Pisma pośmiertne Karola Potkańskiego 

idzie z Mogilan do Radziszowa przez Wlosań, zaczyna się 

wielki las, który się ciągnie aż do granic Węgier - usque 
ad metas Hungariae. W tym lesie ludzie z Kurozwęk 
mieli z dawien dawna prawo polować, dziać barci i łowić 
ryby na rzekach Ska wie i Skawicy i 8iiedlnicy, przez ten 
las płynących. Przyznać trzeba, że na wet i na wiek XIII 
jest to przestrzeń ogromna! A dodać należy, że była to jedna 
tylko część puszczy, jedna jej odnoga. Ciągnął się ten las 
po calem prawem pobrzeżu Wisły; o granicach jego nie 
bardzo też można i mówić Mimo to nie był on zupełnie 

bezludnym. Osadnicy, już w tej puszczy zaszyci i schowani, 
myszkowali po niej, znać ich tylko nie było, bo się jeszcze 
nie rozwidniła ona nad ich głowami, chowała ich gęstwina 

leśna. Las ten był im potrzebny, żywili się oni przeważnie 
tem, co on da wał, niszczyć go więc nie potrzebowali. Czło­

wiek przez długie wieki żył z puszczą - w zgodzie, nim ją 
zaczął niszczyć. A im dalej wstecz, tern bardziej był od niej 
zależny, tem bardziej była mu ona do życia potrzebna. 

Jakże więc będzie można wypatrzeć wśród tej kniei 
owe nieliczne, najstarsze ludzkie siedziby? Tylko rzeki mogą 
nam tutaj pomóc. Jak niegdyś jedynie za ich biegiem mo­
żna się było przedostać w jej wnętrze, tak i teraz w po­
szukiwaniach nad pierwotnem osadnictwem, trzeba się bę­

dzie trzymać ich brzegów. Na p~rzeczach bowiem znajdnją 
się zawsze i wszędzie 11ajstarsze ludzkie osady. Okoliczność 
to wielkiego znaczenia dla zaludnienia Zachodniego Beskidu 
i Podhala. 

Wisła przepływa ziemię krakowską od zachodu na 
wschód - oddalona o jakieś ośmnaście mil od Tatr, a za­
ledwie o dwie, trzy od najdalszych północnych odnóg Be­
skidu. Ona to stanowiła w czasach Polski plemiennej główny 
pień osadniczy, od niego odrywały się większe lub mniejsze 
gromadki ludzi i szły w górę Ska,wy, Raby i Dunajca. Gdzie 
się one zatrzymywały? Zobaczymy zaraz, że nie na jednej 
linji. Jedne z tych nowych osadniczych rojów, jeśli tak po­
wiedzieć wolno, zostawały bliżej, inne zapuszczały się i za­
padały głębiej. - Na porzeczach Skawy i Raby oraz jej 
dopływu Stradomki kupią się liczniejsze osady o starszych 
nazwach patronimicznych i dzierżawczych, nad Rabą są 
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zaś i te, które nazywamy zbiorowemi, jak np. Podolany, 
Zalesiany etc. I w międzyrzeczach obu tych rzek aż po Du­
najec nie brak osad starszej formacji. Jest to jakby pas 
silniejszego i starszego zaludnienia, który się ciągnie za 
Wisią - przechodzi nawet granicę puszczy koło Radziszowa 
i Mogilan. Prąd ten widocznie sięgał głębiej, jakby się lu­
dzie przesiewali z początku przez leśne ostępy. Mniej więcej 
można przeciągnąć linię od prawego brzegu Wisły aż po 
Wadowice i Myślenice. Pas ten właśnie obejmuje cały dolny, 
a nawet część średniego biegu Skawy i Raby. Gdybym 
chciał przedstawić te stosunki obrazowo - tobym powie­
dział, że cala ta przestrzef1 jest zabarwion'ą jednym jakimś 
kolorem, dajmy na to czerwonym. - Ale międzyrzecza są 
bledsze, rzeki zaś płyną wśród obwódki czerwief1szej, która, 
im dalej od brzegu, tern się więcej roztapia i zlewa z owym 
bledszym tonem. To, co tu mówię, zgadza się zupełnie ze 
statystyką powiatów wadowickiego, myślenickiego i bochef1-
skiego -na mapie gęstości zaludnienia Galicyi można to dziś 
jeszcze zobaczyć, - zgadza się też i z historyą. Oto dawna 
linja obronna zamyka niejako pas starszego i gęstszego za­
ludnienia. Owi ludzie z Kurozwęk byli przeznaczeni do 
strzeżenia tak zwanej brony myślenickiej, to znaczy do 
strzeżenia i obrony granicy od Węgier. Wprawdzie dalej na 
południe były Szczyrzyce, może i przed Cystersami warowne, 
oraz gródek na Obidowej w XIII wieku, ale są one w każ­
dym razie mniej pierwotne i mniej ważne . Dawniejsze sto­
sunki Czech i Moraw oraz Śląska pokazują, że w ten spo­
sób były strzeżone za wsze granice pafrstw. Gdzieś w tych 
miejscach musiała być niegdyś i »przesieka «, wrogom nie­
bezpieczna i groźna. 

Nic prostszego, jak przypuszczenie, ż e pas ów silniej­
s7.ego zaludnienia wywierał wpływ na górny bieg Skawy; 
i Raby. Chodzi tylko o to, jak go wywierał w najdawniej­
szych czasach? - Wróćmy do dawnego porównania z za­
barwioną - czerwoną smugą. Obraz ten zmieni się o tyle 
przy osadnictwie pierwotnem, że międzyrzecza zostaną 

białe - puste - a naci rzekami jedynie będzie się ciągnął 
blady pasek zaludnienia . Oddziaływać on będzie słabiej 

i wzdłuż rzek jedynie. Im dalej w głąb Beskidu, tern więcei 
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j tylko brzegi rzek obsiadłe są ludźmi. Wiele przyczyn 11a to 
się złożyło. Porzecza są urodzajniejsze i równiejsze, kraj 
zaś między rzekami staje się coraz bardziej jałowym i co­
raz więcej górzystym. To głównie odstraszało ludzi od za­
ludniania jego wnętrza. - Nie było na to i sil osadniczych. 
Nad sarnemi brzegami Skawy i Raby osady, które możnaby 
do da w niej szych zaEczyć, są bardzo nieliczne. Do starych 
zaliczam Sidzinę, może dawniej Siedlinę, nad górną Ska wą -
przypominam, że w XIII wieku była i rzeka Siedlnica, dziś 
nazwa ta zaginęła. Rabczyca jest u źródeł Raby i Szczy­
rzyce nad Stradomią. Cieka wem jest, że urywają się tutaj 
osady patronimiczne. Nie znaczy to, jak sądzę, aby niektóre 
stare dzierżawcze miały być od nich młodsze - nie uznaję 
bowiem starszeństwa osad według tej zasady, ale w każdym 
razie przyjąć muszę, że mogły być one mniej ludne jako 

.jednodworcze. 
Co skłaniało ludzi do zapuszczania się w te strony~ 

. Najpierw nie zapominajmy, że las i pustka były podówczas 
wszędzie - a mniej jest straszne,• co się wciąż spotyka. 

, A po drugie - zdaje się - sól ich tn nęciła. W XI i XII 
wieku pod Krak:O\ em w Sidzinie dobywano ją w większych 
ilościach. Widać to z nadania dla tynieckiego opactwa. Otóż 
jest jedna Sidzina - właśnie ta solna nieopodal Wisły i Ska­
winy, a druga nad górną Ska wą. Czy to prosty zbieg 
okoliczności, czy też istniał jakiś związek między temi _dwiema 
osadami o rzadkich nazwach, nie przesądzam. Zaznaczam 
również, że już w XIII wieku jeden z dopływów Skawinki 
zwal się _§_olczJi_; uchodzi do niej w obrębie wsi Leńcze. 

vV XI wieku w Łapczycach nad Rabą, w XII w sąsiednim 
Chełmie, a w XIII spotykamy znowu sól w Rabczycy przy 
przy źródliskach Raby. Z tego wszystkiego wnosić należy, 

że w dobie plemiennej ów pas osadniczy nad wiślański od­
działywał i na wnętrze Beskidu - zrzadka, ale i tutaj do-

lchodzili wtedy ludzie. Bądź jak bądź, w XIII już wieku po­
nazywane są szczyty gór i potoki. Istnieje Obi<lowa, nazwa 
jej miała znaczyć tyle, co obejście, . ujazd, rozgraniczenie, 
jak chce Miklosicb, a dalej Górzec i Niedźwiedź, schodzące 

już na Podhale, we wnętrzu zaś Beskidu Śnieżnica i Mo­
gielnica. Wszystkie też drobne nawet dopływy Raby zasta-
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jemy ponazywane. Niektóre z nich żachowaly po dziś · dzień 
swe nazwy, jak np. Słona, znów sól przypominająca, Poniec, 
(Ponecza), Mszana, Kasina, Wierzbownica. Inne je zatraciły, 
np. Kobyla Wielka i Kobyla Sulikowa, teraz zapewne Łę­

towa i Łoskówka, a właściwie Wlastówka, obydwie tak na­
zwane od wiosek nad niemi leżących, wreszcie Kunina może 
być dawną przekręconą Kuną. Tak się przedstawiają naj­
starsze stosunki osaL.nicze nad Skawą i Rabą. 

Inaczej nieco ukształtowały się one nad Dunajcem. Pas 
ów nad wiślański silniejsrngo zaludnienia trzyma się mniej 
więcej równo na międzyrzeczu Skawy i Raby, w miarę 
jednak jak dochodzi do Dunajca, spada ku południo-wscho­
dowi i zachodowi. Wt·acając znowu do dawnego porówna­
nia, pas ów blado-czerwony grnbieje i wygina się ku po­
ludnio-wsrhodowi - a czerwieńsza, nadbrzeżna smuga jest 
znacznie szerszą i opada głęboko aż po sam średni bieg 
Dunajca. Znać, że to on był najsilniejszą arterją osa­
dniczą, doprowadzającą ludzi aż głęboko w góry. czego 
żaden z wymienionych dopływów Wisły nie robi. - Należy 

i to wziąć w rachubę, że są aż trzy grody kasztelaf1skie nad 
jego biegiem: Wojnicz, Czchów i Sącz. Jest to stara linia 
obronna, któt;;_- strzec musiała całego porz ecza, jedynie , 
otwartej drogi z Węgier. Sącz na wet posunął się bardzo 

I 
daleko ku samej węgierskiej granicy. Czchów istnieje już 
w XII wieku, i to jako znaczniejsza kościelna osad.a, gród 
z pewnością. Biskup krakowski Wincenty ustępuje kapitule 
dziesięciny z niego oraz z dziewiętnastu wsi w jego blisko­
ści l eżących. Czy to przypadkiem nie cały ówczesny obsziir 
kasztelanii'? Mimochodem jedynie nasuwa się to pytanie. 
Stary Sącz ma już kasztelana w 1224 r., prawdopodobnie 
rniał go i wcześniej. Jako osada jest zaś bezwątpienia jeszcze 
starszym, świadczą o tem choćby owe bronzowe przedmioty, 
wykopywane w jego pobliżu. Kolo niego zatrzymywali się 
kupcy etrusko-italscy, aby frymat'czyć z miejscową ludno­
ścią. - Ale nie pot1·zeba zwracać się do tak odległej sta­
rożytności, aby tę drogę odnaleźć. Istnieje ona i później. 
W połowie XIV wieku dt'oga handlowa na Węgry przez 
Czchó w do Sącza i do Rytra była bardzo ucz ęszczaną. 

Osad starszych patronimicznych i dzierżawczych nad 
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Dunajcem jest bardzo wiele. Niektóre z .nich mają bardz~ 
dawne rodowody. Już w XI wieku nad średnim biegiem 
;Dunajca kolo Czchowa jest osada tejsamej nazwy, co i sama 
rzeka: Dunajec, zamieszkała przez czterech dziedziców_ 
Taksamo istniała już wtedy Lubcza (Lube) i Zdonia zawsze 
nad jej brzegami. Nad wschodnim zaś dopiywern, Białą 

w tyrnsamym czasie istnieje Tarnów i Tuchów - ~ może 

i Ciężkowice, a kto wie, czy i nie Meszna, przypomina­
jąca nazwą jednego z dziedziców Tuchowa Mecha. Tych 
osad było i więcej, skora w 1226 r. książę Leszek, powołu­
jąc się na Kazimierza Sprawiedliwego, uwalnia wsi tynie­
ckie nad Dunajcem i Białą od pewnych danin, bo zapewne 
dla jednej ani dla dwóch przywilej ten nie byłby wysta­
wiony. Sięgają te stare osady patronimiczne i dziet·żawcze 
bardzo głęboko, daleko głębiej, niż nad Skawą i Rabą. Są 
całe ich gniazda nietylko nad średnim ich biegiem, ale 
i koło Sąrza nad częścią górnego. Przechodzą też one znacz­
nie ów pas osadniczy, o którym mówitem. Wieś Stróże 

np., istniejąca już w XIII wieku, leży kolo Grybowa. Kolo 
Sącza zaś, w XIII także, wieku natrafiamy na całą gromadę­
osad patronimicznych i dzierżawczych. Naliczyłem ich z górą 
trzydzie:foi. Nie jest tu więc wcale puściej podówczas, niż 

w reszcie kraju. W 1326 r. istnieją prawie wszystkie para­
fjalne kościoły, które są i w XVI wieku -· i to jest też do-

, wodem silnego i da w n ego tych stron zaludnienia. 
Ale bo też wszystko się niemal złożyło, aby tu pusto 

nie było. Beskid się usuwa, zostawiając Dunajcowi szerokie, 
równe i żyzne porzecza. Na tej równinie nieopodal Starego 
Sącza przyjmuje on Poprad i sam zmienia kierunek ze 
wschodniego na północny. Prostuje się niejako i płynie od­
tąd ku Wiśle. 

Ważną jest kwestją, czy linja głównego grzbietu Be­
skidu zatrzymała i osadnictwo, czy po drugiej jego stronie 
ukazują się znowu polskie osady? - Otóż ua to pytanie 
należy odpowiedzieć, że Beskid nie stanął tutaj nieprzebytą 
zaporą, ale bardzo utrudnił zaludnienie średniego i górnego 
Dunajca. I dziś jeszcze widać to na mapie. Obie te rzeki 
przepływają przez lesisty Beskict krajem dosyć pustym, 
wioski tn rzedną, ale nie giną zupełnie. Ukazują się~ 
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wypływają niejako - mniej tylko licznie - - i po drugiej, po­
łudniowej jego stronie. Ciąg osadnictwa nie został w ża­

dnym razie zerwanym. Początkowo, nad średnim jeszcze 
biegiem Dunajca Beskid nie dozwalał ludziom rozpościerać 
się bardzo ku zachodowi. Zostawiał on wprawdzie szeroką 
drogę po obu stronach rzeki, przecież zawsze było szerzej 
na wschodnich pobrzeżach, bo tutaj ustępowała, odsunęła 

się znacznie i sama linia Beskidu na południe, cofnęli się 

więc osadnicy niebawem z lewego na prawe porzecze ku 
wschodowi i zaludnili gęsto całą przestrzeń między Dunaj­
cem a Białą, zostawiając pustemi tylko jej źródła, które do­
sięgają znowu Beskidu.• Była to jednak część tylko, może· 

znaczniejsza - ale część w każdym razie. Nie wszyscy szli 
w tę stronę ku Rusi. Byli i tacy, którzy szerokim owym 
nadbrzeżnym gościńcem szli ciągle w górę Dunajca. Widły 
między nim a Popradem - szersze jeszcze i żyźniejsze -
długo ich przyjmowały i zatrzymywały. Zagęściło się na 
nich od osad i zaroiło od ludzi. Niebawem trzeba było szu­
kać nowych siedzib. Nie zapominajmy bowiem, że człowiek 
potrzebował wówczas większych przestrzeni, niż dzisiaj. 
i prędzej zrywał się z miejsc osiadłych i szedł dalej. Przy­
kład owych ludzi z Kurozwęk, błąkających się po takich 
obszarach, niech tu wystarczy. Z tego przepełnionego zbior­
nika musieli iść ludzie za Du11ajcem lub za Popradem -
innej drogi nie było. Widły owe zagłębiły się daleko w Be­
skid, tak że od wschodu trzeba się było o niego oprzeć, 
przedrzeć i iść do źródeł Białej, czego, jak wiemy, osadnicy 
najstarsi tych stron nie zrobili, bo skręcili razem z Dunaj­
cem na zachód - okrążyli po bokach Pieniny i wyszli 
na równiejszą Nowotarszczyznę. Koto Szczawnicy, tuż pod 
Pieninami, na górze Jarmucie odkopywano brouzowe to­
porki, naszyjniki 1 ; może to była stacja kupiecka, może ślad 
po starszej ludzkiej siedzibie. Za Pieninami opodal od Di.1-
najca spotykamy po lewej - już węgierskiej stronie .:.._ 
wioski: Leśnicę i Lechnicę. Wypadnie mi dłużej się zasta­
nawiać na innem miejscu, dlaczego Węgry podeszły tak 
biisko pod Dunajec'? Tutaj powiem tylko, że jest to granica 

1 S. Morawski, Sądeczyzna, .t. I, str. 17. 
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polityczna, a wcale nie etnograficzna, lub wogóle osadnicza. 
Nie zrywa ona ciągu polskiego osadnictwa. Źródła Dunajca 
i górny jego bieg są znowu w granicach Polski. Na pra­
wej, polskiej stronie jest znowu Krośnica, nie nad samym 
Dunajcem, ale w pobliżu, nad potokiem tej samej nazwy, 
a na samem jego pobrzeżu Sromowce, w XV wieku Szra­
mowice; sądzę, że to forma zepsuta pod wpływem niem­
.czyzny 1• Wieś Nidzica leży nad Nidzicą, :dopływe'm Du­
najca. Nazwa jej jest stara, a forma tutaj w użyciu. Mamy 
już bowiem Szczawnicę, Leśnicę, Lechnicę i Krośnicę, a bę­
dziemy je„zcze mieć Pławnicę i dwie Łom nice. Za starą 
Białą, osadą nad rzeką tego nazwiska, zaczyna się i poli­
tycznie Polskie Podhale. Pusto na niem wcale nie jest, po­
winno na wet być bardziej zaludnione, bo jest równiejsze, 
niż strona węgierska. 

Wszystkie rzeki, płynące przez Nowotarszczyznę, mają 
tesame nazwy, co i dzisiaj, już w roku 1234. Rozróżniano 

]UŻ wówczas Biały i Czarny Dunajec. Były też Rogoźniki: 
Wielki i Mały. Nawet tak drobne i dalekie dopływy Dunajca, 
jak Leśnica i zdaje się dwa Poroniny, zapewne dzisiejszy 
Poroniec tj. i\Iały Poronin i Cicha Woda, teraz Zakopanką 
nazywana. Prócz nich przywileje wyliczają jeszcze Ostrówkę, 
lewy dopływ Dunajca, Lepietni<'ę, płynącą od Beskidu, 
a wreszcie Piekielnik, dziś już częścią na Orawie. - Poua­
zywane są też - nie powiem: osady, ale ol.Jszary - pola 
i łąki, a więc np. Ludzimierz, Dębno, Ostrowsko, Dlugovole, 
·wilczepole. Wszystko to leży nad Dunajcem. O innych osa­
dach czy obszarach wewnątrz kraju zupełnie głucho, pbwnie 
ich też i nie było. 

Oczywiście, jeżeli są nazwy, musieli być i ludzie, którzy 
tu nie przyszli po to, aby ponazywać potoki i pola i wróci„ 
napowrót, ale którzy w te pustki zachodzili częściej i dłu­
żej w nich przebywali, chociażby tylko tak, jak owi lud1.ie 
z Kurozwęk, do których tyle razy wracam. Skoro więą tu 
byli jacyś osadnicy, samo z siebie nasuwa się pytanie: kiedy 

1 Lud musiał ją wymawiać tak, jak dzisiaj W początkach X\' 
wieku w Kaliskiem znalazłem ludzi z przydomkiem Srom, mogla b) ć 
więc i osada tak nazwana. 
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przyszli'? Nazwy świadczą, że przed początkiem XIII wię~u. 
Nie będzie też zbyt śmiałem przypuszczenie, że pierwsi o,wi 
,osadnicy ·zjawili się w XII wieku. Jeżeli więc nie należą do 
najstarszej plemiennej warstwy osadniczej, to w każdy,m 

,razie w tej części pracy mówić o nich można. Nie chcę też 
bynajmniej twierdzić, że wszystkie wymienione osady są 

;tak dawne. Podałem ich nazwy jako należące do typu naj­
-starszego, między niemi dopiero można wybierać, czy prze­
,bierać. Np. Stara Wieś miała istnieć już w l::lOO, Lechnica, 

_ Nidzica istnieją w początkach XIV w., o innych niema hi­
. :storycznych wiadomości. Przypominam też ową górę Jar­
mutę i podanie o zapadniętem mieście koło Nowego Targu. 
1Gdyby było istotnie stare cło w XIII w. przy ujściu Bia­
-łego Dunajca do Czarnego, to byłby dowód, że jakaś da­
wna, może przedhistoryczna osada była tam już pierwej, 
--cło zaś przyszło później w XII wieku, jeżeli nie wcześniej . 
.Zresztą i tutaj sól mogla odgrywać jakąś rolę, istnieje bo­
wiem rzeka Słona, dziś Słomka, dopływ Dunajca powyżej 
.Starego Sącza. • 

Prócz tego prądu osadniczego, idącego na Podhale 
,w górę Dunajca od strony wschodniej, mógł istnieć i drugi, 

. ,północny, posuwający się wprost przez połogie wierzcho-
1 winy Beskidu za Skawą i Rabą. Obiedwie te rzeki wpraw­

-dzie zostają na Beskidzie, ale przejść go już łatwo temu, 
kto się aż tu zapuścił. Wszystkie dopływy Skawy i Raby 
i szczyty Beskidu są ponazywane w XIII wieku, co stanowi 
dowód istnienia owego północnego prądu. Dunajec po dru­
.giej stronie nie o cale trzy mile przepływa w dolinie. Nie 
przeszkadzały sobie te prądy wzajemnie, wyłączać ich też 
nie należy - przeciwnie połączyć, z tem tylko zastrzeżeniem 

.że prąd pierwszy od Dunajca był silniejszym, od Beskidu 
słabszym. Tak wypada z rozważania całego osadnictwa Pod­
hala, począwszy od owego nad wiślańskiego pasa aż po Be­
skid i Tatry. 

Te dwa prądy nie wyczerpują jednakże polskiego osa­
dnictwa podtatrzańskich okolic. Zostaje Poprad, a z nim 
prąd trzeci. Od owego zbiornika silniejszego zaludnienia 
w widłach między Dunajcem a Popradem można było skrę­
•Cić za Dunajcem na zach.ód, ale też możn,a było iść wprost 

20-l< 
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na południe od ujścia Popradu w górę jego biegu. Tak się 
d-ziało istotnie. Ta odnoga jednakże osadnictwa polskieg<> 
musiała być mniej silną od zachodniej, idącej za Dunajcem„ 
może i dlatego, że nie była wzmocniona osadniczą falą, idącą 
wprost od Beskidu, a może wskutek złych warunków miej­
scowych, gór i nieurodzajnej gleby. Mimo to zajęła cały 

dolny jego bieg i część średniego. Spotykamy nad Popra­
dem już w XIII wieku Muszynę, Pławiec, Lubowlę nad 
rzeczką tego nazwiska, a dalej Gniazdo i Podoliniec. Leżą 
one dzisiaj na Węgrzech - etnograficznie należą do Polski; 
przyjdzie mi o nirh zresztą mówić obszerniej na innem 
miejscu i w związku z ową polityczną granicą węgierską 

o której przed chwilą wspominałem. Tutaj zaznaczam tylko 
istnienie owego prądu w górę Popradu. 

Oba te wielkie osadnicze szlaki - jeden od Beskidu,. 
drugi od Dunajca - wyrażają udział, jaki wzięły w zalu­
dnieniu zachodniego Beskidu i Podhala dwie gałęzie owych 
Wiślan: Krakowianie i Sandomierzanie. Bo że to oni zalu­
dnili te strony, dowodzi choćby już sam kierunek, w któ­
rym szło osadnictwo; od Wisły nikt inny nie mógł iść w górę 
rzek ku południowi. 

Pas ów starszego i gęściejszego zaludnienia między 

Wisłą a Myślenicami i Wadowicami stanowi i dzisiaj jeszcze 
pewną etnograficzną granicę. Mniej więcej do obu tych miej­
scowości dochodzą Krakowiacy. Są to tak zwani »Podgó­
rzanie«. Za temi miasteczkami zaczynają się już »Górale<. 
Nie chcę tu bynajmniej utrzymywać. że zachodzi jakaś głę­
boka różnica między ludnością Podgórza i Beskidu. Prze­
ciwnie sądzę, że tak jedni, jak drudzy należą do tego sa­
mego plemienia - a mianowicie do owych starych Krako­
wian. Odmienne warunki bytu, które się coraz silniej z~ry­
sowują, sprawiały, że pierwotnie ta sama ludność poczęła 

się rozłamywać na dwie połowy. Pęknięcie to, rysa dzieląca 
je, tutaj się ukazuje. Różnice te zachodzą przedewszystkiem 
w sposobie życia, w zwyczajach i ubiorze. Wszystko to tłó­
maczy dostatecznie natura kraju. Owa czuha góralska, bru­
natna, dłuższa, z wyszyciem czerwonem kolo rękawów i koł­
nierza, którą noszą na Beskidzie, nie zdaje się być niczem 
innem, jak tylko przystosowaną i obciętą niejako, brunatną 

,. 
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-sukmaną krakowską - kto wie, czy nie starszą od białej? 
Brunatna pokazuje się na północ od Krakowa w Skalmier­
i>kiem, a jeśli moje przypuszczenie słuszne, ukazywałaby się 
w tej zmienionej postaci i na południu, na Beskidzie. Po­
<lanie ludowe tak nawet Uómaczy te różnice w ubiorze. 
W opowieści o »królu wężów « , pochodzącej ze Szczawnie, 
-0hlop z pod Krakowa, który zapuszcza się coraz głębiej 

i dalej w puszcze Beskidu i dochodzi pod same Tatry, przy­
-cina coraz bardzie) krakowską sukmanę, zawadzającą w gó­
rach. Jest to naturalnie tylko podanie, ale przyznać trzeba, 
dosyć prawdopodobne. Ktokolwiek bowiem jeździł starą 

<lrogą do Zakopanego na Myślenice, ten mógł z au ważyć 
stopniowe to »skracanie« sukmany krakowskiej białej i jej 
przemianę na beskidową, brunatną. Wprawdzie czuha Pod­
halan różni się od besl<id0wej, jest bi ala i krótsza, ale za wsze 
-obok dłuższej bronzowej. Dziś przeważa stanowczo biała, 

ale wątpię. aby tak byto dawniej. Słyszałem od starych 
bardzo górali, że kiedyś nosili Podhalanie dłuższą, brunatną, 
a więc taką, jaką na Beskidzie. Później dopiero przyszła' 

moda - bo i tutaj o modzie mówić można - na białe, 

krótkie, liptowskie. Po tych » staroświeckich « , jak je dziś na­
.zywają, nastały białe, dłuższe, a obecnie znowu zaczyna co­
raz bardziej wracać brunatna; uchodzi ona za poważniejszą, 
-0dświętniejszą, niż biała. Że krótka biała przyszła rzeczy­
wiście z Liptowa, jest bardzo możliwe. Nie myślę też by­
najmniej przeczyć wpływom obcym na ubiór Podhalan. Jeśli 
-0 wpływy słowackie chodzi, lcażdy je sam oceni, kto zna 
-0bie strony Tatr; jeśli o wołoskie, to tych się raczej można 
-domyślać, niż ściśle oznarzyć i określić. W każdym razie 
daje się nawiązać najstarsza podhalska czuha do noszonej 
na Beskidzie, a ta znowu do krakowskiej sukmany. Przy­
znaję: sam ubiór nie może stanowić o tożsamości lub ró­
.ż11icy plemiennej; bardzo często podobne warunki, stopień 
kultury, tożsamość zajęcia wytwarzają podobief1stwa. Np. 
płaszcz górali pirenejskich jest podobny do naszej . czuhy, 
a ta znowu ma wiele l=)Odozieństwa do czuhy górnli rusiń­
-skich. Wszystko to prawda, tylko, że ubiór zawsze jest je­
dnem z ważniejszych znamion tożsamości plemiennej - tego 
mu nikt nie ujmie. Badania dialektologiczne nie zostały -
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o ·ile wiem przynajmniej - przeprowadzone systematyczniB 
na da w.nych plemiennych obszarach Polski, tych więc wcią­
gnąć do poszukiwań nie można. 

Lud krakowski ciągnie się na wschód po Gdów i Bo­
chnię - a na wet można powiedzieć, że podchodzi pod da­
wną granicę województwa krakowskiego, do Dunajca. Rzeka 
ta musiała niegdyś stanowić -- przynajmniej czas jakiś -
plemienną granicę między Krakowianami a Sandomierza­
nami. Wiemy już, że była ona wschodnim szlakiem osadni- ' 
czym, ważniejszym nawet, niż krakowski, można więc już 
z góry przypuścić, że i Sandomierzanie odegrali znaczną 
rolę w tern najstarszem osadnictwie, idącem w górę Du­
najca - doprowadzającem ludzi aż na dalekie podtatrzań-

,skie kresy Polski etnograficznej. Trudno jednak bardzo­
oznaczyć bliżej udział, jaki wzięty w niem oba te plemiona. 

Część dolnego biegu Dunajca i jego ujścia leży całko­
wicie w Sandomierskiem, od Wojnicza, a raczej Melsztyna 
począwszy, wchodzi on w Krakowskie. Mogli więc Sando­
mierzanie tą drogą w górę się pos11wać. Są poszlaki, że tale 
się działo istotnie. Silniejszych różnic między nimi a Kra­
kowianami nie było, takich np. jak między Mazowszanami, 
a Wiślanami, a -co zatem idzie, - nie było i wojen plemien­
nych. To jedno -- a następnie właśnie owo ujście Dunajca.. 
leży między ujściem Nidy i Nidzicy, międzyrzecze zaś obu 
tych rzek ' było od niepamiętnych czasów silnie zaludnionem. 
Nad dolnym biegiem Nidy jes.t przecież Wiślica z owem po­
daniem o księciu Wiślan. Kolo tego ośrodka, węzła osadni­
czego, musiała się ludność silniej skupiać, od Wiślicy zaś. 

tylko przeprawić się przez Wisłę a jest się już na porzeczu 
Dunajca. Uposażenie probostwa wiślickiego, sięgające pier­
wotnie pod same niemal Tatry, wskazuje na jakąś dawną. 

łączność, powiedziałbym ciągłość osadnictwa. Ciągłość ta tem 
więcej istnieć mogla, gdy się weźmie jeszcze pod uwagę­
napór Mazowszan od północy, od Pilicy, oraz okoliczność, 

że za Wisłoką, od wschodu, całe mi~dzyrzecze między nią„ 

Sanem a Wisłą jest jeszcze w początkach XIV · w. bardzo, 
słabo zaludnionem. Dziekanat dębicki nazywa się w 132& 
r. decanatus de silvis i ma bardzo mało parafjalnych ko­
ściołów mimo znacznego obszaru. Ku wschodowi więc ni e, 
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rozpościerał się, początkowo przynajmniej, bardzo ów prąd 
sandomierski. Zaludnił on tylko Pilzneńskie, opanowawszy 
Wisłokę nieledwie po same jej źródła w Beskidzie. To , 
wszystko przemawia, że Sandomierzanie szli w górę Du­
najca, ale czy tu zastawali Kr~kowian, którzy, z politycz­
nych granic sądząc, mieli cały jego średni bieg i całą rzekę 
Białą, jego dopływ? Tego naturalnie dziś przesądzać, roz­
strzygać nikt nie jest w stanie. Sądząc za wsze z tych sa­
mych granic, widocznem jest pewne odsunięcie się, opusz­
czenie na dół ku wschodowi województwa krakowskiego. 
Być więc może, Sandomierzanie później weszli tu klinem, 
scięli z tej strony granice Krakowian z północo-zachodu na 
wschód. Tylko znowu okoliczność, że Krakowianie nie do­
szli do Nidy, jak to wynika z uposażenia klasztoru w Za­
gościu z XII wieku i z późniejszych granic obu tych wo­
jewództw, wzmacnia przypuszczenie, że Sandomierzanie­
bardzo wcześnie mogli przejść Wisłę i opanować dolny bieg 
Dunajca. W takim razie Krakowianie podeszli niejako pod 
nich od zachodniej ściany Beskidu, z południa. Tak,. czy 
inaczej, nie przeczy to bynajmniej tflmu, co powiedziałem, 
że nad dolnym Dunajcem przyszło cto mięszania się dwóch 
tych plemion. Rozdzielić ich zaś teraz, to zadanie nadzwy­
czaj trudne. 

Niewiadoma, jak daleko na południe od Bochni sięga 
etnograficzna granica Krakowiaków 1 i gdzie się zaczynają 

Sandomierzacy, zupełnie błędnie - pod wpływem Rusi -
nazywani Mazurami. Jedno jest tylko pewnem, że za Du­
najcem bardzo głęboko szedł ów prąd mięszany - nazwijmy 
go krakowsko-sandomierskim. 

W opisie podróży po zachodniej Galicyi, drukowanym 
w 1835 roku w piśmie »Muzeum Domowe «, znalazłem 

wzmiankę, że wieś Jazowsko nad Dunajcem, nieopodal Łą­
cka, stanowi granicę między góralami a mieszkańcami ró­
wnin. Na północ i na wschód od tej osady lud ma nazywa& 
kraj Polską w przeciwstawieniu do okolic, w których sam 

1 O dzisiejszej granicy etnograficznej między >Lachami • a >Gó­
ralami• podałem swe spos.trzeżenia w »Ludzie• t. VIII (Lwów 1902) str. 
161--168. (Przyp. wyd.). 
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mieszka. Ubiór niewiele pomoże w odróżnieniu dwóch tych 
tych czynników osadniczych. Możnaby wprawdzie brunatną 
sukmanę sandomierską z czerwonem lub niebieskiem obszy­
ciem i stojącym kołnierzem przerobić na »sukmanę« sąde­

cką i :,,gunię« podhalską, podobnie jak krakowską, to jednak 
mniej prawdopodobne, niż w pierwszym wypadku. Ubiór 
samych Sądeczan przedstawia pewne wlaści wośsi, które 
równie trudno nawiązać do ubioru tak krakowskiego, jak 
sandomierskiego. Sukmana sama jest brunatną lub grana­
tową, ale naszycia są bardzo bogate i różnowzore. Obja­
wiają się tutaj bezwątpienia wpływy postronne, w części 

rumuńskie, w części i rusińskie. Kamizelki, które noszą jeszcze 
w Szczawnicy polscy górale np., są - jak się zdaje - ru­
muńskie, noszą je także Łemkowie pod Muszyną. Wszystko 
to bardzo utrudnia badanie. 

Zbierając wszystko, co powiedziałem dotychczas o prą­
dach osadniczych i etnograficznych na Beskidzie zachodnim 
i Podhalu, można przyjść do następujących wniosków: prąd 
słabszy, idący dorzeczami Skawy i Raby z północy na po­
łudnie, jest krakowski; prąd silniejszy, idący od Dunajca, 

, jest mięszanym, krakowsko-sandomierskim. 
To są najważniejsze dwa momenty w osadnictwie tych 

stron. Czynniki owe oddziaływały bezpośrednio, inne sąsie­
dnie mogły wpływać pośrednio na zaludnienie tego kawałka 
Polski, pominąć ich tutaj nie można. Trzeba niejako zbadać 
cały układ różnych .ośrodków plemiennych oraz ich wza­
jemne na siebie oddziaływanie. Najznaczniejszym zdaje się 
być wpływ śląski, zachodni.~~anie zajmowali źródła Wisły 
oraz Odry, która nieopodal Wisły bierze początek, przypie­
rali więc od zachodniej skony do ' Krakowian. \V historycz­
nych j nż, pózniejszych czasach znajdujemy ich nad Sołą 
i Skawą, którą nawet w kilku miejscach przekroczyli. Jest 
to t. zw. powiat śląski województwa krakowskiego. Jeśli 

więc ŚlązaniA podeszli tak blisko Ska wy, mogli się mięszać 
z Krakowianami; byłby to odpowiedni objaw do tego, któ­
ryśmy widzieli nad Dunajcem. Otóż nie sądz~, aby tak było. 
Należy odróżnić przesunięcie się granicy politycznej od etno­
graficznej. Granica djecezji krakowskiej i późniejsza wo­
jewództwa krakowskiego idzie wzdłuż rzeki Białej, pier-
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wszego dopływu za Sotą ku Śląskowi. Wyraża ona dawną 
granicę plemienną. P<'li11i1->j w XIII wieku Bolesław Wsty­
<iliwy 1278 r. ustąpił \Vladysla w owi księciu oświęcimskiemu 
wszystkie wioski, lAżące nnd Skawą, i to jest początek 
śląskiego powiatn. NiA spowodowało to większego napływu 
Ślązan. W 1326 roku dekanat zatorski był mniej, niż kra­
kowski, ludny, dużo tam spotyka się wiosek o świeżych na­
zwach niemieckich. Znać, że te strony i dawniej ludniejsze­
mi nie były, wcześniej więc - w dobie plemiennej przede­
wszystkiem - nie wyv;ierafy znaczniejszego wpływu na zie­
mię krakowską. Bezpiecznie też można tei1 czynnik pomi­
nąć, mówiąc o najdawniejszych czasach, a i później nie bę­
•dziemy mieli wiele z nim do czynienia. 

Drugim takim czynnikiem pośrednim mogli być od 
wschodu - Rusini. Krakowiacy nie zajmują całej wierzcho­
winy Beskidu - zostawili oni jakby wąską drogę górską, 

nieprzystępną, którą się wcisnął ten obcoplemienny element 
o~;adniczy. Podszedł on od wschodu niedaleko Sącza. Już koto 
Muszyny np. spotykają się wioski t. z. Łemków, rnsińskich 
górali. Prąd ten jednak nie był bardzo dawnym. Najpierw 
11ikt nie zajmuje jałowych i niedostępnych gór, jak ma co 
innego do zajęcia, a następnie kolonizacja dolin Dunajca, 
Białej i Wisłoki jest bardzo starą. Spotykamy się z nią już 
w XI wieku, pierwsi też Sandomierzanie z Krakowianami 
zajmowali te strony. Znać tutaj tak silny napór elementu 

. polskiego od Mazowsza począwszy, i przez Sandomierskie, 
że Rusini im bliżej zachodu, tem więcej się obnibją, ustę­

pują i wąskim tylko językiem wchodzą tak daleko. Ta cala 
gruba warstwa osadnicza polska, leżąca na północ od nich, 
nie mogła dopuścić, aby się szerzej rozeszli, zajęli więc tylko 
to, czego tamci nie chcieli. Są dowody, jak to zobaczymy ' 
późni~j, że osadnicy owi podeszli pod Sącz i Spiż w XV:-XVI

1 wieku. Rusinami mogli oni nawet nie być, ale ·wolochami; , 
oni to bowiem mogli posłużyć za roznosicieli ele1i1entów kul­
tu1·y- ruskiej, która przez nich i z nimi zaszła tak daleko . 
Z tego wszystkiego wynika, że dwa owe prądy osadnicze, 
krakowski i krakowsko sandomierski, w tej dobie przynaj­
mniej mogły się dosyć czysto zachować. Stably one natu­
ralnie, im dalej się zapuszczały w góry, ale w każdym razie 
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zajęli osadnicy, do nich należący, i Beskid Zachodni od Skawy­
po Dunajec i dalej, a na wet zrzadka ukazywali się już . 

oni wtedy na Podhalu. 
• I 

Zywiol polski okazał się więcej ekspansywnym, niż 
państwo. · Osadnik polski szedł za wsze bardzo daleko i od 
bardzo dawnych czasów. Już w :xn w. przeszedł Bug, 
przeszedł też, jak widzieliśmy, Beskid, ale za nim nie· 
szła silna organizacja państwowa, któraby go mogła pod­
trzymać - a jego pracę wyzyskać i zabezpieczyć. Węgrzy­
natomiast, państwowo silniejsi, przesunęli dalej ze szkodą 
Polaków swe slupy graniczne, zagarniętego jednak krajlL 
zaludnić nie mogli, sil osadniczych nie mieli i dotąd nie­
mają żadnych. Za łatwo posądzamy siebie samych o szowi­
nizm, aby się więc od tego możliwego zarzutu z góry uwol­
nić, biorę za punkt wyjścia pracę o ludności polskiej na 
Węgrzech nie Polaka, ale Czecha - a mianowicie profesora 
Szembery1• Zajmuje ta ludność przestrzeń od Białki do Po­
pradu i wypełnia cały wschodni bok owego wielkiego za­
cięcia, które tworzy dzisiejsze Podhale. Zachodni bok oweg°" 
wrębu zgadza się więcej z granicą rzeczywistą, etnograficzną_ 
Od Tatr ku Orawie spostrzegamy, że Słowacy - tak nam 
zresztą bliscy - podeszli wyżej. Mimo to jednak i tutaj nie 
kt9 inny, jak tylko Polacy przechodzą wąskim pasem na 
węgierską stronę. Znać to na mapie sztabu generalnego. 
Takie nazwy, jak Suchy Bór, Paleniska, Puścizna, Dziedzi­
cowe, świadczą o tern wymownie. I potok Piekielnik, dopływ 
Czarnego Dunajca, był kiedyś cały w Polsce. Jeszcze w 1254 
darował go klasztorowi szczyrzycli:iemu Bolesta w, Wstydli­
'wy Za Babią Górą od południa jest też kilkanaście osad 
polskich. Najliczniejsze są one jednak między owym mniej­
szym, zachodnim, nazwijmy go śląskim, wrębem Galicyi a Mo­
rawą. Wypełniają go one prawie zupełnie, wyrównując tutaj 
granicę etnograficzną Polski na jej korzyść. Miasteczk a 
Czacza i Turzówka mają jeszcze ludność polską. Są na wet 
ślady, że w XVIII jeszcze wieku pamiętano, iż ówczesn a 

1 Sprawa granicy etnograficZ1.1ej między Polakami a towakami 
była wielokrotnie poruszana i przedstawiana z racji powstania państw 

polskiego i czesko-słowackiego i ustalenia ich granicy (E. Radzikowski„ 
K. Nitsch, W. Semkowicz, Modelski i t. d ). (Przyp. wyd.) 
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polityczna granica między Śląskiem a Węgrami nie szła już 
odda wna tak, jak iść była powinna, to znaczy zgodnie z gra­
niJcą etnograficzną. 

\. Były to ostatnie, najdalsze, potudniowe krańce Śląska, . 
za niemi zaczynają się już Morawy. Na tej całej przestrzeni 
stykają się Polacy bezpośrednio ze Stowakami. Chcąc z ich 
strony wykreślić granicę, należy zacząć nie od Podhala, ale 
właśnie od Moraw. Cza, jakiś idzie ona ku wschodowi równo ' 
potem się podnosi. Jest to zachodnia ściana owego wielkiego 
wrębu, który mieści Podhale. Jego ściana wschodnia, jak już · 
mówiłem, traci swój kant ostry i idzie skośnie na dól. Wiemy · 
że całą tę przestrzeń zajmują Polacy. Granica polityczna 
schodzi się dopiero z etnograficzną kolo Muszyny, a wla­
ści wie niżej, koło dawnego Pl'awca. Odtąd raz · jeszcze ży­
wioł słowacki dźwiga się ku górze, ale już zaraz za . Mu­
szyną zachodzi między niego a Polaków cienka i z począ- . 
tku poszarpana warstwa Rusinów, jakby klin wbity od 
wschodu, a zwrócony swym ostrym, poszczerbionym końcP.m 
na zachód. Im dalej ku wschodowi, tem bardziej on gru­
bieje, tylko raz nad Wi:loką Polacy podchodzą b1iżej ku 
Słowakom, ale i tu nie stykają się z nimi bezpośrednio. Im · 
dalej też na wschód, tern bardziej Ruś ich rozdziela i prze­
chodzi na południowe stoki Beskidu. Niebawem pojawia się 
nowy, trzeci element. Mniej więcej na linji Przemyśla, kolo 
miasta Ungwar (Użhorod) , spotykają się oba te szczepy: 
ruski i słowacki z Rumunami, którzy od wschodu i połu­

dnia tak blisko podchodzą; oni to nie puszczają Słowaków 
na wschód, a Rusinów na południe, kładąc kres rozpoście­
raniu się tak jednych, jak dmgich. 

Osadnictwo słowackie jest naturalnie dla mnie najważ­
niejszem, choćby już z tego względu, że zajmuje południo­
we stoki Tatr i cały zachodni Beskid, jest też i bardzo 
da w nem i bardzo jednolitem. Zwartą la wą mieszkają Sło­

wacy wszędzie i okalają Sasów na Spiżu i parę drobniej­
szych wysp· niemieckich. Chłopów Madziarów niema tu

1 wcale. Wszystko to zresztą są późniejsi przybysze. Czy 
z wcześniejszych, przed-słowiańskich nic nie zostało~ To 
pytanie wymaga nieco dłuższego wywodu. Na południowych 
stokach Tatr wprawdzie ludniej było, niż na północnych, 
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twiej nam pójdzie z rzekami. Pierwsza Orawa ze wszyst­
kiemi dopływami jest słowiańską. Jest wieś Orawice w jej 
pobliżu, sama zaś może się wywodzić od Ilorawy albo Ora­
wy, z źródłosłowu or (ar), orać etc., jak chce Miklosich. -
Wag przedstawia więcej trudności - przynajmniej na pierw­
szy rzut oka. Niemcy nazywają go Waag, jak Rabę -
Raab, Słowacy zaś Wah. Pierwiastek, z którego pochodzi 
,vaga, jest przyswojony ze staro-niemieckiego. Wyrazy takie, 
jak odwaga, powaga, w czeskim, polskim i innych słowiańskich 
językach od niego pochodzą. Tylko, że rzeka \Vag niema 
nic wspólnego ani z wagą, ani z odwagą, ani z powagą . 
. Jest najpierw rzeka Waga, dopływ Desny, w dzisiejszej 
gubernji czernichowskiej - w dawnej ziemi Siewierzan na 
pograniczu Malorusi i Białorusi. Kraj to jeszcze czysto 
słowiański . Prócz tego jest wieś Wagowo w dawnym po­
wiecie gnieźnieńskim. W roku 1335 dostaje ona prawo nie­
mieckie. Przedtem była pustą od wielu lat - multis re­
troactis · annis, jak mówi przywilej. Jest więc bardzo dawną 
osadą. Dwie wioski Wagońce istnieją w XVI w. w woje­
wództwie brzesko-kujawskiem, ·Waganowice są wymienione 
w XV w Krakowskiem. Na Mazowszu istnieją Wagan, Waga­
niec i potrójne: Wagi, Wagi-Gnaty i Wagi-Nagorki, a wreszcie 
Wagi na Kurpiach kolo Kolna. Jest więc w samej Polsce 
dziesięć miejscowości tego samego pochodzenia, co i rzeka 
Wag. W innych krajach słowiańskich odnalaztem jeszcze 
w Połabszczyźnie wieś Wigeline, Wageline słowiańską we­
dług prof Brucknera, a w Czechacl1 121.17 r. WalrnneC: 
Są to wszystko dowody slowia11skości, a przynajmn1t>J 
dowody, że nazwa ta była w użyciu u Słowian. To można 
stwierdzić - trudniej natomiast powiedzieć i w tym wy­
padku, od czego ona pochodzi. Na jedno połączenie Wagu 
chcę zwrócić uwagę: na Litwie istnieje jezioro Wagenis, 
jest rzeka Waga na Rusi i Wag pod Tatrami. Wagą nazy­
wają Polacy z Litwy miejsce, gdzie przez jezioro lub staw 
przPplywa rzeka lub strumień - a także głębię. » Ważna 

toń« oznacza głęboką to 11. Z wodą więc naj pra wdopodo­
bniej ma ta nazwa jakiś związek. Że w tej formie, jak Wa­
gowo, Waganowice, zdaje się być imieniem osoboweui, 
nic nie szkodzi. Z wody mogła ona przejść i na człowieka; 
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są na to przykłady w mitologji ludów pierwotnych. Nato­
miast wszystkie podtatrzańskie dopływy . Wagu są typowo 
słowiańskie. Dla przykładu wymieniam ich kilka: Hibica, 
Ipoltica, Svarin, Bela, Varinka, Revuca. Sikawka, Ba.ca 

.Jamniczek, Tarnowice, Smrecz-anka, Szczawnica, Jałowiecki 
potok itd., resztę opuszczam. Najbliższy dopływ Dunajca za 
Wagiem jest Nitra. Nazwa to niep~wna; w stowiańskiem nitro 
znaczy saletrę i jest zapożyczonym wyrazem z greckiego ni-

. tron. Jest rzeczka Nitrowa, wypływająca z Beskidu. Jabłonkow­

skiego. Więcej nad to nic o tej nazwie nie można powie­
dzieć. Gród Nitra, leżący przy ujściu rzeki tej samej nazwy, 
jest bardzo stary, jak to zaraz zobaczymy. Istnieje on już 
w IX wieku. O rzece jest wzmianka w 1006, jeśli dyplomat 
nie jest podrobiony, bo za to nigdy ręczyć nie można -
tak są niekrytycznie wydane dyplomatarjusze węgierskie. 

Dziwić nawet może w tern nadaniu dla kościoła nitrzań­

·skiego wzmianka o większej i mniejszej Nitrze. Ponieważ 
Wag tuż obok niej wpada do Dunaju - może powstać 

wątpliwość, czy to czasem nie o nim samym mowa? W ta­
kim razie byłby on większą Nitrą. Nie sądzę jednak, aby 
-tak było, najpewniej będzie to nieznajomość spisujących 

dokument, albo jakiś mnil:'jszy dopływ Nitry, może Żytwa, 
Sitowa w XI wieku. Ostatnie dwa dopływy Dunaju - osta­
tnie przed jego załomem - są słowiańskie: Hron i Ipola. 
Z dopływów Cisy Słona, Hnilec, druga Topla są jasne i do 
w~tpli wości nie dają pola. Spieszno mi też do ostatniej 

• podtatrza11skiej rzeki, Popradu. Wszystkie jego dopływy są 
stowiańskie. Sama zaś jego nazwa nie jest tak Jasną, aby 
objaśnień nie potrzebowała. Po węgiersku zwie się on Po­
prad, po niemiecku Popper, po słowacku i po polsku także 
Poprad. W początkath XIII wieku na Śląsku występują 
ludzie - poddani księcia, zwani Popratnicy. Pod koniec 
tego samego wieku spotykamy się zhowu na Spiżu z jakąś 
nazwą »Poprh - nie miejscowości, ale jakiegoś przedmiotu ­
dojść nie moglem, jakiego? Ale nie z ludźmi należy nazwę 

rzeki Popradu na,wiązać, tylko najprawdopodobniej z prą­
.d~m. J est pod Krakowem rzeka Prądnik, w XIII wieku na­
zywana Prudnik, są i wios)d Prądy i Poprudzie. Stoi temu 
tylko na zawadzte forma: Poprad, używana już w XIII ,v. 
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-w polskich dyplomatach; powinnoby być po polsku: Po­
prąd, a po słowacku: Poprud. Otóż w XV wieku i forma 
J)Olska Poprod jest nader częstą - a raz nawet znachodzi 
•się i Poprud - - a więc jedna bar<lzo bliska popra wnoj, 
.a druga zupełnie właściwa. Zakończenie na >ad« mogło 

powstać pod wpływem zmadziaryzowania nazwy. Jest rzeka 
Hornad niewątpliwie słowiańską, podobnie przekręconą, 

a nadto nazwy Arad, Saarad, Czerhad, Csanad, Farnad -
wskazujące, że na Węgrzech formy te są znane i w użyciu. 

Z tego, co powiedziałem, wynika, że najważniejszym, 

prawie jedynym, elementem osadniczym Tatr południowych 
.~ą Słowianie. Nazwy wcześniejsze, przedsłowiańskie, są tak 
nieliczne, że dowodzą one pobytu różnych szczepów, ale 
„nie zaludnienia i skolonizowania kraju. Do nazw takich 
można odnieść same Tatry, Beskid, rzekę Nitrę. Są to 
·wszystko nazwy ciemne - niepewne, nik~ ich też - o ile 
wiem - dotąd nie objaśnił. Znaczna większość, cały »stock« 
jest natomiast słowiański. Rzeki większe i mniejsze, których 
tu po raz drugi wyliczać nie potrzebuję, oraz pasma gór 
są niezaprzecznie nie słowiańskie. Reszta nazw topogra­
iicznych gór, rzek i miejscowości przypada na posłowiań­

skie czasy. Są między niemi późniejsze rumuńskie, jak to 
.zobaczymy albo przekręcone, zmadziaryzowane, słowackie, 

oraz trochę nazw czysto niemieckich pod samemi Tatrami. 
Wszystko razem wzięte i pomięszane robi zamęt nie­

słychany. Np. na Spiżu nazwy słowiańskie zniemczono, 
a zniemczone zmadziaryzowano. Albo znowu nazwy nie­
mieckie są zesłowiańszczone, a na nich przylepiona etykieta 
węgierska, albo wreszcie wprost do nazw słowiańskich do­
dano niemieckie lub urzędowe )Vęgierskie. Dobrze jeszcze, 
gdy się one utrzymują obok siebie. Czasem nazwa prze­
kręcona jest do niepoznania. Jako przykład podaję kilka. 
W XIII wieku jest las Korytnik, przekręcony po węgier ­

·slrn na Korotnok. Górę Jawor przetlomaczyli już w XIII 
wieku Niemcy na Ahorn, a z tego Polacy i Słowacy zrobili 
Obory. Kto się pod tem domyśli nazwy właściwej~ Albo 
Podoliniec jest Pudlein, a wieś Batzdorf po węgiersku Ba­
tizfalu, a po słowacku Batyżowce, nazwa zaś Rauschenloch 
J)O polsku wypadła Drużbaki. Daje to pojęcie, jak mozolnem 
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i trudnem jest wszelkie poszukiwanie właściwych nazw 
w tej części Podhala. Ile wymaga ostrożności i -- powie­
działbym - ile wstrzemięźliwości, aby nie chcieć wszyst­
kiego tłomaczyć z jednego tylko języka, lecz każdemu z nich 
bezstronnie jego udział wyznaczyć. 

Wogóle powiedzieć można, że na Spiżu wielojęzyczność­
nazw doszła do szczytu; o byt walczą tylko niemieckie 
ze słowiańskiemi - większość_też w każdym razie jest tych 
ostatnich i one przeważają. Na Orawie, w Liptowie i w resz­
cie Slowaczyzny nikną nazwy niemieckie, a zostają tylko• 
słowiańskie, pociągnięte nieraz bardzo jeszcze świeżym wę­
gierskim państwowym pokostem. Dopiero bliżej Dunaju 
występuje domieszka nazw albo czysto węgierskich, albo 
przynajmniej zmadziaryzowanych dawniej. Nie potrzebuję­

i tutaj dodawać, że pierwszych jest mniej, drugich zaś wię­
cej, ludu węgierskiego zresztą jeszcze tam niema 1 • 

4. Praca osadnicza od XIII wieku. 

Przywilej ks. Henryka Brodatego z r. 1234, pozwala­
jący Teodorykowi, wojewodzie krakowskiemu, osadzać ko­
lonistów niemieckich w lasach nad rzękami Dunajec Biały 
i Dunajec,Czarny, Rogoźnik, Ostrowsko, Lepietnica na Pod­
halu, a także nad rzekami Słona, Ratajnica, Niedzielsko, 
i Stradornka na Beskidzie, oraz pozwolenie biskupa kra­
kowskiego, Wisława, dane temuż Teodorowi na ufundowa­
nie kościoła na jego własnym terytorjum w Ludzimierzu 
z tegoż samego roku (Kod. Mpl. I nr . . 16) są najstarszemi 
świadectwami o Podhalu. W trzy lata potem Teodor odku­
puje od bratanka swego 'wieś Rogoźnik. 

Te dwie miejscowości, leżące w pobliżu połączenia się 

1 I st niej e jeszcze inna obszerniejsza redakcja tego ustępu o obecnym 
rozmieszczeniu plemion na około Tatr w związku z wczesnohistorycz­
nemi (II w po Chr. do XIV w.) wiadomościami o ludach i państwach, 
które zajmowały szerokie obszary na około Tatr, zw!aszcza na połud­
niowej stronie, ale wchodząca dosyć głęboko w historję polityczną, nie 
mającą wyrażnego związku z osadnictwem Podhala. Nie uwzględniliśmy 
jej tutaj, ponieważ i autor, jak sądzić naleźy, nie miał tego zamiaru_ 
(Przyp. wyd. ) 
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obu Dunajców i ponazywane dopływy Dunajców świadczą, 
-że Podhale było zaludnione, ale rzadko. Poza brzegami Du­
najca, płynącego popod Beskidem, było jeszcze pusto; za­
równo grzbiet Beskidu (Gorce itd.), jak i dalszy ciąg Pod­
hala ku Tatrom, miały bardzo rzadką ludność stale osia­
dłą, przedewszystkiem zaś były odwiedzane i użytkowane 
bardzo ekstensywnie przez mieszkańców podgórskich już 
-części dolin Raby i Ska wy, których międzyrzecza były 

puste. 
I nic dziwnego, ponieważ od Sącza przedostać się 

w górę Dunajca było trudno, a od doliny Raby wały Be 
skidu tamowały postęp osadnictwa, które się właściwie koń 
czyło na »bronie « myślenickiej. 

Pierwszorzędny gospodarz i kolonizator, ks. Henryk 
Brodaty, zwrócił uwagę na te strony; pragnąc widocznie 
posunąć obronę granic na południowe stoki Beskidu i za­
bezpieczyć posiadanie Spiża, postanowił akcję tę powierzyć 

najwybitniejszemu współpracownikowi swemu w ziemi kra­
kowskiej Gryficie Teodorykowi (Czadrowi), wojewodzie kra-

• kowskiemu. Teodoryk zamierzał do tego użyć Cystersów, oraz 
Nie)llców, którzy już licznie od końca XII wieku sadowili 
się na Spiżu pod sztandarem węgierskim. Przedsięwzięcie 

to nie udało się jednak. Klasztor, założony pierwotnie w Lu­
dzimierzu, został wkrótce potem przeniesiony pod osłonę 

grodu książęcego do Szezyrzyca, i'eżącego w okolicy uro- • 
dzajniejszej, w pobliżu strefy zamieszkałej, co się stało mię­

dzy 1239 a 1243, jak dowodzi St. Zakrzewski w s,~1 ej pracy, 
poświęconej najdawniejszym dziejom tego klasztoru (Roz­
prawy Akad. Uniw. wydz. hist-filoz. t. 41 s. 29-31). Próby · 
kolonizacji niemieckiej nie udały się również, nie ma żadnych 
jej śladów w źródłach. 

Zmianę zasadniczą przyniosły dopiero czasy Kazimie­
rza Wielkiego, który przeprowadza zniesienie brony my, I 
-ślenickiej, lokując na prawie niemieckiem Myślenice w roku 
1342 na ogromnej przestrzeni 100 lub więcej łanów, a w r. 
1349 starą Stróżę, również na obszarze 100 łanów, w roku 
13ót zaś lokuje Niedanową Wolę, która później Pcimiem 
nazwana została, a w r. 1360 Lubień także na obszarze do 
brony należącym. 
Pisma posm. Potkariskiego. 21 
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Na Podhalu akcję kolonizatorską prowadzą obok króla 
Cystersi szczyrzyccy i szlachta, zwłaszcza Śreniawici, któ­
rych rodu członkiem jest długoletni kanclerz królewi:,ki Zbi­
gniew. Ważną przytem rolę odegrali Niemcy spiscy 1• 

Synowie Zbigniewa ze Szczyrzyca, Sreniawici, posia­
dają w r. 1336 Harklową, lokowaną już na prawie niemiec­
kiem, oraz Dembno, które teraz lokują 1. Teraz pokazuje 
się tu cały szn11rek wiosek niemieckich, które się wsunęły 

między szeroko rozstawione starsze osady polskie. Od Sta-
. rego Sącza począwszy po obu stronach Dunajca są: Tyl­
manowa, Grywałd, Tylka, Haluszowa, Czorsztyn, Szlembark, 

IFrydman, Harklowa, Waksmunt, istniejący jako wieś nie­
miecka w r. 1338. Prąd ten poszedł dalej, wtargnął na wła­
ściwe już Podhale. Przed ostatecznem nadaniem prawa 
magdeburskiego w roku 1346 qla Nowego Targus istniało 

tu miasteczko; Ryszard pleban i Andrzej wójt z Nowego 
Targu, właściwie z Neu-Marktu, gdyż tak się ono podów­
czas rzeczywiście nazywało, świadkują już na przywileju 
z 1327 r.'. Musiała powstać w tym samym czasie o kilka 
kilometrów odległa od Nowego Targu osada niemiecka Sza- • 
flary (Schaefere), której nazwa znaczy tyle, co polskie Ow­
czary 0• Ale i Cystersi szczyrzyccy zaczęli się teraz ener­
giczniej zabierać do kolonizowania swoich majątków. Opat 
Dionizy wraz z komesem Albertem, wójtem bocheńskim, 

oddają las Długopole i las przy Czarnym Dunajcu na lo­
kację niemiecką. Ten komes Wojciech, wójt bocheński, to 
bezwątpiinia potomek Teodoryka, a więc Świebodzic, mu­
siał bowiem mieszkać gdzieś kolo Szczyrzyca. Umiał on wi­
docznie zorjentować się w zmieniouej sytuacji, bo nie wa­
hał się wziąć intratne wójtostwo w niedalekiem miasteczku 8. 

1 Od początku aż dotąd naszkicowane według notat do wykładów 
o osadnictwie. 

• Kod. Mpl. I nr. 198. 
a Kod. dypl. Mpl. in nr. 231. 
• Kod. Mpl. I nr. 176. 
5 Istnieje tu sołectwo już w r. 1338; w 1339 jest ta wieś niewąt­

pliwie królewszczyzną (Kod. Mpl. III nr. 655). 
a Stosunki własnośoi na Podhalu i w sąsiednim Beskidzie w XIV 

XV w. omawia krytycznie St. Zakrzewski w pracy: Najdawniejsze 
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. Klasztor szczyrzycki lokował Krauszow (Gruszów) praw­
dopodobnie już w r. 1327, choć wieś pod tą nazwą wystę­
puje dopiero w r. 1382 (por. St. Zakrzewski loc. cit. s. 66). 
Ludzimierz uzyskał prawo niemieckie w r. 1339 (Kod. Mpl. 
I nr. 194). Klikuszowę, należącą do królewszczyzny, prze­
nosi na prawo niemieckie król Władysla w J agieUo w roku 

--J ą 1389 (Kod. Mpl. IV nr. 499); nazywa się ona wtedy Kluko- ~ 
szowa albo Klukoczowa 1• 

Zresztą i w kraju całym z końcem XIV wieku minął 
pierwszy ruch kolonizacyjny. Naszło dosyć ludzi w lasy 
i pustkowia, wypełniły się one mieszkańcami i zrobila się 

chwila spokojniejsza. W XV w. nie przybywa w ten odle­
gły zakąt ludności, rozwijają się osady już istniejące, ale ko' 
lonizacja nie posuwa się dalej w głąb. Osadnicy niemieccy 
polszczyli się i powoli rozszerzali swe grunty uprawne. 

Tak mogło trwać do początku XVI wieku, w którym 
to czasie znowu spostrzegać się dają oznaki jakoby wię­
kszego przypływu osadniczego z Polski. Nim jednak 
ta fala nadeszła, a właściwie prawie równoczesme z JeJ 
wzbieraniem podeszła druga z innej strony. Jest to osadni­
ctwo wołoskie, nad którem wypadnie się trochę zasta­
now1c. Średnie wieki znają dosyć zjawisk przenoszenia 

' się ludzi i wędrówek ·za nowemi siedzibami. Zachód ma 
w XI i XII wieku swoich szkockich gości - Albaui; włó- · 
czą się oni, osiedlają po wioskach i trzebią lasy. Wschód 
ma znowu cale osadnictwo flamanckie, holenderskie i nie­
mieckie; wszyscy ci koloniści szli z pługiem i ziarnem, szu­
kali żyźniejszej ziemi, karczowali puszcze, osuszali bagna. 
Prócz nich byli jeszcze i Wołosi, Rumuni .. Pierwsi szli doli­
nami, drudzy znowu posuwali się grzbietami gór, pusta­
ciami górskiemi, połoninami. 

Ciekawe są wędrówki Rumunów, ciekawa też przypa­
dła rola resztkom tej romańskiej ludności na półwyspie 

bałkańskim i w Karpatach. W końcu XIII wieku zajmują 

oni Alpy Siedmiogrodzkie, w XIV wieku idą przez Serbję 
aż nad brzegi Adrjatyku, przedostają się na niektóre z wysp 

dzieje klasztoru Cystersów w Szczyrzycu, przyczynek do dziejów osad­
nictwa na Podhalu, w Rozpr. Ak. Urn. jVYdz. hist.-fil. t. 41 str. 58-73. 

' U stęp dodany przez wydawcę. 

21'"' 
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i sięgają w głąb kraju w Kroacji i Styrji. Nie idą oni lawą, 
lecz mniejszemi gromadami i nie jako rolnicy; trochę kup­
czą, prowadząc kara wany z gór aż nad morze, ale głównie 
znani są wszędzie jako wędrowni pasterze. Miejscowi osia­
dli ludzie patrzą na nich trochę z pogardą, ale im nie prze­
szkadzają. Zresztą oni jedni wyzyskują, jak umieją, pustki 
górskie, opuszczone i niezamieszkałe; za prawo pasania 
dają owce i sery 1. Są to więc osadnicy pastuchy, koczow­
nicy na poły, wśród osiadłej ludności. Ciągną oni użytki 

z odpadków, na które nikt się wtedy nie łakomi, zajmują 

przestrzenie, które chłopa ze wsi nie nęcą-, jako nie rolnicy 
mogą się wcisnąć za wsze -i pomieścić między rzadką lud­
łlością rolniczą. 

Zachodzą oni daleko na północ, same góry ich pro­
wadzą; Karpatami doszli od pastwiska do pastwiska aż do 
:Mora w, gdzie w górzystej części tego kraju pozostawili 
trwałe ślady swego pobytu. Nie będziemy tu iść za niemi, 
obchodzi nas głównie pytanie, kiedy doszli na południowe 
kresy Małopolski. Już w XIV wieku wkraczają przez Bu­
kowinę na Pokucie i na Ruś czerwoną. Rad ich sprowadza 
Władysław Opolczyk i Ludwik węgierski. W drugiej poło­

wie XV wieku osadnictwo wołoskie wzmaga się i dochodzi 
w XVI w. do swego najwyższego ·punktu. Naturalną jest 
rzeczą, że im dalej na północ i zachód, tem później się poja­
wili. Z tych właśnie czasów najwięcej dochowało się śladów 
ich pobytu na Podhalu i w pobliżu. Idąc od wschodu Be­
skidem, było w państwie muszyńskiem za króla 'Stefana 
w r. 1582 63 póldworzyszcz wołoskich, dalej w pobliżu Gór­
nego Dunajca kilka dworzyszcz wołoskich w Szlachtowej 
i w Jaworkach, wyżej znowu nad lewym dopływem Du­
najca we wsi Ochotnicy było ośm dworzyszcz. Jest nawet 

1 Miklosich Wanderungeu der Rumunen. Denkschriften der Akad. 
der Wiss. Wien 1880 s. 4: der wlachische Kaese spielte ehedem in der 
Wirthschaft ,der Ragusaner, eine so massgebende Rolle, dass er neben ge­
muentztem Metali als Zahlungsmittel verwendet wurde (XIV Jahr). - Obe­
-cnie podstawowe dzieło do kwestji kolonizacji rumuńskiej dał K. Kadlec 
Valasi a valasske pravo v zemich slovanskych a uherskych. Praga 1916 
str. IV - 528. Obszerna recenzja Stef. Sochaniewicza w Kwart. hist. 1916 
str. 375- 383 stwierdza, że co do polskich stos. niewiele nowego dorzuca , 
ale sumiennie literaturę polską i ruską wyzyskuje. Przyp. wyd. 
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ślad) choć niezupełnie pewny, że byli w tej wiosce W olosi 
już w XV w. 1 Za czasów Długosza składała ona dań w se­
rach i dzieliła się na dwie części, może polską i wołoską 2• 

Wreszcie bliżej Podhala byłaby Łopuszna znowu taką osadą. 
W r. 1581 nie było w niej jednak Wołochów. Wydaje mi 
się wątpliwem, aby tam kiedykolwi0k siedzieli, choć nazwa 
ma być pochodzenia rumuńskiego. Powtarza się ona jako 
miano potoku w Wschodniej Galicji, oraz jako nazwa wsi 
na Bukowinie. Na obszarze polskim znachodzimy wieś tej 
nazwy w powiecie pilzneńskim (r. 1362 otrzymuje w pra­
wo niemieckie), drugie Łopuszno znajduje się w powiecie 
chęcińskim. Obie te osady są za stare. a Łopuszno koło 

Chęcin stanowczo za dalekie, aby mogły być przez Woło­
chów zakładane. Nakoniec za osady wołoskie wziąć można 

ze względów językowych, nie zawsze, jak widzimy, wystar­
czających, dwie jeszcze wioski na wschodniem Podhalu, wię­
cej ku południowi. Łapszówka wieś i potok koło Jurgowa 
po stronie węgierskiej i Zasichle (sihla po rumuńsku las) 
pod samemi Tatrami na polskiej stronie, oraz szczyt ta­
trzański Wołoszyn. W północnym Beskidzie kolo Wadowic 
i koło Oświęcima we wsi Porąbce wędrowni wołoscy pa­
sterze· wpędzali swoje trzody do lasów królewskich razem 
z Polakami. Jest o tern wzmianka w lustracji tych starostw 
z r. 1574. (Bibl. Ord. Krasińskich, tom II s. 309 i 335). 

Pasterskie to osadnictwo dosięgało więc Podhala i Be­
skidu. Czasem zostawały gromadki tych pastuchów i zalu­
dniały wioski, znaczniejsza ich część szła dalej, pędząc swoje 
trzody przed sobą. Sądzę, że była to nie bardzo silna fala. 
"7ołosi morawscy, zmieszani zresztą bardzo z elementem 
słowackim, musieli iść poludniowemi, slowackiemi stokami 
Tatr, bliższa to była droga na Morawy, niż przez Polskę 

i Śląsk. 
Późne i sporadyczne pojawienie się Rumunów przy­

pada na koniec tej spokojniejszej chwili w osadnictwie Pod-

1 Już w r. 1416 otrzymał od Władysława J7,gielły Dawid Wołoch 
przywilej na osadzenie wsi wołoskiej Ochotnicy. - Por.: E. Długopolski, 
Rządy Mikołaja Komorowskiego na ,Podhalu, w Paro. Tow. Tatrzańskie­
go za rok 1911 (t. 32) str. 3ó. Przyp. wyd. 

' Lib. benef. t. II s. 252-3 . 

• 
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hala, na drugą połowę XV w. i pierwszą XVI w. Fakt ten 
wywarł swój wpływ, pamiętać też o nim należy, ale go nie 
należy zbytnio przeceniać. Ważniejsze jest to, że na wiek 
XVI znowu przypada silniejszy ruch osadniczy polski, który 
nie dopuścił już obcych żywiołów, sam zajmując miejsce . 
Był to właśnie czas kolonizacji wszystkich kresów. I te 
strony znalazły się w tern położeniu, że jako kresowe były 
kolonizowane, przyjmowały więc ludność, a nie wysyłały jej 

. dalej. Przeludnienia jeszcze tu nie było. Przedsiębrał koloni­
zację w XIV w. najpotężniejszy możnowladcamalqpolski, znany 
nam komes Teodoryk, wojewoda krakowski. W XVI wieku 
rozpoczynają na Podhalu Pieniążkowie z Kruzlowej (h. Odro­
wąż), dzierżący już w XV ~vieku starostwa podgórskie: Czor­
sztyn, Muszynę, Sącz, Spiż, a w XVI długi czas posiadający 
obok starostwa sandeckiego starostwo nowotarskie. Oni to 
założyli Odrowąż (1664), Pieniążkowice, Biały Dunajec 
i Czarny Dunajec, Nową Maruszynę, Zawadę, posuwając 

osadnictwo ku Tatrom. Równocześnie r-ozwijali bardzo ży­

wą działalność osadniczą na północnych stokach Beskidu, 
od Jordanowa po Limanowę, w prywatnych swych dobrach, 
Jordanowie, a zwłaszcza znowu największy. po Tarnowskim 
właściciel ziemski w Małopolsce Spytek Jordan, kasztelan 
krakowski. Główny pień jego fortuny stanowiły dobra kolo 
Myślenic i Szczyrzyca, szły jednak dalej na południe i w z war­
tym kompleksie rozsiadły się między górną Rabą i Ska­
wą. Zakłada on nowe wsi, jak Spytkowice, miasteczko Jor­
danów, Rabę, Poniec czyli Ponice. Głównie jednak prze­
istacza stare wsi; niedość już było wtedy wyzyskiwać góry 
jako pastwiska dla bydła, intratniejsze się okazało osadza­
nie kmieci na łanach. 

Ratoldowie ze Skrzydlnej zakładają wtedy Ratulów, 
który się też z początku zwie Ratultowem. 

W starostwie nowotarskiem ruch kolonizacyjny pod 
koniec XVI wieku dociera do samych Tatr. 

Chochołów nad Czarnym , Dunajcem zakłada król Ste­
fan. Sołtystwo otrzymuje · w nim Jan Chochołowski za 
zasługi na wojnie moskiewskiej; dostaje on do osadzenia 
tę miejscowość z całym o trzy mile odległym pasem Tatr. 
Miętustwo, nieco powyżej Chochołowa, ma przywilej na swoje 
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sołtystwo od Zygmunta Augusta. Z tego czasu ma być 

i Wróblówka. Trzeba wiedzieć„ że Stefan Batory odgrywa 
na Podhalu rolę rozdawcy swobód i kolonizatora, czem przy­
pomina Kazimierza Wielkiego. Nawet i Zakopane posiada 
jego przywilej z r. 1578. Istnieje też lub do niedawna istniała 
tradycja, że pozwolił on na wszystkich reglach, począwszy 
od :taworzyny aż po 0rawicę, tj. na przestrzeni 7-8-milo­
wej, stawiać folusze i młyny na wszystkich wodach, pasać 
bydło po wszystkich reglach i palić węgle. Nie byłem w moż­
ności sprawdzenia jej, choć w Metryce koronnej, jeżeli rze­
czywiście był wydany taki przywilej, możnaby go odnaleść. 
Wtedy także zaludnia się północny Spisz, należący do Węgier. 

Rozpęd raz nadany nie ustał tak prędko. W ciągu 
XVII, a na wet XVIII wiekn zaludnia się ostatni pas Pod­
hala, najbliższy prawie u podnóża Tatr. W innych stronach 
kraju wiek XVII jest czasem. kiedy wioski raczej giną, a nie 
powstają, tutaj - wprawdzie w małych rozmiarach-· dzieje 
się odwrotnie. Wyrastają osady najbliższe Tatrom: Dzianisz, 
Olcza, Kościeliska, Ciche, Witów, Nowe Ciche i Nowe By­
stre, Ząb, Brzegi, Bukowina, większa sołtysia osada Białka 
i mnóstwo rozsianych siedzib t. zw. polan, mniej więcej 

w odległości trzechmilowej od Tatr. Jest to ostatnia naj­
młodsza, jak widzimy, ale dla nas najciekawsza fala. Do­
tarły z nią ludzkie siedziby do samych Tatr i zaparły się 

o nie i na tern się kończy historja siedzib ludzkich w tych 
· stronach, bo w góry już na stałe iść było niepodobna 11• 

1 Odbywa się to wśród ostrych zatargów. między ludnością bro­
rliącą swych swobód i dotychczasowego obciążenia a starostami, dążą­
cymi do zwiększenia swych dochodów przez wymuszenie nowych danin 
i posług. Przed znanym buntem Kostki Napierskiego głośny był zwłasz­
cza zatarg starosty Mikołaja Komorowskiego z sołtysami, kmieciami 
i pospólstwem podhalańskiem (1624 1633). (Por. E. Długopolski Joe. cit.). 
Przyp. wyd. 

• W sprawozdaniu z posiedz. Ak. Umiej. z 16 marca 1896 stresz­
cza Potkański wyniki swych badań nad rozwojem osiedlenia Podhala 
od XII do XVII wieku pod tytułem: Granice osiedlenia Podhala. Pię­
kna rozprawka •Pierwsi mieszkańcy Podhala• stanowi odrębne styli­
stycznie opracowanie całej kwestji osadnictwa aż do XIII wieku; dru­
kowana w »Czasie< z 13 i 14 sierpnia 1896, została powtórzona w Pa­
miętniku Tow. Tatrzańskiego za r. 1897 str. 82-93. Przyp. wyd. 

I 
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5. Gospodarstwo pasterskie na Podhalu od XIII do XVI wieku. 

Kolej teraz na historję miejscowych stosunków, z nich 
to bowiem mamy odtworzyć całą jedną stronę pierwotnego 
polskiego osadnictwa. To, co nam dotąd źródła pokazały, 

nie jest bardzo upewniającem w tym kierunku. Pierwsze 
pytanie, które się nasuwa zaraz na wstępie, jest: czy móżna 
odnaleźć jakiś typ stalszy i pierwotniejszy tam, gdzie się 

tyle ludzi przewinęło - w tak różnych czasach, tak różnych 
narodowości. gdzie się tyle wpływów z sobą mięszało'? Trzeba 
na to odpowiedzieć, że i tutaj można odnaleść pierwotniej­
sze formy- tylko nie wszędzie i nie we wszystkichiobja w ach. 
Nie wszystkie społeczne stosunki uległy w równej mierze 
owym wpływom, nie wszystkie są złożone w jednaki spo­
sób z tych samych elementów. Są między niemi takie, które 
przeszły więcej zmian, inne mniej, inne nie zachowały się 

wprawdzie nietkniętemi, mogły jednak po wtór z y ć nie 
jeden pierwotny objaw. Rzecz prosta, że o te nam przede­
wszystkiem idzie. 

Dopytywać się o pierwszych osadników, choćby tych 
z XIII wieku, na Podhalu nie ma co. Nie odgrzebiemy ich 
stosunków z pod wszystkich późniejszych w\rstw i nie 
na wiele się przyda badanie, do jakiej kategorji wiejskiej 
udności mogli oni należeć. Musi nam wystarczyć goły fakt, 
że byli to poddani księcia, na samym zaś Podhalu, o ile 
ludzkie siedziby i tam sięgały, mogli być poddanymi ko• 
mesa Teodoryka, ale w każdym razie takimi, z których on 
nie miał pożytku, po niepodobna ich było wcielić do jakiej­
kolwiek dominjalnej organizacji wobec warunków, jakie tam 
panowały. Tyle się da powiedzieć o ich stanowisku praw nem. 

Odsuwając na bok tę stronę kwestji, mamy jeszcze 
bardzo ważną stronę ekonomiczną. Skąd się wzięło w Ta-

. trach pasterstwo, jakie są jego początki'? Dla tego właśnie· 

te strony obraliśmy za pole badań w tym kierunku. Otóż 

owe pierwotne polskie osady na Beskidzie nje są jeszcze 
w XIII w. w tym stor>niu pasterskie, co później, nie do nich 

1 więc wypadnie nawiązywać późniejsze objawy. 
Że w całym kraj u chów bydła był rozpowszechniony 

,w XIII wieku, to nie ulega żadnt>j wątpli- wości; inna rzecz, 
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czy da się udowodnić, że tak było wtedy i na Beskidzie. 
Ludzie z Włosania, którzy rościli sobie do puszczy pewne 
prawa, polowali w niej, łaźbili pszczoły i zastawiali więcie­
rze po rzekach, o pasaniu trzód niema wzmianki. W reszcie 
kraju istniało podówczas pasterstwo, a z nim i jakaś jego 
organizacja. Istnieją przecież wioski: Skotniki, Skotarze, 
Owczary, Świniary, Krowary, nie licząc Koniar, Stadników 
i Wozników, dalej Karmniki, Chlewiska, Koryciska, Jaśli­

ska, Obory, cala serja nazw miejscowości związana z tern 
zajęciem. Weszły one w znacznej części do organizacji gro­
dowej. Tak samo, jak i osad bartniczych, nie potrzeba ich 
było stwarzać. Na większych równinach, w bezleśnych za­
kątach kraju sama natura dawała przewagę jednemu za­
jęciu nad drugiem. Podstawa ekonomiczna wystarcza zupeł­
nie, aby takie osady powstawały, nie potrzeba koniecznie 
do tego działania paf1stwa. 

Daniny i powinności bartników są nam znane; nato­
miast o stanowisku i powinnościach ludzi, zajętych chowem 
zwierząt domowych, bardzo uiewiele można powiedzieć. 

Było to zależne od tego, czy stado do nich, czy do księcia 
należało. Że nie wszyscy byli niewolnikami, jak owych 14 
skotników z Zagościa, to pewna. Już np. przypisańcy mogli 
tworzyć jakąś organizację społeczną, tylko że nic o nich 1 
nie wiemy Starostowie bartni są nam znani, starostowie­
skotarze nie. 

Daniny w bydle są bardzo stare i bardzo powszechne. 
W bulli dla arcybiglrnpstwa gnieźnieńskiego jest wymie­
niona dziesięcina wieprzów. Krowę dawało opole jako zbio­
rową karę sądową jest ona razem z miodem wymieniona. 
Za podworowe dawało się ·także kl'owę. Co więcej, tak po­
wszechna danina, jak poradlne, mogła być także w wołach 
opłacana. Ogólna danina narzaz i część stanu czyli stacji 
rówuież w bydle były składane. Dawano także barany 
i wieprze jako daninę. Za pozwolenie wpędzania trzody do 
lasu, szczególniej na żołądź, także się płaciło pewną ilością 

zwierząt. Nie było potrzeba do tych danin pośrednictwa 

osobnego starosty skotniczego. były one powszechne, po• 
bierali je najprawdopodobniej ci, którzy i wszystkie inne 
daniny pobierali. W setkach dyplomatów są wzmianki o cię-
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żarach w bydle, ale bez bliższych szczegółów: jest to zu­
pełnie jałowy materjał. Raz tylko spotykamy wzmiankę 

o dziesięcinie serów, którą dawali skórnicy czyli garbarze 
(decimum caseum apud scornicos), jeżeli to nie są popro­
stu skotnicy. Starosta mógł być przy tern potrzebny. Oprócz 
tego mógł tutaj działać ten sam czynnik, co i przy bartnic­
twie, mianowicie znawstwo tajemnic zawodu, sposobów 
przerobu mleka, leczenia zwierząt, różnych zażegnywań 

i obrzędów dorocznych, związanych z chowem zwierząt 

a mających na celu zapewnienie w nim powodzenia; tylko 
pytanie, czy te »tajemnice znachorskie « nie łączyły się ra­
czej z pojęciem pastucha niż starosty. W zwykłych wio­
skauh nie wyłącznie pasterskich nad dolną . Wisłą kmiecie 
kolejno pasali gromadzkie bydło, jak to stwierdza polskie 
prawo zwyczajowe z końca XIII wieku; wspólnego pa­
sterza wieś nie trzymała. N aj prawdopodobniej też starosta 
opolny, czy wioskowy, rozciągał swoją władzę i na paster­
skie sprawy. Wątpimy także, czy istniały stowarzyszenia 
pasterskie. 

Oto mniej więcej ws~ystko, co się da powiedzi~ć o pa­
sterstwie w czasach, kiedy na Beskidzie i na Podhalu spo­
tykamy pierwsze osady ludzkie. Takie same stosunki istniały 
i tu prawdopodobnie, bo nie ma danych ani w dokumeu­
tach ani w nazwach miejscowości, żeby pasterstwo było 

więcej rozwinięte, niż w rE1szcie kraju. Stało się to zatem 
później. 

Polska ludność była tu najstarszą, ale za rzadką i nie­
liczną , aby wycisnąć jakiekolwiek silniejsze i trwalsze pięt­
no na zajmowanej ziemi. Nim się zagęściła i doszła do wy­

, robienia wyraźniejszych form gospodarczych, pojawiły się 
i inne żywioły, z któremi się musiała podzielić ziemią i od 
nich w niejednem zapożyczyć. 

Pierwsi ubiegli ją Niemcy, z nimi też łączą się pierw­
sze ślady pasterstwa w Tatrach. Wieś Schafflare znaczy tyle, 
co polskie Owczary. Sasi na Spiżu, dokąd przybyli w XII 
już wieku, pędzili pasterskie życie. Miasteczko Kasemarkt, 
dosłownie Targ serny, istnieje już w XIII wieku. Przecho­
dząc na drugą stronę Tatr, przepędzili ze sobą i trzody. 
Wachsmund, Szaflary i niemiecki Ludzimierz wszystkie te 
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wsie tem si~ zajmują. Wiek później rusza się więcej i lu­
dność polska. Przychodzą potem Wołosi, przepędzają swe 
trzody przez Tatry, zrzadka się osiedlając wśród miejsco­
wej ludności. Pokrywa ten prąd ruch polski, który się wzmaga 
przez XVI i XVII wiek i sam już kolonizuje cale Podhale. 
Naturalnie i on przybiera pasterski charakter. 

Slady tych warstw pasterskich odbiły się na halach 
tatrzaf1skich. Każrla z nich musiała sobie poczynać jednako, 
a mianowicie każda zajmowała hale, połogie i lesiste wzgó­
rza lub doliny i trawiaste zbocza. Tylko w Tatrach samych 
zostały do dziś dnia czysto pasterskie hale, na których kwi­
tnie czysto pasterskie życie. Od nich więc trzeba zacząć 

i iść wstecz, jak przy rozpatrywaniu samego osadnictwa, 
tj. nie od Krakowa ku Tatrom, lecz przeciwnie. Można się 

spodziewać, że zastaniemy w nich niemieckich przybyszów 
z niemieckich wiosek Podhala. Tak jest rzeczywiście. 
- Następujące polany i pastwiska należały do Szaflar: 
Strążyska, Kalatówki w pobliżu Zakopanego oraz dolina 
Toman owa, najwyższe piętro dobrze znanej doliny Ko:scie· 
liskiej. Prócz tego istniej polana Waksmundzka uazwana od 
wsi Wachsmundu, oraz polana Kondratowa za Kalatówkami; 
pierwszy właściciel Konrad, oczywiście Niemiec, i to z Sza­
flar, dal jej to miano. To są ślady pasterstwa niemieckiego 
w Tatrach. Sichle ma nazwę wołoską, możnaby więc przy­
puścić, iż w dolinie Małej łąki, która do tej wsi należała, 

paśli kiedyś Rumuni, choć sama dolina nosi nazwę polską. 
Natomiast z pewnością pasali Wołosi na Wołoszynie. 

Polskie doliny są następujące: hale koło Morskiego 
Oka oraz zupełnie wewnątrz gór położona dolina Pięciu 
stawów należą do Bialczan, stawy Gąsienicowe, także głęb­
sza dolina, do Zakopanego. W Kościeliskach Pisana, pierw­
sza polana od wejścia, należy do Poronina i Bystrego, drnga, 
Ornak, do Cichego, trzecia, najlepsza z całych Tatr, ob­
szerna polana Pyszna, do Klikuszowej, za nią dopiero idzie 
Tomanowa. Za Kościeliskami Stara robota do Czarnego 
Dunajca dolina Jarząbcza i największa Chochołowska do­
lina, dawniej Suchy bór zwana, do wsi Chochołowa. Spory 
więc szmat gór zajęli osadnicy polscy. 

W jakim czasie odbywało się zajmowanie tych gór-

• 
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skich pustaci, trudno oznaczyć. Trzymając się jednak za­
sady, że polany bliższe i lepsze były zajmowane wcz11śniej, 
dalsze zaś, głębiej w górach leżące, z trudniejszym dostę­

pem, później, można mniej więcej oznaczyć chronologję ich 
zajmowania. Odległość wiosek od Tatr nie jest też bez zna-

1czenia. Waksmund leży nad Dunajcem na wschód od No­
wego Targu, odległy jest od swej doliny o jakie 5 mil 
z okładem. Widać, jak Biały Dunajec prowadził pierwszych 
pasterzy w te strony: szli ciągle koło niego w górę do Po­
ronina, potem zwrócili się na peawo za jego dopływem Po­
rońcem, od którego dwa potoki Sucha woda i Cicha woda 
doprowadziły ich do samej polany. Białczanie szli znowu 
Białką, która doprowadza do Rybiego, zajęli jego leśne, 

limbowe zbocza i weszli po za Waksmundzką polanę do 
Pięciu Stawów. Owczarze z Szaflar zwrócili się już od Bia­
łego Dunajca w lewo i doszli za jego dopływami do dolin, 
które zajęli nad samem Zakopanem; i Ge"'!"ont zresztą ma 
niemiecką nazwę. W tej samej linji, co Zasichle, leży Wo­
łoszyn, dwie mile od niego odległy. Wioski z zachodniego 
kąta Podhala, bliżej Orawy, zajmują zachodnie doliny, idąc­

mniej więcej do źródeł Czarnego Dunajca; Chochołów jest od­
dalony o 3 mile od doliny tego nazwiska. Cieka we są sto­
sunki w dolinie Kościelisldej: najlepszą polanę ma Kliku­
szowa, wieś leżąca na stokach Beskidu, ku Tatrom zwró­
conych, 5 mil od niej odległa, wyższe i niższe polany zaj­
mnj ą wioski bliższe; wygląda to· tak, jak gdyby Klikuszo­
wianie najpierwsi pojawili się w tych stronach, choć nie 
ma wcześniejszego od XVII w. dowodu, że Pyszna do nich 
należy. Nietylko Klikuszowa, ale wogóle wszystkie wioski 
odleglejsze, jak np. Waksmund, Szaflary: Chochołów, zaj­
mowały polany lepsze, tak że te osady, które się podsunęły 
pod same Tatry w XVI i XVII wieku, zastały wszystko, co 
lepsze, zajęte. Pozostało im alho iść jeszcze dalej w góry, 
albo cisnąć się po bliższych i -mniejszych polankach wśród 
lesistych regli. Można więc uznać, że najstarsze ślady pa· 
sterstwa wiążą się z tym najstarszym pasem wiosek mniej 
więcej o 4-5 mil od Tatr odległym: dwie z nich są nie­
mieckie, najdalsza polska, Klikuszowa, nie ma śladów osad· 
nictwa niemieckiego, choć ma w XVI wieku łany i sołtysa . 



Podhale 333 

W każdym razie są to ślady nie starsze nad drugą połowę 
XV wieku, sama bowiem data założenia wsi nie jest jeszcze 
datą zajęcia hali w Tatrach. Większość tych pastwisk gór­
skich nie należy do gromad, ale do sołtysów; jest to znak, że 

były to wsi lokowane n a prawie niemieckiem, ale już w wielu 
wypadkach przetworzonem i do pewnego stopnia spol-
szczonem. 

Przyszły następnie wpływy rumuńskie i bardzo silne 
piętno wycisnęły na tych niemiecko-polskich stosunkach. 
Dziś niepodobna powiedzieć, co w samej organizacji pa­
sterstwa należy do każdego z tych elementów. Życie pa­
sterskie pędzi się do tej eh wili na halach tatrzańskich. Z byt 
ono dobrze jest znane, aby się niem dłużej zajmować, zresztą 
prawie nic dla pierwotnych stosunków polskich nie da się 
z niego wycisnąć. Owce i bydło ze wsi oddaje się na od­
powiedzialność bacy, który jest najstarszym pasterzem na 
hali, coś niby starosta, tylko nie ma z nim naturalnie nic 
wspólnego. On dobiera sobie juhasów-pasterzy, razem two­
rzą oni małą społeczność pasterską, która istnieje przez let­
nie miesiące. Bardzo to pierwotne, jeśli kto chce, tylko 
nie można w żaden sposób powiedzieć, że pierwotne 
polskie, zresztą sama ta prostota zaciera niejako ślady po­
chodzenia. 

W gruncie rzeczy urządzenia pasterskie nigdy się bar­
-dzo między sobą nie różniły, tern łatwiej też przychodzi do 
zastępowania jednych form innemi i do nadawania starym 

stosunkom nowych nazw. Sama nazwa nie wszystko sta­
nowi. To, że często się ją zapożyczl'i z obcego języka, nie­
koniecznie zaraz ma dowodzić, że nie istniała przed­
tem miejscowa a z nią oczywiście i sama rzecz, względnie 

1 
stosunek. 

Często do nowych rzeczy stosujemy stare nazwy (np. 
pióro, styl itd.), albo przeciwnie na stare stosunki nakła<la­
my nowe nazwy, często też przesuwa się znaczenie wyra­
zów, nowy nietylko wypiera dawny, ale i zmusza go do 
przybrania innego znaczenia, skutkiem czego zacierają się 

ślady dawnego stosunku. 
Nie znamy polskich urządzeń pasterskich, nie znamy 

nawet dobrze niemieckich, najlepiej są nam znane później-

• 
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sze wołoskie. Zaznaczyły się silnie, zostawiły wiele wyra­
zów technicznych, wpłynęły na rozpowszechnienie samego 
pasterstwa. Ale może być wątpliwe, czy je sami Wołosi 

1 przynieśli. Wyrazy mogą biec szybciej, niż człowiek; nie­
jeden z tych wyrazów mógł się dostać za pośrednictwem 

• Rusinów, zresztą i sami Wołosi ulegli w ciągu swej dale­
kiej wędrówki zmieszaniu z żywiołami, które po drodze 
spotykali, tj. z Rusinami. Wszystko to są względy nie do 
qdrzucenia przy ocenie wpływów językowych j etnogra­
ficznych na Podhalu. Wypływa stąd wniosek ostateczny 
taki, że nie można tatrzafiskich urządzefi pasterskich uznać 
za czysto rumuńskie i jako takie je badać. 

6. Rozwój rolnictwa na Podhalu i Beskidzie. 

Właściwe hale, na których się do dziś dnia wypasają 
owce i krowy, mniej nas obchodzą, natomiast pierwszorzę­
dnego znaczenia będzie pytanie, w jaki sposób powstawały 
polskie osady na Podhalu i w jakim one związku zostają 
z ogólnym charakterem gospodarczym tych stron. Chodzi 
o to, jak w kraju lesistym i o zlej glebie poczynali sobie 
ludzie bez względu na ściśle historyezną chronologję. Ten 
szereg objawów jest właśnie związany z ostatnim pasem 
osadniczym, najbliższym gór. Starsze latami i więcej odda­
lone ·wioski były niemieckie, ich organizacja je'st znana 
i mniej ciekawa. Późniejsze natomiast przemiany przedsta­
wiają więcej interesu jako powstałe wskutek działania miej­
scowych czynników, dzięki którym powtórzyły bardzo dawny 
proces osadniczy. Nadto także najmłodsze te wioski stano­
wią bogatszy i lepszy materjal. 

Podobny wypadek mamy i u Kurpiów. Jedna tylko 
zachodzi ważna różnica - mianowicie, że ludzie, którzy za­
kładali osady rolnicze w mazowieckiej puszczy, byli ci sa­
mi, którzy zajmowali ją przedtem jako bartnicy. Warunki 
fizjograficzne zdołały przechować pewne formy społecznego 
bytu, które potem drogą długiej ewolucji zostały zmienione 
i zastąpione przez inne, ludność jednak w gruncie rzeczy 
pozostała zawsze ta sama. Tutaj inaczej; ostatnia warstwa 
osadnicza przyszła nietylko późno, ale przyszła ze świata. 
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mogla więc przymesp późniejsze urządzenia 'tych czasów, 
w których powstawała. W XVI i XVII w. nowi osadnicy nie 
przybywali z puszcz bartniczych, lecz z kraju rolnego i przy­
nosili z sobą ówczesne, późne urządzenia. Mimo tej ważnej 
różnicy będziemy i tu szukać starych form społecznych 

i odnajdziemy je nawet. Tak dalece prawdą jest, że ile razy 
powtórzą się pewne warunki, tyle razy powtórzą się z nimi 
związane formy społecznego bytu. 

Oddziaływanie otoczenia jest przez bardzo długie wieki 
czynnikiem stalszym, niż się zdaje, i działa jednakowo wo­
bec bardzo wielu zmian cywilizacji. Potrzeba dopiero przej­
ścia przez pewne stadjum, aby stosunek ten wzajemny (fun­
kcjonalny) uległ zasadniczej zmianie. Potrzeba na to wogóle 
bardzo znacznego przyrostu cywilizacji. Północno-amery­

kański Far-West jest kolonizowany inaczej, ale dopiero od 
kilku dziesiątków lat. W XVII wieku garstka osadników 
szkockich skolonizowała wyspęNantucket kolo Nowego Jorku 
w sposób zupełnie pierwotny i wytworzyła na niej · bardzo 
ciekawe, archaiczne urządzenia. Prawdopodobnie byliby ją ci 
osadnicy tak skolonizowali i w XIII wieku, a przecież w sa­
mej Szkocji - to dwie bardzo różne epoki. Jest to zresztą 
tylko analogja. Inaczej kolonizują całe kraje tłumy wy­
chodźców, a inaczej pojedynczy, odosobnieni osadnicy; o tern 
dobrze pamiętać. Znaczenie ma tu samo tylko zasadnicze 
twierdzenie najogólniej wzięte; z niego też wychodzę. Przy­
puszczam mianowicie, że powstanie polskich osad podta­
trzańskich w XVI i XVII wieku, a nawet później, mogło 
powtórzyć rzeczywiście pierwotne stosunki i tego zamyślam 
dowodzić. 

Było to już po całym ruchu osadniczym na prawie 
niemieckiem, skończył on się dobrze sto lat temu w reszcie 
kraju, nim tutaj po raz drugi przyszedł. Prawo niemieckie, 
które przynieśli do nas w XIII i XIV wieku niemieccy ko­
loniści, zaczęło się samo zmieniać i oddziaływać na miej­
scowe stosunki. Działanie to obopólne przyniosło gruntowną 
przemianę całej średniowiecznej organizacji ludności rolni­
czej. W nim znalazła ona swe formy, w które powoli wcho­
dziła i do których · się przystosowywała. Sołtys i kmiecie­
z XIV wieku, przeważnie rodowici Niemcy, a sołtys i kmiecie„ 
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Polacy wykazują tyle różnic mimo jednakowych nazw, że 
ich już nie można zaliczyć do jednej i tej samej kategorji. 

Pierwszy ten ruch kolonizacji na prawie niemiecki em 
przyszedł, i to dosyć wcześnie, na Podhale, głównie z sąsied­
niego Spisz a. Wioski wtedy powstałe, pozostawione póz­
niej samym sobie, ulegały różnym zmianom, Sama umowa 
prawna musiała się zmieniać. Inną już była de facto dla 
wnuków, niż dla pierwszych założycieli, lrtórzy ją osobiście 
niejako zawierali. Nieznacznie a powoii rozkładały się ina­
czej, niż z początku, ekonomiczne siły między tych samych 
sołtysów i kmieci z jednej, a właścicieli ziemskich z drugiej 
strony. 

N a tej osadniczej fali nie kończy się ruch. Była to 
okraina, więc przestrzeni zostało tyle, że później z kraju, 
już zmienionego, przyszła druga. silniejsza warstwa osa­
dnicza i pokryła niejako tę pierwszą. Jest to fakt dosyć 

wyjątkowy i - o ile mi się zdaje - nie powtórzył się on 
.gdzieindziej w granicach Polski piastowskiej, bo na ten sam 
~zas przypada już kolonizacja kresów wschodnich. Cieka we 
wiążą się z nim zjawiska. Nowe nadania i nowe stosunki, 
zaprowadzone w XVI wieku. da wały tu ludności rolniczej 

1po raz drugi nieco więcej swobody, niż wewnątrz kraju. Na 
Ruś, gdzie czekała lepsza gleba, ale za to groziło niebez­
pieczef1stwo jasyru, nie potrzebowali wędrować ci nowi 
polscy osadnicy Podhala i Beskidu. Przywileje lokacyjne, 
nadane teraz, nie mogły tak szybko zmien1ć się i stracie 
znaczenie i przystosować do reszty kraju, jakbyśmy przy­
puszczać mogli. Ludność tutejsza po raz ~ drugi poczęła 

żyć tą organizacją, która właśnie wszędzie w kraju dogo­
rywała. I dziś jeszcze zastać można na Podhalu zapomniane 
gdzieindziej i doszczętnie zmienione 16-wieczne urządzenia 

, wiejskie. Niech kto zapyta chłopa w Małopolsce lub na Ma­
zowszu, co jest sołtys, to usłyszy odpowiedz zupełnie zgod­
dną z najnowszą organizacją gminną w Królestwie, a w Ga­
licji, gdzie są tylko wójci, zapewne nie usłyszy żadnej. Na 
Podhalu. przeciwnie, jest żywa tradycja, czem był sołtys, 
a na wet po dziś dzień są rodziny i osady sołtysie, różniące 
się od zwykłych mieszkańców wsi góralskiej. Tak musiały 
wyglądać dworki sołtysów w XVI wieku, a może i wcze-
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,;niej. Ponieważ pierwsze nadania do dzi ~ dnia w wielu ra­
zach zachowały swą moc prawną, więc też gdzieniegdzie 
przyszło na ich zasadzie do konfliktu między potomkami 
pierwszego obdarowanego sołtysa, a gromadą wiejską, szcze­
gólniej o pastwiska i użytkowanie lasów. Sądzę, że i w reszcie 
kraju istniała niegdyś podobna sprzeczność interesów i an­
tagonizmy, które utrudniały i osłabiały stanowisko sołtysa 
względem świeckiego lub duchownego pana. Że to wycho­
dziło n a szkodę całej społeczności wiejskiej, a na korzyść 
z,,-ierzchniego pana. jasnem się wydaje. l 

To odrodzenie zaznaczyło się bezwątpienia w ruchu 
Napierskiego, który w tych stronach powstaje. Były tu sil­
niejsze podstawy do niezadowoleń , bo istniało jeszcze sil­
niejsze poczucie praw i niedawno nabytych swobód. W pa­
mięci ludu podhalskiego nie żyje sam Napierski, zastąpili 

go inni. D0chowała się jednak tradycja - a raczej legenda -­
tego dziejowego zdarzenia. Starzy górale wiedzą jeszcze 
o dwunastu wójtach ściętych na zamku w Lanckoronie za 
to, że nie chcieli wydać swych swobód. Ściągnięto ich na 
zamek poctst~pnie i wszyscy - prócz jednego - zginęli . 

Przedstawia więc Podhale ciekawy materjal dla każdego, 
ktoby ch<'iał badać stosunki ludności wiejskiej w XVI w.; 
jest to cenny materjał do historj1 prawa niemieckiego wogóle 
i do jego późniejszych form i przeobrażef1. \Y tej ostatniej, 
bardzo późnej fazie jego rozwoju mogą istnieć domieszki 
stosunków czysto polskich, które prawo niemieckie przy­
brało niejako. Co więcej, samo prawo niemieckie, jako in­
stytucja żywa, mogła podlegać i wstecznym przemianom 
i przybierać niższe formy. Te obie strony całkowitego zja ­
wiska nas tutaj obchodzą 

Miejscowe czynniki biorą w nim udział. Najpierw wcho­
dzą w ramy czystego Riemieckiego prawa, później płyną 

swoim korytem, aż wreszcie tworzą razem z prawem nie­
mieckiem nie jeden strumief1, ale całą sieć wodną: mięszają 
się coraz bardziej, coraz więcej się tworzy między niemi po­
łączeń. Różnorodność ekonomicznych stosunków wywołuje 
i określa te różnice . Ciekawem jest dla nas, o ile późna ko­
lonizacja Beskidu i Podhala posługi wała się temi formami. 

W regestt-ze poborowym z roku 1581 mamy główny 
materjal do osadnictwa zachodniego Beskidu. Jest on z na-
ł'is,na po;im . K. Politańskiego . 22 
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tury rzeczy dość pobieżny. Przywileje lokacyjne tych wio­
sek albo ich księgi wiejskie bezwątpienia dałyby pełniejszy 
obraz, ale tych nie posiadamy. Wioski tej części dawnego 
szczyrzyckiego i sandeckiego powiatu, które sięgają Beskidu 
i Podhala, mają ludność bardzo mięszaną i różnorodną. 
Sołtysów, a przynajmniej łany i półłanki sołtysie, często 

spotykamy, ale ich stanowisko musiało się w niejednem 
różnić od dawniejszego, mieli oni do czyrnenia z inną nieje­
dnolitą ludnością. Występują i lany kmiece, często nawet 
w znaczniejszej liczbie, np. w Toporowie jest ich 30, w Stróży 
36. Zwykle dzielą się grunty orne na półłanki, w ludniejszych 
wioskach bywa ich nieraz znaczna ilość, np. w Borzęcie kolo 
:Myślenic 72, w Pcimie 48, w Bystrej 28, w Rabce 25 itd. Są 

1 to wioski najsilniej osadzone, mające powyżej 10 całkowi­
tych łanów. Po nich druga kategorja spacia dość znacznie. 
Wiosek od 15. do 5 łanów może jest stosunkowo najmniej, 
zato liczne są osady mające mniej niż 5 łanów. Częste są 

też ta&ie, które mają po 2 i po 1 łanie tylko. Kmiecie zwy­
kle siedzą na półłankach, gdzie zaś są lany całkowite , tam 
na jednam gospodarzy więcej , niż jeden. Przestał więc łan 
być jednostką gospodarczą oddawna. We wszystkich wio­
skach, np. w starostwie zatorskiem i oświęcimskiem, o 1-tó­
rych wspomina rewizja z r . 1564, czytamy często: tyle a tyle 
kmieci na rolach niepomiernych i czynsz różnie płacą. Działy, 
skupy i sprzedaże robiły tutaj swoje, zresztą i to być może, 
że nie w jednej z tych wiosek kmiecie nigdy nie mieli równo 
pomierzonych łanów . Rozdrobnienie i potarganie łanów mu­
siało osłabić 1 udność kmiecą ekonomicznie, a na wet mogło 
oddziałać ujemnie na jej stanowisko społeczne. Trzeba przy­
puścić, że uboższych kmieci, chylących się ku zagrodnikom, 
było więcej, niż bogatszych. Rojno było i ludno we wszyst­
kich tych górskich wioskach niedawno osadzonych, nie 
kmiecie jednak stanowili większość mieszkańców. Zadziwia 
wzrost liczebny innej ludności, pełno w każdej zagrodni­
ków rolnych i bezrolnych, komorników z bydłem i bez 
bydła, wiejskich rzemieślników, są dudy tj . muzycy wiejscy, 
przekupnie, karczmarze i inni. Wszystko to mniejszem się 
kontentuje, niż kmieć, mniejsze też ma prawa, łatwiej do 
wsi przychodzi i łatwiej ją opuszcza. Są wioski zamieszkałe 
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tylko przez zagrodników, np. wieś Kasinka pod Mszaną ma 
16 rolnych zagrodników, ani jednego kmiecia. Nowo osadzona 
Spytkowa w parafji Łętownia ma 32 zagrodników z rolą. 
bez roli 24, komorników z bydłem 21, a bez bydła 9 - ra­
zem więc 86 mieszkańców, w tern ani jednego kmiecia. 
W sąsiedniej Rdza wce jest tylko jeden łan, a zagrodników 
z rolą 18. Kai.inka i Spytkowa są niezawodnie osadzone 
na prawie polskiem, inne uznać trzeba za mięszane. Zosta­
wały one pod wpływem niemieckich form lokacji, miały 

zawsze Roltysów, ale uważać ich już nie można za loko­
wane według dawnej modły. Urządzenia i wpływy czysto 
miejscowe. społeczne i ekonomiczne coraz bardziej na wierzch 
wychodziły, usuwając na bok dawniejsze formy. 

W związku z niBmi pozostaje szczególniej jedna war­
stwa lndności wiejskiej, której nie spotykamy zupełnie . r>0za 
Beskidem i Podhalem Są to zarębnic . "\Y :\Iiloszowie, Grze­
chini i Kojszówce pod Babią Górą siadzą oni sami, w pierw­
szej jest ich 24, w drugiej 20, w ostatniej za8 10. Znajdu­
jemy ich jeszcze w przeważającej liczbie w Palczy pod Lanc­
koroną, obok 3 łanów kmiecych jeRt. 11 zarębników. w Baczy­
nie 6, w Trzebuni na jeden łan jest ich H . w Osielru 5, a dwa 
lany kmiece, wszystko w paraf.ii Maków. \\ Hokociuach 
kolo Rabki siedzą sami zagroJnicy z zanJrnikami, ale 
w mniejszości, bq pierwszych je.:;t 9, a drugich -L w Po­
rąbce koło Mszany 3. Rozrzuceni więc są w różnej liczbie 
po tutejszych górskich wioskach. Przedostają się oni i na 
Podhale. Spotykamy sii. z nimi w Ostrowsku nad Dunaj­
cem. gdzie ich siedzi 8 na małych rolach, w Waksmundzie 
zaś 4. Jest ich tu mniej . niż na Beskidzie, z poza którego 
przywędrowali. l\lożna uważać zarębników za osobny ro­
dzaj ludności zagrodniczej, powstałej w górskich i lesistych 
stronach. Trudnili się oni i pasterstwem. przynajmniej często 
wspominane są stada owiec w wioskach przez nich zamiesz­
kałych. Przedewszystkiem jednak byli to koloniści na sto­
kach gór na plonej glebie. Zarębywali czyli wyr~b~ wali 
puszcze, więc sami nazywali się zarębnikami, a role ich za­
rąbkami. Dalekie analogje możnaby odnaleść między 11i1ri 
a » lazękamic i »trzeblewicami« XII i XIII wieku. Niestety· 

22· 
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nic prawie nie . wiemy, jak sobie poczynali zarębnicy za 
króla Stefana i jak wyglądała wioska przez nich osadzona. 

Coś niecoś można się jeszcze dowiedzieć z miejscowych 
tradycyj, albowiem i dziś jeszcze są role zwane zarąbkami. 
Na zaehodnim Beskidzie grunty, nie należące do dawnych 
gruntów, tak zwanych rustykalnych czyli pańszczyźnianych, 
nazywają się zarębkami. Zarębki ·takie liczą zazwyczaj po 
24 morgów, przydzielon~ są do nich pastwiska zwane 
» łazarni«, które się czasem na pole orne zamienią. Zdaje 
się, że pierwotnie każdy gospodarz miał zarąbek w jednym 
kawale, nazywają się one bowiem i dziś od właścicieli 

a więc jest zarąbek Klimka, Kudłatego, Waligóry itd. Te­
raz doszło do bardzo wielkiego rozdrobnienia i po 20 go­
spodarzy siedzi na jednym takim ka walku roli 1. Były to 
więc odrębne jednostki gospodarcze i każda całość dla siebie 
stanowiła. I budowa wiosek zdaje się na to wskazywać; 

mieszkania zwykle stoją nie razem, lecz po wzgórzach, na 
uboczu od głównej pr·zez wieś drogi, ocienione »gajami « 
tj. drzewiną liściastą. Jest to zwykły, bardzo typowy w gó-

. rach system jednod worczy. Każdy buduje się, gdzie znaj­
dzie sposobne ku temu miejsce, więc łagodniejszy stok 
wzgórza, bliskość wody, stanowi o wyborze przyszłej sie­
dziby. 

Wieś, lokowana na prawie niemieckiem niegdyś, wy-
1glądała inaczej: najpierw trójpolówka wymagała podzi.ału 
całej powierzchni na trzy pola, każde pole dzieliło się na 
długie, wąskie pasy, każdy kmieć miał swój łan z reguły 

w trzech miejscach. Zasada równości i działu dla każdego 
była ściśle przeprowadzana od pierwszego założenia wsi 
i odrazu przez wszystkich osadników wspólnie załatwiona. 
Tak było na równinach. Pierwsze wioski czysto niemieckie, 
które powstały na Podhalu, leżą zwykle nad brzegami Du­
najca, na wet wśród błot i torfowisk, jak Ludzimierz, ale 
za wsze na równinie nowotarskiej doJiny, gdzie łatwiej 
było taki podział uskutecznić. 

Późniejsze polskie wsi z XVI wieku, choć również szu­
kały dla siebie przestrzeni, gdzieby się można szerzej rbz-

1 Encyklopedja rolnictwa t. II str. 823 i L. D. Górale beskiaowi str. 88. 
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łożyć, już odmiennie były zakładane. Dziś czas zatarł mię­
dzy niemi różnicę; i jedne i drugie wyglądają jednakowo: 
zagony, działki, strzępy działków, porozrzucane po całej 

ornej przestrzeni we wszystkich kierunkach, oto ich wspólny 
obraz. Bardzo też jest możliwe, że z czasem przychodziło 
w takich wioskach do nowych pomiarów, które pierwotny 
typ zatarły i wszystko zrównały. I łan też nie był właści­
wym łanem co do pomiarów, jego miejsce zajęła rola. Gleba 
jest w górach tak ubogą, że trzeba jej było dać więcej 

osadnikowi, albo przynajmniej pozwolić mu więcej pola 
ornego z lasu »wyczynie«. Tak też się i działo . 

Jednostką gospodarczą był już zarąbek, ale w daleko 
większej mierze taką jednostką była rola. Dziś wyraz ten 
jest zupełnie ogólnym, nieoznaczonym, mówi się o zlej lub 
dobr'ej roli. Dawniej jednak, przynajmniej na Podhalu i Be­
skidzie, była ona czemś zupełnie konkretnem i oznaczonem. , 
Zarąbek był także rolą w tern znaczeniu, ale mniejszą. Re­
gestr poborowy mówi przy niektórych tutejszych wioskach 
o czwartej części lub połowie roli, nie wiadomo jednak, czy 
w tern znaczeniu. To tylko pewna, że rola jest wyrazem 
pierwotnych stosunków i w tern waczeniu jest też starą. 
,v przybliżeniu można oznaczyć jej obszar. Na samem Pod­
halu, zestawiając różne wiadomości, doszedłem do tego, że 
miała ona 112 do 136 morgów. Konopka w artykule »Go­
.spodarstwo górskie « w Encyldopedji rolnictwa podaje 96 do 
120 morgów jako jej rozmiar (s. 816); zgadzają się mniej wię­
cej · obydwie te cyfry. Zresztą z góry należy powiedzieć, że­

role nie były jednakie od samego początku: Jla plońszych 

gmntacb bywały większe, na lepszych mniejsze. Wiadomość 
o tem dochowała się do dziś dnia. Bardzo też często obli­
czano je na korce wysiewanego zboża. Dziś naturalnie nie 
istnieją one już nigdzie jako całość. Zostały z nich tylko 
czwarcizny, ośminy, pólośminy i dalej aż dó 1/32 części, 

a nawet do 1/64 części. Jedna rzecz z tego okazuje się, 

oto, że role owe były niegdyś wi~ksze od łanów, ich wła­
ściciele zaś nie mogli być kmieciami w ściślejszem znacze­
niu tego słowa, nietylko ze względu na obszar swoich ról, 
lecz i ze względu na ich rozdział, podobny jak zarąbków. 
Między rolami a zarąbkami ta jest wspólna cecha, że nie 
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są one równe. są bowiem wytworem stosunków, które z na­
tury rzeczy wyłączały równość, były za świeże, a zarazem 
za pierwotne. Były te stosunki wytworem zmian ogólnych ... 1. 

Nie każdy objaw społeczny może powstać na małej 

przestrzeni, nie każdy można odtworzyć w jednym małym 
z,akątku. Góry mają to do siebie, że zalegają znaczne nie• 
raz obszary, przecież cały kraj może być górzysty. Puszcze 
i moczary usunąć łatwiej; gdy się przed wszystkiem ostoją, 
bezpiecznie też zlożon~ nieraz obj a wy można badać na ich 
stosunkach. Tam, gdzie się ma więcej danych, zawsze ła­

twiej usunąć drugorzędne formy i uzyskać miarę ogólniej­
szą, przeciętną dla wszystkich razem wźiętyrh. Można Je 
nawet następnie uogólnić i przenieść z gór na równiny. 
Naturalnie pod Jednym warunkiem: trzeba odnaleść związek. 
który takie formy łączy, i duwieść, że ma się do czynienia 
z objawami podobnemi. O dowód taki nie trudno. Są eko­
nomiczne cechy tak dobrze związane z niższemi stanami 
kultury, że się zawsze powtarzają, powtarza się nadto 
w pewnych warunkach fizjograficznych pewien system go• 

' spo<larstwa, drwiący sobie z wszelkiej chronologji. Kiedy 
chodziło o wykazanie, że gospodarstwo trójpolowe jest póź­
niejsze i że Tacyt nie mógł go mieć na myśli, kiedy pisał 

ów sławny i aż do zbytku komentowany ustęp o urządze-
' szeniach wiejskich Germanów, ucieldi się G. Hanssen do go­
spodarstwa górskiego i wykazał najzupełniej, że od trój-. 
polówki starszym typem jest t. z. dzikie odłogowe gospo­
darstwo, które się w górach po dziś dzień dochowało. Te 
warunki istniały dawniej i bez gór. Lasy, pastwiska, ubóstwo 
gleby, której las nie chciał porzucać, a którą ludzie zajmo­
wali, większa niedostępność, panowały wszędzie. Są to cechy 
wspólne między ogólnemi formami każdego pierwotnego go­
spodarstwa, a dzisiejszemi,które się też w górach przechowały 
Posługując się też to jedną, to drugą kategorją zjawisk. 
można odtworzyć całkowity obraz bez oba wy o naukową 

1 ścisłość, pod jednym tylko warunkiem, aby nie zapominać, 

1 W tern miejscu po paru zdaniach, których myśl gdzieindziej 
poprzednio została wyrażona, następuje zmiana w numeracji stronnic 
rękopisu, mianowicie po str. ?57 następuje bezpośrednio str. 368; ai do 
str. 362 jest widoczne, że cyfrę 3 przerobił autor z cyfry 2. Przyp. wyd. 
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że mamy tutaj_ do czynienia nie z faktami historycznemi na 
zasadzie ścisłej chronologji, lecz z ogólnemi typami rozwoju 
ekonomicznego ludzkich społeczeństw. ' 

Jak wazną odgrywały rolę nierolnicze zajęcia wśród 

wiejskiej ludności w Polsce, jak dalece i różnorodnie lu­
dność ta do późniejszych jeszcze średnich wieków wyzy• 
skiwala _ziemię na sposób nierolniczy, to się jaskrawo oka­
zuje z jednego przykładu puszczy radomskiej. Ale przecież 
i cala wielka mazowiecka puszcza ze swoją kurpiowską 

ludnością tak długo dochowała swe pierwotne znamiona 
dzięki tej tylko okoliczności. że się nie brała do roli. Bar­
tnictwo jest właśnie jednem z najważniejszych takich nie­
rolniczych zajęć. Trzyma się ono wyłącznie lasu, ale co 
więcej - jedynie drzew, na ziemię nie schodzi i jest w górze 
zawieszone, jak i barć sama. Inaczej pasterstwo. Z ziemią. 

z jej powierzchnią bardzo ściśle złąc.zone. po wszystkie 
czasy wpływa na ukształtowanie się osadnictwa. Złączone 

jest też zawsze bardzo ściśle z rolnictwem 1. 

· Przez długie wieki trwał rodzaj pólnomadyzmu rol­
nego, połączonego silnie z chowem bydła. Wiele czynników 
zmuszało ludzi do pędzeni(l. takiego życia. Najpierw sam 
sposób wyzyskania otoczenia był tego rodzaju, że potrze• 
bowal znaczniejszych obszarów; człowiek musiał się szerzej 
rozpościerać, aby coś ziemi wydrzeć. Nie stać go óylo na 
wyżywienie się z niewielkiej przestrzeni, był biedakiem na 
znacznych obszarach. Pasterstwo, którego nie zaniechał, 

zmuszało go do tego, i polować nie zaprzestał. To był dawny 
ekonomiczny podkład, który sprawiał, że ludzie potrze­
bowali wielkiej przestrzeni. Zakres ekonomiczny działalno­
ści każdego takiego człowieka był przestrzennie większy, ale 
w gruncie rzeczy gubił on się co chwila w tej przestrzeni. 
Nikt mu się nie worywał, nikt nie ograniczał jego działal­
ności. To go pchało nieraz do zmiany siedziby, do ciągłego 1 

rozpraszania się i ponownego skupiania. Dziś wytwarzają 1 

się stale ośrodki większego zaludnienia; ludność nierówno 
się skupia na powierzchni danego kraju, ale się za wsze 

1 Tu opuszczono 4 strony rękopisu (str. 36ił-6) jako traktujące 

o sprawach przedstawionych w rozdziale wstępnym. Przyp. wyd. 
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skupia stale. Wtedy zaś musiała się ona rozpościerać jak ru­
choma fala, cofała się, postępowała naprzód, podnosiła się 
i opadała, a za wsze z niestałością i zmiennością. 

Przestrze11, wciągnięta w jego ekonomiczną działalność, 
słabo się jeszcze uwydatnia i wyodrębnia. Leży ona przed 
nim otwarta i pozostaje mniej więcej jednorodna. Osadnik 
nasz trudni się rolnictwem i chowem bydła, a więc część­

jakąś ziemi obsiewa, a część pozostawia j alrn pastwis~o. Roz­
dział jednak taki wobec wielkich obszarów słabo występuje. 
Pastwisko jest właficiwie wszędzie, obsiewa się tylko drobne 
skrawki ziemi tu i ówdzie dorywczo. I orna rola i pastwi­
sko są niestale. Taki skra wek roli za z wyczaj się ogradza 

i dla obrony przed bydłem i zwierzem, a także dla zazna• 
czenia, że się go użytkuje, że zasiew i praca w niego wło­

żona jest czyjąś własnością. Godzi się jeszcze taki system 
nawet z koczownictwem. W naszym wypadku cala różnica 
jest ta, że osadnik nie porzuca zazwyczaj siedziby, lecz. 
z niej zapuszcza się po całym obszarze, często zostaje dłu­
żej w miejscu, gdzie pracuje, ale w końcu za wsze do niej 
wraca, koczownik zaś nie. Dobry tego przykład mieliśmy 

na Jedlni i Mąkosach. Również stan bartniczy ze swymi 
łąkami i przygodnemi kawałkami pola, przedstawia podobne 
znamiona. 

W tych wioskach radomskiej puszczy i wśród Pusz­
czaków mazowieckich silnie wystąpił jeden jeszcze objaw, 
którego nie można pominąć. Pola uprawne nie ograniczafą 
się tylko na tych przenośnych ruchomych niwkach leśuych,' 
które się wypala. Zaraz obok zagrody jest pole stalsze. 
Pod tym więc względem przedstawiają one nieco odmienny 
typ czy stopień. Istnieje stałe pole, a poza niem znajduje 
się niestałe pastwisko i również niestała rola, którą się tylko 
dorywczo bierze pod uprawę. Ta sta]a rola, zawsze blisko 
za·grody, przedstawia ważny czynnik. Początkowo jest jej 
bardzo mało, ogranicza się do niewielkiej ogrodzonej prze­
strzeni, na której się z wy kle bez przerwy sieje ziarno. Często­
kroć są to tylko wynioślejsze usypiska, rodzaj wysoldch grzęd, 
mają one zatem z natury rzeczy zamkniętą i ograniczoną prze­
strzef1. Nam chodzi zaś o zwykłą rolę, która się może łatwo 
rozszerzać. Im więcej bliższego pola, tem wyraźniej zamienia 
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się ono z ogrodu przy chacie na rolę uprawną. Naturalnie 
dzieje się to kosztem tej ogólnej przestrzeni, z której się orne 
·grunty wydostaje. Ubywa jej terytorjalnie, a przedewszyst­
kiem zmniejsza się jej dawne ekonomiczne znaczenie. Gdy 
już z roli wyżyć można, wtedy siedziba staje się ośrodkiem 
gospodarczem, powstają właściwe zabudowania, osadnik 
przest.aje rozpraszać swoją działalność po całej przestrzenl 
jak przedtem. Różniczkowanie gospoda1:cze, jeżeli tak po­
wiedzieć wolno, idzie dalej. Za ornerni polami idą stale 
pastwiska i - co ważniejsza - stare łąki, z których się zbiera 
siano dla inwentarza, gdy się go już stawia w oborze tj. 
w ogrodzeniu lub pod dachem. Można śmiało powiedzieć, 

że jest to przewrót gospodarczy, którego doniosłość zresztą 
nie tu miejsce oceniać. Tak mniej więcej można oznaczyć 
ważniejsze stopnie rozwoju rolnictwa. 

Nie jes-t to nowy jakiś ściśle określony podział, po­
dobny do tego, który się zwykle przyjmuje, jeśli się mówi 
o ludach myśliwskich, pasterskich i rolniczych. Jak same 
te trzy stany zachodzą na siebie i sczepiają się z sohą w naj­
rozmaitsze sposoby, tak i tutaj, dlatego też wszelkie usiło­
wania przeprowadzenia zbyt ścisłych odgranicze!1 i różnic 
nie prowadzą do celu. Każda z tych form nietylko że sama 
posiada bardzo szerokie granice rozwoju, ale może się łą­
czyć z drugą bez zatraty cech zasadniczych, np. mogą istnieć 
znamiona pierwotnego gospodarstwa po wydzieleniu stałej 
roli, może gospodarstwo być wyższem przy niestałem pastwi­
sku i roli. Zasadniczą cechą, pokrywającą wszystko, jest tu 
pojęcie przestrzeni i ekstensywności, które można na innej 
drodze otrzymać, np. można znaleźć stalszą rolę przy innych 
pierwotnych · obj a w ach ekstensywnego gospodarstwa lub, 
niestałą rolę i niestale pastwisko nietylko z pierwotnem 
stanem związane. Na wartości nie traci jednak przez to nasz

1 

podział, chodzi nam bowiem przedewszystkiem o z wiązek 
między nim, a całym szeregiem innych objawów, które się 
z nim także łączą i razem występują. Nie można więc orzec 
na zasadzie samej wiadomości, że gdzieś istnieje podział 
na stalą rolę i niestale pastwisko, że gospodarstwo jest 
pierwotne. Technika gospodarcza. stopień chowu bydfa, 
znajomość pewnych roślin zbożowych i pastewnych, dają 
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nam tu pewną bezpośrednią miarę. Nas obchodzą jedynie 
owe pierwotne formy, starsze, ekstensywne połączenia tych_ 
systemów. 

W górach rola pozostaje za wsze lichą, chów bydła jest 
zaś znacznym, równoważy się więc ekonomicznie znaczenie 
ornego gruntu i pastwiska. Zacierają się między niemi róż­
nice tern bardziej, że z natury rzeczy wpływ przestrzeni 
wzrasta. Jest tutaj więcej obszarów opornych ludzkim wy­
siłkom i na pól tylko zajmowanych. Odrazu więc wprowa­
dzeni są ludzie, zamieszkujący góry, w więcej pierwotne 
stosunki gospodarcze, te same, które kiedyś wytwarzała 

nieprzebrana lesistość i błotnistość kraju. 
Osadnicy Podhala w XVI wieku przynieśli z sobą 

trójpolówkę, bardzo szybko jednak zrzec się jej musieli. Żaden 
, system gospodarstwa nie wyłącza innych i nie jest ogólnym 
i powszechnym typem. Ni~ma systemów lepszych i gorszych, 
są tylko mniej lub więcej odpowiadające danym warunkom. 
Prędko więc przyszło do zmiany; cofnęli się wstecz nasi 
koloniści, chociaż ich własna ówczesna technika z pewnością 
nie należała do najświetniejszych. Naturalnie nie zrobiło się 
to odrazu i bez przejścia. Jeżeli weźmiemy cafy zachodni 
Beskid, to i tam, im wyżej się posuwali z cieplejszych i ży­
źniejszych dolin na stoki górskie, uprawa pewnych roślin 

i wyzyskanie znaczniejszych, a mniej urodzajnych obsza­
rów musiały zmienić całe gospodarstwo. 

System osiedlania odgrywa też pewną w tych razach 
rolę, aczkolwiek ogrnniczoną . Samo skupienie ludzkich sie­
dzib w zwarte wioski nie przeszkadzało bardzo różnoro­

dnemu wyzyskaniu ziemi i powstaniu różnych systemów go-
l spodarstwa. Przy pewnem jednak stadjum rozwoju · rozpro­
szenie też nie pozostaje bez wpływu, zmienia ono stano­
wisko osadnika do zajmowanej przestrzeni. A właśnie 

wszystkie stoki górskie zajmowano, jakeśmy to widzieli, 
w podobny sposób. Była to pierwsza oznaka wpływu oto­
czenia, które rozrywało i rozrzucało ludzkie siedziby na 
znaczniejszych przestrzeniach. 

Ważniejsze okazały się względy czysto ekonomicznej 
natury. Nie można było siać oziminy, pszenica się stanow­

,czo nie udawała, żyto nie wszędzie, pozostawał tylko owies 
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1 3ęczm1en, oraz jara odmiana żyta. Jarzyny więc zaczęły 

przeważać, a raczej odzyskiwać dawną przewagę; osłabiło to 
gospodarstwo zbożowe. Zaczęto wyzyskiwać dalej znaczne 
przestrzenie jako pastwiska, które . stały każdemu jeszcze 
otworem. A kto ich tego nauczył - to mniejsza: Niemcy, Ru­
muni, czy sami Polacy. Ważnem jest jedynie, że sami. na­
pędzili bydła w te strony i że to wpłynęło na cały cha­
rakter ich gospodarczej działalności. 

Rola zaczęła roztapiać się na nowo. Stala się rolą i pas-J 
twiskiem jednocześnie. I tu więc dawne stosunki odzyskały 
swoje znaczenie. Około każdej wioski na Beskidzie i Pod­
halu ciągną się orne pola. Zaraz za domostwami biegnie 
jeden pas uprawny całą długością do granicy wsi, drugi 
i trzeci za nią w równi lub na górze. 

Uprawna rola zajmuje tu już znaczną przestrzeń i za­
zwyczaj jest stałą, w każdym razie nie można powiedzieć, 
.żeby panowały tutaj stosunki takie, o jakich była mowa 
przy zupełnie ekstensywnem gospodarstwie o bardzo nie­
wielkiej a niestałej uprawnej roli i również niestałem pa­
stwisku. Znajdują się jednak te najniższe formy i są do 
odszukania. Schroniły się za owe pasy ornych gruntów na 
najdalsze, mniej urodzajne role - pastwiska. 

Gospodarcze stosunki na tych bliższych, właściwych 1 

polach dadzą się sprowadzić mniej więcej do typu rozwi-1 
niętego gospodarstwa pastewno-odlogowego, lub jedno-po-j 
lowego. Ugorowano bardzo niewiele, bo chodziło o jaknaj­
większe wyzyskanie ziemi. Turnus gospoda1~czy mniej wię­

cej tak wygląda: w bogatszych wioskach, np. w Chochoło­
wie i koło Nowego Targu, na bliskich gruntach sieją na 
nawozie przez trzy lata nawet oziminę tj. żyto, czwartego 
owies, po którym na wozi się pole pod ziemniaki, w uboż­
szych, jak np. Zakopane, Kościeliska itd., odpada żyto, jęcz­
mień, tutaj jarcem zwany, nie udaje się też, na nawozie 
sadzi się kartofle, czyli grule, dwa lata owies, dwa drugie 
koniczynę. Jak się można spodziewać, odmian tutaj jest 
bardzo wiele. Najpierw sam system gospodarczy bardzo je 
umożliwia, różni się też pod tym względem od trójpolówki, 
która się obraca w bardzo stałych i niezmiennych formach. 
Większa lub mniejsza urodzajność roli, a przedewszystkiem 
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ilość nawozu, którym gospodarz rozporządza, są tutaj pier­
, wszorzędnego znaczenia. Według tego albo się obsiewa rok 
po roku pole jarzyną i ziemniakami, albo się je zostawia 

I odłogiem co jakieś parę lat lub zapuszcza na jednoko-
1 śną łąkę. 

Wprowadzenie roślin pastewnych i utworzenie tym 
sposobem jakoby płodozmianu jest naturalnie bardzo nie­
dawnej daty. W samem Zakopanem dopiero prof. Chału~ 

bif1ski zapoznał tamecznych gospodarzy z koniczyną, Nie 
wszędzie zresztą może się ona udawać z powodu uszko­
dzeń przez mrozy. Łąki jednokośne są już starsze, ale 
w każdym razie nie istniały pierwotnie. I dziś jeszcze łąki 
stałe nad brzegami potoków i po lasach stanowią główną 

podstawę w gospodarstwie. Pozostaje więc ugór jako naj­
starszy. W ten sposób na wet na polach bliższych o inten­
sywniejszej kulturze rozsuwa się niejako uprawa ziarna~ 
dając wolne miejsce odłogowi -- pastwisku, które się tutaj 

l tłokiem nazywa. Rola staje się mniej stałą; perjodycznie, 
· co parę lat, wolna przestrzeń podchodzi pod samą siedzibę. 
Człowiek nie jest tak zasobny, aby ją raz na za wsze wy­
przeć na dalsze miejsca. 8iła gospodarcza każdej jednostki 
z osobna decyduje o większej lub mniejszej intensywności 
uprawy roli bliższej, o częstości obsiewu i nie przerywaniu 
ciągłości płodozmianu przez usuwanie roślin okopowych 
i pastewnych. W każdym razie przeciwstawia się ona po­
lom. dalszym, chociażby tylko częstszą uprawą, tam nawet, 
gdzie nie jest stałą, Przeciwstawiała się też i dawniej. Sto 
'kilkadziesiąt lat temu zamiast ziemniaków zasiewano tutaj 

1 powszechnie białą rzepę. W chodziła ona na bogatszych ro-
lach między rośliny zbożowe, tj. między owies, odmianę ja­
rego, czarnego żyta i jęczmiefi-jarzec, którego dawniej siano 
więcej, niż dzisiaj, a który udawał się podobno lepiej. 

W promieniu dosyć niewielkiem poza wioską wzrastała 
bardzo silnie ekstensywność gospodarstwa. Na tych prze­
strzeniach, między lasami, po gołych niwkach, na zasianych 
zrzadka jałowcem zboczach skupiały się najstarsze formy 

J gospodarcze. Nigdzie też może wyraźnie nie zaznaczała się 
różnica między polami dalszemi, a bliższemi. Naturalnie -
najuboższe, o najgorszej roli strony zachowały najdłużej 







Podhale 351 

6. Ogólne rozważania o przejściowych formach rolnictwa 
i osadnictwa. 

Bardzo dobry przykład przejściowych form rolnictwa. 
złączonych z koczownictwem, mamy w rolnictwie niektórych 
niearyjskich plemion w Indjach angielskich. Wypala się tam 
zarośla i las bez żadnej prawie uprawy, poczem, pogrzeb a wszy 
motyką lub hakiem, zasiewa się ziarno. Czasem zbiera się 
dwa do trzech zasiewów bez przerwy, częściej jednak ob­
siewa się tylko przez rok, a następnie przenosi się uprawę 
na świeże pole. Zajęcie takiego kawałka odbywa się na za- 1 

sadzie tego przepisu prawa Manu 1, że pole należy do tego, 
kto go z zarośli i krzaków oczyścił, jak dzik do tego, kto 
go zabił. Wszystkie stopnie tego systemu można odnaleźć 
w różnych okolicach Indji, od najbardziej pierwotnych, 
w których jeden tylko plon zbiera się, do dalszych, w któ­
rych pole uprawia się dłużej. I technika samej uprawy sto­
suje się do tego: od haka drewnianego i drewnianej sochy 
do lepszego pługa. wszystko się tu znachodzi. Są okolice, 
w których błędem byłoby stawiać tamę takiemu systemowi, 
na wet mimo niszczenia lasów. 

Do tego koczownictwa rolnego stosuje Hunter, autor 
wielkiego dzieła o Indjach, słowa Tacyta w Germanji: » Ar­
va per annos mutant et superest ager« i nie jest to jedy­
nie tylko zwrot retoryczny. Podobieństwo jest tutaj zasa­
dnicze i sięga daleko Jedno z tych niearyjskich plemion, 
Khondowie, już są prawie osiadli. Nie ograniczają się oni 
jedynie do wypalenia kawałki roli i zebrania z niej parę 

razy ziarna, zazwyczaj jednak nie uprawia już syn tego 
samego pola, które uprawiał ojciec; skoro się tylko wy­
czerpie, opuszczają je zupełnie, szukając nowego. O nawo­
żeniu mowy tu być nie może (pasterzami nie są), a to je­
dno tylko mogłoby powstrzymać naturalne wyczerpanie 
ziemi. 

I owe wypaleniska opuszczone w wielkiej puszczy afry- 1 

1 Biihler, The laws of l\ianu trans!. with extracts from 7 com­
ment, Oxfort 1886, s. 336. 
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kańskiej, przez którą Stanley1 przechodził, powstały w po­
dobny sposób. Plemiona rolnicze, nie pasterskie, uprawiały 
na nich trochę manioku i bananów. potem porzucały je 
a las sam znowu porastał. Taksamo wyglądają pola nad 
górnem Kongo. Wśród wielkich przestrzeni tra w, za­
rośli i lasów widnieją ka wałki pola, których nikt nie broni 
obsiewać. Te obszary bowiem. to jeszcze własność plemie­
nia, względnie naczelnika szczepu, zająć ich nie może tylko 

. obcy. Co więcej, mimo tego wszystkiego, co LaYeley2 po­
wiedział o wspólnej własności, na Jawie w znacznej części 

· utrzymała się dotąd, a powszechniejsza była dawniej po­
dobna gospodarka. W górach i więcej oddalonych miejscach 
uprawiają i porzucają rolę - i to zupełnie indywidualnie. 
Wszędzie w tych razach mamy do czynienia z dzikiem odło­
gowem gospodarstwem. 

Utrzymuje się ten system i w krajach, które już dawno 
. przeszły to stadjum kultury. Przechowują go lub wytwa­
rzają -stosunki miejscowe mniej lub więcej dokładnie i na 
mniejsze lub większe rozmiary. Takie gospodarstwo odło­

gowe istnieje dotąd w bogatej i przeludnionej Belgji, i to 
jeszcze w jednej z najpierwotniejszych postaci. Koło Lu­
ksemburga, mianowicie na nieurodzajnych Ardennach palą 
jałowce, na wypalenisku sieją raz lub dwa zboże, a potem 
znowu przez 20 lat przygodne to pole zamienia się na ubo­
gie pastwisko. W całej Styrji i w innych uboższych górzy­
stych stronach Niemiec jest ten system dobrze znany w kil­
ku odmianach. Podobnem bardzo do niego jest gospodar­
stwo na torfowiskach i bagnach zachodnio-północnych Nie­
mie.c. 

Że u nas do niedawna istniał ten rodzaj gospodarstwa 
rolnego, tego dowody mamy w gospodarstwie radomskich 
i mazowieckich Puszczaków. Z tych śladów wnosimy, że 

niegdyś był powszechny. Ale kiedy'? To najważniejsze py· 
tanie. Bo że kiedyś Słowianie, a jeszcze lepiej Arjowie 
przechodzili przez takie stadjum rozwoju gospodarczego 
i społecznego, jak owi Khondowie w Indjach lub murzyni 

• Stanley, Im dunkelsten Afrika t. II str. 74-76 (wyd. 3). 
• Laveley, De Ja propriete et ses forme!.' µrimitives, 4 ed., 1891. 
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nad Kongo - to pewne. Trzeba tylko bliżej określić ten 
okres. 

Sądzimy, że w XI, XII a nawet XIII wieku paliła się 

jeszcze w ten sposób prawie cała Polska. Rozkopywano ją 
bezładnie. wśród puszcz nad rzekami i po ogołoconych 

z lasów wyniosłościach i pastwiskach widniały skrawki to 
nowo obsianych niwek, to opuszczonych pól, porastających_ 
już młodym lasem. Naturalnie, jeżeli tak było za piastow­
skiej monarchji, to tem bardziej było tak dawniej . Wzrost 
władzy książęcej i złączone z nią pewne ścieśnienia w uży­
tkowaniu lasów nie mogły tak dalece zaważyć, jakby się 
zdawać mogło. Jak już wiemy z przykładów puszczy ra­
domskiej i mazowieckiej, prawo książęce nie ograniczało 

tak dalece czysto gospodarczego użytkowania przestrzeni 
leśnej przez ludność . Wypaleni::;ka górali beskirlowych na­
zywają się dotąd >łazami . Jest to stara nazwa, powszechna I 
jeszcze w XVII wieku. Halll' użył jej w tem znaczeniu 
w swej »Ekonomice « . .Tak niegdyś byłn. rozpowszechniona 
w całym kraj u, a z nią i ten rodzaj gospodarki, świadczy 
najlepiej to, że p1·zeszło 50 wio3ek nosi nazwę Lazów, La­
zisk. to jest Stal'ych Łazów, i t. d . 

.Test i klasa ludzi, zwana >lazękami « . Przywilej śląski 

z r. 12271 wymienia ich razem ze smerd am i, t róż a kam i, 
rat aj am i, w ogóle z ludźmi wolnymi od dziesięciny. Łazęka 
znaczy tyle, co włóczęga. Prowadzili oni takie półwędrowne 
gospodarstwo i, zdaje się, oni nadali nazwę wypaleniRkom. 
'" samym przywileju są na to wskazówki. 1fowa w nim 
o całej ruchomej jeszcze ludności rolniczej, która właśnie 
puszcze trzebiła, a wskutek wysokich dziesięcin wolała osie-

• dlać się w dobrach rycerskich, gdzie dziesięcina widocznie 
była lżejsza. Naturalnie, że do tych dóbr zbiegali ci ksią ­

żęcy ludzie niewolni. 
Kto wie, czy nazwa smerdów nie jest tutaj ogólniejsza 

i nie obejmuje ich także. Może łazęki mają w rad I n i kach 
i trzeblewicach bulli gnieźnie6skiej swych towarzyszy, je­
żeli ci ostatni nie są wolnymi ludźmi. Jest to ludność uru­
chomiona przez stosunki gospodarcze i społeczne . Wszyscy 

• Stenzel, U rk. zur Gesch. des Bist. Breslau nr. l. 

Pisma pośm. K. Potkańskiego. 23 
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oni chodzą, trzebią j palą lasy i zatrzymują się przez ja­
kiś czas w założonych przez siebie osadach, a ·potem je 
opuszczają. 

Ruch ten gospodarczy i osadniczy - powiedzielibyśmy 

ruch kolonizacji wewnętrznej - objął różne warstwy spo­
łeczne. Do tych osadników należą ludzie wolni i niewolni 

li rozporządzający większym lub mniejszym zasobem sil 
ekonomicznych. Naturalnie, że, jak wszędzie tak i tutaj, naj­
prostsze formy musiały się dochować tam, gdzie były naj-

' mniej korzystne warunki, ale czasy są już tak odlegle, że 

trudno prześledzić wszystkie różnice między kategorjami 
tych osadników. Często wspominani w dyplomatach >ho­
spitescc należą do zamożniejszych i więcej wolnych. Znaj­
dują się między nimi wolni, którym przysługiwało prawo 
swobodnego przenoszenia się, jak np. w Zagościu, i niewolni 

. ludzie książęcy, którzy tylko w obrębie jego posiadłości 

mieli prawo zmieniania miejsca pobytu. Jak liczna była to 
klasa ludności, najlepiej dowodzi przywilej trzebnicki z 1203. 
Płacą tam oni stalą daninę na podstawiP. ilości sprzężaju, 

1 a więc czysto ekonomicznej, w zbożu i miodzie, mają też 

wyznaczoną stałą robociznę. Stanowisko ich jest więc znacz-
• nie lepsze od reszty ludności. 

1 N a Zachodzie, mianowicie we Flandrji, z podobnych 
'> hospites « wyszli później wolni koloniści, którzy do nas 

I zawędrowali. Należeli oni początkowo także do różnych 
warstw społecznych i zostawali w różnych warunkach go­
spodarczych. Proces ten odbywał się tam zresztą na większą 
skalę i szedł przyspieszonym tempem, jak zwykle w kra­
jach więcej zaludnionych. Prędzej też mógł się poja wie 
u naszych granic, ubiegł nas niejako. Niektórzy z owych 

i» bospites« zachodnich gospodarowali, jak u nas, na wypa­
leniskach. Ślady tego dochowały się w Lex Bajuvariorum 
i w innych jeszcze pomnikach prawodawczych. Zresztą tak 
zwany bi fa n g w gruncie rzeczy jest tą starą pierwotną 

formą osadnictwa. Stan ekonomiCZJ?-Y Polski w XII i XIII 
wieku odpowiada stanowi tych krajów w chwili spisywania 
leges barbarorum. · 

Dziwniejszem jednak jest to, że w XII wieku spotykamy 
zupełnie naszych lazów pod samym Paryżem, i to takich, 
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o jakich u nas ówczesne źródła milczą. '\Y XIII wieku było I 
tam jeszcze tyle lasu, że drzewo nie miało wartości. Zakła­
dają też w okolicach Paryża liczne wioski w XII wieku na 
leśnych trzebieżach. Warunki, na których osadzają nowych 
osadników, są bardzo podobne do znanych nam flandryj­
skich kolonij, wyrobiły się jednak samoistnie pod wpływem 
miejscowych warunków. ·właściciel lasu oznacza termin ukoń­
czenia karczunku, umawia• się z kolonistami o czynsze i da­
niny. Między umowami o trzebier. leśną jest jedeil typ pierwo­
tny i charakterystyczny: Karol Gruby w roku 1116 claje pod­
danym katedry paryskiej wolność użytków leśnych oraz po­
zwala uprawiać ziemię, którą wytrzebili i zajęli za panowania 
jego ojca lub jego samego, pod tym warunkiem, r.e nie mogą 
oni dłużej nad d va lata uprawiać tych samych wypalenisk 
le1foych, po czem mają przenieść się znów gdzieindziej, na 
dwuletni także przeciąg czasu 1. Jest to sztuczne wy,Yolanie 
nomadyzmu rolnego. 

Przypuścić trzeba, że jeżeli we Francji osadnik taki 
nie bbjawiał już wtedy sam wielkiej ochoty do opuszczania 
uprawia11ej ziemi, to w Polsce przychodziło mn to o "wie 
łat·viej. Jeżeli o co chod;r,iło w Polsce, to racu•j o powstrzy­
manie tej włóczęgi , niż o jej wytwarzanie. Nie sama lutlno;f 
doń się garnęła, ale zmuszały ją do tego w~zystkie te wa 
runki, które robią prawdziwie powszechnem tP ll rodzaj go­
spodarstwa odłogowego na wypaleniska<'h leśnych. 

Pierwszą przyczyną była niewystarczająca technika, 
która nie pozwalała uprn wiać przez dłuższy czas raz zajQ 
tego pola. DtugL po,volny proces przetwarz1.nia się ziemi 
z dobra wolnego na dobro ekonomiczne i ściśle z nim złą­

czony proees rozwoju pojęcia własności zależny je:-;t l'ów­
nież od techniki. Im ona gorsza, tcm łatwiej można opuści{· 
zajmowane pole, którego się też nie jest wlaś<'icil'lem .. Je­
żeli osadnik nie jest w stanie nprz,1t.nąć lasu, jeżeli wśród 
osmalonych pniów tylko sieje, poll' nie jest jeszcze właści­
wie jego, nie wydarł go puszczy. Płytka uprawa, kopanie 
ziemi motyką albo poruszanie jej drewnianą sochą lub ra­
dłem. nie mogło być właściwą uprawą; tylko wierzchnia 

• B. Guerard, Cartulaire de Notre Dame <le Paris I 204. 

23 
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warstwa ziemi mogła być brana w rachubę . Ulegała ona 
bardzo szybko wyjałowieJiu, podczas kiedy warstwy nieco 
głębsze, zaraz pod nią leżące, nie mogły być odpowiednio 
spożytkowane. Każda nowizna słabiej zatrzymuje substan­
cje potrzebne dla wzrostu roślin i traci je na rzecz warstw 
głębszych o wiele bardziej, niż rola stale uprawiana, a zwla­
s1cza nawożona1• Nowizna daje początkowo dobre zbiory, 
potem spada bardzo znacznie jej wydajność, nic więc prost­
szego, że ją porzucano. 

W takiej roli udawały się tylko pewne gatunki zboża . 

W rozwoju rolnictwa strefy umiarkowanej bardzo ważną 

rolę gra stosunek wysiewu ozimowego do jarego. Z gospo­
darką ekstensywną pierwotną łączy się za wsze przewaga 
jarzyn, to jest owsa, prosa, jarej pszenicy i jarego żyta. 

Dzieje się to raz . dlatego, że udają się one na ziemiach 
gorszych, a po drugie, że nie wymagają tylokrotnej upra­
wy, co ozimina. Są to więc zboża taf1sze ekonomicznie; po­
siane na wiosnę, dojrzewają przed samą jesienią, czeka się 

więc na nie najkrócej . Wzgląd to nader ważny; czekać kilka 
miesięcy na zbiór może i koczownik albo rolnik, prowa­
dzący półkoczownicze życie, czekać cały rok o wiele tru­
dniej. 

Przyjąć trzeba, że w całym przejściowym okresie mię­

dzy stałem rolnictwem a koczownictwem siano przeważnie, 

jeżeli nie wyłącznie, jarzyny. Bez wątpienia znali już Arjo­
wie1 nietylko Słowianie, pszenicę i żyto, ale gdy przyszli do 
swych znanych nam z historji siedzib, znaleźli w nich mniej 
korzystne warunki dla rolnictwa, niż w dawniejszej ojczy­
źnie. Należy przypuścić nawet pewien zwrot wsteczny ku 
pasterstwu i łowiectwu. W czasie wszystkich wędrówek na­
rodów przychodziło bez wątpienia do obniżenia całego do­
robku cywilizacyjnego. Siać nie zapomniano, ale siano mniej 
w ogóle i inne ziarno. Zwrot ten wychodził za wsze na ko-

l rzyść ziarna jarego. 

1 Fraas, Feldbausysteme nach dem neuesten Stande der Natur­
forschung und Wirtschaftspolitik. Zeit f. g. Staatswisseoschaft t. 22 
(1866) str. 1-16. Por. także tegoz autora Revision der Feldbausysteme 
auf Grundlage der neuesten naturwissenschaftlichen Forschuogen, tamże 
t. 23 (1867) str. 477. 
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Najstarsze źródła, które wogóle o tem wspominają, po­
twierdzają najzupełniej to przypuszczenie. Jedno ziarno , 
a mianowicie proso, gra szczególnie ważną rolę. Bizantyjscy 
pisarze, jak Maurycy Strategos, żyjący w VII wieku, i ce­
sarz Leon na schyłku IX wieku mówią, że Słowianie głów­
nie proso uprawiają i niem się żywią. Arabowie mają te 
same wiadomości. Znany nam dobrze Al Bekri, wspólcześnik 
Mieszka, opowiada, że główną część zasiewów Słowian sta­
nowi proso 1. Ibn Rosteh (zwany dawniej mylnie Dastah) 
z początku X wieku mówi, że najczęściej chleb wypiekają 
z niego, wie on nawet o pewnym obrządku religijnym z tym 
9hlebem. W por~e żniwa kładą Słowianie ziarna jaglane na 
czerpak (kowsz) i podnosząc je do góry modlą się o dobre 
urodzaje. Są to wiadomości najstarsze. Zachowało jednak proso 
swoją przewagę gospodarczą o wiele dłużej. Jeden z żywocia­
rzy św. Wojciecha wspomina o niewolniku, który musiał w nie­
dzielę zbierać proso ze swego kawałka roli. Wreszcie i Liber 
fundationis claustri de Henrichow o tern ziarnie wspomina. Nie 
omylę się więc, przypuszczając, że w XII i XIII wieku wy­
siewano go znacznie więcej i umiauo jeszcze z niego chleb 
wypiekać. Siano go na owych nowinach leśnych, gdzie się 
najlepiej udaje. Później:dopiero zastąpiła go i wyparła w czę­
ści tatarka, której wystarcza uboższa ·jeszcze ziemia a którą 
prawie za wsze sieją na piaszczystych nowiznach. Kurpiów 
nowogrodzkich nazywają hreczarami, tak dużo jej siali. 
W puszczy radomskiej obsiewano nią również dalsze pola. 
W XV wieku w zapiskach sądowych jest bardzo często 

wspominane proso albo ber, znano bowiem kilka odmian 
tego ziarna. 

Na bogatszych ziemiach siano jęczmień. Spotykamy 
się z nim w X wieku. Z owsem gorzej się źródła obeszly, 1 

nie wspominają o nim prawie zupełnie, był on jednak ziar­
nem bardzo rozpowszechnionem. Są ślady, że na połabskiej 
Słowiańszczyźnie uprawiano go w znacznych ilościach. U nas 
opłacanie pewnych danin w owsie. np. tak zw. gajowe, oraz ł 
kobiałka owsa jako świętopietrze: dowodzi, że był rozpo­
wszechniony. Wątpić należy, czy służył tylko dla koni; za- , 

• Por. Westberg I. c. str. 129. 
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pewne wypiekano z niego rodzaj chleba - coś w rodzaju 
placków góralskich, miał więc Bzersze zastosowanie w go­
spodarstwie. Króluje on do dziś dnia na calem Podhalu, 
które możnaby nazwać owsianym krajem. Trzeba się dzi­
wić, jak małe ma on wymagania i na jak płonych grun­
tach jeszcze potrafi wschodzić. Jedynie żyto na opoczyń­

skich piaskach może się z nim mierzyć, choć, zdaje się, 

lepsze ma wal'unki. Wszystkie dalsze grunty są owsem ob· 
siane. siano go też na leśnych wypaleniskach razem z jarem 
żytem w radomskiej puszczy. 

Żyto, a więc już przeważnie ozimina, kończyłoby listę 
, zbóż sianych na wypaleniskach i polach dalszych, niena-
1 wożonych. Sieją tak zwykle żyto chłopi w Radomskiem, ale 
nietylko w puszczy, na odległych ubogich i niezasobnych 
gruntach, które zostawiają na paroletni odłóg między za­
siewami. Sama nazwa wskazuje, jak dalece było żyto po­
wszechnem, znaczy ono bowiem tyle, co pożywienie. W gre­
dnich wiekach jare gatunki z pewnością przeważać musiały, 
do dziś dnia je sieją na lichych gruntach. 

Tak więc sama uprawa i rodzaje zboża zupełnie od­
powiadają temu systemowi gospodarstwa, który się docho­
wał na Podhalu i w puszczach nizinnych, wszędzie na po- · 
lach dalszych i gorszych- a niegdyś, dzięki tym wszystkim 

I warunkom, był powszechny. Im dalej wstecz, tem bardziej 
pewnie system ten gospodarowania był powszechny nie­
tylko u Słowian, ale także u Germanów przed ostatecznem 
osiedleniem .:ię na ziemiach zachodniego cesarstwa .. 
l · Inaczej jednak mają się rzeczy, skoro będziemy roz-
1 ważaó dobę piastowską, wiek XI i XII. Tutaj trudno po­
wiedzieć, że mamy do czynienia jedynie z takim typem go­
spodarstwa. Objawy ekonomiczne mają daleko dłuższy 

i szerszy zakres przemian . Jedne formy przechodzą w dru­
gie powoli, nie wyłączają się i mogą zupełnie dobrze obok 
siebie współistnieć, jak długo trwają odpowiednie warunki, 
i są tak plastyczne, że wszędzie się umieją przystosować, 

wskutek czego wytwarzają wiele mniejszych lub większych 
odmian. Prawdopodobnie w tym czasie nie było już czy­
stego typu gospodarstwa wypaleniskowego. Istniały już 

I podówczas pola bliższe, stale pod uprawę wzięte i na wo-
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żone. Pola dalsze miały jednak przewagę i wyciskały pię­

tno na całej produkcji rolniczej. Gospodarstwo, które na 
nich prowadzono, da się prześledzić przy uwzględnieniu 

stosunków Podhala. Dotąd pasterstwo nie odgrywało żadnej 
roli w gospodarstwie; nawet przeciwnie, można powiedzieć, 
że można się było bez niego zupełnie obejść, wszak i ludy 
niepasterskie tak gospodarują, Wogóle ekstensywny chów' 
bydła zmuszał do zajmowania większych obszarów i nie 
pozwalał skupiać się ludziom i ustalać stosunkom. Na pewnem ' 
stadjum może w istocie pasterstwo przeszkadzać wzrostowi 

I 
rolnictwa, na innym przeciwnie może mu oddawać wielkie 1 
usługi. Zapominać też nie n::ileży, że chów bydła ułatwia 

rolnictwo. bo pierwsze zmiany w nim i ulepszenia za wsze 
się z chowem bydła łączą. 

\Vażność nawozu dla rolnictwa jest olbrzymia. Z ma­
łemi bardzo wyjątkami gleba całej umiarkowanej strefy 
Europy nie może się bez niego obejść. Stanowi on też ko­
nieczny warunek wszelkiej więcej stałej i regularnej uprawy. 
Chodzi więc tylko o to, w jaki sposób pierwotny osadnik 
mógł ten nawóz uzyskać. W pierwszej chwili odpowiedz 
zdaje się zupełnie łatwa, tymczasem jest inaczej. Wielkie 
obszary, po których się bydło pasie, nie pozwalają na wię­

kszą produkcję nawozu; na pastwiskach, szczególniej leś­

nych, wszystko musi ginąć. Ro bi się na wet rodzaj błędnego 
koła, o którym wspominaliśmy przy dalszych polach na 
Podhalu, które dlatego właśnie pop.ra wić trudniej, że służą 
za pastwiska. Przejście od takiego gospodarstwa do gospo­
darstwa, które bierze ziemię pod stalszą uprawę i umie so­
bie zapewnić plon przez szereg lat, może się uskutecznić 

w dwojaki sposób: albo powoli następuje wydzielanie nie­
jako z całego obszaru pól ornych i stałych łąk oraz ściśle 

określonych pastwisk i uzyskuje się możność utrzymania by­
dła na oborze przez całą zimę, zapewniając mu paszę, albo 
przez przygodne użytkowanie tych miejsc, które bydło samo 
zna woziło, bądz kolo samej obory, lub też wRzędzie tam, gdzie 
ma ąwoje stanowiska, to jest tam, gdzie się je spędza na 
noc. Z tych dwóch sposobów na pierwszy zaraz rzut oka 
łatwo poznać, że pierwszy jest późniejszy, drugi bezpiecz­
niej daje się złączyć z pierwotnem gospodarowaniem, jest 
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więc wcześniejszy. Nie wyłączają się one jednakże; zazwy­
czaj nawet rozwój odbywa się w obu kierunkach, przynaj­
mniej od pewnego stadjum można spotkać i jeden i drugi 
objaw. Później znowu, w miarę przybierania kultury, pierw­
szy z nich wzrasta, drugi ustępuje prawie zupełnie. Dość 

jednak długo mogą współistnieć i łączyć się z sobą. Z góry 
można przypuścić, że i u nas wydzielanie jest późniejszem, 

, a w każdym razie, jak wszędzie, jest ono bardzo powofne. 
Między znajomością siana, a choćby takiem gospodar­

stwem, które nasz chłop . do niedawna prowadził. a które 
już wymaga stałych łąk i stałych pastwisk, jest wielka róż­
nica i jest miejsce na niejedno przejście. Prosta rzecz, że 
przejście takie jest zawsze długie, istnieje też mnóstwo sta­
nów, z których każdy bardzo dobrze określa intensywność 
rolnictwa, od zupełnie pierwotnego chowu bydła aż do 
chwili, w której zamożny fermer belgijski mówi, że nie może 
swoich krów wypędzić na wet w lecie na pola, bo sąsiedzi 
mogliby go posądzić, że jest bankrutem. Są to dwie osta­
teczności, między któremi cały szereg objawów musi się 
zmieścić. 

Kiedy w Polsce nauczono się zostawiać łąki na siano, 
trudno powiedzieć. W przywilejach z XII i XIII wieku 

, są łąki i pastwiska wymieniane między użytkami z ziemi. 
Wszak w XII wieku znano już wywar jako pokarm dla wołu; 
nie trzeba go tylko brać ze stanowiska dzisiejszego gospo­
darstwa płodozmiennego, połączonego z gorzelnią. Odpadkami 
różnego rodzaju można było żywić bydło od bardzo dawna. 

1 Wydzielenie łąk szło bardzo powoli, a powolniej jeszcze 
I wydzielanie pastwisk. Długo wolał osadnik obrócić łąkę 

nadrzeczną lub polankę leśną na skrawek uprawnej roli, 
niż zbierać z niej siano. Przykładów tego rodzaju dostar­
czyli narri poniekąd Kurpiowie. Bydło zawsze miało dosyć 
miejsca po lesie, aby się pasło swobodnie. Parę razy w XIV 
wieku wspomniane jest prawo wolnego pasania po lasach 
i pastwiskach jako przysługujące wszystkim ogólnie miesz­
kańcom jakiejś wioski. Tu i ówdzie kto chciał, mógł z lę­

gów leśnych zbierać siano. Zależało to od jego zapobiegli­
wości, nie były to jednak łąki we właściwem tego słowa 
znaczeniu. 
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Dopiero przy nadaniach prawa niemieckiego, spoty­
kamy się z pomiarem i podziałem łąk stosownie do 
ilości łanów. W nowych takich osadach każdy osadnik do­
stawał stałą łąkę. Często przywilej zostawia osadnikowi 
wolny wybór utrzymania łąki albo zamienienia jej na orne 
pole. Z XIV i XV wieku pochodzą dopiero zastrzeżenia, 
aby bydło w łąkach tak, jak i w zasiewach, szkody nie 
czyniło. Wtedy dopiero dokonuje się ostateczne rozdziele- 1 
nie łąk od pastwisk. Początkowo też okopywano je lub 
ogradzano tak samo, jak pola. Zresztą łąki ówczesne nie 
wiele się różniły od pastwisk. Były jednokośne i tylko przez 
czas krótki zamknięte dla bydła, zbierał z nich więc osa­
dnik niewiele siana, które ledwie na przezimowanie lichego 
in wen tarza starczyć mogło. 

Zresztą już w XII wieku, a jeszcze bardziej w XIII 
trzeba uwzględnić wiele czynników, które wpływały na 
kształtowanie się stosunków gospodarczych. Wytworzenie 
się większych posiadłości, przedewszystkiem biskupich i klasz­
tornych,:nie pozostało bez wpływu. Żródla prawie wyłącznie • 
mówią nam o większej własności, zostawiają w zupełnym 
prawie mroku stosunki zwykłego osadnika. Należy też ob­
niżyć skalę, jeżeli o jego gospodarstwie chcemy mówić. Mo­
gła naprzykład istnieć trójpolówka po większych, lepiej 
urządzonych majątkach, a chłop mógł jej nie znać. Częste I 

wzmianki o sianie, które pochodzą już z XII i XIII wieku, 
nie dowodzą jeszcze, iż łąki zostały wydzielone na stałe 

a ziemia orna nie zamieniała się na pastwiska, i że gospodarstwo • 
trójpolowe, a nie dzikie odłogowe , było przeważającą formą, 

z góry bowiem powiedzieliśmy, że siano jest potrzebnem 
do przejścia z gospodarstwa odłogowego do każdego in­
nego. Poddani tynieccy mieli obowiązek dostarczania _pew-1 
nej iloś0i wozów siana klasztorowi; toż samo ludzie klasz­
toru trzemeszneńskiego, w Trzebnicy znowu powinni kosie 
siano każdy na trzy wozy dla klasztoru. Ze sporu biskupa 
poznańskiego z jego poddanymi dowiadujemy się, że każ­

da zagroda była obowiązaną dostarczyć trzy podwój­
ne wozy siana1• O obowiązku koszenia siana przez trzy 

' Rocznik Wielkopolski r. 12ó0, Mon. Pol. hist. III str. 7. 
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dni w dobrach rycerskich wspomina prawo zwyczajowe 
XIII wieku 1• Kiedy zaprowadzono tę robociznę, zdaje się 

ogólną, bo z tylu dzielnic są o niej wzmianki, powiedzieć 

trudno. Może już w µołowie XI wieku, w każdym razie jest 
. ona robocizną, a więc rzeczą narzuconą i pózniejsząz. Obo­
wiązek dostarczania siana dla dworu książęcego, a może 

i dla każdego grodu, pochodzi naturalµie z epoki, w której 
sama ta organizacja zaprowadzoną została . Siano to nie 
szlo na wyżywienie in wen tarza roboczego, który pozosta­
wał zawsze nieznaczny, ale zjadały je konie. Koń w śre­
dnich wiekach wcale wolu lub krowy przy pługu nie wy­
ręczał; lepszy służył przedewszystkiem dla rycerza, gorszy 
to znaczy woźnik, był zwierzęciem pociągowem. 

Ponieważ chodzi o nawóz, więc przypuścić należy, że 

gdzie więcej koni chowano, które trzeba było przez zimę 

wyżywić, tam więcej wytwarzano nawozu, a więc można 
było prowadzić gospodarstwo trójpolowe. O ile je prowa­
dzono w Polsce XIII wieku- to inna kwestja. Napewno nie 
wszędzie je można było stosować tak, jak koło polowy XIX 
w.; płodozmian był w Polsce znany, ale nie był powszechny, 
bo nie wszędzie możliwy. W każdym razie trójpolówka była 
stanowczo młodszą ; nie mogła ona wytworzyć się w takich 
warunkach1 jak w radomskiej i mazowieckiej puszczy, nie 
mówiąc o Podhalu. Trzeba ją więc eliminować, jeżeli się 

chce badać stosunki gospodarcze chłopa polskiego w XIII 
wieku, kiedy przyszło do zróżniczkowania gospodarstwa 
rolnego, do wytworzenia wielkiej i małej własności. Zgodnie 
z tern przypuszczamy również. że i wydzielenie stałych łąk 
i pastwisk, choć tu i ówdzie przeprowadzone, nie stało się 
jeszcze powszechnym objawem. 

Gospodarstwo chłopskie ówczesne niewiele się różniło 
od gospodarstwa w X wieku, choć obok niego wyrosły inne. 
Nie odrazu bowiem zlały się w jedno te dwa prądy, a te 
znowu mamy zachowane w stosunkach Podhala i puszczy ra­
domskiej, należy je tylko uzupełnić i uogólnić. W tych szcząt­
kowych gospodarstwach pierwotnych, tak na Podhalu, jak 

• Starodawne prawa pol. pom . t. II str. 33. 
• Kod. dypl. Pol. I, nr. 1, r. 1145, przywilej dla kl. w Lądzie. 
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i w puszczy radomskiej, form najstarszych z dziką odłogową 
uprawą należało szukać poza polami bliższemi, które już 
wtedy istniały. Czy istniały i dawniej'? Choć w porządku 

rozwoju późniejsze, są one jednak tak dawne, że musiały 
być znaiie nietylko w XII i XIII wieku, ale i dawniej, w XI, 
a może nawet w X w., rozwijały się tylko bardzo powoli,' 
rosnąc stopniowo przestrzennie i nabierając coraz to wię­

kszego ekonomicznego znaczenia. Ewolucja to bardzo długa, 
przyspieszona później połączeniem się z trójpolówką, która 
się stała powszechną w reszcie kraju w ciągu XIV i XV 
wieku, a której początki nie wpływały bezpośrednio na 
przemianę. Pola bliższe nietylko ze względu na przestrzen 
i położenie wyróżniały się od dalszych, ale przedstawiały 
pewne różnice w gospodarstwie, które teraz rozpatrzymy. 

Pytanie, jak na nich i co wytworzyło te różnice gospo­
darcze głębiej sięgające'? Tuż przy chacie miał osadnik kawa­
łek ziemi, który obsiewał ziarnem, potrzebującem staran­
niejszej uprawy; sial na nim jęczmień, który spotykamy 
w żyznych i dosyć ludnych Czechach w X wieku i który 
był znany także i u nas. Siał na wet pszenicę, sadził rzepę, 
choć ta uda wata się również na wypaleniskach, a przede­
wszystkiem uprawiał konopie, później zaś len, tak ważny 
dla domowego przemysłu. W ten sposób gospodarstwo ów­
czesne składało się z dwóch systemów, które się wzajemnie 
ograniczały i wpływały na siebie, 7. jednej strony dzikie 
odłogowe, na polach dalszych, obszerniejszych, a z drugiej 
na bliższych, podobne do ogrodowego, jedno lub dwupolo­
we, odłogowe także, ale więcej intensywne. Bardzo długo 

stosunek ~aki był poprostu koniecznością ekonomiczną. Nie 
starczyło osadnikowi zasobów, aby mógł zarówno inten­
sywnie uprawiać cały obszar. Intensywność tego bliższego 
obszaru nie była znowu za wsze jednaką. I tutaj wahania 
i różnice były z powodu różnicy w zasobach osadników. 
Gospodarstwo, które na nich prowadził, nie było tak zwią­
zane, jak trójpolówka, i mogło pomieścić wiele różnic, ście­

śniać się i rozluźniać w miarę potrzeby. Przypominamy, że 
już w Mąkosach i Jedlni ugorowano na polach bliższych 

bardzo mało, ą i dziś na wet gospodarstwa włościańskie 
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w wielu okolicach Królestwa• nie wszędzie prowadzą trój­
polówkę jedynie z powodu szczupłej przestrzeni ziemi. 

Istnieje bardzo ścisły związek między systemem go­
spodarczym a przestrzenią uprawianej ziemi. \V naszym 
wypadku przestrzei1 ta była początkowo bardzo nieznaczna. 
Albo więc obsiewał osadnik bliższe pole przez dłuższy sze­
reg lat, nie ugorując go wcale, albo przedzielał zrzadka za-

j siewy odłogiem. Odrzuciwszy rośliny pastewne, jako póź­
niejsze, zostaje ziarno po ziarnie, przedzielone odłogiem 

i pastwiskiem. Są one i mogą być dlatego częściej uprawne, 
że są poprawiane, to jest nawożone. 

Nie jedna tylko jest przyczyna tych zjawisk. Jedną 

z najważniejszych jest powolne przetwarzanie się siedziby 
, osadnika na ośrodek gospodarski. Pierwotnie jest to sie­
dziba umiej lub więcej stała, pośród puszczy i pastwisk. 
Wokoto niej jest tak pusto, jak gdzieindziej. Pastwisko 
zaczyna się zaraz za ścianą takiej siedziby. Powoli jednak 
zaczyna się w niej ześrodkowywać gospodarcza działalność 
osadnika. Oddzialywuje ona na najbliższą })rzestrzeń, do 
niej powoli wszystko się sprowadza i z niej wychodzi. Staje 
się zagrodą, bo przy niej zaczynają powstawać zabudowa­
nia gospodarskie, część bydła wraca do niej, albo więc czło­
wiek rozszerza swój własny dom, aby pomieścić bydło, albo 
do niego coś przybudowuje. Właściwie pierwotnie nie przy­
budowuje, lecz oborywuje pewną przestrzeń, okopuje ją, 

1otacza wysokim płotem i tam · bydło spędza. Nocuje ono 
pod golem niebem, wszystko razem. Jeszcze w XV wieku 
w Polsce konie zamykają się w oborze widocznie razem 
z resztą in wen tarza. Długie czasy jest zresztą ta obora inną, 
niż dzisiaj. Do niedawna istniał w Zakopanem stary budy­
nek, zdaje się z XVIII w., w którem bydło się mieściło. Ściany 
z okrąglaków przedzielone były nie bramami albo drzwia­
mi, tylko odstępami, pozosta wionemi między ścianami; było 
ich kilka, bydło więc mogło przaz nie swobodnie wchodzić 
i wychodzić. Taką szopę-oboTę odróżniał tylko dach od zu­
pełnie pierwotnej obory - ogrodzenia bez dachu. Stawiano 
w takiem miejscu stóg siana, którem się ono żywiło, albo 
mu wrzucano co jakiś czas po kilkanaście wiązek. 

Pierwotnie ziarno chował osadnik w <;'lolach, ale zdaje 
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się zwykłym sposobem przechowywania zboża ze słomą 

w snopach były sterty. Wspominają o nich źródła XIII 
wieku. Stodoła, wspólna zresztą kilku słowiańskim językom. 
musiała powstać później, niż obora. 

Dziś wydaje się to wszystko drobiazgiem, jednak 
w swoim czasie wywierało to pewien wpływ gospodarczy. 
Przedewszystkiem obecność bydła gra tutaj znaczną rolę, 

dostarczało ono bowiem na wozu. Nie było go wiele w takiej 
oborze, ale i przestrzeń obsiana była niewielka. Wskazuje 
na to bardzo niewielka ilość właściwego inwentarza robo­
czego. 

Wogóle stosunek różnych gatunków zwierząt domo­
wych w gospodarstwie średniowiecznem różni się znacznie 
od dzisiejszego. Nie każdy rodzaj zwierząt przedstawia je ­
dnakie koszta produkcji. Nie każdy równie znosi niewygo­
dy, przymieranie głodem i brak dostatecznego zabezpie­
czenia przed zimnem. Najtańsze są owce i świnie, które 
rozmnażaj:1 się łatwo i pasą po lasach. Najwięcej ich też 

hodowano w średnich wiekach. ,v dobrach biskupa ku­
jawskiego np. znajdowało się w XIII wieku przeszło dwa 
razy tyle owiec i świń, co koni, wołów i kl'ów. (Kod. Pol. II nr. 
23 r. 1238). Podobny stosunek wypada i przy obliczeniu strat 
w in weTitarzu żywym, które poniosły wioski biskupa wro­
cławskiego podczas napadu Bolesla wa \Vstydli wego w roku 
1271. Cieka wem jest to, że koni jest najwięcej w Przewa­
kowicach Wallońskich, bo zapewne Wallonowie używali ich 
jako inwentarza roboczego. Dodać należy, że w tych wszyst­
kich wioskach biskupa wrocla wskiego znać znaczną zamoż­
ność, nawet polscy kmiecie mają po całym sprzężaju, są to 
więc wioski albo lokowane na prawie niemieckim, albo za­
ludnione przez owych wolnych osadników. wolnych gości , 

na wzór osad niemieckich. Nie można też z nich brać miary 
co do gospodarstwa więcej pierwotnego. Silniej natomiast 
zaznacza się ten stosunek w innych starszych nieco wzmian­
kach na..szych dyplomatów. Z jerlnej strony mamy wioski 
takie, jak Zagość nad Nidą, gdzie się wypasają całe stada 
bydła rogatego i koni; do takich czysto pasterskich osad 
należą i wioski biskupa kujawskiego. Z drugiej strony ude­
rza bardzo mała liczba bydła. Wioski pasterskie musiały, 
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przedstawiać znaczne obszary, bo bez nich nie mogłyby się 
wypasać stada, wlaści we zaś wioski rolnicze były w sto­
stmku do pierwszych bardzo niewielkie, jeżeli bierzemy pod 
luwagę samą przestrzef:t ornych gruntów. W roku 1175 we 
wsi Żórawinie jest 25 koni, stanowiących stadninę, wołów zaś 
6 i 3 krowy (Kod. Wpl. I nr. 21), w innej nienazwanej wiosce po 
2 woły i konie. Wieś Buszków w 1192 r. posiadała 12 wołów, 
3 krowy i 2 bronowloki (Kod .. Mpl. I nr. 3 i 8), Maciejowice zaś 
w 1246 r. 6 wołów, 2 krowy i 1 konia (tamże nr. 29). Wy­
raźnie jako inwentarz wymienione są we wsi Unomin w ro­
ku 1235 4 woły, 2 krowy, 1 bronowłoka i 6 koni (Kod. Pol. 
II nr. 439). Proboszcz strzelneński miał w tym samym cza­
sie tylko 4 woły i 2 krowy (Kod. Pol. II nr. 23). Inwentarz 
wsi Łosośkowic, którą kapituła krakowska wydziel'żawila 

w 1273 r., ,stanowiło 6 wołów i brnnowłoka (Kod. Kat. krak. 
nr. 71). Wreszcie Mikołaj wojewoda kaliski, wyposażając 

kollegiatę w Gluszynie w 1296 r., w trzech wioskach, które 
księżom darował, daje po 15 koni, 4 woły i 2 krowy, a po 
50 owiec (Kod. Wpl. II ur. 754). 

'.Vszędzie więc inwentarz jest bardzo nieznaczny, szcze­
gólniej jeżeli się uważa za sprzeżaj roboczy woły i konie­
bronowłoki a wyłącza stadninę. Są to zaś wioski szlache­
ckie lub duchowne, gdzie nawet możnaby się spodziewać 

większego inwentarza. Uderza tutaj pewna stałość cyfr. 
, W większości wypadków jest 6 - 4 wołów, 3 lub 2 krowy. 
Je~eli się zważy, że "goście « trzebniccy mają po 4 i 2 woły 
oraz po jednym koniu· albo po 2 woły bez konia lub kó­
nia samego, poddani zaś biskupa wrocławskiego po 4 woły, 
najczęściej zaś po 2 woły lub po koniu, wszystko to zo­
staje w związku z miarą na wielkie pługi, których jeden 
liczył się na 2 woły lub na 1 konia 1. Można powiedzieć. że 

to były folwarki bardzo niewielkie. Największą własnością 

była zatem wieś Buszków, miała 6 pługów, a np. Wit, mły­
narz biskupa krakowskiego w Wawrzeńczycach, miał 3 pługi, 
to jest zagrodę na 6 wołów. Inne miały zaledwie po 3 lub 
tylko 2, były to więc wiosczyny nieco większe od zagrody 

1 Autor wziął tu włokę albo radło, będące trzecią albo czwartą 

częścią pługa wielkiego, za plug wielki. Przyp. vryd. 
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późniejszego bezkmieciowego szlachcica, a mme1sze od ma­
łego folwarku, na którym siedział późniejszemi czasy mniej 
zamożny szlachcic. Pokazuje się jeszcze z tego, że nie było 
znacznej różnicy między obszarem ziemi ornej i zasobami 
ekonomicznemi zamożnieji:;zego kmiecia, a gospodarstwem 
niewielkiego obszaru dworskiego. Tak się przedstawiają te 
warstwy, które mogły podówczas gospodarować więcej in -
tensywnie. Rycerz lub ksiądz ostatecznie, choć sam do roli 
się nie brał, miał więcej sił roboczych, łatwiej mu też było 
o inwentarz. Poddani- » goście « klasztorów i biskupstw 
znajdO\Yali się też w lepszych stosunkowo warunkach eko­
nomicznych. Da w ano im więcej roli, a prócz tego byli z wol­
nieni od wielu ciężarów i posług starego prawa polskiego. 

Gorzej musiała go, podarować reszta ludności, która sta­
uowiła większość. Byli to właściwie ludzie książęcy, rozsiani 
po jego ziemiach. Ci mieli mniej zasobów gospodarczych, 
mniej też mogli się rozprzestrzeniać. Mały stosunkowo obszar 
uprawny Mąkosów i Jedlni, oraz wiosek mazowieckich Kur­
piów, świadczy dowodnie, jak trudno było się zdobyć na 
większy kawal ziemi, która na pozór była dla każdego do­
stępna. Inwentarz, który mógł taki osadnik wychować, nie 
był duży, nie zachodziła nawet wielka jego potrzeba, tam 
bowiem, gdzie prowadzono gospodarstwo głównie na wy­
paleniskach, tam musiano sobie pomagać motyką. Innej 
rady nie było; kopano rolę, na którą plug wejść nie mógł. 
Ten system uprawy wyłączał większe zużytkowanie inwen­
tarza. Później widzimy osadnika osobiście grzebiącego w zie­
mi jedynie przy gospodarstwie ogrodowem. ~iewielkie swoje 
zasoby i umiejętność uprawy wyzyskiwał osadnik, jak umiał. 
Na wóz z obory rozrzucał po ogrodzie i najbliższem polu, 
kopał motyką ogród, pole zaś zaorywał drewnianą sochą, 

a co najwyżej również <lrewnianym z twardego driewa płu­
giem, obsiewał ziarnem, za wlekal broną, często zaś gałęźmi, 
które ciągnął własną silą. 

Osadnik nietylko rozrzucał nawóz, lecz radził sobie 
także inaczej. Obora nie była właściwie budynkiem, na­
wet jeżeli się składała ze ścian chruścianych, bo te prze­
ciez można było przenosić. Oto co jakiś czas przesuwał 

tę zagrodę po najbliższem polu i tym sposobem nawoził. 1 
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je całe. Przy taki em gospodarowaniu na wozu jest za wsze 
mniej w porównaniu z dzisiejszem, bo pastwiska leśne 

jeszcze zostają; przy rozrzucaniu na wozu większą prze­
strzeń można użyznić, gdy przy tym sposobie, zwanym 
koszarowaniem, silniej się nawozi, ale mme1szą prze­
strzeń. Stała rola mieści się w zagrodzie dla bydła; tam 
gdzie ona przeszła, tam przychodzi i intensywniejsza upra­
wa. Ponieważ znaczniejszych przestrzeni trudno tak zna­
wozić, tworzy się więc dosyć silne przeciwieństwo między 

kawafkiem roli dobrze nawiezionej, a resztą zgoła niena­
wożoną. Turnus gospodarczy zależy od rozległości pola na­
wiezionego, nd tego, czy wolniej, czy prędzej przenosił go­
spodarz oborę z miejsca na miejsce, oraz od ilości bydła, 

które do niej spędzał. W ciągu paru lub kilku lat mógł 
rolnik, jeżeli tylko sam się nie przenosił i nie przerzucał 

bardzo bydła, przejść w ten sposób całe swe pole. Podobnie 
poczyi1ano sobie dawniej na Podhalu. Przez ł'Ok kosarzyl 
gazda ka wałek pola - koszarem nazywa się zagroda dla 
bydła. inny polski wyraz na to jest: stadlić, a słowacki obo­
rit', który dochował jeszcze lepiej swe pierwotne znacze­
nie - po roku przesuwał go dalej. Za koszarem szedł za­
siew. Z tak poprawionego kawałka roli mógł osadnik i kil­
ka lat korzystać. \Y pierwszym roku siał np. jarzec1, a po­
tem przez trzy, cztery lata owies, póki się tylko rodził. Na 
wyjałowionym gruncie pasał bydło lub znów powtarzał ko­
szarowanie. Dziś naturalnie na wóz stajenny zastąpił kosza­
rowanie, tylko polany górskie tak się jeszcze poprawia, 
choć i tam częściej teraz rozrzucają n a w 6 z nagrnma­
dzony przy szałasach. 

Nie był to jeszcze zupełnie regular11y podział ornego 
gruntu i jednostajny turnus gospodarczy, wytworzył się 

jednak stalszy związek między ka wałkiem obsiewanego pola 
a inwentarzem i nawozem, którym rolnik rozporządzał. 

Obsiana przestrzei1 zależała wyłącznie od ilości na wozu, 
a ta znowu od ilości zwierząt domowych. Bardzo długo roz­
legły obszar rozrywał te pierwsze, zawiązki stalszej kultury. 

---- --------

1 W tekscie: rychlik, zapewne przez omyłkę, bo rychlik oznacza 
wczesną odmianę owsa. Przyp. wyd. 
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Przectewszy!,;;tkiem dlatego, że nie wszystko bydło powra­
•calo do zagrody na noc. Poza tym wąskim pasem roli stal­
szej nie tworzyły się strefy gospodarskie o zmniejszającej 
się stopniowo kulturze. Zaraz za nią ciągnął się las, pa­
stwisko i nieużytki, wśród nich zaś tu i ówdzie tylko, jak 
wyspy rozrzucone i porozrywane lasem, widniały drobne 
-Ośrodki intensywniejszej uprawy tam, gdzie znowu tworzyła 
się taka obora i gdzie bydło skrawek roli użyźniało. Rola 
taka w gruncie rzeczy nie wiele się i:óżniła od zwykłego 

wypaleniska, które popiół użyźniał. Stopniowo jednak wy­
twarzały się różnice, które z takiego stanowiska bydła w le­
sie robiły większy i silniejszy ośrodek gospodarczy, a póź­

niej i osadniczy. 
Bardzo powszechnym było zwyczajem u nas i wogó1e 

w ś1·ednich wiekach, że bydło nie wracało na noc, szcze­
gólnie owce, świnie zostawały tam, gdzie się pasły . Two­
rzył się więc rodzaj pasterskiej osady tak, jak dzisiaj w gó­
rach, z tą może różnicą, że przez krótszy przeciąg czasu 
zwierzęta zostawały na tern samem miejscu, bo częściej, 11iż 
w górach, posuwało się dalej lub na wet wracało do osady. 
Pastwiska średniowieczne były tak obszerne, iż na to po­
zwalały. 

Każdy związek rodow~' lub terytorjalny. a raczaj te­
ryłorjalny i rodowy zarazem, rozpot•ządzał znacznym obsza­
rem pól, łąk, pastwisk, a przedewszystkiem lasów, których 
używalność stała otworem każdemu z członków owego 1 

związku. Tak w puszczy radomskiej i kurpiowskiej każda 

wieś lub grupa wsi miała mni ej lub więcej stale oznaczoną 
wolną przestrzeń, z której użytkowała, tak było i gdziein­
dziej, taką była germa11ska marka. Przestrze11 ta musiała 

odpowiadać potrzebom ówczesnego ekstensywnego gospo­
darstwa, musiała je pokrywać, inaczej osiedlony na takiem 
terytol'jum związek społeczny nie mógłby się wyżywić. Opole 
niegdyś musiało być takim związkiem, w jego ohrębie przy­
sługiwało członkom prawo wolnego pasania. Jako najwięcej ' 
ekstensywna używalność, tj. potrzebująca najwięcej prze­
strzeni, musiała ona na1p10rwsza ulec ograniczeniom. 
W XIII w. widzimy, że po kilka węi razem ma wspólne pa­
stwiska;_ może to szczątki dawnego związku opolnego, który 1 
Pisma pośrn . K. Potkańskiego . 2ł 
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się podówczas rozrywał, lub nowe związki dominjalne, które 
t się wtedy wytwarzały. Takie nowe związki, po kilka wio­
sek razem, tworzyły się w XIV i XV w. dla używalności 

leśnych i pastwisk. 

' 

Jak niegdyś cz as, w którym można było rój gonie, 
określał jego własność, jeśli się go np. schwyciło przed nocą, 
należał do tego, z którego barci wybiegł, tak znowu uży­
walność pastwisk liczoną była na od 1 e g l ość. Jeżeli się 

wypędziło bydło rano, wolno je było paść wszędzie po dro-
tdze aż do ..zapadnięcia nocy. Może dawniej jeden dzień le­
tni nie był najdłuższą miarą, może wolno było na odległość­
dwóch lub trzech dni, zatrzymując się na noc, paść na ca­
łym obszarze. W każdym razie pierwszem ograniczeniem, 
jakie spotkała wolność pasania, było zastrzeżenie powrotu 
bydła do zagrody osadnika przed nocą. Tak było w zna­
nych nam już Wieruszycach; książę zastrzegł tam, aby świ­
nie powracały przed nocą i aby z nimi nie wychodzili sa­
mi mieszkańcy wioski, więc zdaje się nałożył obowiązek 

trzymania pasterza. Było to ograniczeniem ich dawnego 
prawa z powodu darowizny całego lasu dziedzicom Niego­
wici. Wieruszyce byli t~ ludzie osiedli w labie, leżącym kolo 
Bochni, w wiosce później od nich nazwanej. Góra Wieru­
szyna, obok leżąca, świadczy, jak ta osada powstała; pierw­
szy osadnik musiał tam mieszkać 1. 

Przetrwał ten zwyczaj później. W początkach XV w. 
spotykamy się z zastrzeżeniem, że mieszkańcy miasteczka 
biskupiego, Bodzęcina, mają wprawdzie prawo pasania w la­
sach okolicznych, lecz trzoda musi na noc wracać do 
domu 2• Wiąże sit;: to naturalnie z chęcią większego za­
szanowania lasów. Łatwo pojąć, jak takie ro1.kładanie' sta­
nowisk dla bydła mogło je pustoszyć. Mimo to ograni-
czenia owe pozostawały bardzo długo wyjątkami, sam 
objaw nigdy zupełnie nie znikł, pokazywał się sporadycznie 
tu i owdzie bardzo długo. Jeszcze w początkach XIX w., 
jak to wiem z ustnych relacyj, wypędŻano w Sandomier­
skiem świnie na żołądź do lasów, gdzie nieraz przez parę 

• Kod . Kat. Krak. I nr. 63 r. 1262. 
2 Kod. Kat. Krak. II nr. 632 r. 1412. 
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miesięcy pasterz z niemi siedział. InwPntarz co gorszy zwy­
kle nie wracał z pastwisk na noc, robiono dla niego za­
grody; jesienią, kie~y się robiło chłodniej, rozpalano ogni­
ska i tak spędzano z nim po miesiącu i dłużej w jednym 
miejscu. Nie zostawało to już jednak w zwiazku z uprawą 
roli. Jedyny skutek był tylko ten, że tracono nawóz i na­
wet na bliższych polach folwarcznych gorzej musiano go­
spodarować 

Inaczej było na Podhalu, gdzie przec10z takie kosza­
rowanie stanowiło prawie system uprawy pól hliższych 

i stalszych. Łatwo przypuścić, ie i tutaj na tych obszarach 
niezajętych, które wobec bliższej roli przedstawiają zawsze 
jeszcze ekstensywniejsze gospodarstwo, jest dosyć miejsca do 
tworzenia się nowych siedzib. Trzeba więc uchwycić ten 
właśnie moment. Na osadach kurpiowskich mieliśmy przy­
kład przemiany stanu bartniczego na osadę rolniczą. Za­
czynał tam bartnik i długo prowadził gospodarstwo zu­
pełnie ekstensywne bez pól bliższych i bez na wozu, poprze­
stając jedynie na wypaleniskach porozrzucanych wśród 

swego boru. Były to Mąkosy bez stałej siedziby i bliższpgo 
pola, jak zaś wytworzył się stalszy nawożony orny obszar, 
tego nie wiemy. Aby się o tern dowiedzieć, trzeba iść za 
bydłem do lasu na te właśnie stanowiska, którP się staja 
ośrodkami więcej intensywnego gospodarstwa. B c:clzie to 
więc przemiana stanu pasterskiego na rolniczą osadę. 

Wskazówek, jak następuje przemiana stanowisk pa­
sterskich na uprawne pola, a potem na osadę ludzką, hrnk 
nam w źródłach średniowieczny.eh, dostarczą nam ich do­
piero współczesne stosunki w Biotach Pińskich i lla Poci.­
balu. Błota Pii1skie leżą już poza obszarem etnograficznym 
pol kim, nie wahamy się jednak wciągnąć ich do naszej 
pracy. Kilka wiosek w powiecie mozyrskim dochowało tak 
dalece pierwotne znamiona, że doprawdy trudno o pelnie.1-
szy i lepszy obraz tego st"adjum gospodarczego. Przez nie 
też uzyskujemy i to ogni wo, które połączy gospodarstwo 
czysto wypaleniskowe z pasterskiem, nawozowem. Położone 
wśró<:l błot i bagien w gruncie piaszczystym. zbliżają się 

bardzo do wiosek w puszczy kurpiowskiej i radomskiej, 
bo leżą wśród dużych lasów sosnowych. Utrzymały one zu-

:H* 
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kiem gospodarczym o większej intensywności. Zasiewa je 
też Polesiak żytem i wraca do domu na zimę. N a przyszły 
rok zbiera plon, który do niego należy, nową zaś paster­
ską siedzibę zakłada obok. I tak z roku na rok. Może wró- 1 

cić do dawniejszych niwek, albo może zająć je kto inny. 
Niema tu śladów perjodycznych podziałów, ani gminnej 
własności. Fakt znawożenia i obsiania zupełnie wystarcza 
i zapewnia plon każdemu z osobna. O rolę przy takich 
stosunkach nikt tak dalece jeszcze nie dba. Ilość bydła 

wpływa tylko na obszar zajętej roli; kto go ma więcej, 

może zająć i obsiać więcej. 
Z góry zar:u; możnaby powiedzieć, jak gospodarują 

na polach bliższych i dlaczego gospodarują tak, a nie ina­
czej. Nawozu stajennego mają niewiele, bo bydło przez cieple 
miesiące przebywa w lesie, tam go ono zostawia i tam też 
spożytkowuje go rolnik. Zwieźć go na pola bliższe do wio­
ski nie może, bo wozem nie przejedzie. Ten nawóz, który 
się przez zimę zbierze przy chacie, wywożą na wiosnę na 
pola bliższe, na których nie można prowadzić trójpolówki 
choćby dlatego, że są za szczupłe. Sieją na nich zazwyczaj 
proso, po nim żyto, a po życie znowu żyto lub grykę, nie 
ugorując wcale. 

Nie wiemy czy tak . gospodarowali owi Wieruszyce 
XIII w.; w każdym razie, jeśli wogóle użytkowali nawożo­
ne niwki po lesie, to gospodarować pierwotniej nie mogli. 
Na tych stosunkach kilku pińskich wiosek mamy spełnione 
wszystkie warunki takiego pólpasterskiego gospodarstwa 
i widoczny jest na nich cały wpływ chowu bydła i nawozu 
na układ pól. Mimo swych bardzo pierwotnych znamion 
i wspólnych cech z Mąkosami i bartnikami mazowieckiej 
puszczy przedstawiają oni jako rolnicy krok naprzód. Łą­
czą dzikie odłogowe gospodarstwo, od którego zaczynali 
z pewnością pierwsi bartnicy, z wyższem nieco następnem 
stadjum gospodarczego rozwoju. Brak w tych wioskach ta­
kiego odłogowego gospodarstwa, jak w puszczy radomskiej 
i mazowieckiej, brak też owych pól dalszych, jak na Pod 
halu, gdzie tyle jest przestrzeni bardzo ekstensywnie wy­
zyskiwanej. Najbliżej jeszcze stoją one Podhala jako zużytko­
wujące chów bydła do celów rolniczych, ich ni wki wśród 
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lasu odpowiadają górskim polanom, tylko że Podhalanie zro­
bili krok naprzód i nie ograniczyli się do czasowego wy­
zyskiwania stanowisk dla bydta. Bydło utorowało tu drogę 
rolnictwu tak, jak pszczoły w puszczy Mazowieckiej. 

Jest to zupełnie naturalne, że gdzie już zaczęto orać 

i -nauczono się dłuższy czas przebywać, tam z czasem na 
stale zamieszkiwano. Niejednostajne rozrzucenie po całym 
obszarze zupełnego odłogu i punktów użytkowania musiało 
służyć za podkład dla zaludnienia kraju, ułatwiało wysie­
dla.nie się ze .starych wiosek i zakładanie nowych. Zajęcie 

szerszych obszarów ze zmniejszającą się ku granicy inten­
sywnością użytkowania w postaci kilku lub przynajmniej 
paru stref gospodarczych nie byłoby tak skuteczne w tym 
wypadku. Nowy osadnik, osiedlający się na ostatnim pasie, 
nie mógłby otrzymać choć małego kawałka roli już przy­
gotowanego pod uprawę, czyli zawiązku niPjako pola bliż­
szego. Prócz tego za ważył tu ważny wzgląd: oto miał tam 
już szałas, szopę pasterską lub stan battniczy, i to więc 
było pierwszym krokiem, aby się tam kiedyś zupełnie prze­
nieść . Ten wzgląd jest wspólny dla obu kategoryj zjawisk 
bartniczych i pasterskich. Mieszkańcy owych kilku poleskich 
wiosek wracali za wsze z lasu na zimę do wsi. Proces osa­
dniczy był tutaj tak samo zamknięty, jak w puszczy ra­
domRkiej. 

Inaczej u Kurpi i na Podhalu; tam powstawanie no­
wych osad dopelnito tę brakującą właśnie część zjawiska. 
Doliny górskie były dawno pozajmowane i musiały też po­
zostać pasterskiemi. Ludzie nie osiedlili się na stałe w sa­
mych Tatrach, obsiedli tylko ich boki i podnóża. Nie wcho­
dząc jednak do samego wnętrza gór, można było znaleźć 

pastwisko. Prócz obszarów wspólnych, na które cala wieś 

spędzała owce i które stanowiły ową ekstensywną prze­
strzeń, gdzie prowadzono wypalAniskowe gospodarstwo, 
znajdowały się jeszcze tu i ówdzie polany. Były to większe 
lub mniejsze łączki wśród lasu, który zalegał stoki wszyst­
kich wzgórz podhalańskich. Do kogo one należały'? Wię­

ksze i lepsze zapewne odrazu dostawały się sołtysom jako 
stalsze wydzielone past w iska. Zostawało za wsze dosyć mniej­
szych w niezaludnionej okolicy, aby je mógł poprostu za-
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właszczyć, kto je pierwszy znalazł i objął w posiadanie. 
Jeżeli. dotąd każdy ze wspólnego pastwiska może wydzie­
lić skra wek pola i obsiać go owsem, to tem więcej mógł to 
zrobić dawniej z większą nawet polaną. 

Sam fakt ;,:;resztą , kto w danym razie polanę taką po­
siadał, jest dla nas podrzędnego znaczenia, mógł ją nawet 
mieć sołtys, nic to nie wpływało na przebieg gospodarczych 
i osadniczych zjawisk. Stanowiła ona stałe pastwisko, jeżeli 
odrazu zajęto ją na polanę pasterską. W wielu razach była 
tylko częścią wydzieloną wśród niestałego ogólnego pastwi­
ska pewnej wioski, a w każdym razie · nie pozostała pa­
stwiskiem na zawsze i to ,ją wyróżnia od poleskich stano­
wisk dla bydła. Górska polana występuje od początku jako 
trwała indywidualna własność, podczas kiedy na Polesiu 
są one w nietrwałem posiadaniu. Niegdyś, jak jeszcze istniały 
na równinach, bywały one także nieoznaczone, jak dziś na 
Polesiu, i to była ich forma wcześniejsza, ale były także 1 

w stalszem posiadaniu i lepiej ograniczone i te znajdowały 
1 

się bez wątpienia bliżej przejścia na osadę rolniczą. , 
O jednej takiej łące, która się zwie Obora, a więc jest 

stanowiskiem - oborą, mówi przywilej z 1405 r.1, że należą 

do niej zarośla, krzaki i pastwiska, stanowiła więc pewną 

-całość gospodarską. 

Podobnie było i na Podhalu. Polana wśród lasu, 
nie rzadko z niego wytrzebiona, mogła mieć swoje na­
turalne granice; las, potok, stok góry odgraniczał ją od 
reszty obszaru, jednak część bliższego lasu już przez 
to samo, że użytkowano z niego, silniej była z polaną złą-

.., -czona i mogla stanowić z nią jeden kompleks. Bardzo waż­
nym czynnikiem był tu szałas, który stawiano na dalszych 
polanach. Nie był to jedynie przykryty gałęziami kuref1,

1 

lecz na węgiel zbudowany budynek. Do niedawna parę ta­
kich szałasów stało jeszcze, z dość grubych, ociosanych 
tylko siekierą, okrąglaków, stanowiły zrąb dość trwały i były 
mieszkaniem do juhasów i dla owiec, które niejednokrotnie 
spędzano do niego na noc. Nietylko do późnej jesieni pa­
sano na takiej polanie, ale niekiedy i w zimie pozostawiano 

1 Kod. Pol. IT b. nr. 657. 



376 Pisma pośmiertne Karola Potkańskiego 

juhasa 1 owce, zwykle jednak do godów, tj. do Bożego Na­
rodzenia, szałas taki był zamieszkały. I dziś jeszcze są po­
lany, nie w samych Tatrach leżące, jak Rusinowa, Łysa i. po­
lany kolo Chochołowa, na których siedzą juhasi do zimy 

I 
razem z owcami. Stały się też one więcej zasiedziałe, za­
czem poszło; że sobie więcej wystarczać musiały . Na jakimś 
skrawku polany sial juhas trochę owsa lub jarca, choćby 

na swoje wy.żywienie. a tam, gdzie tra wa rosła lepsza 
tra wę koszono. Siano było za wsze potrzebne na wyży wie­
nie owiec przez zimowe miesiące . 

Stąd już kl'ok jeden dalej, a taka półpasterska, pól-
, rolnicza polana zamieniała się na właściwą rolniczą polanę. 
Proces to podobny do tego, który miał miejsce w puszczy 
przy zamianie stanów bartniczych na rolnfoze osady. Do­
póki bartnik wracał do wsi, dopóty w lesie zostawał tylko 
stan bartniczy. Pamiętamy jednak, jak się zaczął formować 
nowy ośrodek rolniczy, jak bartnik kosił siano po łąkach, 
jak je gdzieniegdzie obsiewał i zbierał. To wszystko po­
wtarza się w Olmianach z tą tylko różnicą, że tam paster­
stwo i stanowiska bydła da wały od razu lepszą podstawę 
dla rolnictwa. Jednak w Olmianach nie doszło do następ­
nego kroku, do osadnictwa, ani śladu jego nie spotykamy 
w średniowiecznych źródłach. Wiemy z nich tylko tyle, że 
np. Wieruszyce mieli swoje pasterskie stany po lasach, i nic­
nadto. Wyobraźmy sobie teraz, że ktoś w Olmianach dzie­
dziczy we wsi tak mało, że . mu to nie może wystarczać; 

jeżeli chce się wysiedlić, w takim razie pójdzie naturalnie 
tam, gdzie już bywał z bydłem, gdzie już siał i gdzie ma 
pole znawożone . Owe punkty więcej intensywnego użytko­
wania będą z góry wskazane niejako, aby przy pierwszej 
sposobności zamieniły się na nowe siedziby. 

Otóż ten dopełniający stopień, który można prześle­

dzić u Kurpi, dają nam także bardzo wyraźnie polany pa-
sterskie na Podhalu. · 

8. Powstawanie nowych osad ma polanach górskich. 

Gazda podhalański siedział we wsi, gdzie miał swoj e 
/gospodarstwo. Miał się .gdzie rozpościerać, ale obszar upraw-
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nego pola tak bardzo zależy od rodzaiu gospodarowania, 
które się na nim prowadzi, że mogło być dosyć tej roli dla 
niego, ale nie dosyć, jeżeli się mieli dzielić nią jego syno­
wie. Cóż więc w takim razie miało miejsce, jeżeli do tych 
działów przychodziło, a przychodzić musiało'? Oto np. jeżeli 
ojciec miał rolę . w Witowie i gdzieś w pobliżu, to znaczy 
o jaką milę lub dwie odległą, polanę, w takim razie jeden 
zostawał na gazdowstwie we wsi a drugi dostawał polanę. 
W ten sposób zaludniały się one, tworząc z czasem istne 

1 

filjalne osady. Wszędzie liczba pierwotnych wiosek macie­
rzystych, jakbyśmy je mogli nazwać, jest nieznaczną, po­
woli dopiero kraj cały zaludnia się z nich temi wyrojonemi 
osadnikami. Opuszczają je oni bądź w wielkiej liczbie, nie 
wychodząc z rodowego związku, bądź zbierają się w pew­
nego rodzaju stowarzyszenia i chodzą po kraju, bądź zresztą, 
jak w naszym wypadku, wychodzą pojedynczo, zakładając 
jednodworcze osady . 

.Tednodworczemi były pierwotnie te wioski, które slę 

z takich polan wytworzyły. Do dziś dnia utrzymała się 

bardzo żywa o tem trady~ja, mówi się na wet o po 1 an i a­
r z ach i wsiakach, tj. mieszkańcach wiosek. Bardzo 'praw­
dopodobne, że i owi zarębnicy z XVI wieku byli takimi 
wysiedlonymi z właściwych wiosek polaniarzami. 

Na samem Podhalu są jeszcze bardzo typowe wioski,' 
które świadczą, w jaki sposób powstały. Najlepiej docho­
wana jest wieś Kościefa,ka leżąca na południowych stokach 
Gubałówki. Polany, które jej dały początek, do dziś dnia 
stanowią oddzielne jeszcze gmpy gospodarstw i noszą od­
rębne nazwy. Na początku XVIII wieku, kiedy jeszcze było 
wolno palić i wyrabiać las na pastwisko lub rolę za opłatą 
jedynie czynszu w zamku nowotarskim, różni gazdowie 
z różnych stron mieli tu swoje »letniki « dla owiec. Do dziś 
dnia wiedzą jeszcze ludzie, kto zaludniał różne polany. 
Bundówka np. i Pająkówka były pierwotnie pastwiskiem 
owiec gazdów ze Skrzypnego, Stanikówka z Bańskiej, Sze­
ligówka i Pitoniówka z Ratulowa, Kirpcówka z Dzianisza, 
Skilonówka z Czerwiennego, Groń i Jamychówka z Cichego. 
Wszystko to osady, położone w Nowotarszczyźnie, których 
mieszkaf1cy, chodząc po tych stronach, niezajętych jeszcze1 
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przez nikogo, wyszukowali dla swych stad lepszych past­
wisk na górach i reglach. 

Powoli zaczęły się te »letniki « dla owiec zamieniać na 
rÓine polany. Na Bundówce np. jeden z synów owego 
skrzypniańskieg() gazdy, który miał tu pastwisko dla owiec, 
osiedlił się na niej, dostawszy ją w dziale. W ten sposób 
polany owe zaczęły się zaludniać, pastwisko ustępowało roli;· 
<lo szałasów, przerobionych i poprawionych, wprowadzili 
się gazdowie na stale a owce przepędzono dalej na goły 

i pusty wierch Gubałówki, w niższe dolinki wśródleśne 

i w regle. I dla nich jeszcze dosyć miejsca pozostało, choć gor­
szego. Z lepszych miejs0 musiały ludziom ustąpić. Las od­
dzielał prawie wszystkie te polany od siebie. Dziś jeszcze 
tu i ówdzie ciągnie się on wąskiem poszarpanym i często 

porozrywanym pasem między niemi . Naturalnie każdy go 
trzebił na swoje i hral, ile go potrzeba było na domowe 
potn:eby. Został jeszcze trochę większą czarną ławą po 
skrajach całej wioski. Wtaściwie wioską Kościeliska jeszcze 

I one nie są, bo każda polana jest jeszcze odrębną całością . Bu­
dynki są porozrzucane po całym szerokim połogim stoku 
góry, zasianym gromadkami chat i zabudowaf1. Nie tworzą 
też one zgoła żadnej figury, na wet takiej, jak w Jedlni i Mą­
kosach, gdzie każdy wy budo wywal się oddzielnie, ale za w­
sze nad rzeczką, która ich razem trzymała. Tutaj jest to 
taka sama bezładna figura, tylko rozsunięta na znacznej 
przestrzeni, jeszcze więcej bezładna i nieporządna; jedno­
d worczość ujawnia się tu więc stanowczo. Można powiedzieć, 
że tak wyglądały wśród całego lasu bartnego bartnicze 
stany, po nim rozrzucone, kiedy się zamieniały na rolnicze 
siedziby. 

Nietylko wieś Kościeliska w ten sposób powstała. Idąc 
dalej ku wschodowi stokami Gubałówki, wszędzie spotykamy 
takie jednodworcze siedziby; należą już one do gminy Za­
kopane. Starą taką polaną jest Gładkie, potem Zakopiska, 
wreszcie Tatary. Schodzą one na samą zakopiańską dolinę 
i okrążają wieś dookoła . Stara Polana ma dotychczas dawną 
nazwę. Jest też tradycja, że na polanę Chramcówki przyszli 
Chramcowie z Mi ędzyczerwiennego, na Spyrkówkę - Spyr-
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kowscy z Maruszyny, obcymi także muszą być Bachledy 
i Guty na polanach, które noszą ich miano; kiedyś nawet 
i Krupówki były taką polaną. 

Wieś Olcza istnieje już w XVII wieku, bardzo być 
może, iż sama była taką polaną; pewne jednak, że na około 
niej tak samo powstawały ludzkie siedziby. Tak np. jeszcze 
za pamięci przeszło 80-cioletniego starca Topora-Jasicy 
przyszło do takiej przemiany letników dla owiec na orne 
grunty. Ojciec jego miał rolę i domostwo we wsi Olczy, 
prócz niej rnial jeszcze polany: Toporową Cyrchlę, Walko­
szówkę i Hrube. Wszystkie one były już oc'I 100 lat wyro­
bione na role, na Hrubem tylko zostały letniki i szopy dla 
owiec. Rozdzieli wsr.y się, pobudowali się na każdej z tych 
polań jego synowie. I na Hrubem dziś są już gazdowstwa. 

Polany te zachodzą jeszcze poza Olczę i . zwracają się 

napowrót ku Zakopanemu, podchodząc tuż pod regle. Jest 
to ostatnia bardzo słaba osadnicza fala, która właściwie 

przekroczyła nawet dolinę zakopiańską, bo, idąc od Zakopa­
nego ku Kościeliskom, spotykamy polany: Capki, Potok, Ski­
lówkę, Bundówki, wreszcie znaczniejszą Krzeptówkę. Wśród 
nich siedzą więcej zbite wioski: Zakopane i Olcza. Kiedyś były 
one także w lesie i stanowiły znaczniejszą tylko w nim ły­
sinę. Mniejsze takie siedziby były już w nim zupełnie za­
szyte. Tak samo między Poroninem a Zakopanem cały pas 
jest w ten sposób zasiedlony. 

Powstawały te osady w różnych czasach. Można p1·zy­
jąć wiek XVIII i początki XIX-go jako epokę ich powstania, 
wtedy to bowiem zaczynają się skargi do zamku nowotar­
skiego, później do kamery, na cnraz większe uszczuplanie 
pastwisk, które zamieniano na grunty orne. Nie wszystkie 
z tych polan potrafiły się rozróść. Im która później po­
wstała, tern pewniej pozostała niezmienioną. Wcześniejszfl 

uległy z wszelką pewnością różnorodnym zmianom. A trzeba 
przyznać, że była i wcześniejsza ich warstwa. W przywileju 
Chochołowa z XVI wieku wymienionych jest pięć polan, 
z nich Such_y Bór, dzisiejsza dolina Chochołowska, Okraina, 
Łucznia i Dolinka zostały pasterskiemi polanami do dziś 

dnia. Dzianisz stał się ludną , wsią, widocznie więc najbliżej 
położona i najżyźniejsza z tych polan została może w ja-
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kie 50 lat po założeniu samego Chochołowa obróconą na 
rolniczą siedzibę, gdzieś w pierwszej połowie XVII wieku. 
Dzis nie przedstawia on już na wet tego rozproszenia, jak 
np. Kościeliska: jest długą, dosyć zresztą bezładnie rozło­

żoną wsią górską. 

Cieka we też jest założenie samego Zakopanego. Poda­
nie ludowe zgadza się dosyć z przywilejem Stefana Bato·­
rego i nosi wszelkie znamiona prawdopodobieństwa. W każ­
dym razie jest to osada i z tego względu ciekawa, że nie 
posiadała nigdy ani sołtysa, aui owego późnego, zmienio, 

. nego prawa niemieckiego, o którem wyżej była mowa. Tra­
dycja mówi, że przed laty przyszedł tu pierwszy osadnik, 
Gąsiennica (słyszałem, jakoby Gąsiennicowie mieli pochodzić­
z Międzyczerwiennego ). Przyszedł i na zachodnim stoku 
Gubałówki »zakopał<( jęczmień, tam, gdzie dziś Zakopiska. 
Na drugi rok wrócił, aby zobaczyć, czy się jarzec urodził 
a ponieważ plon był obfity. więc został i osiadł na stale. 
Otóż rzeczywiście osadnik, który tu pierwszy przyszedł, 

nie mógł osiąść na samej dolinie, bo zanadto była bagni ta 
wolał się więc wyżej zatrzymać. Mógł też zakopać jęczmień, 

bo motyką podówczas kopano. Sprawdza się to wreszcie 
w tern, że w przywileju Stefana Batorego istotnie wystę­

puje Samuel Gąsienica. Dalej legenda mówi, że miał dwóch­
czy trzech synów. Od jednego z nich, Kaspra, poszli Kas­
prusie, od drugiego ,Jacyny, gazdowie tego nazwiska. Po­
dzielił więc między nich Zakopane. 

Dziś wieś sama nie przedstawia typu polany. Nadto 
jedna jej część kolo kościoła nazywała się Osiedlem albo 
Nawsiem; nazwy te stare, oznaczające plac zabu<iowany 
we wsi. 

Że jednak i Zakopane pierwotnie było jednod worczą 
siedzibą. wskazuje to przedewszystkiem, że dziś jest aż 

49 rodzin z różnemi przydomkami, które się wszystkie pi­
szą: Gąsiennice. Jest to więc rozrodzone potomstwo owego 
pierwszego osadnika. 

Naturalnie przenoszono na takie osady istniejącą pod­
ówczas organizację osad rolniczych. Przywilej dla Zakopa­
nego nawet wskazuje, że taki osadnik już po zajęciu ja­
kiegoś obszaru prosi o jego nadanie i potwierdzenie. Polany 
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z chwilą, jak je obsiano, stawały się rolą w znaczeniu sc1s­
lejszem. I dziś jeszcze są ślady, że niektóre z nich stano­
wiły całą, albo pól roli, albo mniej. Układ Zakopanego prze­
mawia również za tern, że były osady, które nie przecho -
dzily stanu pasterstwa. Odrazu poczynano sobie na nich 
jak na roli. Nie pozostaje to bynajmniej w sprzeczności 

z tern, cośmy wyżej powiedzieli o przemianie polany pas- • 
terskiej na rolniczą. Obydwa te objawy zupełnie się nie 
wyłączają; jest miejsce dla nich obydwóch. Jeżeli taka prze­
miana się dokonywała dosyć wcześnie, to mieszkańcy pow­
stających w ten sposób wiosek wchodzili prawdopodobnie 
w prawa zarębników lub polskich kmieci. Nie przychodziło 
tylko do żadnych nowych podziałów ornych gruntów, kon­
figuracja ich się nie zmieniała, ksztaltowąly się one dalej 
zupełnie swobodnie. 

Rozrastały się takie polany bardzo łatwo. Działały da­
lej te same przyczyny, co i w rodzinnej wiosce. ,v wiosce, 
z której się dana polana zaludniła, musiało przyjść do pew-

. · nego choćby bardzo względnego przeludnienia, aby część 

jej ludności miała podnietę do wysiedlenia się "'. ten spo­
sób. To samo następował:o wkrótce i na polanie, z tą tylko 
różnicą, że już z niej trudniej się zawsze było wynieść, 

choćby dlatego, że było już mniej miejsca, więc i tutaj mu­
siało też pezyjść do większego rozdrobienia .ziemi. Z bie­
giem czasu przychodziło za wsze do tego. Piel'wotnie każda 
polana stanowiła rolę, przynajmniej z łatwością mogla się 

do tych rozmiarów rozszerzyć, byle z lasów wytrzebić, żeby 
uzyskać przestrzef1, którą można było zagospodarować. Je­
żeli gazda naprzyklad miał dwóch synów, musiało przyjść 

do dziaŁn między nimi, ale i tutaj, naturalnie, dzielono się 

i w lepszem i w gorszem. Jeżeli rola była większa, dzie­
lono ją na krzyż. Z tych czterech części każdy z dwóch 
synów brał po jednej w lepszem i plo11szem. Powstawały 
więc dwa gospodarstwa odrębne. Budowano domy, każdy 

na własnej roli; późniejsze działy rozdrabiały rolę więcej. 

»Szarpano « rolę, jak się to mówi, na stajania, gdzie lepsze 
i gorsze. Dzisiaj też cała polana jest zwykle »potarganacc na 
drobne części. 

Uwidocznia to najlepiej plan dwóch takich polan: 
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Krzeptówki i Potoka, należących do Zakopanego (patrz fig. 4). 
Pierwsza z nich istnieje już w r. 1764.; rzy jako pastwisko, 
czy już jako siedziba, niewiadomo. W każdym razie przyjąć 
należy, że od 100 przeszło lat jest już polaną rolną. Długo 
była w ręku jednego gazdy: Gąsiennicy-Krzeptowskiego, 

dlatego rozdrobnienie stosunkowo niedaleko zaszło. Druga 
polana, Potok, jest więcej poszarpana, jest też większą 

i ludniejszą. Chaty i zabudowania stoją między sznurami 
roli na pastwisku. Cieka wem jest też, jak większa ich część 
ciągnie się wzdłuż potoka w jednem rzędzie na kraju ornego 
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Fig. 4. Polany: Potok i Krzeptówka w Zakopanem. 

pola i łąki nad1·zecznej . Zawiązek to nowej osady, która 
nie rośnie prawdopodobnie dlatego, że już na rozpościeranie 
się niema miejsca. Siedzą na Potoku Gąsiennicowie. W roku 
1820 wiedli oni spór między sobą o działy. Dziad ówczes­
nych posiadaczy tej polany, Sebastjan, miał rolę w Osiedlu 
i na polanach: Groniku i Bundówce. Dwóch jego synów 
podzieliło się w ten sposób, że na Groniku osiadł starszy, 
na Bundówce młodszy. Otóż młodszy wyrobił na grunty 
wspólne pastwisko, które leżało między owemi polanami. 
Spór po,vstaje o to, czy nowo wyrobiony grunt ma ulec 
podziałowi pomiędzy ich spadkobierców. Widocznie jeszcze 
podówczas polana Potok, leżąca między Bundówką a Krzep­
tówką, była więcej pastwiskiem, niż rolą. Zaczęto się na nią 

> 
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wysiedlać, jak ię zrobiło ciasno na sąsiednich polanach_ 
Na mapie widać, że łąka i skrawek lasu oddziela te polany. 
Jeżeli się ich role zetkną, to się zleją w jedną właściwie fi. 
gurę, która wytworzy do yć zawiłą szachownicę. Zaczną 

się skupy, zamiany, przenoszenia, będą się przyżeniać, do­
syć, że rozpocznie się proces wyrównywania jednej osady 
przez drugą i wytwarzania jednolitych, zamieszkałych 

obszarów. 
Dziś naturalnie cały ten proces jest wstrzymany. Mamy 

tylko wioski takie, jak np.: Zakopane, Dzianisz, nie mówiąc 
naturalnie o innych, które powstały zupełnie inaczej, i :µo­
lany więcej lub mniej odosobnione, jak Kościeliska, Krzep­
tówka, Potok i wiele innych. Ostatnie nie mogą się już 

rozrastać, albowiem brak roli wstrzymuje wszystkie takie 
wioski i zmusza je mieścić się w dość ciasnych granica<'h. 

Braliśmy za wsze jednego osadnika na polanie; tak było 
naj0zęściej. ale nie wyłącznie. Większe i obszerniejsze z nich 
należały do kilku gazdów z jednej wioski. Nieraz też dzie­
lono odrazu polany na kilka części między kilku właścicieli, 
jak ową polanę Grębska z roku 1716, a wtedy łatwiej mogla 
się stać zupełną wioską. 

Dziś w tych wioskach z układu pól nic się dowiedzieć 
nie można. Wszystko utonęło w jednem ogólnem rozdrob­
nieniu. I wioski pierwotne z prawem niemieckiem, i pow­
stałe z polan, i lokowane na prawie polskiem odrazu,- wszyst­
kie jednakowe prawie przedstawiają figury. Na całym or­
nym obszarze mnóstwo wąskich pasków dłuższych lnb krót­
szych działek, idących we wszystkich kierunkach i położo­
nych względem siebie pod różnemi kątami. Oto obraz pól 
uprawnych prawie wszystkich wiosek na Podhalu. Zakopane 
przedstawia też pod tern względem nader wybitne cechy. 
Więcej regularny jest Chochołów; może to są jeszcze ślady 
dawniejszego, porządniejszego założenia, a moie ten głównie 
powód, że gazdowstwa do dziś dnia są tam większe i roz­
drobnienie nie przybt·alo takich rozmiarów. W każdym ra­
zie z przykładu owych dwóch polan w Zakopanem widoczna, 
że bardzo łatwo może pn:yjść do takiego nieładu tam, gdzie 
się z sobą takie jednodworcze siedziby (>role«) spotykają. 

We wsiach, które miały sołtysów, pierwotnie każdy gazda 

• 
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miał orne grunta w jednym kawale, miał jedną całą rolę. 

Różnica więc w tern polega, :;.e odrazu były one obok sie­
bie położone i równomiernie zabudowane, podczas kiedy 
przy osobnych polanach musiały się orne grunta dopiero 
z sobą łączyć, budynki zaś trzeba było albo przenosić, albo 
też zwolna skupiać na mniejszej przestrzeni. 

Przypuścić należy, że wszystkie starsze i większe po­
lany przeszły w wioski, że prócz Dzianisza i Zakopanego 
oraz trzeciej Olczy więcej wiosek jest taki mających począ­
tek. Reszta późniejszych nie miała już dosyć miejsca do 
swobodnego rozprzestrzenienia się i musiała pozostać na 
tem stadjum rozwoju, na jakiem dziś stoi. To wszystko tłu­
maczy nam, dlaczego prócz wiosek spotykamy wszędzie po­
rozrzucane takie jednod worcze osady, których w reszcie 
kraju przecież niema. 

Jakimże więc sposobem przeprowadzić teraz analogję 

i udowodnić, że objaw ten niegdyś był ogólniejszym. Z rzadka 
tu i ówdzie potworzone w Królestwie ostatniemi czasy tak 
zwane kolonje powstały wśród innych zupełnie warunków. 
Są one raczej już »farmami «, mogą nawet przedstąwiać 

rzeczywisty postęp i racjonalniejszy ekonomicznie podział 

ziemi wobec dawniejszego gospodarst'Ya chłopskiego, zama­
lego w stosunku <lo zbyt ekstensywnej jeszcze techniki 
uprawy. Te więc jednodworcze kolonje nic wspólnego z na­
szemi polanami· mieć uie mogą. \V szystko zaś inne zam­
knęło się w wioskach, jest to zasadnicza cecha osadnictwa 
całego kraju. 

To, co się cofnęło z całej powierzchni i nie jest więcej 
,ogólnym objawem, mogło nim być kiedyś. I tu właśnie an·a­
logje ze stosunkami obu puszcz: radomskiej i kurpiowskiej 
mogą mieć swoje pierwszorzędne znaczenie. Nie ulega wąt­
pliwości , że pierwotnie Mąkosy musiały wyglądać jako po­
lana może pasterska, może bartnicza, ale za wsze jak jed­
nodworcza osada o bardzo drobnej bliższej roli a znacznym 
nierolniczym obszarze. Jedlnia przedstawia znowu pewne 
znamiona osady, która powstaje z połączenia się i zlania 
kilku pierwotnie niezależnych osad, przynajmniej o nieza­
leżnym ornym obszarze. Później dopiero, po tern połącze­

niu, przychodziło prawdopodobnie do pewnych zmian, do .. 

I 
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reorganizacji dla usunięcia chociażby najbliższych złych 

stron, które z tego powodu mogły wyniknąć. Stany bartni­
cze również były bartniczemi polanami, jeżeli tak wolno 
powiedzieć, przy nich powstawały późniejsze osady. Prawda, 
że tak Jedlna, jak i późniejsze wioski w puszczy kurpiow­
skiej przedstawiają inne nieco cechy; sadowią się one wszyst­
kie na wynioślejszych miejscach, przy wodzie, i z tego po­
wodu musiały się skupiać. Różnice te sąjednak raczej ilościowe, 
niż jakościowe. Wszędzie powstaje mniej lub więcej wyraźna 
nieregularność i bezładność zabudowań, nawet, jak w Jedlni, 
pewna odrębność pojedynczych grup, odrębność topogra­
ficzna, a zdaje się i gospodarcza. Każda była zamkniętą do 
pewnego stopnia całością. Taka wieś natomiast, jak Mąkosy, 
która nigdy się nie rozrosła, może poniekąd być uważana 
za pośrednie ogniwo. Potomstwo pierwszego osadnika sta­
nowiło jej nieliczną zresztą ludność. Zabudowań nigdy dużo • 
nie miała, mogla więc powstać tylko przez rozrodzenie się 

pierwotnej jednodworczej osady, wsią zaś w ścisłem zna­
czeniu, przynajmniej jeszcze w XVIII wieku, nie była. 

Nie przypuszczamy, że zawsze jeden osadnik zakładał 
wieś. Zresztą i na polanach nie za wsze tak było. W wie.lu 
też razach łączyło się po kilku osadników i razem wieś za­
kładało, razem się budując, bo nie wszędzie równie łatwo można 
się było rozpraszać, ale było to raczej luźne zestawienie 
(juxtaposition), przynajmniej początkowo, niż wytworzenie 
rzeczywistej wioski, nawet takiej, jak jest dzisiaj, a więc 

bez wspólnego władania ziemią, lecz z tern, co Niemcy na­
zywają Gemengelage. 

Sądzę też, że każda forma osadnicza mogla przecho­
dzić różne stadj a. U cze ni popełniają błąd, rozdzielając 

typ jednodworczy od wioskowego. Rozdział taki nietylko 
je przeciwstawia, ale i unieruchamia Zi:lrazem. Tymcza­
sem istnieją formy przejściowe, które je łączą; a co wię­

~ej, obydwa te systemy osadnicze mogą przechodzić jeden 
w drugi przy odpowiednich warunkach. W naszych stosun­
kach tak się rzeczywiście rzeczy działy. Większość osad 
przechodziła stad jum jednod worczości, które trwało krócej 
lub dłużej. Mogło ono w wielu razach łączyć niejako dwie 
formy wioskowe. Z wioski osadnik' wychodził, w wioskę się 
Piama pośm. K Potkailsldego. 26 
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zamieniała w końcu jego jednodworcza siedziba. Z biegiem 
czasu i ze wzrastającem zaludnieniem kraju traciły swoje 

1 
kontury te osady jednodworcze, zlewały się i zacierały. Przez 
takie stadjum de z ag r e g ac j i przechodziło osadnictwo 
średniowieczne, bardzo ruchome i gubiące się w przestrzeni. 
Organizacja terytorjalna mogła się rwać z każdą chwilą, 

kiedy się przestawał o żyć z pewnego terytorjum. Z wiązki 
rodowe były za luźne, musiały już bardzo wcześnie wytwo­
rzyć jako jednostkę - rodzinę typu większego, która miała 
wolne ręce i coraz więcej praw zyskiwała. Słowem, sądzę, 

że w średnich wiekach w Polsce (X do XIII w.) trudno 
było o taką choćby wieś, jak Zakopane, które mogło liczyć 
200 członków, należących do jednego rodu i razem w jed­
nej wsi żyjących. Nie było warunków do takiego spokoj­
nego z as ta n i a się osadnictw a. Ludność musiała się roz • 
praszać podobnie, jak bartnicy puszczy mazowieckiej. 

Gdybyśmy nie przypuszczali podobnych osad jedno­
dworczych, jak na Podhalu, mnóstwo faktów pozostałoby 

niewytłumaczonych. Wszelkie skupy, rozrzucenie ))Sortes«, 
łatwe tworzenie nowych wiosek z wielu działów, w które 
tak bardzo obfitują nasze źródła, pozostałyby bez dosta­
tecznego wyjaśnienia. Musimy więc sobie wystawić jedne 
osady jako rozrastające się obok siebie, drugie zaś jako roz­
praszające się na polany albo skupiające się na nich. Stale 
tak ie typy widzieliśmy w puszczy radomskiej, które nie­
jako zastygły i zostały unieruchomione, wytwarzanie zaś, 

powstawanie i przemiany mogliśmy poznać w części na Kur­
piach, a głównie na Podhalu. 

Spózniona ta ruchomość stosunków wyszła na złe tak 
w pierwszym, jak i w drugim wypadku. Wiemy, jak się to 
ciężko odbiło na Kurpiach, jakie wywołało przesilenie gos­
podarcze. I na Podhalu nie było pod tym względem lepiej. 
Rozproszkowanie ziemi jest tu złem mniej więcej powszech­
nem. Do niego przyłączyły się inne, których skutki do dziś 
dnia dają się odczuwać. Wielki niezajęty obszar zawsze 
musi prowadzić do wytworzenia się pierwotniejszych pojęć 
o wla,mości. Posiadanie i tutaj musiało wystarczać z począt­
ku. Tyle było miejsca, że się swobodnie można było włóczyć, 

· zakładać nowe siedziby, zamieniać pastwiska na role, wy -
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cinać las, zajmować hale pod pastwiska, nie licząc się z tem 
wszystkiem, co pótniej na wet jako używalność musi ulegać 
tylu różnym ograniczeniom. · 

Całe Podhale było królewszczyzną, tak jak puszcza 
radomska i znaczniejsza część puszczy kurpiowskiej. Czy 
król Stefan dał takie szerokie przywileje, czy nie, to mniej­
sza, dość, że faktycznie nikt ich nikomu nie zabraniał. 

Opłata do zamku w Nowym-Targu była nader mała a kon­
trola prawie żadna. Takie stosunki przetrwały niemal do 
końca XVIII wieku. Musiały ulec dopiero zmianie, skoro 
dobra koronne przeszły na własność kamery, a zwłaszcza, 
kiedy rząd austrjacki sprzedał przeważną część Podhala 

1 
osobie prywatnej. Kamera w Nowym-Targu nie bardzo wie­
działa, co zrobić z całym tym obszarem. Za tanie pieniądze 
byłaby sprzedała gminom swe prawa, chłopi jednak kupować 
nie chcieli, bo poco kupować swoją własność, jeszcze potem 
mógłby skarb państwa nałożyć większe podatki. Tak się więc 
skończyło, że kupił kto inny. Wnet wystąpiły slcutki prawne 
tego faktu. Prawne tytuły posiadł nowonabywca, chłopi zaś 
zostali z dawnym zwyczajem i z tą świadomością, że od 
wieków wolno im było tego wszystkiego używać, zupełnie tak, 
jak u Kurpiów. To jednak wobec urzędów i prawa stanowczo 
nie wystarczało, zaczęły się więc długoletnie spory i procesy. 
Chłopi bronili, jak mogli i umieli, swoich uprawnień, wysy­
łali do Wiednia prośby, da wali różnym oszustom pieniądze, 
próbowali nawet stawiać opór. Nic nie pomogło. Przyszło 

wojsko i musieli ustąpić. 
Przyznać trzeba, że tak szeroko idące ser w i tuty ostać 

się absolutnie nie mogły, bo znosiły niemal samą własność. 
Tu więc innego wyjścia nie było: albo jedna, albo druga 
str-ona musiała wszystko skupić w swych rękach. Dzisiaj 
zresztą nie dałoby się to zupełnie pogodzić z jaką taką 

ochroną lasów, która jest niezbędna. To jest jedna strona 
tych stosunków; istnieje jednak i druga od wrotna. 

Zniesienie pastwisk po reglach odebrało tutejszemu gos­
podarstwu potrzebną przestrzeń i wywołało przesilenie. Zda­
wałoby się więc. że powinniby gazdowie przejść do gosp()dar­
stwa więcej intensywnego; ale tutaj przejście to mcgłoby się 
uskutecznić właśnie w kierunku racjonalniejszego wyzyskania 

25• 
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pastwisk. Dziś wszyscy to mówią, i mają rację, że pasterstwo, 
to jest chów bydła, jest jedynym kierunkiem, w którym 
gospodarstwo górskie mogłoby się rozwijać. 

Rzeczywiście rolnictwo, jakie się tu prowadzi, jest ano­
malją. Sieją wprawdzie górale owies, nawet nie wahają się 
za drogie pieniądze brać w dzierż a wę ka walk6 w roli i ob­
siewać ich owsem. Jest to jednak gospodarcze złudzenie; 

plon, jeśli wogóle jest, nie może w żaden sposób pokryć 

kosztów produkcji. Ale ma się tutaj do czynienia z psycho­
logicznym momentem, który tak często wchodzi do ekono• 
micznych stosunków. Orać, siać i zbierać jest czemś tak 
niezbędnem w przekonaniu ludu, że bez tego się obyć 

i żyć nie może . 

• 

7 



li. ZE STUDJÓW NAD USTROJEM 
GRODOWO-PLEMIENNYM. 





Objaśnienie o stanie rękopisu. 

W porównaniu ze Studjami osadniczemi, przedstawiającemi ca­
łość, która miała uledz przeredagowaniu i uzgodnieniu z literaturą 

ostatnich lat, praca niniejsza jest ułamkiem zawierającym początkowe 

ustępy dzieła zakrojonego 11a wielką miarę, mającego dać obraz ustroju 
wewnętrznego Polski za pierwszych Piastów i w epoce poprzedniej, 
którą Potkański zobowiązał się 11apisać dla Akademji Umiejętności. Po­
czątkowe te ustępy przedstawiają lilprawę nazwy: Polska i jej stosunku 
do nazw plemiennych, dalej ogólny pogląd na związek ustroju grodowego 
z ustrojem plemien11ym, i szczegółowy zarys granic plemienia Polan 
i ich grodów w dobie powstania państwa polskiego, tj . w IX-XII wieku. 
Na końcu znajduje się szkicowy rozdział o kasztelaniach i ich zakre­
sie działania w czasach piastowskich; t. j. głównie w XIII wieku. Brakuje 
więc i rozgraniczenia innych plemion polskich i podobnego do Wielko­
polski opracowania materjalu przedhistorycznego o grodach tych innych 
plemion, dalej brak przedstawienia wszystkich innych działów życia 

społecznego i politycznego. 
Wymienione rozdziały znalazły się częściowo również w dwóch, 

-a nawet trzech redakcjach, i to ze sobą niezupełnie zharmonizowanych, 
co pochodzi przedewszystkiem stąd, że plan dzieła o ustToju wewnętrz­
nym Polski poprzedzony został planem dwóch prac specjalnych: o ple­
mionach polskich i o organizacji grodów plemiennych i książęcych czyli 
późniejszych kasztelanij, ze szczególnem uwzględnieniem Wielkopolski. 
W obu tych pracach, zbliżonych do siebie treścią, musiały się niektóre 
rzeczy powtarzać, choć w nieco odmiennem ujęciu. l\limo ułamkowego 
charakteru rozdziały powyższe przedstawiają wartość z jednej strony 
przez szersze, socjologiczne ujęcie zagadnień, a z drugiej strony przez 
związek metodyczny ze Studjami osadniczemi. 

Do wydania trzeba było połączyć w sposób o ile możliwa zgodny 
z planem i tokiem myśli fragmenty obu prac, do czego przez Potkań­
skiego zostały porobione przygotowania, wyrażone w notatkach, zmianie 
numeracji stronic i poprzestawianiu partyj rękopisu. Wstawki, zazna­
czone gwiazdkami (*). udało się tak pomyślnie przeprowadzić, że nic 
prawie nie pozostało w rękopisie niewydrukowane . 

• 
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Do pracy tej istnieje spory zasób notat ze źródeł oraz przede­
wszystkiem z literatury archeologicznej niemieckiej i polskiej, której 
dotąd nikt z punktu widzenia historji tak systematycznie nie przerobit 
i nie zestawił. Nie trudnoby może było z :notat tych dorobić do tek­
stu przypisy, których mu prawie zupełny brak, ale wydało mi się to 
mało doniosłe. Potkański opracował grodziska wielkopolskie na podsta­
wie materjału zawartego w Kodeksie dypl. Wielkopolskim (według in­
deksu), Zeitschrift fiir Ethnologie, Berlin, roczniki 1875-88, Archiv fiir 
Anthropologie, Brunswig, roczniki 1882-96, tudzież Schwarzza Materia­
lien zur prahist. Kartographie der Prov. Posen, który wszystką litera­
turę do r. 1888 cytuje, Lissauera, Die prahistorischen Denkmaler der 
Provinz Westpreussen (1887) i Erzepkiego-Kohlera, Album zabytków 
przedhistorycznych W. Ks. Poznańskiego. 

1. O organizacji grodowej 
(Odmienna redakcja referatu do Sprawozdań Ak. Urn.) 1 

Organizacja grodowa według autora składa się z dwóch 
głównych elementów: a) miejscowego i b) obcego, zapoży­

czonego. Ich zespolenie daje dopiero organizację grodową 

z czasów panowania Bolesława Wielkiego i późniejszych. 

Autor wziął sobie za zadanie zbadać charakter, rolę i zna­
czenie obu tych czynników. 

Elementy miejscowe-będą to oczywiście grody slo..,.iań­
skie z doby przedpaństwowej; od nich też należy zadanie 
rozpocząć. Pierwsze słowo należy się tutaj archeologji. 
Uczeni polscy, rosyjscy, a w znacznej mierze i niemieccy, 
zwrócili już dawno uwagę na fakt pierwszorzędnej donio­
słości. Oto od Łaby po Dniepr i Wołgę, wszędzie na zie­
miach przez Słowian zamieszkałych, spotkać się można 
l bardzo licznemi, zwykle okrągłemi lub eliptycznemi, oko­
pami z ziemi, bardzo różnych rozmiarów, od bardzo ob­
szernych do bardzo nieznacznych. Okopy te, w północnych 
Niemczech na Pomorzu, w Meklemburgji, na wyspie Rugji, 
zwane okopami szwedzkiemi, są bardzo gęsto rozrzuc01w, 
najgęścief może na Łużycach. Nie brak ich i w Wielkopol-

1 Niniejsza redakcja różni się znacznie od wydrukowanego w Spra­
wozdaniach Ak. Urn. (kwieciei1 1905) referatu. Chociaż mniej pełna, wy­
dała mi się godną opublikowania, porusza bowiem niektóre rzeczy~ 
których nie ma w drukowanym referacie. 
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sce i na Śląsku, rzedną zaś na poludniowem Mazowszu 
i w Małopolsce, choć co do tego należy zrobić zastrzeżenie, 
iż mniej je tu badano. Okopy owe znane są również w Cze­
chach i dalej na południe. Najliczniejsze wszakże są one 
może w Rosji, gdzie ich na setki i setki liczyć trzeba. Prócz 
formy mają grodziska inne jeszcze wspólne znamiona: po­
spolicie znajdują się w nich przedmioty, pochodzące z jed­
nej epoki, t. zw. nordyjsko-arabskiej albo grodziskowej. 
Jest to epoka żelaza, filigranów srebrnych, cerarri'Iin z orna­
mentem, falistym i obejmuje czas od VII do XJI wieku, 
stanowi więc ostatnią epokę przedhistoryczną, a właściwie 
wczesno-historyczną. Często, szczególniej w Czechach i na 
t"użycach, można się dokopać starszych warstw archeologicz­
nych. Często też spotykają się koło nich mieszkania na wod­
ne, oraz cmentarze, choć niekoniecznie z tej samej, co gro­
dzisko, epoki, wskutek czego związek ich z samami grodzi­
skami nie · jest ściśle określony (są one zwykle starsze). 
Oczywiście na tak znacznych obszarach różnice w kulturze 
muszą hyć znaczne, wszakże podnieść wypada, że są to 
różnice bardziej stopnia kultury, niż jej jakości, tak, że 

przedstawia , się nam ta epoka jako politycznie zupełnie 

rozbita, ale za to. kulturalnie bardziej jednolita. 
Żródła his~oryczne potwierdzają istnienie tych gro­

dzisk. Przedew~zystkiem Geograf ba wars ki z drugiej polo­
wy IX wieku, ,~liczając różne plemiona słowiańskie (głów­
nie północne), wymienia za wsze liczbę civitates, które po­
siada każde plemię. Da1ej opisuje grodziska dokładniej na 
Rugji Saxo Gramaticus, a sposób ich stawiania Ibn-Jacob, 
a wreszcie pośrednio wymieniają je u Morawian Roczniki ful. 
dajskie, oraz na Rusi pózniejszy już tak zwany Nestor. 
Sam fakt tedy istnienia owych grodzisk nie ulega żadnej 
kwestji. 

Szerokiego za wsze pola dla dociekań uczonych dosta t·· 
czata kwestja, jak owe grody połączyć z organizacją spo­
łeczną Słowian i do jakich one celów służyły. Kwestja jest 
za wiła i szczególniej w RosJi przedstawia wiele ciemnych 
punktów. Dla Słowian zachodnio- północnych, sądzę, przed­
stawia się ona jaśniej, głównie dzięki Geografowi ba war­
skiemu. Plemię, jak wiemy, nie jest jednolite, składa się za wsze 
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i wszędzie z większej lub mniejszej ilości rodów. Otóż naj­
prostszem jest przypuszczenie, ie owe »civitates« są rodo­
wemi grodami, a ich liczba odpowiada liczbie rodów. Z te­
goby wynikało, że im plemię znaczniejsze, tern więcej grodów 
obejmowało, a także - i to zdaje się ma miejsce u Słowian 
wschodnich, ruskich -- im drobniejsze rody, tem grody 
gęstsze. 

Powstaje wszakże pytanie, co właściwie znaczy gród 
rodowy'?. Należy go przecież bądź co bądź bliżej związać 

z samą organizacją rodową Otóż co do tego, to już od 
czasów Chodakowskiego niema wśród uczonych zgody. 
Autor sądzi, że gród jest punktem zbornym rodu, t. zn. 
miejscem związanem z kultem (Saxo Gramaticus), miejscem 
wieców (Helmold)- jedno łączyło się z drugiem, - ale prze­
dewszystkiem w czasie wojny miejscem schronienia i obro­
ny (Annales Fnldenses, Saxo Gram.), jest więr. początkowo 
niezamieszkałem na stałe. Czy i cało plemię ma także 

i punkt zborny, w którym się ześrodkowuje jego życie'? Za­
leży to już od stadjum rozwoju, na jakiem się ono znajduje. 
Według autora gród tego rodu, który w plemieniu posiadał 
władzę, z pośród którego wybiera się wojewoda, zyskuje 
oczywiście na znaczeniu. Często też ów wojewoda zamiesz­
kuje obok grodu, albo rzadziej w nim samym. Inne wsze­
lako grody nie przestaJą ob.ok · niego istnieć. Z pośród gro­
dzisk spotykanych na ziemiach polskich grodziska wielko­
polskie, najlepiej zbadane, pL'zedsta wiają najwięcej analogji 
do pomorskich i wogóle do grodów Słowian połabskich. 

Liczba ich jest dosyć pokaźna: są między nimi drobne, tra­
fiają się wszakże i znaczne, np Grzybowo -pod Gnieznem, 
Rudki, Przemęt, ~rem, Giecz. Spotyka się także dosyć czę­
ste grody podwójne, parzyste; w takich razach zazwyczaj 
jeden z owych parzystych grodów jest mniejszy. Poza 
Wielkopolską na ~ląsku spotykamy w pobliżu Głogowa 
jeden ze znaczniejszych okopów w północnych Jiemczech 
(Virchow), szkoda tylko, że nie wiadomo, z której pochodzi 
epoki. W rozmieszczeniu owych grodów Wielkopolski zano­
tować wypada, iż trzymają się one jezior, a przedewszyst­
kiem większych rzek: Warty, Odry, Noteci, pilnują też bro­
dów i przejść rzecznych, lub stoją na granicy plemienia 
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i państwa. W Małopolsce okopy i grody owe trzymają się 

również rzek, np.: Wisły, Raby, Dunajca, okalają granice 
południowe, oraz występują gęściej po stronie poru.dniowej 
i północnej pasma wyżyny Świętokrzyskiej, którędy według 
autora szla granica etniczna, a w XI i XII wieku za Krzy­
woustego i za Zbigniewa granica dzielnicowa ... Są też grody 
i wewnątrz kraju, jak np. ów ogromnych ro:4miarów okop 
w Stradowie, co do którego najnowsze badania dowiodły, 
że ma on również i ową warstwę grodziskową późniejszą. 

Pow$_tawanie państw słowiańskich., które prócz ruskie­
go wyłaniały się drogą ewolucji ze związków plemiennych, 
musiało wpłynąć na znaczenie i stanowisko owych dawnych 
grodów. Ponieważ _państwo nie oclrazu powstało i nie od­
razu niweczy urządzenia, kosztem których samo się rozwija, 
przeto i owe grody dawniejsze zostają, powoli jednak tracą 
na znaczeniu. Nietylko to, następuje inne przeobrażenie: 

władza książęca opiera się głównie na drużynie. Tak było 
u Germanów, tak było i u Słowian . . Drużyna w mniejszej 
lub większej liczbie pokazuje się wszędzie (np. owi prae­
toriani księcia Borny w Kreacji podczas jego walk z Lu­
-dewitem r. 819), wówczas znaczna część owych grodów tam, 
gdzie już ...np. niema dynastów, przemienia się na obozowi­
ska ow_ęj_ drużyny książęcej. Na ten cel zużytkowywa ksią­
żę obszerne grody dawniejsze lub sypie nowe. Do takich 
obozowisk należą przedewszystkiem okopy w Stradowie, 
zużytkowane może w czasach zajęcia Małopolski, podobnie 
okopy bardzo znacznych rozmiarów w Zawadzie kolo Mel­
sztyna, w Chełmie po Bochnią, wreszcie w Grodzisku kolo 
Szczyrzyca. W Wielkopolsce znowu na takie obozowiska 
były zamienione okopy pod Gnieznem w Grzybowie, może 
w Rudkach. a prócz tego w Gieczu, Śremie i Przemęcie ..... 

2. O nazwie całej Polski i o nazwach jej części. 

Państwo pierwszych historycznych Piastów - państwo 

Mieszka i Bolesława - z pewnością nie powstało i nie uro­
sło odrazu, ale takie na nas robi wrażenie. Obcy, którzy 
o niem mówią, mówią już jako o państwie rozległem 

i potężnem, bo takiem też ono było w istocie. To państwo 
jednakże, choć się to na pozór może wydać dziwnem, nie 



396 Pisma pośmiertne Karola Potkańskiego 

. 
miało ustalonej nazwy. Pisarz arabski z X wieku, żyd 

Ibrahim ibn Jakób, wspomina o państwie Mieszka, które 
leży na północy, to samo ezyni i ów własny akt darowizny 
Gniezna Stolicy Apostolskiej" z końca X wieku. I syn Miesz­
ka, Bolesław Wielki, jest dla obcych, a szczególniej rlla dal­
szych, królem Slawonji, Slawji, tj. królem Słowian; tak 
występuje np. w żywocie św. Romualda i w żywocie pięciu 
braci Polaków z początków XI wieku; co więcej, jeden 
dokument cesal'za Ottona III, spisany w Gnieźnie w roku 
1000, podczas owego sławnego •gnieźnieńskiego zjazdu({, 
a więc · w samej Polsce, nie wspomina 0 niej, ale mówi: 
działo się in Slavonia, tj. w Slawii, jakbyśmy dzisiaj 
powiedzieć mogli. Nic w tern me masz dziwnego. I my dzi­
siaj możemy mówić i pisać np. o bogactwach jakiegoś in­
dyjskiego radży bez bliższego określania podległego mu 
państwa, a przecież Indje-to kraj bardzo rozległy! Podob­
!ie ówczesny wschód Europy, prawie cały pogański, na poły 
barbarzyński, a raczej zupełnie jeszcze barbarzyński, mu­
siał się przedstawiać dla ludów zachodnich jako obszar 
jednostajny i nieokreślony. Z pośród tych obszarów nie­
znanych lub źle znanych zaczęły się powoli dopiero wyła­
niać i tworzyć państwa, nic też dziwnego, jeżeli nie znali 
obcy ich nazw i używali nazwy znanej już , · ogólnej, nie 
odczuwali też oni potrzeby bliższego określenia, jak póź­
meJ. - Inaczej już poczynali sobie najbliżsi sąsiedzi. Do­
brze obznajmiony Titmar, biskup merseburski, w swej kro­
nice mówi często o . Mieszku, częściej jeszcze o jego po­
tężnym następcy, Bolesławie, a zawsze jako o władcach 
Polaków lub Polski: Poleniorum i Poleniae, jak tekst 
mówi. Raz nawet wprost nazywa Bolesława Polenus, t. j . 
Polakiem, j akbyśrny i dzisiaj powiedzieli; drugi raz wpraw­
dzie nazywa go, jakby z przyciskiem, a w każdym razie 
ze złością, Słowianinem . Jest to taksamo, a na wet więcej 
jeszcze naturalnem, jak początkowe nienazywanie Polski jej 
nazwą właściwą, lecz ogólną, jako słowiańskiego kraju. Są­
siedzi przecież za wsze wiedzą o sobie i więcej i lepiej, na­
zwa też zbyt obszerna, a zatem niejasna, żadną miarą wy­
starczyć im nie mogła. Istniało państwo polskie, bo istniał 
jego książę lub król; to najzupełniej wystarczało do na-
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zywania Polską całego kraju, nad którym rozciągała się 

jego władza, na ile zaś i na jakie znowu części d_zielila się ' 
óna, to już sąsiadów mniej obchodziło - i o to mogli tylko 
przygodnie zaczepić i coś o tern powiedzieć. 

Titmar merseburski, sąsiad zachodni, znal najbliżej 
i najlepiej Polskę właściwą . W Poznaniu i Gnieźnie siedział 
książę, a więc wśród plemiennego obszaru Polan, plemienia, 
które potrafiło późniejszą Polskę stworzyć, zjednoczyć i na­
zwę jej narzucić, nic więc dziwnego, że tę właśnie nazwę 

przejął i stale jej używał. Odpowiadała też ona rzeczywistemu 
stanowi rzeczy i istniejącym stosunkom. Jedynie z powodu 
najazdu cesarza Henryka III wspomina Titmar o Śląsku, 
daJąc mu nazwę pa gu s Sile n si s, co najprędzej jeszcze 
można tłumaczyć przez kraj lub ziemię Ślęzan. Mówi on 
o nich z powodu jednej z wypraw cesarza Henryka na 
państwo Bolesława, t. j· na Polskę. Margrabowie Gero i Her­
man oraz książę czeski Jaromir 1010 roku pustoszą Ślęzan 
i Dziadoszan, a w 1017 roku zapuszczają Niemcy cesarscy 
swe zagony in pago Silensi, t. j. w Wrocławskiem, w któ­
re·m znajdował się gród Niemce (Nimptsch). Wie Titmar, 
dlaczego się ów pagus tak nazywał, a mianowicie od góry 
wysokiej, na której poganie odprawiali swoje obmierzłe 

Bogu obrzędy. Jest to późniejsza góra Sobótka, jeszcze w XII 
w. Śląską górą z wana. Podobnie jak Śląsk i Dziedoszan, 
nazywa kronikarz »pagus « kraj Ślepułów, Morzycan, Niżan 
czyli Niżowców, Łużyczan i innych. Jest t~ jeszcze dawne 
określenie na obszar plemienny. Ale ten obszar plemienny 
ffięzan, jak się okazuje z kroniki Titmara, pierwotnie znacz­
nym nie był, zajmował on tylko ka wałek późniejszego Ślą­
s1rn, międzyrzecze Ola wy i Bystrzycy, lub conaj wyżej Nissy 
śląskiej i rzeki Kociej, lewych dopływów Odry. Jest to 
z pewnością Śląsk właściwy, w którym leżał i Wrocław, 
później naczelny gród całej prowincji. 

Być może nazwa Śląska roiszerzyła się już dawniej 
na inne sąsiednie i pokrewne plemiona, dzięki pewnej prze­
wadze owych Ślęzan, którzy na swoim obszarze mieli po­
dobnie, jak Redarowie, cboć mniej sla wne i znane. ale za w­
sze czczone i bogom poświęcone miejsce, nie chcę powie­
dzieć: czczoną świątynię. Ta'k: być mogło, tylko w każdym 
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razie powiedzieć trzeba, ie wówczas, a nawet później jeszcze. 
nazwa Śląska na cały kraj nie była powszechnie przyjętą 
i »utartą«. :Qowodzi tego przedewszystkiem czeski Kosmas. 
który mówi zawsze o Polsce (Polonia) i Polakach (Poloni), 
ile razy zaś zdarzy mu się mówić o Śląsku, graniczącym 
z Czechami, mówi o nim za wsze jako o Polsce. Mógłby 

ktoś jednak podnieść tutaj słuszny zarzut, że mówi on o nim 
jako o części państwa polskiego, a nie jako o samoistnym 
kraJu, i że nazwa ogólniejsza usunęła nazwę bardziej miej­
scową. Być to bardzo może, ale nie w jednym wypadku, 
kiedy mianowicie opowiada, że książę Brzetysla w oddal 
Śląsk 1054 roku Polakom - i wówczas bowiem mówi on 
o urbs Wratizlav i aliae civitates, a nie o Śląsku, jakby się 
spodziewać należało. Śląsk zaś raz tylko wymienia w slsn­
nym przywileju biskupstwa praskiego, w samym zaś tek­
ście kroniki nie mówi o nim, choć przez Śląsk Czechy 
z Polską graniczyły i choć Śląsk tak długo był polem za­
pasów obu tych . młodych pań.stw zachodnio- slowiańskich . 

I przywileje czeskie i mora wskie z XII wieku mówią także 
o bronie polskiej, o drodze polskiej, nie zaś o śląskiej. Wi­
docznie i tutaj nazwa narodu zagłuszyła nazwę plemienia, 
która dopiero później i to dosyć sporadycznie się ukazuje 
i niejako napowrót wypływa. 

Kroniki węgierskiej z XI lub XII wieku nie mamy, 
ale mimo tego braku możemy stwierdzić, że już w począt­

kach XIII wieku dokumenty, np~ mając do czynienia z gra­
nicą Węgier od państwa ,polskiego, mówią za wsze o gra­
nicy od Polski, a nie od jakiejś jej części. Snać u Czechów 
i u Węgrów zarówno przeważał wzgląd na całość. 

Nieco odmiennie, tj. na innych podstawacn, przychodzi 
do wytworzenia się nazwy późniejszej Polski wśród sąsia­

dów wschodnich na Rusi. Znana kronika kijowska, którą 

dla krótkości nazywać będę kroniką Nestora, wspomina 
także często i późniejszych Polaków i zna dobrze państwo 
p~lskie, którego wpływ aż po Kijów s.ięgal. Nazywa ona 
Polaków stale Lachami, a na geograficzne, terytorjalne 
określenie Polski nie ma właściwej nazwy. Element etno­
graficzny widocznie wystąpił tutaj na pierwszy plan, być 
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może dlatego, że był pokrewny, w to zresztą bliżej nie 
wchodzę. Otóż nazwa Lach6w czy Lęchów oznaczała dla 
Słowian wschodnich pierwotnie zachodni odłam lud6w sło­
-wiańskich i tak też występuje ona jeszcze u tego samego 
Nestora, k:tóry wyraźnie do Lachów zalicza nietylko Polan -
i Mazowszan, ale także i Lutyków (a nie Łęczycan) i Po­
morzan, oraz dwa zabłąkane na dalekim wschodzie plemio­
na Radymiczów i Wętyczów, wiodące także od Lachów 
swój początek. Najbliżsi jeąnak Rusi i najwięcej znani 
byli Lachowie, osiedli nad Wisłą, późniejsi Polacy. Z bie 
giem czasu nazwa Lachów ściągała się i kurczyła, aż wre­
szcie zaczęła oznaczać samych Polaków i ich państwo. 

Tak już być musiało za pierwszych Piastów, a prze­
dewszystkiem za obu Bolesla wów, dobrze na Rusi zna­
nych. - Jest to proces naturalny i łatwo dający się objaś ­

nić. Nie potrzeba też przypisywać Nestorowi jakiejś wy­
jątkowo rozległej znajomości krajów i ludów słowiańskich, 
wystarcza do tego jedynie, aby wiedział, że za Lachami 
nad Wisłą byli jeszcze i inni, a że o tern wiedział, dowo­
dzi już to, że znal Pomorzan, którzy do pózniejszych Po­
laków się nie zal'iczali. 

Z tego, co już powiedziałem, wynika, że Nestor wie­
dział więcej od Titmara, swego zachodniego, starszego ko­
legi, wiedział zaś więcej dlatego, że był sam Słowianinem. 
Wg_ra~zie i Titmar wie, że Polska jest krajem słowiańskim, 
i wymienia Ślęzan, a raczej kraj przez nich zamieszkały, ale, 
zdaje się, nie bardzo zdaje sobie sprawę, że nazwa Polan 
oznaczała pierwotnie jedno tylko plemię, a nie kraj cały. Ne­
stor zaś wyraźnie wymienia Polan jako jedno z lackich plfl­
mion, a prócz nich zna on jeszcze i drugie, a mianowicie J\fa­
zÓwszan, o czem przed chwilą wspomniałem. Wymienia on ich 
nietylko ten raz jeden przy opowieści o pochodzeniu i wę­
drówkach Słowian, ale po dwakroć jeszcze: raz mówi on pod 
rokiem_J_Q41: !Szedł Jarosław na Mazowszany w łodziach « 

a następnie znowu pod rokiem 1047: ,,Jarosław szedł na 
Mazowszany i pokonał ich i zabił księcia ich Mojsława i upo­
korzył ich Kazimierzowi«_ Dowiadujemy się więc osta­
tecznie od Nestora o dwóch polskich plemionach, Polanach 
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i Mazowszanach, doda wszy zaś do tego Titmarowych Ślą­
zan, będziemy ich mieć trzy razem. 

Tyle dają źródła historyczne obce, których autorowie 
patrzą na Polskę to z zachodu, to z południa, to wreszcie 
ze wschodu, ale za wsze od zewnątrz, jeśli tak powiedzieć 

wolno. - Pierwszym, który patrzał z samej Polski, od we­
w:_nątrz, był oczywiście Gallus, dlatego też jego wiadomości 
powin11y być od innych bardziej szczegółowe. 

Za czasów naszego kronikarza, który pisał w pierw­
szych latach XII wieku, istniało jeszcze państwo polskie 
bez dzielnic, istniał książę całej Polski, Bolesław Krzywo­
usty, nic więc dziwnego, że i Gallus także mówi o Polsce 
jako o jednolitem państwie i że przedewszystkiem ma na 
uwadze państwo polskie, a nie poszczególne jego części 1. 

'.fą _nazwa państwowa Polski zakrywa niejako nazwy 
innych plemion polskich, -a przedewszystkiem nazwę samej 
Polski właściwej, dawnego kraju Polan. I później np. nie 
spotykamy się z nią w kronice Galla, na wet tam, gdzie, jak 
przy działach Zbigniewa i Bolesława Krzywoustego, nazwy 
jej spodziewaćby się należało. Gallus nie mówi, ie Polska 
przypadła Zbigniewowi w udziale, ale określa on ją wymi­
jająco, jeśli tak powiedzieć wolno, wspominając tylko, że 

Zbigniew wziął k_raje bliższe Pomorzan i bliższe siedziby 
ojca, t. j. Mazowsza. Widocznie w jego rozumieniu Polska 
oznaczała państwo, jak dawniej, a nie jedną część jego. 
Prócz nazwy ogólnej wszakże ma Gallus jeszcze inne na 
oznaczenie różnych części pa1'lstwa Bolesława Krzywoustego. 
Nazwy Polski wszelako w ścisłem znaczeniu, tj. odnoszącej 
się do późniejszej Wielkopolski, nie używa, a kiedy opowia­
da o księciu Popielu i o Piaście, mówi o Gnieźnie, mówi 
również w pai-u innych ustępach o grodach stołecznych tej 
dzielnicy: Poznaniu i także o Gnieźnie, ale nie o samym 
kraju. Natomiast wspomina często o Mazowszu, które bar­
dzo wyraźnie odróżnia od reszty Polski. Pierwszy raz wy­
·stępuje w jego kronice ta nazwa z powodu tegoż samego 
buntu Masława, a raczej Mojsława, o którym i Nestor 

' Tu brakuje dwóch Stronnie ręko\)il:'u (str. 11 i 12), gdzie Pot­
kański omawiał wiadomości Galla o Mazowszanach i Mazowszu, a na­
stępnie o Ślęzanach i Śląsku. 
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wspominał. Kraj zwie Gallus Mazowszem - Masowia -
a mieszkańców Mazowszanami - Masovienses i Masovitae. 
I potem jeszcze to samo Mazowsze daje nieraz powód do 
wzmianek w Kronice. Zbigniew się buntuje. a po przegra­
·nej osadza go ojciec Władysław Herman na Mazowszu 
w zamku Sieciecha - to znowu oddaje mu zwycięski Bo­
lesław Krzywousty w 1107 rokn to samo Mazowsze jako 
dzielnicę. Wreszcie jest o niem mowa z powodu walk, które 
Bolesław z Pomorzanami bezustannie toczył, słowem wy­
stępuje Mazowsze jako najbardziej samoistna i odrębna 
część Polski. 

O innych dzielnicach Gallus wie bardzo mało. Nie wiele 
np. mówi o Śląsku, też prawie nie wspomina jego nazwy. 
Raz tylko jeden mówi o regio Zlesnensis, tj. o okolicach Ślą­
ska, a raczej o okolicach śląskich, jak ,tekst mówi 1 . 

Natomiast zna on inną nazwę na oznaczenie tej pol­
skiej dzielnicy, a mianowicie nazywa on Śląsk, podobnie 
.znowu jak Kosmas, od naczelnego grodu Wrocławia jakby 
prowincją wrocławską. Dwa razy nawet mówi o księstwie 
wrocta wskieµi »d ~catus vVratislaviensis((, lub też bierze 
nazwę grodu »urbs Wratislaviensis« jako nazwę całe­

go obszaru, który temu grodowi podlegał. 
Ale Gallus nietylko o Śląsku i o Mazowszu wspomina. 

Jest mianowicie obszerna polska dzielnica, o której dotych­
czas niewiele można się było dowiedzieć; tą dzielnicą jest 
p_óźniejsza Małopolska. Wiemy, że na jej obszarze mieszkali 
niegdyś Wiślanie, mógłby to więc być kraj Wiślan, ale się 
ta nazwa nie utrzymała, w czem atoli nie masz nic tak 
dziwnego. Nazwy fizjograficzne od gór, rzek etc. - jako 
mniej osobiste, mniej bezpośrednie, łatwiej mogą się zatra­
cić. Sprzyja temu zresztą i sama ewolucja historyczna, 
amoże raczej socjologiczna. Niektóre grody zyskują na 
znaczeniu z powodu silniejszego spajania się plemion i stają 
się naczelnemi grodami; one to właśnie _narzucają im czę­

stokroć swą nazwę. Coś podobnego stało się z krajem daw­
nych Wiślan. Kraków stal się takim grodem i narzucił swą 
nazwę co najmniej zac~1odniej części ich plemiennego ob-

1 Oba ostatnie ustępy pochodzą z drugiej redakcji (Przyp. wyd.). 
f>lsma pośm . K. Potkańskiego . 26 

• 
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szaru; dla wschodniego podobną, choć mniej wybitną rolę 
~ objął Sandomiel'z, na drugi plan spychając Wiślicę, która 
kto wie, czy nie była najstarszą pfomienną stolicą. - Taka 
przemiana nie jest nadzwyczajną ani jedyną. Podobnie np. 
plemię słowiańskie przybrało nazwę Bużan od rzeki Bugu, 
a następnie od naczelnego grodu Wołynia przezwało się 

\Votynianami. Takich przykładów możnaby więcej jeszcze 
zebrać i wyliczyć, ograniczam się tutaj tylko do tego jed­
nego. 

Można powiedzieć, że w dobie najstarszej, historycznej, 
która nas tutaj przedewszystkiem zajmuje, występuje Kra­
ków nietylko jako nazwa samego grodu, ale także całej 

ziemi, późniejszej Małopolski. Pod tą nazwą zna już ją tylko 
ów slym!y dokument biskupstwa praskiego z 1086 roku. 
w tej części współczesny, a nie wcześniejszy. Mówi on 
o grodzie Krakowie i o ziemiach jemu podległych - a które 
sięgały aż po Bug i Styr 1. Są to oczywiście granice pań­
stwowe i dyecezjalne, ale mieszczą one w sobie całą Mało­
polskę właściwą, pózniejszą ziemię krakowską wraz z san­
domierską, o której przywilej wcale nie wspomina. Nie tak 
czyni nieco późniejszy Gallus. Zna on i Kraków i Sando­
mierz, ale także nie zna innej nazwy na całą tę część Pol­
ski, jak tylko tych dwóch grodów. Kiedy mianowicie 
schorzały stary Władysław Herman podzielił państwo mię­
dzy swych dwóch synów, Zbigniewa i Bolesława, Gallus 
mówi, że Bolesławowi dostał się Wrocław oraz Kraków 
i Sandomierz, sedes regni principales, królestwa 
przedniejsze grody czyli stolice, jakbyśmy mogli powiedzieć. 

Innej nazwy na oznaczenie Małopolski nie zna także 
historyczny dokument, pochodzący z 1136 roku, a więc za 
całości jeszcze państwa polskiego. Odgadnąć łatwo, że mam 
tutaj na myśli bullę protekcyjną dla Gniezna. Podaje ona 
mianowicie szczegół dotąd nieznany, a ciekawy. Wiadomo, 
że bulla wylicza różne posiadłości arcybiskupa. Otóż mię• 

dzy niemi są także i dobra małopolskie. Ale, rzecz cieka wa, 
aby bliżej określić ich położenie, ucieka się ona do nastę· 

' Praca St. Zakrzewskiego, wykazująca, że Kraków i Styr tego 
dokumentu mogą Jeżec na Słowaczyznie przy dolnym biegu Wagu, 
ukazała się w Kwartalniku historycżoym dopiero w 1916. (Przyp. wyd. ) . 

• 
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pującego sposobu: przed wymienieniem nazw poszczególnych 
wiosek mówi ona: Item ville archiepiscopi circa 
Cracoviam, a wie-te dosłownie wsie arcybiskupie kolo 
Krakowa, a dalej o jednej, jedynej wiosC'e, położonej w San­
domierskiem, mówi: ante castellum Sandomir. tj. pod 
grodem Sandomierzem. Tą wioską jest Manina, dzisiejsza 
:Morn ina. Otóż zda waćby się mogło, że wioski owe le żą istot 
nie » około Krakowa « i „pod Sandomierzem«, to znaczy 
w ich pobliżu, podobnie jak wioski w tejże bulli wymie-
11ione; np. koło Si eradza, Spicimien:a lub BJ tomia tym­
c>zasem wcale tak nie jest. Bliższe oznac>zenie tych ,, iosek 
na mapie daje następujące rezultaty: wioski kołu Krakowa 
są to wioski rozrzucone po całym obszarze ziemi krakow­
skiej, a nawet i po dawuym powiecie wiślickim, owa i\Iani­
na zaś nie leży wcale tak blisko Sandomierza, jakby się 

zdawać mogło. Znajduje się ona koło Stupi, w pobliżu gór 
świętokrzyskich , od Sandomierza zaś jest odległa o jakie 
czterdzieści kilometrów; nie jest to więc bynaJmniej bliskie 
sqsiedztwo! Wioski owe małopolskie arcybiskupa posłużą 

nam później do oznaczenia granic przedewszystkiem ziemi 
lo·akowskiej, teraz jednak stwierdzić już możemy fakt, że 

ogólnej, uaz wy takiej, np. jak Knja wy. którą bulla zna, Ma­
lopolsk a podówczas nie miała, skoro jej bulla nie używa, 
co zresztą stwierdziły już w zupełności źródła kronikarskie. 

Tyle mówią kronikarze i dokumenty o najdawniej­
szych nazwach Polski i różnych jej <.;Zęści. 

Nazwa 1 Polski w ściślejszem znaczeniu wypływa do­
piero przy podziałach synów Bolesla wa Krzywoustogo, 
a raczej w jakiś czas dopiero po tychże działach . Mistrz 
\.\Uncenty, który wszystkie szczegóły, wszystkie prawie fakta 
gubi w swej zwykłej frazeologji i niepotrzebnem uczonem 
gadulstwie, używa jeszcze wyrazu Polonia, tak, jak i wy­
razu nowego, który sam ukuł, owej Lechji, na oznaczenie 
państwa, a nie jego jednej prowincji. Jie wspomina on ni­
gdzie zresztą dokładniej o działach synów Krzywoustego, 
ho dokładność i kronika Mistrza Wincentego to-ci. wa µojęcia, 

1 Odtąd tekst aż do końca rozdziału pochodzi z innej, zdaje się 
• wcześniejszej redakcji, odrębną własną paginacją oznaczonej . (Przyp 

wyd.). 
26* 
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które się z sobą nigcly nie spotkały. Późniejsza znaczniej Kro­
nika Wielkopolska i Kronika Śląsk-a Książąt Polskich, mó­
wiąc o dziale :Mieszka, wymieniają także tylko najznacz­
niejsze grody wielkopolskie: Poznań, Gniezno, Kalisz, nic 
"spominając o Polsce. Ale ich sposób wyrażania się i wiado­
mości niewiele nas obchodzą, mamy bowiem wcześniejsze 

od nich i wiarogodniejsze źródła, które wszystkie bardzo 
jasno i wyraźnie dowodzą, że nazwa Polski odnosiła Rię do 
późniejszej Wielkopolski. Te źródła - to roc,miki i dyplo­
mata, których mamy pod dostatkiem. Przedewszystkiem już 
synowie Mieszka Starego, Odo i WlaLlyslaw Odouicz w pierw­
s;:ej połowie XIII wieku bardzo często tytułujq się Bami 
»duces poloniae•, książętami Polskimi, a także ich tak ty­
tułują, np. rocznik kapituły poznańskiej. pod r. 1239 zapi­
sał śmierć Wladysła wa Odonicza jako ksi~cia Polski. Ty­
tuły takie, jak dux de Oalis, dux Gnesnensis t. j. książę 
kaliski lub gnieznieński, _pojawiają się rzadziej, a w każ­
dym razie wyst1;:pują one raczej na drugiem miejscu po ty­
tule wziętym od dzielnicy jako tytuły urobione od grodów, 
więc od Kalisza i Gniezna w tym razie. Co cieka wsze, kiedy 
w r. 1:ł34 stanęła ugoda 1:niędzy Władysławem Odoniczem 
a Henrykiem Śląskim 1 i obaj książęta przystąpili do podziału 
Wielkopolski, Wladysla w odstąpił po Wartę ziemię, que 
speciali nomi1rn dicitur Polonia, a więc nie można już było 
lepiej i ściślej określić jej nazwy, jak tylko mówiąc, że się 
»specjalnie«, właściwie Polską nazywa. Była to więc Polska 
w ściślejszem znaczeniu tego wyrazu. Pojęcie to powstaje 
i rozwija się kosztem pojęcia paf1stwa polskiego, które co­
raz więcej schodzi na bok. Mówi się jeszcze o Polsce 
w XIII wieku, kiedy np. cesarz robi na nią wyprawę, lub 
zjefdża do niej legat papieski. albo ją Tatarzy pustoszą. 
Przybiera też tytuł arcybiskupa Polski, a na wet Polaków, 
arcybiskup Gnieznieński Jan, a także słynny Henryk Kie---... 
_!..licz 2 i jego następca Wincenty\ i słusznie, bo jeżeli kto, to 
oni byli przedstawicielami całego polskiego kościoła, który 
niepodzielną prowincję stanowił bez względu na dzielnice. 
Tak samo jak upadek idei państwowej polskiej spowodo-

1 Kod. Wpl. I nr. 168. • Kod. Wpl. I ur. 64 r. 1209, ~r. 83 
r. 1214- i t. d. • Kod. Wpl. I nr. 118 r. 1225. 
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wał, że dawna nazwa etnograficzna Polski odżyła na nowo, 
tak znowu wzgląd, że mimo wszystkiego prŻecież pojęcie 
Polski jako całości zniknąć zupełnie nie mogło, w-ylo1Jila się 
nQ__wa zupełnie nazwa, a mianowicie ta, którą do dziś dnia 
znamy i której używamy: nazwa Wielkopolski. Polonia 
.major- Polska większa - zjawia się po raz pierwszy w po­
lQ_wie XIII wieku. Synowie Wladysla wa Odonicza, książęta 
Bolesław i Przemysł I., poczynają jej używać, ale bardzo 
:rzadko 1 i, co rzecz ważna, nigdy na pieczęciach. Można to 
obliczyć: na przeszło 170 ich przywilejów tylko w 26 wystę­
-E_>Ują oni z tytułem: dux Poloniae maioris, a jeszcze rzadkiej 
używają tytułu od grodów Poznania lub Gniezna. .Można 
też powiedzieć: w każdym razie przeważa tytuł ogólny 
książę Polski, a ów tytuł nowy księcia wi1:,lkopolski ego po­
)a\'1ia ttię tylko zrzadka i nie ma powszechnego uznania. 
Po_0vięrdza to aż nadto i rocznik kapituły poznańskiej, 

obu tym ksiaż~tom .wf.\pólnzesny. Aui razu nie spotykamy 
się tam z tytułem księcia wielkopolskiego. tytułem zwyczaj­
nym jest ch1x Polo11iae i trn się powtnr:1.a wi e l ekroć razy. 
Inaczej się rzeczy mają w rocznikach krako wskich, tam nie 
rzadko spotkać się można z tytnlem: dux Maioris Polonine, 
książę Wielkopolski, a nawet już przed roki em 11 1)2 zapisał 
at1tor rocznika. że Mieszko, książf: gnieźnie11ski , ch ciał zająć 
Kraków; i później, kiedy mówi o jego wnukach, o Przemy­
śle i Bolesławie, to tytułuje ich książętami Polski albo Wi el­
kopolski. W umowie zaś Bolesława Wstydliwego z Otoka­
rem Oz__ęskim z l'oku 1277 wspomniany jes t Bolesla w 1iie 
jairn książę Polski, ale jako wielkopolski. Takie stosw1ki 
ciągną się i dal ej przez cały wiek XIH, są jeszcze w p , l­
nem użycin w XIV wieku, a nawet i w pierwszej poło,l'ie 

następnego nazwa Wielkopolski nie l'llguje l>ynajmn iej 
star_szej nazwy Polski. Mamy dużo dokumentów Przemysła 
II, a tylko w bardzo nie wielu tytułuje się on ks ięch •tt 1 
Wielkopolski, być zaś może, iż nie wszystkie wśród nich są 
autentyczne, jest on też królem Polski, rex Poloniae, jako 

1 Kod. Wpl. nr. 232 r. 1242, nr. 365 r. 1268, nr. 369 i 3o3 r. 
1257, nr. 364, ;166, 368,371,372, 376 - 8 r. 1259 i t. d . W ogóle ks. Bolesław 
Pobożny figuruje na 18 dok. oryg. i 7 kopiach lub transumptach jako 
dux Maioris Polonie, a Przemyśl tylko ~ razy . 

• 



406 Pisma pośmiertne Karola Potkańskiego 

powszechnie wiadomo. Przywileje \Vladysława Łokietka 

z pierwszych jego w Wielkopolsce rządów częściej także 

mają zwykły tytuł ksiącia polskiego. Tylko znowuż pamię­
tają o nim sąsiedzi: w rolrn 1290 Henryk, książę Wrocław­
ski, zapisuje ziemię krakowską i sandomierską Przemysło­
wi, księciu Wielkopolski 1, a król Albrecht w roku 1300 na­
daje w lenno Wacławowi posiadłości Władysława Łokietka, 
księcia Wielkopolski, a nie polskiego 1, jak się jeszcze zwykle 
mówiło. Pięrwszym znanym mi dokumentem, w którym sa­
mi Wielkopolanie tak się nazywają, jest akt konfederacji, 
zawiązanej w Radomsku w r. 1382 za córkami króla Lud­
wili:a. 'Znajduje się tam zwrot taki: Nobiles milites totaque 
communitas Maioris Poloniae, co można tłumaczyć przez: 
szlachta i rycerstwo i cały ogól obywateli Wielkopolski. 
.rest to jednak tylko jeden przykład. Odrodzenie Pólski za 
Wtadyslawa Łokietka i wznowienin tytułu króla polskiego 
wznowiło ideę pafistweiwą polską, ale nie mogło usunąć zu­
pelllil:l starej nazwy Polski na dzielnicę wielkopolską. Oie­
l~a wem jest, ie je, z.cze Kazimierz Wielki używał nazwy Po­
loniae w telll ciaśniejszem, et.noaraficznem znaczeniu. '\Vspól­
czesny Kazimierzowi i ez asom Ludwika Jan z Czarnko,Ya 
używa także nazwy .Maior Polonia i 1Iao-na Polonia; ale nie­
zawsze, częściej i u niego spotyka się po dawnemu PoloPia, 
t. j. P.1lska etnograficzna, słowem Wielkopolslrn. Jeszcze 
pod sam koniec XIV wie1rn w księgach sądowych gnieź­

nief1skich i pnznaflslnch starosta wielkopolski bardzo często 
tytułuje się stal'ostą polskim, a nie wielkopolskim. I w pierw­
szyeh latach XV wieku mpżna się znowu spotkać z takiem 
określeniem czy.jg_goś pochodzenia, jak d(• Polonia, t. j z Pol­
ski w znaczeniu '.'Vielkopolski. Dopiero za panowania Ka­
zimierza .Jagiellończyka w połowie XV wieku nazwa Wiel­
kopol,.:ki staje się częstsza i wchodzi zupełnie w użycie, 
rugując da wniPjszą. Seierają się też podówczas ostatecznie 
i gubią ślarly Polski dzielnicowej. 

Skoro była Polska w znaczeniu ściślejszem, etnogra­
ficznem, musieli być oczywiście i Polacy, brani w temże 

1 Kod. Wpl. Il nr. fi41 r. 1290. 
2 Kod. Wpl. U nr. 832. 

• 
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znaczeniu, to znaczy: Wielkopolanie byli u waż ani za Polaków 
par excellence. Tak było istotnie. Tenże sam roczuik kapi­
tuły poznańskiej opowiada wielekroć razy o milites Polo­
niae, to Jest o pplskiem rycerstwie. które wyprowadzali 
w pole Bolesław Pobożny i obydwaj Przemysławowie wiel­
kopolsry. Czasem. choć zrzadka. występuje i tytuł: dnx Po­
lonornm -- książę Polaków, w owem śriślejszem znaczeniu. 
Używał go już Władysław Odonicz, o jego zaś synu 
i następcy, Bolesławie, rocznik krakowski mówi także 

jako o dux Polonorum, t. j. o księciu Polaków (r. 1259). 
Rocznik Traski wreszcie, zapisuJąc śmierć króla Przemysła, 
opowiacta, co następuje: ~Roku 1296 8 lutego król Wielkiej 
Polski Przemysł zabity został sromotnie przez swoje ry­
cerstwo, t. j. przez Polaków<, 1, i w tym wypadku ma rocz­
nikarz na myśli rycerstwo wielkopolskie, a nie pol"lkie, jak­
by się na pierwszy rzut oka zdawać mogło. Ogólnie jednak 
biorąc, 1~azwa Polaka na Wielkopolanina l'l.adziej si ę w źró­
dłach spotyka. Sąctz~, fo była ona rzadszą nietylko w źró­
dłach, alp i w rzeczywistości. 

Xazwa Polski pozostała zawsze bardziej topograficzną 
i była więcej przywiązaną do ziemi niż cto ludzi. S.12.rawit 
to przedewszystkie>m fakt, że obok Polaków. t. j. Wielkopo­
lan. mieszkali w innych dzielnicach także ludzie mówiący 
tym samym t. j. poi kim językiem . wskutek tego w różnych 
przywilc>jach i uadaniach XIII wieku Polakiem zwie się 

nietylko ten, który j01lt Wielkopolaninem, ale i ten, który 
mówi po polsku. 

Sama nazwa Polski przechodziła różne koleje, 0Zlla­
czała pierwotnie. jak widzieliśmy, plemię Polan, później 

państwo pienvszych Piastów, to znów dzielnicę Wielkopol­
ską i znów napowrót państwo polskie. Sam obszar ple 
mienny, t. j. sam kraj, który Polacy zajmowali, nie mógł 

się rozszerzać ani kurczyć\ pozostał ctługo takim. jakim byt' 
pierwotnie. W niniejszem badaniu chodzi o odszukanie jego 
pierwotnych granic. 

Rozszerzenie się nazwy Polski na cale państwo jest 
:związnne z polityczną historją i w niniejszych badaniaC'h 

1 Mon. Pol. hist. t. II str. 85~. 
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nie może być przydatne. Pozostaje więc pierwotny obszar 
plemienfa Polan i dzielnica wielkopolska. Z tych dwóch 
faktów pierwszy jest bezpośrednio nieznany, chodzi więc 
o to, aby módz z Wielkopolski odtworzyć obszar plemien­
ny o ile można dokładnie. Dzielnica wielkopolska z natury 
rzeczy musi stać w bliższym związku z obszarem plemien­
nym. W ciągu niniejszej pracy okaże się, że istotnie dziel-

7ltca, i to tak dobrze wielkopolska, jak i każda inna, odpo­
wiada plemieniu więcej, niż w innych krajach słowiańskich, 
gdzie, jak np. w Rosji, ziemia nie zawsze i nie wszędzie 
zajmuje dawne plemienne terytorjum. Dzięki tej właśnie 

ciągłości będzie to możliwe. Pomogą też bardzo i ułatwią 
zadanie granice diecezjalne, nieraz starsze, a za wsze stalszer 
wreszcie fizjograf ja i etnologja, o ile ją będzie można sto­
sować, dopełnią reszty obrazu. Oczywiście nie zawsze i nie 
wszędzie te trzy elementy pokryją się zupełnie dokładnie, 
ale to już nieodłączna trudność tego rodzaju badań, gdzie 
z drobnych kawałków metodą wsteczną trzeba składać 

całość. 

3. Związek organizacji grodowej z pierwotnym ustrojem 
p!emienno-rodowym. 

Niejednokrotnie historyk musi się zapożyczać od zró­
deł późniejszych, aby się więcej i dokładniej o pewnej kwe­
stji dowiedzieć. I ja jestem obecnie w takiem położeniu . 

Węzystko, czego się można więcej •dowiedzieć o polskich 
plemionach, polega właściwie na wiadomościach zapożyczo­

nych ze źródeł następującej epoki. Na szczęście dla naszej 
kwestji, ale na nieszczęście dla historycznego rozwoju Pol­
ski, rozpoczyna się po śmierci Krzywoustego epoka, w któ­
rej dzielnice występują na pierwszy plan, a państwo cofa 
się coraz bardziej na ostatni. Polska, spojona z 1'6żn.ych 

części za pierwszych Piastów, rozkleja się teraz, jeśli tak 
powiedzieć wolno, aby się znowu drugi raz spoić i złączyć, 
ale dopiero po ciężkich przejści·ach i po ciężkiej , blisko 
dwuchsetletniej walce. 

Dzielnice, które, jak powiedziałem, występują na pierw­
szy plan po śmierci Bolesława Krzywoustego. a które po­
jawiają się i wcześniej, są spadkobiercami pierwotnych 
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plemiennych obszarów, lecz spadkobiercami dalszymi. Nic 
w nistorji nie tkwi na jednP-m miejscu i nic dla wygody 
historyka nie kostnieje oraz nie staje się martwem i nie­
zmiennem. Jest to prawda znana, ale właśnie takie znane 
prawdy nie zawsze się stosuje w praktyce, dobrze więc 

jest je przypomnieć. Fakt, że przez lat blisko dwieście ist­
niało państwo polskie, nie przeszedł bez śladu. Państwo to 
nie zwróciło już tychsamych plemion, które kiedyś wzięło. 
Uległy one wszystkie dalszym nieuchronnym przemianom 
i przeobrażeniom . Objęło je też paf1stwo i wcieliło także 
fuż na pewnem, jak to zobaczymy niebawem, dość póznem 
stadjum rozwoju. Aby się w tern wszystkiem zorjentować, 

trzeba będzie powiedzieć słów kilka o samym ustroju ple­
miennym, tj . o jego podstawach, o zasadach; ułatwi to ocenę 
tych przemian, a tern samem pomoże do bliższego określenia 
i ujęcia wyników niniejszego badania. Takie bowiem wy­
razy, jak plemię, ród etc., z natury swojej są nie dość ścisłe 
i mogą zarówno oznaczać np. plemię na pierwszych stop­
niach rozwoju. jak i na ostatnich. 

Różne są w socjologji teorje powstawania społeczeństw 
ludzkich. Wybi eram tutaj najprostsze i najpowszechniej 
przyjęte, utarte, jeśli tak powiedzieć wolno, są też one, jak 
sądzę, i najbliższe prawdy. 

Pierwotne związki ludzi między sobą były (a są nawet 
po dziś dzień) związkami krwi i związkami terytorjalnemi, 
są to jakoby dwie różne strony jednego i tegosamego zja­
wiska. Stosunek wzajemny i wzajemne oddziaływanie piet·· 
wiastku rodowego i terytorjalnego w różnych epokach są , 

różne i różnie się też przejawiają. Przyjąć jednak można, 
że, im dalej wstecz (przynajmniej aż do pewnej granicy 
rozwoju społecznego), pierwiastek rodowy przeważa, w do­
bie późniejszej element terytorjalny zyskuje na sile. Ród 
u rozmaitych ludów rozmaicie się organizuje i rozmaicie 
nazywa. 

\\'spólne pochodzenie, a 1·aczej tradycja wspólnego po­
chodzenia i jednakie, a przynajmniej podobne cechy fizJO· 
graficzne zajmowanego obszaru przez pewną ilość owych 
rodów, stanowiło plemię. Plemię więc niczP-m innem nie je::;t, 
jak związkiem większej lub mniejszej liczby rodów stosownie 
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do jego siły i znaczenia. Ale o sile plemienia nietylko sta­
nowiła lic z ba, tak jak i dzisiaj np. o sile pewnego naro­
du nie stanowi jedynie liczba ludzi, którzy do niego należą. 
Jest ona bardzo ważnym czynnikiem, ale nie jedynym 'i nie 
wyłącznym; silę tę normuje również i jego organizacja. Po­
dobnie się rzeczy miały z plemieniem. Prócz liczby rodów 
także rodzaj związku, który istniał między niemi a plemie­
niem, stanowił o jego sile, tj. o jego spójni, a, co za tem 
idzie, i o jego jednolitości i organizacji. Tego z oczu tracić 
nie należy. · W różnych epokach różnie się ten związek 

przejawiał. Przyjąć należy, że w tej, o którą nam chodzi, 
tj. w dobie poprzedzającej bezpośrednio utworzenie się 

państwa polskiego, związek ten był jnż dosyć silnym. Prze­
j a wiał się on podwójnie. Zamiast dawnego związku krwi 
wystąpił nowy niejako czynnik: czynnik władzy panujące­

go, tj w tym wypadku władzy księcia. ,Jest on dalszem 
rozwinięciem, fikcyjnem lub rzeczywistem, związku krwi. 
Naczelnik, patrjarcha rodu, a raczej paru lub nawet kilku 
rodów (bo rody 1',ię ciągle tworr.ą, dzielą i jednoczą), zyskuje 
na znaczeniu, władza Jego z rodowej, rzysto patrjarchalnej, 
staje się władzą panującflgo. Władza ta podszywa się, jeśli 
wolno tak powiedzieć, pierwotnie pod pojęcie władzy pa­
trj archalnej. O bliższe zresztą określenie tej ciekawej 
a trndnej do ujęcia przemiany uie chodzi. Wystarczy stwier­
dzić, że i wśród późnjejszych polskich plemion, tak jak 
i..._wśrócl Słowian zaodrzaf1skich z VIII-X wieku, potwo­
rzyły się już wśród dosyć jeszcze jednostajnej organizacji 
plemiennej takie silniejsze plemiona z władzą - dla 
krótkości nazwijmy ją władzą ks.h.icia. Takich ludów 
u Słowian zaodrzaf1skich było kilka, że tu wspomnę 1 

Weletów, którzy już w końcu VIII w. mają nad ksi~żętami 
plemiennymi wielkiego księcia, choć póznief przeważa luźny 
u nich związek plemienny porl przewodnictwem Redarów, 
oraz plemię Obotrytów, u których wielcy książęta, oparci na 
drużynie- wrasnej i na oocej pomocy, zdoby>;vali sTiną władzę. 

1 Tutaj w rękopisie (str. 23) jest luka na 10 wierszy; reszta te­
go ustępu dodana przez wydawcę. 
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Wśród Słowian polskich mamy jedno takie plemię 
i jedną dynastję, a mianowicie Piastów. Ona to stworzyła 

)mźniejsze państwo polskie. Inne plemiona -;;-ogły nie dojść 
Jeszcze ao "tego stopnia organizacji, bo n,zwój ten wśród 
różnych plemion tutaj wcale nie był równomiernym, t. zn. 
obok pJemion o typie wyższym mogły się znajdować i ple­
miona o typie niższym .. pierwotniejszym (np. Radymicze). 
Ta nierównomierność ułatwiała na wet w znacznej mierze 
tworzenie się pierwszych państw słowiańskich na całym 

obszarze, który ten szczep zajmował, podobne bowiem sto­
sunki odnaleźć łatwo wśród plemion ruskich na dalszym 
i dalekim wschodzie. 

Podobnie, jak w obrębie związków krwi, zamiast luźnej 
władzy ojców rodzin i naczelników rodowych występuje 

w dobie plemiennej, późnieiszej, władza książęca, tak znowu 
w obrębie związków terytorjalnych występuje na pierwszy 
plan gród i organizacja grodowa. Jest ona poniekąd odbi­
ciem terytorjalnem owej pierwszej przemiany, dla nas pier­
wszorzędnego znaczenia. Przypuścić trzeba i należy, że już 
w s_t_~u·szej dobie plemiennej, kiedy to plemiona były luzne 
a drobne, istniały zaczątki grodów w Polsce t. z.' czoła 

opoli. Każdy ród, a przypominam, że po parę a nawet kilka 
rodów mogło tworzyć opole, każde zaś opole miało swoje 
miejsce obronne, miejsce, gdzie się odbywały wspólne wiece 
i nieliczne wspólne obrzędy religijne. Otóż wskutek prze­
wagi jedne_go związku rodowego czoło jego opola mogło się 
przemieniać na gród. Przemiana taka mogla być nieznaczną. 
Różnica między grodem a opolem jest czysto ilościowa, 
jeśli tak powiedzieć wolno. Gród stawał się obronniejszym, 
a przytem więcej centralnym, środkowym punktem związku, 
wynikało to już zresztą z tego, że i ów związek się rozra­
stał i skupiał kolo jednej osoby, a więc i około jednego 
miejsca. Jedna organizacja powoli wyłaniała się z drugiej 
i wskutek tego jedna nie znosiła drugiej. Prócz grodu ist­
niały- t dalej czoła pojedynczych opoli, ale on sam rósł 

powoli w znaczenie i silę tak. że zdarzać się mogło 

i istotnie zdarzało, że gród narzucał na wet nazwę całym 
plemionom i to nietyllro" mniejszym;- ale 1 większym, które 
:Się znowu, jak wiemy, z kilku pomn1ejszych składać mogły 
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Zamieńmy mniej znane określenie i mniej znany wy- • 
raz: gród, wyrazem dobrze nam znanym: miasto. Otóż takie 
pojęcie, jak miasto, mieści w sobie dosyć szeroką skalę, są. 
przecież większe i mniejsze miasta, stolice i miasteczka. 
Otóż coś podobnego było i przy grodach. Bywały znacz­
niejsze i mniej znaczne grody, podobnie jak były znaczniej-
sze i mniej znaczne plemiona, których one były naczelnemi 
grodami . 

*Ogólne 1 pojęcie plemienia nie może wystarczyć. Trzeba 
posunąć się dałej w głąb i zbadać jego najstarsze we­
wnętrzne podziały. Ten krok jest bardzo ważny, bo ustale­
nie tych pojęć ma znaczenie dla wszystkich plemion i dziel­
nic. Oczywiście temi terytorjalnemi częściami plemienia 
mogą być tylko jakieś związki społeczne, jest ich zaś tylko 
dwa w epoce poprzedzającej najstarszą polską historję, 

a mianowicie: ród i rodzina. Związki te może nam odsłonie­
nie sama już historja, ale socjologja, która bada wewnętrzne 
stosunki społeczne, ich formy i ewolucję. 

W krótkości można te związki tak scharakteryzować. 

Ród nie był zbyt obsr.ernym, dzielił się zaś na pojedyncze 
rodziny, niezbyt znowu liczne; ojciec i parn dorosłych sy­
nów - oto z kogo się one składały. W niniejszej pracy 
·nie chodzi mi o organizację ani rodu ani rodziny, ale o tot 
jakie było oddziaływanie ich na powierzchnię kraju. Otóż 

tą formą terytorjalną, która odpowiada rodzinie, było parę 
lub kilka zazwyczaj rozrzuconych jednodworczych siedzib,. 
słowem wioska, odbiciem zaś rodu byto opole i gród. Od­
bicie to jednak nie jest wcale tak prostem i bezpośredniern . 

jak pierwsze. Aby go zbadać, należy się przedewszystkiem 
dowiedzieć, co oznacza opole, a co gród, i jaki jest ich wza­
jemny stosunek, oraz stosunek do rodu. Otóż sądzę, że tak 
się rzeczy miały: opole i gród pierwotnie były niejako te­
rytorjalnem odbiciem rodu. 

• Tekst oznaczony gwiazdkami (*) (aż do str. 416) pochodzi z drugiej 
redakcji i wskutek tego nie zgadza się ściśle z poprzedniemi ustępami . 

przedstawiającemi innemi słowami i nieco zwięzłej te same sprawy, 
jednak nie wydawało mi się niezbędne przeprowadzanie dokładnego. 
uzgodnienia. (Przyp. wyd.). 
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Utóżsamienie takie opola i grodu z rodem nil• jest do­
wolną dedukcją socjologiczną, ale Liość ściśle stwierdzonym 
faktem historycznym. Że pierwotnie opole zamieszkiwał je­
<ien ród, dowodzi między innemi odpowiedzialność karna 
opoli i pózniejsze grzywny sądowe nakładane na cale opola. 
Są one niczem innem, jak tylko pozostałością czasów, kiedy 
opole zamimszkiwał jeden ród; albo przyjmował krwawą 
zemsfę-albo składał okup za zbrodnię popełnioną na członku 
innego jakiegoś związku rodowego. Tak było gdzieindziej 
i niema powodu przypuszczać, że u nas rozwój tych sto­
sunków był odmienny. Rodowe takie opola nie były między 
sobą ściśle rozgraniczone, jak np. dzisiejsze gminy lub po­
wiaty, zbyt bowiem podówczas było dużo pustej ziemi, ale 
w każdym razie zajmowały one mniej lub więcej odrębną 

część plemiennego obszaru, czego dowodzi i późniejsza ich 
nazwa łacińska » vicinia ę , t, j. okolica, jakby można przetłu­
maczyć. 

Ostatecznie więc nazwa opola oznaczała cały obszar, 
podobnie jak dzisiaj nazwy: powiat, gmina oznaczają także 
-cały jakiś obszar - tylko ściślejszemi granicami objęty. 

Pierwotnie każde opole posiadało zazwyczaj jedno tylko 
miejsce, gdzie się chi·on1la ludność przed nieprzyjacielem 
w czasie wojny i gdzie się także odbywały w czasie pokoju 
wspólne narady i wiece, a może i wspólne obrzędy religijne: 
tern miejscem był gród. W przeciwstawieniu więc do opola 
gród oznaczał jeden jego punkt, i to zawsze punkt ·obronny. 
l\loznii7\Tięc ostatecznie powiedzieć, że odbiciem terytorjal-
11em rodu były: opole i gród zarazem; pierwsze, Jeśli cho- 1 

<lzilo o całość zajmowanego obszaru, drugi, jeśli chodziło \ 
o najważniejszy jego punkt, o stolicę, jeżeli tak powiedzieć ) 
wolno. 

Ponieważ u Słowian ród nie byl obszerny, wskutek 
tego rodów było bardzo dufo, a każdemu z nich odpowia­
dał gród. Wiemy skądinąd, że na obszarze zajmowanym 
µrzez Słowian grodów było bardzo wiele, tak, że to mo­
gło nadać mu odrębny charakter. Skandynawowie np. zie­
mie Słowian nazywali krainą bogatą w grody. 

Mamy na wet wyliczone owe grody w końcu IX wieku. 
Tak zwany Geograf Bawarski przy wyliczaniu plemion slo-
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stowiańskicb wylicza również ich grody. Są to owe civita­
tes, które nie oznaczają u niego miast, ale warownie, miej­
sca- obronne. Oczywiście daleki jestem od przywiązywania 
wielkie] wagi do wszystkich liczb, jakie on podaje; są to 
bowiem tylko przybliżone cyfry, dają też przybliżone poję­
cie o ilośCI ta'k:ich miejsc obronnych. Niektóre plemiona mają. 
ich po 100, 200 i więcej, niektóre mają po kilkadziesiąt, naj­
mniej już po kilkanaście. Geograf Bawarski nie jest świa­

dectwem odosobnionem, p~ierdza jego opowieść i archeo­
logia w kazując znaczną,._ ilość takich grndów, zwanych za­
zw cza· >~Jiz,v.edzki~nu s.z_ańcami «, na ziemiach Słowian za­
chodnich, np. na Łużycach i na Pomorzu'" a także u Słowian 
wschodńich, gdzie są one nie_mniej może liczne. 

Organizacja tych grodów - rodowa, jak ją nazwać 

można, l:ączy się, jeżeli nie z powstaniem, to w każdym ra­
zie z silnie3szern utwierdzeniem władzy pat rj arc h ów -
czyli n ac ze 1 n i k ów rod o wy c h. Stali oni na czele każ­
dego rodu. Źródła współczesne nazywają ich ~zasem pri-
111 or es, wielmożami, albo re gu 1 i, kl'ólikami, ale najczęściej 
nazywają ich podobnie, jak książąt plemie_nny~h, duces, co 
już dowodzi większego ich znaczenia. 

O północnych Obotrytach np. tenże sam Geograf Ba­
warsk( wyraźnie mówi, iż grody tego plemienia w liczbie-
53 są między książąt podzielone. W Czechach widzimy w tym 
samym czasie, t. j. w IX w., możniejszych 14 książąt i - co 
dziwne .......:.. jest tam później 13 żup oddzielnych z grodami 
Tenże sam Geograf Bawarski mówi, że Czechy mają 15 gro­
dów. Wątpię, aby to był tylko prosty zbieg· okoliczności. 
Widoczny jest tutaj związek żupy i grodu z władzą potę­

żnych naczelników rodowych, owych książąt. E.o.g_obny zwią­
zek między grodem, opolem a patrjarchą rodowym musiał 
też istnieć i w Polsce, ale nie trwał już długo. Tyle razy 
już wzmiankowany Geograf Bawarski mówi o 15 grodach 
Ślęzan i 20 grodach Dpolan, niestety nie zna on już innych 
plemion- polskich, prócz Wiślan, _przy których jednakże nie 
wymienia liczby grodów. Dwa te plemiona jednak, Ślęzanie 
i Opolanie, uprawniają do wniosku, że i w Polsce plemiona 
dzielil:y się na rody i związki rodowe i że każdy związek 
taki musiat mieć swego dynastę. Stwierdzenie tego faktu 
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prowadzi do dalszego wniosku, o który w niniejszej pracy 
przedewszystkiem chodzi, a mianowieie, ie skoro tak było, 
musiał i obszar plemienny dzielić się na obs;rnry rodowe. 

Wiemy już o istnieniu książąt plemiennych w VII 
i VIII w., najprzód czasowo wybieranych, pózniej i dzie­
dzicznych , stałych . Są oni ostatnim krańcem budowy. Kilka 
kondygnacyj prowadzi na jej szczyt. Silniejsze rody zyskują 
przewagę nad innemi i, choć luźnie, łączą je i spajają pod 
naczelnictwem owych pl"imores, duces, t. j. możniejszych pa­
trjarchów. Z tych związków powstają szersze, znane nam 
j ILŻ pod władzą książąt plemiennych. Ewolucja socjalna idzie 
tu krok za krokiem i żadnego szczebla nie opuszcza. Prze­
strzennie wyrażała się ta ewolucja w zrywaniu owego pro• 
stego związku między grodem a opolem i organizacją ro­
dową. W wielu razach liczba grodów rodowych ulegała 

zmniejszeniu, i tak obs~ary rodowe zlewały się w obszar ' 
jednej ziemi. Tak powstawało państwo. Z tego procesu, 
trwającego cale wieki, nie wiele nas doszło. 

Państwo ukazuje się w historji pra~ie jak na scenie -
nagle. Jedno imię, jedna data jest jakby dat4.. je_g~ _powsta­
n1a, np. w Polsce chrzest Mieszka w 965 r. Wiemy jednak, 
że tale nie było. l\i!!ode takie i świeże państwo objęło tylko 
i prowadziło dalej rozwój społeczny. Ale w każdym razie 
stało się jedno: zmienia się gra czynników. Państwo prze­
waża teraz i wkracza w dawne stosunki, jego wpływ staje 
się przemożnym. 

Co na obszarze Polski zostawiło ono z rodowo-grodo­
wego ustroju plemienego - oto pierwsze teraz pytanie. 
Proces zjednoczenia był bardzo powolny i długi, przecho­
dził różne stopnie i fazy. Jednoczyły się najpierw rody po ­
jedyncze. Ich związki tworzyły między sobą dalsze szersze 
federacje plemienne rozmaitego stopnia i siły. Taki proces,. 
długi i powolny, nie mógł zacierać bardzo stanów poprze 
dni9l!, zmienia je tylko i przystosowuje. Ponieważ zaś ustrój 
gradowo-rodowy był tym ustrojem, z którego w ciągu dlu 
giej ewolucji ze współudziałem obcych postronnych czyn­
ników wyłoniło się pań.stwo, więc też łatwo powiedziEli\, że 
tak, jak plemię pod zmienioną tylko formą żyło jeszcze dłu­
żej, tak samo i ród nie przestał istnieć po ostatecznem skon-
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solidowaniu się państwa. Istotnie tak było. Dzielnica odpo­
wiada plemieniu, kasztelanja iaś książęca najbliższą jest 
j~s.~ze grodowi. A ród? I on nie przestał także istnieć -
tylko istnieje inaczej. W niniejszej pracy obchodzą mnie tery­
torjalne kasztelanje przedewszystkiem. *. 

Badania moje są przedewszystkiem badaniami teryto­
rjalnemi, główny też nacisk położyć na nie trzeba, nie na 
związki krwi, nie na stronę politycznego ustroju najstar­
szych paf1stw słowiańskich, nie na ich genezę, 1ecz na stronę 
terytorjalną ewolucji, jeśli tak vowiedzieć wolno, a więc 

na organizację opolną, a przedewszystkiem grodową, bo ona 
jedna zostaje w bezpośrednim związku z terytorjalnern roz­
mieszczeniem się polskich plemion. z ich obszarem i kolo­
nizacją. 

Znamy zaledwie kilka opoli w Wielkopolsce, żadnego 
zaś ua Mazowszu i z innych dzielnic Polski, zbyt więc mało 
o nich wiemy, aby coś o nich więcej powiedzieć. Znaną jest 
jest też rozciągłość jedynie jednego opola chojnickiego pod 
Poznaniem, i to z czasów późniejszych, bo z końca XIV 
wieku. Mieści ono w sobie znaczną liczbę czterdziestu wio­
sek, wyciągać jednak z tego jednego przykładu jakieś ogól­
niejsze wnioski jest bardzo trudno. Jest to jeden tylko przy­
kład, i to z epoki bądź co bądź już późniejszej; mógł to być 
wyjątek. Z tych zaś wiadomości ogólnych, o ciężarach opol­
nych np., wnosićby nawet można, że opola były mniejsze 
od późniejszych obszarów grodów kasztelańskich że na 
kasztelanję mogło się składać po parę, a na wet i więcej 

opoli. 
Co do samych grodów, to o nieb posiadamy daleko 

więcej wiadomości, prawda, że również z czasów później­

szych, ale, zestawiając porównanie różnych wzmianek mię­
dzy sobą, możemy dojść do pełniejszych wyników. Wyglą­
dały one tak, jak inne grody słowiańskie, owe >civitates« 
Geografa Bawarskiego z IX wieku. Celem ich była obro1~a, 
a więc leżały one w miejscach dobrze zabezpieczonych 
przed najściem swoich i obcych, bo nie zapominajmy, w owych 
czasach różne plemiona, a nawet różne rody, należące do 
jednego i tego samego plemienia, prowadziły często między 
sobą wojny. U nas leżą one zazwyczaj wśród bagien, a cza-
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-sem na wyspach rzecznych lub na wyspach jezior, na ko­
listych zwykle nasypach ziemnych. Są też dowody, że tak 
mniej więcej wyglądały grody Słowian zaodrzańskich, a także 
i Czechów, pod tym więc względem nie stanowiły one wy­
jątku, jak się zresztą można hylo spodziewać. Obszar nale­
żący do różnych grodów bywał różny, stosownie do zna­
czenia grodu; wiemy. że to znaczenie było różne, obszar 
jednak bezpośrednio z grodem związany, bezpośrednio pod­
dany jego władzy, aczkolwiek znaczniejszy, niż obszar opola, 
bardzo znaczny nie był Przykłady, które podam w ciągu 
niniejszej pracy, dostatecznie to wykażą. Czy jednak gród 
był większy czy mniejszy, w każdym 1·azLe to pew..ne, że 
był centrum osadniczem. Z natury rzeczy tak być musiało. 
Skupiał on przecież kolo siebie ludzi, a zatem ich siedziby. 
Można więc uważać gród jako taki ośrodek: im bliżej niego, 
tem osadnictwo, acz kol wiek za wsze bardzo rzadkie, prze­
cież było silniejsze, im dalej, tern ono słabło; tak było przy­
najmniej w większości wypadków. Okrainy też grodów mu­
siały być zazwyczaj puszczą. Tak samo, tylko w daleko zna­
czniejszej mierze, było i z siedzibami całego plemienia, które 
się składało przecież z kilku związków rodowych, rodów, 
a więc i z kilku grodów. 

Cały obszar, który zajmowało plemię, był oddzielony 
-od obszarów plemion sąsiednich szerokim pasem puszczy, 
bagien, rzeką lub górami. Wiemy, że taki pas graniczny 
okalał zewsząd Czechy; była to tak zwana czeska przesieka, 
()Zeska puszcza. o której mamy liczne wiadomości z XI i XII 
wieku. Taki sam pas oddzielał i siedziby Polan od Łuży­
czan i od Pomorzan. Dowiadujemy się również, iż w XIII 
wieku jeszcze pas taki, taka okraina, jak ją nazywają_ źr,6-
dla ruskie, istniała między Polską a dzielnicą poleską i piń­
slio-turowską, dawną ziemią Dregowiczan i Krywiczan. 
Wszystko wskazuie, że istniały takie pasy mato zaludnione 
między różnemi plemionami polskiemi, przemawia za tern -
i!łlla1ogja plemion ruskich, nie jest to bowiem objaw odo­
sobniony, przywiązany jedynie do tego lub owego słowiań­
skiego szczepu, ale obj a w ogólny. 

Granice plemion były zazwyczaj granicami naturalnemi, 
-obszar, który ono zajmowało, musiał stanowić jakąś jedno-
E'isma pośm. K. Potkańskiego. 27 
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stk~ terytorjalną, odróżniającą się mniej lub więcej wyraźnie 
od innych. Nic więc dziwnego, że to, co stanowiło granicę~ 

~o_g_I2 być nie zaludnionym krajem, częstokroć dzialAm wód, 
poza którym zaczynał się 1nny kraj, 11ietylko pod względem 
plemiennym, ale i fizjograficznym. Z tego wynika, że np. 
w obrębie plemion polskich mogły istnieć 1i z pewnością 
istniały znaczne przestrzenie prawie nie zaludnione, bez 
wyraźnej - sit venia verbo - przynależności plemiennej, 
plemię bowiem nie kończyło się, jak dziś kraj, gubernja 
lub powiat odrazu, lecz gubiło się niejako i zanikało wśród 

· puszcz i pustkowia, które zalegały całą Polskę ówczesną. 

Tak się przedstawia w najogólniejszych zarysach ustrój 
plemienny i taki był stopiei1 jego ewolucji w najstarszej 
dobie historycznej polskie], albo raczej w ostatniej dobie 
przedhistorycznej, bo takby ją właściwiej nazwać można; 

słowem tak wyglądały plemiona polskie u wrót historji, 
w zaraniu utworzenia się państwa pierwszych Piastów. 

Nie jest to już oczywiście pierwotna doba ich bytu, 
lecz końcowa. Można powiedzieć, że są one 11 schyłku swego 
niezależnego istnienia, i z tej właśnie ostatniej epoki pocho­
dzą wszystkie prawie nasze o nich wiadomości. Co o nich 
wiemy, wiemy też tylko z czasów już historycznych. Długie 
zanikanie plemion i długa ich przemiana pod wpływem 

różnych historycznych czynników na jednolite paf1stwo jest 
właściwie tern, co badamy. W tym dziejowym procesie są 
różne momenty. Czasem państwo jest silniej sze, a czasem 
znowu ów element plemienny bierze górę; w miarę jak się 
to dzieje, odsłaniają się nam różne szczegóły z istnienia sa­
mychże plemion i dzięki temu głównie coś się więcej o nich 
możemy dowiedzieć, ale, nie zapominajmy, możemy się do· 
wiedzieć pośrednio. 

Dwa są główne momenty w historji polskiej, pierwszo•· 
rzędnej wagi dla badai1 nad plemionami: 1) utworzenie się 
państwa polskiego i 2) Polska dzielnicowa po 1138 roku. 

Z obu tych epok ważniejszą dla nas jest druga, bo 
jest to epoka, w której dzielnice większy udział biorą. Je­
żeli więc tylko uda się wykazać, że dzielnice odpowiadają 
dawniejszym plemionom, dostarczy nam to możności bada­
nia plemiennych obszarów. Prócz tego jest 011a ważną dla 
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samej metody badania, bo jest w źródła obfitszą, do meJ 
też należy dołączyć i jej źródłami poprzeć szczupłe wiado­
mości z epoki pierwszej, z epoki niepodzielnej, ą raczej 
mniej podzielnej . Polski jako pai1stwa. Wskutek takiego 
rozłożenia się i samego materjalu i ważności epok pierwsza 
jest właściwie tylko przejściem nie bez znaczenia . Należy 
wykazać, czy zmiany, które zaszły, są tego rodzaju i tak 
głęboko sięgające, że nietylko naruszyły, ale zniszczyły 

doszczętnie i zmien iły dawne plemię. Jeżeli tak jest, lo to, 
co będziemy dalej bad ać, będzie już czemś innem, słowem 
chodzi o wykazanie ciągłości zjawiska. Dwa są fakty, które 
takiego przewrotu dokonać mogły: samo powstanie państwa 

__J.Jolskiego i zmiana us troju od powstania tego nieodłączna. 

Państwo polskie powstało z plemion, bo, przypuściwszy 
11awet i podbój, powiedzieć należy, że był on tylko środkiem 
ot'ganizacyjnym, organizował on zaś w każdym razie ple­
rniona. 

Fakt tej doniosłości, jak utworzenie się silnego pol­
skiego państwa, musiał się odbić w pierwszym rzę­

dzie na plemionach i na ich organizacji. Odbił się on nawet 
bardzo silnie. Pai1stwo, a raczej jego przedstawiciel, książę, 
zniósł 1L1b w znacznej mierze ograniczył samoistność ple­
mmn, usunął naczelników plemiennych, a tam, gdzie ich nie 
bylo1 ograniczył władzę patrjarchów rodowych, medjatyzo­
wal ich. jakbyśmy dzisiaj powiedzieli. Cały ten proces ra­
czej odgadnąć można, niż szczegółowo udowodnić, jest to 
historyczna dedukcja, ale zupełnie uprawniona i pewna. Nie 
zniósł jednakże i znieść nie mógł samych plemion - to było 
wprost niemożliwe. Istnieją więc one dalej, ale pozbawione 
niezależności i już jako część składowa pa11stwa. Jak się 

one w niem mieszczą, jaki udział biorą w jego życiu i jak 
wpływają na jego losy, określić bardzo trudno. W każdym 
razie przypuścić trzeba, że przedstawiają one silę odśrod­

kową, bo fo jest zwykle zjawisko dziejowe. Pisać o wza­
je1nny111 stosunku plemion i · państwa, byłoby to w znacznej 
mierze pisać historję polską tej epoki - a to wcale nie leży 
w moim zamiarze. Ograniczę się też do zaznaczenia tylko 
kilku ważniejszych punktów w tej kwestji. Otóż najpierw 
trzeba zwrócić uwagę, że owe dawne plemiona występują 
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już zmienione i w związku z innemi czynnikami. Dzielnice 
młodszych Piastowiczów ol.Jejmują w znacznej mierze rolę 

plem1on, ale nie bezpośrednio. Czynnik państwowy w grę 
tutaj . wchodzi i mięsza dawny usfróJ, łączy lub rozdziela 
plemienue obszary. Dzieje się to oczy wiście uieza wsze 
w równej mierze. I względy geograficzne np. uabierają zna­
czenia, czasem kosztem plemion, a czasem są w zgodzio 
z uiemi. O dzielnicach i podziałach Polski z tej najstarszej 
doby niewiele da się powiedzieć. Nie wiemy np., jaką częś6 
Polski wydzielił Mieszko młodszym synom, lub jaką była 
dzielnica brata .Mieszka II, Bezbrzyma. Z pewnem natomiast 
prawdopodobieństwem powiedzieć można, że Mazowsze sta­
nowiło dzielnicę młodszego brata Bolesława Śmiałego, Her­
mana W tym więc wypadku dzielnica odpowiadałaby wcale 
dobrze dawnym plemiennym podziałom. Popiera to i wcze­
śniejsza rola tej dzielnicy, ów bunt Mojsla wa i oderwanie 
s1ę Mazowsza od dzierżaw polskich, co wszystlćo stwierdza 
ó~1_2sc plemienną tej dzielnicy. Działy synów Włady­
sława HPrmana, Zbigniewa j • Bolesława Krzywoustego, są 
pierwszemi, które lepiej znamy. - St.arszy Zbigniew dostaje 
Wielkopolskę, Kujawy i Sieradzkie, a także i Łęczyckie. 

Kujawy też już dawniej musiały Lyć ośrodkiem jakiegoś 

.ruchu na korzyść Zbigniewa; być może tkwit w nim również 
i element plemienny. l\1lodszy, Bolesław, dostaje późniejszą 
Małopolskę wraz ze Śląskiem. Czy dlatego, że oba te kraje 
były bliższe sobie plemiennie,· trudno ocenić. Być tak mo­
gło, ale także nie należy tracić z u wagi, że inne jakieś 

względy mogły tntaj w grę wchodzić i ów podział pod ich 
wpływem mógł się tak, a nie inaczej dokonać. 

Jest to ostatni ważniejszy historyczny fakt z owej 
pierwszej epoki, w którym się zaznacza rola plemion i w któ­
rej one w mniejszej lub większej mierze udział biol'ą. Do 
tej pierwszej epoki odnieść jeszcze należy inny fakt, któt·y 
nas daleko więcej obchodzi, a mianowicie organizacja gro­
dowa Bolesława Chrobrego, która jest O.E_g_anizacją ~anstwa, 
a raczej najważniejszym dla nas jej momentem. Mogla ona 
wpływać na zmianę samych obszarów plemiennych i mogła 
je naruszyć; badania zaś moje są przedewszystkiem, jeżeli 
na wet nie wyłącznie, badaniami terytorjalnemi, bo nie o co 



Ze etudjów nad ustrojem grodowo-plemiennym 421 

innego mi chodzi, jak tylko o przybliżone oznaczenie sie­
dzib polskich plemion, wszystko więc, co o tę kwestję za­
hacza, nabiera pierwszorzędnego znaczenia. 

Prawie na pewno możemy powiedzieć, że Bolesław 

Chrobry był organizatorem grodów, twóreą kasztelanij, jak 
powiedzieć można. Otóż przeclewszystkiem trzeba sobie zdać 
sprawę, o ile ta organizacja zmieniła pierwotną orgai{izację 
grodową z epoki plemiennej, o której już była mowa po­
przednio. Bolesław Wielki z pewnością podobnie, jak Wło­
dzimierz Wielki na Rusi, zakładał nowe grody; o tem wąt­

pić nie można. ale powiedziEJć należy, że przedewszystkiem 
oparł się on i spożytkował dawniej już istniejący starszy 
ustrój grodowy. Że tak było istotni<", długo dowodzić zby­
tecznie. Zupełna zmiana, zupełne wywrócenie istniejącego 

porządku, nie jest łatwem nigdy, a tern bardziej latwem nie 
było podówczas. Państwo samo nie było na to d o ść silnem, 
a zresztą nie tkwiło to w charakterzA i w pojęeiu ,-Swc-M,' · 
snego państwa. Taka np. zmiana, jak zaprowadzenie depar­
tamentów we Francji w 111iejsre da wnyrh prowincyj, nie była 
przecież możliwą w XI wiAku ani w Polsce, irni gdzieindziP-j. 
Główne też podziały zostały niezmienione. Oczywiście wcale 
nie chcę przez to powiedzieć, aby Bolesla w nie naruszył 

w niczem dawniejszych grodów. ale utrzymuję, że w głównym 

zrębie i dawne grody i ich teeytorja pozostały nienarn­
szone, a nowe, które pezyhyły, znalazły gotowe dla siAl>ie 
ramy w poprzedniej już organizacji. 

Nowe grody, które według wszelkiego pra wdopodo­
bie11stwa zawdzięczają początek Bolesławowi, są prze(!(•· 
wszystkiem nadgranicznemi grodami, założonemi dla cel6w 
obrony paf1stwa. Do nich musiałbym zaliczyć niektóre grody 
śląskie, mazowieckie i pomorskie, tj. na granicy Pomorza ~ 

wzniesione. Te zakładał w części przynajmniej albo sam 
Bolesta w, albo któl'yś z jego następców. Inne \\'P\1• ną1rz 

kraju pozostały na swych <ia wnych miejscach, a znlienily 
tylko, i to nie we wszystkiem, swój dawny cbaraklvr. Nie 
przestały one być, jak dawniej, miejscem schronienia w cza­
sie napadu nieprzyjacielskiego, w zwykłych zaś czasach 
tylko stały się siedzibą nie naczelnika plemienia, czy rodu, 
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jak niegdyś, ale siedzibą książęcego urzędnika, który na 
rzecz panującego wybierał daniny. • 

Terytorja g1:pdowe nie musiały też być zwiększane lub 
zmniejszane. Wprawdzie Gallus opowiada o liczbie żołnie­
rzy, których dostarczyły niektóre wielkopolskie grody, jak 
Poznaf1, Gniezno, Gdecz i Wlocław (Włocławek), i liczba ich 
jest istotnie wysoka, ale, przyjmując ją nawet taką, jak ją 
kronikarz podaje, (choćby z niej odjąć coś można ze względu 
na przesadę i legendowy ton opowiadania), to i tak niemo­
żRa sobie jej inaczej objaśnić, jak że część rycerstwa stale 
w takich gl'Odach pl'zebywata, a tylko mniej dobrze uzbro­
jeni byli po.;;politem rnszeniem, tj. ludnością męską kaszte­
lanji. Tkwiło też jeszcze za czasów Bolesln wa Chrobrego 
dawne poczucie, że ludność kasztelanji stanowi odrębny 

a samoistny związek terytorjalny, a może jeszcze i plemienny. 
Przyldadem na to są owi Giedcza1lie, którzy, jak małe ple­
mionko, wyszli z Brzetysla wem podczas jego pamiętnej wy­
prawy na Polskę. 

I1111e jeszcze względy każą taksamo pr:r.ypuszcznć, że 

grody kasztelańskie - to prastare siedziby, sięgające w zna­
cznej mierze epoki plemiennej . ,vskazują to nazwy, prawie 
wyłącznie dzierż a wcze, takie np., jak Kraków, Sandomierz, 
PoZ!lań, Spicimierz, Sieradz, Radzim (Wszeradz) i wiele je­
szcze innych. Wszy,1tkie one mogą zawdzittczać Rwój po­
czątek naczelnikom rodów i plemion z owej właśnie grodo­
wej plemiennej epoki. Takie znowu, jak Łttczyca i YViślica, 
skupiają w sobie niejako znamiona całego plemiennego 
obszaru i mogą ze starszej jeszcze doby pochodzić. :S-ie bez 
znac/4enia jest fakt, że w wielu z nieh, jak np. w Sando­
mienu, Łęczycy, Płocku, Wlocła wku, Śremie i innych, znaj­
dywano ślady pobytu ludzi w czasaph przedhistorycznych. 
Wprawdzie niezawsze to może dowodzić ciągłości osa­
dnictwa, bo archeologja dotąd niewiele wie, do jakich szcze­
pów należą różne cmentarzyska, to przecież w każdym ra­
zie dowodzi jednego, a mianowicie, że miejsca te w bardzo 
odległych czasach już były zamieszkałe. 

Są to wsr,ystko dla nas ważne wskazówki, bo, jeżeli 
12ra wdą jest. że powstanie państwa polskiego nie naruszy to 
obszarów polskioh plemion w samej ich istocie. i jeżeli 



Ze studjów nad ustrojem grodowo-plemiennym 423 

l)rawdą jest dalej, że organizacja grodowa Bolesława opada 
się głównie na dawniejszej organizacji grodowej z epoki 
plemiennej, to się okaże, że późniejsze dzielnice, które wy­
srępują po 1138 roku. dadzą się nawiązać do obszarów ple­
miennych, a grody książęce - kasztelanje - do grodow 
aa wniejszych z ostatniej plemiennej doby. Czyli jedne ni sło­

wem, aczkolwiek w wielu t'azach dzielnice mogły nie zu­
pełnie ści:5le i dokładnie odpowiaciać obszarnm plemiennym, 
a kasztelanje dn wniejszym grodom, to pt'zecież ciągłość hi­
storyczna llie została zasadniczo przerwana, badamy więc 
zjawisko zmienione, ale zjawisko to samo. 

4. Granice plemienia Polan. 

\Yielkopolska nie przedstawia dobrze ograniczonej fi­
zjograficznie krainy. Stanowi ona ~zęść polsko-niemieckiego 
niżu i jest tej samej formacji. eo i reszta północnej Emopy. 
Jest to kraj plaski, ró_wny, jednostajny. Tę jednostajną ró­
wninę przepływa ze wschodu na zachód \Varta, dopływ 
Odry, począwszy od swego zawrotn ku północy. a więc 

w swym średnim i dolnym biegu, ciągnie ona za sobą całą 
sieć własnych doplywó\v. jako to Prosnę, (której źródła zre­
sztą nie leżą w Wielkopolsce), dalej \Velnę, Obrę, a wreszcie 
bagnistą niegdyś Noteć, dawne koryto przedhistot·ycznej 
\Visly, opuszezone, nim się tu może cr.lowiek ukazał. Doli11y 
wszystkich tych rzek nie są zbyt gtęhoko żłobione, bo kraj 
jest plaski. jako niższe jednak przed wiekami, musiały być 
wielce podmokte i bagniste. a same koryta nieustalone i sze­
roko rozlane. 

Wśród tej sieci wodnej podnosi się tu i ówdzie po· 
wierzchnia nieco wyżej, czasem na mniejszej przestrzeni, 
czasem i na większej, jak np. na wschód ocl Poznania, mię­
dzy Wartą a Notecią ku Gnieznu, i dalej jeszcze, ku pół­
nocnemu wschodowi. Wszędzie jednak przejścia są niezna­
-czne, a na wet powiedzieć 111ożna, iż od zachodu przejścia 

niema wcale. Kraj za Odrą jest bowiem taki sam, tylko je­
szcze więcej plaski i równy. Od południa znowu ostat11ie 
skłony wyżyny śląskiej, właśnie od strony Wielkopolski, 
nie przechodzą wcale za Odrę, tak że i tutaj wyraźnej gra-
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nicy Wielkopolska nie posiada. Od południo-wschodu je­
dynie granica byłaby nieco wyraźniejsza, kraj się bowiem. 
nieco podnosi. Takie wzniesienia spoty kamy up. kolo Kro­
toszyna i Kalisza, ale należą one jeszcz0 do wielkopolskiej, 
dzielnicy, która się kończy dopiero za nimi. ginie, jeśli tak 
powiedzieć wolno, nieja\rn wśród najdalszych odnóg mało ­

polskiej równiny, odnóg także nieznacznych, bo ostatnich. 
Cały ten kraj pod względem ukształtowania powierzchni 

i rodzaju gleby przedstawia się dosyć jednostajnie. Wszę­
dzie znajdujemy grunty napływowe, składają je gliny, które 
tu niegdyś osadził lodnik, pokrywający całą północ Europy.­
Gdzie wyżej, są one więcej z piaskiem pomięszane. Na nich 
to musiał niegdyś sosnowy las porastać. Wielkopolska bez­
leśną też nie była. Jak wszędzie, tak i tutaj, las, bagno„ 
i piaszczyste wydmy dzieliły między sobą cały obszar kraju 
i panowały w nim wszechwładnie. Tylko że w Wielkopolsce 
bagna i moczary najwięcej miejsca zajęły, nie tak, jak w in­
nych wynioślejszych i· suchszych stronach Polski, które 
znowu las niepodzielnie i bezspornie pokrywał. Ten sam lo­
dnik, który owe gliny naniósł i osadził, zostawit także, jak 
odszedł i zniknął, liczne jeziora o gładkiej, sinej toni, a za­
zwyczaj długim kształcie, niby kawałki rzek pozostawione 
bez źródeł i ujścia. Są one wszędzie, ale najliczniej się je­
szcze zbierają na wschodnio-pólnocnym kącie Wielkopolski 
za Gnieznem, ku Wiśle i Noteci. 

Zbytecznem byłoby szerzej się rozwodzić nad znacze­
niem wód, a przedewszystkiem rzek dla pierwotnego osa­
dnictwa. Z bieżącą wodą posuwali się dawniej, posuwają 
się i dzisiaj .w krajach pierwotnych, pierwsi osadnicy, po­
rzecza też są najpierwej zaludnione. Każde plemię jest w tern 
znaczeniu nadrzecznem plemieniem, z wyjątkiem oczywiście 
tych, które zamieszkują góry, choć i tu bieg strumieni, które 
żłobią sobie doliny, jest pierwszorzędnego znaczenia dla 
pierwotnego osadnictwa. Otóż taką rzeką plemienną Polan 
b.Y!.a _przedewszystkiem Warta ~ wraz z licznenu7toplywami 
(Prosną, Obrą, Notecią, Wełną i z dwoma mniejszemi Wierz­
bią i Wrześnią). Rzeki górskie, gwałtownie przerzynając 
zapory, kruszą skały i pędzą napt·zód - rzeki na równi­
nach muszą szukać długo, gdzieby ich powolne wody ujść 
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mogły - jakby się długo namyślały; wskutek tego kręcą 
się i rozlewają szeroko. 

Około niej i około tych wszystkich jej dopływów sku­
piało się plemienne osadnictwo Polan, ale niejednolicie 
( nierównomiernie. To silniej i gęściej - to słabiej i zrzadka 
zaludniali oni międzyrzecza lub większe porzecza wszystkich 
tych rzek, rzeczułek i strumieni. Biorąc je sobie za prze­
wodników, posuwali się Polanie to w dół, to w górę ich 
b,iegu, czasem nie dochodząc do iródel, czasem znowu prze­
rzucając się na sąsiednie, najbliższe brzegi wód płynących. 
Wszystko to zależało oczywiście od miejscowych warunków 
fizjograficznych, więcej różnorodnych, niż dzisiejsze, bo je­
sz cze nie opanowanych i nie zniwelowanych, ujednostajnio­
nych przez człowieka. Ta zależność pierwotnego osadnictwa 
od zajmowanej ziemi sprawiła w naszym wypadku, że gra­
nice plemienne nie wszędzie mogą być równie wyraźne, bo 
w kraju płaskim, bagnistym, poprzerywanym mnóstwem 
rzek i rzeczułek granice takie gubią si~ wśród sieci wodnej 
bardzo łatwo i prędko. Najwyraźniej występują one jeszcze 
tam, gdzie pojawia si1t jakaś wyraźniejsza linja demarka­
cyjna. jak w ·naszym wypadku, znaczniejsza jakaś 1·zelrn. 
Taką rzeką jest przedewszystkiem Odra, do której przecież 
wraz z Notecią i Wart~ uchodzi. Granice plemienne Polan, 
o ile są granicami od innych szczepów słowiańskich, nie 
polskich, schodzą się z granicami paóstwa polskiego r. naj­
starszej doby jego istnienia. Schodzą się też i z linją naj­
większej rzeki Odry, a także i Noteci,a więc są, o ile to możliwe 
w kraju tak źle odgrnniczonym, zarazem i granicą fizjogra­
ficzną. Stare granice pa11stwa polskiego jeszcze z X wieku 
pośrednio i bezpośrednio o niej jako o granicy wspominają. 
Słynny swoją zagadkowościl'! akt darowizny Gniezna z 1 0(10a 

X wieku wyraźnie to mówi. Według niego granica idzie od 
kraju i\Iiłżan prosto aż do Odry, stamtąd zaś kolo tej rzeki 
aż do Gniezna z powrotem. Otóż dzięki właśnie Odrze część 
granicy zachodniej Polski jest wyraźną. Jeżeli od kraj n 
Milżan, tj. orl południowo-wschodniej części Łużyc, będziemy 
się posuwać prosto ku Odrze, spotkamy się z nią wówczas 
kolo ujścia do niej Biebrzy; tam, gdzie leżał starożytny gród 
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Krosno, znany już w samym początku następnego (XI) 
wieku. Koło Krosna płynie jeszcze Odra ze wschodu na 
zachód, płynie tak czas jakiś mniej więcej aż do ujścia 

Nissy, skąd zwraca się dopiero ku północy, prostując swój 
bieg niejako, i tak płynie znowu aż do ujścia Noteci wraz 
z W3rtą. Tak też musiała iść i dawna polska granica. Tę, 
a nie inną granicę od zachodniej ściany potwierdzają i inne 
źrOQła - a przedewszystkiem TitI_?ar z Merseburga. Ilekroć 
razy mówi on o wyprawach cesarza lub Czechów na Polskę, 
za wsze mówi o rzece Odrze jako o granicy państwa obu 
pierwszych Piastów. I tak np. jeszcze za panowania Mieszka, 
990 roku, podczas jego woj ny z Bolesla wem czeskim, Sasi, 
sprzymierzeficy księą_ia czeskiego, i sam książę czeski zbli­
żają się od kraju Ślepllłów, tj. od lewego brzegu Odry do 
niej samej, a gdy przyszli nad jej brzegi, posyłają posłów 
do Mieszka, snać za Odrą zaczynał się kraj jemu podle­
gły. -:-- I później, w 1005 i 1015 roku, w czasie nieudanej 
na Polskę wyprawy Henryka II, lin ja Odry, Bobrzy oraz 
Krosno - to miejsce piarwszego zderzenia między Niem­
cami, idącemi od zachodu od Łużyc, a między Polakami, 
czekającymi na nich od wschodu, czyli utrzymuje się ta sama 
linja graniczna, którą już akt darowizny Gniezna wymienia. 
To samo stwierdzają wre~zcie i dawne kościelne podziały. 

Diecezja miśnijska do<"hodzi do Bobrzy, która dzieli ją od 
diecezji wrocławskiej aż do swego ujścia do Odry, a na­
stępnie Odra dzieli ją od diecezji poznaf1skiej znowu aż do 
ujśria Noteci do Odry. \Y tern mi ejscu musiało się też k011-
czy6 i dawne pozna11skie biskupstwo. nim się granice paf1-
stwa polskiego kosztem Pomprza dalej na północ posunęły. 

Tak więc zgactzają się wszystkie trzy świadectwa . Po­
twierdza to wreszcie i fakt, że na prawym brzegu Odry 
spotykamy też dwa większe plemiona Łużyczan i Ślepulów. 
Porzecza Odry nie musiały być zresztą nigdy silnie zalu­
dnione, lasy, a przedewszystkiem bagna, szerokim pasem 
okalały jej brzęgi po obu brzegach. Są też ślady, że po 
stronie polskiej ciągnęła się puszcza. nadgraniczna, między­
szczepowa okraina, jak ją nazwać możemy. Puszcza owa, 
jak to na innem m1e1scu jeszcze powiemy, zaczynała 

się bardzo daleko, bo aż w górach czeskich, ciągnęła 
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-się ku północy także bardzo daleko, okalając późniejszy 
Ślą k jedną ciemną smugą lasów i borów. Jeszcze w pierw­
szej połowie XIII wieku wypełniała ona wąskie międzyrze­
cze K wissy i Bobrzy i podchodziła pod same niemal Krosno, 
a więc, powiedzieć śmiało możemy. od południa podsuwała 
się owa puszcza pod samą Odrę i opierała się o nią. Do­
wiemy się zaś za chwilę . że się znowu inna puszcza za­
czynała '3a Odrą, ale ni e zaraz po przeci wuym brzegu, lecz 
dopiero od ujścia do Odry ~ Toted. Wobec tego przewidziPć 
łatwo, iż kraj, który pozostał mięclzy Odrą i ~ rotecią, tj . 
między późniejszym Śląskiem a PomOl'Z('lll , t d·ie był pu­
szczą, która od Czech ciągnęła się bez żadnej z11<H:t:niej. zej 
przerwy aż do pomol'skiego poje1.ierza. Są dowody, że tak 
było istotnie i że ów ki1t między Odrą a Noteci-1, stano\\'iąey 
częśr późniejszej zie111i lubtrnkiej, był jeszcze w XlII wieku 
mniej zamieszkałym, Hi:i. in1w strony Wielkopolski. ,Jak zwy­
kle na krp ·ach pu:-.tyrh i ht>zludnych, tak i tutaj książęta 

nada wali różnym zakonom, a przeclewszystkiem Benedykty­
nom i Cystersom, znaczne 11ie1·az obszary - pu~tkowia, chcąc 
w te>n spos()b rozbudzić rtH'h kolonizacyjny. W tyci~ właśnie 
stronach Rpot 1·karny się w początkach XIII wieku z bardzo 
znaczne111i nadaniami nn rz f' cz klasztorów Be11edykty111•k 
w Trzebnicy i Benedyty11ów w Lubiążu, a także na rzeez 
Cy~tersó\\' w Parnd~·żu i Ziemsku, przyczem dwukrotnie> do­
kumP.nty wymieniah pustkowia, dP:-1erta. \V 1269 roku \\'l'(l• 

szcie biskup poz1iań-;ki Andrzej mówi wprost. że opar•two 
Cysters6w w Ziem,-,ku, nieopo.clal właśni<· ujścia ""arty do 
Notflci, leży w stronach jakoby pustych i niflurodzajnyrh. 
Tak więc ostateeznie powie<lzie>ć trzeba. że i pierwotnie od 
ściany zachodniej, tj. od Słowian zaodrza11i:sl-i<'h. oddzielała 
Polan Odl'a, n prócz niej taka sama puszeza, jak od CzeC'h 
i Łużyc. Obie te granice, i wodna, i leśna, wzajemnie ·ię uzu­
pełniają i niejako ·twierdzają. 

Ujście -:'foteci do Oc!ry jest tym punktem, przy którym, 
posuwając się od południa, trzeba się zatrzymać, ho stqd 
następuje zmiana kierunku. Chcąc mianowicie w dalszym 
ciągu obchodzić granice plemienia Polan, należy teraz iść · 
prosto na wschód, zlekka tylko podnosząc się ku północy. 
słowem trzeba iść w górę Noteci, dzięki kt6rej mamy znowu 
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wyraźniejszą granicę. Bagnista i szeroko rozlana, płynąca 
starem korytem Wisły, Noteć dzieliła Poian od Pomorzan. 
Tak było jeszcze w dobie historycznej. Często mówi Gallus 
o tej granicy z powodu walk Bale.sla wa Krzywoustego z Po ­
morzanami, a więc właśnie w ą_hwili, kiedy Pomorze nie 
weszło jeszcze w skład państwa polskiego. Takie grody 
nadnoteckie, jak: Santok, Drzeń, Wieleń, Czarnków, Uście, 

Nakło, a wreszcie nad wiślański Wyszogród, już nie nad No­
tecią, lecz na jednej z tamtemi linji nad Wisłą, są w ręku 

Pomorzan, o nie toczy się zacięta walka, z wielkim wysil 
kiem i tmdern zdobywają je kolejno Polacy. Naprzeciw 
grodu polskiego Santoka, który jest strażnicą i kluczem 
państwa, budują Pomorzanie zamek tego samego nazwiska, 
który młody jeszcze Bolesław 1099 roku zdobywa. W kilka 
lat później, 1107 lub 1108 rnku, wpadają w jego ręce Czarn­
ków i Wieleń, a wreszcie po długich i ząciętych walkach 
zdobywa Bolesław ostatecznie 1115 roku gród najważniejszy , 

Nakło, ten sam, który jeszcze ohlegał bezkutecznie Włady­
sław Herman 1091 roku, a z nim równocześnie i \Vyszogród 
w jego ręce wpada. Pomorzanie trac>ą zupełnie obronną 

linję Noteci, a z nią razem i swoją niepodl egłość. 
Takie są stosunki w dobie historyczn ej; ale teraz za­

chodzi pytanie, o ile można je przenieść w dobę plemienną'? 
Otóż, jeżeli istotnie Noteć stanowitą grnnicę i dawniej, 
to spodziewaćby się należało, że pierwotnie wszy­
stkie pomorskie grody, a więc Nakło, Czarnków i Wil'­
lef1, powinny leżeć na lewym jej brzegu, czyli że brzeg 
lewy był pomorski, a µra wy polski . W czasac>b history ­
cznsch, za Bolesława Krzywoustego, polskie grody, San­
tok i Uście, leżały w istocie na prawym brzegu Noteci, 
pomorskie zaś Nakło na lewym, ale Czarnków i Wie ­
leń także ua prawym, a mimo tego, że były prawobrzeżne, 
leżaly na Pomorzu, jak to wyraźnie zaświadcza kronika;. 
zda waćby się mogło, że Pomorze sięgało za Noteć i prze­
chodziło dalej na µolski już obszar plemienny. Rodzi si~ 
jednak wątpliwość, czy w <iohie dohistoryczriej, plemiennej, 
te gr-ody leżały tak, jak leżały później, w początkach XII 
wieku'? ~a to może dać oJpowiedź, choć nie zupełną, ar­
cheologja. 
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Niektóre z tych grodów, jak 11p. samo Nakło i Wyszo­
gród. musiały już być zamieszkałe w dobie przedhistorycznej; 
świadczą o tem liczne wykopaliska, pochodzące prócz z epok 
~tarszych także i z dohistorycznej, t. z. nordyjskiej epoki. 
Zaznaczyć wypada, że je odnajdywano po stronie lewej, po­
morskiej, a więc zgadza się jego położenie przedhistoryczne 
z późniejszem. Uście leżało za czasów polskich na trochę 

suchszem miejscu, po pm wej stronie Noteci, i strzegło prze­
prawy na Pomorze, tędy bowiem zapuszczał swe zagony 
Bolesław w głąb nieprzyjacielskiego kraju. Być może, było 
ono zamieszkałe i w dobie słowiańskiej, plemiennej, wiemy 
przynajmniej; że w epokach starszych, np. La Tene, okolice 
jego były silnie zaludnione, ale coprawda głównie po pra­
wym brzegu. Kolo Czarnkowa odnajdywano ze wszystkich 
~zterech epok liczne ślady pobytu ludzi. Opodal niego jest 
nawet i słowiański· okop. Tędy też miała iść droga po bur­
sztyn na morskie wybrzeża. Otóż wszystkie te ślady dawniej­
szego pobytu ludzi kolo Czarnkowa znajdują się na pra­
wym, polskim brzegu Noteci, podobnie jak i starsze znale­
ziska pod Wieleniem, a więc, być może, grody te leżały 

w epoce dawniejszej tam, gdzie i pózn i ej, czyli na :,tronie 
polskiej, ale czy jnż w dobie plemiennej Pomorzanie prze­
kroczyli ją i opanowali owo przejście od ujścia do pobli­
skiego Czarnkowa? Archeologiczne dane nie rozstrzygają 
jednej z najważniejszych kwestyj, do kogo w tej epoce 
Czarnków i Wiele11 należały, bo znajdywane przedmioty 
nie niogą być ani ściśle pomorskie, ani ściśle polskie, a pie­
niądze rzymskie mogli gubić ludzie równie dobrze na pol ­
skim brzegu Noteci, jak i na pomorskim. Stanowczo się ta 
kwestja rozstrzygnąć nie da, sądziłbym jednak, że pierwo­
tnie, tj. w dobie plemiennej, były one polskie. Długotrwała 
.zawierucha po upadku Mieszka II, a i zamieszki domowe 
'l.a Władysla wa Hermana, podczas których przeeież Pomo­
rzanie nękali Polskę swemi napadami tak dalece, że arcy­
biskup w Gnieźnie JJie był pewnym życia, mogły snadnie 
spowodować utratę owych grodów, które potem dopiero 
trzeba było napo,vrót zdobywać. Konjunktura więc histo­
ryczna _raczej pt'zemawia za tern, że cały lewy brzeg Noteci 
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był polskim, a prawy tylko pomorRkim, czyli że ostatecznie­
Noteć dzieliła oba te stare szczepy w dobie plemiennej. 

Nie była to jednakże jedyna granica Polan i Pomorzan . 
Na północ od Noteci, a więc na samym pomorskim jej 

brzeg~,-rozciągafa się puszcza aż prawie do samego pasma 
wzgórz 1 stanowiących pojeziel'ze pomorskie. Była to puszcza 
bagnista, podmokła, pełna pełzających gadów i zwierza, wil­
ków, kryjących się po suchszych ostępach, i łosi, wylegują­

cych się na jej szeroko rozlanych błotach i moczarach, pełna 
także rozmaitego ptactwa, a najbardziej żóra wi, które. się 
tam po olchach gnieździły. ~więty Otton, apostoł Pomorza 
i jego towarzysze, ze zgrozą o niej wspominają 1124 roku,, 
kiedy musieli się sześć dni przedzierać przez nią, idąc z Polski 
na Pomorze. Czcigodny biskup nie mógł spokojnie odma­
wiać modlitw, takim wrzaskiem ptactwo napełniało powietrze, 
spłoszone przejściem jego drużyny, i nie mógł stąpić z obawy, 
aby się nie zapaść w grząskie błoto, lub nie być ukłutym żą­
dłem jadowa tej żmij i. W takiej to puszczy znaczył Bolesla w 
Krzywousty drzewa i wycinał drogi, aby się móc dostać w głąb 
nieprzyjacielskiego kraju. - Ciągnęła się _ona wzdłuż całej 
prawie Noteci. Jak wspominałem, łączyła się ona od zachodu 
z ową puszczą, która szta od gór czeskich w dół przez 
Śląsk i kolo Odry przez ostatnie krańce Wielkopolski. -
Kierunek podróży świętego Ottona wskazuje dostatecznie. 
że cała pobożna drużyna z Pa włern, starostą santockim jako 
przewodnikiem, nie przeszła jej od grodu Ujścia, lecz od 
jakiegoś miejsca koło Santoku, które to miejsce podobnt1-
tylko nosiło nazwę Uzdy, Uzdomia, lub jakoś podobnie. Je­
żeli tak było istotnie, w takim razie przestrzeń od Santoka 
do jeziora Plonia i do rzeki Iny, lub do jeziora Lipiana, do 
których zdaje się święty Otton zaszedł, wynosi około pięć­
dziesięciu kilometrów. _?;!l tym pasem dopiero zaczynało się lu­
dne już w tych czasach dohistoryczne-Pomorze, ludne. bo bliżej 
Bałtyku leżące. 

- Trzeba przypuścić, że mniej więcej w tej szerokości 
ciągnęła się puszcza dalej ku wschodowi. Ślady jej istnie­
nia w sto lat jeszcze później po przejściu Świętego 
Ottona są bardzo wyraźne. Bezludne i puste owe okolice 
nada wały się bardzo do licznych pobożnych nadań . Ksią . 
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żęta izafują hojnie znacznemi nieraz obszarami, co już samo 
aż nadto świadczy, że istotnie kraj nad Notecią długo pra­
wie wcale nie był zaludnionym. Widać to z nadań, które 
tam robi np. Wla<lysla w Odonicz Templarjuszom z Gniezna, 
Joannitom z Poznania, wreszcie Kawalerom niemieckitn, 
a także Benedyktynom z Lubiąża, a prócz nich Cystersom 
z pomorskiego już klasztoru w Kolbaczy. Darowizny owe 
obejmują kraj, poczynając od ujścia Noteci do Odry na 
"·schód ln1 rzece Chudej, nad której ujściem leżał znany 
n'amruż gród Ujście, aż po ostatnie krańce - pózniejszej 
Wielkopolski Są to darowizny znaczne, przewyższające 

o wiele wszystkie inne wewnątrz kraju, bo wynoszą po 5 00 
i 1.000 łanów a jedno na wet 3.000 łanów, albo są to wprost 
nadania całych obszarów, których granicami są bagna. je­
ziora i rzeki zazwyczaj. Był to zatem jeRzcze kraj pusty 
w pierwszej połowie XIII w., w którym, jak sięgała pamięć 
ludzka,_ nikt .ziemi nie uprawiał - według słów przywileju . 
• Jeszcze dalej na wschód ku Wiśle, za rzeką Chudą, rozcią­
gały się znowu puste przestrzenie, do których rościli sobie 
prawa także Benedyktyni lubiązcy w XIII w., zajmowały 

bardzo znaczną część, tak zw. Krainę, tj. Okrainę polską 

i pomorską, trudno nawet powiedzieć, gdzie się kończyły. 

Tylko tyle pewne, że, .z.bliżając się do Wisły, spotykamy pas 
ludniejszy, który musiał być już ta~im w dobie plemiennej. 
Wszystkie obszary zajęła od czasów Krzywoustego Polska; 
widocznem też jest tutaj, jak kosztem Pomorza zagarnęła 

ową międzyplemienną puszczę. · Niestety ustąpiło później 

osadnictwo polskie niemieckiemu. 
Granice zachodnie i północne, któreśmy dotąd poznaU,.~ 

są granicami niejako zewnętrznemi, dzielą bowiem Polan 
od Słowian zaodrzaf1skich i od Pomorzan, a wi~c wpl:awdzie\ 
od szczepów pobratymczych, bardzo bliskich - to prawda. 
ale za wsze od szczepów niepolskich, więcej obcych, niż inne 
polskie plemiona. Prócz tych granic są i inne, wschodnie 
i południowe, które w przeciwstawieniu do pierwszych moż­
naby nazwać granicami wewnętrznemi, bo dzielą one Polan 
od innych plemion, które nazywam w braku innej nazwy 
(»plemiona lechickie « nie chcę mówić) plemionami polskiemi, 
zapożyczając się niejako z późniejszej nieco epoki. 
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Owe granice wewnętrzne można badać albo teraz za­
raz i uważać je tylko jako granice plemiennego obszaru 
Polan, lub też można je uważać jako granice tych plemion 
polskich, z któremi od wschodu i południa Polanie się sty­
kają i badać je w związku z obszarem plemiennym tychże 
plemion. Ze względu na dalszy tok niniejszej pracy nie za­
mykam granicy wschodniej, którą się wypadnie zająć póź­
niej, natomiast można już będzie teraz odgraniczyć Polan 
od południa. Jest to granica od Ślqska, a raczej od plemion 
śląs1dch, bo tak poprawniej należy powiedzieć. Sięgała ona 
w dobie plemiennej po Odrę aż do ujścia do niej rzeki 
Baryczy. Przypuszczenie to samo się prawie narzuca. Dziat 
wód, a Odra jest bardzo wybitnym takim działem z natury 
rzeczy, musiał rozgraniczać Polan od plemion śląskich. Wiemy, 
że Wielkopolska w dobie historycznej tak daleko sięgała, 

a dopiero później wskutek zatargów z książętami śląskimi, 

którzy ciągle następowali na dzierżawy \\'ielko_polan, odstą­
piła od tej linji granicznej i cofnęła się nieco od Odry. 
Wskazują to dawne granice dyecezji poznańskiej i wroclaw­
skięj at_ do ujścj_a Baryczy, wskazuje to samo również i fakt, 
że prawie do -samej Odry dochodziła kasztelanj a przemęcka, 
należąca do najstarszych w tych stronach. Od ujścia Ba­
ryczy do Odry dawna plemienna granica - a raczej pas 
graniczny, bo granica jest tu za ścislem określeniem, - szla 
za tą rzeką. Jej prawe dopływy, jak np. Orla, znalazły się 
w ten sposób na obszarze Pola-n, lewe, mniej znaczne, były 
śląskie. 

Rozdział ten był tak ściśle przeprowadzony, prawda, 
w dobie już historycznej, że np. gród Czestram nieopodal 
Baryczy, ale na prawym jej brzegu, był polskim i należał 
(co trochę może dziwne) do archidiecezji gnieźnieńskiej, 

a nie do biskupstwa poznafJ.skiego, ale w każdym razie 
do Wielkopolski, a nie do Śląska. Stary zaś gród Milicz. 
położony po lewym jej brzegu, wśród jE\zior i bagien, przez 
które Barycz w tern miejscu przepływa, był śląskim i na­
leżał do wrocławskiego biskupstwa. Niepewnym jest tylko 
dalszy pas graniczny właśnie od Milicza, który, jak powie­
działem, leżał na Śląsku. Gród ów miał swoje posiadłości 
i na prawym polskim brzegu Baryczy, bo tak należy tłu-
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mac:r.yć ustęp bulli protekcyjnej dla Gniezna, w którym jest 
mowa, że arcybiskup ma pobierać całkowite dziesięciny grodu 
Milicza z tej strony Baryczy - to jest ze strony prawej, 
bo że tu Gniezno jest wzięte za punkt wyjścia, tego nie 
potrzebuję dowodzić. tlladem tych posiadłości grodu mi­
lickiego jest owa znana historykom enklawa, położona wśród 
diecezji poznańskiej, która za w i era osa de służebną Zduny 
i Krotyszyn oraz kilka innych wiosek. Może więc tutaj za­
chodzić kwestja, czy przypadkiem posiadłości grodu Milicza 
nie są bliższe dawnych podziałów plemiennych, niż podziały 
kościelne, a co zatem idzie, czy nie Barycz jest w tern miejscu 
granicą, ale gród, t. j. jego posiadłości'? Otóż trudno tę kwe­
stję stanowczo rozwiązać i powiedzieć, że posiadłości Mili­
cza na prawym, polskim brzegu Baryczy, są późniejsze od 
granic kościelnych. To tylko jedno powiedzieć można, że 

w czasie, w którym posyłano z Gniezna do Rzymu potrzebne 
do bulli wiadomości, a więc przed 1136 rokiem, posiadłości 
Milicza sięgały na prawe porzecze Baryczy, a ponieważ sam 
gród należał do diecezji wrocławskiej, więc należało zrobić 
to zastrzeżenie wobec możliwych uroszczeń wrocławskich 

biskupów, któr7.y mogliby łatwo zaga.rnąć dziesięciny tych 
osad. - Ale dlaczego osady po prawej stronie Baryczy miały 
właśnie należeć nie do Wrocławia, lecz do Gniezna'? 
Skłonny jestem przypuścić, że dlatego, iż z dawien da w na 
bieg samej Baryczy musiał stanowić granicę między Polską 
a tlląskiem, a raz to przyjąwszy, bliskiem jest już bardzo 
przypuszczenie, że tak być musiało i w plemiennej dobier 
osady zaś służebne grodu wskutek jakichś nieznanych za­
rządzeń księcia przeniosły się na prawe jej pobrzeże. To 
jest najprostsze przypuszczenie, prostsze np., niż takie, że 
niegdyś i sam gród Milicz należał do pierwotnej archidie­
cezji z czasów Bolesława Chrobrego i że się nim dopiero 
później obie diecezje, gnieźnieńska i wrocławska, zgodnie 
podzieliły. Miną wszy owe posiadłości grodu milickiego, które 
zdają się naruszać ów pas graniczny, idący wzdłuż Bary­
czy, łatwo go znowu bardzo odzyskać, mniej więcej bowiem 
zgadzają się z jej biegiem i granice diecezji poznańskiej,. 

przynajmniej aż do Odolanowa, tak, że tylko bagniste źró­
dła Baryczy, która się jeszcze w XIII wieku łączyła z nie-
Pisma pośm. K. Potkańskiego. 2S 
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opodal płynącą Prosną, pozostają w Wielkopolsce, ale za wsze 
są one niezbyt od Śląska odlegle, wystarczy więc powie­
dzieć, że musiała ona stanowić ów pas graniczny i gdzieś 
koło niej zb1iżaly się do siebie siedziby obu plemion, Polan 
i Ślązan. Zbliżały, ale nie stykały, bo nie należy zapominać 
tego, co już powiedziałem, że w tej epoce były cale pasy, 
szerokie smugi kraju, które nie należały jeszcze do nikogo. 
Zgodnie z tern trzeba przypuszczać, że pierwotnie oddzie­
lała puszcza oba te bliskie sobie i pokrewne plemiona. 

Otóż tak było istotnie, ale myliłby się ten, któryby 
oczekiwał znowu takiej samej puszczy, jak np. pomorska, 
ciągnąca się nieprzerwanie na przestrzeni mil całych Ta­
kiej tu niema, a jeżeli była, to zaginęła wcześniej, tak, że 

resztki z niej tylko pozostały. Sądzę jednak, że nigdy nie 
była ona tak rozległą; plemiona, które dzieliła, nie były 
bądź co bądź tak wrogie i nie prowadziły tak zaciętych 

walk, jak Pomorzanie i Polanie, była•· więc ona nie tyle po­
trzebną, jak tamta. Jednakże ślady dosyć wyraźne plemien­
nej okrainy od Śląska istniały i przechowały się do późna. 
Sama bagnistość tych stron mniej się nada wała dla osad­
nictwa, niż inne, suchsze i wyższe strony Wielkopolski. Odra 
i Barycz aż po samą Prosnę płyną łożyskiem jednej z trzech 
wielkich rżek lodnikowych. Po tych wielkich, leniwych wo­
dach, rozlanych szeroko, pozostały obszerne bagna, moczary, 
cała też Barycz i porzecza Odry dochowały ten swój cha­
rakter do późnego średniowiecza. 

Najdawniejsze ludzkie osady w tych stronach trzymały 
się, jak zwykle; miejsc wynioślejszych, stanowiących brody 
przedhistoryczne. Tu i ówdzie spotykamy się z niemi; tak 
np. wyższe okolice Odolanowa, Sulmierzyc, przez które szedł, 
zdaje się, prastary szlak handlowy, były już gęściej zalud­
nione w dohistorycznej epoce, to samo okolice prastarego 
Przemętu, który strzegł przejścia przez Odrę, prócz tego 
zaś natrafiamy na ślady osad przedhistorycznych jeszcze 
w kilku miejscach po stronie polskiej, jako to: 1 . 

1 Dalszego ciągu zdania brak. Na boku znajduje się notatka ołów­
kiem przez Potkańsktego z.robiona: >tutaj obszerna część archeologiczna 
i historyczna, po części udowadniająca mniejsze zaludnienie<, która to 
notatka wskazuje na zamierzone uzupełnienie i zmianę porządku w pracy. 

• (Przyp. wyd.). 
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Silniej jednak musiały już być zaludnione porzecza 
Odry od strony Śląska; koło Głogowa natomiast i gór Ko­
<lich zaludnienie było słabsze. Podobne stosunki bezwątpie-
11ia przetr,waly dłużej i strona polska musiała być w czasach 
historycznych mniej zasiedlona, niż śląska. 

Lasy i bagna obejmowały i otaczały zewsząd ludzkie 
-siedziby, nietylko w czasach tak dawnych, ale i później je­
szcze. Że tak było istotnie, dowodzi np. fakt, iż Wladysła w 
Odonicz w 1210 roku myśli o sprowadzeniu cystersów 
z Pforta do Przemętu. Oddaje on im kilkanaście wiosek, 
przeważnie nieopodal tego grodu leżącego, aż do granic 
głogowskich, wraz z jeziorami i lasami 1). Fundacja ta się 
nie udała, ale sama jej myśl dowodzi, że strony te potrze­
bowały kolonistów obcych, czyli że były puste. I w po­
-czątkach XVI wieku jeszcze granica Polski, niedochodząca 
już do samej Odry, idzie prawie ciągle samem i lasami i bło­
tami; oczywiście, że wcześniej tembardziej tak być musiało. 
Stosunki te widocznie zmieniały się bardzo powoli, gdyż 
jeszcze pod koniec XVI wieku, w latach 1579, 1580 i 1681, 
są mniej rolne, a więcej pasterskie; podc~as kiedy powiat 
poznański, i to prawie wyłącznie w zachodniej i zachodnio­
pólnocnej części, wykazuje stada owiec tylko w 62 wioskach 
na ogólną ich liczbę sześciuset pięćdziesięsiu czterech, to 
kościański w części południowej, bliskiej Śląska, wykazuje 
je w 84 na 574 wiosek, wschowski wreszcie przedstawia się naj­
bardziej typowo, bo na wsi 40 stada owiec znajdziemy 
w trzydziestu pięciu; niema więc prawie wioski, gdzie by 
owiec nie chowano! Nadto w dwóch ostatnich powiatach 

, spotykają się często rybitwy, tj. rybacy, niektóre wsie, np. 
Obra, ma ich aż dwunastu! Gospod~rstwo jest tu więc je­
szcze dosyć pierwotne. Nie sądzę, aby ów chów owiec, a co 
zatem idzie, i znaczniejsze pastwiska powstawały dopiero 
później, jak np. w Anglji pod koniec XV wieku; sądzę na ­
tomiast, że w tym wypadku skorzystano raczej z dawniej -

~ 

, Kod. Wielkopol. I nr. 66 r. 1210: locum, qui Polonica lingua 
-Virchuie dicitur cum circurniacentibus lacubus et nemoribus usque ad 
confinia et metas Glogovie terminis contiguas .... Wierchuje będzie za­
--pewne wieś w parafji Przemęt, która się w r. 1580 nazywała Stary 1,la­
,sztor (Antiquum Claustrum), Por. Pawiński, Polska XVI w. t I str. 81. 

28" 
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szych, rzadziej zamieszkałych obszarów i zaczęto prowadzi& 
gospodarstwo bardziej pasterskie, ku czemu bardzo się na­
da wała bliskość przemysłowego Śląska, którego ludność 
zajmowała się już podówczas sukiennictwem. Do tego się­

ograniczają ślady owej plemiennej okrainy między Polanami 
a: Ślęzanami, która, sądzę, istnieć niegdyś musiała, i takie są 
granice obu tych plemion zarazem. 

5. Szlaki osadnicze i grody Polan. 

Mimowoli ułatwiamy sobie zadanie, przyjmująe, jak się 
to zwykle dzieje, że w czasach przedhistorycznych, nawet 
późniejszych, kraj cały był prawie niezamieszkałym. Obrazy 
i opisy puszczy, bagien, łąk i moczarów zastępują zazwy­
czaj badania nad najdawniejszem osadnictwem. W rzeczy­
wistości jednak jest inaczej, kraj wcale tak pustym nie był, 
nawet w najdawniejszej neolitycznej epoce, -jak tego do­
wodzą liczne wykopaliska. Nie opustoszał również i w ciągu 
różnych następujących archeologicznych okresów, przeciw­
nie każdy taki okres zostawił ślad po sobie i każdy toro wat 
drogę następnemu. 

* Wszelako 1 w niniejszej pracy nie chodzi o wszystkie­
okresy archeologiczne i wszystkie warstwy osadnicze. Na­
leży tedy dawniejsze na bok usunąć, a zająć się epoką 

ostatnią, epoką, którąby nazwać można najpóźniejszą przed­
historyczną, a z równem, jeżeli nie lepszem, uprawnieniem 
najwcześniejszą historyczną. Epokę ową niemieccy uczeni 
zowią ~oką arabsko-nordyjs~ą, a także i słowiańską. Przyj­
muję nazwę plerwszą, a1e nie dlatego wcale, abym drugą 

nazwę odrzucał. Bynajmniej! Jest ona niewątpliwie stowiań­
ską. Nazywając ją tak, jednakże mógłbym się narazić na 
zarzut, że inne uważam za niesłowiańskie, że je tak, 
jak to uczeni niemieccy czynią, przeciwstawiam, a tego 
chcę właśnie uniknąć. Do całej tej sprawy będę musiał zre­
sztą jeszcze później wrócić, tutaj więc tylko pokrótce za­
znaczam, że w kwestji tak wątpliwej wstrzymuję się od 

1 Tekst objęty gwiazdkami (odtąd aż do str. 438) został przez: 
Potkańskiego z tego miejsca wyłączony, ponieważ jednak nie wiem. 
gdzie zamierzał po!llieścić, uznałem za wskazane podać go w pierwotnym 
związku. (Przyp. wyd.). 
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za przedsłowiańskie. Okopy takie, prócz na ziemiach niegdyś 
zamieszkałych przez Słowian zachodnich, znajdują się w Cze­
chach, tylko z pewnemi odmianami, - a także u nas w ·wiel­
kopolsce. O ile sądzić można - ! wśród Słowian w8chodnich 
na Rusi; grodziska podobne są tam bardzo częste i pospo­
lite. Znajdują się w nich i kości i węgle, ale nie wiem, czy 
się w nich znajdują również i owe charakterystyczne sko­
rupy, które, tłumacząc termin niemiecki »Burgwallscherben«, 
można nazwać skorupami lub czerepami grodziskowemi. 
W każdyni razie ogólny typ owych grodzisk zbliża się bar­
dzo do zachod~io-slowiańskich i na tej zasadzie stwierdzić 

można, iż są wspólnego pochodzenia i do jednego s7,czepu 
należą. Do jakiego celu one służyły'? To nie łatwo odgadnąć. 

~ Stawiano już różne hipotezy co ct·o tego, ale żadna nie wy­
trzymała wszystkich prób krytyki areheologicznej, czy hi­
storycznej . Jedni chcieli w nich widzieć miejsca kultu po­
gańskiego, drudzy tylko miejsca obronne. Zwolennicy tej 
ostatniej teorji łączyli je nawet mniej lub więcej w fanta­
styczne »linje fortyfikacyjne<. Najbliiszem prawdy przy­
puszczeniem będzie, iż grody owe służyły pierwotnie za 
miejsca schronienia przed nieprzyjacielem, którym, niezapo­
minajmy, mógł być i sąsiedni ród lub plemię. To nie wy­
łącza, ii w czasie pokoju mogły być miejscem jakiegoś ze­
brania - a nawet w pewnej mierze i miejscem kultu; wiemy 
przecież, ie w obrębie grodów stały, co prawda nieliczne, 
świątynie. *. 

Osadnictwo pierwotne musiało się trzymać owych miejsc 
wyższych i suchszych, bądź nad brzegami rzek, bądź we­
wnątrz kraju położonych, najdawniejsze też szlaki osadni­
cze idą od owych brodów odrzańskich. Najwięcej zachodni 
idzie przez Przemęt ku W arcie, ale nie wprost, skręca się 
on nieco na wschód i zajmuje ów płat wyżyn po lewej stro­
nie Warty położony, aby koło Obrzycka i Obornik przejść 
tę rzekę i połączyć się ze znanym nam już szlakiem, który 
się trzyma wzdłuż Noteci i idzie, przeskakując niejako z kępy 
na kępę, ku zachodowi. Drugi wchodzi w granicę kraju -- -~wn_ych Polan gdzieś koło Odolanowa, nieopodal Baryczy, 
zajmuje Kalisz i przez Gnie.zn9, Żnin, posuwasię także ku 
N a1:łu i ku Noteci, za wsze trzymając ~ się lepszych wa run-
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ków osadniczych. To są dwa najgłówniejsze osadnicze szlaki, 
przechodzące przezśrodek W1elkopolski, które się już za­
znaczają w najstarszej neolitycznej epoce. - Dzięki zaś tym-

-samym: warunkom fizjograficznym: które długo pozostały 

niezmienione, epoki następne wchodziły już niejako w te 
utarte drogi, tak, że ciągłość aż do owej najpózniejszej epoki 
nordyjsko-arabskiej jest tu widoczna. Tylko oczywiście, im 
więcej warstw osadniczych następowało po sobie, tern sze­
rzej rozlewała się osadnicza fala, tak, że w epoce ostatniej 
tej, którą badać mamy, a na wet i w czasach wczesnych hi­
storycznych, dwie owe drogi w środku Wielkopolski łączą 
się zupełnie, tworząc ów środek silniejszego osadnictwa, 
który niebawem bliż ej poznamy . 

.:W tych okolicach występują też i grody w znaczniej­
szej liczbie, jak się l>ylo można z góry tego spodziewać. Są 
fo grody lust.oryczne najstarsze i grody, a raczej grodziska 
1 osa.dy, o których nie wspomina historja, a które zna ar­
cheologja i któt·e oznacza jako pochodzące z owej epoki 
nordyjsko-arabskiej. Obiedwie te epoki, jak już wiemy, sty­
kają się ze sobą, dlatego je będzie można razem zestawić 
i badać, należą one bowiem do tego samego okresu. Zbyt 
wczesne przedhistoryczne i późniejsze historyczne, jako 
zbyt od siebie odlegle, a co zatem idzie, różnorodne, na­
leży z badania usunąć i wyłączyć. 

~ajstarsze historycznie są dwa grody Polan, dwie ja­
koby stolice Wielkopolski: Gniezno i Poznań. Obydwa te 
grody sięgają dowodnie X wieku, a na zasadzie bardzo 
wiarogodnej tradycji kronikarskiej (Galla) z początków 
XII wieku można śmiało cofnąć istnienie Gniezna aż do 

schyT!ru VIII wieku. I dane archeologiczne potwierdzają 
ten wywód, Gniezno bowiem jest zamieszkałem od najdaw­
ple.jszej epolrrprzez wszystkie prawie następne ai do osta­
tniej, jak o tern świadczy wykopalisko monet kuficznych ,' 
z IX wieku pochodzących. Dawny gród stal widocznie na 
jednem ze wzgórz, zamknięty«?h jakby kabłąkiem jeziora 
Świętego; oczywiści~ ani jego śladu, ani śladu okopów już 
nie pozostało. Drugi gród po Gnieźnie i co do wieku i co 
do znaczenia, Poznań, tej ciągłośui nie wykazuje, bo tylko 
można stwierdzić, że był on zamieszkałym w starszych epo-
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kach, atoli jest prawie pewnem, że i co do niego dałaby się 
wykazać ciągłość aż do owej ostatniej epoki. Samo jego 
położenie pierwotne na wyspie wśród Warty za tern prze­
mawia, na tej wyspie należałoby też szukać pierwotnego 
grodu, który znikł, jak zwykle w miastach bywa, bez śladu. 

Mając ciągle jeszcze historję za przewodnika, jako trzeci 
z kolei wielkopolski gród spotykamy Giecz między Gnie­
znem a Poznaniem, nieco bliżej Poznania leżący i na jednej 
z nim prawie linji. Pierwsze wiadomości o Gieczu pochodzą 
z pierwszej _polowy XI wieku, z czasów slynm,go najazdu 
Brzetysława- czeskiego na Po1skę. Wiemy też, że znaczną 
odgrywał on rolę i za Bolesla wa Wielkiego, tak że histo­
rycznie można jego istnienie cofnąć wstecz aż do samych 
_p_gczątków. XL wieku. Zostało po nim typowe grodzisko, ty­
powe także ze względów historycznych. Wznosi się ono 
wśród bagien, a wznosiło się niegdyś może nawet wśród 
jeziora, jest owalneg_o kształtu, z jednego boku nieco skrzy· 
wione, było też ono, jak się zdaje, powiększane; cały jego 
obwód wynosi 675 kroków, jest więc bardzo znaczne. W po­
bliżu miano odnajdywać ślady pali po nawodnych budo­
wlach, które pochodzą, jak tego dowiódł Virchow, z epoki 
slowiaf1skiej i często się spotykają przy grodziskach na 
Pomorzu i gdzieindziej, w krajach niegdyś przez Słowian 
zamieszkałych. Wśród tego okopu - co historycznie cie­
ka we - wznosi się kościółek św. Jana Chrzciciela, bez­
wątpienia jeden z najstarszych w Wielkopolsce, jak samo 
jego położenie wskazuje. Prócz tych trzech istnieją jeszcze 
inne grody na tym obszarze; są one mniej znaczne i bez 
tak dawnych historycznych świadectw. 

Obok Giecza jest gród Biechów, zdaje się również bar­
dzo dawny, znany on jest wszakże dopiero w XIII wieku. 
I .Bnfo nad pobliskiem jeziorem historycznie nie jest rów­
nież starszym; samo jego położenie i ślady mieszkań na­
wodnych wskazują jednak, że i on sięga prawdopodobnie 
-0wej najstarszej historycznej a najpóźniejszej przeddziejo­
wej doby. 

Najwięcej na polu.dnie wysuniętym z tego obszaru jest 
gród Śrem nad Wartą, przy dolnem jej zagięciu. Sam okop, 
dziś zniszczony, miai być większem nawet od grodziska 
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w Gieczu , a w każdym razie musiał mu dorównywać; jest 
też Śrem jednym z najstarszych grodów i osad wielkopol­
.skich, choć historycznie można jego istnienie doprowadzić 
tylko do pierwszych lat XIII wieku. Obok Śremu miano­
wicie leży wieś Nochowo, g c!zi a wedtug Długosza rodzą się 
same garnki w ziemi i gdzie roku 1416 Władysław Jagiełło 
pokazywał je wysłańcowi arcyksięcia Ernesta, który chciał 
się czegoś bliższego dowiedzieć o tym dziwie natury. Owe 
garnki - to oczywiście urny, któremi usiane były pola tej 
wioski. Ęył też Śrem niejako strażnicą owego przedhisto­
rycznego brodu na Warcie i pilnował drogi, która szła, jak 
wiemy, z południa od Śląska · ku północy. 

Nieco starsze historycznie są niektóre grody, położone 
więcej na północ ku Gnieznu i za Gnieznem. Najbliższy 

"Giecza i Poznania Kostrzyń jest wprawdzie późny i wąt­
pliwy jako gród kasztelański, ale zato sięga schyłku XII 
wieku jako czoło opola. Pobliski Ostrów, gród na jeziorze 
Lednicy, jest znany z bulli dla Gniezna 1136 roku, ma on 
też starszą jeszcze metrykę rzeczową, archeologiczną, i to 
tę, o którą nam idzie. Najdalej na północ wysuniętym, już 

za właściwym obszarem ujętym Wartą i Wełną, jest gród 
żniński. Ma on znowu swoją archeologiczną metrykę, ale -
zbyt starą, historycznie zaś jest znany w-raz z całym obsza­
rem kasztelanji także z bulli 1136 roku. Ta długa lista je­
szcze nie wyczerpuje liczby kasztelańskich grodów średnio­
wiecznych w tych stronach Wielkopolski. Pozostaje ich mia­
nowicie jeszcze trzy : Radzim na wyspie Warty, przy gór­
nym jej zagięciu, Rogoźno, nieopodal ujść Wełny, i Drużyn 
11ad Mogielnicą. Pierwszą wiadomość o Radzimiu mamy 
z polowy XIII wieku; być może i on jest starszym. Po­
ctobnie i Rogoźno nie posiada o wiele starszej historycznej 
metryki, nie idzie wstecz poza wiek XIII - metryka zaś jego 
archeologiczna jest znowu zbyt dawną, mimo to jednak 
skłonny byłbym przypuścić, że i w tym wypadku istnieje 
ciągłość osadnictwa i że to gród bardzo dawny. Co do Dru­
żyna wreszcie, to niewiele o nim wiemy, nie ma on bardzo 
dawnych świader.tw historycznych za sobą, pochodzą one 
bowiem z końca XIII wieku, archeologiczne zaś są wątpliwe, 
na razie więc lepiej się wstrzymać od sądu o dawności tego 
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znaczne grodzisko, mające, o ile wnosić można z tych wia­
domości, blisko 750 kroków obwodu. Gród więc kaliski na­
leżał do obszerniejszych i w tem archeologja potwierdza 
w zupełności historję . Posiadamy o nim nawet wiadomość 
bardzo starą, jest bowiem wymieniony już w Geografji Pto­
lemeusa z II w. po Chr., atoli taka wiadomość jest dla nas 
nawet za dawną i za daleką. Należy się też ograniczyć do 
średnich wieków; otóż Kalisz odgrywał znaczną rolę w woj­
nie domowej między Bolesławem a Zbigniewem i stal, zdaje 
się, po stronie tego ostatniego. 

Archeologja wszakże, jak to już wiemy, może nietylko 
potwierdzać historję, ale ją i uzupełniać. Istnieje znaczna 
stosunkowo ilość niekasztelańskich grodzisk w Wielkopolsce. 
o których najdawniejsze źródła historyczne nie wspominają. 
a które zaliczyć trzeba na zasadzie danych archeologicznych 
do grodów tej właśnie epoki plemiennej, którą badamy. 
Oczywiście należy tylko być ostrożnym, gdyż niektóre ce­
chy archeologiczne tej właśnie epoki sięgają dosyć głęboko • 

w czasy bistorycme, aż do XII wieku. Więc tylko te gro­
dziska należy wziąść pod uwagę, które się mogą wykazać 
starszą archeologiczną metl'yką, jeśli tak powiedzieć wolno. 

Zaczynam znowu od środka Wielkopolski, który już 

dostarczył stosunkowo dosyć znacznej liczby starych gro­
dów kasztelańskich, mogących sięgnąć w czasy przedhisto­
ryczne. O . blisk0 18 kilometrów od Gniezna, idąc w kierunku 
północno-zachodnim, znajduje się miasteczko Kleck nad je­
ziorem tego nazwiska. Byi on, zamieszkałym w czasach przed- . 
historycznych, jak o tern świaaczą z1ialeziska z epoki da­
wrnejszej, i nie przestał być w epoce ustatniej, jak o tern 
świadczy grób nieciałopalny oraz monety Sassanidów i wielce 
charakterystyczne zausznice kabłączkowe. Również urny 
ze znakami, jDk na monetach X i XI wieku, dadzą się od­
nieść conajmniej do XI wieku, a wreszcie monety z kof1ca 
XI w. były tam zakopane w XII~ to wszystko razem stwier­
dza; że Kleck był znaczniejszą jakąś osadą, i grodzisko 
więc, które się tam znajduje, można odnieść do tej właśnie 
ostatniej epoki. W połowie XIII w., w r,. 12.55, książę osadza 
Kleck na pm wie niemieckim, przyczem wymienione są wio­
ski do Kłecka należące o ciekawych nazwach: jak Kobylice„ 
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Skotnice, Jastrzębice, do których możnaby dodać znane 
później Świniary i Czechy. Ciekawem jest również i to, 
że dziesięciny z Kłecka stanowiły uposażenie dwóch bar­
dzo starych koś0ioł6w gnieźnieńskich, św. Wawrzyńca i św . 
.Jerzego, być więc bardzo może istniał tutaj gród jakiś bar­
dzo dawno, dawniej w każdym razie, niż ten, który istniał 
w Kłecku za czasów Henryka Głogowczyka w po0zątku 

XIV wieku. Historja, jak widzimy, temu nie przeczy, ale 
potwierdza możliwość zupełnie. 

Dal~ na północ, już za Wełną, prawie na jednej linji 
ze Żninem, jeżeli teraz posuniemy się na północ i zajmiemy 
cały pas kraju mniej więcej po Wartę od zachodu i po je­
ziora kuj a wskie od wschodu, to spotkamy się z drugą przed­
historyczną osadą i grodziskiem. Jest nią Czeszewo, nad 
jeziorem tego nazwiska, ~mieszkałe w najdawniejszej epoce, 
nre przestaje być ono takiem i później. Są tam mianowicie nad 
jeziorem ślady budowli nawodnych typowo słowiańskich, wo-
~ ee tego i grodzisko zysli:uje na... icli sąsiedztwie i wydaje_ 
się być z niemi współczesne. Historycznych wzmianek o nim 
nie mamy, wiemy tylko, że w IV w.. Czeszewo należy do 
rodu Paluków; nie sądzę jednak, a y nasyp dopiero z tych 
Cż1fSOW pocnodzil, 

Grodzisko w Łęknie natomiast, także nad jeziorem opodal 
Czeszewa na północ, być bardzo może jest w związku 

z tymże samym starożytnym rodem Paluków-Zbilutów, fun­
datorów lękneńskiego opactwa; byłoby więc dawne histo­
rycznie, ale nie przedhistoryczne, i mogłoby nie pochodzić 

z epoki nordyjskiej. 
Pomijam tu kilka jeszcze grodzisk, o których wiado­

mości nie są ani dokładne ani bardzo pewne, i przechodzę 
-do ·ednego z najciekawszych grodzisk wielkopolskich, a mia­
nowicfe do Grzybowa. To przejście będzie zarazem punktem 
zwrotnym w mej drodze, Grzybowo leży bowiem o 15 ki­
lometrów od Gniezna, ale )UZl1ie na północ, lecz na po­
-łuanie, oddalone jest ono także bez mała o tę samą odle­
głość _QSl Giecza, tylko w kierunku wschodnim. Tak się ów 
okop przedstawia: wśród łąk podmokłych nad Strugą, dopły­
wem Warty, wznosi się na dziesięć metrów wysoki nasyp; ma 
-0n 700 metr. obwodu a 200 i 220 metr. średnicy, wejścia 
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prawie są sobie przeciwlegle: jedno od wschodu, drugie od 
zachodu. Z tego już widać, że jest bardzo obszerny; aby 
dać przykład jego rozmiarów, nadmienię, że 700 metr. jest to 
mniej więcej przestrzeń od kościoła św . Salwatora do kopca 
Kościuszki w Krakowie. W obrębie _okopu znaleziono młot 
z porfiru w głębokości 1 metra, a także węgle, kości, sko­
rupy ze znanym ornamentem falistym. To samo odna,idy­
wnno przy rozkopywaniu Śremu po- za samym okopem 
od strony południowej. Nie ulega więc żadnej wątpliwości, 

że mamy tutaj do czynienia ze starem grodziskiem polskiem 
z doby plemiennej, pod tym względem archeologja dosta­
reczne daje świadectwa. Za to historja milczy o nim zupeł­

nie. Wiemy tylko tyle, że w końcu XV w. zamieszkiwali 
Grzybowo liczni dziedzice, z których kilku należało do rod u 
Grzymałów, później rozradzają się oni coraz bardziej, tak, 
że na początku XVI w. rozpada się Grzybowo na cztery 
części i przedstawia dosyć rzadki w Wielkopolsce widok 
osad zamieszkałych przez zagrodową szlachtę. Wszystko to 
oczywiście z okopami niema nic wspólnego, widocznie hi­
storja nie dochowała już o nich żadnego śladu, tak, że dla 
niej są one zupełnie ukryttl i nif:)znane. Stare grodzisko 
w Gieczu, jak już wspominałem, leży o kilkanaście kilometrów 
na zachód od Grzybowa. Otóż, posuwając się dalej ciągle 

w tym samym (t. j. zachodnim) kierunku, spotykamy dwa 
inne grodziska, o 13 kilometrów mniej więcej oddalone od 
Giecza. Jedno jest to grodzisko w Trzeku między Gieczem 
a Poznaniem, o cztery kilometry na południe od Kostrzy­
nia, drugie zaś, mniej copra wda pBwne, jest grodzisko w So­
kolnikach _ Gułtowskich, bliżej Giecza położone, oba zaś od­
legle sa od siebie tylko o pięć kilometrów - nie więcej l 
Grodzisko w Trzeku leży wśród łąk, jest okrągłe i ma 
146 metr. obwodu. Znajdowano w jego obrębie, jak zwykle, 
skorupy z charakterystycznym falistym ornamentem, kości,. 

węgle i odłamek bardzo staJ.łożytnego miecza z żelaza a w od­
ległości stu kroków natrafiono na cmentarzysko pogaf1skie. 
Grodzisko w Sokolnikach Gultowskich jest również okrągłe, 
ale nieco mniejsze od poprzedniego. W jego obrębie nie znale-· 
ziono ciekawych i starszych przedmiotów, natomiast na są­
siednich polach odnajdywano skorupy typu grndzisk:owego; 
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zdaje się więc, że i ono należy do tej samej epoki, co i po­
przednie. Historja milczy i o nich tak samo, jak milczała 

o okopach w Grzybowie. Tylko tyle wiadomo, że pod ko­
niec XIV wieku i Trzek i Sokolniki są w rękach szlachec­
kich. Okolice Poznania są najbliższym punktem, niejako eta­
pem na tej drodze, właściwie na wet owe dwa okopy liczą 

się już do tych okolic. 
Wiadomości historyczne wypełnia archeologja co do 

Przemętu nadspodziewanie obficie. Szczegóły, których ona 
-dostarcza o tym grodzie, są bardzo ważne i cieka we. Dowia­
dujemy się mianowicie, że był on bardzo silnie zaludnionym 
w epokach dawniejszych i że nie stracił swego znaczenia 
całkowicie i w dobie plemiennej. Znane jAst od dawna ar­
cheologiczne cmentarzysko w graniczącym z Przemętem Za­
borowie. Jest to jedno z najobszerniejszych w całej Wielko­
polsce; »trudnoby znaleźć. kretowiznę, - mówi Virchów -
na łąkach i pastwiskach Zaborowa, któraby nie mieściła 

skorup z urn «, tak niemi jest cała powierzchnia koło Obry 
usiana. Rozliczne naczynia przeróżnych kształtów, przed­
mioty z bronzu i z żelaza, stanowią bogaty plon dla arche­
ologów przedhistorycznych. Dla nas wszakże n aj ciekawszym 
jest sam gród, a raczej grodzisko. Tenże sam Virchow prze­
konał się, że całe wzgórze nad Obrą, na którem stoi obec­
nie miasteczko Przemęt, jest sztucznym nasypem. Nasyp 
ten, otoczony nizinnemi łąkami, a niegdyś bagnem, ma okol.o 
1.000 m. obwodu, spoczywa zaś na palach wbijanych w bagno 
i jest cały prawie także usiany skorupami typu grodzisko­
wego, które Virchow wydobywał głównie z cmentarza pod 
warstwą świeższą" wraz z calem mnóstwem zwierzęcych 

kości. »Niewątpliwie - mówi on - kościół stanął pierwotnie 
na miejscu dawniejszych ludzkich siedzib«, w czem się nie 
myli. 1 późniejszy gród średniowif1czny skorzystał już nie­
jako z tego nasypu i na nim został zbudowany; ciągłość 
tutaj jest zupełna. 

Zachodnia okraina Sląska kończy się, jak to przypo­
minam, koło Wolsztynu i Przemętu, na poprzeczach bagnis­
tej Obry, właśnie przy owym brodzie, który szedł oci Ślą­
~1rn-:-Jest to punkt, z którego należy wejść na ów pierwszy 
szlak przedhistoryczny osadniczy i poza nim pójść wyżej 
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niegdyś Obry. Pierwszem miejscem o starszej historycznej 
i archeologiczneJmetryce Jest Kościan1 znany w roku 1242 (Kod­
Wpl. I nr. 236) jako czoło opola, a ·zam"ieszkaly w starszych epo­
kach. Okolice ujścia Mogielnicy do Obry są bardzo ćieka we i za­
gadkowe. O milę od Bonikowa jest grodzisko we wsi Łęki wiel­
kie, wspominano przy działach Wielkopolski między Bolesła­
wem a Przemyślem 1247 roku. Otóż w pobliżu tej wioski znaj­
dują się (a przynajmniej znajdowały) kopce, podobne do, 
mogiły Wandy pod Krakowem, w liczbie jedenastu - a i to 

· nie były wszystkie, gdyż .dawniej miało ich być jeszcze 
więcej. Pierwsza myśl. która się tutaj nas u wa, jest ta, że 

owe kopce - to granirzniki między dzielnicami obu wyżej 
wymienionych książąt. Istotnie granica biegła przez Łęki 
i pobliskie Sępno - - ale mimo to owe kopce nie do niej 
zdają się odnosić. Obok jednego znajdowano urny i bron­
zowe przedmioty, a wewnątrz innego znowu przy rozko­
pywaniu pokazały się także urny, bronz, żelazo, a nawet­
szkielet ' »rycerza«, jak dodaje autor tej wiadomości. Jest to 
wiadomość bardzo ciekawa, ale tak zagadkowa, że rozwią­
zanie jej należy zostawić archeologom, którzyby się całą tą 
kwestją bliżej zająć chcieli, a na razie wstrzymać się od 
wszelldch domysłów i hipotez. 

Pobrzeża Mogielnicy w górę jej biegu obfitują w gro­
dziska. Jeszcze bliżej jej ujścia, a w każdym razie nad dal­
szym biegiem, spotykamy się z trzema grodziskami tuż obok 
siebie, w Łękach, w Wołkowie i w Konojadzie, w tej ostat­
niej wiosce wykopywano nawet urny. Niestety i o tych gro­
dziskach brak nam szczegółów. Jedynie ze względu na bli· 
skość owych starych zabytków i bardzo starą okolicę można 
je w przybliżeniu uznać za pochodzące z owej epoki, o którą 
nam chodzi. 

Dalej na zachód, ale już nie nad Mogielnicą, spoty­
kamy osadę zwaną Grodzisko. Jest to miasteczko z dzisiej­
szą niemiecką przekręconą nazwą Gratz . Otóż wiadomo, że · 

nazywało się tak ono już w potowie XIII wieku, oczywiś­

cie nazywało od jakiegoś starego grodu, a raczej okopów,. 
które już wtedy za stare uważano. W najbliżs,zem sąsiedz­

twie Grodziska znajdujemy osady o takich nazwach, jak 
Kobyln ik i Strzelce; są to osady służebne, które mogą na-
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Nieopodal jej źródeł spotykamy zaś bardzo ciekawą 

gmpę starych okopów i grodzisk. Więc najpierw grodzisko 
w Młynkowie nad jeziorem Wilczyńskiem. Znajduje się ono 
na tej samej prawie linji, co Niemierz, przedstawia się zaś 

jako 40 stóp wysoki, 30 stóp średnicy mający kopiec, z trzech 
stron otoczony bagnem. W jego pobliżu rozciąga się wielkie 
cmentarzysko ciałopalne, na niem zaś samem odnajdował 

Virchow skorupy grube, ziarniste, ze znanym, grodziskowym 
ornamentem, a nadto wielką ilość węgli i w samym środku 
miejsce na 3 stopy szerokie, wyłożone kamieniami. O kilka 
kilometrów na wschód od grodziska w Młynkowie zuajduje 
s i ę drugie większe w Mlodasku, nad samem już prawie 
jeziorem Bytyfiskiem, na wysepce zaś tego jeziora są znowu 
ślady kolistego nasypu. Jezioro Bytyńskie oraz położone 

nad jego północnym brzegiem Komorowo, dalej wieś Gor­
szewice od wschodu i wreszcie Kazimierz, podobnie jak 
Przemęt, należą do najciekawszych okolic pod względem 

archeologicznym w całej Wielkopolsce. 
Nie mam zamiaru wdawać się tutaj w szczegóły i opisy­

wać cmentarzysko w Komorowie i Gorszewicach obok Kazi• 
mierza - przechodzi to zresztą zakres niniejszej pracy. Dość 
wspomnieć, że należy ono do najrozleglejszych i najboga­
tszych. Z grobów ciałopalnych i nieciałopalnych wydobywano 
przez cały szereg lat w wielkiej liczbie rozliczne przedmioty 
z bronzu, żelaza i z kamienia. Są to jednak epo}{i wcześ­
niejsze; ale, co dla nas najciekawsze, to to, że są tam i groby 
nieciałopalne, pochodzące z epoki ostatniej, nordyjskiej, 

. znajdowano też w nich i skorupy grodziskowe i broń że­

lazną i srebrne zausznice, tak bardzo charakterystyczne dla 
oznaczenia słowiańskiego pochodzenia nieboszczyków. Ciąg 
tu jest zupełny, od najdawniejszych epok archeologicznych 
aż do ostatniej, której groby, jak to zaznaczono, noszą cha­
rakter grobów wojowników, rycerzy, i których miejsca grze• 
halne łączą się bezpośrednio z cmentarzyskiem dawniej• 
szem. Cate to cmentarzysko zostaje w jakimś związku 

z owemi trzema grodziskami. Jedno z nich, a mianowicie 
w Młynkowie, uważa Virchow za dawne miejsce ofiarne -
i to miejsce ofiarne z owej najpóźniejszej epoki nordyjskiej, 
tak, że bezwątpienia mamy tutaj do czynienia, sądząc z sa 
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mych archeologicznych danych, z jakąś bardzo dawną 
i znaczną osadą plemienną Polan. 

Posłuchajmy teraz, co mówi o tych miejscach historja. 
Niewiele ona wie o samym Mtynkowie, Młodawsku, Komo• 
rowie i Gorszewicach. Istnieją one wszystkie w końcu XIV 
wieku i są w rękach szlachty - oto wszystko, co o nich 
powiedzieć można. Ale natomiast dużo się można dowie­
<lzie6 o Kazimierzu, o cztery kilometry odległym od Komo­
rowa i Bytyńskiego jeziora. - Pierwszą bezpośrednią o nim 
wiadomość mamy z ostatnich lat XIII wieku; było ono 
wówczas już ważniejszą osadą. Jest jednak Kazimierz da~ 
leko starszym, oto w Kazimierzu, tym właśnie pod Pozna• 
niem, a nie w Kazimierzu pod Kołem, osadził Bolesław 

·Chrobry zakonników św. Romualda, owych pięciu braci 
polskich, którzy w roku 1003 śmierć męczeńską tam ponieśli 
z rąk morderców, chciwych złota i skarbów, które zakonni­
kom król Bolesta w zostawił - przynajmniej tak chce autor 
ich żywotu. To, co podaje archeologja, w dziwny sposób 
uzupełnia historję. Ów cmentarz w pobliżu i ofiarnicze gro­
-dzisko i osadzanie tam właśnie przez Bolesława Chrobrego 
Benedyktynów, a więc założenie jednego z najstarszych 
w Polsce klasztorów, wzajemnie się dopełnia z rzadką„ jak 
illa owe czasy, obfitością szczegółów. Dodać do tego jeszcze 
należy i samą nazwę Kazimierza, która wskazuje jakiegoś 

Piasta, brata· któregoś z pierwszych pogańskich książąt 
z tego rodu - a obraz będzie pełny i wielce ciekawy. 
Wprawdzie ktoś może powiedzieć, że można się było do­
myślać, że Bolesław Chrobry zakładał klasztory także i na 
miejscach dawnego pogańskiego kultu i że pierwsi Piasto­
wie mieli braci, którym jakieś dzielnice wyznaczali, ale do­
tychczas był to tylko domysł, dedukcja historyczna, nieraz 
od konkretnego faktu bardzo daleka. 
· Zbliżamy się już teraz do północnych, najdalszych 

kra(1ców zachodniego, zewnętrznego szlaku, który się do­
tąd trzymał porzecza Mogilnicy, a który teraz ją opuścił 

i do Warty się zbliża. Przedostatnim punktem będzie tutaj 
para okrągłych okopów koło Rudek pod Ostrorogiem. Gro­
dzisko większe ma 410 kroków obwodu, mniejsze, o cztery­
sta kroków od niego odlegle, ma sto kroków obwodu, oba 

29• 
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leżą na bagnistej nizinie. W kotle pierwszego znaleziono, 
jak zwykle, kości, węgle, skorupy bardzo grube, do urn 
podobne, a także skorupy o bogato rozwiniętej ornamen­
tyce grodziskowej, prócz nich zaś dwa granitowe żarna. 

Ostatnim wreszcie grodem na tej samej linji, po któ­
rym grodziska nie zostało i o którym wie tylko historja 1 

jest Obrzycko nad Wartą. Stary to gród. Pierwsza o nim 
wzmianka pochodzi z 1238 roku, miał on wówczas swego 
kasztelana, miał też w 1256 roku i kościół. W roku 1280 po 
raz ostatni spotykamy się tam z kasztelanem na czas długi, 
bo dopiero w końcu XIV wieku (1390), zdaje się, pojawia 
się on znowu. O jego starożytności i dawnem znaczeniu 
wie także i archeologja. Jest Obrzycko czyli Stare Obrowo 
(wieś tej nazwy graniczy z ·obrzyckiem) zamieszkałem 

w dawniejszych epokach archeologicznych, jest też i w ostat­
niej, dowodzi tego znaleziony prawdziwy skarb, zawiera­
jący przeszło pięćset monet arabskich, bizantyńskich i in­
nych z X wieku, zdaje się około 983 roku zakopany. Jest 
to ostatni gród z jedyną służebną osadą Kobylnikami jeszcze 
po lewej stronie Warty; po jej drugiej stronie, jak to już 

wiemy (str. 427) , zaczyna się okraina pomorska, na której 
jest puściej. Najbliższym, ale niezbyt bliskim grodem jest 
pomorski Czarnków, nad Notecią położony. 

Od chwili, w której opuściliśmy Mogilnicę przy jej źród­
łach, gdzieś kolo jeziora Bytyńskiego, tudzież Komorowa 
i Kazimierza, znajdujemy się wewnątrz kabtąka, który robi 
Warta, skręcając z północy ua zachód. Cały ten kabłąk oraz 
dolny bieg Wełny, która kolo Obornik wpada do ·warty, 
był w przedhistorycznej dobie bardzo silnie zaludniony. Pas 
ten silniejszego zaludnienia przechodzi jes~cze i na prawe 
porzecze Warty i wstępuje aż do Śremu i Krzywina nad 
U brą, słowem zdąża ku Śląskowi. Prawie bez przesady po wie­
dzieć można, iż w kabłąku owym i nad dolną Wełną niele­
<l wie co wieś to pogańskie cmentarzysko, lub jakie inne śla­
dy pobytu ludzi z tych zamierzchłych czasów. Naturalnie nie 
wszystkie ślady owe zarówno mnie obchodzą i nie o wszy . 
st kich mówić zamierzam. Jak za wsze, tak i teraz będziemy 
hrać w rachubę tylko ową ostatnią nordyjską epokę, która 
się lrnz pośrednio styka z historj ą. 
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Najwięcej na północ wysunięte są dwa grodziska je­
szcze na tym szlaku, ale po prawej stronie Warty, jedno 
koło Obornik, przy samem ujściu Wełny, i drugie jeszcze 
dalej ku Pomorzu, nad dopływem drobnym Wełny, w Ludom 
Dąbrówce. O pierwszem nic bliższego nie wiemy. Obornik 
jest zamieszkałym w starszych epokach przedhistorycznych, 
znany też jest w połowie XlII wieku. W sąsiedniem Obje­
zierzu istnieje ogromne cmentarzysko, być więc bardzo 
może, że i owe grodzisko pochodzi także z tej właśnie epoki; 
nadto - co dla nas ważne - istnieją tu ślady nawodnych bu­
dowli, pochodzące z owej ostatniej epoki. O drugiem grodzisku 
w Ludom-Dąbrówce także nic nie wiemy, prócz jednego 
bardzo ciekawego historycznego szczegółu 1. W 1398 r. przy 
rozgraniczaniu Dąbrówki od wsi sąsiedniej, Wełny, leżącej 

po drugim brzegu rzeczki, która dziś nosi nazwę Flinty, 
opolnicy wezwani na »ujazd«, mieli iść strugą i poszli, jak 
mówi zapiska sądowa, > pośród strugi, tedy drudzy opolnicy«, 
tj. strony przeciwnej •przyjechawszy na uroc.zysko ku przy­
siędze, usuli dwa kopce, nie przysięgawszy « . Otói z poło­
żenia topograficznego widać jasno, że to uroczysko nad 
strugą nie jest niczem innem, jak tylko grodziskiem, które 
nad rzeczką leży istotnie. Lud widocznie w końcu XIV wieku 
tak je nazywał, jak może zresztą i inne tego rodzaju okopy­
a w tym razie na wet widocznie na nich miał przysięgać, 

według tego, co mówi zapiska. - Wszystko to dowodzi, że 
grodzisko w Ludom - Dąbrówce jest bardzo dawne i, być 
bardzo może, jest przedhistoryczne. 

W pobliżu Dąbrówki nad samą Wełną znajduje się 

Rogóźno, dawny gród księżęcy, wzmiankowany w połowie 
XIII wieku. Z tego czasu też znane w Rogoźnie kuźnice i, 
gdzie przetapiano rudę żelazną, w którą snać obfitowała 

podówczas jego okolica. Niżej ku południowi, na samem za­
gięciu Warty na wyspie, istnieje znowu okop po dawnym 
kasztelańskim grodzie w Radzimiu, o którym mamy pierw­
szą wiadomość z XIII wieku, ale który, jak samo położe-

1 Lekszycki, Die alt. Grodbiicher t. I, r. 1396, nr. 2243, i r . 1398, 
nr. 2792. 

2 Kod. WP. I, nr. 616., r. 1280. 
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nie wskazuje, mógł być znacznie starszym. Ciągle jeszcze­
schodząc na dół, tj. na południe, o 8 kilometrów od Radzi­
mia, spotykamy się z osadą Chojnicą, która w końcu XIV 
wieku była czołem opola. Na jej obszarze, o ile można są­

dzić z mapy, znajdują się dwa stare okopy na wynioślej­

szem nieco miejscu nad bagnistą niziną. 

Następną bardzo ważną stacją są Kiekrz i Pawłowice ; 

znajdują się one na lewem porzeczu Warty, o dwie mile na 
północny-zachód od Poznania. Wieś Kiekrz, mająca cmenta­
rzysko z epoki dawniejszej, leży między dwoma jeziorami, 
które się dziś nazywają wielkiem i rnaleJn jeziorem Kiekr­
skiem, Pawłowice zaś leżą na północ od małego jeziora. 
Otóż między tem jeziorem właśnie a zabudowaniami 
w Pa wlowicach rozciąga się smuga łąk podmokłych, 
wśród niej zaś nieco wynioślejsza i suchsza, piaszczysta 
kępa. Na niej to przed dwudziestu kilku laty odkryto śmiet­
nisko po osadach nawodnych, obok którego znajdował się 

dziś już zniesiony kolisty okop, 8 metrów wysoki, a 200 me­
trów obwodu mający. W kotle tego okopu znaleziono w wiel­
kiej ilości popiół, węgle i różne przedmioty z obrobionej 
kości, łupane okrzeski, a wreszcie skorupy typu grodzisko­
wego z bardzo pięknym ornamentem falistym i wycisko­
wym, składającym się z kropek i kresek, który także do 
tej samej epoki należy. Takie same skorupy znajdowano i na 
owej kępie, tak, że nie można wątpić, iż okop z tego samego 
czasu pochodzi. Godnem jest wreszcie uwagi, że najbliższą 
wsią za Pa wlowicami są Kobylniki i Psarskie i, co cieka w­
sze, że owo małe jezioro Kierkskie zwie się także jeziorem 
Poświętnem. Czyż to nie ciekawy zbieg okoliczności! Samo 
się też przypuszczenie nasuwa, że i tutaj, podobnie jak 
w Kazimierzu, mamy do czynienia z jakąś znaczniejszą 
osadą i z miejscem dawnego poga11skiego kultu. 

Od Pawłowic wchodzimy w pas. którego zachodnią 

ścianę już znamy; stanowi ją rzeczka Mogi!3lnica, wschodnią 
zaś będzie stanowić Warta i ów pas trzymający się jej 
przeciw leglego wschodniego pobrzeża. Nim się ku połu­

dniowi dalej udamy, musimy się zatrzymać jeszcze w oko­
licach samego Poznania. W jego pobliżu, o 10 kilometrów, 
znajdują się tuż obok siebie, wśród łąk, dwa koliste okopy 
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w Dąbrówce. ,Jeden większy ma 250 kroków obwodu, drugi 
mniejszy 90, na obydwóch znaleziono, jak zwykle, węgle, 

kości zwierząt i w bardzo znacznej ilości skorupy typu 
grodziskowego. Okopy te są bardzo podobne do podwój­
nych także okopów w Rudkach, które już znamy. Docho­
dzimy dopiero teraz nareszcie do samego Poznania. Więcej 
o nim mówi historja, niż archeologja - i słusznie. Poznań 
to przecie od X wieku, od czasów Mieszka, druga po Gnieź­
niel stolica Polski, a w każdym razie stolica pierwszego 
w Polsce biskupstwa. Dawny gród musiał się znajdować­

na wyspie Warty; dziś oczywiście, jak zwykle w miastach, 
i śladu z niego nie zostało, nie mamy wskutek tego z Po­
znania owych zwykłych typowych przedmiotów z nordyj­
skiej epoki, nie przeczy to jednak 'bynajmniej jego staro­
żytności i znaczeniu. Był też Pozna11. zamieszkałym w daw 
niejszych przedhistorycznych epokach, co w każdym razie 
przemawia za ciągłością osadnictwa od najdawniejszych 
czasów - aż po pierwszy brzask historji. 

Za Poznaniem, po prawej stronie Warty, spotykamy 
się z grodem książęcym w Bninie. Jako gród nie ma on 
bardzo starej metryki historycznej, ale położenie jego nad 
znacznem jeziorem, na półwyspie głęboko wrzynającym się 
·w wodę, zdaje się przemawiać za jego starożytnością. 
W jego pobliżu zresztą miano odnajdywać ślady mieszkań 
nawodnych, a obok samego grodziska po średniowiecznym 
kasztelu jest drugi okop mniejszy, co także przemawia za 
tem, że nie jest tylko średniowiecznym, historycznym gro­
dem. Nad tern samem pasmem jezior, co Bnin, bardziej ku 
dolnemu zagięciu Warty, znajdują się jeszcze dwie osady 
tuż obok siebie , o starych ciekawych nazwach: Sędomysl 

i Niezamysł (podobnie jak Siemomyst). W pobliżu ostatniej 
miały się znajdować szczątki mieszkaf1 na wodnych, o kilka 
też kilometrów znajduje się kolisty okop wśród łąk, nieo­
podal kol'yta samej Warty położony. Szkoda, że nic o nim 
nie wiadomo bliższego. 

Opuściliśmy przy grodziskach w Dąbrówce pod Po­
znaniem lewy brzeg ·warty, pora teraz powrócić znowu na 
międzyrzecze między Wartą, Mogilnicą a Obrą od południa. 
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W tym kącie gromadzą się w znacznej liczbie grodziska, 
ale cóż, kiedy bez świadectw archeologji i historji! 

Za wspomnianym wyżej już grodem w Modrzu w po­
bliżu Drużyna i bliżej na wschód ku Warcie polożonem 

grodziskiem w lesie między Demanczewem a Siernikami leży, 
na południe od nich, grodzisko w Tarnowie, w którejto 
wiosce jest i cmentarzysko słowiańskie, a obok drugie w są­
siednich Jarogniewicach. Dwa ostatnie grodziska, najbardziej 
na południe wysunięte, w Bonikowie i Szczodrowie, leżą już 
nad Obrą kolo Kościanu, a więc na ostatnich kresach 
owego środkowego obszaru Wielkopolski. I sam Kościan 

jest bardzo cieka wy; znaleziono obok miasteczka różne sre­
brne ozdoby i przedmioty wschodniego arabskiego pocho­
dzenia, zaliczyć je też wypada do tejwlaśnie nordyj­
skiej epoki, która się przecież także i arabską nazywa. Hi­
storycznie jest Kościan bardzo również stary. W pierw­
szej połowie XIII wieku jest on czołem opola, musiał więc 
być dawniej jeszcze zn!lczniejszą osadą. 

Wszystkie te grodziska, które obecnie wymieniłem, 

mogą być istotnie dohistoryczne, cala ta okolica bowiem 
jest zaludnioną w przedhistorycznych czasach. Bliskość 

cmentarzysk poga11skich i małe oddalenie grodzisk, up. 
w Bonikowie i Szczodrowie, także przemawia za tern, że 

to nie późniejsze historyczne okopy, ale o wiele wcześniej­
sze. Brak tylko szczegółów archeologicznych nie pozwala 
na stanowcze orzeczenie w tym względzie. 

Natomiast grodzisko w Gryżynie wydaje mi się bar­
dziej wątpliwem; była Gryżyna przecież siedzibą możnego 

rodu w średnich wiekach, podohnie jak niedaleki Czacz, 
i po nich to może grodziska zostały. O grodzisku wreszcie 
'!,V Niemieckiej Pr·zesiece nic bliższego powiedzieć nie umiem. 

Pas między Obrą a Wartą należy jeszcze do środko­

wego terytorjum. Na dolnem zagięciu Warty ku północy, 

u podstawy tego »Z«, które ona tworzy, spotykamy pier­
wotnie wśród wody 1 starożytny gród Śrem, przez który 
11iegdyś przechodziła droga, a raczej bród od Śląska. Pil- • 
no wal on tego brodu na Warcie i był za wsze większym 

1 Mapa Zanoniego. 
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i znaczniejszym t"rodem. Do niedawna pozostało też po nim 
bardzo znaczne koliste grodzisko, dziś już zniszczone. Hi­
"Storja dosyć późno, bo dopiero w połowie XIII wieku, 
•O Śremie wspomina; jest on podówczas kasztelanją, a za­
razem czołem opola, a ta zgodność przemawia zawsze za 

.starożytnością samego grodu. W jego pobliżu czołem opola 
był także Drzonek, nad jeziorem Śremskiem leżący, na 
wschód za~ .1{Jct Śremu znajduje się wał półkolisty we wsi 
Dobczynie. Także po drugiej stronie Warty miały się znaj­

·dować ślady okopów podłużnych (może grobli?), z których, 
jeżeli były istotnie, dzisiaj śladu nie zostało. ?rzebywali 
w Śremie ludzie i w epokach wcześniejszych przedhistorycz­
nych, i to w znaczniejszej liczbie. W samem miasteczku 
miano znajdować urny - ale najciekawszą pod tym wzglę­
•dem jest sąsiadująca ze Śremem od zachodu wieś Nochowo. 
O niej to bowiem mówi Długosz, że się w niej same garnki 
w ziemi rodzą. Musiało więc to być jedno z najobszerniej­

:szych cmentarzysk, podobnie jak w Przemęcie, inaczej nie 
byłoby ani tak znane, ani tak sławne. Późniejszy gród łą­
czy się i tutaj z dawniejszą przedhistoryczną jakąś osadą; 

odziedziczył on po niej niejako znaczenie, bo przypuszczać 
trzeba, że to była większa jakaś osada, kto wie na wet, czy 
nie większa, niż później, w historycznej już dobie. 

6. Kasztelanje 1 . 

Często w bistorji dowiadujemy się o istnieniu jakiejś 

instytucji z powolnego procesu rozkładu, któremu ona ule­
ga. Coś podobnego dzieje się i z kasztelanjami w Polsce. 
Wprost niewiele o nich wiemy. O wiele więcej szczegółów 

-dostarczają o ich organizacji liczne egzempcje, które są po-

1 Rozdział ten jest opracowany najwidoczniej szkicowo. Według 
1>lanu referatu dla Akademji czy wykładu w Uniwersytecie, przechowa­
nego na kilku kartkach, miał autor zamiar obszernie przedstawić po 
kwestji drużyny u Polan i u innych plemion słowiańskich sprawę wpły­
wów frankońskich i późniejszych saskich (burgwarde) na ustrój grodowy 
Bolesława Chrobrego, tudzież bezpośrednich wzorów czerpanych z Łużyc, 
dalej stosunek grodu kasztelańskiego do organizacji kościelnej, do opola, 
-do gniazd rodów możnowładczych, wreszcie do administracji państwowej. 
(Przyp. wyd.) 
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wszechne w ciągu XIII i przez pierwszą p<Mowę XIV wieku. 
Jeżeli więc chodzi o odtworzenie stanu pierwotnego, jak 
w niniejszym wypadku, w takim razie trzeba owe zmiany 
późniejsze, o ile możności, starannie oddzielić i wyłączyć. 

Ale nie dosyć na tern. Najdawniejsza kasztelanja nie 
jest jeszcze pierwotnym obszarem rodowym i pierwotnym 
grodem - jest tylko podziałem, najbliżej stojącym owego 
pierwotnego odbicia terytorjalnego rodu. I najstarszej więc 
kasztelanji nie można jeszcze uważać za obszar rodowy, za 
objaw identyczny z owym pierwotnym, do którego dotrzeć 
koniecznie chcemy. Już z tego widać, że droga jest długą 
i mozolną, w każdym jednak razie jest, jak sądzę, jedyną. 
Podziały kasztelanji razem z faktami zaczerpniętemi z ar­
cheologji mogą jeszcze rzucić pewne światło na tę ciemną 
kwestję, nikt zaś nie może winić historyka, że źródeł nie 
może przysporzyć. Podobnie jak nikt przecież nie wini pa­
leontologa, że odcisk jakiegoś zwierzęcia, czy rośliny, który 
bada, nie jest zupełnie wyraźny i dokładny. Wiemy już, że 
państwo weszło niejako w jedną fazę ewolucji społecznej, 

którą przebywały różne ludy słowiańskie, i zużytkowało ją 
niejako - a raczej zastosowało do swoich celów. Wów­
czas, kiedy się to działo, przyszło już do zgrupowania po­
jedynczych rodów w szersze i silniejsze związki. Z obsza­
rami tych związków możemy mieć do czynienia, pod niemi 
zaś jeszcze głębiej kryją się dopiero obszary rodowe. Samo 
państwo jednakże, w Polsce państwo pierwszych Piastów~ 
By o tym najohszerniejszym związkiem, obejmującym wszyst­
kie inne, które się znajdowały na jego terytorjum. Ściągając 
wszystko do siebie i jednocząc, przyspieszyło ono tylko właś­
ciwie ów proces skupiania się rodów, czyli, jeżeli chodzi 
o dawny plemienny obszar, z którego powstało, zmieniło go 
ono podwójnie: uszczupliło z jednej strony ilość grodów, 
nieraz gwałtownie usuwając z nich dawnych panów i wład­
ców, z drugiej zaś powię_kszyło ich liczbę, bądź dla o brony 
kraju, bądź dla innych względów. Nie należy bowiem zapo• 
minać np., że podówczas w obrębie samej panującej dyna­
stji najstarszy książe był zwierzchnim księciem tylko swoich 
braci, czy stryjów, którzy mogli mieć własne dzielnice. 

Wszelako mimo tych wszystkich względów nie można 
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powiedzieć, aby nowe państwo zmieniło bardzo dawny po­
rządek rzeczy. Głównie przystosowało ono do swych potrzeb 
dawniej już istn1ejące stosunki. Aby je całkowicie zniszczyć, 
na to było ono samo za słabe. A zreszt'ą tam, gdzie niema 
gwałtownego przewrotu, np. obcego najazdu, który spro­
wadza zazwyczaj czasowe zerwanie dziejowego ucisku, tam 
państwo nowopowstające musi się na nich oprzeć, bo inne­
go oparcia nie ma ono wcale. Prz stosowanie dawnych gro­
dów rlo potrzeb nowego państwa dokonało się może nie 
wyłącznie, ale w każdym razie przeważnie za Bolesława , 
Chrobrego, jego też należy uważać za głów1rngo budowni­
czego 'i organizatora -µolskiej kasztelanji. ~z kwestji wiele 
z jej urządzeń były to przyjęte dawniejsze urządzema, ale 
były także i nowe, zaprowadzone - i to często - na morlę 

frankońską . 

W niniejszej pracy obchodzić nas winny te jedynie, 
które się wiążą z terytorjum i z osadnictwem. Przedew­
szystkiem należy stwierdzić fakt, że prawie wszystkie gro­
dy kasztelaf1skie w Wielkopolsce l5y y JUŻ zamieszkałe 

w czasach przedhistorycznych. Dla wielu nawet da się udo­
wodnić ciągłość tego osadnictwa, np. dla Gniezna, które 
jestzan;ieszkalem od najdawniejszej epoki aż po ostatnią„ 
którąby nazwać już można najwcześniejszą historyczną. 

-Podobnie Przemęt jest bardzo ważnem i wyjątkowo licznie 
zamieszkałem miejscem od epok bardzo odległych aż do 
czasów późniejszych a bardzo wcześnie przedhistorycznych. 
Inne grody, jak Poznań, Giecz, Śrem, Żnin, Kalisz, Między­
rzec, z przerwami wykazują również, jeżeli już nie zupełn~ 
ciągłość, to w każdym razie odwieczność osadnictwa i ·one 
też niewątpliwie musiaty być stale zamieszkałe od bardzo. 
dawnych i odległych czasów. 

Ż tych przy kładów, które uieba wem bliżej zbadamy, 
widać już jedno, a mianowicie, że Bolesław Chrobry raczej 
zamieniał da wne grody na kaszfelanje, niż szukał nowycn 
miejsc dla ich zakładania. Wkr6tce się dowiemy, czy nie 
znosił wiele grodów dawniej istniejących, teraz już jednak 
mor.emy stwierdz ić fakt, kto wie, czy dla nas nie naj waż­
niejszy, że wiele z tych grodów plemlennich, z których 
kilka najważniejszych dochowało się jako późniejsze grody 
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kasztelańskie, a więc do czasów historycznych nie nastąpiła 
żadna zmiana zasadnicza pod tym względem, i to ani 
w Wielkopolsce ani gdzieindziej, bo, o ile starczą badania, 
można wykazać, np. że tak samo było na Kujawach, na Ślą­
-ska, na Mazowszu. a na wet poczęści i w naszej Małopolsce, 

Następna, tak bardzo ważna kwestja jest: o ile nowe 
urządzenia administracyjno-ekonomiczne i wojskowe wpły­

nęły na zmianę nie już samych grodów, ale obszarów od 
nich zależnych. Jest to kwestja dosyć zawiła i trudna, roz­
-strzygnąć ją też przez proste •tak« lub >nie< nie można. 
Co do organizacji wojskowej, to żadnej nie ulega wątpliwości, 
że gród kasztelaflski po dawnemu został grodem, t. j. wa­
rownią. Wiemy dalej, że już w X wieku za czasów Mieszka 
istniała drużyna książęca, którą on trzymał na swym żol­
<lzie. Tak samo być musiało i za jego syna, magiy nawet 
wiadomość, że tak było istotnie. Drużyna więc, choć później­
sza, jest przecież, historycznie biorąc, sama bardzo dawną, 
sięga bowiem conajmniej X wieku. Znajdowała się ona tam, 
gdzie ją w jakichś obowiązkach książę umieścił. UmiPszczal 
on ją zaś, jak mamy na to dowody, po znaczniejszych gro­
dach, tak, że pod tym względem nie mogła ona bardzo na­
ruszyć organizacji grodowej i prędzej z niej korzystała, niż 
ją zmieniła . 

.r astępnie co do zmian domniemanych, które w konfi­
guracji obszarów kasztelanji sprowadziła organizacja admi­
nistracyjno-ekonomiczna, to tak się rzeczy maJą. J{asztelanje 
były centrami administracyjnemi a zarazem ekonomicznemi. 
Jako centra administracyjne rozciągały one swą władzę. np. 
sądowniczą, nad całą osiadłą ludnościl:! obszaru z grodem 
związanego. z wyjątkiem może klasy przedniejszej, rycerskiej. 
czy jak ją nazwiemy. Prócz tego kasztelan ściągał z tPj 
samej ludności rozliczne daniny na rzecz panującego. Część 
tych ani n szła ua dwór księcia, część zaś zta bądź n:i 
utr1.y111anie miejscowej jakiejś załogi, bądź też była wyna­
grodzeniem kasztelana i jemu pod władnych urzęclnik6w. 

Prócz tego gród kasztelański był jeszcze - nie lękam 
ię tego porównania - i folwarkiem księcia. Jako taki miał 

on jeszcze ludność bezpośrednio mu poddaną, której całą 

-działalność ekonomiczną zużytkowywał. Byli to t. z. narocz-
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nicy, ludzie zajmujący się bardzo pierwotnemi rzemiosłami, 
np: wyrobem łagwi, korabiów, szczytów:, włóczni etc., lub 
trudniący się pszczelarstwem albo pasterstwem, i rolnictwemr 
także wyłącznie na rzecz gronu. Być może, iż i stary slo-

. wiański jeszcze podział ludności na setki i dziesiątki także 
się łączył ze ściślejszą organizacją grodową. Otóż można 

stwierdzić na bardzo licznych przykładach, że osady takfo 
trzymają się okolic bliższych grodom kasztelańskim, można 
więc powiedzieć, że w większości wypadków razem z gro­
dem stanowiły one pewien kompleks teryt01jalny. Nie było 
tak jednak ani za wsze, ani stale. Osady owe mogły być 
rozrzucone i nie łączyć się z grodem terytorjalnie. Mamy 
i na to dosyć częste przykłady. Dziwić się temu jednak nie 
można, jest to bowiem objaw zwykły. Rózmie$zczanie osad 
od grodu bezpośrednio zawisłych zależało od potrzeb eko­
nomicznych i warunków gospodarczych .poszczególnych 
grodów. I dzisiaj właściciel obszernych jakichś włości mógłby 
przenieść jakąś część swoich sil roboczych z jednego forwarku 
na drugi wedle swego uznania i potrzeby - ogólnej i sta­
łej jakiejś tutaj normy być nie mogło. Tak było z ludno­
ścią narokową, która zawsze musiała być mniej zależną od 
związku terytorjalnego. 

Inaczej się rzeczy mają, jeśli chodzi o ową ludność 
pośrednio, a więc luźniej związaną z grodem kasztelańskim 
Ludność owa bezwąt-pienia w głównym swym zrębie pozo­
stawała tam, gdzie była i dawniej, i tworzyła tern samem 
jakiś więcej zwarty kompleks. Terytorjalność występowała 

tutaj na plan pierwszy. Wiadomo więc, że w epokach gos­
podarczo mało rozwiniętych objawia się dążność do opusz­
czenia siedzib, część więc rolniczej ludności w Polsce ów­
czesnej należy sobie wystawić jako ludność wędrowną, 

ruchomą. Sądzę jednak, że, jeżeli na wet część jej jakaś 

przeniosła się gdzieindziej, za wiedzą księcia, to ta, która 
świeżo napłynęła, wchodziła na jej miejsce. Obszar pewnego 
grodu wskutek tego się nie zmniejszyl,ludzi bowiem, którzy go 
opuścili, przestawał on uważać za swoich, natomiast uważał 
za swoich tych, którzy nowo przybyli, aby w jego obrębie 
zamieszkać. Ludność ta mogła przedstawić stalszy niejako 
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i więcej terytorjalny ośrodek, z którego się sktadal obszar 
kasztelanji. 

Oczywiście nie należy zapominać, czem wogóle mógł 
być podówczas taki obszat·. .Przedewszystkiem nie był on 
obszarem wziętym zewsząd w ścisłe i stale granice, jak np. 
powiaty lub inne jakieś podziały współczesne. Takie poję· 
cie byłoby anachronizmem. Ziemi w owych czasach znacznie 
było więcej , niż ludzi; a z tego już wynika, że nikomu tak 
bardzo niezależalo na tern, aby ją dzielić i zajmować. Nie 
wyłącza to jednakże tego, że każdy gród kasztelański sta­
nowił pewien okręg terytorjalny, podobny np. do obszarów 
zajmowanych przez osadników w mało ludnych krajach . 

.Podziały na kasztelanje przetrwały, z różnemi oczy­
wiście zmianami rriiejscowemi, aż do chwili przełomu, który 
się zaczyna w XIV wieku. Upadła wówczas organizacja 
grodowa a na jej miejsce weszła organizacja, którą można 
nazwać powiatową. W tej nowej organizacji już nie gród, 
ale miasto stanowiło nowy terytorjalny ośrodek. Jest to 
przewrót bardzo ważny i państwowo i ekonomicznie, zaz­
nacza się on wejściem miast na widownię życia społecznego, 
a tern samem wychodzi on już zupełnie po za obręb niniej­
szej pracy. 
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Ili. PIERWOTNE SIEDZIBY SŁOWIAN. 1 

Uczeni, szczególnie uczęni słowiańscy i germańscy, dzielą 
JUZ oddawna wschodnią i północną Europ~ między Słowian 
i Germanów. Jedni zapędzają się na wschód jakna1dalej, - są 

to oczywiście Niemcy; drudzy odpierają ten najazd i sami 
zapędzają się aż po Ren, · widząc wszędzie Słowian - są to 
znowu Słowianie. I jedni i drudzy, choć się do tego może 
nie przyznają jawnie, chcą być autochtonami tam, gdzie dzi­
siaj siedzą, lub· tam, gdzie siedzieli niegdyś. Te skrajne hi­
potezy wskazują w każdym razie jedno: niepewność i trudność 
samego zagadnienia, co do którego można stracić nadzieję,. 

czy wogóle kiedykolwiek rozwiązanem będzie. Uczony musi 
mieć wszędzie tutaj jedynie do czynienia z przypuszczeniami_ 
Niepewność już zasadnicza wiadomości historyków i geogra­
fów starożytnych, niepewność etymologij - z-a wsze trudnych,. 
a cóż dopiero wtedy, jeśli chodzi o nazwy tak dawne, nie­
pewność wreszcie rezultatów, do których doszły archeologja 
i antropologja, wszystko to razem wzięte sprawia, że wy­
niki co do oznaczenia pierwotnych siedzib, tak Słowian, jak 
i innych szczepów, będą zawsze się obracać w sferze mo­
żliwości. Ale nietylko możliwości, bo }) uproszczonych < mo­
żliwości, jeśli tak powiedzieć wolno. Każdy prawie archeolog 
i historyk milcząco, lub jawnie, przyjmuje, · że różne ludy 
zamieszkiwały kolejno różne kraje. Rozwija się wówczas 

1 Jest to w założeniu swojem dalszy ciąg rozprawy: O pochodzeniu 
Słowian, będącej recenzją pierwszego tomu dzieła prof. Niederlego pod· 
tyt.: Starożytności słowiańskie, ogłoszonej w Kwartalniku hist. rocz. XVI 
(1902) str. 243 - 261. Tytuł powyższy pochodzi od autora, który zamiaru 
ogłoszenia tych uwag krytycznych zaniechał, nie przywiązując widocz­
nie do nich większej wagi. (Przyd. wyd.). 
Pisma pośm. K. Potkańskiego. 30, 



466 Pisma pośmiertne Karola Potkańskiego 

przed oczami czytelnika i autora długi pochód takich ludów. 
Jedne opuszczają swe siedziby, drugie na ich miejsca wstę-

· pują itd. Wszystko to dzieje się zbyt porządnie i systema­
tycznie. W rzeczywistości też mogło nieraz dziać się zupełnie 
inaczej. Na wielkich przestrzeniach, bardzo słabo zaludnio­
nych, mogły się nieraz mieścić obok siebie różne ludy, mógł 
zresztą ;eden nad drugim panować. Wszakże i dzisiaj mapa 
polityczna Europy daleką jest od tego, aby się zgadzała 

z mapą narodowości. Bez wątpienia tak się dziać niegdyś 

musiało i tak się działo istotnie. Wszystko to są rzeczy 
znane i proste, ale może właśnie dlatego niezbyt uwzględnia-
11e w hadaniach nad początkami różnych narodów i szczepów. 

K westj a. gdzie była kolebka Słowian i gdzie są naj­
dawniejsze ich siedziby, choćby na wet najbardziej uprosz­
czona, przedstawia nadzwyczaj wiele trudności. Nikt też 

z uczonych nie potrafi zebrać na swoją korzyść niezbitych 
faktów i tak swej hipotezy obronić, aby inne hipotezy nie 
mogły się nigdy pojawić. To też chcieć robić zarzut prof. 
Niederlemu, że i on nie przeciął i nie usunął wszystkich 
trudności, byłoby grubą nieznajomością rzeczy i nie zda­
waniem sobie sprawy z tego, co wogóle w tych za w i łych 
i ciemnych kwestjach uczony dać może. Jest JUŻ bardzo 
wiele z jego strony, że nam dał barrlzo pra wdopodobuą 
i pięknie skonstruowaną hipotezę - i to wystarczyć po­
winno każdemu. 

Już w poprzednich swoich pismach prof. Niederle starał 
się udowodnić, że kolebką Słowian był górny i średni bieg 
Dniepru, Prypeć i jej prawe dopływy, górny i średni bieg 
Dniestru, Karpaty i dalej Wisła wraz z dopływami od źródeł, aż 
prawie po same ujścia. Jest wielce prawdopodobnem, że tak 
było istotnie, choć oczywiście, jak to sam prof. Niedeile mówi, 
w przybliżeniu tylko, gdyż o wyznaczeniu stalszych jakichś 
granic mowy być tutaj nie może. Jest to teorja dosyć zbli­
żona do dawnej teorji Miillenhofa, a także do teorji innych 
badaczy. Uczony rosyjski Pogodin w swej ostatniej pracy 
pt. >Z historji gminoruchów slowia11skichc mniej więcej 

takie same podaje granice pierwotnych siedzib dla Słowian, 
tylko je prowadzi dalej nieco, na zachód aż po średnią 
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Odrę 1• Jagić w recenzji pracy Pogodina mówi, że »im .gros­
sen nnd ganzen « nie ma wiele do powiedzen.ia przeciw tym 
granicom, sądzi wszakże, ii zbyt daleko idą one na zachód, 
pod tym więc względem prof. Niederle zgodziłby się z nim 
łatwiej . .A.le czy takie cofnięcie granic zachodnich jest zupeł­
nie pewnem? Bynajmniej do tych nie należę, którzy wszę­

dzie, w całej Europie widzą Słowian i chcą jaknajwiększe 
przestrzenie dla nich zagarnąć i zająć. Nie sądzę też, aby 
pierwotne siedziby Słowian sięgały . aż po Ren, to jest inna 
kwestja. 

Przyznać jednak trzeba, że coś się popsuło w dawnej 
teorji, tak, jak ją Miillenhoff posta wił, i coś w niej należy 

teraz naprawić, to znaczy odpowiedzieć na n·owe fakty, 
które powoli się gromadzą. Do nich przedewszystkiem na­
leżą nazwy topogrnficzne słowiańskie, które się pojawiają 

prawie ,wyłącznie w dawnej Słowiańszczyźnie zachodniej . 
Hipoteza zupełnego wyemigrowania 'Germanów z tych stron, 
i to takiego, iżby nikt nie został, któryby mógł nazwę podać 
nowym. przybyszom, wydaje mi się zbyt sztuczną i niepra­
wdopodobną . .J'en brak zupełny nazw starych, germańskich„ 
uderza przedewszystkiem i w dzisiejszej Wielkopolsce. Warta 
np. i wszystkie jej dopływy noszą tylko takie nazwy. Malo 
jest prac naukowych i ścisłych z dziedziny etymologji, na­
.tomiast etymologizują prawie wszyscy uczeni, którzy się­

zajmują najctawniejszemi dziejami Słowian, dlatego też .prace 
prof. Rozwadowskiego, których prof. Niederle zdaje się­

nie znać, narl :nazwami niektórych rzek, są tern cenniejszym 
nabytkiem 2• Autor doszedł w nich do rezultatu, że część 

przynajmniej tych na z w jest bardzo dawną i nosi znamiona 
słowiańskie, a więc wskazuje jakieś bardzo dawne zasiedle­
nie tych stron Słowianami, ale nietylko porzecza Wisły 

w takim razie, lecz i Warty po Odrę przynajmniej. Oczy­
wiście nie chcę twierdzić, aby te wnioski nie ulegały kry­
tyce, w każdym jednak razie i tę możliwość należałoby 

1 Iz istorji sławianskich peredwiżenji, Petersburg 1901. 
• · Quaestionum grammaticarum atque etymologicarum series 

altera w Rozpr. Ak. Urn. wydz. filol. t. 28 str. 247, oraz: Ze studjów nad 
nazwami rzek słowiańskich w Wydawnictwie zbiorowem na jubileusz. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, Kraków 1900. 
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uwzględnić i w niej się bliżej rozpatrzyć. Każda teorja przez 
sam fakt, że ją ktoś sformułował i postawił, usuwa pośrednio 
inne, które się starały rozwiązać jakieś zagadnienie w inny 
sposób. To samo oczywiście musiało się stać z hipotezami 
odmiennemi, niż ta, którą podaje prof. Niederle, co do pier­
wotnych siedzib Słowian. Jedną z nich jest właśnie hipoteza, 
według której Słowianie zajmowali całe prawie północne 
Niemcy; tę, jak zaznaczyłem, pomija zupełnie autor Sło­

wiańskich starożytności. Drugą natomiast zajmuje się dosyć 
szczegółowo, naturalnie, aby ją odeprzeć, jest nią zaś hipo­
teza, według której kolebką ludów słowiańskich miał być 
Dunaj i półwysep Bałkaf1ski. 

Znaną jest opowieść najstarszej kroniki kijowskiej t. 
z. Nestora o p,rzyjściu Słowian z nad Dunaju i z półwyspu 
Bałkaf1skiego. Opowieść ta, pochodząca z pierwszych lat Xll. 
w., sięga, jako tradycja oczywiście, daleko wcześniejszej epoki, 
powtarza się jeszcze ona i później. W kronikach polskich 
np. odnajdujemy ją w tak zwanej Kronice Wielkopolskiej 
z XIV. wieku i wielu innych źródłach późniejszych. Oczy­
wiście dla historyka ma jedynie jeszcze jakieś znaczenie 
opowieść N es.tora o .pochodzeniu Słowian, nad nią się też 
zastanowić w każdym razie warto i należy. Zastana wiał się 
też dłużej i profesor Niederle w swem dziele a, rozebrawszy 
ją, odrzucił. Sądzę, że odrzucił słusznie. WszP-lkie teorje 
dawniejsze, np. naszego Bielo wskiego o tożsamości Słowian 
z Trakami. nie wytrzymują już dzisiaj najmniejszej krytyki, 
co do Bielawskiego zresztą wykazał to już w 1868 roku A. 
Brandowski w swojej z wielką ciętością i eurydycją napi­
sanej rozprawie p. t . »O pomysłach lechickich pana Bie­
lowskiego«. Nie o te teorje więc już dzisiaj chodzić może 

i powinno; jest wszakże pewna wiązka faktó~, z którą, jak 
-sądzę, należy się uporać przedtem, nim się usunie całą te-
-orję o naddunajskiem pochodzeniu Słowian. Jest kilka cie-
kawych nazw, rzek mianowicie, które zdają się łączyć 

pozornie, jak zresztą przypuszczam, północne strony Karpat 
:z poludniowemi - a na wet sięgają dalej na południe. Warto 
sobie przypomnieć poruszaną przez Dr. Kętrzyńskiego kwe­
stję owej jakiejś Wisły, zwanej Ditrike, o której wspomina 
Konstantyn Porfirogenita w swym dziele. Że nie nad tą 
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Wisłą leżało paf1stwo ś więtopelka i że Wiślanie Żywota 
:Metodjusza i Geografa Ba wars kiego są Wiślanami z nad 
polskiej Wh,ly, tego zdaje się długo dowodzić nie potrzeba, 
ale nie jest zupełnie j::isną rzeczą, czy istotnie w tym miej­
scu Konstantyn Porfirogeneta mówi o polskiej Wiśle i czy 
z nad niej pochodził ów książę Wyszewit, jak chcą niektórzy 
polscy uczeni. Dzisiaj rzeki takiej, choćby drobnego dopływu 
jakiejś większej, nie masz na półwyspie Bałkańskim, ale 
któż może ręczyć, czy jej nie było dawniej. W każdym razie, ' 
jak powiedziałem, kwestja ta, aczkolwiek drugorzędna, wy­
magałaby może szerszego objaśnienia 1 niż to, które profesor 
Niederle daje l, Wyjaśnienia wymaga również druga nazwa, 
tym razem istniejąca i dzisiaj, aczkolwiek w zmienionej 
może formie. Roczniki Fuldeńskie pod datą 895 wspominają 
o rzece »Odagra« 2; jest nią dopływ Kulpy, a z nią Sawy 
-dziś zwany Odrą. Co to jest za nazwa, i czy ma ona zwią­
zek z nazwą późniejszą Odry bałtyckiej, tego oczywiście 

nie przesądzam, w każdym jednak razie jest ona na tyle 
-ciekawą, aby zatrzymać uwagę uczonych na sobie choćby 
przez małą .chwilkę. Zasługują mojem zdaniem na uwagę 
takie powtórzenia nazw,jak np. rzeka Raba (Arrabo), dopływ 
.Dunllju, i podkarpacka Raba, dopływ Wisły, a dalej rzeka 
Morawa na Bałkanach (Margus) i Morawa w Morawji (Ma­
-rus), zasługuje wreszcie i Dunajec, jak wszyscy wiemy, do­
pływ tejże samej Wisły. Formacja taka, jak Dunajec, ana­
logiczna np. do chłop, chłopiec, jest w Polsce częstą. Mamy 
pełno nazw takich jak Opatów, Opatowiec, Gruszów, Gru­
:Szowiec, Maków, Makowiec etc., a wszędzie wyrażają one 
pochodność, zależność, a przynajmniej sąsiednośó, i w tym 
wypadku też Dunajec wskazuje jakieś podobne połączenie 
.z Dunajem, inaczej trudno tę nazwę objaśnić. 

Jak już powiedziałem przed chwilą, sam nie uznaję teorji 
pochodzenia Słowian z południa, aczkolwiek nie przypuszczam, 
.aby opowieść t. zw. Nestora była echem jakichś istotnie 
przedpotopowych wspomnień przyjścia Arjów z Azji, ale 

' Starovekove zprawy o zemepisu vychodne Evropy. Rozpr. Ce­
-skti Akad. Urn. Tfida I, t. I, 1899. 

~ Annales Fuldenses, ed. Fr. Kurze, Hannower 1891, str. 121. 
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może dlatego właśnie wolałbym widzieć raz już te wszystkie­
kwestje wyjaśnione. Zapewne każdy z tych faktów, t. j. każda.. 
z tych nazw wzięta osobno, nie przedstawia , może tyle in­
teresu, ale, wzięte wszystkie. razem, mogą, a nawet, jak sądzę, . 

powinny zastanowić uczonego. Jakaś domniemana Wisła 
na półwyspie Bałka11skim i Wisła polska, Odra w Kroacji 
i Odra bałtycka, a dalej dwie Morawy, dwie Raby oraz Du­
naj i Dunajec, świadczą o wyraźnej dążności do powtarzania 
się nazw, i to tak ważnych, jak nazwy rzek. Dlaczego tak 
jest'? · Być może owa Wisła balka11ska, a także Odra i Raba 
czy Mo:r:a wa, są to ws.zystko nazwy tak od wieczne, iż wszy­
stkie mogą pochodzić z jakiegoś wspólnego pnia języko­
wego i powtarzać się na obszarze zajmowanym przez różne­
ludy aryjskie, a niekoniecznie przez Słowian tylko. W ta­
kim razie byłoby to powtórzenie przypadkowe. Sądzę, że· 

najpra wdobniej tak i było. Mogli zresztą Słowianie, prze­
szedłszy w ~amte strony i zastawszy podobne dźwiękiem 
nazwy, przerobić je na brzmiące po słowiańsku pod wply- · 
wem analogji nazw rzek, które znali. Wszystko to są kwe­
stje wątpliwe a ciekawe, nadawały się też do omówienia 
po Szafarzy_ku w nowych Słowiańskich Starożytnościach; 
nie wątpię, że byłby .profesor Niederle i w tym względzie 
dal wiele ciekawych objaśnień. 1 

Prócz nazw jest jeszcze inna spr a wa, która się w_1ąze 

z kwestją naddunajskiego pochodzenia Słowian, takie warta 
majem zdaniem zastanowienia, choćby to zastanowienie 
miało doprowadzić .do negatywnego wyniku, to znaczy do 
odsunięcia na bok całego dowodu. Jest nią kwestja pocho­
dzenia ras bydła rogatego w Polsce, w Ozarnogórzu, w Bośni 
i Hercegowinie. Na kwestję tę historycy i wogóle archeo­
logowie nie zwracali zupełnie uwagi, a jednak nie jest ona 
do pominięcia i do odrzueenia a 1 im i n e. Fakt, ie ludy pa­
sterskie przyprowadzały z sobą bydło do nowych siedzib, 
że się to działo, jeśli nie za wsze, to przynajmniej bardzo 

1 Dodać należałoby jeszcze nazwy: Las us Pelso /j. Błotne) i mie­
szkających nad nim Oseciates, Berzowia miasto i rzeka (dopływ Teme­
szu w Banacie), i miasta Tsierna i Transtierna w żelaznej Bramie Du­
naju, oraz prawdopodobne przeniesienie nazw rzeki Marisia (dziś Marosz} 
na starożytny Hebros, dziś zwiący się Marycą. · 
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-często, jest samo przez się jasnem i nie potrzebuje szero­
kiego udowodnienia. W naszym wypadku przedstawia on 
·dosyć dziwną zgodność. Przed kilkoma laty profesor chowu 
bydła na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie, Dr. Ada­
metz, dziś profesor Akademji rolniczej w Wiedniu, ogłosił 
-drukiem komunikat, w którym badał pochodzenie rasy 
bydła rogatego t. zw. polskiej rasy czerwonej, i znalazł 
-cieka wą zgodność między tą polską rasą bydła a rasą bydła 
na Bałkanach 1• Rasę tę - co ciekawe - przegradza już 

_po węgierskiej, a raczej słowackiej . stronie Tatr zupełnie 

inna azjatycka rasa bydła, którą tu sprowadzili Awarowie lub 
·węgrzy, a którą Słowacy przyjęli. Łatwo objaśnić owo 
pojawienie się innej azjatyckiej rasy bydła; odpowiada jej 
pojawienie się dawniejszych lub późniejszych koczowników 
.azjatyckich w tych krajach i zgodność po obu stronach tego 
przedziału, jakby klina wbitego między dwoma odłamami 
tego samego słowiańskiego szczepu, nie jest trudną do ob­
jaśnienia. Wszak to przecie ci sami Słowianie mieszkają 
nad Wisłą i w Bośni. Ale już nieco inaczej się przedstawia 
kwestja, z jakich czasów ta zgodność pochodzi? Mogli przy­
pędzić swoje bydło Słowianie, idąc z nad Wisły na półwy­
sep Bałka11ski, ale mogli i w przeciwnym kierunku, t. j. 
z Bałkanów nad Wisłę. Co do mnie sądzę, że owo bydło 

-czerwone przyszło z nad Wisły w tamte strony. Jest tu ja­
kaś zgodność, acz kol wiek niezupełna, z tern, co mówi Kon­
,stantyn Porfirogeneta, i z jego wiadomościami najlepiej 
jeszcze byłoby połączyć ową zgodność ras bydła, choć sam 
wiem najlepiej, że i w tym wypadku inne a ważne względy, 
np. lingwistyczne, stoją na przeszkodzie. W każdym zaś 
-razie kwestja to cieka wa i warta również choćby krótkiego 
omówienia; może to zrobi jeszcze prof. Niederle w dalszych 
tomach swej pracy. 

Na ostatek jeszcze jeden szcZAgół, jeszcze jedna kwe­
:Stja. Badania nad pierwotnemi siedzibami Słowian muszą 

' Untersuchungen iiber bos taurus brachyceros Polonus. Spra­
wozdania z pos. Ak. Urn. w Krakowie, 1890 luty. Por. też W. Kłecki, 

Studja nad morfologją i pochodzeniem bydła rogatego w Bretanji, Kra­
ków 1898. 
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się oczywiście, wiązać i to bardzo ściśle, z badaniami siedzi~ 
sąsiednich szczepów, a więc Finnów, Litwinów, Germanów. 
Przechodzić kolejno siedziby wszystkich tych szczepów prze­
kracza zakres obecnej recenzji, na jedno tylko chciałbym 

tu zwrócić jeszcze uwagę. Jest to fakt, tyczący się Litwi• 
nów, tych północnych, a najdawniejszych sąsiadów Słowian. 
Uczeni rosyjscy, Barsow, a za nim Szachmatow, zwrócili 
już uwagę, że jeszcze w XII wieku w północnej części gu• 
bernji kałuskiej (Kaługa) zamieszki wała plemionko litewskie, 
które kronikarze nazywają Goljad'. Skąd się ono tam do• 
stało'? Dwie są odpowiedzi na to pytanie: albo jest to jakiś 
szczątek tubylczych plemion litewskich, albo przywędrowało 
ono w tamte strony. Sądzę, że przyszło ono tam później, 

ale w takim razie skąd'? Jest dobrze znana Gallindja 
w dawnych Prusach nad Wisłą, są nawet, jeśliby kto tak 
daleko sięgał, i Gallindae u Ptolemeusza. Niemiecki kroni­
karz z XV wieku, Dusburg, przechował nam ciekawą tra­
dycję o tern plemieniu. Miało być ono według tych tradycji 
bardzo liczne, tak liczne, że w oba wie przeludnienia męż. 
czyźni postanowili zabijać nowonarodzone dzieci płci żeń­

skiej, czem oburzone kobiety, ich żony, postanowiły się zem­
ścić i namówiły mężów do wyprawy wojennej, na której 
oni do szczętu prawie wyginęli. Podanie to analizował prof. 
Bruckner 1 i doszedł do słusznego i uzasadnionego rezultatu, 
że nosi ono na sobie bardzo dawne znamiona. Obchodzi mnie 
w tej legendzie zresztą jeden tylko szczegół, a mianowicie 
tradycja o znacznej liczbie Gallindów. Wobflc tego fakt, że 

ich znajdujemy tak daleko. nabiera większego znaczenia. ,, 
Znajdujemy ich nadto w bardzo cieka wem sąsiedztwie, bo 
ni mniej ni więcej, jak tylko Wiatyczów, jednego z tych 
rl wóch plemion Radyrniczów i Wiatyczów, o których mówi 
kronikarz, że od Lachów t. j·. z Zachodu wyszli. Być więc 

bardzo może, iż z powodu najścia Gotów np. oba te plemiona 
słowiańskie wyszły gdzieś z nad dolnej Wisły i pociągnęły 
za sobą częś~ Gallindów, Goljad ruskich kronikarzy. Fakt 
tak objaśniony wskazuje jakieś późniejsze przesiedlenie się 
paru plemion słowiaiiskich i części jednego z litewskich na 

1 Archiv . fur . sław. Philologie t. 21 (1899) str. 21. 
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daleki wschód; być jednak może jest inaczej, a mianow1c1e 
może to ślad dawnych siedzib Litwinów, które w takim ra­
zie sięgałyby tak daleko na wschód. Z tego względu są­

dziłbym, że i na tę drugorzędną kwestję należy zwrócić 

także uwagę. Po »nitce do kłębka « , mówi polskie przysłowie; 
kwestja ta bliżej zbadana, kto wie, czyby nie dała cieka­
wych rezultatów dla rozmieszczenia Słowian, a także litew­
skich szczepów, ich najbliższych sąsiadów i najbliższych 

krewnych, jeśli tak powiedzieć wolno. Na tern kończę mój 
przegląd, długi a nie zupełny, chciałem bowiem tylko omówić 
lub zwrócić uwagę na kill(a przykładów, mających ze >Sta­
rożytnościami Słowiańskiemi « i z kwestją pierwotnych sie­
dzib ludów słowiańskich bliższy lub dalszy związek . 
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